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Dla Es ​tel​li i Fre​dri​ka



Nie do​wiesz się, kto jest two​im przy​ja ​cie​lem, a kto wro​giem,
do​pó​ki nie za​ła ​mie się pod to​bą lód.

PRZY​SŁO​WIE INU​IC​KIE



Pe​ter

 



 
Sto​ję w śnie​gu przed na​grob​kiem ma​my, gdy od​zy​wa się mo ​ja ko​mór​ka. Na​‐
gro​bek jest pro​sty, z su ​ro​we​go gra​ni​tu, się​ga le​d​wie do ko​lan. Ga​wę​dzi​li​śmy
chwi​lę, ma​ma i ja, o tym, jak trud​no być po ​li​cjan ​tem w mie​ście, gdzie już
nikt nie przej​mu ​je się ni​kim po ​za sa​mym so​bą. I co chy ​ba jesz​cze waż​niej​‐
sze: jak trud​no być czło​wie​kiem w ta​kim mie​ście, w ta​kim cza​sie.

Otu​pu​ję mo​kry śnieg ze spor​to ​wych bu​tów i od ​wra​cam się w dru​gą stro​‐
nę. Ja​koś nie​zręcz​nie by​ło ​by roz​ma​wiać przez te​le​fon przy gro​bie. Przede
mną roz​po​ście​ra się po​fał​do​wa​ny pej​zaż Skog​skyr​ko​går​den, cmen​ta​rza Le​‐
śne​go. Wstę​gi mgły uno​szą się w mro​ku mię​dzy ko​ro​na​mi so​sen, a po​ni​żej
czar​ne pnie drzew wy​strze​la​ją z bia​łej po​ła​ci ni​czym wy ​krzyk​ni​ki przy ​po​mi​‐
na​ją​ce o prze​mi​jal​no​ści ży​cia. Ka​pie z ga​łę​zi i na​grob​ków. Śnieg to ​pi się
i wszę​dzie pły ​nie wo​da, do​sta​je się tak ​że do mo​ich cien ​kich bu​tów, zbie​ra mi
się w pal​cach. Po​wi​nie​nem ku​pić so ​bie po​rząd​ne tra​pe​ry, ale cią​gle nie mo​gę
się na to zdo​być. W od ​da​li do ​strze​gam ciem​ne po​sta​cie zni​ka​ją​ce w głę ​bi
cmen​ta​rza. Bli​scy zmar​łych pew​nie idą za​pa​lić zni​cze al​bo po​ło​żyć zie​lo​ne
ga​łąz​ki na gro​bie.

Nie​dłu​go Bo ​że Na​ro​dze​nie.
Ro​bię kil​ka kro ​ków ku sta​ran ​nie od ​śnie​żo​nej alej​ce i zer​kam na wy​świe​‐

tlacz, cho​ciaż już wcze​śniej wie​dzia​łem, kto dzwo ​ni. Dziw​ne uczu​cie w doł​‐
ku ni​g​dy mnie nie my ​li. Bar​dzo do​brze znam to ssa​nie i bul​go​ta​nie.

Od​wra​cam się jesz​cze i ostat​ni raz spo​glą​dam na grób. Ma​cham nie​zdar​‐
nie rę​ką i bą​kam pod no​sem, że nie​dłu ​go zno​wu przyj​dę. Oczy​wi​ście nie​po​‐
trzeb​nie, bo prze​cież ona i tak wie, że za​wsze wra​cam.

Czar​na i błysz​czą​ca Ny ​näsvägen pro ​wa​dzi mnie w kie​run​ku cen​trum. Czer​‐
wo​ne tyl​ne świa​tła aut ja​rzą się ja​skra​wo na pa​sie przede mną. Wska​zu​ją dro​‐
gę. Wzdłuż jezd ​ni le​żą gru ​be zwa​ły brud​ne​go śnie​gu, a ni​skie i de​pry​mu​ją​co
jed​no​staj​ne za​bu​do​wa​nia oka​la​ją po obu stro ​nach tra​sę wjaz​do​wą do Sztok​‐
hol​mu. Po​je​dyn​cze gwiaz​dy be​tle​jem​skie roz​świe​tla​ją okna ni​czym po​chod​‐
nie w no​cy. Zno ​wu za​czął pa​dać śnieg. Zmie​sza​ne z desz​czem płat​ki opa​da​ją



na przed​nią szy​bę i za​cie​ra​ją ostre kon​tu​ry za oknem, spra​wia​jąc, że kra​jo ​‐
braz mięk​nie. Sły​chać je​dy​nie od​głos pra​cu​ją​cych wy ​cie​ra​czek zmie​sza​ny
z mo​no​ton ​nym po​mru ​kiem sil​ni​ka.

Mor​der​stwo.
Jesz​cze jed​no mor​der​stwo.
Wie​le lat te​mu, gdy ja​ko sto​sun ​ko​wo mło ​dy po ​li​cjant i świe​żo upie​czo​ny

do​cho​dze​nio​wiec by​łem wzy ​wa​ny na miej​sce zbrod​ni, in ​for​ma​cja o za​bój​‐
stwie za​wsze wzbu ​dza​ła pew​ną sen​sa​cję. Śmierć by ​ła sy​no​ni​mem ta​jem​ni​cy,
któ​rą na​le​ża​ło zgłę​bić, roz​su​płać jak splą​ta​ny kłę​bek weł​ny. Kie​dyś wszyst​ko
da​wa​ło się roz​wi​kłać. Wy​star​czy​ło mieć ener​gię, wy ​trwa​łość i wie​dzieć, za
któ​re ni​ci po​cią​gnąć przy od​po​wied​niej oka​zji. Rze​czy​wi​stość nie by​ła ni​‐
czym in ​nym jak tyl​ko zwar​tą ma​te​rią utka​ną z tych ni​ci.

Mó​wiąc krót​ko: da​wa​ło się nad nią za​pa​no​wać, ujarz​mić ją.
A te​raz jest już ina​czej. Mo​że stra​ci​łem za​in ​te​re​so ​wa​nie dla sa​mej ma​te​‐

rii, zgu​bi​łem wy​czu​cie, któ​re ni​ci na​le​ży po ​cią​gnąć. Ale z cza​sem tak​że
śmierć na​bra​ła in​ne​go zna​cze​nia. Ma​ma śpi w pod ​mo​kłej zie​mi na Skog ​skyr​‐
ko​går​den. An ​ni​ka, mo ​ja sio​stra, le​ży na tym sa​mym cmen​ta​rzu, tyl​ko ka​wa​‐
łek da​lej. A ta​ta, któ​ry za​pi​ja się do nie​przy​tom​no​ści na Co ​sta del Sol, jest na
naj​lep ​szej dro​dze, by rów​nież tu wy​lą​do​wać. Zbrod ​nie, z któ​ry ​mi się spo​ty ​‐
kam, nie wy​da​ją się już ta​kie waż​ne. Oczy​wi​ście mo​gę po​móc w usta​le​niu,
co się wy ​da​rzy​ło. Ubrać w sło​wa to, co nie​po​ję​te – ktoś zo​stał po ​zba​wio ​ny
ży​cia – i opi​sać bieg wy​pad​ków, któ​re do te​go do​pro​wa​dzi​ły. Mo​gę na​wet
dojść, kto jest win​ny, i w naj​lep​szym ra​zie do​pro​wa​dzić mor​der​cę przed ob​li​‐
cze są​du. Ale tru​py na​dal po ​zo​sta​ją tru​pa​mi, praw​da? Trud​no mi obec ​nie
zna​leźć sens w tym, co ro​bię.

W oko​li​cy Ro ​slag​stull za​czy​na się ro​bić co​raz mrocz​niej i w tym mo ​‐
men​cie uświa​da​miam so​bie, że dzi​siaj w ogó ​le nie by​ło ja​sno. I że dzi​siej​szy
dzień mi​nął w tej gru ​dnio​wej sza​rów​ce rów​nie nie​zau​wa​żo​ny jak dzień
wczo​raj​szy i dni po​przed​nie. Gdy od​bi​jam na E18 w kie​run ​ku pół​noc​nym,
ruch wy​raź​nie się na​si​la. Mi​jam ja​kieś ro​bo​ty dro ​go​we; sa​mo ​chód pod​ska​ku​‐
je na dziu ​rach w jezd​ni, wpra​wia​jąc drzew​ko za​pa​cho​we przy przed​niej szy​‐
bie w nie​po​ko​ją​ce ko​ły​sa​nie.

Mniej wię​cej na wy ​so​ko​ści uni​wer​sy​te​tu dzwo​ni Man​fred. Mó ​wi, że jest
ja​kaś cho​ler​na afe​ra, że za​mie​sza​ny jest ja​kiś waż​niak i że by​ło ​by do ​brze,
gdy​bym się tak nie wlókł, tyl​ko wresz​cie przy ​je​chał. Wpa​tru ​jąc się przy​mru​‐
żo​ny​mi ocza​mi w in​du​strial​ny sza​ry zmrok, od ​po​wia​dam mu, że mu ​si uzbro​‐



ić się w cier​pli​wość, bo jezd ​nia jest dziu ​ra​wa jak ser szwaj​car​ski i je​że​li przy​‐
spie​szę, ry ​zy​ku​ję, że po ​od​bi​jam so​bie ja​ja.

Man​fred par​ska swo​im do ​brze zna​nym re​cho​tli​wym śmie​chem, któ ​ry
przy​po​mi​na tro ​chę od​głos wy ​da​wa​ny przez świ​nię. Ale mo ​że je​stem wo ​bec
nie​go nie​spra​wie​dli​wy: Man ​fred jest gru​by i mo​że to tyl​ko je​go kon​sty​tu ​cja
fi​zycz​na de​for​mu ​je od​biór te​go śmie​chu i ka​że mi my ​śleć o po​żą​dli​wym po​‐
chrum​ki​wa​niu. A nie​wy ​klu ​czo​ne, że śmiech Man​fre​da brzmi tak sa​mo jak
mój.

Przy ​pusz​czal​nie wszy​scy brzmi​my po​dob​nie.
Pra​cu​je​my ra​zem po ​nad dzie​sięć lat. Rok za ro ​kiem sta​li​śmy ra​mię w ra​‐

mię przy sto ​le sek​cyj​nym, prze​słu​chi​wa​li​śmy świad​ków i spo ​ty​ka​li​śmy się ze
zroz​pa​czo​ny​mi człon ​ka​mi ro​dzin. Rok za ro​kiem ła​pa​li​śmy róż​ne szu​mo ​wi​ny
i czy ​ni​li​śmy świat bez​piecz​niej​szym. Czy na pew​no? Wszy​scy ci lu​dzie, któ​‐
rzy spa​li w lo​dów​kach za​kła​du me​dy​cy​ny są​do​wej w Sol​nie, na​dal nie ży​ją
i tak już zo ​sta​nie. Na wie​ki wie​ków. Nie je​ste​śmy ni​kim in​nym niż per​so ​ne​‐
lem sprzą​ta​ją​cym, któ ​ry wią​że luź​ne ni​ci, gdy ma​te​ria gdzieś pęk​nie i wy​da​‐
rzy się nie​po​ję​te.

Ja​net mó​wi, że je​stem zre​zy​gno​wa​ny i przy ​gnę​bio​ny, ale ja nie wie​rzę
Ja​net. Po​za tym nie wie​rzę w de​pre​sję. Na​praw​dę nie wie​rzę. Mo​im zda​niem
cho​dzi ra​czej o to, że uświa​do​mi​łem so ​bie ogra​ni​cze​nia ludz​kiej eg ​zy​sten​cji
i po raz pierw​szy trzeź​wo pa​trzę na ży​cie. Ona wte​dy od ​po​wia​da, że to wła​‐
śnie skła​da się na ob​raz cho ​ro​by – do​tknię​ta de​pre​sją oso​ba nie jest w sta​nie
wznieść się po​nad wła​sną do​świad ​cza​ną nie​do​lę. Wów​czas zwy ​kle jej od​pa​‐
ro​wu ​ję, że de​pre​sja to chy​ba naj​bar​dziej opła​cal​ny wy​mysł bran​ży me​dycz​nej
i że nie mam ani cza​su, ani ocho​ty na to, że​by nie​przy​zwo​icie bo ​ga​te fir​my
far​ma​ceu​tycz​ne jesz​cze bar​dziej się wzbo​ga​ci​ły. A je​śli Ja​net mi​mo to chce
na​dal roz​ma​wiać o mo​im sa​mo ​po​czu​ciu, za​wsze od ​kła​dam słu​chaw​kę.
W koń​cu od cza​su, kie​dy by ​li​śmy ze so​bą, mi​nę​ło ni mniej, ni wię​cej, tyl​ko
pięt​na​ście lat, i nie wi​dzę po ​wo​du, aby wał​ko​wać ten pro ​blem wła​śnie z nią.
To, że aku​rat jest mat​ką mo ​je​go je​dy​ne​go dziec​ka, ni​cze​go nie zmie​nia.

Na​wia​sem mó ​wiąc, Al​bin to dziec​ko, któ​re nie po ​win​no ni​g​dy przyjść na
świat. Nie dla​te​go, że​by by​ło z nim coś nie tak – jest jak więk ​szość na​sto​lat​‐
ków: prysz​cza​ty, praw​do​po​dob​nie prze​sad​nie roz​bu​dzo​ny sek​su ​al​nie i pa​to ​‐
lo ​gicz​nie za​in ​te​re​so ​wa​ny gra​mi kom​pu​te​ro ​wy​mi – tyl​ko dla​te​go, że ja na​‐
praw​dę nie by​łem go​tów zo​stać oj​cem. W mrocz​nych mo ​men​tach (a z upły ​‐
wem lat mam ich co​raz wię​cej) my​ślę so​bie, że ona zro​bi​ła to spe​cjal​nie.



Prze​sta​ła brać pi​guł​kę i za​szła w cią​żę, że​by ze​mścić się za tę hi​sto​rię ze ślu​‐
bem. To cał​kiem moż​li​we. Ty ​le że ni​g​dy nie do​wiem się praw​dy, zresz​tą te​‐
raz nie ma to już więk​sze​go zna​cze​nia. Al​bin ist​nie​je nie​za​prze​czal​nie i ca​ły
i zdro ​wy miesz​ka ze swo​ją ma​mą. Cza​sa​mi się spo​ty ​ka​my, ale nie​zbyt czę​sto
– na Bo​że Na​ro​dze​nie, na Świę​te​go Ja​na i na je​go uro​dzi​ny. Uwa​żam, że dla
nie​go jest zde​cy​do​wa​nie le​piej, je​śli nie ma​my ze so ​bą za du ​żo kon​tak ​tu.
W prze​ciw​nym ra​zie ist​nia​ło​by ry ​zy​ko, że on też mógł​by się na mnie za​‐
wieść.

Nie​kie​dy przy ​cho​dzi mi do gło ​wy, że mo​że po​wi​nie​nem no​sić w port​fe​lu
je​go fo​to​gra​fię, jak ro ​bią to in ​ni (praw​dzi​wi) ro​dzi​ce. Nie​udol​ne szkol​ne
zdję​cie na tle pan ​ne​au w ko​lo​rze se​pii, zro ​bio​ne w sa​li gim​na​stycz​nej przez
jed ​ne​go z tych fo​to ​gra​fów, któ ​re​go ma​rze​nia nie za​wio ​dły da​lej niż do gim​‐
na​zjum w Far​sta. Bar​dzo szyb ​ko jed​nak do​cho​dzę do wnio ​sku, że nie po​wi​‐
nie​nem w ten spo​sób oszu​ki​wać ni​ko​go, a przede wszyst​kim sie​bie. Bo mo​im
zda​niem na by​cie ro ​dzi​cem trze​ba so ​bie za​słu​żyć. Pra​wo do te​go na​by​wa się,
nie śpiąc po no​cach, zmie​nia​jąc pie​lu​chy i ro ​biąc ca​łą ma​sę in​nych rze​czy.
I ma to nie​wie​le wspól​ne​go z ge​ne​ty​ką i plem​ni​ka​mi, któ​re nie​świa​do​mie
zde​po​no​wa​łem mniej wię​cej pięt​na​ście lat te​mu, dzię​ki cze​mu Ja​net mo​gła
speł​nić swo ​je ma​rze​nie o ma​cie​rzyń ​stwie.

Do ​strze​gam dom już z od​da​li. By ​naj​mniej nie dla​te​go, że bia​ły, przy ​po​mi​na​‐
ją​cy skrzy ​nię bu​dy​nek jak ​kol​wiek się wy​róż​nia w tej eks ​klu ​zyw​nej dziel​ni​cy
wil​lo ​wej – jest po pro​stu oto ​czo​ny ra​dio​wo ​za​mi. Pul​su​ją​ce nie​bie​skie świa​tła
od​bi​ja​ją się w śnie​gu, a roz​po​zna​wal​ne z da​le​ka bia​łe va​ny tech​ni​ków kry​mi​‐
nal​nych sto​ją sta​ran​nie za​par​ko​wa​ne ka​wa​łek da​lej. Ki​wam gło​wą do mun​‐
du​ro​wych, po ​ka​zu​ję le​gi​ty ​ma​cję i prze​my ​kam pod nie​bie​sko-bia​łą ta​śmą lek​‐
ko trze​po​czą​cą na sła​bym wie​trze.

Man​fred Ols ​son cze​ka w drzwiach. Kie​dy uno​si rę​kę w po ​zdro​wie​niu, je​‐
go po​tęż​na syl​wet​ka za​sła​nia nie​mal ca​łe wej​ście. Ma na so ​bie twe​edo​wą ma​‐
ry​nar​kę, a z kie​szon ​ki na pier​si wy​sta​je ró ​żo​wa je​dwab​na chu​s ​tecz​ka. Z roz​‐
ma​chem skro​jo ​ne no​gaw​ki weł​nia​nych spodni są sta​ran​nie wci​śnię​te w nie​‐
bie​skie szpi​tal​ne ochra​nia​cze.

– Lind​gren, do dia​bła, już my ​śla​łem, że ni​g​dy się nie zja​wisz.
Spo​ty​kam je​go wzrok. Nie​du​że jak ziarn​ka pie​przu, szel​mow​skie oczka

tkwią głę​bo​ko za​to​pio​ne w pulch ​nej twa​rzy. Rzad​kie, lek​ko ru ​da​we wło​sy są
sta​ran​nie za​cze​sa​ne na mo​kro w spo ​sób, któ​ry przy​wo ​dzi na myśl ak​to​ra z ja​‐



kie​goś fil​mu z lat pięć​dzie​sią​tych. Nie wy ​glą​da na po​li​cjan​ta, przy ​po​mi​na ra​‐
czej han​dla​rza an ​ty​ków al​bo hi​sto​ry​ka bądź som​me​lie​ra. W żad​nym ra​zie psa
– cze​go nie​wąt​pli​wie jest świa​do​my. I to do te​go stop ​nia, że po​dej​rze​wam
na​wet, iż ro​bi to dla jaj i do ​brze się ba​wi, prze​gi​na​jąc w swo ​im eks ​cen​trycz​‐
nym sty​lu ubie​ra​nia się, aby pro​wo ​ko​wać za​twar​dzia​łych gli​nia​rzy.

– Nie mo​głem…
– Tak, tak, wia​do​mo. Wi​na kor​ków – mó ​wi Man​fred. – Do​brze wiem, jak

to jest, kie​dy czło ​wiek tra​fi na nie​zły film. Za​je​bi​ście trud​no się ode​rwać.
Je​go do​sad ​ny ję​zyk moc​no kon​tra​stu​je z do​pra​co​wa​nym i peł​nym dba​ło​‐

ści sty​lem ubie​ra​nia się. Po ​da​je mi ochra​nia​cze na bu​ty i rę​ka​wicz​ki, po czym
do​da​je ci​szej:

– Ale ku​rew​ska jat​ka, mó ​wię ci. No chodź, sam się prze​ko​nasz.
Wkła​dam ochra​nia​cze i rę​ka​wicz​ki i ro ​bię du​że kro​ki po ka​wał​kach

przej​rzy​ste​go plek​si, któ ​re tech​ni​cy roz​ło​ży​li jak po ​pa​dło na pod​ło​dze w ho​‐
lu. Za​pach krwi jest tak in​ten​syw​ny i dła​wią​cy, że nie​mal co ​fam się w pierw​‐
szym od​ru​chu, choć prze​cież mam z nim do czy​nie​nia nie od dziś. Ści​ska​nie
w doł​ku sta​je się co ​raz moc​niej​sze. Mi​mo wszyst​kich miejsc zbrod ​ni, któ ​re
od​wie​dzi​łem, zwłok, któ ​re wi​dzia​łem, w ob​co​wa​niu z tra​gicz​ną i gwał​tow​ną
śmier​cią jest coś ta​kie​go, co wciąż spra​wia, że je​żą mi się wło​ski na kar​ku.
Mo​że cho​dzi o świa​do​mość, jak rap ​tow​nie wszyst​ko się zmie​nia. Jak szyb​ko
mo ​że zga​snąć ży​cie. Ale nie​kie​dy by​wa też od ​wrot​nie – miej​sce zbrod​ni al​bo
mar​twe cia​ło zdra​dza​ją nie​zno​śnie dłu​gą, za​żar​tą wal​kę.

Ski​nię​ciem gło ​wy po​zdra​wiam tech ​ni​ków krzą​ta​ją​cych się w bia​łych
kom​bi​ne​zo​nach i roz​glą​dam się po ho​lu. Jest oso ​bli​wie ano ​ni​mo ​wy, wręcz
bez​pł​cio​wy. Al​bo mo ​że tak bar​dzo mę​ski. Czy to przy​pad​kiem nie to sa​mo?
Przy ​naj​mniej je​śli cho​dzi o wy​strój. Bia​łe ścia​ny, sza​ra pod ​ło​ga. Ni​g​dzie nie
wi​dać ja​kich​kol​wiek rze​czy oso​bi​stych, któ​re zwy ​kle moż​na zna​leźć w ho ​lu:
ubrań, to​reb czy bu ​tów. Ro​bię krok na na​stęp​ną pla​sti​ko​wą pły​tę i za​glą​dam
do kuch​ni. Czar​ne szaf​ki ku ​chen​ne, one też na wy​so​ki po ​łysk? Stół w kształ​‐
cie elip​sy z krze​sła​mi do​oko​ła, po​dob​ny wi​dzia​łem chy​ba w ja​kimś pi​śmie
o urzą​dza​niu wnętrz. Pod ścia​ną szpa​ler no​ży, od​no​to ​wu ​ję, że chy​ba żad ​ne​go
nie bra​ku​je.

Man​fred kła​dzie mi rę​kę na ra​mie​niu.
– Chodź da​lej.
Co​fam się w głąb ho​lu, uwa​ża​jąc, że​by tra​fiać sto​pa​mi na pły​ty. Sta​ję

obok tech ​ni​ka uzbro ​jo​ne​go w apa​rat fo​to ​gra​ficz​ny i no ​tes. Du​ża pla​ma krwi



roz​le​wa się pod jed ​ną z płyt. Nie, to nie pla​ma, ra​czej je​zio ​ro. Czer​wo​ne, lep​‐
kie je​zio ​ro świe​żej krwi, któ ​re zda​je się po​kry ​wać ca​łą we​wnętrz​ną część ho​‐
lu, od ścia​ny do ścia​ny i ni​żej, scho​dy do piw​ni​cy. Mnó​stwo śla​dów stóp róż​‐
nej wiel​ko​ści pro ​wa​dzi od je​zio ​ra do drzwi wej​ścio​wych.

– Co za pie​przo ​na jat​ka – mam​ro​cze pod no ​sem Man ​fred i z za​dzi​wia​ją​cą
zręcz​no​ścią idzie da​lej, mi​mo że pły ​ty wy​dat​nie ugi​na​ją się pod je​go cię​ża​‐
rem. Ta​blicz​ka z nu​mer​kiem stoi obok krwa​we​go kłę​bu ubrań. Ką​tem oka
do​strze​gam no ​gę i czar​ny bo ​tek na wy​so​kim ob ​ca​sie, a po​tem dol​ną część
cia​ła ko​bie​ty. Le​ży na ple​cach. Do ​pie​ro po kil​ku se​kun​dach do​cie​ra do mnie,
że to, co w pierw​szej chwi​li wzią​łem za pęk ubrań, to w rze​czy​wi​sto​ści gło ​‐
wa, któ​ra le​ży na pod​ło​dze. A mó ​wiąc do​kład ​nie: stoi, jak ​by wy​ra​sta​ła z par​‐
kie​tu.

Jak grzyb.
Man​fred przy ​ku​ca z wy​raź​nym po​stę​ki​wa​niem. Ja po​chy​lam się do przo​‐

du i chło ​nę ten ma​ka​brycz​ny ob ​raz. Do​pusz​czam go do sie​bie – to waż​ne.
Na​tu​ral​ną re​ak​cją by ​ło​by wy​co​fa​nie się, od ​wró ​ce​nie wzro​ku od te​go ohydz​‐
twa, ale ja​ko do​cho​dze​nio​wiec już daw​no te​mu na​uczy​łem się zwal​czać ta​ki
od​ruch.

Twarz i brą​zo ​we wło​sy ko​bie​ty są uma​za​ne krwią. Gdy​bym miał zga​dy​‐
wać, co jest nie​co trud​ne ze wzglę​du na stan, w ja​kim znaj​du​je się cia​ło, po ​‐
wie​dział​bym, że mo ​że mieć oko​ło dwu​dzie​stu pię​ciu lat. Tak​że tu ​łów jest po​‐
wa​la​ny krwią, na przed​ra​mio​nach są chy ​ba głę​bo​kie ra​ny. De​nat​ka ma na so​‐
bie czar​ną spód​ni​cę, czar​ne raj​sto​py i sza​ry swe​ter. Pod nią, na​siąk​nię​ta
krwią, le​ży pu​cho ​wa kurt​ka.

– Niech to szlag.
Man​fred po ​ta​ku​je i po​cie​ra za​rost na bro ​dzie.
– Skró ​co​na o gło​wę.
Te​raz ja po ​ta​ku​ję bez sło​wa. No bo co moż​na od​po​wie​dzieć na ta​kie

stwier​dze​nie? Prze​cież wi​dać czar​no na bia​łym, że tak wła​śnie się sta​ło. Swo ​‐
ją dro​gą od​rą​ba​nie gło ​wy i prze​cię​cie krę​gów szyj​nych wy ​ma​ga nie​ma​łej
krze​py. To już coś mó ​wi o spraw​cy: z ca​łą pew​no​ścią nie zro​bił te​go nie​peł​‐
no​spraw​ny. Mor​der​ca był pie​kiel​nie sil​ny. Al​bo po​tęż​nie zmo ​ty ​wo​wa​ny.

– Wie​my, kim ona jest?
Man​fred krę​ci gło ​wą prze​czą​co.
– Nie. Ale wie​my, kto tu miesz​ka.
– Kto?



– Je​sper Or​re.
Na​zwi​sko brzmi zna​jo​mo, mo ​że to ja​kiś pod ​sta​rza​ły ho ​ke​ista al​bo wy ​słu​‐

żo​ny po​li​tyk. Coś mi świ​ta, nie mo ​gę so​bie jed​nak przy​po​mnieć, gdzie sły ​‐
sza​łem je wcze​śniej.

– Je​sper Or​re?
– Tak, ten Je​sper Or​re. Pre​zes Clo ​thes & Mo​re.
I na​gle so​bie przy​po​mi​nam. Kon ​tro​wer​syj​ny szef C&M, naj​szyb ​ciej roz​‐

wi​ja​ją​cej się sie​ci odzie​żo​wej w Skan​dy​na​wii. Czło​wiek z za​ja​dło​ścią hej ​to​‐
wa​ny przez pra​sę. Za je​go me​to ​dy za​rzą​dza​nia fir​mą, za ro ​man​se i skan​da​le
i za rów​nie czę​ste, co po​li​tycz​nie nie​po​praw​ne po​pi​sy w me​diach.

Cięż​ko dy​sząc, Man ​fred wsta​je. Ja też się pro​stu​ję.
– Na​rzę​dzie zbrod​ni? – py​tam.
Bez sło​wa wska​zu​je w głąb ho ​lu. Przy scho​dach pro ​wa​dzą​cych chy​ba do

piw​ni​cy le​ży du​ży nóż al​bo mo​że ma​cze​ta. Nie wi​dzę do ​kład​nie. Obok tkwi
sta​ran​nie usta​wio ​na nie​wiel​ka ta​blicz​ka z cy​frą pięć.

– Ma​my te​go Je​spe​ra Or​re​go?
– Nie. Zda​je się, że nikt nie wie, gdzie mo​że być.
– A co wia​do​mo?
– Cia​ło zna​la​zła są​siad ​ka, któ​ra prze​cho​dzi​ła obok i zo ​ba​czy​ła, że drzwi

wej​ścio​we są otwar​te na oścież. Prze​słu​cha​li​śmy ją. Te​raz jest w szpi​ta​lu, bo
pod wpły​wem szo​ku wy ​sia​dło jej ser​ce. Tak czy siak, nie za​uwa​ży​ła nic
istot​ne​go. Nie​ste​ty ła​zi​ła po ho ​lu i spo ​ro za​dep​ta​ła, więc nie wia​do​mo, czy
chłop ​cy znaj​dą jesz​cze ja​kieś śla​dy, któ ​re nam coś po​wie​dzą. Krew jest też
na śnie​gu na ze​wnątrz. Spraw​ca praw​do​po​dob​nie pró​bo​wał po so​bie po ​sprzą​‐
tać.

Roz​glą​dam się wo ​kół. Pod​ło ​ga przy wyj​ściu jest po​kry ​ta gma​twa​ni​ną
cha​otycz​nych czer​wo ​nych śla​dów. Na ścia​nach wi​dać pla​my krwi i krwa​we
od​ci​ski dło​ni. Tro​chę to przy​po​mi​na ob​raz Jack ​so​na Pol​loc​ka: jak ​by ktoś roz​‐
lał czer​wo ​ną far​bę na pod​ło ​gę, wy ​ta​rzał się w niej, a po​tem jesz​cze roz​pry​‐
skał ją do​oko​ła sie​bie.

– Sa​mo za​bój​stwo po​prze​dzi​ła praw​do ​po​dob​nie so​lid ​na na​wa​lan​ka –
kon​ty ​nu​uje Man​fred. – Ko​bie​ta ma na przed​ra​mio​nach i dło ​niach ob ​ra​że​nia,
któ ​re wska​zu​ją na to, że się bro​ni​ła. We​dług wstęp​nej oce​ny le​ka​rza zmar​ła
wczo ​raj po po​łu​dniu mię​dzy trze​cią a szó ​stą. Ofia​ra mia​ła oko​ło dwu​dzie​stu
pię​ciu lat, a bez​po​śred​nią przy​czy​ną zgo​nu by​ła przy ​pusz​czal​nie se​ria cio​sów
i ran cię​tych w szy ​ję w związ​ku z… no tak. Sam wi​dzia​łeś.



Man​fred za​milkł.
– A gło​wa? – mó​wię. – Jak ona wy ​lą​do​wa​ła w ten spo​sób? Czy to mo​że

być przy​pa​dek?
– Le​karz i tech​ni​cy twier​dzą, że to ra​czej mor​der​ca ją tak po ​sta​wił.
– Sa​kra​menc​ko to po​rą​ba​ne.
Man​fred po ​ta​ku​je i wbi​ja we mnie swo​je ma​łe brą​zo​we oczka. Po​tem

zni​ża głos, jak​by strasz​nie za​le​ża​ło mu na tym, że​by nikt in​ny nie usły ​szał te​‐
go, co mó​wi, cho​ciaż po ​za na​mi w po​ko​ju są je​dy​nie tech ​ni​cy.

– Wiesz co? To cho​ler​nie mi przy​po​mi​na…
– Prze​cież tam​to by ​ło dzie​sięć lat te​mu.
– Mi​mo wszyst​ko.
Te​raz ja ki​wam gło ​wą. Rze​czy​wi​ście, trud​no za​prze​czyć, że są pew​ne

po​do​bień​stwa do mor​du na Söder​mal​mie sprzed dzie​się​ciu lat, któ ​re​go nie
uda​ło się nam wy ​ja​śnić mi​mo jed ​ne​go z naj​bar​dziej roz​le​głych śledztw w hi​‐
sto​rii szwedz​kiej kry​mi​na​li​sty ​ki.

– Dzie​sięć lat te​mu – po​wta​rzam. – Nie ma pod ​staw, że​by są​dzić…
Man​fred nie​dba​le ma​cha rę​ką.
– Wiem, wiem. Pew​nie masz ra​cję.
– A co z tym Or​rem, któ​ry tu miesz​ka? Co o nim wie​my?
– Na ra​zie nie za wie​le, je​dy​nie to, co moż​na wy​czy​tać w ga​ze​tach. Ale

San​chez pra​cu​je już nad tym. Obie​ca​ła zgło​sić się wie​czo​rem.
– A co pi​szą o nim w ga​ze​tach?
– Stan​dar​do​we plot​ki. Po ​dob​no by​wa na​zy​wa​ny po ​ga​nia​czem nie​wol​ni​‐

ków. Fa​cet nie jest ulu​bień​cem związ​ków za​wo​do​wych i w są​dzie pra​cy to​‐
czy się nie​je​den pro​ces prze​ciw​ko je​go fir​mie. Naj​wy ​raź​niej jest też zna​nym
ko​bie​cia​rzem. Krę​ci się wo​kół nie​go tłum pa​nie​nek.

– Żo​na? Dziec​ko?
– Nic z tych rze​czy. Miesz​ka tu ​taj sam.
Roz​glą​dam się po ho​lu, a po​tem ogar​niam wzro​kiem ob ​szer​ną kuch​nię.
– Po co ko​muś, kto miesz​ka sam, ta​ki gi​gan​tycz​ny dom?
Man​fred wzru​sza ra​mio ​na​mi.
– Sam al​bo nie sam. Są​siad​ka, ta, któ ​ra tra​fi​ła do szpi​ta​la, mó ​wi​ła, że

okre​sa​mi po​miesz​ku​ją tu róż​ne ko​bie​ty, ale że stra​ci​ła już ra​chu​bę, ile ich by ​‐
ło.

Zdej​mu​je​my rę​ka​wicz​ki i ochra​nia​cze z bu​tów i wy ​cho​dzi​my z po ​wro​‐
tem na dwór. Z dzie​sięć me​trów da​lej, z bo​ku od wej​ścia, wi​dać coś, co wy​‐



glą​da jak spa​lo​ny skła​dzik, w po​ło​wie przy ​sy​pa​ny śnie​giem.
Man​fred za​pa​la pa​pie​ro​sa, kasz​le i od ​wra​ca się do mnie.
– Za​po​mnia​łem ci po​wie​dzieć. Trzy ty​go​dnie te​mu był po ​żar w je​go ga​‐

ra​żu. Fir​ma ubez​pie​cze​nio​wa ba​da spra​wę.
Rzu​cam okiem na po ​zo​sta​ło ​ści zwę​glo​nych be​lek ster​czą​cych ze śnie​gu

i na​gle wi​dzę ob​raz so ​sen na cmen​ta​rzu Le​śnym. Ich mil​czą​ce, ciem​ne syl​‐
wet​ki tak sa​mo od​ci​na​ją się od bie​li śnie​gu i wy​wo ​łu ​ją iden​tycz​ne nie​po​ko​ją​‐
ce po​czu​cie prze​mi​ja​nia i śmier​ci.

W sa​mo ​cho​dzie w dro​dze do mia​sta zno ​wu my​ślę o Ja​net. Ja​koś tak jest, że
naj​bar​dziej bru​tal​ne zbrod​nie i naj​gor​sze po​twor​no​ści za​wsze spra​wia​ją, że
za​czy​nam o niej my ​śleć. Pew​nie dla​te​go, że wy​trą​ca mnie z rów​no​wa​gi tak
sa​mo moc​no jak te prze​stęp​stwa. Al​bo dla​te​go, że na po​zio ​mie pod​świa​do​‐
mo​ści cza​sa​mi na​wet bym wo​lał, że​by ona też by​ła mar​twa, jak ta ko​bie​ta
w bia​łym do​mu. Co rzecz ja​sna wca​le nie zna​czy, że chciał​bym ją uśmier​cić,
bo prze​cież w koń​cu jest ma​mą Al​bi​na, ale mi​mo wszyst​ko cza​sa​mi na​cho​dzi
mnie coś ta​kie​go.

Za​nim się spo​tka​li​śmy, mo​je ży ​cie by​ło nie​skoń ​cze​nie prost​sze.
Ja​net pra​co​wa​ła w jed​nej z ka​wiar​ni nie​da​le​ko ko​men​dy po ​li​cji na Kung​‐

shol​men. Za​wsze się wi​ta​li​śmy, kie​dy tam wpa​da​łem, a gdy go​ści by ​ło nie​‐
wie​lu, wte​dy na​wet przy​sia​da​ła się do mnie na chwi​lę. Czę​sto​wa​ła ka​wą i ga​‐
da​ła. Mia​ła krót​kie roz​ja​śnio​ne wło​sy ob​cię​te na pun​ka i prze​rwę mię​dzy
przed​ni​mi zę​ba​mi, któ​ra mo ​że do​da​wa​ła jej uro​ku, a mo​że wręcz od​wrot​nie,
sam nie wiem, w każ​dym ra​zie ta śmiesz​na szcze​li​na przy​ku​wa​ła wzrok, by​ła
sta​łym punk ​tem od​nie​sie​nia, jak sztucz​na mu​cha w pi​su​arze. Po​za tym Ja​net
mia​ła fan​ta​stycz​ne cyc​ki. Ja​sne, że by​ły przed nią in​ne dziew​czy​ny, i to na​‐
wet spo​ro, ale z żad ​ną nie cho​dzi​łem tak na po ​waż​nie. Po​ja​wia​ły się i zni​ka​‐
ły, nie ro​biąc na mnie więk​sze​go wra​że​nia. Nie są​dzę też, by by​cie ze mną
od​ci​snę​ło na ich ży​ciu szcze​gól​nie sil​ne pięt​no.

Ale Ja​net oka​za​ła się in ​na. By​ła upar​ta, pie​kiel​nie upar​ta. My​ślę, że mo ​że
trzy al​bo czte​ry ra​zy spo​tka​li​śmy się w mie​ście na ko ​la​cji i mniej wię​cej ty ​le
sa​mo ra​zy wy ​lą​do​wa​li​śmy w łóż​ku, kie​dy ona za​czę​ła prze​bą​ki​wać o za​‐
miesz​ka​niu ra​zem. Oczy ​wi​ście się nie zgo​dzi​łem. Nie czu​łem po ​trze​by, że​by
miesz​kać z nią, a jej cią​głe traj​ko​ta​nie o ni​czym już tro​chę dzia​ła​ło mi na ner​‐
wy. Co​raz czę​ściej ła​pa​łem się na tym, że naj​le​piej by by ​ło, gdy​by ona za​‐
mknę​ła ja​pę. Jed​nak cza​sa​mi, kie​dy pa​trzy​łem na nią, jak spa​ła na​go w mo ​im



cia​snym łóż​ku, uwa​ża​łem, że jest nie​opi​sa​nie pięk ​na. Z ci​szą i mil​cze​niem
by​ło jej o wie​le bar​dziej do twa​rzy niż z tym nie​ustan​nym to​ko​wa​niem. Ma​‐
rzy​łem, że​by za​wsze mo​gła być ta​ka. Ale to by​ło oczy ​wi​ście cał​kiem nie​do​‐
rzecz​ne ma​rze​nie. Bo nie moż​na po​pro​sić swo​jej dziew​czy​ny, aby by​ła ci​cho
i by​ła na​ga.

W każ​dym ra​zie nie przez ca​ły czas.
Po​cząt​ko​wo to traj​ko​ta​nie do​ty​czy​ło głów​nie zwy ​kłych spraw, na przy​‐

kład wa​ka​cji. Ja​net po​tra​fi​ła przyjść do do​mu z tor​bą peł​ną ka​ta​lo​gów róż​‐
nych biur po ​dró​ży i po​świę​cić ca​ły wie​czór na ma​glo​wa​nie, gdzie naj​le​piej
by​ło​by się wy ​brać. Na Ma​jor​kę czy na Ibi​zę. Na Wy​spy Ka​na​ryj​skie czy do
Gam​bii. Na Ro ​dos czy na Cypr. Za​sta​na​wia​ła się, gdzie jest naj​lep ​sza po​go​‐
da, gdzie ma​ją naj​smacz​niej​szą kuch​nię i gdzie da się zro​bić naja​trak​cyj​niej​‐
sze za​ku​py.

Za​zwy ​czaj koń​czy​ło się tym, że rze​czy​wi​ście gdzieś wy ​jeż​dża​li​śmy i na​‐
wet nie by​ło tak źle. W ma​łej wio​sce na wschod​nim wy​brze​żu Ma​jor​ki mie​li​‐
śmy nie​wie​le do ro ​bo​ty, w związ​ku z czym Ja​net pra​wie przez ca​ły ty​dzień
czy​ta​ła Dzie​ci Zie​mi, co ozna​cza​ło, że przy​naj​mniej nie trzesz​cza​ła mi nad
uchem. I sie​dzia​ła w bi​ki​ni pra​wie na​ga.

No a po​tem oczy​wi​ście był seks.
Fan​ta​stycz​ny seks, nie mo ​gę za​prze​czyć. Nie​wy​klu​czo​ne, że sprzy​ja​ło

mu też wi​no i li​try san​grii są​czo​nej przez nas w po​łu​dnio ​wym słoń ​cu. Ja​net
by​ła jak zwie​rzę – nie​po​skro​mio ​na i za​ra​zem bar​dzo wraż​li​wa. Cza​sa​mi nie
mo​głem się oprzeć wra​że​niu, że w jej za​cho​wa​niu w łóż​ku jest coś mę​skie​go.
Za​chłan​na, nie​cier​pli​wa żą​dza do ​ma​ga​ła się na​tych ​mia​sto​we​go speł​nie​nia.
Roz​ła​do​wa​nia, i to w zdu​mie​wa​ją​co ego ​istycz​ny spo​sób. Bra​ła to, co chcia​ła,
w tym przy​pad ​ku mnie, mo​je cia​ło. I być mo​że zda​rzy​ło się raz czy dwa,
w go​rącz​ce upoj​nej chwi​li, że cał​kiem se​rio roz​wa​ża​łem ży​cie z nią. Mo ​że
na​wet coś ta​kie​go po​wie​dzia​łem. Nie pa​mię​tam.

Tak wie​lu rze​czy czło​wiek nie pa​mię​ta.
Ale le​d​wie wró​ci​li​śmy do do​mu, zno​wu za​czę​ła mó​wić o kup ​nie miesz​‐

ka​nia. Oznaj​mi​łem jej bez ogró​dek i wy​raź​nie, że nie je​stem go ​tów na to, by
miesz​kać z nią pod jed ​nym da​chem, ona jed​nak jak​by te​go nie sły​sza​ła. Jak
zwy​kle li​czy​ło się tyl​ko to, cze​go ona chce, a jej ce​lem by​ły miesz​ka​nie i ro​‐
dzi​na, prze​cież po​wi​nie​nem czuć po ​dob​nie, w koń​cu mam już trzy​dzie​ści
trzy la​ta, czyż nie?

Wy​ta​tu ​owa​ła so​bie mo ​je imię nad po​ślad​ka​mi: „Pe​ter” na wstąż​ce trzy​‐



ma​nej w dzio​bach przed dwa go​łę​bie. Ja​koś mnie to do ​tknę​ło, cho​ciaż nie do
koń​ca wie​dzia​łem dla​cze​go. Ta​tu​aż jest prze​cież na za​wsze, a już sa​ma myśl,
że miał​bym spę​dzić z Ja​net wiecz​ność, wy​wo​ła​ła u mnie ciar​ki na ple​cach.

Aku ​rat wte​dy za​czą​łem pra​co​wać ja​ko do​cho​dze​nio​wiec w po ​li​cji kry​mi​‐
nal​nej i oczy​wi​ście by​łem bar​dzo po​chło​nię​ty ro​bo​tą. To był czas, kie​dy pod​‐
cho​dzi​łem jesz​cze do każ​dej spra​wy ogrom​nie se​rio, szcze​rze prze​ko​na​ny, że
w ten spo​sób two ​rzę lep​szy świat. Jak ​by w ogó​le da​ło się usta​lić, jak ta​ki
świat wy​glą​da.

Lep​szy świat?
Dzi​siaj, pięt​na​ście lat póź​niej, wiem już, że nic się nie zmie​nia. Po​ją​łem,

że czas nie prze​bie​ga li​ne​ar​nie, tyl​ko ra​czej za​ta​cza ko​ła. Mo​że to brzmi pre​‐
ten​sjo​nal​nie, choć tak na​praw​dę to do​syć ba​nal​ne. Czas jest okrę​giem, jak
zwi​nię​te pę​to kieł​ba​sy. I nie ma się tu nad czym szcze​gól​nie roz​wo ​dzić. Jest,
jak jest: po​ja​wia​ją się no​we mor​der​stwa, przy ​cho​dzą no ​wi po​li​cjan​ci, któ ​rzy
z ro​man​tycz​nym wy​obra​że​niem swo​jej za​wo​do​wej ro​li rzu ​ca​ją się na przy ​‐
dzie​lo ​ne im za​da​nia. I no ​wi spraw​cy, któ​rzy le​d​wie tra​fią za krat​ki, szyb​ko
znaj​du​ją swo ​ich na​stęp ​ców.

To się ni​g​dy nie koń​czy.
Wiecz​ność jest okrą​głym pę​tem kieł​ba​sy. A Ja​net chcia​ła dzie​lić je wła​‐

śnie ze mną.
Cza​sa​mi mi się wy​da​je, że na po ​cząt​ku na​szej re​la​cji by​łem bar​dziej nie​‐

ugię​ty i sta​now​czy. Wte​dy rze​czy​wi​ście mia​łem więk​szy dy​stans do jej wy ​‐
my​słów. Ale stop ​nio​wo prze​ła​ma​ła mój opór al​bo mo​że ja zmie​ni​łem tak ​ty​kę
obro​ny – sta​łem się mniej ka​te​go​rycz​ny. Kie​dy wra​ca​ła do te​ma​tu, od ​po​wia​‐
da​łem, że ewen​tu ​al​nie za​miesz​ka​my ra​zem za rok. A po​tem wy​naj​dy​wa​łem
róż​ne prze​dziw​ne man​ka​men ​ty wszyst​kich miesz​kań, do któ ​rych zdo​ła​ła
mnie za​cią​gnąć: a to pię​tro za ni​skie al​bo za wy​so ​kie (ry​zy​ko po​ża​ru!), a to
za da​le​ko od mia​sta al​bo za bli​sko (ha​łas!) bądź jesz​cze co in​ne​go.

Za każ​dym ra​zem, gdy wra​ca​li​śmy z ta​kich oglę​dzin, wy ​glą​da​ła na zdru​‐
zgo​ta​ną. Nic nie mó ​wiąc, szła obok mnie ze wzro​kiem utkwio​nym w as ​fal​‐
cie, a dłu ​ga ja​sna grzyw​ka zwi​sa​ła jej przed ocza ​mi jak fi​ran​ka. To​reb​kę
przy​ci​ska​ła moc​no do pier​si ni​czym tar​czę, a usta mia​ła za​ci​śnię​te w cien​ką,
zsi​nia​łą kre​skę.

Ja​net by ​ła do ​bra w tych sztucz​kach. Wie​dzia​ła, że po ​czu​cie wi​ny, któ​re
sta​ra​ła się wy ​wo​łać, jesz​cze bar​dziej mnie zmięk​czy i zmu ​si do ule​gło​ści. Za​‐
cho​dzi​łem w gło​wę, gdzie ona się na​uczy​ła tak ma​ni​pu​lo​wać ludź​mi.



Być mo​że wła​śnie te do​świad​cze​nia wy​nie​sio​ne ze zna​jo​mo ​ści z Ja​net
spra​wi​ły, że tak bar​dzo za​chwy​ci​łem się Man​fre​dem, kie​dy kil​ka lat póź​niej
za​czą​łem z nim pra​co​wać. Mi​mo że na pierw​szy rzut oka ro ​bił wra​że​nie nie​‐
mal ko​micz​ne – czę​ścio​wo za spra​wą swo​je​go wy ​glą​du, a czę​ścio​wo przez
swój nie​wy​pa​rzo​ny ję​zyk – wy ​da​wał się mieć we​wnętrz​ną si​łę, któ ​ra od ra​zu
wzbu​dzi​ła mój po ​dziw. Już po kil​ku dniach na​sze​go part​ne​ro ​wa​nia wziął
mnie na bok i oznaj​mił, że wła​śnie się roz​wo ​dzi i że po​wi​nie​nem o tym wie​‐
dzieć, po​nie​waż praw​do​po​dob​nie bę​dzie to wpły​wać na na​szą sy ​tu​ację w pra​‐
cy.

Je​go żo​ną by​ła wte​dy Sa​ra i mie​li ze so​bą trój​kę na​sto​let​nich dzie​ci. Pa​‐
mię​tam, że spy​ta​łem go, co na to ona, a on mi od​po​wie​dział, że „to nie ma
naj​mniej​sze​go zna​cze​nia, bo ja się już zde​cy​do​wa​łem”. Je​go sło ​wa tro​chę
mnie zszo​ko​wa​ły. Wy ​ni​ka​ło z nich bo​wiem, że pod ​jął de​cy​zję cał​kiem sam
i za​mie​rzał do​pro​wa​dzić do roz​wo​du nie​za​leż ​nie od te​go, co są​dzi​ła Sa​ra.

Nie do koń​ca mie​ści​ło mi się to w gło​wie.
Jed​no​cze​śnie za​czą​łem się nie​po​ko​ić. Bo ist​nia​ło ry​zy​ko, że Man​fred,

któ​ry naj​wy​raź​niej był sil​ny i prze​ni​kli​wy, mógł mnie przej​rzeć na wy​lot.
I od​kryć mo​ją sła​bość: am​bi​wa​len​cję i nie​chęć do zwią​za​nia się na sta​łe. Ce​‐
chy, któ​re z ko​niecz​no​ści wy ​kształ​ci​łem w so​bie, by​ły tak od​ra​ża​ją​ce, że naj​‐
le​piej by ​ło je ukryć. I to głę​bo​ko, bo kie​dy tyl​ko wy ​pły ​wa​ły na po ​wierzch ​nię,
cuch​nę​ły pa​skud​nie, jak od​pad​ki pły ​wa​ją​ce po rze​ce.

Dwa la​ta póź​niej sam opo​wie​dzia​łem mu o na​szej hi​sto​rii ze ślu​bem.
W pierw​szej chwi​li wy​glą​dał na osłu​pia​łe​go, jak ​by nie do koń ​ca ro​zu ​miał, co
usły​szał, a po ​tem wy​buch​nął śmie​chem. Śmiał się i śmiał, i to tak ser​decz​nie,
że trzę​sła mu się bro ​da i po pulch​nych po​licz​kach cie​kły łzy. Po pro ​stu po​‐
kła​dał się ze śmie​chu.

Wie​le moż​na mó​wić o Man​fre​dzie, ale jed ​no nie ule​ga wąt​pli​wo ​ści: ten
fa​cet jak nikt in ​ny po​tra​fi pa​trzeć na ży​cie od ja​śniej​szej stro​ny.

Kie​dy do ​cie​ram do ko​men ​dy na Kung ​shol​men, na dwo ​rze jest już pra​wie
ciem​no. I chy​ba zro​bi​ło się też zim​niej, bo za​miast desz​czu ze śnie​giem nad
Po​lhems ​ga​tan wi​ru​ją du ​że, przy​po​mi​na​ją​ce pie​rze płat​ki. Gdy ​by bu​dy​nek ko​‐
men​dy nie był tak po​twor​nie brzyd​ki, mo​że na​wet da ​ło ​by się za​chwy ​cić tym
ob​raz​kiem, lecz nad ca​łym kom​plek​sem do ​mi​nu​ją gi​gan​tycz​ne gma​chy bę​dą​‐
ce przy​kła​dem post​in​du​strial​ne​go bru​ta​li​zmu w ar​chi​tek​tu ​rze, tak mod​ne​go
w la​tach sześć​dzie​sią​tych. Czwo​ro​bo​ki świa​tła prze​ci​na​ją​ce fa​sa​dę zdra​dza​ją,



że ko​le​dzy wciąż pra​cu​ją i że wal​ka z nie​pra​wo​ścią i szu​mo​wi​na​mi ni​g​dy się
nie koń​czy. Nie moż​na li​czyć na wol​ne na​wet w piąt​ko​wy wie​czór tuż przed
Bo​żym Na​ro​dze​niem. Zwłasz​cza gdy ofia​rą bru ​tal​ne​go mor​der​stwa pa​dła
mło ​da ko​bie​ta.

W dro​dze na trze​cie pię​tro spo​ty​kam na scho​dach San ​chez.
– Wy​glą​dasz na zmę​czo​ne​go – mó​wi.
Ma na so​bie kre​mo​wą je​dwab​ną bluz​kę i czar​ne spodnie od gar​ni​tu​ru,

któ​ry to strój na​da​je jej wy ​gląd po​li​cjant​ki pra​cu ​ją​cej za biur​kiem, co do​kład ​‐
nie od ​po​wia​da rze​czy​wi​sto​ści. Ciem​ne wło ​sy ma upię​te wy​so​ko, bez tru​du
do​strze​gam więc ta​tu​aż na kar​ku – chy​ba ja​kiś ro​dzaj wę​ża, któ ​ry wi​je się po
ple​cach w kie​run​ku le​we​go ucha, jak ​by chciał cap​nąć ją za pła​tek.

– Ty też nie wy​glą​dasz naj​le​piej – od ​po​wia​dam.
Uśmie​cha się zdra​dziec​ko mi​ło, ale ja wiem od ra​zu, że do ​cze​kam się

sto​sow​ne​go ko​men ​ta​rza póź​niej.
– Usta​li​łam co nie​co na te​mat Je​spe​ra Or​re​go. Ca​ły ma​te​riał prze​ka​za​łam

Man​fre​do​wi.
– Dzię​ki – rzu​cam i ru​szam wy ​żej.

Man​fred po​pi​ja her​ba​tę przed kom​pu​te​rem i da​je mi znak, że​bym wszedł
i usiadł. Na biur​ku sto ​ją zdję​cia Afsa​neh, je​go mło ​dej żo ​ny, i ich pra​wie
rocz​nej có ​recz​ki Nad ​ji.

– Chcesz coś prze​gryźć? – py​ta.
– Dzię​ki, nie je​stem głod​ny.
– Ja​sne. Trud ​no jeść po czymś ta​kim.
Przy ​po​mi​nam so ​bie gło​wę w ka​łu ​ży krwi i my ​ślę o wszyst​kich tych nie​‐

sa​mo ​wi​tych po​twor​no​ściach, ja​kie lu ​dzie ro​bią so​bie na​wza​jem, cza​sa​mi na
po​zór bez ja​kie​go​kol​wiek po ​wo ​du, a nie​kie​dy że​by się ze​mścić i pod​trzy ​mać
kon​flikt trwa​ją​cy od wie​lu po ​ko​leń. Przy​po​mi​nam też so ​bie au​dy​cję w te​le​‐
wi​zji sprzed kil​ku mie​się​cy. Pró ​bo​wa​no w niej od​po​wie​dzieć na py​ta​nie, czy
czło​wiek jest zwie​rzę​ciem o in​stynk​cie po​ko​jo​wym, czy mor​der​czym. Już sa​‐
mo to py​ta​nie wy ​da​ło mi się oso​bli​we. Prze​cież nie ma naj​mniej​szej wąt​pli​‐
wo ​ści co do te​go, że czło ​wiek to naj​nie​bez​piecz​niej​sze zwie​rzę ży​ją​ce na na​‐
szej pla​ne​cie, bo prze​cież nie​ustan​nie po​lu ​je​my i po​zba​wia​my ży​cia nie tyl​ko
przed​sta​wi​cie​li in​nych ga​tun ​ków, ale i wła​sne​go. Po​wło ​ka cy​wi​li​za​cji jest
rów​nie cien​ka i po​wierz​chow​na jak ja​skra​we la​kie​ry z upodo ​ba​niem sto​so ​‐
wa​ne przez Ja​net.



– Masz coś o Je​spe​rze Or​rem?
Man​fred po​ta​ku​je, prze​su​wa​jąc swój pulch​ny pa​lec po tek​ście przed so​‐

bą.
– Je​sper An​dre​as Or​re. Lat czter​dzie​ści pięć. Uro​dził się i do​ra​stał

w Brom​mie.
Prze​ry​wa i wy​cią​ga rę​kę po swo​je oku​la​ry do czy​ta​nia, ja tym​cza​sem za​‐

sta​na​wiam się nad tym, co usły​sza​łem. Czter​dzie​sto​pię​cio​la​tek, czy​li czte​ry
la​ta młod​szy ode mnie, i mo​że win​ny be​stial​skie​go za​bój​stwa. Al​bo mo​że
i on padł je​go ofia​rą, na ra​zie nie da się te​go usta​lić, cho​ciaż sta​ty​sty​ki prze​‐
ma​wia​ją za tym, że ra​czej mu​si być za​mie​sza​ny w tę zbrod​nię. Bo naj​prost​‐
szym wy ​ja​śnie​niem naj​czę​ściej jest to, któ​re na koń​cu oka​zu​je się pra​wi​dło​‐
we.

Man​fred od​chrzą​ku​je i czy​ta da​lej:
– Od dwóch lat za​rzą​dza sie​cią odzie​żo​wą Clo​thes & Mo​re. Jest… na​‐

zwij​my to: kon​tro ​wer​syj​ny. A mó ​wiąc zwy ​czaj​nie: nie cie​szy się sym​pa​tią.
Po​dob​no zwal​nia lu​dzi za to, że na przy​kład ktoś zo​stał w do​mu z cho​rym
dziec​kiem czy coś w tym ro​dza​ju. Tak przy ​naj​mniej utrzy ​mu​ją związ​ki.
Zresz​tą w są​dzie pra​cy to​czy się cał​kiem spo​ra licz​ba pro​ce​sów prze​ciw​ko
fir​mie. W ostat​nim ro​ku je​go do​chód wy​niósł czte​ry mi​lio​ny trzy​sta sie​dem​‐
dzie​siąt osiem ty ​się​cy ko​ron. Ani ra​zu nie​ka​ra​ny, ani ra​zu nie​żo​na​ty. Re​gu​‐
lar​nie po​ja​wia się w me​diach, naj​czę​ściej w ko​lo​ro​wej pra​sie, oczy​wi​ście
zwy​kle cho​dzi o je​go ro​man​se i przy​go​dy mi​ło​sne. San​chez roz​ma​wia​ła z je​‐
go ro ​dzi​ca​mi i z se​kre​tar​ką, ale w cią​gu ostat​nich go​dzin żad​ne z nich nie
mia​ło z nim kon​tak​tu. Przez ca​ły pią​tek był w pra​cy jak za​wsze i po​dob​no
wy ​da​wał się cał​kiem nor​mal​ny.

Wy​po​wia​da​jąc ostat​nie sło​wo, Man​fred ro​bi w po​wie​trzu znak cu​dzy​sło​‐
wu, po czym pa​trzy na mnie znad opra​wek oku ​la​rów.

– Ja​kiś bliż​szy zwią​zek?
– We​dług ro​dzi​ców nie. A se​kre​tar​ka wspo​mnia​ła, że od kie​dy me​dia za​‐

czę​ły się nim in​te​re​so​wać, zro​bił się wy​jąt​ko​wo mil​czą​cy. Do​sta​li​śmy kon​‐
tak​ty do kil​ku przy ​ja​ciół, San​chez ich prze​słu​cha.

– A co z tym po​ża​rem?
– No wła​śnie. Po​żar. – Szu​ka w sto​sie kar​tek. – Je​sper Or​re bu​do​wał so​‐

bie ga​raż, ale trzy ty​go​dnie te​mu ga​raż się spa​lił, ra​zem z je​go dwo​ma sa​mo​‐
cho​da​mi. Zda​je się, że cał ​kiem dro​gi​mi. Je​den to… niech no zer​k​nę… MG,
a dru​gi – po​rsche. Fir​ma ubez​pie​cze​nio​wa spraw​dza, czy on sam nie ma​czał



w tym pal​ców. San​chez bę​dzie z ni​mi roz​ma​wiać.
Spo​glą​dam przez okno. Śnieg pa​da co​raz moc​niej i prze​sła​nia wi​dok za

szy​bą. Man ​fred czy​ta w mo​ich my​ślach.
– Już nie​dłu​go – rzu​ca. – Ja też mu​szę za​raz iść do do​mu. Nad​ja ma za​pa​‐

le​nie ucha.
– Zno​wu?
– Sam wiesz, jak to jest w tym wie​ku.
Ki​wam gło​wą, ale my​ślę so​bie, że wca​le nie wiem. Al​bin już daw​no nie

jest nie​mow​lę​ciem, a kie​dy był ma​ły, nie wi​dy​wa​łem go pra​wie wca​le. Za​pa​‐
le​nie ucha, gry​pa żo​łąd​ko​wa – wszyst​ko to omi​nę​ło mnie bez​pow​rot​nie.

– Słu​chaj no – od​zy​wa się Man​fred. – A mo​że war​to by tro​chę po​grze​bać
w tam​tym sta​rym śledz​twie? Co nam szko ​dzi? Za du​żo tu po​do​bieństw, że​by
tak po pro​stu je zi​gno​ro​wać. Mógł​bym po​ga​dać z ludź​mi, któ​rzy się nim zaj​‐
mo​wa​li. Przy​da​ło​by się też do​trzeć do tam​tej cza​row​ni​cy. Jak ona się na​zy​‐
wa​ła? Han ​ne?

Od ​wra​cam się po​wo​li ku nie​mu. Za wszel​ką ce​nę sta​ram się nie zdra​dzić
swo​ich uczuć, ani przez se​kun​dę nie po​ka​zać, w ja​ki spo​sób dzia​ła na mnie to
imię. Jak wzbie​ra​ją we mnie wspo​mnie​nia i prze​ni​ka​ją do każ​dej ko​mór​ki
mo​je​go cia​ła.

Han​ne.
– Nie – mó​wię, mo​że tro ​chę zbyt gwał​tow​nie, sam nie wiem. Nie pa​nu​ję

nad swo​im gło​sem. Nie, z nią z ca​łą pew​no​ścią nie po​win​ni​śmy się kon ​tak​to​‐
wać.



Em​ma

Dwa mie​sią​ce wcze​śniej
 



 
– Shit, ale wiel​ki bry​lant.

Chu​de pal​ce Ol​gi chwy​ta​ją pier​ścio​nek i uno​szą go pod świa​tło, jak ​by
chcia​ła spraw​dzić, czy ka​mień jest praw​dzi​wy.

– Bar​dzo pięk​ny – mó​wi i od ​da​je mi klej​not. – Ile kosz​to ​wał?
– To pre​zent. Nie py​ta się o ce​nę pre​zen​tów.
– Na​praw​dę?
– Na​praw​dę.
Za​pa​da mil​cze​nie.
– To cho​ciaż po ​wiedz, kim jest ten ksią​żę z baj​ki – od ​zy​wa się Mah ​no​or.
– Nie mo​gę…
– Daj spo​kój – pry​cha. – Prze​cież je​ste​ście już za​rę​cze​ni. Więc po co te

ta​jem​ni​ce?
Na jej ra​mie​niu spo ​czy​wa gru ​by, ciem​ny war​kocz. Wo​kół oczu zro ​bi​ła

so​bie sze​ro​ką czar​ną kre​skę.
– To skom​pli​ko​wa​ne – za​czy​nam.
– Mo​ja ciot​ka ży ​ła ze swo​im ku ​zy​nem. Przez dzie​sięć lat nie wspo​mnie​li

o tym ni​ko​mu – wtrą​ca Ol​ga, pró ​bu​jąc po​móc. – Mie​li dwo ​je dzie​ci. To do​‐
pie​ro by​ło skom​pli​ko​wa​ne. Bez pi​cu.

– Przy​się​gam, on nie jest żad​nym mo​im krew​nym. Nie ma tu żad​ne​go ka​‐
zi​rodz​twa. To jest je​dy​nie… skom​pli​ko​wa​ne.

– Jak na Fa​ce​bo​oku? It’s com​pli​ca​ted. – Ol​ga śmie​je się chy​trze.
– Mniej wię​cej.
Zno​wu za​pa​da mil​cze​nie i tyl​ko sły ​chać, jak lo​dów​ka w ku​chen​nej ni​szy

włą​cza się z sap​nię​ciem. Je​stem w sta​nie zro ​zu​mieć cie​ka​wość mo​ich ko ​le​ża​‐
nek. Za​re​ago​wa​ła​bym po​dob​nie jak one. Ale to jest zu ​peł​nie wy​jąt​ko​wa sy ​tu​‐
acja. By ​ło​by błę​dem i prze​ja​wem nie​od​po​wie​dzial​no​ści z mo​jej stro​ny, gdy​‐
bym po​wie​dzia​ła, a zwłasz​cza Ol​dze i Mah ​no​or. To mo​gło ​by za​szko​dzić Je​‐
spe​ro​wi i w kon​se​kwen​cji tak​że mnie sa​mej.

Po​za tym obie​ca​łam.
Ol​ga zgar​nia okru​chy chle​ba na sto ​le na kup​kę i dłu​gi​mi, bia​ły​mi akry ​lo​‐



wy​mi pa​znok​cia​mi ry​su​je w nich ja​kieś wzo​ry.
– Na​praw​dę nie wiem, po co te ta​jem​ni​ce – nie od ​pusz​cza. – Ro​zu​mia​ła​‐

bym, gdy​by on był żo​na​ty, wte​dy to cał​kiem in​na spra​wa, ale prze​cież wy już
się za​rę​czy​li​ście. Dla​te​go…

Mah​no​or uno ​si rę​kę.
– Em​ma nie chce po ​wie​dzieć. I usza​nuj to.
Dzię​ki, spo​glą​dam ku niej z wdzięcz​no​ścią, na co ona uśmie​cha się do

mnie i od​rzu​ca war​kocz na ple​cy, Ol​ga zaś moc​no za​ci​ska wą​skie usta i wy​‐
mow​nie wzno ​si oczy do nie​ba.

– Wha​te​ver.
Zno​wu za​pa​da ci​sza. Po chwi​li Mah​no​or od ​chrzą​ku​je i py ​ta:
– A jak po​grzeb two​jej ma​my? Ład​ny był?
Mah​no​or. Za​wsze tak sa​mo ostroż​na i de​li​kat​na. Mięk​ki głos i sło ​wa wy​‐

po​wie​dzia​ne po ​wo​li i po ​wścią​gli​wie. Jak drob​ne, lek ​kie piesz​czo​ty na skó ​‐
rze. Wci​skam pier​ścio​nek na pa​lec. Od​dy​cham z ulgą.

– Tak. Nie​du​żo lu​dzi, sa​mi naj​bliż​si.
W rze​czy​wi​sto ​ści w ma​łej ka​pli​cy by​ło tyl​ko pięć osób. Dwa sa​mot​ne

wień​ce le​ża​ły na pro ​stej drew​nia​nej trum​nie. Or​ga​ni​sta grał psal​my, cho ​ciaż
wie​dzia​łam, że ma​ma nie​na​wi​dzi​ła wszyst​kie​go, co no ​si​ło na​zwę psalm al​bo
mo​dli​twa. Na​wet po śmier​ci, tak sa​mo jak za ży ​cia, trze​ba ugiąć się przed tra​‐
dy​cją, po​my ​śla​łam.

– A jak się te​raz czu​jesz? W po ​rząd​ku?
Mah​no​or wy ​glą​da na za​tro​ska​ną.
– Jest okej.
Tak na​praw​dę nie wiem, co czu​ję, ale to też by​ło ​by zbyt trud ​ne do wy​ja​‐

śnie​nia. Sy​tu ​acja jest dla mnie kom​plet​nie nie​re​al​na. Wciąż nie mo​że po​mie​‐
ścić mi się w gło​wie, że to na​praw​dę jej du​że i cięż​kie cia​ło le​ża​ło upchnię​te
w trum​nie. Że ktoś ją ubrał, ucze​sał ster​czą​ce, utle​nio ​ne na ja​sny blond wło ​sy
i ją tam po​ło ​żył. Że skrzy​nię na​kry​to wie​kiem i przy ​bi​to je gwoź​dzia​mi, czy
jak to się tam ro​bi.

Co ja tak na​praw​dę po​win​nam czuć?
Roz​pacz, smu​tek? Ulgę? Mo ​je re​la​cje z ma​mą by​ły, mó ​wiąc de​li​kat​nie,

skom​pli​ko​wa​ne, a przez ostat​nie la​ta, kie​dy za​czę​ła pić na peł​ny etat, jak
okre​śla​ła to jed​na z mo​ich cio​tek, rzad ​ko się ze so​bą kon​tak ​to ​wa​ły ​śmy.

A te​raz ta hi​sto​ria z Je​spe​rem. W ca​łym tym dra​ma​cie wrę​cza mi pier ​‐
ścio​nek i mó​wi, że chce ze mną być. Zer​kam na bry ​lant, któ​ry iskrzy się na



mo ​im pal​cu, i my​ślę so​bie, że nie​za​leż​nie od te​go, co się wy​da​rzy​ło, nikt nie
mo ​że mi go ode​brać. Je​stem te​go war​ta, za​słu​ży​łam na to.

Na​gle drzwi otwie​ra​ją się z hu​kiem.
– Ile ra​zy mam wam jesz​cze po​wta​rzać, że nie mo​że​cie zo ​sta​wiać mnie

sa​me​go w skle​pie? Sie​dzi​cie tu i pa​li​cie, a ja…
– Wca​le nie pa​li​my – prze​ry​wa mu ostro Ol​ga i prze​cią​ga dło​nią po swo​‐

ich dłu ​gich wło​sach.
Jej re​ak​cja mnie za​dzi​wia. Sta​wia​nie się Björ​ne​mu zwy ​kle źle się koń​‐

czy. W tym mo​men ​cie milk ​nie jak za​mu ​ro ​wa​ny, pro​stu​je swe dłu ​gie chu​de
cia​ło, wci​ska rę​ce głę​bo​ko w kie​sze​nie dżin ​sów, któ​re są ni​by cał​kiem spra​ne
i wi​szą mu od​po​wied​nio ni​sko na tył​ku, na​stęp​nie, za​ko​ły​saw​szy się kil​ka ra​‐
zy na ob​ca​sach swo ​ich kow​bo​jek, wbi​ja wzrok w Ol​gę i wy ​su​wa bro ​dę do
przo​du, co spra​wia, że je​go dol​na szczę​ka ster​czy jesz​cze bar​dziej niż zwy ​‐
kle. Przy​po​mi​na ry ​bę, prze​bie​ga mi przez gło ​wę.

– Pro ​si​łem cię o zda​nie? – zwra​ca się do Ol​gi.
– Nie, ale…
– No to trzy​maj gę​bę na kłód​kę i le​piej po ​móż mi omet​ko​wać dżin​sy, za​‐

miast sie​dzieć tu ​taj i po​dzi​wiać swo​je kre​tyń ​skie ro ​syj​skie pa​znok​cie.
Po czym od​wra​ca się na pię​cie i za​my​ka drzwi z trza​skiem.
– Chuj – stwier​dza Ol​ga, któ​ra mi​mo dzie​się​ciu lat w Szwe​cji cza​sa​mi

ma pro​ble​my ze zna​le​zie​niem in​wek ​ty​wy wła​ści​wej do kon​kret​nej sy​tu ​acji.
– Mo​że le​piej już chodź​my – bą​ka Mah ​no​or i wsta​je, ob ​cią​ga​jąc so​bie

bluz​kę, a po​tem otwie​ra drzwi.

W dro​dze do do​mu ro​bię za​ku​py. Je​sper lu ​bi mię​so, a dziś wie​czo​rem bę​‐
dzie​my świę​to ​wać, wo​bec te​go mu​si być po​lę​dwi​ca wo ​ło ​wa – dro ​ga, eko ​lo​‐
gicz​na, cho​ciaż tak na​praw​dę mnie na nią nie stać. Ku ​pu​ję jesz​cze mie​szan​kę
sa​łat, po ​mi​dor​ki wi​śnio​we i ko​zi ser do za​pie​cze​nia na ma​łych krom​kach
chle​ba. W mo​no​po​lo ​wym krę​cę się mię​dzy re​ga​ła​mi. Prze​su​wam dło​nią po
pę​ka​tych bu​tel​kach sto​ją​cych na bacz​ność na pół​kach. Wi​no nie jest mo ​ją
moc​ną stro​ną, ale zwy​kle pi​ja​my czer​wo ​ne, a Je​sper uwiel​bia wi​na po​łu ​dnio ​‐
wo ​afry​kań​skie, to​też w koń​cu de​cy​du​ję się na pi​no​ta​ge za ca​łe sto ko​ron.

Kie​dy idę Val​hal​la​vägen do do ​mu, jest już ciem​no. Od pół​no​cy wie​je
zim​ny wiatr i drob​ne kro ​ple desz​czu za​ci​na​ją mi pro​sto w twarz. Opusz​czam
gło ​wę ku czar​nej, mo​krej jezd​ni i przy​spie​szam kro ​ku przed wej​ściem.

Dom po ​cho​dzi z 1925 ro​ku i le​ży tuż przy cen ​trum han ​dlo​wym Fäl​töver​‐



sten w sztok ​holm​skiej dziel​ni​cy Öster​malm. Miesz​ka​ła w nim jed​na z mo ​ich
cio ​tek, aż do śmier​ci trzy la​ta te​mu. Z nie​wy​ja​śnio​ne​go po​wo ​du jej miesz​ka​‐
nie przy ​pa​dło w spad ​ku mnie, co wy​wo​ła​ło nie​ma​łe po​ru​sze​nie w ro ​dzi​nie.
Bo dla​cze​go ja, Em​ma, nie​bę​dą​ca wca ​le bli​sko z Agne​tą, mam odzie​dzi​czyć
po niej lo​kum w sa​mym cen​trum mia​sta? Co ja ta​kie​go wy​kom​bi​no​wa​łam,
że​by je pod ​stęp​nie zdo ​być? Ale w grun ​cie rze​czy to wca​le nie by ​ło ta​kie nie​‐
lo ​gicz​ne. Ciot​ka Agne​ta nie do ​ro​bi​ła się wła​snych dzie​ci i my dwie jed​nak
mia​ły​śmy ze so​bą pe​wien kon​takt. Po​zo ​sta​łe ciot​ki też cza​sa​mi się spo​ty ​ka​ły,
zde​cy​do​wa​ne nie​złom​nie trwać w dys ​funk​cjo​nal​nym ma​triar​cha​cie, ja zaś
nie​kie​dy uczest​ni​czy​łam w tych ich spo​tka​niach.

Otwie​ram drzwi i na​ci​skam mo ​sięż​ną klam​kę. Ude​rza mnie zna​jo​my za​‐
pach opie​ka​ne​go chle​ba i środ​ków czy ​sto​ści. I jesz​cze ja​kiś in ​ny, jak​by stę​‐
chli​zny, nie po​tra​fię go do ​kład​nie zi​den​ty​fi​ko​wać. Or​ga​nicz​ny i też nie​ob​cy.
Ostroż​nie sta​wiam tor​by z za​ku​pa​mi na pod​ło​dze, za​pa​lam świa​tło w przed​‐
po​ko​ju i ścią​gam z nóg prze​mo ​czo​ne bu​ty. Płaszcz wie​szam na wie​sza​ku, po
czym przy​no​szę ręcz​nik i de​li​kat​nie osu​szam nim płaszcz.

Na pod​ło ​dze przy drzwiach wej​ścio​wych le​żą dwie ko​per​ty. Pod​no​szę je
i idę z ni​mi do kuch ​ni. Kła​dę na sto​si​ku in ​nych nie​opła​co​nych ra​chun​ków
i we​zwań. Sto​sik jest już cał​kiem spo​ry, przy​po​mi​nam więc so​bie, że mu ​szę
po​roz​ma​wiać z Je​spe​rem o pie​nią​dzach. Mo​że nie​ko​niecz​nie dzi​siej​sze​go
wie​czo​ru, ale jak naj​szyb​ciej. Nie mo​gę je​dy​nie od​kła​dać ra​chun​ków na kup​‐
kę. Kie​dyś trze​ba je za​pła​cić.

Wo​łam ko​ta i wyj​mu​ję z szaf​ki pusz​kę. Gdy tyl​ko roz​le​ga się skrzyp ​nię​‐
cie za​wia​sów, Sig ​ge na​tych​miast się po​ja​wia i za​czy​na ocie​rać się o mo​je
łyd ​ki. Schy​lam się, że​by po​gła​skać go po czar​nym fu ​trze, przez chwi​lę z nim
roz​ma​wiam, a po​tem wra​cam do po​ko​ju.

Mo​je miesz​ka​nie jest ume​blo​wa​ne bar​dzo skrom​nie. Fo​te​le Car​la Malm​ste​na
odzie​dzi​czy​łam po ciot​ce Agne​cie. Nie​du​ży skła​da​ny sto​lik i krze​sła sto ​ją​ce
w przed ​po​ko​ju ku​pi​łam przez in​ter​net, a łóż​ko w Ikei. Mam też biur​ko, któ​re
zna​la​złam w My​ror​nie1. Jest ca​łe za​wa​lo ​ne książ​ka​mi i czer​wo​ny​mi ze​szy​ta​‐
mi. Bo po​za pra​cą w skle​pie uczę się w li​ceum. W kla​sie o pro​fi​lu przy​rod ​ni​‐
czym. Rzu ​ci​łam szko ​łę. W mo​im ży​ciu wcze​śniej dzia​ły się rze​czy, przez
któ ​re ani nie mo​głam, ani nie chcia​łam za​ku​wać, cho​ciaż na​uka za​wsze przy ​‐
cho​dzi​ła mi ła​two. Zwłasz​cza ma​te​ma​ty​ka. Świat cyfr ma w so​bie coś wy​‐
zwa​la​ją​ce​go. Tam nie ma żad ​nej sza​rej stre​fy, żad ​nej prze​strze​ni na su ​biek​ty ​‐



wizm czy in​ter​pre​ta​cję; mo ​żesz po​li​czyć al​bo do​brze, al​bo źle.
Chcia​ła​bym, że​by resz​ta mo ​je​go ży​cia by​ła rów​nie nie​skom​pli​ko​wa​na.
Przez se​kun​dę prze​my ​ka mi przed ocza​mi ob​raz Gwoź​dzia: wi​dzę je​go

dłu ​gie czar​ne wło​sy, ze​bra​ne w ku​cyk na kar​ku, wi​dzę, jak opie​ra po​li​czek na
dło ​ni, kie​dy słu ​cha – za​wsze zda​wał się nam przy ​słu​chi​wać z za​dzi​wia​ją​cą
in ​ten​syw​no​ścią. Jak​by każ​de z nas mia​ło rze​czy​wi​ście coś bar​dzo waż​ne​go
do po​wie​dze​nia. I mo​że tak by ​ło. Otrzą​sam się i idę do po​ko​ju.

Pew​ne​go dnia prze​sta​nę my ​śleć o Gwoź​dziu, wma​wiam so ​bie. Pew​ne​go
dnia wspo ​mnie​nie o nim zblak​nie jak sta​re zdję​cie z po​la​ro​idu i pój​dę da​lej,
jak ​by ni​g​dy go nie by ​ło.

Jest w mo​im do ​mu jed ​na rzecz war​to ​ścio​wa – ob​raz Ra​gna​ra Sand​ber​ga,
któ ​ry wi​si w sy​pial​ni. Na​iw​na kom​po​zy​cja pił​ka​rzy w ko ​lo​rach żół​tym i nie​‐
bie​skim. Bar​dzo go lu​bię. Ma​ma czę​sto mi mó ​wi​ła, że po​win ​nam go sprze​‐
dać; po ​dzie​li​ły ​by​śmy się pie​niędz​mi i ona mo ​gła​by prze​pić swo​ją część. Ale
nie zde​cy​do​wa​łam się na to. Wo​la​łam go mieć na ścia​nie, tam, gdzie wi​siał
od za​wsze.

Ciot​ka Agne​ta zo​sta​wi​ła mi też tro ​chę pie​nię​dzy. Mó ​wiąc do ​kład ​nie: sto
ty ​się​cy. Pie​czo​ło ​wi​cie ukry​te stu ​ko​ro​no​we bank ​no​ty zna​la​złam mię​dzy bie​li​‐
zną po​ście​lo​wą w sza​fie. Ma​mie nie wspo​mnia​łam o nich ani słów​kiem, bo
aż za do​brze wie​dzia​łam, co by z ni​mi zro​bi​ła.

Pod​cho​dzę do okna i pa​trzę przez szy ​bę.
Pięć pię​ter po​de mną Val​hal​la​vägen cią​gnie się jak gi​gan​tycz​na czar​na

ar​te​ria, któ​ra trans ​por​tu​je ruch do Li​din​gövägen i da​lej, do cen​trum; to część
gi​gan​tycz​ne​go krwio ​bie​gu dróg prze​ci​na​ją​cych Sztok​holm. Deszcz przy​brał
na si​le. Bęb ​ni o szy​bę, po ​zo​sta​wia​jąc na niej ole​istą po ​wło​kę. Chy ​ba mu ​si
być zim​no, mo ​że na​wet bli​sko ze​ra, my​ślę i lek ​ko się wstrzą​sam.

Wyj​mu​ję z to​reb za​ku​py, kro​ję ko​zi ser na ka​wał​ki i kła​dę je na ma​łych
krom​kach. Włą​czam pie​kar​nik i za​bie​ram się do przy​go​to ​wa​nia sa​ła​ty. Po ​tem
bio ​rę prysz​nic. Czu ​ję, jak cie​pła wo ​da ob​le​wa mo​je cia​ło. Wdy​cham go​rą​cą
pa​rę. Na​my​dlam do​kład ​nie każ​dy cen ​ty ​metr cia​ła pły​nem, któ​ry on naj​bar​‐
dziej lu ​bi. Pier​si są na​brzmia​łe i wraż​li​we, kie​dy je ma​su​ję. Na ko​niec my ​ję
jesz​cze gło ​wę i wy ​cho​dzę ze sta​ro​świec​kiej wan​ny.

Ła​zien ​ka jest peł​na pa​ry, uchy ​lam więc lek​ko drzwi, po czym ręcz​ni​kiem
prze​cie​ram lu ​stro i po​chy​lam się do przo​du. Twarz jest jak ​by tro​chę na​‐
brzmia​ła i lek ​ko za​czer​wie​nio​na. Ale pie​gi i tak wy ​raź​nie od ​ci​na​ją się od ja​‐
snej skó​ry, ni​czym set​ki wy ​se​pek rzu ​co​nych na chy​bił tra​fił na oce​an. Jed​ne



są więk ​sze, in​ne mniej​sze. Nie​któ​re zle​wa​ją się w pla​my i two​rzą nie​re​gu​lar​‐
ne brą​zo​wa​we kon​ty​nen​ty na bla​dym oce​anie.

Za​czy​nam ostroż​nie roz​cze​sy​wać ru​da​we wło​sy grze​bie​niem o rzad​kich
zę​bach. Przy ​glą​dam się swo ​im pier​siom. Są du ​że, zde​cy​do​wa​nie za du ​że jak
na mo​ją syl​wet​kę, ma​ją ja​sno​ró​żo​we sut​ki z sze​ro​ki​mi au​re​ola​mi. Za​wsze ich
nie​na​wi​dzi​łam, od sa​me​go po​cząt​ku, kie​dy tyl​ko te ohyd​ne ma​łe wy​brzu​sze​‐
nia za​czę​ły być wi​docz​ne ni​czym wrzo​dy pod mo​ją ja​sną skó ​rą. Ro​bi​łam
wszyst​ko, że​by je ukryć: no​si​łam roz​cią​gnię​te swe​try, cho​dzi​łam zgar​bio ​na.
Ja​dłam za du ​żo.

Je​sper mó​wi, że ko​cha mo​je pier​si, i ja mu wie​rzę. Le​ży mi mię​dzy no​ga​‐
mi, pie​ści je jak dwa ma​łe szcze​niacz​ki i czu ​le roz​ma​wia naj​pierw z jed ​ną,
a po​tem z dru ​gą. My​ślę, że mi​łość po ​le​ga nie tyl​ko na tym, że ko ​cha​my dru​‐
gie​go czło​wie​ka, ale też na tym, że pa​trzy​my na sa​mych sie​bie ocza​mi tej
uko​cha​nej oso ​by. I wi​dzi​my pięk​no tam, gdzie wcze​śniej do​strze​ga​li​śmy je​‐
dy​nie bra​ki i man ​ka​men ​ty.

Ma​lu​ję się w sku ​pie​niu. Je​sper nie lu​bi moc​ne​go ma​ki​ja​żu, co nie zna​czy,
że mam z nie​go w ogó ​le zre​zy​gno​wać. Cho ​dzi tyl​ko o to, by wy ​glą​dać na
nie​uma​lo ​wa​ną. Osią​gnię​cie ta​kie​go efek ​tu za​bie​ra wię​cej cza​su, niż moż​na
so​bie wy ​obra​zić. Po​tem spry​sku ​ję się per​fu​ma​mi we wszyst​kich stra​te​gicz​‐
nych miej​scach: na nad​garst​kach, mię​dzy pier​sia​mi, na kar​ku, a tak​że po we​‐
wnętrz​nej stro​nie ud. W koń ​cu wkła​dam czar​ną su ​kien ​kę i nic pod nią, sta​‐
ran​nie wy ​cie​ram sto​py o ła​zien​ko​wy dy ​wa​nik i opusz​czam ła​zien​kę.

Je​sper zwy ​kle jest punk ​tu​al​ny, mam więc ocho ​tę wsta​wić grzan ​ki do pie​‐
ca już oko ​ło siód​mej, ale po​nie​waż bę​dą go​to ​we w kil​ka mi​nut, po​sta​na​wiam
po​cze​kać do je​go przyj​ścia. Deszcz na​dal bęb​ni o ciem​ną szy​bę z nie mniej​‐
szą in​ten ​syw​no​ścią. Sły​chać od​głos od​da​la​ją​cych się sy​ren. Za​pa​lam świecz​‐
ki na sto ​le. Pło​mie​nie drga​ją od po​wie​trza cią​gną​ce​go z nie​szczel​nych sta​‐
rych okien, a cie​nie me​bli na​gle na​bie​ra​ją ży​cia i ry​su ​ją się nie​kształt​nie na
wy ​słu​żo​nych ku​chen​nych szaf​kach i skła​da​nym sto​li​ku. Przez kil​ka se​kund
ca​łe po​miesz​cze​nie zda​je się ko ​ły​sać, na do​da​tek mam wra​że​nie, że jest to
za​raź​li​we, bo rap ​tem ja rów​nież czu ​ję lek ​ki za​wrót gło​wy.

Przy ​my​kam oczy i chwy​tam się opar​cia krze​sła.
My​ślę o nim.

Je​sper Or​re. Oczy​wi​ście, że sły​sza​łam o nim, je​go twarz mi​ga​ła mi cza​sa​mi
w te​le​wi​zji i na okład​kach ko ​lo ​ro​wych ga​zet. Zda​rza​ło się też, że ob ​ga​dy​wa​‐



no go w pra​cy. Szef fir​my nie na​le​żał do lu​dzi nie​bu​dzą​cych kon​tro​wer​sji,
ani je​śli cho ​dzi o spra​wy za​wo ​do​we, ani o in​ne. Był kimś w ro ​dza​ju nie​‐
grzecz​ne​go chłop​ca bran​ży mo ​do​wej, o wąt​pli​wej sła​wie oso ​by bez​względ​‐
nej i po​zba​wio​nej skru ​pu​łów. Kie​dy ob​jął sta​no​wi​sko dy​rek​to​ra, w cią ​gu
mie​sią​ca wy​rzu​cił kie​row​nic​two i stwo​rzył wła​sny ze​spół. Po​tem krok po
kro​ku na​stę​po​wa​ły zmia​ny w ca​łej or​ga​ni​za​cji. Dwa​dzie​ścia pro​cent pra​cow​‐
ni​ków mu​sia​ło odejść. Ro​ze​sła​no no​we in​struk​cje do​ty ​czą​ce ob​słu​gi klien ​‐
tów. Wpro​wa​dzo​no su ​row​sze za​sa​dy do​ty ​czą​ce stro​ju per​so​ne​lu. Skró ​co​no
czas na lunch. Ogra​ni​czo​no prze​rwy na pa​pie​ro​sa.

Gdy tam​te​go ma​jo ​we​go dnia wszedł do skle​pu, w pierw​szej chwi​li go nie
roz​po​zna​łam. Je​go za​cho​wa​nie mo ​gło wpro​wa​dzić w błąd: stał po​środ​ku
dzia​łu dla pa​nów i po​wo ​li ob​ra​cał się wo​kół wła​snej osi, jak dziec​ko, któ ​re
zna​la​zło się w sa​mym ser​cu cyr​ko​wej are​ny i sze​ro ​ko otwar​ty​mi ocza​mi
przy​glą​da się wi​dow​ni.

Po​de​szłam do nie​go i spy​ta​łam, w czym mo​gę mu po ​móc. Na tym po​le​ga
mo ​ja pra​ca; fir​ma opra​co​wa​ła spe​cjal​ne ma​nu​ale z go​to​wy ​mi sche​ma​ta​mi py​‐
tań i od​po​wie​dzi, któ ​rych każ​dy pra​cow​nik po ​wi​nien na​uczyć się na pa​mięć
– jesz​cze je​den z po​my​słów Je​spe​ra, któ ​ry nie spo​tkał się z przy​chyl​nym
przy​ję​ciem związ​ków.

Od ​wró​cił się do mnie, wciąż z lek​ko zdez​o​rien​to ​wa​ną mi​ną, z za​kło​po​ta​‐
niem do ​tknął swo​jej ko​szu ​li na pier​si, wska​zu​jąc na du​żą po ​ma​rań​czo​wo ​‐
czer​wo ​ną pla​mę.

– Za pół go ​dzi​ny mam po​sie​dze​nie za​rzą​du – po​wie​dział, sta​ra​jąc się
uciec przed mo​im wzro ​kiem i wpa​tru​jąc się w ja​kiś od​le​gły punkt skle​pu.

– Spa​ghet​ti bo ​lo ​gne​se?
Znie​ru​cho​miał, przez je​go opa​lo ​ną twarz prze​mknął cień uśmie​chu.

W koń​cu spoj​rzał na mnie i wte​dy go roz​po​zna​łam. Po chwi​li zno ​wu zer​k​nął
gdzieś w bok – na szczę​ście, po​nie​waż je​go obec​ność wy ​da​ła się na​gle tak
in ​ten​syw​na, tak sil​na, że zu ​peł​nie nie wie​dzia​łam, co mam zro​bić. W ci​szy,
ja​ka po​wsta​ła, by​łam nie​zdol​na do za​pa​no​wa​nia nad sy​tu​acją.

Po kil​ku se​kun​dach wzię​łam się w garść.
– Ja​ki roz​miar?
Spoj​rzał na mnie zno ​wu i wte​dy za​uwa​ży​łam, że wy​glą​da na zmę​czo​ne​‐

go. Miał siń​ce pod ocza​mi, sze​ro​kie pa​sma si​wi​zny prze​bły​ski​wa​ły na skro​‐
niach, smut​na bruz​da w po ​bli​żu ust ścią​ga​ła je​den z ką​ci​ków w dół, na​da​jąc
ca​łej twa​rzy nie​mal zgorzk​nia​ły wy​raz. Wy ​glą​dał na star​sze​go niż na zdję​‐



ciach. Na star​sze​go i bar​dziej wy​czer​pa​ne​go.
– Roz​miar?
– No tak, ko​szu ​li.
– Oczy ​wi​ście, prze​pra​szam. Czter​dzie​ści trzy.
– A ja​ki ko​lor pan so ​bie ży​czy?
– Nie wiem. Mo ​że bia​ły. Ja​kiś neu ​tral​ny. Od​po​wied​ni na po​sie​dze​nie za​‐

rzą​du.
Od ​wró​cił się do mnie ple​ca​mi i po​wiódł wzro​kiem po dzia​le. Ja tym​cza​‐

sem po​de​szłam do jed ​ne​go z re​ga​łów i wy ​ję​łam trzy ko​szu ​le, któ​re we​dług
mnie by​ły ​by naj​lep​sze. Kie​dy zna​la​złam się zno​wu przy nim, wciąż stał
w tym sa​mym miej​scu.

– Nie są​dzi pa​ni, że po ​win​na być też kon ​sul​tant​ką przy za​ku​pach? – za​‐
py​tał.

– Oczy ​wi​ście.
W je​go py​ta​niu nie by ​ło nic nad​zwy ​czaj​ne​go, do mo​ich obo​wiąz​ków na​‐

le​ża​ło po ​ma​ga​nie klien​tom w wy ​bo​rze wła​ści​wych stro​jów. Cze​ka​łam przed
przy​mie​rzal​nią, aż wyj​dzie z niej w pierw​szej ko​szu ​li – bia​łej.

– I jak? Jest okej?
– Jak naj​bar​dziej. Le​ży ide​al​nie. Pro ​szę przy​mie​rzyć dru​gą.
Wa​ha​dło​we drzwi ka​bi​ny po​now​nie roz​chy​li​ły się bez​sze​lest​nie. Po

dwóch mi​nu​tach po​ka​zał się w ko​szu​li w nie​bie​sko-bia​łe pa​ski z wy ​ło​ga​mi
koł​nie​rzy​ka za​pi​na​ny​mi na gu ​zicz​ki.

– Hm.
– Nie po​do​ba się pa​ni?
Na​gle zro ​bił tak za​trwo ​żo​ną mi​nę, że omal nie wy​buch​nę​łam śmie​chem.
– Ow​szem, po ​do​ba, ale mo​że nie na po​sie​dze​nie za​rzą​du. Chy​ba od​po​‐

wied​niej​sza by​ła​by tro​chę bar​dziej… ofi​cjal​na.
Kiw​nął gło​wą, jak​by był go ​to ​wy do​sto​so​wać się do naj​drob​niej​sze​go ski​‐

nię​cia z mo ​jej stro​ny, po czym znik​nął w przy ​mie​rzal​ni.
– My​śli pa​ni, że po ​wi​nie​nem przy ​mie​rzyć jesz​cze tę trze​cią? – do​biegł

je​go głos zza drzwi ka​bi​ny.
– Mo​im zda​niem ko ​niecz​nie.
Za​czę​ło mnie to tro​chę śmie​szyć. Bo oto uczest​ni​czy​łam w nie​co​dzien​nej

za​ba​wie z sze​fem spół​ki, któ ​ry in​co​gni​to wkradł się do skle​pu. Jak w ja​kiejś
sta​rej ba​śni, w któ ​rej król prze​bie​ra się za że​bra​ka, aby móc wmie​szać się
mię​dzy swych pod​da​nych.



Drzwi przy​mie​rzal​ni otwo ​rzy​ły się i Je​sper sta​nął w nich tym ra​zem w ja​‐
sno​nie​bie​skiej ko​szu​li.

– Ta bę​dzie ide​al​na. Po​wi​nien pan wziąć tę – stwier​dzi​łam. – Jest ele​‐
ganc​ka, ale nie ta​ka smut​na jak bia​ła.

– Aha… to zna​czy, że w tym skle​pie sprze​da​je​my smut​ne ubra​nia?
Je​go oczy na​gle na​bra​ły ży​cia; przyj​rzał mi się zu​peł​nie z in ​ną uwa​gą niż

do​tąd.
– Na​wet na​si klien ​ci po​trze​bu​ją cza​sa​mi smut​nych stro​jów.
– To​uché.
Uśmiech​nął się i rap ​tem za​trzy​mał w pół kro ​ku przed ka​bi​ną.
– Po​do​ba mi się pa​ni. Jak się pa​ni na​zy​wa?
– Em​ma. Em​ma Boh​man.
Ski​nął gło ​wą i znik​nął za drzwia​mi, nic już nie mó​wiąc.

Gdy mia​łam za​in​ka​so ​wać za ko​szu ​lę, zda​rzy​ło się coś, co na za​wsze od​mie​‐
ni​ło mo​je ży​cie. Je​sper za​czął go​rącz​ko​wo szu​kać port​fe​la. Nie da​ło się nie
za​uwa​żyć, że z każ​dą se​kun​dą był co​raz bar​dziej za​kło ​po​ta​ny.

– Nie ro ​zu​miem. Po​wi​nie​nem go mieć…
Spraw​dził w kie​sze​niach spodni i z re​zy​gna​cją po​krę​cił gło​wą.
– Niech to ja​sna cho​le​ra – wy ​mam​ro​tał przez zę​by.
– Nic się nie sta​nie, je​śli przy ​nie​sie pan pie​nią​dze kie​dy in​dziej. Wiem,

kim pan jest.
– Nie ma mo​wy. Ka​sa nie bę​dzie się pa​ni zga​dza​ła. Nie chcę sta​wiać pa​ni

w ta​kim po ​ło​że​niu.
– Je​śli mnie pan oszu​ka, na​ślę na pa​na po​li​cję.
Mój żart chy​ba go nie ru​szył, bo na je​go czo​le, tuż u na​sa​dy wło ​sów, po​‐

ja​wi​ły się ma​leń​kie kro​ple po​tu. W zim​nym sztucz​nym świe​tle lśni​ły ni​czym
krysz​tał​ki.

– Niech to ja​sna cho​le​ra – po ​wtó​rzył, ale ja​koś tak, że tym ra​zem za​‐
brzmia​ło to ni​czym py ​ta​nie, jak​by ocze​ki​wał ra​dy ode mnie, jak ma wy​brnąć
z tej nie​zręcz​nej sy​tu​acji.

Po​chy​li​łam się ku nie​mu i po ​ło​żyw​szy ostroż​nie dłoń na je​go przed​ra​‐
mie​niu, po​wie​dzia​łam:

– Pro ​szę po​słu​chać. Za​ło​żę za pa​na i zo​sta​wię pa​nu mój nu ​mer te​le​fo​nu.
Zwró​ci mi pan, kie​dy bę​dzie pa​nu wy ​god​nie.

I tak się sta​ło.



Z wy​raź​ną ulgą na twa​rzy wziął ode mnie kart​kę z nu ​me​rem te​le​fo​nu,
a gdy opusz​czał sklep, po​ma​chał nią jesz​cze do mnie, jak ​bym da​ła mu ja​kiś
dy​plom, i rzu​cił uśmiech w mo​ją stro​nę.

Spo​glą​dam na ze​gar wi​szą​cy nad te​le​wi​zo​rem. Dwa​dzie​ścia po siód​mej.
Gdzie on się po ​dzie​wa? Mo ​że po​my​lił go ​dzi​nę i my​śli, że umó ​wi​li​śmy się na
ósmą, a nie na siód​mą? Czu​ję jed​nak nie​po​kój w doł​ku. Jesz​cze ni​g​dy nie
spo​tka​łam ko​goś tak punk ​tu​al​ne​go jak Je​sper. Za​wsze przy​cho​dzi na czas.
I za​wsze przy ​no​si świe​że kwia​ty. Mó​wiąc krót​ko, jest dżen​tel​me​nem w każ​‐
dym ca​lu. Choć na po​zór mo​że wy ​da​wać się nie​okrze​sa​ny i aro​ganc​ki, a na​‐
wet bru ​tal​ny, w isto ​cie jest wraż​li​wy, czu ​ły i nie​kie​dy za​baw​ny jak dziec​ko.

I punk​tu ​al​ny.
Na​le​wam so ​bie jesz​cze je​den kie​li​szek wi​na i włą​czam wia​do​mo​ści.

Fran ​cu​scy rol​ni​cy zwa​li​li to​ny ziem​nia​ków na ob​wod ​ni​cę Pa​ry​ża w pro ​te​ście
prze​ciw​ko zmia​nie prze​pi​sów do ​ty​czą​cych unij​nych do​ta​cji. Po po​łu​dniu nad
Sa​lą prze​cią​gnę​ła trą​ba po​wietrz​na i po ​waż​nie uszko​dzi​ła no ​wo bu ​do​wa​ną
szko​łę. Chiń ​scy na​ukow​cy od​kry​li gen, któ ​re​go uszko​dze​nie od ​po​wia​da za
ra​ka pro ​sta​ty. Wy​łą​czam te​le​wi​zor i za​czy​nam ner​wo​wo ma​ni​pu​lo​wać przy
ko​mór​ce. Nie chcę dzwo​nić do Je​spe​ra, ale nie​po​ko​ję się, czy cze​goś nie po ​‐
my​lił: go​dzi​ny, miej​sca, dnia?

Wy​sy​łam mu więc krót​kie​go ese​me​sa z py ​ta​niem, czy jest już w dro​dze,
ma​jąc na​dzie​ję, że nie je​stem zbyt na​tar​czy​wa.

Je​sper Or​re. Gdy​by Ol​ga i Mah​no​or wie​dzia​ły.
A gdy ​by ma​ma wie​dzia​ła…
Na​gły ucisk w doł​ku. By ​le nie my​śleć o ma​mie. Za póź​no. Już czu​ję jej

obec​ność w mo​im nie​du​żym po​ko​ju. Czu​ję odór pi​wa i po​tu. Wi​dzę ja​sne
ciel​sko wy​le​wa​ją​ce się z ka​na​py, na któ​rej roz​sia​dła się przed te​le​wi​zo​rem
i gło ​śno chra​pie z opróż​nio ​ną do po​ło​wy pusz​ką pi​wa bez​piecz​nie wci​śnię​tą
mię​dzy ko​la​na.

Ma​ma za​wsze ro​bi​ła wiel​kie ha​lo z te​go, że w ogó ​le nie bie​rze do ust ni​‐
cze​go moc​niej​sze​go od pi​wa. Le​na, jed​na z jej sióstr, od​po​wia​da​ła na to, że
al​ko​ho​li​cy po​pi​ja​ją​cy pi​wo wy​so​ko​pro ​cen​to​we są tra​gicz​ny​mi pi​ja​czy​na​mi
naj​nędz​niej​sze​go sor​tu, bo jed ​ną no​gą są już w gro ​bie, a dru​gą w dro ​dze do
su​per​mar​ke​tu ICA, że​by uzu​peł​nić za​pas w lo ​dów​ce.

A chy​ba naj​smut​niej​sze jest to, że ma​ma nie za​wsze ta​ka by ​ła. Kie​dyś,



daw​no te​mu, by​ła in ​na. Wciąż pa​mię​tam to wy​raź​nie i cza​sa​mi się za​sta​na​‐
wiam, czy przy ​pad​kiem więk​szym smut​kiem nie prze​peł​nia mnie utra​ta jej
w tam​tym sta​rym wy ​da​niu niż jej śmierć.

Wcze​sne wspo​mnie​nie.
Sie​dzę z ma​mą na swo​im wą​skim łó​żecz​ku w po​ko​ju o brud ​nych ścia​‐

nach, na któ ​rych wi​dać śla​dy pal​ców, dło​ni, a na​wet stóp. „Co ty tu wła​ści​‐
wie wy​pra​wiasz, ła​zisz po ścia​nach jak mał​pa?” – py ​ta​ła ma​ma i wzdy​cha​ła
te​atral​nie, kie​dy co ja​kiś czas pró ​bo​wa​ła ze​trzeć te od​ci​ski wil​got​ną ścier​ką.
Za oknem jest ciem​no. Ktoś od​gar​nia śnieg na dzie​dziń ​cu. Sły ​szę świ​dru​ją​ce
zgrzy​ta​nie, gdy ło​pa​ta prze​bi​ja się przez war​stwę śnie​gu i tra​fia na ko​cie łby
pod spodem. W do​mu jest zim​no i obie z ma​mą je​ste​śmy w pi​ża​mach z dłu​‐
gi​mi rę​ka​wa​mi, ma​my też skar​pe​ty na no ​gach. Opo ​wia​da​nie o trzech niedź​‐
wiad​kach le​ży na jej ko ​la​nach.

– No da​lej – rzu​ci​łam.
– Okej, ale już tyl​ko tro​chę – od​po​wie​dzia​ła ma​ma, ziew​nę​ła i prze​wró ​ci​‐

ła sfa​ty​go​wa​ną kart​kę skle​jo​ną ta​śmą w jed​nym ro​gu.
Wpa​try​wa​ła się w tekst z za​cię​tym wy​ra​zem twa​rzy.
– Kto spał w mo​im łó ​żecz​ku? – prze​czy​ta​łam, prze​su​wa​jąc pal​cem po li​‐

nij​ce tek​stu.
Mia​łam wte​dy sie​dem lat i cho​dzi​łam do pierw​szej kla​sy. Na​uczy​łam się

czy​tać, za​nim po ​szłam do szko​ły, choć nie pa​mię​tam w ja​ki spo​sób. Przy​‐
pusz​czam, że nie​któ ​re dzie​ci ja​koś sa​me na to wpa​da​ją, po pro​stu ła​mią kod.
W każ​dym ra​zie na​uczy​ciel​ka by​ła bar​dzo za​do​wo​lo​na ze mnie i któ ​re​goś
dnia za​dzwo ​ni​ła do ma​my, aby jej po ​wie​dzieć, że je​śli cho​dzi o czy ​ta​nie,
znacz​nie wy​prze​dzam po​zo ​sta​łe dzie​ci. A po ​nie​waż „czy​ta​nie jest pod​sta​wą
każ​dej in ​nej na​uki”, po​win​no do​brze mi się uło​żyć w ży​ciu.

– A na​stęp ​ny rzą​dek?
– Ma​ły niedź​wia​dek spoj​rzał na du ​że​go niedź​wie​dzia i po… po​krę​cił łeb​‐

kiem – prze​czy​ta​łam.
Ma​ma ki​wa​ła gło​wą w sku ​pie​niu. Spra​wia​ła wra​że​nie, jak ​by roz​my ​śla​ła

nad ja​kimś skom​pli​ko​wa​nym za​da​niem ma​te​ma​tycz​nym. W tej sa​mej chwi​li
roz​le​gło się pu ​ka​nie do drzwi i do sy​pial​ni zaj ​rzał ta​ta. W rę​ce trzy​mał książ​‐
kę i pacz​kę pa​pie​ro​sów. Pół​dłu​gie wło​sy opa​da​ły mu mięk​ką fa​lą na twarz.
Za​wsze uwa​ża​łam, że z tą fry​zu​rą i nie​dba​łym sty​lem ubie​ra​nia się wy ​glą​da
jak gwiaz​da roc​ka. Był faj​ny w zu​peł​nie in​ny spo​sób niż po​zo​sta​li oj​co​wie



i po​zo​sta​łe ma​my i czę​sto bar​dzo chcia​łam, że​by to on, a nie ma​ma, od​pro​‐
wa​dzał mnie do szko​ły.

– Chcia​łem tyl​ko po​wie​dzieć do ​bra​noc – bąk​nął, wcho​dząc do środ ​ka.
Pod​szedł do łóż​ka, po​chy​lił się na​de mną i po ​ca​ło​wał w po ​li​czek. Miał kłu​ją​‐
cy za​rost na bro ​dzie i pach​niał pa​pie​ro​sa​mi.

– Do​bra​noc – od ​par​łam, od​pro​wa​dza​jąc go wzro ​kiem, kie​dy ru ​szył z po​‐
wro ​tem do drzwi. Chu​de ple​cy w po ​łą​cze​niu z fry ​zu​rą, a wła​ści​wie bra​kiem
fry​zu ​ry, i cha​rak ​te​ry ​stycz​ne ko​ły​sa​nie ra​mio ​na​mi, gdy szedł – to wszyst​ko
spra​wia​ło, że wy​glą​dał na na​sto​lat​ka.

Spoj​rza​łam na ma​mę. Sta​no​wi​ła cał​ko​wi​te za​prze​cze​nie ta​ty. Mia​ła po​‐
tęż​ne, ob ​łe cia​ło, jak u ja​kie​goś zwie​rzę​cia ży​ją​ce​go w mo ​rzu, lwa mor​skie​go
czy wa​le​nia. Tle​nio​ne wło​sy ster​cza​ły na wszyst​kie stro​ny, a pier​si nie​mal
roz​ry ​wa​ły jej kra​cia​stą fla​ne​lo ​wą pi​ża​mę za każ​dym ra​zem, gdy tyl​ko wes ​‐
tchnę​ła tro​chę głę​biej.

– Te​raz two ​ja ko​lej – rzu​ci​łam.
Ma​ma za​wa​ha​ła się chwi​lę, ale w koń​cu przy​ło​ży​ła pa​lec wska​zu​ją​cy do

tek​stu.
– Ja nie spa… spa…
– Spa​łem – do ​koń​czy​łam za nią.
Kiw​nę​ła gło ​wą i za​czę​ła od no​wa.
– Ja nie spał…łem w two​im łóż​ku, po​wie​dział ma… ma… ma​ły niedź…
– Niedź​wia​dek – uzu​peł​ni​łam.
Moc​no za​ci​snę​ła pię​ści.
– Niech to dia​bli. Niedź​wia​dek to trud​ne sło​wo.
– Nie​dłu​go bę​dziesz uwa​żać, że jest pro​ste – stwier​dzi​łam z po ​wa​gą.
Ma​ma spoj​rza​ła na mnie. Na​gle jej oczy po ​dej​rza​nie za​błysz​cza​ły, a ona

chwy​ci​ła mnie za rę​kę.
– Na​praw​dę tak my ​ślisz?
– No ja​sne. U mnie w kla​sie wszy ​scy czy​ta​ją.
Że wszyst​kie in​ne ma​my i wszy ​scy in​ni oj​co​wie też umie​ją czy​tać, te​go

jej nie po ​wie​dzia​łam, bo cho ​ciaż mia​łam tyl​ko sie​dem lat, ro ​zu​mia​łam, że
mo​gła​bym jej spra​wić przy ​krość. Je​dy​nie ja wie​dzia​łam, że ona nie po ​tra​fi
czy​tać. Na​wet ta​ta i ko​le​żan​ki ma​my nie zna​ły tej wsty​dli​wej ta​jem​ni​cy.

– Ju​tro też po​ćwi​czy​my – rzu​ci​ła i po​ca​ło​wa​ła mnie w po​li​czek. – Ale nie
mów nic ta​cie…

– Obie​cu​ję.



Zga​si​ła lamp ​kę i wy ​szła z po​ko​iku. Le​ża​łam w łóż​ku, czu​jąc, jak po mo​‐
im wnę​trzu roz​le​wa się cie​pło. I bło​gość, że je​stem nie tyl​ko ko​cha​na, lecz
tak​że po​trzeb​na.

A gdy​by ma​ma wciąż ży​ła i mo ​gła zo ​ba​czyć mnie i Je​spe​ra? Co by po​my​śla​‐
ła? Coś ka​że mi przy​pusz​czać, że by ​ła​by ra​czej nie​za​do​wo​lo​na z nie​zdro​we​‐
go za​in​te​re​so ​wa​nia, ja​kie praw​do​po​dob​nie kie​dyś wy​wo ​ła na​sza zna​jo​mość.
Pew​nie uło​ży​ła​by bu ​zię w ciup, zro​bi​ła zbo​la​łą mi​nę i wy ​mam​ro​ta​ła pod no​‐
sem, że już o nią nie dbam, ale że w koń​cu moż​na się by ​ło te​go spo​dzie​wać,
bo ni​g​dy jej w ni​czym nie po ​mo​głam. A po​tem za​czę​ła​by traj​ko​tać o cór​ce
tej ba​by, pa​ni Löfberg, któ ​ra cho​ciaż skoń ​czy​ła już trzy​dziest​kę, cią​gle jesz​‐
cze nie wy​pro ​wa​dzi​ła się z do​mu i opie​ko​wa​ła się swo​ją sta​rą mat​ką.

Zno​wu zer​kam na ze​gar. Wpół do dzie​sią​tej. Po ​wo​li na​ra​sta we mnie
dziw​ne uczu ​cie dys ​kom​for​tu i za​sta​na​wia​jąc się, jak je okre​ślić, uzmy​sła​‐
wiam so​bie na​gle, że to strach. A je​śli Je​spe​ro​wi coś się sta​ło? Jest ciem​no,
wietrz​nie i uli​ce są na pew​no po​kry​te gru​bą war​stwą zmro​żo​ne​go desz​czu.
Za​sta​na​wiam się przez kil​ka se​kund, po czym się​gam po ko​mór​kę le​żą​cą na
sto​le. Wa​ham się. To cie​ka​we, że mam ta​kie opo​ry przed tym, że​by do nie​go
za​dzwo​nić. Zu ​peł​nie jak​by mo ​ja war​tość za​le​ża​ła od te​go, czy on pra​gnie
mnie bar​dziej, niż ja pra​gnę je​go – al​bo przy​naj​mniej w ta​kim sa​mym stop ​‐
niu. Je​dy​nie zde​spe​ro ​wa​ne ko​bie​ty są na​tar​czy​we, my​ślę, a zde​spe​ro​wa​nych
ko​biet nikt nie chce ko​chać.

W koń​cu jed​nak dzwo​nię.
Od ra​zu od​zy​wa się se​kre​tar​ka, czy​li mu ​siał wy​łą​czyć ko ​mór​kę. Do​pi​jam

więc wi​no, na​kry​wam się ko​cem i za​my ​kam oczy.

Mi​nął ty​dzień, za​nim Je​sper się ode​zwał i oświad​czył, że chce od ​dać mi dług,
a po​za tym za​pro​sić mnie na lunch, je​śli nie mam nic prze​ciw​ko te​mu.

Spo​tka​li​śmy się w so​bo​tę nie​da​le​ko je​go nie​du​że​go miesz​ka​nia na Söder,
w któ​rym no ​co​wał. W re​stau​ra​cji by ​ło tłocz​no i bar​dzo gło​śno. W pierw​szej
chwi​li zno ​wu go nie po​zna​łam. Miał na so​bie dżin​sy i T-shirt i wy​glą​dał
znacz​nie mło​dziej niż wte​dy w gar​ni​tu​rze w skle​pie. I w ogó​le wy ​da​wał się
zu​peł​nie in​ny. Po nie​po​rad ​no​ści nie by​ło ani śla​du, trzy ​mał się pro​sto, uśmie​‐
chał i ema​no​wał pew​no​ścią sie​bie.

– Cześć, Em​mo – po​wie​dział i przy​wi​tał mnie ca​łu​sem w po ​li​czek.
Po​czu​łam się dziw​nie. Nikt nie ca​ło​wał mnie w po ​li​czek, na​wet mo​ja



wła​sna ma​ma. Zwłasz​cza mo​ja wła​sna ma​ma.
– Cześć – rzu​ci​łam.
Od ​chy​lił się nie​co do ty​łu i nic nie mó​wiąc, przy ​glą​dał mi się uważ​nie,

a gdy sie​dział tak, wciąż mil​cząc, zro​bi​ło mi się nie​swo​jo. Uzna​łam więc, że
ko​niecz​nie mu​szę coś po​wie​dzieć, że​by prze​rwać tę uciąż​li​wą ci​szę.

– Jak po​szło po​sie​dze​nie?
– Do ​brze.
Uśmiech​nął się. W je​go spoj​rze​niu był cień po​żą​dli​wo​ści lub wręcz gło​‐

du, jak​by pa​trząc na mnie, pa​trzył na coś ja​dal​ne​go. Zno​wu po​czu​łam się do​‐
syć nie​kom​for​to​wo w tej sy​tu​acji.

– Wła​ści​wie dla​cze​go za​pro​si​łeś mnie na lunch?
Nie pla​no​wa​łam za​dać mu te​go py​ta​nia, ale je​go spo ​sób by​cia wpra​wił

mnie w tak du​że za​kło​po​ta​nie, że uzna​łam, iż je​dy​nym wyj​ściem jest bru ​tal​na
szcze​rość.

– Bo je​stem cie ​bie cie​kaw – od​parł bez wa​ha​nia, nie od​ry​wa​jąc ode mnie
oczu.

Spu​ści​łam wzrok i utkwi​łam spoj​rze​nie w swo​ich no​wych dżin​sach, któ​re
ku​pi​łam so​bie spe​cjal​nie na tę oka​zję. Za​baw​ne. Jak​by dla Je​spe​ra Or​re​go
mia​ło ja​kie​kol​wiek zna​cze​nie to, jak je​stem ubra​na. Ja, zwy​kła eks ​pe​dient​ka.

– Wzbu​dzi​łaś mo​ją cie​ka​wość, po​nie​waż po​trak​to​wa​łaś mnie jak rów​ne​‐
go so​bie.

Pod​nio​słam wzrok. Przez uła​mek se​kun​dy mia​łam wra​że​nie, że w je​go
spoj​rze​niu prze​mknął ja​kiś cień, mo​że bó​lu al​bo obrzy​dze​nia, jak​by ugryzł
coś ze​psu ​te​go.

– Rów​ne​go so​bie?
Po​wo ​li po​ki​wał gło​wą. Z ba​ru do ​biegł ja​kiś wie​lo​gło​so​wy wrzask. Od​‐

wró ​ci​łam się. W te​le​wi​zo​rze, za​mon​to​wa​nym wy ​so​ko na ścia​nie, Ar​se​nal
wła​śnie strze​lił dru​gie​go go​la Man​che​ste​ro​wi Uni​ted.

Je​sper po​chy ​lił się po​nad sto​łem, je​go twarz zna​la​zła się bli​sko mo​jej.
Tak bli​sko, że po​czu​łam za​pach wo​dy ko​loń ​skiej i pi​wa, któ​re pił. Zno ​wu
zro​bi​ło mi się nie​swo​jo.

– Kie​dy jest się… kie​dy ma się ta​ką pra​cę jak ja – po ​pra​wił się – wte​dy
nie​wie​lu lu​dzi trak​tu​je czło​wie​ka nor​mal​nie. Więk ​szość oka​zu​je prze​sad​ny
re​spekt. Nie​któ​rzy nie ma​ją od​wa​gi na​wet ode​zwać się do mnie. Tyl​ko nie​‐
licz​ni mó​wią, co tak na​praw​dę my​ślą i są​dzą. To by​wa nie​sły​cha​nie mę​czą​ce.
I wy ​wo​łu ​je po​czu​cie sa​mot​no​ści, je​śli ro​zu​miesz, o co mi cho​dzi. Ale ty po​‐



wie​dzia​łaś mi, co my​ślisz. Po​trak​to​wa​łaś mnie jak zwy​kłe​go czło​wie​ka.
Wzru​szy​łam ra​mio ​na​mi.
– A nie je​steś nim?
Ro​ze​śmiał się szcze​rze i po​cią​gnął łyk pi​wa. Je​go przed ​ra​mio​na by​ły

moc​no opa​lo​ne i po​kry​te licz​ny​mi wło​ska​mi wy​pło​wia​ły​mi w słoń​cu.
– Mów, co chcesz, ale po​czu​łem pew​ne​go ro​dza​ju con​nec​tion z to​bą. Je​‐

śli je​steś szcze​ra…
– Tak?
– Je​stem pe​wien, że ty też cza​sa​mi czu ​jesz się sa​mot​na. In​na? Od​mien​na

od lu​dzi do​oko​ła cie​bie? Jak ktoś w ro​dza​ju… ob ​ser​wa​to​ra?
Po​ki​wa​łam po​wo​li gło​wą. On miał ra​cję. Za​wsze czu​łam się od​mien​na.

Od wcze​snych lat. I za​wsze mia​łam dziw​ne po​czu​cie, że gram we wła​snym
ży​ciu ro​lę dru​go​pla​no​wą: sie​dzę w bań​ce my​dla​nej i przy​glą​dam się sa​mej
so​bie od ze​wnątrz. Po​wsta​je tyl​ko py​ta​nie: ja​kim cu​dem, do pio​ru​na, Je​sper
Or​re mógł mnie tak prze​świe​tlić w cią​gu dzie​się​ciu mi​nut w skle​pie?

Od stro​ny ba​ru do​biegł pe​łen za​wo​du zbio​ro​wy jęk.
– Nie​wie​le bra​ko​wa​ło – sko​men ​to​wał Je​sper.
– Skąd ty… to wszyst​ko wiesz?
– Co?
Zer​k​nął zdez​o​rien​to​wa​ny na te​le​wi​zor, jak​by mo​je py​ta​nie od ​no​si​ło się

do me​czu.
– No, o mnie. Sprze​da​łam ci ko​szu​lę, a te ​raz sie​dzisz na​prze​ciw​ko

i twier​dzisz, że je​ste​śmy do sie​bie po​dob​ni. Że je ​ste​śmy sa​mot​ni. Prze​cież
mnie nie znasz. Nie wiesz, kim je​stem, skąd po​cho​dzę, na czym za​le​ży mi
w ży​ciu. Mi​mo to sie​dzisz tu i mó​wisz… to wszyst​ko. Co po​zwa​la ci są​dzić,
że mo​żesz czy​tać we mnie jak w otwar​tej książ​ce?

Po​chy​lił szklan​kę z pi​wem, że​by się ze mną stuk​nąć, i pu​ścił do mnie
oko.

– Chy​ba już ci wspo​mi​na​łem, że po​do​ba mi się, że trak​tu​jesz mnie jak
rów​ne​go so​bie. Nie bo​isz się. Je​steś po​dob​na do mnie.

Wy​pa​dłam z re​stau​ra​cji jak opa​rzo​na. Po​licz​ki mi pa​ła​ły, a dło ​nie mia​łam
mo​kre od po​tu. Nie wiem, co by​ło sil​niej​sze: iry ​ta​cja, że nie wia​do​mo ja​kim
pra​wem miał czel​ność przy​pi​sać mi ce​chy, na te​mat któ ​rych praw​do​po​dob​nie
nic nie wie​dział, czy też po​ciąg, któ​ry już wte​dy do nie​go po​czu​łam. A jak​by
te​go by​ło ma​ło, nie po​tra​fi​łam po​wstrzy​mać się od za​da​nia so​bie py​ta​nia, czy



on nie ma ra​cji. Rze​czy​wi​ście je​ste​śmy po​dob​ni? Czy ist​nie​je mię​dzy na​mi
con​nec​tion, na​ma​cal​ne po​czu​cie przy​na​leż​no​ści, któ​re bu​rzy wszel​kie mu​ry,
ta​kie jak po​cho​dze​nie, wiek i za​wód?

By​ło tuż po czwar​tej, kie​dy mi​nę​łam park Björns träd​gård, bie​gnąc
w kie​run​ku sta​cji me​tra Slus ​sen. Po​po​łu​dnie by​ło cie​płe i cho​ciaż mia​łam na
so​bie tyl​ko cien ​ki top, struż​ka po​tu spły​wa​ła mi mię​dzy pier​sia​mi, to​też
gdzieś w po​ło​wie Göt​ga​tan mu​sia​łam przy​sta​nąć, że​by zła​pać od​dech. Lu​dzie
mi​ja​li mnie we wszyst​kich kie​run​kach: week ​en​do​wi spa​ce​ro ​wi​cze i za​ku​po​‐
wi​cze, że​bra​cy i za​kwe​fio​ne ko​bie​ty zmie​rza​ją​ce do me​cze​tu. Czu ​łam się tak,
jak​bym znaj​do​wa​ła się po​środ​ku rwą​cej rze​ki, jak​bym na​gle stra​ci​ła kon​tro​lę
nad ste​rem i dry​fo​wa​ła przed sie​bie –za​gu​bio​na łódź na mo​rzu lu​dzi.

Kie​dy do​tar​łam do sta​cji me​tra, w wej​ściu do​strze​głam zna​jo​mą syl​wet​‐
kę. To Je​sper Or​re. Nie wiem jak, ale naj​wy​raź​niej do​my ​ślił się, do​kąd mo ​gę
się udać, i zdą​żył przede mną.

Wziął mnie za rę​kę.
– Chodź – tyl​ko ty​le po​wie​dział.
Po​cią​gnął mnie za so​bą z po​wro​tem w dół Göt​gats​bac​ken, ja zaś nie by​‐

łam w sta​nie za​pro​te​sto​wać, nie po​tra​fi​łam mu się oprzeć. Po​czu​cie bez​sil​no​‐
ści by​ło obez​wład​nia​ją​ce, ale jed​no​cze​śnie wy​zwa​la​ją​ce. Oswo ​bo​dze​nie się
od wła​snej od​po​wie​dzial​no​ści i bę​dą​cej jej na​stęp​stwem wi​ny. Szłam za nim.
Za​mknę​łam oczy i po​zwo​li​łam się pro​wa​dzić przez rze​kę lu​dzi.

Jest trze​cia nad ra​nem, kie​dy bu​dzę się na fo ​te​lu w dziw​nej, na wpół le​żą​cej
po​zy​cji. Kark mi ze​sztyw​niał i bo​li mnie, gdy pró ​bu​ję go roz​pro​sto​wać.
Ciem​ność za szy​bą zgęst​nia​ła w nie​prze​nik​nio​ną ścia​nę, a wiatr wy​raź​nie
przy​brał na si​le. Cią​gnie od okna, wręcz czu​ję po​wiew zim​ne​go po​wie​trza na
ko​la​nach.

Z nie​wia​do​me​go po​wo​du przy​cho​dzi mi na myśl ta​ta i owad, któ​re​go kie​‐
dyś zna​leź​li​śmy. Mia​łam wte​dy chy​ba dzie​sięć czy je​de​na​ście lat. Lar​wa,
wy ​jąt​ko​wo pę​ka​ta i ja​sno ​zie​lo ​na, przy​po​mi​na​ła tro​chę żel​kę z wło ​ska​mi na
wierz​chu. By​ła ta​kie​go sa​me​go kształ​tu, na wpół prze​zro​czy​sta, więc by​ło
wi​dać wszyst​ko w środ ​ku. Od spodu znaj​do​wa​ło się mnó ​stwo mi​nia​tu​ro​wych
nó​żek, a na sa​mym koń ​cu – je​den sa​mot​ny wy ​ro​stek. Ła​sko​ta​ła, kie​dy peł​zła
mi po usia​nej pie​ga​mi dło​ni i da​lej, po przed​ra​mie​niu.

– Czy to coś mo​że ugryźć? – spy​ta​łam.
Ta​ta po​krę​cił gło​wą.



– Nie, ten ma​ły wy ​ro​stek, któ​ry wi​dzisz na koń ​cu, to tarcz​ka anal​na. Jest
cał​kiem nie​groź​na.

Gą​sie ​ni​ca peł​zła da​lej, a ja od​wró​ci​łam we​wnętrz​ną stro​nę przed ​ra​mie​nia
w ta​ki spo ​sób, aby mgli​sta smu ​ga świa​tła pa ​da​ją​ca z okna oświe​tli​ła ma ​łe
zie​lo​ne ciał​ko. Na ​gle sta​ło się pra​wie cał​kiem prze​zro​czy​ste. Tkwi​ło na mo ​jej
rę​ce ni​czym roz​iskrzo​ny, do​sko​na​le wy ​szli​fo ​wa​ny szla​chet​ny ka​mień.

– Gdzie to zna​la​złaś? – za ​cie​ka​wił się ta​ta.
– W krza​kach przy huś​taw​kach.
Ski​nął gło​wą.
– Ona ży ​wi się li​ść​mi. Chodź, przy ​nie ​sie​my jej coś do je​dze​nia.
Prze​szli​śmy po ci​chu przez przed ​po​kój, że​by nie obu​dzić ma​my. Gdy

drzwi wej​ścio​we za​mknę​ły się z klik ​nię​ciem, ta​ta kiw ​nął na mnie gło​wą,
abym po​szła za nim. Do ​my wzno​si​ły się do ​oko​ła nie ​du​że​go skwe​ru, ota​cza​ły
skrom​ną pla​mę zie​le​ni swo ​imi wy ​so​ki​mi be​to ​no​wy ​mi ciel​ska​mi. Słoń​ce nie
wznio ​sło się jesz​cze po​nad da​cha​mi i dzie​dzi​niec le​żał spo ​wi​ty cie ​niem. Nie
by​ło ży​we​go du​cha. Huś ​taw​ki wi​sia ​ły nie​ru​cho ​mo na me​ta​lo ​wych ste​la ​żach,
a pu​sta pia​skow​ni​ca cze​ka​ła na dzie​ci, któ​re już nie​dłu ​go mia ​ły się obu​dzić.
Na żwi​ro​wej ścież​ce obok le​ża​ło kil​ka po​pę​ka​nych pla​sti​ko​wych ło​pa​tek.
Gdzieś z da​le​ka sły ​chać by ​ło orien​tal​ną mu​zy ​kę i krzyk dziec​ka. Za​pach ka​‐
wy uno ​sił się w po​wie​trzu wcze​sne​go la​ta.

– Tu​taj – po ​wie​dzia​łam, wska​zu ​jąc na krzew z kol​cza​sty ​mi ga​łę ​zia​mi.
Ta​ta, nic nie mó ​wiąc, uła​mał kil​ka mo​krych od po ​ran​nej ro​sy pę​dów

i spoj​rzał na mnie z po​wa​gą.
– Zbu​du​je​my dla niej ma​łe gniazd ​ko.
Wło​ży ​li​śmy ga​łąz​ki do sło​ika i wró​ci​li​śmy do miesz​ka​nia rów​nie ci​cho,

jak je opu​ści​li​śmy. W przed​po​ko​ju by​ło ciem​no i tro​chę za ​la​ty ​wa​ło ma​mi​ny​‐
mi pa​pie​ro ​sa​mi Gu​la Blend. Z sy ​pial​ni obok do​cho ​dzi​ło jej chra​pa​nie. Ta​ta
szu ​kał cze​goś w szaf​ce i grze​bał w szu ​fla​dzie z róż​ny​mi do​mo ​wy ​mi na​rzę​‐
dzia​mi. Kie​dy wró​cił do przed ​po​ko​ju, trzy​mał w rę​ce nie​wiel​ki ostry przed ​‐
miot.

– To jest igła – po​wie​dział szep ​tem, po czym kil​ka​krot​nie prze​kłuł nią
pla​sti​ko​we wiecz​ko sło​ika, two ​rząc w ten spo​sób otwo​ry, aby miesz​kan ​ka
na​czy​nia mia​ła czym od​dy​chać. Gą ​sie​ni​ca zda​wa​ła się ak​cep​to ​wać swój no ​‐
wy dom. Naj​wy ​raź​niej nie mia​ła zbyt wy​gó​ro​wa ​nych wy​ma​gań: wy​star​czy​ła
jej garst​ka li​ści i pa​rę ga​łą​zek, i za​raz umo​ści​ła się wy ​god​nie na jed​nej z nich.

– I co te​raz bę​dzie?



– Coś wspa​nia​łe​go – po ​wie​dział ta​ta, ocie​ra​jąc kro​pel​ki po ​tu ze spa​lo​ne​‐
go słoń​cem czo ​ła. – Coś na​praw​dę fan ​ta ​stycz​ne​go. Ale mu​sisz być cier​pli​wa.
Bę​dziesz?

Wy ​cią​gam rę​kę po ko ​mór​kę. Żad ​nych nie​ode​bra​nych po​łą ​czeń. Ani jed​ne​go
ese​me​sa. Je​sper nie przy ​szedł na na​szą za ​rę​czy​no​wą ko​la​cję, nie wy ​ja​śnia​jąc
dla​cze​go. Czy mam być wście ​kła, czy za​nie​po​ko​jo ​na? Po ​sta​na​wiam, że je ​śli
nie sie​dzi z no ​gą w gip​sie gdzieś na od​dzia​le ra​tun ​ko​wym, to za​słu ​żył so​bie
na so ​lid​ną re​pry​men​dę.

Z ko​cem na ra​mio​nach wlo​kę się do kuch ​ni. Wsta​wiam sa​ła​tę, ka ​nap​ki
z ko ​zim se​rem i wi​no do lo ​dów​ki. Po ​tem wo ​łam Sig​ge​go i kła​dę się do łóż​ka.

Sza​ro ​nie​bie​skie świa​tło świ​tu prze​są​cza się przez cien​kie za​słon ​ki. W po​ko​ju
jest chy ​ba zim​no, wsu​wam się więc jesz​cze głę​biej pod koł​drę, że​by się
ogrzać. Sig​ge, któ​ry zwi​nię​ty w ma​łą kul​kę le​ży mi w no ​gach, bu ​dzi się i li​że
so​bie łap ​ki. Przez kil​ka se​kund nie my ​ślę o ni ​czym kon ​kret​nym, je​dy​nie
chło​nę mi​łe cie ​pło i przy​tłu ​mio​ny od ​głos kro​pel desz​czu ude​rza​ją​cych o szy​‐
bę.

A po ​tem so​bie przy​po​mi​nam.
Je​sper nie po​ja​wił się wczo​raj. Z nie​wia​do​mej przy​czy​ny nie po ​ja​wił się

na wła​snej ko​la​cji za​rę ​czy​no​wej i zo​sta​wił mnie sa​mą w wy​de​kol​to ​wa​nej
czar​nej su ​kien​ce bez ni​cze​go pod spodem i z ta ​le​rza​mi ugi​na​ją​cy​mi się od
ape​tycz​nych ka​na​pek.

Ko ​mór​ka le​ży na pod​ło​dze. Na ​dal żad​nych nie​ode​bra​nych po ​łą​czeń. Żad​‐
nych wia​do​mo ​ści.

Sia​dam na łóż​ku. W po​ko​ju jest zim​no i cho ​ciaż kie​dy pod ​cho​dzę do
okna, moc​no otu​lam się ko ​cem, wy​raź​nie czu​ję, jak lo ​do​wa​te po​wie​trze wni​‐
ka przez szpa​ry w nie​szczel​nych oknach.

Ob ​ser​wu ​ję po​ran ​ny ruch na uli​cy – sznu​ry sa​mo ​cho​dów po ​wo ​li prze​su​‐
wa​ją się Val​hal​la​vägen na pół​noc. Ma​lut​cy lu​dzie, nie ​wie​le więk ​si od mró​‐
wek, su​ną w kie​run ​ku wej​ścia do me​tra. Idę do po​ko​ju, że​by po ​słu​chać wia ​‐
do​mo ​ści. Je​śli coś się wy ​da​rzy​ło – ja ​kiś wy​pa​dek czy zbrod​nia – być mo ​że
o tym po​wie​dzą. Kie​dy opa​dam na je​den z zie​lo ​nych fo​te​li, czu ​ję, że zbie​ra
mi się na wy​mio​ty. Wła ​ści​wie ile ja wczo​raj wy ​pi​łam? Mo ​że po ​win​nam coś
zjeść?

Prze​cho​dzę do kuch ​ni i otwie​ram lo​dów​kę.



Ka​na​pecz​ki le​żą sta​ran​nie po​ukła ​da​ne na ta​le​rzu. Bio​rę dwie do rę ​ki,
wra​cam do po​ko​ju i włą​czam te​le​wi​zor. Ale ekran jest czar​ny, a krót​ki żół​ty
na​pis in​for​mu ​je, że brak sy ​gna​łu. Wpy ​cham do ust jed ​ną ka​nap ​kę i zno​wu
idę do kuch​ni. Do​my ​ślam się, o co cho ​dzi. Bio ​rę ostroż​nie plik ra​chun​ków,
sia​dam przy sto ​le, wkła​dam do ust dru​gą ka ​nap​kę i za​czy​nam roz​ry ​wać ko ​‐
per​ty. Wy​cią​gam jed​no za dru ​gim upo​mnie​nie: z elek​trow​ni, od ope​ra​to ​ra
ko​mór​ko​we ​go i z pocz​ty.

To wszyst​ko w pew​nym sen​sie jest tak​że wi​na Je ​spe​ra. Mie​siąc wcze​‐
śniej po​ży ​czy​łam mu pie​nią​dze i od tam​tej po​ry od ​kła​dam ra​chun​ki na kup ​‐
kę, za​miast je pła ​cić. Mo​ja pen ​sja, tak czy ina​czej, nie wy​star​cza – i ni​g​dy nie
wy ​star​cza​ła – ale wcze​śniej za​wsze mia​łam re​zer​wę do wy​ko​rzy​sta​nia.

Otwie​ram ostat​nią ko​per​tę, od Com Hem, i szyb​ko prze​la​tu ​ję wzro​kiem
tekst pi​sma, w któ​rym gro​zi mi się, że sy ​gnał te​le​wi​zyj​ny i in ​ter​net sze ​ro​ko​‐
pa​smo​wy zo ​sta​ną wy ​łą​czo​ne, je​śli w cią​gu dzie​się​ciu dni nie ure​gu​lu ​ję na​leż​‐
no​ści.

List zo​stał wy ​sła​ny przed dwo ​ma ty ​go​dnia​mi.
Wy ​rzu​cam ko​per​ty i bio ​rę do rę​ki plik ra​chun ​ków. Wa​ham się chwi​lę,

nie bar​dzo wiem, co mam z ni​mi zro​bić. A po ​tem wpy ​cham je do pu ​ste​go
bla​sza​ne​go chle​ba​ka i za​my ​kam wie​ko ze skrzyp​nię​ciem.

W me​trze czy ​tam w ko ​mór​ce wia​do​mo ​ści. Ko ​goś śmier​tel​nie dźgnię​to
no​żem w Rin ​ke​by, ulicz​ne za​miesz​ki w Mal​mö, ale ani sło​wa o Je​spe​rze Or​‐
rem. Nie ma też wzmian ​ki o żad​nych wy ​pad​kach dro ​go​wych mi​nio ​nej no​cy.

Wa​gon ko ​lej​ki wprost pę​ka w szwach, a cie​płe po ​wie​trze i za​pa​chy wy​‐
dzie​la​ne przez cia​ła pa​sa​że​rów po ​wo​du​ją, że zno ​wu ro ​bi mi się nie​do​brze.
I to tak bar​dzo, że mu​szę wy ​siąść na Öster​malm​storg, zdjąć kurt​kę i po ​sie​‐
dzieć przez chwi​lę na ław ​ce. Z twa​rzą ukry​tą w dło ​niach wi​dzę ką​tem oka,
jak mi​ja​ją ​cy mnie lu​dzie zer​ka​ją w mo​ją stro ​nę ze zdzi​wie​niem al​bo z za​nie​‐
po​ko​je​niem, nikt jed​nak się nie za ​trzy​mu ​je, że​by spy ​tać, czy coś mi do​le​ga.
I je​stem za to wdzięcz​na.

My​ślę tyl​ko o jed​nym i tyl​ko jed​no chcę wie​dzieć: gdzie jest Je​sper i dla​‐
cze​go wczo ​raj nie przy​szedł?



Hanne

 



 
Wszy​scy, któ ​rzy twier​dzą, że zbyt wy ​so ​kie wy​ma​ga​nia wo​bec ży​cia to pro​sta
dro​ga do uniesz​czę​śli​wie​nia sie​bie, my​lą się. Ja ni​g​dy nie mia​łam żad​nych
spe​cjal​nych ocze​ki​wań od ży​cia, nie spo​dzie​wa​łam się szczę​ścia, pie​nię​dzy
czy suk​ce​sów. A mi​mo to sie​dzę tu te​raz, zła​ma​na roz​cza​ro​wa​niem, któ​re​go
na​wet nie je​stem w sta​nie wy​ra​zić. Nie spo ​sób na​zwać te​go sta​nu, po​nie​waż
wy​kra​cza on po​za to, co po ​tra​fią opi ​sać sło​wa. Mo ​że to jest więk​sze ode
mnie. Mo​że to ja miesz​kam w roz​cza​ro​wa​niu, a nie od ​wrot​nie.

Jak​by by​ło do ​mem, w któ​rym je​stem za​mknię​ta.
Pew​ne wy ​ja​śnie​nie sta​no​wi to, że nie mo​gę już po​le​gać na wła​snym cie​‐

le. Że mój in​te​lekt, mo​ja pa​mięć pę ​ka​ją, roz​pa​da​ją się i za​mie​nia​ją w ma​łe,
nie​uchwyt​ne okru​chy, któ​rych nie da się na po ​wrót zle​pić w sen ​sow​ną ca​‐
łość.

Pa​trzę na ka​set​kę na le​ki sto​ją​cą na szaf​ce. Na ma​łe bia​łe i żół​te ta​blet​ki
po​wkła​da​ne do prze​gró​dek ozna​czo​nych dnia​mi ty​go​dnia. Za​sta​na​wiam się,
czy te wszyst​kie le​kar​stwa, któ ​re wpy​cham w sie​bie, od​no​szą ja​kiś sku​tek.
Pod​czas ostat​niej wi​zy​ty u le​ka​rza usły​sza​łam, że nie da się po​wie​dzieć nic
pew​ne​go o dal​szym prze​bie​gu cho​ro ​by. Mo ​że roz​wi​nąć się szyb ​ko al​bo wol​‐
no, mo​gą mi​nąć mie​sią​ce lub la​ta, za​nim osu​nę się w nie​pa​mięć i cha​os. Le​‐
kar​stwa mo​gą za​dzia​łać bądź nie – na​wet te​go nie da się prze​wi​dzieć – ale to,
że za​cho​ro​wa​łam w do​syć mło ​dym wie​ku, ma​jąc do ​pie​ro pięć​dzie​siąt dzie​‐
więć lat, prze​ma​wia za tym, że prze​bieg cho ​ro ​by mo​że być gwał​tow​ny.

Gdy le​karz wy ​po​wie​dział te ostat​nie sło ​wa – że prze​bieg cho​ro​by mo​że
być gwał​tow​ny – odło​ży​łam no ​tes z py​ta​nia​mi, któ ​re so​bie przy​go​to​wa​łam.
Nie chcia​łam usły​szeć już nic wię​cej.

Cza​sa​mi le​piej jest nie wie​dzieć.
Kie​dy tyl​ko się​gam po pusz​kę z szaf​ki, nie​mal na​tych ​miast sły​szę drep ​ta​‐

nie psich łap w przed​po​ko​ju – po chwi ​li Fri​da sta​je przede mną i wpa​tru​je się
we mnie swo​imi ciem​nym ocza​mi. Gło​wę ma lek​ko prze​chy​lo​ną na bok,
a spoj​rze​nie uważ​ne, bła​gal​ne. Cze​mu tak że​brzesz, my ​ślę. Czy kie​dy​kol​wiek
się zda​rzy​ło, że​bym nie da​ła ci jeść?



Po chwi​li do ​cho​dzę do wnio ​sku, że mo​że jed​nak kie​dyś za​po​mnia​łam ją
na​kar​mić. Nie​ustan​nie o czymś za​po​mi​nam, nie zda​jąc so ​bie z te​go spra​wy.
Roz​glą​dam się po przy​tul​nej kuch​ni. Drzwi sza​fek są okle​jo ​ne ma​ły ​mi żół​ty ​‐
mi kar​tecz​ka​mi, któ​re sto​su​ję ja​ko przy​po​mi​naj​ki. Owe nie cier​pi tych świst​‐
ków. Praw​do​po​dob​nie dla​te​go, że nie​na​wi​dzi mo​jej cho​ro ​by oraz te​go, co
ona ze mną ro​bi, cho​ciaż po​dej​rze​wam, że bar​dziej nie zno​si te​go, co ta cho​‐
ro​ba ro​bi z nim. Jak wy​sta​wia go na nie​bez​pie​czeń​stwo utra​ty nie​ska​zi​tel​ne​‐
go ob​ra​zu sie​bie i do ​rob​ku ca​łe​go ży ​cia: per​fek​cyj​ne​go do ​mu, pięk​nej, in​te​li​‐
gent​nej żo ​ny, ko​la​cy​jek z przy ​ja​ciół​mi cią​gną​cych się do póź​na w no ​cy. Dał
mi już do zro​zu​mie​nia, że nie ma ocho​ty za​pra​szać do nas ko​go​kol​wiek, do ​‐
pó​ki kuch​nia wy​glą​da tak, jak wy​glą​da, ale ja wiem, że on się wsty​dzi. Bo to
prze​cież jest upo ​ka​rza​ją​ce – utra​ta kon​tro​li nad so​bą w ta​ki ża​ło ​sny spo ​sób
jest upo​ka​rza​ją​ca.

Idę do sa​lo​nu. Ogar​niam wzro​kiem swo​je upo​rząd​ko​wa​ne ży​cie: do​strze​‐
gam ku​szą​cą mięk ​kość po​du​szek, sta​re świecz​ni​ki zro​bio ​ne z ko​ści wie ​lo ​ry​‐
ba i re​ga​ły z książ​ka​mi się​ga​ją​ce od pod​ło​gi po su ​fit. Ma​ski i nie​wiel​kie fi​‐
gur​ki z ca​łe​go świa​ta są wci​śnię​te mię​dzy książ​ki świad​czą​ce o po ​dró​ży, któ ​‐
ra ni​g​dy nie do​szła do skut​ku: This cold he​aven: Se​ven se​asons in Gre​en​land,
Inu​it art i Eski​mo es ​says - ta​les from the top of the Earth.

Owe nie po ​dzie​la mo​jej fa​scy ​na​cji Gren​lan​dią i Inu ​ita​mi. Nie po​tra​fi zro ​‐
zu​mieć, co mo​że być cie​ka​we​go w tym nie​go​ścin​nym, po ​zba​wio​nym świa​‐
dectw kul​tu​ry ark ​tycz​nym kon​ty​nen​cie. Nie da się tam grać w gol​fa, je​dze​nie
sma​ku​je jak gów​no (je​go sło​wa), no i do​tar​cie tam kosz​tu ​je ma​ją​tek.

Chy​ba po​rzu​ci​łam już na​dzie​ję, że kie​dy​kol​wiek zo ​ba​czę mo ​ją Gren​lan ​‐
dię. Nie je​stem bo ​wiem pew​na, czy mia​ła​bym ty​le od ​wa​gi i wy ​bra​ła​bym się
w ta​ką po​dróż sa​ma. Chy​ba nie te​raz, kie​dy cho ​ro​ba czy​ha na mnie do ​słow​‐
nie wszę​dzie. Cze​ka, że​by mnie po​łknąć, tak jak w le​gen​dzie oce​an po​łknął
Sed​nę.

Pięk​na, ale próż​na mło​da Eski​mo​ska wy​pro​wa​dzi​ła się od swo​je​go oj​ca
z ful​ma​rem, aby zo​stać je​go żo​ną. Ptak obie​cał jej, że za​bie​rze ją do cu ​dow​‐
nej kra​iny, w któ​rej ni​g​dy nie bę​dzie głod​na, jej na​miot bę​dzie zro ​bio ​ny
z naj​pięk ​niej​szych skór, a ona bę​dzie od ​po​czy​wać na pu ​szy​stych skó​rach
niedź​wie​dzich. Lecz gdy dziew​czy​na do​tar​ła na miej​sce, oka​za​ło się, że po
sta​rym i brzyd​kim na​mio​cie hu ​la wiatr i jest w nim zim​no, a ona mu ​sia​ła
spać na znisz​czo​nej i twar​dej skó​rze z re​ki​na, do je​dze​nia zaś do ​sta​wa​ła je​dy​‐
nie reszt​ki su ​ro​wej ry​by.



Gdy na​de​szła wio ​sna, oj​ciec wy​brał się od ​wie​dzić Sed​nę, a kie​dy za​stał
ją w kra​inie ful​ma​rów za​ła​ma​ną i po ​zba​wio​ną sił, za​bił jej mę​ża, za​brał cór​kę
i wy​ru ​szył z nią swo​im ka​ja​kiem w dro​gę po ​wrot​ną do do​mu.

Pta​ki po ​sta​no​wi​ły się ze​mścić. Wy​wo​ła​ły po ​tęż​ny sztorm i oj​ciec był
zmu ​szo​ny od ​dać cór​kę oce​ano ​wi w ofie​rze, aby uśmie​rzyć gniew ful​ma​rów
i je prze​jed ​nać. Wy ​rzu​cił ją za bur​tę do lo​do​wa​tej wo ​dy, a kie​dy nie chcia​ła
pu​ścić się ło​dzi, od​ciął jej wszyst​kie pal​ce, je​den po dru ​gim. Pal​ce opa​dły na
dno i prze​mie​ni​ły się w del​fi​ny i fo​ki. Gdy w koń​cu oce​an po​chło ​nął tak ​że
Sed​nę, zo​sta​ła ich wład​czy​nią – bo​gi​nią mórz.

Pra​sta​ra le​gen​da o Sed ​nie prze​strze​ga mło​de Inu​it​ki przed tym, aby nie
by​ły zbyt za​du​fa​ne i nie prze​ciw​sta​wia​ły się wo ​li swych oj​ców. Ale mó​wi też
o nie​prze​jed ​na​nych ży​wio ​łach i si​łach. Ta​kich, nad któ ​ry​mi nie ma​my wła​‐
dzy i tyl​ko mo​że​my je ob ​ła​ska​wić, że​by nas nie znisz​czy​ły.

Cho​ciaż nie bra​ku​je mi je​dze​nia i mam cie​płe łóż​ko, do któ ​re​go mo​gę
wró ​cić każ​de​go wie​czo​ru, jest też cho​ro​ba, go ​to ​wa mnie po​chło ​nąć i za​wład ​‐
nąć mną w pu​stej, po​zba​wio ​nej wspo​mnień eg ​zy​sten​cji, któ ​ra cze​ka.

Owe nie chce, że​by​śmy po​wie​dzie​li na​szym przy​ja​cio ​łom o cho ​ro​bie.
Jesz​cze nie te​raz. Po​wta​rza to iry​tu​ją​co czę​sto, ale za każ​dym ra​zem do ​da​je,
że bę​dzie przy mnie i się mną za​opie​ku​je. To aku​rat za​wsze ro ​bi​łeś, prze​my​‐
ka mi przez gło​wę, lecz mil​czę. Mó​wiąc szcze​rze, by​ło tak: Owe za​wsze na​‐
de mną czu​wał. Od pierw​szej chwi​li, kie​dy się po ​zna​li​śmy – ja mia​łam wte​dy
dzie​więt​na​ście lat, a on dwa​dzie​ścia dzie​więć. Ra​to ​wał mnie na au​to ​stra​dzie,
je​śli po ​psuł mi się sa​mo ​chód, za​bie​rał z im​prez, je​śli wy ​pi​łam za du​żo, a na​‐
wet nie​wzru​sze​nie wy​cią​gał z łó​żek ob ​cych fa​ce​tów, je​śli raz czy dwa spró​‐
bo​wa​łam na po ​waż​nie się zbun ​to ​wać, zdra​dza​jąc go. A po​tem, jak​by nic się
nie sta​ło, był rów​nie wy ​ro​zu​mia​ły jak wcze​śniej. Wy​ro​zu ​mia​ły i wiel​ko​dusz​‐
ny. Da​wał mi ta​blet​ki, któ ​re otę​pia​ły i uspo​ka​ja​ły. Mó​wił, że wie, że czu ​ję się
pod​le, ale pro​ble​my nie znik ​ną od te​go, kie​dy rzu ​cę się w ra​mio ​na ja​kie​goś
ko​le​gi czy bę​dę szu​kać przy​pad​ko​wych zna​jo ​mo ​ści. Że nie ro​zu​miem sa​mej
sie​bie, ale on i tak mnie ko​cha.

Ca​ła ta lep ​ka opie​ka spra​wi​ła, że wraz z upły​wem lat za​czę​łam się du ​sić
w na​szym związ​ku i dzi​siaj jest tak, że w je​go obec​no​ści nie po​tra​fię od ​dy​‐
chać, jak ​by zaj​mo​wał ty​le miej​sca, że dla mnie już nie star​cza tle​nu. Cza​sa​mi
mu to na​wet mó ​wię, na co on zwy​kle od​po​wia​da, że gdy ​bym nie by ​ła tak
nie​doj​rza​ła i nie​od​po​wie​dzial​na, wca​le nie mu ​siał​by po​stę​po​wać w ten spo ​‐
sób. I że to ja zro ​bi​łam z nie​go ko​goś ta​kie​go.



Czy​li mo ​ja wi​na. Zno​wu.
Nie​kie​dy my ​ślę, że mo ​że czę​ścio​wo to praw​da, ale z ca​łą pew​no​ścią nie

ca​ła. Je​go po ​trze​ba kon​tro ​lo​wa​nia jest pa​to ​lo​gicz​na i do​ty ​czy każ​dej sfe​ry
mo ​je​go ży​cia: te​go, co jem, z kim się za​da​ję, a na​wet co my​ślę.

Dzie​sięć lat te​mu by​łam bar​dzo bli​ska, by odejść od nie​go. Gdy ​by tam​te​‐
go dnia wszyst​ko nie po ​szło na opak, dziś nie by​ła​bym z Owem. Nie wol​no
jed ​nak tak my​śleć, bo wte​dy moż​na osza​leć. Ty​le jest w ży ​ciu spraw, któ​re
uło ​ży​ły się ina​czej, niż so ​bie wy​obra​ża​li​śmy, jed ​nak to nie po ​wód, aby być
zgorzk​nia​łym. Wal​czę więc z po ​czu​ciem za​wo ​du jak z chwa​stem, nie po ​zwa​‐
lam, aby uko​rze​nił się na do ​bre. Sta​ram się trzy​mać te​go, co po ​zy​tyw​ne:
swo ​jej pra​cy, ba​dań, któ​rym przez ostat​nie dzie​sięć lat po ​świę​ci​łam ży​cie,
przy​ja​ciół, któ​rzy sta​li się mo​ją ro​dzi​ną, za​stę​pu​jąc dziec​ko, któ ​re​go nie uda​‐
ło mi się mieć.

Sta​wiam mi​skę na sta​łym miej​scu na pod​ło​dze i przy​glą​dam się Fri​dzie,
jak łap​czy​wie po ​ły ​ka je​dze​nie. Za​sta​na​wiam się, czy ży ​cie psa nie jest mi​mo
wszyst​ko lep ​sze. Po​tem zbie​ram swo ​je rze​czy. Przy​no​szę też no ​tes i za​pi​su​ję:
ka​wiar​nia w Ikei, godz. 14.00, po​móc Gu​nil​li wy​brać me​ble. Drob ​na przy ​po​‐
mi​naj​ka, na wy​pa​dek gdy ​bym za​po​mnia​ła, do ​kąd ja​dę. Co praw​da nie jest
jesz​cze aż tak źle – pa​mię​tam, do​kąd się wy​bie​ram, i wciąż mo​gę pro​wa​dzić
sa​mo ​chód. Ale pa​nicz​nie bo ​ję się dnia, kie​dy bę​dę mu ​sia​ła po ​pro​sić Owe​go,
że​by mnie w tym wy ​rę​czył.

W week​end znacz​nie się ochło ​dzi​ło i tem​pe​ra​tu​ra spa​dła po​rząd​nie po​ni​‐
żej ze​ra, wkła​dam więc pu ​cho​wą kurt​kę i cie​płe bot​ki. Za​my ​kam miesz​ka​nie
na oba zam​ki (tak, tak, o tym też pa​mię​tam) i scho ​dzę na dół do sa​mo ​cho​du,
któ ​ry stoi za​par​ko​wa​ny na Skep​par​ga​tan, od stro​ny Stran​dvägen. Jest przy ​‐
kry​ty dzie​się​cio ​cen​ty ​me​tro​wą pie​rzy​ną śnie​gu, mi​ja więc tro ​chę cza​su, za​nim
uda​je mi się na ty ​le oczy​ścić szy​by, abym mo ​gła swo​bod​nie pro​wa​dzić.

Nie​bo nad Ny​bro ​vi​ken jest nie​po​ko​ją​co ciem​ne i po​nu​re, a lek​ko fa​lu ​ją​ca
ta​fla wo​dy wy ​glą​da na nie​mal czar​ną. Pro ​gno​zy po​go​dy prze​wi​du​ją jesz​cze
więk​sze opa​dy śnie​gu, wo ​lę więc do​je​chać na miej​sce jak naj​szyb ​ciej. Uru​‐
cha​miam sil​nik i ru​szam na pół​noc. Mu​szę być z po​wro ​tem naj​póź​niej o pią​‐
tej, po ​nie​waż wie​czo​rem idzie​my z Owem na kon ​cert świą​tecz​ny w ko​ście​le
Ja​dwi​gi Ele​ono​ry.

Owe sta​ra się być na bie​żą​co z kul​tu​rą. Mu​zy​ka, te​atr i książ​ki to nie tyl​‐
ko spo​sób spę​dza​nia wol​ne​go cza​su, ale tak ​że ją​dro w za​sa​dzie wszyst​kich
roz​mów z przy ​ja​ciół​mi. Ten, kto nie orien​tu ​je się w bie​żą​cych wy​da​rze​niach



kul​tu​ral​nych, szyb​ko zo​sta​je zre​du​ko​wa​ny do bier​ne​go słu​cha​cza pod​czas na​‐
szych ko​la​cji i in ​nych spo​tkań.

To ko​lej​ny do ​wód cho​ro ​bli​wej po ​trze​by Owe​go, aby wszyst​ko mieć pod
kon​tro​lą: on chce de​cy​do​wać na​wet o tym, o czym lu​dzie ma​ją dys ​ku​to​wać,
kie​dy się spo​ty ​ka​ją. Cza​sa​mi na​cho​dzi mnie nie​prze​par​ta ocho ​ta, że​by za​cząć
wte​dy mó ​wić o zu ​peł​nie in​nych rze​czach. Po​ru​szyć kre​tyń​sko po ​wierz​chow​‐
ne te​ma​ty, któ​rych Owe by się wsty​dził, a po wyj​ściu wszyst​kich na pew​no
by mnie za nie ob ​sztor​co​wał. Na przy ​kład wspo​mnieć, że by​łam na su ​per​faj​‐
nym za​bie​gu upięk ​sza​ją​cym, lub na​po​mknąć coś o ubra​niach, bi​żu​te​rii czy
wa​ka​cjach. Al​bo – co naj​bar​dziej nie​wy​obra​żal​ne – z uda​wa​ną po ​wa​gą
stwier​dzić, że nie dość, że prze​czy​ta​łam Pięć​dzie​siąt twa​rzy Greya, to jesz​cze
za​chwy​ci​łam się tą książ​ką.

Od ​bi​jam na Bar​kar​by i jed ​no​cze​śnie pod ​su​mo​wu​ję po​wo ​dy, dla któ​rych
nie cier​pię Owe​go:

Jest sa​mo​lub​ny.
Ego​cen​trycz​ny.
Nar​cy​stycz​ny.
Chce do​mi​no​wać.
I brzyd ​ko pach​nie.
Gu ​nil​la już sie​dzi przy ka​wiar​nia​nym sto​li​ku. Fu ​trza​ną kurt​kę za​wie​si​ła

na opar​ciu krze​sła i zda​je się stu ​dio ​wać swo​je pa​znok​cie. Pół​dłu​gie ja​sne
wło​sy o ru​da​wym od ​cie​niu są per​fek ​cyj​nie wy​mo ​de​lo​wa​ne, a golf, któ ​ry ma
na so​bie, po​nęt​nie opi​na jej smu ​kłą ki​bić.

Przy ​czyn bra​ku sym​pa​tii Owe​go dla Gu ​nil​li jest wie​le. Po pierw​sze, uwa​‐
ża ją za oso​bę po​wierz​chow​ną, czy​li jed ​ną z tych ko​biet, któ ​re ma​lu​ją so​bie
pa​znok​cie, ro​bią ma​ki​jaż i ku​pu​ją dro ​gie ciu ​chy, a ta​ki​mi on ge​ne​ral​nie gar​‐
dzi. Po dru​gie, Gu​nil​la pod ​czas wi​zyt u nas śmie​je się za gło​śno i zbyt dłu​go,
i naj​czę​ściej w zu​peł​nie nie​wła​ści​wych mo ​men ​tach. Ale przede wszyst​kim:
zo​sta​wi​ła mę​ża po dwu ​dzie​stu pię​ciu la​tach mał​żeń​stwa. I to tyl​ko dla​te​go,
że by​ła już nim zmę​czo​na. Prze​cież to nie​do​pusz​czal​ne. A przy ​naj​mniej
w świe​cie Owe​go.

To zna​czy, je​śli jest się ko​bie​tą.
Gu ​nil​la ści​ska mnie dłu​go i ser​decz​nie. Pach ​nie dro​gi​mi per​fu​ma​mi.
– Sia​daj, a ja pój​dę coś nam ku​pić – pro​po​nu​je.
Po​ta​ku​ję z apro ​ba​tą i zaj​mu ​ję miej​sce na​prze​ciw niej. Ścią​gam pu ​cho​wą

kurt​kę i roz​glą​dam się do​oko​ła. To nie​sa​mo​wi​te, ile lu​dzi tło ​czy się w ka​‐



wiar​ni Ikei. Za​pach wil​got​nych ubrań i sza​fra​no​wych bu​łe​czek mie​sza się
z po​tem i opa​ra​mi z kuch​ni. Od są​sied​nich sto​li​ków raz po raz do​cho​dzi
śmiech i sły​chać gwar przy​tłu ​mio​nych roz​mów.

Gu ​nil​la wra​ca z sza​fra​no​wy​mi bu​łecz​ka​mi i dwo​ma kub​ka​mi na czer​wo​‐
nej pla​sti​ko​wej ta​cy. Ko​rzen​ny aro ​mat tych wy ​pie​ków jest je​dy​ny w swo ​im
ro​dza​ju.

– Grza​ne wi​no? Bez​al​ko​ho​lo ​we? – py​tam, na co ona z wy ​ro​zu​mia​ło ​ścią
się uśmie​cha i wy ​krzy​wia swo​ją słod​ką twarz.

– Nie, po​my ​śla​łam, że mo​że​my tro ​chę za​sza​leć i uczcić to, że ku​pi​łam
miesz​ka​nie.

– Ale ja pro ​wa​dzę.
– Ach, daj spo​kój, prze​cież to ma​ły ku ​bek. No i chy​ba tro​chę tu po​sie​dzi​‐

my?
Pa​trzę na nią i krę​cę gło​wą.
– Za​baw​na je​steś. Za​sza​leć? W Ikei?
– A dla​cze​go nie?
– Czy mo​że być coś bar​dziej ża​ło​sne​go niż świę​to​wa​nie w ka​wiar​ni Ikei?
Gu ​nil​la sior​bie cie​pły na​pój i roz​glą​da się wo ​ko​ło. Zer​ka na to​wa​rzy​stwo

sie​dzą​ce przy sto ​li​kach. Jej ja​sne oczy za​trzy​mu​ją się na pa​rze star​szych lu ​‐
dzi, któ ​rzy w mil​cze​niu je​dzą dzie​cin ​ne por​cje pul​pe​tów.

– Je​stem w sta​nie wy​obra​zić so​bie gor​sze rze​czy. Jak się czu ​jesz?
Gu ​nil​la jest je​dy​ną oso​bą po​za Owem, któ ​ra wie. Tak na​praw​dę jej po ​‐

wie​dzia​łam o cho​ro​bie na​wet wcze​śniej niż je​mu. Co być mo​że zna​czy, że
jest mi rze​czy​wi​ście bliż​sza niż mój wła​sny mąż. Chy​ba fak​tycz​nie tak się
spra​wy ma​ją.

– Do ​brze.
– Co po​wie​dział le​karz?
– Ach, to co zwy ​kle.
Ki​wa gło ​wą i na​gle ro ​bi się cał​kiem po​waż​na. Bie​rze mnie za rę​kę i lek​‐

ko ją ści​ska. Czu​ję, jak jej cie​pło wni​ka w mo​je cia​ło.
– Po​wiesz mi, jak bę​dziesz po​trze​bo​wa​ła w czym​kol​wiek po​mo​cy?
– Ja nie chcę żad​nej po ​mo ​cy.
– Wła​śnie dla​te​go.
Ma tak śmier​tel​nie po ​waż​ną mi​nę, że aż par​skam śmie​chem.
– A co u cie​bie? Jak tam two ​ja mi​łość?
Uśmie​cha się i prze​cią​ga jak kot​ka. Na​stęp​nie od ​sta​wia ku​bek, po ​chy​la



się ku mnie i mó ​wi szep​tem, jak ​by chcia​ła zdra​dzić mi ja​kąś ta​jem​ni​cę.
– Fan​ta​stycz​nie. Je​ste​śmy tak nie​sa​mo​wi​cie so​bą… za ​fa​scy ​no​wa​ni.

A mó ​wiąc wprost: naj​zwy ​czaj​niej w świe​cie na​pa​le​ni. Czy w na​szym wie​ku
to do ​zwo​lo ​ne?

– Ko ​cha​na, na​wet nie masz po​ję​cia, co bym da​ła, że​by być cho​ciaż tro ​‐
chę na​pa​lo ​na.

Owe i ja już od daw​na nie upra​wia​my sek ​su, ale nie chcę mó​wić te​go
Gu ​nil​li. Nie dla​te​go, że ona za​raz wy ​gło ​si mi swo​je zda​nie na ten te​mat, tyl​‐
ko z te​go po​wo ​du, że dla mnie sa​mej ży ​cie z kimś, ko ​go się nie po​żą​da, jest
po​twor​nie tra​gicz​ne. Je​dy​nie lu​dzie sła​bi trwa​ją w nie​uda​nych związ​kach.
A ja nie chcę ucho​dzić za sła​bą – na​wet w oczach Gu ​nil​li.

Mi​mo zgieł​ku sły ​szę dzwo​nek swo​jej ko​mór​ki. Wyj​mu ​ję ją i rzu​cam
okiem na wy​świe​tlacz. Nie znam te​go nu​me​ru.

– Od ​bierz – rzu​ca Gu​nil​la. – Ja mu​szę do ki​bel​ka.
Wsta​je i kuś ​ty ​ka w stro ​nę to​a​le​ty. Ma lum​ba​go i po ​dej​rze​wam, że bo​li ją

bar​dziej, niż chce przy​znać.
Pod​no​szę apa​rat do ucha. Męż​czy​zna w słu​chaw​ce ma mięk​ki, dźwięcz ​‐

ny głos. Przed ​sta​wia się ja​ko Man​fred Ols ​son i wy​ja​śnia, że jest z Na​ro​do​we​‐
go Kry​mi​nal​ne​go Biu​ra Śled​cze​go. Już daw​no nie sły​sza​łam ni​ko​go z kry​mi​‐
nal​nej. Prze​sta​łam dla nich pra​co​wać ja​kieś pięć, sześć lat te​mu, kie​dy po​sta​‐
no​wi​łam sku​pić się wy ​łącz​nie na ba​da​niach i nie brać żad​nych zle​ceń od po​‐
li​cji. A wła​ści​wie to Owe po​sta​no​wił za mnie. Uwa​żał, że za du​żo pra​cu​ję,
po​wie​dział, że przez to ro ​bię się zrzę​dli​wa i nie​zno​śna.

Po​za tym prze​cież nie po ​trze​bo​wa​li​śmy pie​nię​dzy.
– Mie​li​śmy ze so ​bą kon​takt mniej wię​cej dzie​sięć lat te​mu – cią​gnie

Man​fred Ols ​son. – Ale pew​nie pa​ni te​go nie pa​mię​ta.
Nie przy​po​mi​nam so​bie żad ​ne​go Man​fre​da Ols ​so ​na, jed​nak ostat ​nia

rzecz, na ja​ką mia​ła​bym te​raz ocho​tę, to zdra​dzać, co pa ​mię​tam, a cze​go nie
pa​mię​tam, dla​te​go na ra​zie w ogó ​le się nie od ​zy​wam.

– W związ​ku z do​cho​dze​niem w spra​wie mor​der​stwa tu, w Sztok​hol​mie,
na Söder​mal​mie – wy​ja​śnia da​lej. – Mło ​de​mu męż​czyź​nie od​cię​to gło ​wę,
a gło ​wa.

– Pa​mię​tam – wtrą​cam. – Chy​ba ni​g​dy nie uda​ło wam się zła​pać spraw​‐
cy?

No to jak jest z tą mo​ją de​men ​cją? Ob​raz mę​skiej gło​wy po ​sta​wio​nej na
sztorc na pod ​ło​dze wrył mi się w pa​mięć. Mo​że dla​te​go, że za​bój​stwo by ​ło



wy ​jąt​ko​wo bru ​tal​ne, al​bo dla​te​go, że wszy​scy wte​dy cięż​ko ty​ra​li​śmy, że​by
zna​leźć za​bój​cę. Kie​dy zo​sta​łam po ​pro​szo ​na o kon​sul​ta​cje, śledz​two trwa​ło
już od dwóch mie​się​cy, a nie stwo​rzo ​no jesz​cze na​wet przy​bli​żo​ne​go pro ​fi​lu
spraw​cy, za​an​ga​żo​wa​no więc mnie, abym po​mo ​gła gru​pie do ​cho​dze​nio​wo-
śled​czej opra​co​wać pro ​fil psy​cho​lo​gicz​ny. W za​sa​dzie je​stem be​ha​wio ​ryst​ką,
lecz z upły ​wem lat mo​je ba​da​nia w co​raz więk​szym stop​niu za​czę​ły zmie​rzać
w kie​run ​ku kon​stru​owa​nia mo​de​li psy​cho​lo ​gicz​nych wy​ja​śnia​ją​cych zbrod ​‐
nie z uży ​ciem bru​tal​nej prze​mo​cy. Moż​na po​wie​dzieć, że tra​fi​łam do po ​li​cji
przez po ​śli​zgnię​cie się na skór​ce od ba​na​na, a po ​tem pra​co​wa​łam dla nich re​‐
gu​lar​nie przez wie​le lat.

– No wła​śnie. Ni​g​dy go nie zła​pa​li​śmy. A te​raz ma​my bar​dzo po​dob​ne
mor​der​stwo. Spo​sób dzia​ła​nia wręcz iden ​tycz​ny. Czy nie zna​la​zła​by pa​ni
cza​su, że​by spo ​tkać się ze mną przy ka​wie? Pa​mię​tam, że pa​ni prze​my​śle​nia
by​ły ogrom​nie in ​te​re​su​ją​ce.

Gu ​nil​la wra​ca z to ​a​le​ty. Sia​da na​prze​ciw mnie i jed ​nym hau​stem do​pi​ja
grza​ne wi​no.

– Nie pra​cu​ję już dla po​li​cji – mó ​wię.
– Wiem. Nie cho​dzi o for​mal​ne zle​ce​nie. Chciał​bym je​dy​nie usły​szeć, co

pa​ni na ten te​mat my​śli. Przy ka​wie. Je​śli to oczy​wi​ście moż​li​we.
Milk​nie, a Gu​nil​la uno​si wy ​so​ko brwi.
– Za​sta​no​wię się – od ​po​wia​dam.
– Ma pa​ni mój nu ​mer – do​da​je Man​fred Ols ​son.
Kie​dy wra​cam do do​mu, Owe stoi w przed​po​ko​ju, jak ​by na mnie cze​kał.

Nie​co ster​czą​ce si​we wło ​sy ma za​cze​sa​ne na bok; w ten spo​sób chce je tro​‐
chę ujarz​mić, a jed​no​cze​śnie za​kryć ły​są czasz​kę. Brzuch roz​sa​dza ko​szu​lę,
twarz jest pur​pu​ro ​wa i błysz​czy od po​tu, jak​by wła​śnie wró​cił z jog​gin ​gu.
Rzu​ca wy ​mow​ne spoj​rze​nie na ze​gar.

– Jest za dzie​sięć – mó​wię.
Owe od​wra​ca się bez sło​wa i idzie do sy ​pial​ni. Pew​nie za mi​nu​tę wró​ci

ubra​ny w swe​ter. Sta​wiam na pod​ło​dze tor​bę z te​ali​gh​ta​mi i ser​wet​ka​mi
z Ikei i wi​tam się z Fri​dą, któ ​ra ska​cze wko ​ło mo​ich nóg, że​by zwró​cić na
sie​bie uwa​gę. Głasz​czę ją po czar​nej ku​dła​tej sier​ści przy​po​mi​na​ją​cej owczą
skó​rę.

Owe sta​je w przed ​po​ko​ju rze​czy​wi​ście w swo ​im musz​tar​do​wym swe​trze.
Tym brzyd​kim. Wkła​da płaszcz i bu​ty i spo​glą​da na mnie.

– Mu​si​my już wyjść, je​śli ma​my zdą​żyć.



Kap​tens ​ga​tan jest za​wa​lo​na śnie​giem i na próż​no sta​ram się nie na​sy​pać
go so​bie do bu​tów, idąc po ciem​ku po już wy​dep​ta​nych śla​dach w stro​nę Ar​‐
til​le​ri​ga​tan.

– Mia​łam dziś te​le​fon z głów​nej ko​men ​dy po​li​cji kry​mi​nal​nej – mó​wię.
– Co ty po​wiesz. – Owe od​po​wia​da obo​jęt​nym to​nem, nie​zdra​dza​ją​cym

żad​nych emo​cji. Ale z nim tak wła​śnie jest, tro​chę przy ​po​mi​na ma​szy​nę pa​‐
ro​wą – nie od ​sła​nia swo​ich uczuć, za​nim ci​śnie​nie nie pod ​nie​sie się do gra​ni​‐
cy eks ​plo ​zji. Do​pie​ro wte​dy wy​bu​cha.

– Chcą się spo​tkać.
– Aha.
Idzie​my pod gó​rę do ko​ścio​ła, mi​ja​my po dro​dze re​stau​ra​cję w Ar​mému​‐

seum, w któ ​rej cza​sa​mi ja​da​my lunch.
– Po​dob​no po​peł​nio ​no mor​der​stwo bar​dzo po​dob​ne do zbrod ​ni sprzed

dzie​się​ciu lat. By ​łam za​an​ga​żo​wa​na w tam​to śledz​two…
– Do dia​bła, Han ​ne. Ty chy​ba żar​tu​jesz!
– Ale o co ci cho​dzi? – py ​tam nie​win​nie.
Za​trzy​mu ​je się w pół kro​ku, jed​nak wciąż nie pa​trzy na mnie, tyl​ko upar​‐

cie wle​pia wzrok w gmach ko​ścio​ła, któ​ry wi​dać już oświe​tlo ​ny po le​wej
stro​nie przed na​mi. Pi​na​kiel na da​chu ce​lu​je ostro w czar​ne wie​czor​ne nie​bo.
Wi​dzę, że Owe za​ci​snął pię​ści, wiem, że jest bar​dzo zły. O dzi​wo, ba​wi mnie
to i prze​peł​nia pry​mi​tyw​ną, nie​po​praw​ną ra​do​ścią. Jak​bym by​ła na​sto​lat​ką,
któ​rej wresz​cie uda​ło się spro​wo​ko​wać za​wsze opa​no​wa​nych ro​dzi​ców i wy​‐
pro​wa​dzić ich z rów​no​wa​gi.

Od ​wra​ca się, de​li​kat​nie kła​dzie mi dłoń na ra​mie​niu, a w tym je​go sub​tel​‐
nym ge​ście – któ​ry wy​ra​ża za​rów​no wy​ro​zu​mia​łość, jak i pro​tek ​cjo​nal​ność –
jest coś, co do​pro ​wa​dza mnie do sza​łu.

– No co? – rzu ​cam. – No co?
– Czy to roz​sąd ​ne?
Zni​żył głos, ja zaś do​brze wiem, że wal​czy, aby od ​zy​skać kon​tro​lę. Bo

Owe nie​na​wi​dzi nie mieć kon​tro​li, nie​na​wi​dzi te​go chy​ba rów​nie moc​no jak
ja, kie​dy tra​cę kon​tro​lę nad swo ​ją pa​mię​cią.

– Co we​dług cie​bie nie jest roz​sąd ​ne?
– Brać na sie​bie mnó​stwo pra​cy w two​im. sta​nie.
– W mo​im sta​nie? Mó​wisz, jak​bym by​ła w cią​ży.
– Gdy ​by tak by​ło.
– A kto po​wie​dział, że mam dla nich pra​co​wać?



– Ra​ny bo​skie. Prze​cież sa​ma do ​brze wiesz, jak to się koń​czy, kie​dy oni
dzwo​nią do cie​bie.

– A ni​by dla​cze​go mia​ła​bym nie móc dla nich pra​co​wać?
Uno ​si wy​żej bro​dę, pa​trzy na mnie z gó​ry, cze​go szcze​gól​nie nie zno ​szę,

i na​bie​ra głę​bo​ko po​wie​trza.
– Bo ja tak mó ​wię. Nie je​steś na ty​le zdro ​wa, że​by brać na sie​bie zle​ce​‐

nia, a ja​ko oso​ba ci naj​bliż​sza mam obo​wią​zek ci to po ​wie​dzieć.
Do ​sko​na​le wiem, że to jest ten mo​ment, kie​dy po ​win​nam udzie​lić mu

moc​nej od​po​wie​dzi: mo​że po pro​stu dać mu w twarz al​bo przy​naj​mniej wy​‐
piąć się na kon​cert bo​żo​na​ro ​dze​nio​wy, od​wró ​cić się na pię​cie i pójść do do​‐
mu, do Fri​dy. Roz​pa​lić w ko​min ​ku i na​lać so​bie wi​na. Nic jed ​nak nie mó​wię
i w ciem​no​ści idzie​my da​lej do ko ​ścio​ła.



Emma

Dwa mie​sią​ce wcze​śniej
 



 
– No i jak by​ło wczo ​raj?

W spoj​rze​niu Ol​gi jest cie​ka​wość, ale i życz​li​wość. Nie od ​ry​wa ode mnie
swo​ich sza​rych oczu, skła​da​jąc jed​no​cze​śnie dżin​sy na dłu​gim sto​le obok ka ​‐
sy.

Nie mam po​ję​cia, co zro ​bić. Z jed​nej stro ​ny chcia​ła​bym od​po​wie​dzieć,
że wszyst​ko uda​ło się świet​nie – je ​dze​nie by​ło pysz​ne, a po​tem przez ca​łą
noc upoj​nie się ko​cha​li​śmy, jed​nak dru​ga część mnie mia​ła​by ocho​tę – cho​‐
ciaż pew​nie nie zdo​bę​dzie się na to – wy ​znać praw​dę.

– Nie przy​szedł.
– Nie przy​szedł?
Ol​ga od​kła​da dżin​sy, któ​re trzy​ma w rę​kach, i pa​trzy na mnie za​sko​czo​‐

na.
– Nie po​ja​wił się. I nie mo​gę się z nim skon​tak ​to​wać, więc zu ​peł​nie nie

wiem, co się sta​ło.
– Nie za​dzwo ​nił?
– Nie.
Ci​sza, któ ​ra za​pa​dła, jest nie​zręcz​na. Wi​dzę po Ol​dze, że wprost nie do ​‐

wie​rza te​mu, co ode mnie usły​sza​ła, i nie bar​dzo wie, co po ​wie​dzieć.
– Nie ma zwy ​cza​ju dzwo​nić, je​że​li się spóź​ni al​bo nie przyj​dzie?
Wa​ham się przez chwi​lę.
– On ni​g ​dy się nie spóź​nia. I ani ra​zu się nie zda​rzy ​ło, że​by nie przy​‐

szedł, kie​dy by​li​śmy umó​wie​ni.
Na​gle sklep ro ​bi się przy​tła​cza​ją​co cia​sny, mi​mo że do ​pie​ro otwo ​rzy​ły​‐

śmy i jesz​cze pra​wie nie ma klien ​tów. Ostre sztucz​ne świa​tło ra​zi mnie
w oczy, a z ty​łu gło​wy czu ​ję głu​che dud​nie​nie. Oparł​szy się o stół z dżin ​sa​‐
mi, wal​czę ze łza​mi, któ​re na​pły ​wa​ją mi do oczu.

– Mo​że coś się sta​ło? – Ol​ga zni​ża głos nie​mal do szep​tu, a mię​dzy jej
moc​no pod​kre​ślo​ny​mi brwia​mi ry​su ​je się nie​wiel​ka zmarszcz​ka. Nie je​stem
w sta​nie nic po ​wie​dzieć, więc tyl​ko ki​wam gło ​wą. – Pró​bo​wa​łaś do nie​go za​‐
dzwo​nić?



– Tak, nie​daw​no, tuż przed otwar​ciem.
Nie mó​wi nic wię​cej, tyl​ko da​lej skła​da dżin ​sy, rzu​ca​jąc co ja​kiś czas

okiem na sklep.
– Na pew​no się ode​zwie – bą​ka po chwi​li, nie pa​trząc na mnie. Się​gam

po kil​ka par dżin​sów le​żą​cych naj​bli​żej mnie, skła​dam je, a po ​tem umiesz​‐
czam na wy​so​kim sto​sie. Nie​ste​ty za póź​no.

– Co, zno​wu się obi​ja​cie! Em​ma, do ka​sy!
Björ​ne zmie​nił fry​zu​rę. Z kar​ku znik ​nę​ły ciem​ne strą​ki, resz​tę wło​sów

ma za​cze​sa​ną na bok, a jed​no oko prze​sła​nia mu dłu​gie zwi​sa​ją​ce pa​smo. Je​‐
go po​stać na krzy ​wych no​gach w po ​łą​cze​niu z tą fry ​zu​rą i ka​mi​zel​ką przy ​wo​‐
dzi mi na myśl Luc​ky Lu​ke’a. Wy ​pisz wy​ma​luj pod​sta​rza​ły, aro​ganc​ki Luc ​‐
ky Lu​ke.

Od​wra​cam się i idę ka​sy, nie od ​zy​wa​jąc się do nie​go ani sło ​wem. Na​gle
my​ślę o ma​mie. O ma​mie i o ciot​kach, i o wszyst​kim, cze​go już nie ma.
A tak​że o tym, dla​cze​go nie​licz​ne ład​ne ob ​ra​zy z prze​szło​ści roz​pły ​wa​ją się
jak dym we mgle i zo​sta​ją za​stą​pio​ne wi​do​kiem Björ​ne​go oraz sto​sem dżin ​‐
sów i mę​skich strin​gów.

Grom​ki śmiech raz po raz roz​brzmie​wa echem w nie​du​żym miesz​ka​niu
ciot​ki Agne​ty przy Vär​ta​vägen. Aro​mat świe​żo za​pa​rzo​nej ka​wy mie​sza się
z dy​mem pa​pie​ro​sów ma​my. Ciot​ka Chri​sti​na, któ ​ra wła​śnie rzu ​ci​ła pa ​le​nie,
wzdy​cha i wy​ty​ka jej, że nie jest z nią so​li​dar​na. Po ​cząt​ko​wo my​śla​łam, że
jest na ma​mę zła, ale kie​dy wy​bu​cha na ca​ły głos swo ​im ochry​płym śmie​‐
chem, do​cho​dzę do wnio​sku, że to był tyl​ko ta​ki żart.

W pierw​szą so​bo​tę każ​de​go mie​sią​ca sio​stry tra​dy​cyj​nie ja​dły ra​zem
lunch. Każ​de ta​kie spo ​tka​nie by​ło gło​śne i bo ​ga​te w ka​lo ​rie, a wstęp na nie
mia​ły wy​łącz​nie ciot​ki i ja.

Na​gle gło​sy się zni​ży​ły, prze​szły w szep​ta​ni​nę, prze​ry​wa​ną co ja​kiś czas
chi​cho​tem. Nie mu​sia​łam wca​le pod​słu​chi​wać, że​by wie​dzieć, o czym mó ​‐
wią: o no ​wym fa​ce​cie Le​ny, ga​mo ​nio​wa​tym mę​żu Chri​sti​ny i cho ​rym krę​go​‐
słu​pie ma​my.

Ma​ma, ja​ko naj​młod​sza z sióstr, by​ła dzi​kim, nie​wy​cho​wa​nym, ale ko ​‐
cha​nym ostat​nim dziec​kiem, tak zwa​nym wy​skrob ​kiem, i wpra​wi​ła dziad ​ków
w stan szo​ku, kie​dy się oka​za​ło, że ma​jąc osiem​na​ście lat, za​szła w cią​żę
z mo​im ta​tą. Ko​lej​na sal​wa śmie​chu prze​ta​cza się przez miesz​ka​nie, fa​la pry ​‐
mi​tyw​nej we​so ​ło​ści i roz​ba​wie​nia. Agne​ta prych ​nę​ła, mia​łam wra​że​nie, że
za​raz za​cznie kasz​leć, ale po​tem usły​sza​łam po ​brzę​ki​wa​nie por​ce​la​ny.



Sie​dzia​łam po tu ​rec​ku na par​kie​cie w sy​pial​ni i na jed​nym ko ​la​nie trzy​‐
ma​łam sło ​ik z lar​wą mo​ty ​la. Li​ście już daw​no zwię​dły i opa​dły na dno, je​den
po dru ​gim, a go​łe ga​łąz​ki przy​po​mi​na​ły te​raz kłę​bek kol​cza​ste​go dru ​tu. Ja​‐
sno​zie​lo ​nej gą​sie​ni​cy już nie by​ło. Ale ta​ta wy ​ja​śnił mi, co się sta​ło. W nie​‐
wiel​kim gład ​kim ko​ko​nie, któ​ry wi​siał na jed​nej z ga​łą​zek, od ​by​wa​ło się coś
fan​ta​stycz​ne​go. Lar​wa ule​ga​ła prze​mia​nie, a je​śli bę​dę cier​pli​wa i Pan Bóg
na to po​zwo​li, któ ​re​goś dnia uj​rzę, jak z ko ​ko​nu wy​lę​ga się cał​kiem in ​ne
stwo ​rze​nie.

Tro​chę się de​ner​wo​wa​łam, bo roz​pacz​li​wie chcia​łam zo​ba​czyć, jak się
wy ​klu​wa to in ​ne, prze​po​czwa​rzo ​ne zwie​rząt​ko, a prze​cież nie wie​dzia​łam,
kie​dy to mo​że na​stą​pić. I dla​te​go sta​ra​łam się za​wsze mieć sło ​ik przy so​bie.
Pierw​sze, co ro​bi​łam po prze​bu​dze​niu, i ostat​nia czyn ​ność przed pój​ściem
spać to do​kład​ne zba​da​nie ko​ko​nu i usta​le​nie, czy w je​go wy ​glą​dzie nie za​‐
szła ja​kaś zmia​na.

Spy​ta​łam ta​tę, dla​cze​go gą​sie​ni​ca nie mo​gła po​zo​stać gą​sie​ni​cą, tyl​ko
mu ​sia​ła wci​snąć się do te​go błysz​czą​ce​go, sza​ro​brą​zo ​we​go ko ​ko​nu, ale ta​ta
je​dy​nie po ​krę​cił gło ​wą i po​wie​dział z ża​lem:

– Nie mia​ła wyj​ścia, Okrusz​ku. Mo ​gła al​bo się prze​mie​nić, al​bo umrzeć.
Ta​kie są pra​wa na​tu ​ry.

Dłu​go za​sta​na​wia​łam się nad tym zda​niem, pró​bu​jąc so​bie wy​obra​zić,
jak moż​na się czuć, gdy sta​je się przed ta​kim wy ​bo​rem: prze​mie​nić się al​bo
umrzeć. Ale choć bar​dzo się sta​ra​łam, nie po​tra​fi​łam po​sta​wić się w po​dob​‐
nej sy​tu ​acji.

Kie​dy pod ​nio​słam wzrok znad sło ​ika, pa​trzy​łam pro ​sto na wą​skie łóż​ko
ciot​ki Agne​ty. Już od daw​na nie dzie​li​ła go z ni​kim; ciot​ka Le​na szep ​nę​ła coś
ta​kie​go ma​mie, gdy szły​śmy po scho​dach na gó​rę. Do ​ro​śli za​wsze my​śle​li, że
dzie​ci nic nie sły​szą, a je​śli na​wet sły​szą, to i tak nie ro​zu​mie​ją. Oczy​wi​ście
ani jed​no, ani dru​gie nie by ​ło praw​dą. Mu​sia​łam bar​dzo się sta​rać, że​by przy ​‐
brać kom​plet​nie obo​jęt​ną i dzie​cin ​nie na​iw​ną mi​nę za każ​dym ra​zem, kie​dy
aku​rat usły​sza​łam jed ​ną z wie​lu ta​jem​nic mo ​ich cio​tek.

Nad łóż​kiem wi​siał nie​du​ży ob​raz przed ​sta​wia​ją​cy pił​ka​rzy. Nie ro ​zu​‐
mia​łam, co by​ło w nim ta​kie​go wy​jąt​ko​we​go, że ciot​ki, sto ​jąc przed nim pół​‐
ko​lem, za​cią​ga​ły się pa​pie​ro​sa​mi i przy ​tłu ​mio​nym gło ​sem ko​men ​to ​wa​ły go
z prze​ję​ciem, i wy​raź​nie go po ​dzi​wia​ły. Nie chcia​łam te​go mó​wić, że​by nie
spra​wiać im przy ​kro​ści, ale ten ob ​ra​zek był cał​kiem brzyd​ki. Po​sta​cie nie
mia​ły wy​raź​nych kon ​tu ​rów, jak​by zle​wa​ły się ze so​bą, ar​ty ​ście zu​peł​nie nie



uda​ło się przed ​sta​wić ich w spo​sób zgod​ny z rze​czy​wi​sto​ścią. Mo ​że na​wet ja
umia​ła​bym na​ma​lo​wać to le​piej. Ale oczy​wi​ście mil​cza​łam, po​nie​waż mi​mo
wszyst​ko by​łam do ​brze wy​cho​wa​na.

– A co ty, ko​cha​nie, sie​dzisz tak tu ​taj na pod ​ło ​dze?
Ciot​ka Agne​ta sta​nę​ła w drzwiach i po chwi​li przy ​kuc​nę​ła obok mnie. Jej

gru​be no ​gi z bli​ska wy​glą​da​ły na jesz​cze grub​sze, a gum​ka pod ​ko​la​nó​wek
wpi​ja​ła się w łyd ​ki w ma​ło es ​te​tycz​ny spo​sób.

– Nie wo ​la​ła​byś usiąść na fo​te​lu? Al​bo mo​że na mo​im łóż​ku?
Po​krę​ci​łam prze​czą​co gło​wą, na co ciot​ka tyl​ko wes ​tchnę​ła ci​cho.
– No jak chcesz. A co tam masz w tym sło​iku?
– To jest ko​kon.
– Co ta​kie​go?
– Ko ​kon. Ta​ki do​mek, któ ​ry zbu​do​wa​ła so​bie lar​wa, że​by móc się w nim

prze​mie​nić.
– Co ty po​wiesz. A gdzie ten ko ​kon?
Po​ka​za​łam go pal​cem. Ciot​ka ostroż​nie wzię​ła sło​ik do rę​ki, unio ​sła go

pod świa​tło i zmru​ży ​ła oczy tak moc​no, że nie​du​że nie​bie​skie źre​ni​ce cał​‐
kiem znik ​nę​ły pod cięż​ki​mi po ​wie​ka​mi.

– Pra​wie go nie wi​dać.
– Wła​śnie o to cho ​dzi. Ina​czej mo ​gły ​by go zjeść pta​ki. Bo lu​bią lar​wy.
Spoj​rza​ła na mnie z po ​wa​gą i po​ki​wa​ła gło ​wą.
– Po​patrz, po​patrz. Nie wie​dzia​łam o tym.
Z tak ma​łej od​le​gło​ści ciot​ka Agne​ta wy ​glą​da​ła na star​szą, niż by​ła. Po ​‐

licz​ki zwi​sa​ły jej nie​mal do szyi, a pier​si opie​ra​ły się cięż​ko na ko ​la​nach, gdy
sie​dzia​ła w kuc​ki.

– W przy ​ro​dzie wszy​scy zja​da​ją wszyst ​kich. Kto pierw​szy, ten lep ​szy –
rzu​ci​łam.

– Ma​ła Em​ma – po​wie​dzia​ła gło ​sem słod​kim jak cze​ko​la​da. Te dwa sło​‐
wa za​brzmia​ły tro​chę jak py​ta​nie, jak​by ciot​ka ocze​ki​wa​ła, że bę​dę po​tra​fi​ła
udzie​lić od ​po​wie​dzi na jej nie​wy ​ra​żo​ne zdzi​wie​nie. Gdy od​da​ła mi sło ​ik, po​‐
sta​wi​łam go ostroż​nie na pod​ło ​dze. – Co tam sły​chać u cie​bie w do​mu, Em​‐
mo? – spy​ta​ła.

W jej gło ​sie po​ja​wił się nie​po​kój i dziw​na szorst​kość, któ​rej do ​tąd nie
zna​łam.

– Co masz na my​śli?
Ogar​nę​ła wzro​kiem sy ​pial​nię. Z kuch ​ni do​cho​dzi​ło przy ​tłu​mio ​ne mam​ro​‐



ta​nie, śmie​chy uci​chły – nie​omyl​ny znak, że ciot​ki ob​ga​du​ją te​raz któ ​re​goś
z mę​żów. A wszy​scy oni by ​li al​bo wred​ni, al​bo ga​mo ​nio ​wa​ci, dla​te​go ciot​ka
Agne​ta mia​ła chy ​ba naj​wię​cej szczę​ścia, że nie wy ​szła za mąż.

– Czy ma​ma i ta​ta pi​ją du ​żo wi​na al​bo pi​wa?
Nie bar​dzo wie​dzia​łam, jak od​po​wie​dzieć na to py​ta​nie. Oczy ​wi​ście ro ​‐

zu​mia​łam je, ty​le tyl​ko, że nie mia​łam po ​ję​cia, co to zna​czy pić du​żo. Ile to
jest du​żo? Ra​no na szaf​ce w kuch​ni i w du​żym po​ko​ju za​wsze sta​ły pusz​ki po
pi​wie, ale czy by​ło ich du​żo? Za du​żo? Ile pu ​szek pi​wa i bu ​te​lek wi​na wy ​pi​‐
ja​li wie​czo​ra​mi in ​ni oj​co​wie i ma​my? Nie wie​dzia​łam te​go, dla​te​go zgod ​nie
z praw​dą od​rze​kłam:

– Nie wiem.
Ciot​ka Agne​ta wes ​tchnę​ła zno​wu i z tru​dem pod​nio ​sła się z nie​wy ​god​nej

po​zy​cji, a w jej ko ​la​nach za​trzesz​cza​ło i za​skrzy​pia​ło, jak ​by by​ły z su ​che​go
brzo​zo​we​go drew​na, a nie z mię​śni i cia​ła, z krwi i ko​ści.

– Je​zu​sie – rzu​ci​ła, tłu ​miąc jęk. – Nie masz ocho​ty przyjść do nas i zjeść
pul​pe​ty?

– Mo​że póź​niej.
Kie​dy Agne​ta wró​ci​ła do kuch​ni, mam​ro ​ta​nie prze​szło w szept. Zwy ​kle

ozna​cza​ło to, że oma​wia​no coś bar​dzo waż​ne​go, wzię​łam więc sło ​ik do rę​ki,
wy ​szłam ci​chut​ko do przed​po​ko​ju i po ​ło​ży​łam się na pod ​ło ​dze, że​by móc
pod​słu​chi​wać. Nie​ste​ty z te​go, co do​cie​ra​ło do mo ​ich uszu, zdo​ła​łam wy ​ło​‐
wić je​dy​nie strzę​py. Usły​sza​łam char​ko​tli​wy głos Agne​ty:

– …jest in ​na.
A po ​tem głos ma​my, tro​chę wyż​szy:
– In​na nie mu ​si od ra​zu zna​czyć gor​sza.
Żad​na z cio ​tek nie po ​wie​dzia​ła na to nic.
Wła​śnie gdy za​mie​rza​łam wró ​cić ci​cha​czem do sy​pial​ni Agne​ty, nie​mal

nie​do​strze​gal​ny ruch w sło ​iku zwró​cił mo ​ją uwa​gę. Ko​kon na​dal zwi​sał z ga​‐
łąz​ki, tak sa​mo jak do ​tąd, ale był jak​by tro ​chę zmie​nio​ny. Sko ​rup​ka zro ​bi​ła
się lek​ko przej​rzy​sta, przy ​po​mi​na​ła po​ry ​so​wa​ne szkło al​bo brud ​ny ka​wa​łek
lo ​du. A w środ​ku da​ły się za​uwa​żyć ja​kieś de​li​kat​ne drgnię​cia.

Za​czę​ła się prze​mia​na.
Męż​czy​zna sto​ją​cy przy ka​sie wy ​cią​ga do mnie rę​kę i uśmie​cha się sze​‐

ro​ko.
– An ​ders Jöns ​son, dzien ​ni​karz.
Z lek​kim wa​ha​niem ści​skam je​go dłoń i od ​po​wia​dam sła​bym uśmie​chem.



– Em​ma.
Ma ja​sno ​nie​bie​skie oczy i li​che wło ​sy, na do​da​tek tak żół​te jak psie si​ki

na śnie​gu. Jest ubra​ny w brud ​ną zie​lo ​ną par​kę i wy​tar​te dżin​sy; wy ​glą​da na
trzy​dzie​ści kil​ka lat.

– W czym mo ​gę po​móc? – py​tam, kie​dy wciąż nie chce pu​ścić mo​jej rę​ki
i szcze​rzy się od ucha do ucha.

– Pi​szę re​por​taż o wa​run​kach pra​cy w wa​szej fir​mie. Sły ​sza​łem, że ma​cie
za​kaz roz​ma​wia​nia z dzien ​ni​ka​rza​mi. To praw​da?

– Za​kaz? Nie​ee, nie wiem.
– I że na​wet nie mo ​że​cie iść do to​a​le​ty – wtrą​ca, sły​sząc nie​pew​ność

w mo​im gło ​sie.
Rze​czy​wi​ście jest w tym ziarn ​ko praw​dy. Po prze​ję​ciu kie​row​nic​twa

przez Je​spe​ra zro​bi​ło się trud ​niej, po ​nie​waż za​ostrzo ​no wy​ma​ga​nia, na co
me​dia nie omiesz​ka​ły na​tych ​miast zwró​cić uwa​gi. Nie mo​gę jed ​nak wy​po​‐
wia​dać się na ten te​mat, zwłasz​cza bio​rąc pod uwa​gę swo ​ją re​la​cję z Je​spe​‐
rem.

– Nie chcę o tym mó​wić – od​po​wia​dam, czu ​jąc, że się czer​wie​nię.
– Mo​że​my po ​roz​ma​wiać gdzie in​dziej, je​śli pa​ni wo​li – pro​po​nu​je dzien​‐

ni​karz i po​chy​la się do przo ​du. Je​go wod ​ni​ste oczy pró​bu​ją prze​świe​tlić mnie
na wy​lot. – Wy ​stą​pi pa​ni ano​ni​mo ​wo, nikt ni​cze​go się nie do​wie.

– Nie, dzię​ku​ję.
Ką​tem oka do ​strze​gam zbli​ża​ją​cą się po​stać.
– Prze​cież już pa​nu po​wie​dzia​ła, że nie chce z pa​nem roz​ma​wiać. Nie ro​‐

zu​mie pan po szwedz​ku?
Dzien​ni​karz w zie​lo​nej par​ce pro​stu​je ple​cy.
Obok stoi Björ​ne. Wi​dzę, że jest wście​kły: za​ci​ska pię​ści, mię​śnie po ​licz​‐

ków pra​cu​ją mu in​ten ​syw​nie. Wresz​cie wpraw​nym ge​stem za​kła​da dłu​gą
grzyw​kę za ucho, wy ​su ​wa do przo​du dol​ną szczę​kę i po​wo ​li ce​dzi przez zę​‐
by:

– Już dru​gi raz przy ​cho​dzi pan tu​taj i za​wra​ca gło​wę mo​im pra​cow​ni​‐
kom. Je​że​li pan stąd za​raz nie znik​nie, we​zwę po ​li​cję. Czy to ja​sne?

– Mam pra​wo, że​by…
– Nie sły ​szał pan, co pa​nu po​wie​dzia​ła? Mam to prze​li​te​ro​wać? Ona nie

chce z pa​nem ga​dać.
Z ust Björ​ne​go pry ​ska​ją drob​ne kro​pel​ki śli​ny, kie​dy ci​ska te sło​wa.

W koń​cu od​wra​ca się na pię​cie i od​cho​dzi w głąb skle​pu. Ale za​nim zni​ka na



do​bre, wo ​ła jesz​cze do mnie przez ra​mię:
– Su​per, Em​mo.
Spo​glą​dam zno​wu na dzien ​ni​ka​rza. Ani śla​du po sze​ro ​kim uśmie​chu, je​‐

go twarz jest zu ​peł​nie bez​na​mięt​na. Wy​grze​bu​je coś z kie​sze​ni kurt​ki, kła​‐
dzie to coś na la​dzie i po​wo ​li prze​su​wa w mo​ją stro ​nę. To wi​zy​tów​ka. Je​go
ja​sne oczy po raz ko​lej​ny wga​pia​ją się we mnie.

– Pro ​szę do mnie za​dzwo​nić, je​śli zmie​ni pa​ni zda​nie.
I zni​ka.
Po​chy​lam się do przo ​du, bio​rę bia​ły kar​to​nik i dys ​kret​nie cho​wam go do

kie​sze​ni.
Je​sper Or​re. Du ​że, cie​płe dło ​nie. De​li​kat​na, tro​chę po​marsz​czo​na skó ​ra

na twa​rzy. Za​rost, miej​sca​mi ciem​ny, miej​sca​mi si​wa​wy, po​kry ​wa wy​ra​zi​ście
za​ry​so ​wa​ną szczę​kę. Je​go spoj​rze​nie, kie​dy na mnie pa​trzy, przy ​po​mi​na
wzrok wy​głod​nia​łe​go dziec​ka przy​glą​da​ją​ce​go się ba​jecz​nym wy​pie​kom
w oknie pie​kar​ni.

Co on wła​ści​wie we mnie wi​dzi? Bo ja w swo ​ich oczach je​stem oso​bą
w naj​wyż​szym stop​niu prze​cięt​ną, ma​ją​cą nie​cie​ka​wą pra​cę i nud ​ne ży​cie
pry​wat​ne. Dla​cze​go spę​dza ze mną ty ​le cza​su? Co spra​wia, że mo​że le​żeć go​‐
dzi​na​mi w mo​ich ob ​ję​ciach i prze​su​wać dło ​nią po mo​im cie​le? Od​kry​wać za​‐
kąt​ki, któ ​rym ni​g​dy do tej po​ry nie po​świę​ca​łam szcze​gól​nie du​żo uwa​gi.

Pa​mię​tam na​sze spo​tka​nie ja​kiś ty​dzień te​mu u mnie w do​mu.
– Je​ste​śmy bar​dzo do sie​bie po​dob​ni, Em​mo – wy​mam​ro​tał. – Cza​sa​mi

mam po ​czu​cie, że po ​tra​fił​bym czy ​tać two​je my ​śli. Ro​zu​miesz?
Prze​mknę​ło mi wte​dy przez gło​wę, że nie ro​zu ​miem. Bo ja nie czu​ję żad​‐

nej te​le​pa​tycz​nej wspól​no​ty z nim i nie wiem, co on tak na​praw​dę ma na my​‐
śli. Ko​cham go, jed ​nak nie ogar​niam, o co mu cho ​dzi, kie​dy za​czy​na glę​dzić
o na​szej con​nec​tion.

Ale nie po​wie​dzia​łam mu te​go.
– Mia​łem wy​jąt​ko​we szczę​ście – szep​nął, kła​dąc się swo​im cięż​kim cia​‐

łem na mnie. Ko​la​na​mi roz​su​nął mi ko ​la​na i przy​ci​skał się co​raz moc​niej
i moc​niej. – Je​stem naj​szczę​śliw​szym fa​ce ​tem na świe​cie. – Wnik​nął we
mnie nie​spo​dzie​wa​nie i ca​ło​wał po szyi, piesz​cząc jed​ną pierś. – Ko ​cham cię,
Em​mo. Jesz​cze ni​g​dy nie spo​tka​łem ko ​goś ta​kie​go jak ty.

Wciąż nic nie mó​wi​łam, nie chcąc zbu​rzyć na​stro ​ju tej ma​gicz​nej chwi​li.
Pra​gnę​łam trwać w niej jak naj​dłu ​żej. Po ​czu​łam pie​cze​nie w pod ​brzu​szu. Był
bru​tal​ny, nie za​cho​wy​wał się de​li​kat​nie, mi​mo to ma​gia trwa​ła.



Bo cu​dow​nie jest być ko​cha​ną. Po​żą​da​ną. Jak ba​becz​ki z ma​li​na​mi
w oknie wy​sta​wo ​wym pie​kar​ni.

Po​ru ​szał się co​raz gwał​tow​niej. Moc​no za​ci​snął dłoń na mo​jej rę​ce. Kro​‐
pel​ki po ​tu spa​dły mi na po ​li​czek, jak łzy. Jęk​nął, zu ​peł​nie jak ​by zma​gał się
z cier​pie​niem.

– Em​mo.
Za​brzmia​ło to jak py ​ta​nie al​bo mo​że jak we​zwa​nie.
– Tak? – spy​ta​łam.
Znie​ru​cho​miał, a po chwi​li mnie po ​ca​ło​wał.
– Em​mo, czy zro​bisz dla mnie wszyst​ko?
– Tak – od​po​wie​dzia​łam. – Zro​bię.
Czy zro​bi​ła​bym wszyst​ko dla Je​spe​ra Or​re​go? To py​ta​nie re​to ​rycz​ne, po ​‐

nie​waż on ni​g​dy o nic mnie nie po​pro​sił, po ​za tą jed​ną sy​tu ​acją, kie​dy po ​ży​‐
czył ode mnie pie​nią​dze, że​by móc za​pła​cić ro​bot​ni​kom. Ale rów​nież wte​dy
to ja na​le​ga​łam, że​by wziął je ode mnie. To ja chcia​łam, że​by zo​stał dłu ​żej,
za​miast je​chać do ban​ku.

Pa​mię​tam, że po​ca​ło ​wał mnie w po​wie​ki.
– Ko​cha​nie, prze​cież wiesz, że chciał​bym zo ​stać, ale obie​ca​łem, że dzi​‐

siaj za​pła​cę ro​bot​ni​kom. To Po​la​cy. A nie mam przy so ​bie stu ty​się​cy w go​‐
tów​ce. Więc nie​ste​ty mu ​szę po​je​chać do ban​ku.

Lun​cho​we bzy ​kan​ko.
To okre​śle​nie wy ​my​ślo​ne przez Ol​gę. Śmia​ła się do roz​pu​ku, kie​dy po​‐

wie​dzia​łam jej, że idę zjeść lunch z mo ​im chło​pa​kiem. U mnie w do​mu. Ol​ga
by​ła bez​ce​re​mo​nial​na. Szcze​ra. Ob​ce​so ​wa. Mó​wi​ła, co my​śli, i nie wsty ​dzi​ła
się te​go.

Je​sper uniósł się na łok ​ciu.
– Mu​szę już iść.
– Mo​żesz po ​ży​czyć ode mnie – za​pro ​po​no​wa​łam.
– Od cie​bie?
Wy​glą​dał na za​sko​czo​ne​go, ale ra​czej zi​gno​ro​wał mo​ją ofer​tę, po​nie​waż

wstał, pod ​szedł do okna i po​pa​trzył przez nie, dra​piąc się w kro ​cze.
– Mam pie​nią​dze w do​mu.
Od ​wró​cił się z roz​ba​wio ​ną mi​ną.
– Masz w do​mu sto ty​się​cy? Tu​taj, w tym miesz​ka​niu?
Za​to​czył rę​ką, wska​zu​jąc po ​kój.
Ski​nę​łam gło ​wą.



– Tak, w bie​liź​niar​ce – po ​twier​dzi​łam, po czym pod​nio​słam się z łóż​ka
z lek ​kim chi​cho​tem. Wcią​gnę​łam T-shirt, ale nie dla​te​go, by po ​ka​zy​wa​nie się
Je​spe​ro ​wi bez ubra​nia sta​no​wi​ło dla mnie ja​kiś pro​blem, tyl ​ko ra​czej z przy​‐
zwy​cza​je​nia. Nie czu ​łam się kom​for​to ​wo, gdy ktoś pa​trzył na mo​je pier​si
w świe​tle dnia. Kto​kol​wiek.

Na​wet on.
Po​szedł za mną do gar​de​ro​by i przy ​glą​dał się w mil​cze​niu, jak wy​su ​wam

z sza​fy kosz z ręcz​ni​ka​mi i ostroż​nie roz​wi​jam czer​wo ​ną bo​żo​na​ro ​dze​nio​wą
ma​kat​kę z wy​ha​fto ​wa​nym na​pi​sem: „Na Bo​że Na​ro​dze​nie cze​ka​my i świę​te​‐
go Mi​ko​ła​ja wy​glą​da​my”, od ​sła​nia​jąc pod nią pli​ki bank​no​tów.

– Czy ty cał​kiem osza​la​łaś? Trzy​masz sto ty​się​cy w do​mu, w sza​fie?
– Tak. No i co?
– Dla​cze​go nie masz ich w ban ​ku? Jak nor​mal​ny czło​wiek.
– A po co?
– Prze​cież mo​że cię ktoś okraść al​bo co. Tyl​ko sta​re ciot​ki trzy​ma​ją pie​‐

nią​dze w ma​te​ra​cach al​bo mię​dzy prze​ście​ra​dła​mi.
Na co od​par​łam, że miesz​ka​nie odzie​dzi​czy​łam wła​śnie po ta​kiej sta​rej

ciot​ce. Ro​ze​śmiał się ci​cho i wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Okej. Od​dam ci je. Nie​dłu ​go.
Po czym po ​ca​ło​wał mnie w kark, ob​jął od ty​łu i po ​ło ​żył dło​nie na mo​ich

pier​siach.
– Mam ocho​tę zno​wu cię prze​le​cieć, ty bo​ga​ta zdzi​ro.



Peter

 



 
Man​fred po​chy​la się nad cia​łem, na po​zór obo​jęt​ny. Wie​dzie wzro​kiem po
sta​ran ​nie za​szy​tych cię​ciach na klat​ce pier ​sio​wej i brzu​chu oraz głę​bo​kich ra​‐
nach na przed​ra​mio​nach.

– Czy​li ona na​praw​dę się bro ​ni​ła?
Le​kar​ka ki​wa gło ​wą. Fa​ti​ma Ali ma oko ​ło czter​dzie​stu lat, po ​cho​dzi

z Pa​ki​sta​nu, lecz kształ​ci​ła się w USA. Pra​co​wa​łem z nią już kil​ka ra​zy. Jak
więk​szość le​ka​rzy są​do​wych, jest do​kład ​na do gra​nic moż​li​wo​ści i za ​wsze
śmier​tel​nie się boi, że​by nie użyć zbyt moc​nych słów. Ale ufam jej. Bo ni​g​dy
do​tąd ni​cze​go nie prze​ga​pi​ła. Po​za tym nie ma chy ​ba ta​kiej rze​czy, od któ​rej
od​wró​ci​ły​by się jej ogrom​ne ciem​ne oczy i cof​nę​ły jej drob​ne dło ​nie.

– Ma si​nia​ki i wy ​le​wy z ty​łu gło​wy i na twa​rzy oraz w su ​mie osiem​na​ście
ran cię​tych na przed ​ra​mio ​nach i dło​niach. Więk ​szość po pra​wej stro​nie, co
zna​czy, że zo​sta​ła za​ata​ko​wa​na z pra​wej.

Fa​ti​ma po​chy​la się ni​żej, roz​chy​la nie ​co brze​gi jed ​nej z naj​głęb​szych ran
na rę​ce i od​sła​nia czer​wo​ne cia​ło.

– Spójrz​cie tu​taj. Naj​głęb ​sze na​cię​cie prze​bie​ga w tym kie​run ​ku, czy​li
spraw​ca praw​do​po​dob​nie był pra​wo​ręcz​ny i ude​rzał w ten spo​sób.

Le​kar​ka uno ​si dłoń w gu​mo ​wej nie​bie​skiej rę​ka​wicz​ce i wy​ko​nu​je za​ma​‐
szy​sty gest w stro ​nę Man​fre​da, któ ​ry in​stynk​tow​nie się co​fa.

– Czy mo​żesz okre​ślić, jak dłu​go za​da​wa​no jej te ob​ra​że​nia? – py​tam.
Fa​ti​ma zde​cy​do​wa​nie krę​ci gło ​wą.
– Te​go nie da się po​wie​dzieć. Ale żad ​ne z nich nie by​ło bez​po​śred​nią

przy​czy​ną śmier​ci. Umar​ła od ran na szyi.
Po​chy​lam się do przo ​du i pa​trzę na gło​wę ko ​bie​ty spo​czy​wa​ją​cą na alu​‐

mi​nio​wym sto ​le. Brą​zo​we wło​sy są po ​skle​ja​ne krwią. Zgrab​ne brwi, a pod
ni​mi bez​kształt​na ma​sa zmiaż​dżo​ne​go mię​sa i mię​śni.

– Co to za ra​ny? – py​tam.
Fa​ti​ma ocie​ra so​bie czo​ło grzbie​tem przed​ra​mie​nia. Mru ​ży oczy przed

ostrym świa​tłem, któ ​re draż​ni jej wzrok.
– Za​da​no jej mnó​stwo cio ​sów i ran cię​tych. Wy​star​czy​ła​by tyl​ko jed ​na,



że​by ją za​bić, ale spraw​ca naj​wy​raź​niej chciał od​ciąć gło​wę. Krę​go​słup szyj​‐
ny zo​stał prze​rwa​ny mię​dzy trze​cim a czwar​tym krę​giem. Wy​ko​na​nie cze​goś
ta​kie​go wy​ma​ga nie​ma​łej si​ły. Al​bo de​ter​mi​na​cji.

– Kon​kret​nie: jak du​żej si​ły? – do​cie​ka Man ​fred, rów​nież po ​chy​la​jąc się
nad sto​łem.

– Trud​no po​wie​dzieć.
– Czy ko​bie​ta al​bo ja​kaś in ​na sła​ba oso​ba mo​gła​by to zro​bić?
Fa​ti​ma uno​si brwi i krzy​żu​je ra​mio ​na na gu ​mo ​wym far​tu​chu.
– A kto po​wie​dział, że ko​bie​ty są sła​be?
Man​fred tro ​chę się pe​szy.
– Mia​łem co in ​ne​go na my​śli.
– Już ja wiem, co mia​łeś na my​śli – od​po​wia​da Fa​ti​ma i wzdy ​cha de​mon ​‐

stra​cyj​nie. – Tak, ko​bie​ta też mo​gła​by to zro​bić. Al​bo ktoś star​szy czy na​wet
mło ​dy, sil​ny męż​czy​zna. Usta​le​nie te​go to już wa​sze za​da​nie.

– Co po​za tym stwier​dzi​łaś? – py​tam.
Fa​ti​ma kie​ru​je spoj​rze​nie na kre​do​wo​bia​łe cia​ło.
– No więc wiek: mię​dzy dwa​dzie​ścia pięć a trzy ​dzie​ści lat, wzrost: sto

sie​dem​dzie​siąt dwa cen​ty​me​try, wa​ga: sześć​dzie​siąt ki​lo ​gra​mów. Nor​mal​nej
bu​do​wy cia​ła. Zdro​wa, wy​spor​to​wa​na.

Od za​pa​chu pa​nu​ją​ce​go w sa​li za​czy​na mi być nie​do​brze. Moż​na by po​‐
my​śleć, że po ty​lu la​tach je​stem już uod​por​nio​ny, ale jak się oka​zu​je, trud​no
się do nie​go przy​zwy ​cza​ić. Cho​ciaż nie jest to ża​den du​szą​cy fe​tor, tyl​ko ra​‐
czej mie​sza​ni​na za​pasz​ku ty​go​dnio ​wej wo ​dy po kwia​tach i su ​ro​we​go mię ​sa,
czu​ję, że mu​szę wyjść. Pil​nie po​trze​bu​ję ode​tchnąć zim​nym, świe​żym po ​wie​‐
trzem.

– Aha, jesz​cze jed​na rzecz – bą​ka Fa​ti​ma. – Uro ​dzi​ła dziec​ko al​bo przy ​‐
naj​mniej by​ła w cią​ży.

– Jed​no dziec​ko? – do​py​tu​je Man​fred.
– Te​go nie da się stwier​dzić – od​po​wia​da ona, po czym ścią​ga gu ​mo ​we

rę​ka​wi​ce z cha​rak​te​ry​stycz​nym pla​śnię​ciem. – To chy ​ba wszyst​ko.
W dro​dze po​wrot​nej na Kung ​shol​men Man​fred sie​dzi za kie​row​ni​cą. Nad

sznu​ra​mi sa​mo​cho​dów wi​ru ​ją po​je​dyn​cze płat​ki śnie​gu. Do​pie​ro trze​cia po
po​łu​dniu, a już za​czy​na się ściem​niać.

– Atrak​cyj​na dziew​czy​na – mó ​wi Man​fred i włą​cza ra​dio.
– Fa​ti​ma?
– Nie, ta bez gło​wy.



– No nie, ty to je​steś na​praw​dę po​rząd​nie rąb ​nię​ty.
– Dla​cze​go? Prze​cież sam wi​dzia​łeś. Mu ​sia​ła być cho​ler​nie zgrab​na.

Chło​pie, ta​kie cia​ło. Pier​si…
Za​sta​na​wiam się nad je​go ko​men ​ta​rzem i pa​trzę przez szy ​bę.
– Wie​my o niej coś wię​cej? Kim by​ła? – py ​tam.
– Nie.
– A te​go Or​re​go nie zna​leź​li​śmy?
– Nie. Po ​dob​no wczo​raj nie by​ło go w pra​cy.
– A dzi​siaj?
– Jesz​cze nie wiem. San​chez mia​ła spraw​dzić. Ale już pół Szwe​cji go

szu​ka, więc ra​czej nie​dłu ​go bę​dzie​my go mie​li.
– A wstęp​ny ra​port tech​ni​ków?
– Le​ży na two ​im biur​ku. Żad​nych śla​dów wła​ma​nia, co zna​czy, że praw​‐

do​po​dob​nie ktoś do​bro​wol​nie wpu​ścił spraw​cę al​bo spraw​ca wręcz tam
miesz​kał, co wska​zy​wa​ło ​by na Or​re​go. Tech​ni​cy zna​leź​li ury ​nę na pod​ło ​dze.
I ma​sę od ​ci​sków rąk i stóp, ty​le że są​siad​ka tak tam na​dep​ta​ła, że nie wia​do​‐
mo, czy coś sen​sow​ne​go z te​go wy ​ło​wią. Oprócz te​go ze​bra​li mnó​stwo włó​‐
kien róż​ne​go ro​dza​ju, ale chy ​ba nie ma w tym nic cie​ka​we​go. Ja​ko na​rzę​dzia
zbrod​ni uży ​to ma​cze​ty, tech​ni​cy wy​sła​li ją już do cen ​tral​ne​go la​bo​ra​to​rium.
Zo​ba​czy​my, co na niej znaj​dą. Włą​czy​li też do śledz​twa Lin​bla​dha, te​go go​‐
ścia od ja​tek, te​go, któ ​ry ba​da za​pach krwi. Po ​dob​no po​mo​że od ​two​rzyć
prze​bieg zaj​ścia.

Za​pa​da ci​sza. Man​fred bęb ​ni pal​ca​mi o kie​row​ni​cę w rytm mu​zy​ki pły​‐
ną​cej z ra​dia, a ja nie mo​gę oprzeć się wra​że​niu, że jest ze​stre​so​wa​ny. Za​rost
na bro​dzie ma dłuż​szy niż zwy​kle, a oczy wy ​glą​da​ją na zmę​czo​ne.

– Czy z Nad ​ją już le​piej? – py ​tam.
Spo​glą​da na mnie prze​lot​nie i gła​dzi dło​nią swój płaszcz z wiel​błą​dziej

weł​ny.
– Dar​ła się przez ca​łą pie​przo ​ną noc. Afsa​neh do​sta​wa​ła sza​łu, bo mu ​sia​‐

ła wstać wcze​śnie ra​no. Któ ​ryś z jej dok​to ​ran​tów ma dziś obro​nę. I w sa​mym
środ ​ku te​go obłę​du za​czę​ła zno ​wu ga​dać o mał​żeń​stwie, poj​mu ​jesz? Dla​cze​‐
go te ba​by są ta​kie po ​krę​co​ne?

Nie mam na to od​po​wie​dzi. Ale aż nad​to do ​brze pa​mię​tam, jak się spra​‐
wy mia​ły z mo ​im wła​snym mał​żeń​stwem.

By​łem z Ja​net chy ​ba już rok, kie​dy jej cią​gła pa​pla​ni​na o ślu​bie zro ​bi​ła
się nie do wy​trzy​ma​nia i je​śli mam być szcze​ry, nie wiem, jak to się sta​ło, ale



w koń ​cu po​sta​wi​ła na swo​im i zgo​dzi​łem się z nią oże​nić. Rzecz ja​sna po​wi​‐
nie​nem był już wte​dy oka​zać sta​now​czość, a nie być po​tul​ny i ule​gły. Przy ​‐
pusz​czam jed​nak, że nie chcia​łem (al​bo nie mia​łem od​wa​gi) spra​wić jej za​‐
wo ​du.

W cią​gu na​stęp​nych mie​się​cy jak opę​ta​na zaj​mo​wa​ła się pro​jek ​to ​wa​niem
de​ko​ra​cji z kwia​tów, we​sel​ne​go me​nu i ukła​da​niem li​sty za​pro ​szo​nych osób.
Przy ​no​si​ła do do ​mu prób​ki tor​tów do skosz​to​wa​nia, ry​so​wa​ła na wiel​kich ar​‐
ku​szach pa​pie​ru kom​bi​na​cje usa​dze​nia go​ści i na prze​no​śnym od​twa​rza​czu
prze​słu​chi​wa​ła mar​sze we​sel​ne.

I ostro się od ​chu​dza​ła.
Któ​re​goś dnia na​wet za​czą​łem się o nią bać. Ja​dła jak pta​szek, by​le tyl​ko

wci​snąć się w wy ​ma​rzo​ną su ​kien​kę, któ​rej oczy​wi​ście ab​so​lut​nie nie mo ​głem
zo​ba​czyć przed ślu​bem. To po​dob​no by​ło strasz​nie waż​ne.

Ja ucie​kłem w pra​cę. Aku​rat pro​wa​dzi​li​śmy śledz​two w spra​wie za​bój​‐
stwa straż​nicz​ki z par​kin​gu w Ten ​sta, a po​nie​waż wła​śnie zo​sta​łem awan ​so​‐
wa​ny, ogrom​nie za​le​ża​ło mi na tym, aby się wy​ka​zać. Ra​czej nie mo​gę po​‐
wie​dzieć, by Ja​net mia​ła du​że zro​zu​mie​nie dla tej sy​tu​acji. Wręcz prze​ciw​nie
– do ​ma​ga​ła się ode mnie co ​raz więk​sze​go za​an​ga​żo​wa​nia i po​świę​ca​nia jej
jesz​cze wię​cej cza​su. Chcia​ła oglą​dać ze mną ko​ścio​ły, szu​kać ofert po ​dró​ży
po​ślub​nej i ćwi​czyć przy​się​gę mał​żeń​ską (któ ​rą sa​ma uło ​ży​ła).

Pew​ne​go wie​czo​ru przy​szła do mnie z pli​kiem ko​pert w dło ​ni. Pa​mię​tam,
że wy​glą​da​ła na uszczę​śli​wio ​ną, co zda​rza​ło jej się wte​dy, gdy ku​pi​ła so​bie
coś dro ​gie​go al​bo na przy​kład zna​la​zła su ​per​o​fer​tę wa​ka​cyj​ną w któ​rymś
z ka​ta​lo ​gów wciąż zno​szo​nych do do ​mu. Oczy jej lśni​ły, a krót​kie, ufar​bo​wa​‐
ne na blond wło​sy mia​ła po​sta​wio ​ne na sztorc.

Oznaj​mi​ła, że za​pro​sze​nia są go​to​we, wrę​czy​ła mi ko​per​ty i spy​ta​ła, czy
nie mógł​bym ich wy ​słać. Nie pa​mię​tam do​kład ​nie, co od ​po​wie​dzia​łem. Pew​‐
nie, że po​roz​ma​wia​my o tym póź​niej, ale ona jak zwy​kle w ogó ​le mnie nie
słu​cha​ła.

Przy ​po​mi​nam so​bie, że te​go dnia wie​czo​rem sie​dzia​łem w do ​mu na fo​te​‐
lu ze sto​sem za​pro ​szeń na ko​la​nach i za​sta​na​wia​łem się, co, u dia​bła, mam
z ni​mi zro​bić. Oczy ​wi​ście po​wi​nie​nem je wy​słać, co by​ło naj​prost​szą rze​czą
pod słoń​cem: wy ​star​czy ​ło zejść na dół, wrzu ​cić je do żół​tej skrzyn ​ki na naj​‐
bliż​szym skrzy​żo ​wa​niu i przez naj​bliż​sze ty​go​dnie w ogó​le nie my​śleć o ca​‐
łym tym gów​nie. Nie mo ​głem się jed ​nak na to zdo​być. Nie by ​łem go​tów zro ​‐
bić cze​goś tak osta​tecz​ne​go, uczy​nić de​cy​du​ją​cy krok pro​wa​dzą​cy do ży​cia



we dwo ​je, któ​re​go sam nie wy​bra​łem. Przez se​kun​dę chcia​łem na​wet po​roz​‐
ma​wiać z Ja​net i wy​znać jej, jak jest: że ca​ły ten ślub i za​mie​sza​nie wo​kół
nie​go śmier​tel​nie mnie prze​ra​ża​ją i że naj​chęt​niej bym to na ra​zie odło​żył.
Ale kie​dy wsze​dłem do sy ​pial​ni, aby z nią po​ga​dać, już spa​ła. Wło​ży​łem
więc za​pro ​sze​nia do szu​fla​dy biur​ka i po​sta​no​wi​łem po​cze​kać z roz​mo​wą.

A po ​tem sta​ło się, jak się sta​ło. Nie twier​dzę, że za​po​mnia​łem o za​pro​‐
sze​niach w szu ​fla​dzie, ra​czej bra​ko​wa​ło mi ener​gii, aby na no ​wo pod​jąć te​‐
mat. Za każ​dym ra​zem, kie​dy już zde​cy​do​wa​łem się po ​mó​wić z Ja​net, za​‐
wsze coś nam prze​szko​dzi​ło al​bo ona by​ła w kiep​skim hu​mo​rze i nie chcia​ła
roz​ma​wiać. Nie​rzad​ko by​wa​ła chi​me​rycz​na i prze​kor​na. Za​zwy​czaj zu ​peł​nie
nie ro​zu​mia​łem dla​cze​go.

Gdy my​ślę o tym te​raz, ła​pię się na tym, że pró​bu​ję uspra​wie​dli​wić wła​‐
sne za​cho​wa​nie, na​wet sam przed so​bą, a tak na​praw​dę trud ​no zna​leźć dla
nie​go wy ​tłu​ma​cze​nie. To, co wte​dy zro​bi​łem, by ​ło głu​pie i nie​doj​rza​łe
i wstrzą​snę​ło Ja​net w spo ​sób wręcz nie​wy​obra​żal​ny. Nie spo ​dzie​wa​łem się,
że aż tak ją to po ​ru​szy. Nie chcia​łem te​go.

Nie chcia​łem wy ​rzą​dzić Ja​net krzyw​dy. Pra​gną​łem je​dy​nie, że​by zo​sta​‐
wi​ła mnie w spo ​ko​ju.

Tak czy owak, gdy ter​min ślu​bu był co ​raz bliż​szy – zo​sta​ły chy​ba trzy
czy czte​ry ty​go​dnie – pew​ne​go wie​czo​ru usia​dła obok mnie na brze​gu łóż​ka.
Wło ​sy, któ​re za​pusz​cza​ła, aby móc je po​tem upiąć, opa​da​ły nie​dba​le na jej
smut​ną twarz, a pier​si zwi​sa​ły nie​po​ko​ją​co okla​płe na wy ​chu​dzo​ną klat​kę
pier​sio​wą.

– Jesz​cze nikt nie od ​po​wie​dział na za​pro ​sze​nie – stwier​dzi​ła. – Czy to nie
dziw​ne?

Le​ża​łem i aku ​rat czy​ta​łem pro​to ​kół wstęp​ny z do​cho​dze​nia, któ ​ry obie​ca​‐
łem od​dać go ​to ​wy pro​ku​ra​to ​ro​wi na​stęp​ne​go dnia ra​no, więc na​praw​dę nie
mia​łem cza​su, że​by roz​ma​wiać z nią w tam​tej chwi​li, pa​mię​tam jed​nak, że
zro​bi​ło mi się nie​swo​jo. A na​wet po​czu​łem wstyd.

– My​ślisz, że mo​gły zgu ​bić się na po​czcie? – spy​ta​ła ci​cho.
Wi​dok jej przy​gar​bio ​nej po ​sta​ci i nie​spo​ty​ka​nie zga​szo​ny głos spra​wi​ły,

że coś we mnie drgnę​ło. Zda​łem so​bie spra​wę z roz​mia​ru wła​sne​go oszu​stwa.
Na​praw​dę po​czu​łem się fa​tal​nie.

Nie zdo​by​łem się jed​nak na to, aby się przy ​znać. Nie wte​dy. Po​sta​no​wi​‐
łem wró​cić do spra​wy na​stęp​ne​go dnia, co ni​g​dy nie na​stą​pi​ło, a dziś, z per​‐
spek​ty​wy, mu​szę przy ​znać, że po​stą​pi​łem źle, choć oczy​wi​ście ła​two być



mą​drym po szko​dzie.
W no​cy, kie​dy spa​łem, Ja​net prze​szu ​ka​ła ca​łe miesz​ka​nie. Jak​by prze​czu​‐

wa​ła, co się sta​ło, jak​by mia​ła ja​kiś pie​przo​ny szó ​sty zmysł. Ze snu wy​rwał
mnie tak prze​raź​li​wy wrzask, ja​kie​go ni​g​dy wcze​śniej ani póź​niej w swo​im
ży​ciu nie sły​sza​łem. Naj​pierw my​śla​łem, że ktoś chce ją za​mor​do​wać – mo​że
wła​mał się i pró ​bu​je ją zgwał​cić. Ze​rwa​łem się z łóż​ka i po​tkną​łem o krze​sło,
upa​dłem na sto ​lik przy ka​na​pie i roz​cią​łem so​bie bro​dę. Z krwią ciek ​ną​cą po
twa​rzy ru ​szy​łem da​lej. Wresz​cie zna​la​złem ją przed biur​kiem. Ko​per​ty le​ża​ły
roz​rzu​co ​ne po ca​łej pod​ło ​dze jak ze​schłe li​ście, jak​by naj​pierw ci​snę​ła je pod
sam su ​fit. I wciąż krzy​cza​ła. Wrzesz​cza​ła bez koń​ca, na​wet gdy wzią​łem ją
w ob ​ję​cia i za​czą​łem ko ​ły​sać jak dziec​ko. A kie​dy pró​bu​jąc ją uci​szyć, za​sło​‐
ni​łem jej usta rę​ką, ugry​zła mnie.

Pa​mię​tam, że od ​czu​łem nie​opi​sa​ną ulgę za​miast bó​lu. W każ​dym ra​zie
z mo ​ją dło ​nią na ustach nie mo​gła już krzy​czeć.

Man​fred, San ​chez i ja sie​dzi​my w ma​łej sal​ce kon ​fe​ren​cyj​nej na trze​cim
pię​trze, w tej po pra​wej od kuch ​ni. Wy​glą​da tak sa​mo jak wszyst​kie po ​zo​sta​‐
łe sa​le kon ​fe​ren​cyj​ne w bu​dyn​ku ko ​men​dy: bia​łe ścia​ny, krze​sła z ja​sne​go
drew​na z nie​bie​ski​mi sie​dze​nia​mi, bia​ły la​mi​no​wa​ny stół. W oknie stoi
świecz​nik ad​wen​to ​wy, któ​ry Gun​nar przy ​niósł z do​mu, aby stwo​rzyć na​‐
miast​kę świą​tecz​nej at​mos ​fe​ry. Na ścia​nie wi​si wy​bla​kły pla​kat na te​mat
ochro​ny ser​ca i płuc.

Ma​my przy​go​to ​wać ju ​trzej​sze spo ​tka​nie z ca​łym ze​spo​łem do ​cho​dze​nio​‐
wo-śled ​czym i kie​ru ​ją​cym śledz​twem Björ​nem Hans ​so​nem, jed ​nym z no ​‐
wych pro ​ku​ra​to ​rów. Jesz​cze go nie po ​zna​łem; zda​niem San ​chez jest „by​stry,
ale jak zwy​kle ma ty ​łek ra​zem z gło ​wą i za wy ​so​kie wy​obra​że​nie o so ​bie”.

Man​fred przy ​niósł dzba​nek z ka​wą, a San​chez kroi no ​żem sza​fra​no​we
bu​łecz​ki z 7-Ele​ven. Obok le​żą roz​ło​żo​ne na sto​le zdję​cia z miej​sca zbrod​ni.
Sta​ram się nie pa​trzeć na od ​rą​ba​ną gło ​wę, kie​dy się​gam po ka​wa​łek droż​‐
dżów​ki.

Mi​nę​ły już dwa dni, od kie​dy w do ​mu Je​spe​ra Or​re​go w Djur​shol​mie
zna​le​zio​no zwło​ki za​mor​do​wa​nej ko​bie​ty, a my wciąż nie wie​my, kim ona
jest. Gdzieś ży​ją jej naj​bliż​si, nie​świa​do​mi te​go, że ich cór​ka, sio ​stra al​bo
ma​ma zo​sta​ła za​bi​ta.

I gdzieś cho​dzi so​bie na wol​no​ści jej mor​der​ca.
San​chez pod​su ​mo​wu​je sy​tu ​ację:
– Je​sper Or​re był wi​dzia​ny w pra​cy ostat​ni raz w pią​tek. We​dług osób,



któ ​re prze​słu​cha​li​śmy, za​cho​wy​wał się zu​peł​nie nor​mal​nie i nie zda​rzy ​ło się
nic nie​ty ​po​we​go. Opu ​ścił biu ​ro oko​ło wpół do pią​tej i zgod​nie z tym, co sam
mó ​wił, za​mie​rzał po​je​chać do do ​mu. Ni​ko​mu nie zdra​dził swo​ich pla​nów na
week ​end, ale wziął wol​ne aż do śro ​dy, nie​wy ​klu​czo​ne więc, że miał wy​je​‐
chać. Je​go ko ​mór​kę i port​fel zna​le​zio​no w do ​mu. W port​fe​lu by​ły wszyst​kie
kar​ty kre​dy​to ​we, a od ubie​głe​go ty​go​dnia z je​go kon​ta nie pod​ję​to żad​nych
pie​nię​dzy. Tech​ni​cy za​bez​pie​czy​li w ho​lu i na dwo ​rze krwa​we od​ci​ski bu​tów
w roz​mia​rze czter​dzie​ści trzy, co mo​że wska​zy​wać na to, że rze​czy​wi​ście
opu​ścił dom po mor​der​stwie. Zna​leź​li też śla​dy są​siad​ki i ofia​ry. Po ​za tym
wie​le in ​nych, na ra​zie nie​zi​den​ty ​fi​ko​wa​nych. Ana​li​za od​ci​sków pal​ców na
ma​cze​cie do​tych​czas nic nie da​ła, ale la​bo​ra​to​rium in​for​mu​je, że na bro​ni są
ja​kieś po​zo​sta​ło ​ści śla​dów.

– A ja​ki jest ten Or​re ja​ko czło ​wiek? – py​ta Man​fred, gło ​śno sior​biąc ka​‐
wę.

– Wy​glą​da na to, że jest do ​syć lu​bia​ny przez ko​le​gów z kie​row​nic​twa fir​‐
my, ale in​ni współ​pra​cow​ni​cy z cen​tra​li uwa​ża​ją ra​czej, że by​wa su​ro​wy
i wy​wo ​łu ​je po​strach – kon​ty​nu​uje San ​chez. – Na​to​miast na niż​szych po​zio ​‐
mach or​ga​ni​za​cji, że tak po​wiem: na sa​mym do​le, ma opi​nię na​pa​lo ​ne​go
sam​ca. A związ​ki po pro​stu go nie​na​wi​dzą. Lecz to już wie​cie. Je​go ro​dzi​ce
to eme​ry​to​wa​ni na​uczy​cie​le, obo ​je miesz​ka​ją w Brom​mie, w do​mu, w któ​‐
rym Je​sper Or​re do​ra​stał. Opi​su ​ją sy​na ja​ko przed​się​bior​cze​go, wy ​spor​to ​wa​‐
ne​go i po ​god​ne​go. Nic im nie wia​do​mo o tym, by miał ja​kieś pro​ble​my psy​‐
chicz​ne. Po​twier​dza​ją też, że od wie​lu lat jest sin ​glem, ale pro​wa​dzi.. .jak to
okre​śla​ją… „ak ​tyw​ne ży​cie mi​ło​sne”.

– Co to, u dia​bła, zna​czy? – dzi​wi się Man​fred.
San​chez po ​chy​la się nad sto ​łem i pa​trzy mu pro​sto w oczy, wkła​da​jąc so​‐

bie do ust ostat​ni ka​wa​łek buł​ki.
– To zna​czy, że w łóż​ku du​żo le​piej się ba​wi od cie​bie, ka​pu​jesz?
– Nie​ko​niecz​nie – wtrą​cam, co spra​wia, że San ​chez za​czy​na chi ​cho​tać,

a okru​chy buł​ki wy ​pa​da​ją jej z ust i lą​du​ją na krót​kiej czar​nej spód​nicz​ce.
Man​fred nie wy​glą​da na spe​cjal​nie za​do​wo​lo​ne​go z prze​bie​gu dys ​ku​sji.

Zdej​mu ​je ma​ry​nar​kę w krat​kę, za​wie​sza ją prze​sad​nie pe​dan​tycz​nie na opar​‐
ciu krze​sła i swo ​ją wiel​ką pię​ścią lek ​ko stu​ka o blat sto​łu, jak​by chciał zwró ​‐
cić na sie​bie na​szą uwa​gę.

– Mo​że do​brze by​ło​by sku ​pić się na chwi​lę, że​by​śmy mo ​gli stąd dzi​siaj
wyjść. San​chez, ja​ka jest two​ja hi​po​te​za?



Ja​ko naj​młod ​sza przy sto​le zo​sta​je we​zwa​na do od​po​wie​dzi w pierw​szej
ko​lej​no​ści, co jest lo​gicz​ne i sta​no​wi nie​od​łącz​ną część sys ​te​mu: star​si, bar​‐
dziej do ​świad​cze​ni śled​czy tre​nu​ją młod ​szych. San ​chez pro​stu​je więc ple​cy
i przy​bie​ra bar​dzo po ​waż​ną mi​nę. Spla​ta dło ​nie przed so​bą na bia​łym bla​cie.

– To chy​ba cał​kiem oczy ​wi​ste. Je​sper Or​re był w do​mu z jed ​ną ze swo​ich
pa​nie​nek i na​gle coś po​szło nie tak. Wy​bu​chła awan​tu ​ra, za​bił ją, a po​tem
uciekł.

– Dla​cze​go nie wziął ani ko​mór​ki, ani port​fe​la? – py​ta Man​fred, strze​pu​‐
jąc z ró​żo​wej ko​szu ​li kil​ka nie​wi​dzial​nych okru​chów.

– Bo le​ża​ły w sa​lo​nie, a nie chciał zo ​sta​wiać za du ​żo śla​dów na miej​scu
zbrod​ni – pro ​po​nu​je San​chez. – Al​bo po pro​stu za​po​mniał, w koń ​cu miał
o czym my ​śleć.

– A je​śli cho​dzi o sa​mo za​bój​stwo – wtrą​cam i wska​zu​ję zdję​cie przed​‐
sta​wia​ją​ce gło ​wę, któ ​ra zda​je się wy​ra​stać z pod​ło ​gi – dla​cze​go by​ło ta​kie
bru​tal​ne? Nie wy ​star​czy​ło​by jej po pro ​stu za​bić? Z ja​kie​go po ​wo​du mu ​siał
jesz​cze od​ciąć gło​wę?

San​chez marsz​czy brwi.
– Pew​nie był nie​źle wpie​nio​ny, szcze​rze jej nie​na​wi​dził. Za​sta​na​wiam się

też, czy spo​sób usta​wie​nia tej gło ​wy nie ma ja​kie​goś spe​cjal​ne​go zna​cze​nia.
Bo ona jak ​by pa​trzy na drzwi, na te​go lub na tych, któ​rzy ma​ją tam wejść. Co
o tym my ​śli​cie? Czy on przy​pad​kiem nie chciał przez to cze​goś po ​wie​dzieć?

– Na przy ​kład co? – py​ta Man​fred.
Spo​glą​da​my zno ​wu na zdję​cie. Oczy ko ​bie​ty są za​mknię​te, a twarz prze​‐

sła​nia​ją zle​pio​ne krwią ko​smy​ki wło ​sów.
San​chez nie​znacz​nie wzru ​sza ra​mio ​na​mi.
– Nie wiem. Na przy​kład: tyl​ko po ​pa​trz​cie! Tak koń​czy ktoś, kto mnie

oszu​ku​je al​bo okła​mu ​je, al​bo o co tam ją po ​dej​rze​wał.
Na​gle dzwo ​ni ko ​mór​ka Man​fre​da. Pod​no​si ją do ucha i po chwi​li mó ​wi:
– Je​ste​śmy w sal​ce na trze​cim pię​trze. Mo​żesz ją do nas przy ​pro​wa​dzić?

Dzię​ki. Okej.
Na​stęp ​nie zbie​ra fo ​to ​gra​fie ze sto​łu, od ​wra​ca je i ukła​da sta​ran​nie na

kup​kę obok sie​bie. Bie​rze głę​bo​ki od​dech i opie​ra się wy​god​nie na krze​śle.
– Ma​my go ​ścia – in​for​mu​je. – Pa​mię​ta​cie, nie​daw​no mó​wi​li​śmy o mor​‐

der​stwie na Söder sprzed dzie​się​ciu lat, o tym, któ​re tak bar​dzo przy​po​mi​na
to obec​ne. Po​zwo ​li​łem so ​bie za​pro​sić ko ​goś, kto uczest​ni​czył wte​dy w śledz​‐
twie. Co oczy​wi​ście nie zna​czy, że mię​dzy ty​mi dwie​ma spra​wa​mi ist​nie​je



ja​kiś zwią​zek, ale my​ślę, że ta oso​ba mo​że nam po​móc przy​bli​żyć po ​stać
spraw​cy.

W tym sa​mym mo ​men​cie roz​le​ga się pu​ka​nie do drzwi, a ja czu​ję, jak
ob​le​wa mnie lo​do​wa​te zim​no, jak w ułam​ku se​kun​dy z mo​je​go cia​ła od​pły​wa
ca​łe cie​pło, a pierś roz​sa​dza obez​wład​nia​ją​ce dud​nie​nie. Sa​la się kur​czy, su​fit
się wy ​brzu​sza, jak​by za chwi​lę miał się za​wa​lić i ru​nąć pro ​sto na mnie.

Otwie​ra​ją się drzwi i w pro​gu sta​je ona, ubra​na w źle do​pa​so​wa​ną pu ​cho​‐
wą kurt​kę i w bot​kach tak cięż​kich i gru ​bych, że chy​ba nada​wa​ły ​by się na
wy ​pra​wę na bie​gun pół​noc​ny. Mo ​da ni​g​dy nie by​ła jej moc​ną stro​ną. Gę​ste
ja​sno​brą​zo​we wło​sy prze​pla​ta​ją sze​ro​kie pa​sma si​wych, a na no ​sie tkwią
oku​la​ry, któ​re na​da​ją jej nie​co su ​ro​wy wy​raz. Jed ​nak ge​ne​ral​nie wie​le się nie
zmie​ni​ła. Wy​glą​da pra​wie tak sa​mo jak dzie​sięć lat te​mu. Mo ​że na​wet jest
jesz​cze ład​niej​sza. De​li​kat​na sia​tecz​ka zmarsz​czek wo ​kół oczu i nie​co po ​cią​‐
glej​sza twarz spra​wia​ją, że wy ​da​je się bar​dziej kru​cha. Jak​by czas uczy ​nił ją
bar​dziej de​li​kat​ną i wą​tłą.

– To jest pa​ni Han ​ne La​ger​lind-Schön – oznaj​mia Man​fred.



Emma

Dwa mie​sią​ce wcze​śniej
 



 
Ist​nie​je szcze​gól​ny ro ​dzaj zmę​cze​nia, któ ​ry do​pa​da oso​by pra​cu​ją​ce w skle​‐
pie. Ostre sztucz​ne świa​tło i mu ​zy​ka nie​ustan​nie obec​na w tle ma​ją wy ​raź​nie
usy​pia​ją​cy efekt. Mo ​gę przy​siąc, że zda​rza​ło mi się spać, mi​mo że wol ​nym
kro​kiem krą​ży​łam po sto ​isku z na po​zór za​afe​ro ​wa​ną mi​ną. Cza​sa​mi mi​ja​ją
ca​łe go​dzi​ny, któ ​re po​tem zni​ka​ją mi z pa​mię​ci jak wy​tar​te gum​ką. By​wa też,
że wra​cam z lun​chu, coś tam ro​bię i na​gle od​kry ​wam, że już po​ra za ​my​kać,
i nie mo​gę się na​dzi​wić, kie​dy mi​nął ca​ły dzień.

Za oknem prze​cho​dzą lu​dzie, ubra​ni w prze​mok ​nię​te płasz​cze i z pa​ra​so​‐
la​mi w dło​niach. Mah ​no​or met​ku​je swe​try z let​niej ko​lek ​cji prze​zna​czo​ne na
wy​prze​daż. Po ​ru​sza się po​wo ​li w takt mu​zy​ki. Dłu​gie ciem​ne wło​sy opa ​da​ją
jej na ra​mio​na i ple​cy, czar​na rze​ka na czer​wo​nej tu​ni​ce. Wy​sta​ją​ce spod niej
szczu​płe no​gi w dżin​sach dys ​kret​nie wy ​ko​nu​ją drob​ne ta​necz​ne krocz​ki. Ol​gi
nie wi​dać. Mo​że jest na ze​wnątrz i pa​li, a mo​że po​szła na wcze​sny lunch.

Od Je​spe​ra nie do​sta​łam żad ​ne​go zna​ku ży​cia.
Na​dal go nie ma i co się z nim sta​ło, jest wciąż ta​jem​ni​cą. Uspo​ka​jam się,

że gdy​by uległ ja​kie​muś po​waż​ne​mu wy​pad​ko​wi, ra​czej bym już o tym usły​‐
sza​ła. By ​ło​by coś na ten te​mat w wia​do​mo ​ściach. A gdy ​by coś mu prze​szko​‐
dzi​ło, praw​do​po​dob​nie dał​by mi znać.

Do tej po​ry ni​g​dy nic mu nie prze​szko ​dzi​ło.
W skle​pie jest pu​sto. Kie​dy spo ​glą​dam pod świa​tło, czu​ję su​chość

w oczach. W gło​śni​kach dud​ni ta sa​ma mu​zy​ka co go ​dzi​nę wcze​śniej. Play​li​‐
sta, któ​rą dział mar​ke​tin ​gu od​świe​ża raz w mie​sią​cu, jest każ​de​go dnia od​‐
twa​rza​na na okrą​gło.

„Nie do​sta​jesz od te​go sza​łu?” – spy​ta​ła mnie kie​dyś ma​ma. Praw​da jest
ta​ka, że czło​wiek się przy ​zwy​cza​ja i w koń​cu nic w ogó ​le nie sły​szy. Moż​na
spać i pra​co​wać jed​no​cze​śnie, krę​cić się po skle​pie, nie my ​śląc. Szy​bo​wać,
nie da​jąc się wcią​gnąć w me​lo ​dię i wy ​łą​cza​jąc co​raz wyż​sze funk​cje in ​te​lek​‐
tu​al​ne – jak liść dry ​fu​ją​cy na wo​dzie.

– Lu​bisz to miej​sce? – spy​tał Je​sper, kie​dy pierw​szy raz je​dli​śmy ra​zem
ko​la​cję.



Nie bar​dzo wie​dzia​łam, co od​po​wie​dzieć. Wła​śnie za​ję​li​śmy sto ​lik w re​‐
stau​ra​cji przy Stu​re​pla​nie, któ​rą mi​ja​łam dzie​siąt​ki ra​zy, ale ni​g​dy na​wet do
niej nie zaj​rza​łam. Po​sta​no​wi​łam, że mi​mo wszyst​ko le​piej bę​dzie kła​mać.
Prze​cież pra​wie go nie zna​łam, po ​za tym ja​ki sens mia​ło​by zwie​rza​nie się ko​‐
muś, kto tak na​praw​dę jest mo​im naj​wyż​szym sze​fem.

– Oczy​wi​ście – rzu​ci​łam. – Lu​bię.
– Nie wy​glą​dasz na prze​ko​na​ną.
Kel​ner​ka na nie​bo​tycz​nie wy​so​kich ob ​ca​sach przy​nio ​sła nam me​nu.

Przy​kuc​nąw​szy, za​pi​sy ​wa​ła, cze​go chce​my się na​pić. Mia​ła tak kró​ciut​ką
spód​nicz​kę, że przez cien​kie jak mgieł​ka raj​sto​py mo​głam do ​strzec jej majt​‐
ki. By​łam jej wdzięcz​na, że po ​ja​wi​ła się aku​rat w tym mo ​men ​cie, po ​nie​waż
te​mat roz​mo ​wy nie był dla mnie zbyt wy​god​ny.

– Na co masz ocho​tę?
– We​zmę to sa​mo co ty.
Uniósł brwi, przyj​rzał mi się przez se​kun​dę, po czym od ​wró​cił się do kel​‐

ner​ki i za​mó​wił dwa drin​ki. Na​stęp ​nie roz​luź​nił so ​bie kra​wat i z cięż​kim
wes ​tchnie​niem roz​siadł się wy​god​nie w głę​bo​kim fo​te​lu.

– Cza​sa​mi mam na​praw​dę dość swo​jej pra​cy – po ​wie​dział z na​ci​skiem
i spoj​rzał przez okno. Sto​ją​ce co​raz wy​żej na nie​bie póź​no​wio ​sen​ne słoń ​ce
ma​lo ​wa​ło zło ​te smu​gi na wil​got​nej uli​cy za szy ​bą.

– Po​waż​nie? Ni​g​dy bym nie przy​pusz​cza​ła.
– A to cze​mu? Bo mam… wy​so​ką po​zy​cję. Waż​ną po​sa​dę. To po​zo​ry.
Na​gle wy​dał się bar​dzo zmę​czo​ny. Zmę​czo ​ny i cy​nicz​ny, i wca​le nie ta​ki

wład​czy.
– Nie, po pro​stu. Sa​ma nie wiem.
– Bo tak wła​śnie wszy​scy my​ślą. Że mo​ja pra​ca jest ta​ka za​je​bi​sta, ta ​ka

cie​ka​wa. A to wszyst​ko ście​ma. Wła​ści​wie nie jest ta​ka ani tro​chę.
– No to ja​ka jest? Wła​ści​wie?
Po​da​no nam drin​ki. By​łam zde​ner​wo​wa​na i kie​dy pod​nio ​słam kie​li​szek,

za​uwa​ży​łam, jak drży mi rę​ka. Chwy​ci​łam go więc obie​ma dłoń ​mi, mi​mo to
i tak tro​chę roz​la​łam. Za​mo ​czy​łam so​bie pal​ce, któ​re sta​ły się lep ​kie, nie​mal
przy​le​pia​ły się do szkła. Gdy pró​bo​wa​łam wy​trzeć je ser​wet​ką, po ​rwa​ła się
i ma​łe ka​wał​ki pa​pie​ru przy ​lgnę​ły mi do skó​ry. Je​sper uda​wał, że nic nie wi​‐
dzi. Uśmiech​nął się jak​by do we​wnątrz, w tro​chę obo​jęt​ny spo​sób.

– Szcze​rze? – spy​tał.
– Szcze​rze.



Wy​pił łyk drin ​ka i po​chy​lił się ku mnie. Je​go spoj​rze​nie na uła​mek se​‐
kun​dy przy​bra​ło dziw​ny wy​raz, któ​re​go nie po​tra​fi​łam od​czy​tać. De​li​kat​ne
zmarszcz​ki wo ​kół oczu za​ry​so​wa​ły się moc​niej. Ile lat mo​że być ode mnie
star​szy? Chy ​ba jest po czter​dzie​st​ce. Czy​li: pięt​na​ście? Dwa​dzie​ścia?

– Po​wo ​du​je, że czło ​wiek sta​je się sa​mot​ny – po​wie​dział.
– Sa​mot​ny?
– Nie wie​rzysz mi, praw​da? Ale tak jest. Nie ma więk ​szej sa​mot​no​ści niż

wte​dy, kie​dy sto​isz w świe​tle re​flek​to​rów al​bo wi​dzisz się w te​le​wi​zji i ga​ze​‐
tach. Wszy​scy wie​dzą, kim je​steś, ale ty nie znasz ni​ko​go. Wszy ​scy chcą się
z to ​bą przy​jaź​nić, ale ni​ko​mu nie mo​żesz za​ufać. Tak szcze​rze. Ro​zu ​miesz?

– Ro​zu​miem.
Uśmiech​nął się zno ​wu. Tym ra​zem był to po​zba​wio​ny ra​do​ści gry​mas,

któ ​ry od​sło​nił je​go nie​na​tu​ral​nie bia​łe zę​by. Co on z ni​mi ro​bił? Wy ​bie​lał je?
– Wie​dzia​łem, że ty to zro​zu​miesz. Bo my je​ste​śmy do sie​bie po ​dob​ni,

Em​mo. Czu​je​my tak sa​mo.
Zno​wu ogar​nę​ło mnie to pod ​stęp​ne uczu​cie, że coś tu się nie zga​dza, że

on wi​dzi we mnie ce​chy i wła​ści​wo​ści, któ​rych wca​le nie mam. Że uznał
mnie za ko​goś, kim mo ​że nie je​stem. I po​czu​łam coś jesz​cze: lęk. Czy on bę​‐
dzie za​wie​dzio​ny, kie​dy od​kry​je, ja​ka je​stem na​praw​dę, gdy już do​brze mnie
po​zna? Czy je​stem dla te​go wpły ​wo​we​go męż​czy​zny je​dy​nie roz​ryw​ką dla
za​bi​cia cza​su? Czy po​tem mnie wy​rzu​ci jak zu ​ży​tą za​baw​kę?

– A ży​cie pry ​wat​ne? Nie masz żad​nej ro ​dzi​ny? – spy ​ta​łam.
Py​ta​nie by ​ło – przy​naj​mniej czę​ścio​wo – re​to​rycz​ne. Prze​cież do​sko​na​le

wie​dzia​łam, że Je​sper nie ma ani żo​ny, ani dzie​ci. Że przez ostat​nie la​ta prze​‐
wi​nę​ła się przez je​go ży​cie ca​ła ga​le​ria dziew​czyn.

Wie​dział to każ​dy, kto umiał czy ​tać. A wła​ści​wie na​wet nie trze​ba by​ło
umieć czy ​tać. Wy​star​czy​ło po ​pa​trzeć na okład​ki ty ​go​dni​ków.

Je​sper zro ​bił smut​ną mi​nę. Ką​ci​ki ust opa​dły mu o kil​ka mi​li​me​trów.
– Ja​koś się nie uło ​ży​ło – stwier​dził krót​ko. – Mo​że wy ​bie​rze​my coś do

je​dze​nia?
Zło​ży​li​śmy za​mó ​wie​nie.
Za oknem sta​ła pa​ra mło​dych lu ​dzi i ca​ło​wa​ła się w wie​czor​nym słoń​cu.

Spe​szy ​łam się, nie wie​dzia​łam, gdzie mam po​dziać oczy. Usi​ło​wa​łam więc
po​zbyć się mi​kro​sko​pij​nych skraw​ków pa​pie​ru przy​kle​jo ​nych do mo​ich lep​‐
kich pal​ców.

– A ty? – spy ​tał. – Masz ro​dzi​nę?



– Ja?
Uśmiech​nął się.
– Tak, ty, Em​mo.
Czu​łam, jak czer​wie​nie​ją mi po ​licz​ki.
– Je​śli masz na my​śli chło​pa​ka, to nie mam. A je​że​li cho​dzi o ro​dzi​nę…

Mam ma​mę.
– Aha. Czę​sto się spo​ty ​ka​cie? Je​ste​ście ze so ​bą bli​sko?
– Tak so ​bie. Wi​du​je​my się kil​ka ra​zy w ro​ku i ra​czej bym nie po ​wie​dzia​‐

ła, że je​ste​śmy ze so​bą bli​sko.
– Ro​zu​miem.
Na​gle po​czu​łam im​puls, wręcz za​pra​gnę​łam mu się zwie​rzyć. Nie mia​‐

łam zwy​cza​ju opo ​wia​dać o ma​mie, ale z ja​kie​goś nie​wia​do​me​go po​wo ​du wy​‐
da​ło mi się, że to jest wła​ści​wa chwi​la i wła​ści​wa oso ​ba.

– Ma​ma jest al​ko​ho​licz​ką – po​wie​dzia​łam.
Za​trzy​mał na mnie głę​bo​kie spoj​rze​nie swo​ich ciem​nych oczu, po​chy​lił

się ku mnie i ści​snął mo​ją lep ​ką dłoń.
– Ojej, prze​pra​szam, nie wie​dzia​łem.
Ski​nę​łam gło ​wą i spu​ści​łam wzrok, na​gle nie mo​głam wy ​krztu​sić ani sło​‐

wa wię​cej, nie by ​łam też w sta​nie spoj​rzeć mu w oczy.
– Od daw​na ma z tym pro ​blem?
Po​trze​bo​wa​łam jesz​cze chwi​li, aby roz​wa​żyć, na ile szcze​ra je​stem go​to​‐

wa z nim być.
– Od ​kąd pa​mię​tam.
Za​sta​no​wi​łam się. Czy był ta​ki czas, że ma​ma nie pi​ła? Nie przy​po​mi​na​‐

łam so​bie. Na​to ​miast kie​dy jesz​cze by​łam ma​ła, nie bra​ko​wa​ło jej ener​gii ani
po​go​dy du ​cha. Po​tra​fi​ły ​śmy na przy ​kład póź​no wie​czo​rem, gdy in ​ne dzie​ci
już daw​no spa​ły, gdzieś się wy​brać al​bo go​nić się na​wza​jem bo ​so po śnie​gu.
Któ​re​goś ra​zu, kie​dy ma​ma by​ła pi​ja​na, po ​szły​śmy do skle​pu zoo​lo ​gicz​ne​go
i ku​pi​ły ​śmy ma​łe​go pie​ska. A po​nie​waż wy​da​ły​śmy na nie​go wszyst​kie pie​‐
nią​dze, po​tem w Kon ​su​mie ra​zem zwę​dzi​ły ​śmy pa​rę rze​czy.

Mi​łe wspo ​mnie​nia, mi​mo wszyst​ko.
– A twój ta​ta? – spy​tał Je​sper.
– Umarł, kie​dy by​łam w gim​na​zjum.
– Czę​sto o nim my ​ślisz?
– Cza​sa​mi. Śni mi się.
Ski​nął gło ​wą, jak​by do​kład ​nie ro​zu​miał.



– Oj​czym?
Uj​rza​łam przed ocza​mi Ken​ta i na​tych ​miast prze​szył mnie dreszcz. Ma​‐

ma ży ​ła z nim przez kil​ka lat. Ni​g​dy nie mo​głam po ​jąć, co tak na​praw​dę ich
łą​czy, po​za pi​ciem oczy​wi​ście.

– Do ​ra​sta​nie w do​mu al​ko​ho​li​ków mu​si być strasz​nie trud​ne.
Je​go dłoń wciąż spo ​czy​wa​ła na mo​jej. Pro ​mie​nio​wa​ło od niej cie​pło, któ​‐

re wni​ka​ło we mnie jak świa​tło słoń​ca.
– Przede wszyst​kim… sa​mot​ne.
– No wi​dzisz! – rzu ​cił z trium​fem i jesz​cze moc​niej ści​snął mi rę​kę.
– Co?
– Ty też je​steś sa​mot​na. Mó​wi​łem ci. Wie​dzia​łem.
W dro​dze z pra​cy do do​mu wy​sia​dam na Slus ​sen. Zim​ny wiatr pę​dzi po

Göt​ga​tan w kie​run​ku Med​bor​gar​plat​sen ze​schłe li​ście i nie​do​pał​ki pa​pie​ro​‐
sów. Na wil​got​nej zie​mi utwo​rzy ​ły się ma​łe krysz​tał​ki lo ​du. Lśnią w świe​tle
ulicz​nych la​tar​ni. Jest śli​sko i o ma​ło nie tra​cę rów​no​wa​gi, gdy skrę​cam w le​‐
wo w Hög​bergs ​ga​tan. Sła​be za​pa​chy je​dze​nia roz​cho​dzą się z po​bli​skich ba​‐
rów i ka​wiar​ni. Dwóch chło ​pa​ków dzie​li się pa​pie​ro​sem na scho ​dach. Pa​trzą
na mnie, jak​bym prze​rwa​ła im coś in​tym​ne​go. Ich spoj​rze​nia są nie​mal zło​‐
wro ​gie. Otu​lam się więc szczel​niej skó​rza​ną kurt​ką i prze​cho​dzę obok naj​‐
szyb​ciej jak po ​tra​fię ze wzro ​kiem utkwio​nym w zie​mi.

Wresz​cie sta​ję przed wej​ściem do do​mu przy Ka​pel​l​gränd.
Od ra​zu je roz​po​zna​ję. Zmar​z​nię​ty krzak ró​ży, ko​lo​ro​we szyb ​ki

w drzwiach. Wła​śnie gdy mam po ​ło​żyć rę​kę na klam​ce, drzwi się otwie​ra​ją
i wy​cho ​dzi z nich star​szy pan z pie​skiem. Po​zdra​wia mnie i wpusz​cza na
klat​kę scho​do​wą. Dzię​ku​ję mu ski​nie​niem gło​wy.

Nie po​zna​ję go.
Na drzwiach miesz​ka​nia nie ma wi​zy​tów​ki, jest je​dy​nie ma​ła kart​ka z in ​‐

for​ma​cją „Żad​nych re​klam”, na​pi​sa​na od ​ręcz​nie przez Je​spe​ra, co prze​ko​nu​je
mnie, że tra​fi​łam. Za​wsze uwa​ża​łam to za dziw​ne, że nie chce ta​blicz​ki z na​‐
zwi​skiem, ale wy ​ja​śnił mi, że za​le​ży mu na spo ​ko​ju i wo​li uni​kać cie​kaw​‐
skich są​sia​dów i dzien ​ni​ka​rzy. Na​ci​skam dzwo​nek. Nic się nie dzie​je. Cze​‐
kam chwi​lę, na​ci​skam zno ​wu, mo​że na​wet trzy ​mam pa​lec na gu​zi​ku tro ​chę
za dłu ​go. Sy​gnał wście​kle prze​świ​dro​wu ​je ci​szę. Gdzieś w głę​bi sły ​szę kro​ki
i drzwi otwie​ra​ją się z roz​ma​chem.

– Tak?
Męż​czy​zna jest ubra​ny w pod​ko​szu ​lek oraz w coś w ro​dza​ju spodni tre​‐



nin ​go​wych i trzy​ma pusz​kę pi​wa w rę​ce. Ra​mio ​na ma po​kry​te ta​tu ​aża​mi,
a dłu ​gie wło​sy są ze​bra​ne z ty ​łu gło ​wy w ku​cyk. Jed​nak co in ​ne​go szo ​ku​je
mnie jesz​cze bar​dziej: w ho ​lu znaj​du​ją się zu​peł​nie in ​ne me​ble niż te, któ ​re
miał wcze​śniej Je​sper. Czer​wo ​ne krze​sła i nie​du​ża ko ​mód​ka znik ​nę​ły. Za​‐
miast nich pod ścia​ną sto​ją opar​te ob ​ra​zy, a w ro ​gu le​żą na sto​sie ubra​nia.
Utka​ne​go przez ma​mę Je​spe​ra dy​wa​ni​ka też nie ma.

– Prze​pra​szam, czy za​sta​łam Je​spe​ra?
– Je​spe​ra? Ja​kie​go Je​spe​ra?
Męż​czy​zna otwie​ra pusz​kę z pi​wem. Sły​chać cha​rak​te​ry​stycz​ny dźwięk,

po​tem po​ka​zu​je się pia​na. Nie​zna​jo​my pod​no​si pusz​kę do ust i de​mon ​stra​cyj​‐
nie po ​cią​ga so​lid ​ny łyk.

– Miesz​ka tu ​taj. Je​sper Or​re.
– Pierw​sze sły​szę. Tyl​ko ja tu miesz​kam, mu ​sia​ła pa​ni po ​my ​lić ad ​res.
Pró ​bu​je za​mknąć drzwi, ale je​stem szyb​sza i wsu ​wam sto​pę w szcze​li​nę.
– Chwi​lecz​kę, czy to jest je​dy​ne miesz​ka​nie na par​te​rze?
– Tak.
– Nie wie pan, czy za​nim się pan wpro ​wa​dził, miesz​kał tu​taj nie​ja​ki Je​‐

sper?
– Nie mam zie​lo ​ne​go po​ję​cia. Miesz​kam tu tyl​ko mie​siąc i za​raz się stąd

wy ​no​szę. Dom jest do roz​biór​ki. Po​dob​no w ścia​nach jest ja​kieś gów​no.
A te​raz pa​ni po​zwo​li, mam co in​ne​go do ro ​bo​ty.

Co​fam sto​pę. Prze​pra​szam. Męż​czy​zna z pi​wem za​my​ka drzwi bez sło​‐
wa.

Cho​dzę w kół​ko po swo​im miesz​ka​niu. Wę​dru​ję tam i z po ​wro​tem po
skrzy​pią​cym par​kie​cie. Ciem​ność na dwo ​rze jest nie​prze​nik​nio ​na. Od środ​ka
wy ​glą​da to tak, jak ​by okno by ​ło za​mu​ro ​wa​ne. Wiatr dmu ​cha i gwiż​dże wo ​‐
kół do ​mu, wpra​wia go nie​mal w ko ​ły ​sa​nie, szy​by trzesz​czą sma​ga​ne po ​dmu ​‐
cha​mi, jak ​by pro​te​sto​wa​ły prze​ciw​ko tak ob​ce​so​we​mu trak ​to​wa​niu.

Mo​je miesz​ka​nie ma ta​ki roz​kład, że moż​na je obejść na​oko​ło. Na​gle
zda​ję so​bie spra​wę, że za​cho​wu ​ję się do ​kład​nie tak sa​mo jak w pra​cy. Krą​żę
bez ce​lu, jak ​by to mia​ło mi po ​móc upo ​rząd​ko​wać my ​śli.

Żad​ne​go nie​ode​bra​ne​go po​łą​cze​nia, żad ​ne​go ese​me​sa.
Spraw​dzi​łam też skrzyn​kę na li​sty. Zna​la​złam sa​me re​kla​my i ra​chun​ki.

Nie by​łam w sta​nie na​wet otwo ​rzyć ko​pert, odło​ży ​łam je wszyst​kie na kup ​kę
w nie​uży​wa​nym chle​ba​ku.

Sia​dam na jed ​nym z zie​lo ​nych fo​te​li. Ob​ra​cam pier​ścio​nek za​rę​czy​no​wy



na pal​cu. Jest du​ży i tro​chę uwie​ra. Ścią​gam go ostroż​nie i pod ​no​szę pod
świa​tło. Nie ma na nim na​pi​su. Usta​li​li​śmy obo​je, że zo​sta​wi​my to na póź​‐
niej.

Ka​mień jest nie​sa​mo ​wi​cie du​ży.
Mu​szę przy​znać, że ni​g​dy nie wi​dzia​łam tak du​że​go bry​lan​tu. Przy ​po​mi​‐

nam so​bie, jak Ol​ga spy ​ta​ła mnie, ile kosz​to​wał. W grun​cie rze​czy cał​kiem
uza​sad​nio​ne py ​ta​nie, na​wet je​śli nie​zgod​ne z ety​kie​tą. Ile mo​że kosz​to​wać ta​‐
ki pier​ścio​nek? Je​sper bar​dzo się sta​rał, że​bym nie zo​ba​czy​ła met​ki z ce​ną.
A ja uwa​ża​łam oczy​wi​ście, że to ta​kie ro ​man​tycz​ne, czu​łam się jak bo ​ha​ter​ka
Pret​ty Wo​man, cze​ka​ją​ca na wy​sie​dzia​nej we​lu​ro​wej ka​na​pie w skle​pi​ku ju​‐
bi​le​ra.

Co naj​mniej pięć​dzie​siąt ty ​się​cy, prze​my​ka mi przez myśl. Bio​rąc pod
uwa​gę to, ile kosz​to ​wa​ły du​żo mniej​sze pier​ścion​ki, ten mu ​si mieć war​tość
co naj​mniej pięć​dzie​się​ciu ty​się​cy. Aż krę​ci mi się w gło​wie. Ni​g​dy nie mia​‐
łam ty​le pie​nię​dzy do wy ​da​nia na coś, co wła​ści​wie jest cał​kiem zbęd ​ne,
i przy ​pusz​czam, że w mo​jej ro​dzi​nie też nie zna​la​zł​by się nikt ta​ki. Z wy​jąt​‐
kiem ciot​ki.

No ​szę ma​ją​tek na pal​cu, ale męż​czy​zna, któ ​ry mi go po​da​ro​wał, roz​pły​‐
nął się jak dym. Jak to moż​li​we, że ktoś mó ​wi, że ko​cha, po​da​ro​wu ​je dro​gi
pier​ścio​nek za​rę​czy​no​wy, a po​tem nie da​je zna​ku ży​cia? Czy jest ja​kieś in​ne
wy ​tłu​ma​cze​nie niż wy​pa​dek, na​gła cho ​ro ​ba lub nie​spo​dzie​wa​na pil​na po​dróż
służ​bo​wa al​bo zgu​bie​nie ko ​mór​ki? A mo ​że on to zro​bił z pre​me​dy​ta​cją? I te​‐
raz czu ​je swe​go ro ​dza​ju cho​rą sa​tys ​fak​cję, kie​dy się nie​po​ko​ję, wra​cam do
do​mu i cze​kam, i nie wiem, co się sta​ło.

Od ​su​wam tę myśl.
Prze​cież to ja​sne, że on wró​ci. Tyl​ko nie wiem kie​dy.
My​ję zę​by i wśli​zgu ​ję się do łóż​ka, czu ​ję chłod​ną po ​ściel na swo​jej skó​‐

rze. My​śli ko ​tłu ​ją mi się w gło​wie, wal​czą ze mną, mi​mo to za​sy​piam nie ​mal
na​tych ​miast.

Śni mi się, że on stoi przy mo​im łóż​ku, cał​kiem ci​cho, i przy ​glą​da mi się
w mil​cze​niu. Księ​życ świe​ci przez okno i cho​ciaż wy​tę​żam wzrok, pró​bu​jąc
prze​bić się przez sza​rość, nie mo ​gę do​strzec je​go twa​rzy. Jest je​dy​nie czar​ną
syl​wet​ką za​ry​so ​wu​ją​cą się w po ​świa​cie sre​brzy​ste​go bla​sku, to je​dy​nie kon​‐
tu ​ry męż​czy​zny, któ ​re​go już nie znam. I któ​re​go mo​że ni​g​dy nie zna​łam.
Chcę z nim po ​roz​ma​wiać, otrzy​mać od nie​go wy ​ja​śnie​nie, ale gdy tyl​ko usi​‐
łu ​ję otwo​rzyć usta, od​kry​wam, że je​stem spa​ra​li​żo​wa​na. A kie​dy chcę krzyk​‐



nąć, z mo​je​go gar​dła nie do ​by​wa się ża​den dźwięk.
Po​tem on zni​ka.
Sza​re świa​tło po​ran​ka wle​wa się przez okno. Sto​ję na łóż​ku i wio​dę dło​‐

nią po po ​żół​kłej ta​pe​cie. Pró ​bu​ję za​pro​wa​dzić po​rzą​dek w my​ślach i zro ​zu​‐
mieć.

Ob ​raz Ra​gna​ra Sand ​ber​ga znik​nął.
W miej​scu, gdzie wi​siał, wi​docz​ny jest ja​śniej​szy pro ​sto​kąt. Gwóźdź

tkwi moc​no po​wy ​żej w mu​rze, jak do tej po ​ry. Cho​ciaż wiem, że to nie​do​‐
rzecz​ne, od​su​wam łóż​ko i za​glą​dam za nie. Nic tam nie ma, je​dy​nie kil​ka
kłęb​ków ku​rzu i ja​kiś sta​ry pa​ra​gon ze skle​pu mo ​no​po​lo​we​go.

Scho​dzę na pod ​ło​gę i po​wo ​li za​da​ję so​bie sa​mej py ​ta​nie: czy ktoś wszedł
do miesz​ka​nia i za​brał ob ​raz, kie​dy spa​łam, czy nie by​ło go już wczo​raj, gdy
wró ​ci​łam? Sta​ram się przy​po​mnieć so​bie, czy po​przed​nie​go wie​czo​ru coś
mnie po​ru​szy​ło, ale nic nie przy ​cho​dzi mi do gło​wy. To był wie​czór jak wie​‐
le in ​nych. Spę​dzo​ny sa​mot​nie z Sig​gem, przy wtó ​rze je​sien​ne​go wia​tru, któ​ry
sza​lał za czar​ny​mi okna​mi.

Ob ​raz był je​dy​ną cen ​ną rze​czą, ja​ką po ​sia​da​łam. A pie​nią​dze, któ ​re mia​‐
łam, po​ży ​czy​łam Je​spe​ro ​wi. Jak ja so​bie te​raz po​ra​dzę? W po​rdze​wia​łym sta​‐
rym chle​ba​ku le​ży ca​ły stos ra​chun​ków, jak sple​śnia​łe krom​ki chle​ba. Co
praw​da do wy​pła​ty zo ​stał tyl​ko ty​dzień, ale ona i tak nie wy ​star​czy mi na
dłu​go.

A je​że​li ktoś był w miesz​ka​niu i za​brał ob​raz? Na do​da​tek za​kradł się tu
w no ​cy, prze​chy​lił się nad mo​im po ​grą​żo​nym we śnie cia​łem i zdjął go ze
ścia​ny? Przy ​słu​chi​wał się mo​je​mu od​de​cho​wi, gdy le​ża​łam zu​peł​nie nie​świa​‐
do​ma te​go, co się dzie​je?

Rap​tem przy ​po​mi​na mi się sen. Po​stać ry​su ​ją​ca się w bla​sku księ​ży​ca.
Pa​ra​li​żu​ją​ce po ​czu​cie stra​chu, gdy uświa​do​mi​łam so​bie, że nie mo ​gę ani się
po​ru​szyć, ani krzyk ​nąć.

Na​gle wzbie​ra we mnie fa​la wy​mio​tów. Pę​dzę do ła​zien​ki, pa​dam na ko​‐
la​na przed se​de​sem i wy ​rzu​cam z sie​bie ohyd​nie gorz​ki, żół​ty płyn. Gdy tyl​‐
ko pró​bu​ję się pod​nieść, wy ​le​wa się ze mnie jesz​cze wię​cej. W koń​cu osu​‐
wam się na zim​ną po ​sadz​kę i prze​wra​cam na ple​cy z rę​ka​mi i no​ga​mi roz​ło​‐
żo​ny​mi sze​ro​ko. Wy​glą​dam jak roz​gwiaz​da.

Pod su ​fi​tem wi​si kurz dłu​gi​mi pa​sma​mi. Ko​ły​szą się w sła​bym po​wie​wie
wen​ty​la​to ​ra. Gdzieś w bu ​dyn​ku ktoś spłu​ku​je wo​dę w to​a​le​cie, w ru​rach bie​‐
gną​cych po ścia​nie bul​go​cze i szem​rze, jak ​by prze​ma​wia​ły do mnie w ja​kimś



ob​cym ję​zy​ku.
Sig​ge pod ​cho​dzi do mnie i przy​glą​da się za​cie​ka​wio ​ny. Pew​nie się dzi​wi,

co ro​bię na pod ​ło​dze. Po​tem od ​wra​ca się i wy​cho​dzi, ma​cha​jąc ogo​nem.
Gdy ​byś tak umiał mó​wić, my​ślę so ​bie. Wte​dy mógł​byś mi opo ​wie​dzieć,

co się sta​ło, kie​dy spa​łam.



Hanne

 



 
Wła​ści​wie to wi​na Owe​go, że sto ​ję tu, w drzwiach ko ​men​dy po ​li​cji. Wie​czo​‐
rem, po po​wro​cie z kon ​cer​tu w ko​ście​le Ja​dwi​gi Ele​ono​ry, do​szło mię​dzy na​‐
mi do strasz​li​wej awan​tu ​ry. Do fu ​riac​kie​go wy​bu​chu. To zna​czy, on za​cho​‐
wy​wał się jak fu​riat. Krzy​czał, że jak mo ​gę być tak nie​od​po​wie​dzial​na i dzie ​‐
cin​na, że​by w ogó ​le my​śleć o współ​pra​cy z po​li​cją, sko​ro ca​ła kuch ​nia jest
okle​jo​na żół​ty​mi kar​tecz​ka​mi, a ja na​wet nie pa​mię​tam, ja​ki chleb chciał ze
skle​pu (psze​nicz​ny, z pest​ka​mi dy​ni; oczy ​wi​ście, że pa​mię​ta​łam, ale ku​pi​łam
in​ny, że​by go roz​draż​nić).

Mia​łam ocho ​tę mu od​po​wie​dzieć, że mógł ku​pić so ​bie swój cho​ler​ny
chleb sam, ale rzecz ja​sna te​go nie zro​bi​łam, tyl​ko za​bra​łam Fri​dę i po​ło​ży​‐
łam się spać na wą​skim łóż ​ku w po ​ko​ju go​ścin​nym. Usi​ło ​wa​łam zro​zu​mieć,
dla​cze​go tak mi trud ​no po​sta​wić się Owe​mu, dla​cze​go po ​zwa​lam mu, że​by
tak po mnie jeź​dził i trak​to​wał w ten spo​sób.

Ale nie do​szłam do żad ​ne​go roz​sąd ​ne​go wnio​sku.
Na​stęp​ne​go dnia ra​no, kie​dy Owe po​szedł do pra​cy, za​dzwo​ni​łam do

tam​te​go po​li​cjan ​ta i oświad ​czy​łam, że chęt​nie wpad ​nę i po​roz​ma​wiam. Mo ​że
ju​tro? Od​rzekł, że mu od​po​wia​da i że bę​dą na mnie cze​kać.

Ko​bie​ta, któ ​ra pro​wa​dzi mnie do sal​ki kon​fe​ren ​cyj​nej na trze​cim pię​trze,
jest mło​da i roz​wo​dzi się na te​mat po​go​dy. Py ​ta, czy nie mia​łam pro​ble​mu
z do​tar​ciem w tym cha​osie wy​wo​ła​nym przez śnieg. Od​po​wia​dam uprzej​mie,
że me​tro dzia​ła bez za​rzu ​tu i że je​stem ubra​na tak cie​pło, że chy​ba na ​wet
gdy​bym mu​sia​ła spać na dwo​rze, ani tro ​chę bym nie zmar​z​ła.

Uśmie​cha się z po​li​to​wa​niem, zer​ka​jąc na mo​ją kurt​kę wiel​ką jak wo​rek.
Pod​cho​dzi​my do sal​ki kon​fe​ren ​cyj​nej. Ko ​bie​ta lek ​ko pu ​ka w drzwi, któ​re

po kil​ku se​kun ​dach się otwie​ra​ją. Nie wiem, cze​go się spo​dzie​wa​łam, ale na
pew​no nie te​go.

Za sto​łem, pod oknem sie​dzi on.
Pe​ter.
Mam wra​że​nie, że wszyst​ka krew od ​pły​wa mi do nóg. Że w ja​kiś ta​jem​‐

ni​czy spo​sób ca​łe po​wie​trze z sa​li zo ​sta​je wy​ssa​ne przez szcze​li​ny w oknie



i w środ​ku po​zo​sta​je próż​nia. Czu​ję mro​wie​nie w pal​cach, ser​ce wa​li mi
w pier​si jak mło​tem, jak​by też chcia​ło się z niej wy​do​stać: uciec przed tym na
po​zór nie​win​nym męż​czy​zną w śred​nim wie​ku, któ​ry sie​dzi na nie​bie​skim
krze​śle.

Wy​glą​da tak sa​mo, jak go za​pa​mię​ta​łam. Mo​że jest tyl​ko tro​chę bar​dziej
zmę​czo​ny i okrą​glej​szy. Krót​ko ostrzy​żo​ne ja​sne wło​sy przy ​pró​szo ​ne si​wi​‐
zną i głę​bo​ko osa​dzo​ne zie​lo​ne oczy. Moc​no za​ry​so​wa​ny gar​ba​ty nos, jak
z fil​mów o ma​fii z lat sześć​dzie​sią​tych. Wą​skie dło ​nie, tak smu​kłe, że mo ​gły ​‐
by na​le​żeć do ko​bie​ty.

Świet​nie pa​mię​tam, co po ​tra​fią.
Daw​ne ob​ra​zy po​ja​wia​ją się nie wia​do​mo skąd i przy ​pra​wia​ją mnie

o mdło​ści. Po raz ko ​lej​ny zwal​czam im​puls i nie od ​wra​cam się na pię​cie, nie
ucie​kam stam​tąd, tyl​ko zmu​szam się i zo​sta​ję, cho ​ciaż cia​ło do​ma​ga się cze​‐
go in​ne​go.

– Dzień do​bry – mó​wię.
– Wi​ta​my – od​po​wia​da po​tęż​ny, ru​da​wy męż​czy​zna w ró ​żo​wej ko ​szu​li

z żół​tym fu​la​rem.
Wy​glą​da za​baw​nie. Kom​plet​nie nie pa​su​je do urzę​do​wej sza​ro​ści ko ​men​‐

dy po​li​cji. Jak ​by był zbłą​ka​nym kam​ra​tem Owe​go z ko​ła ło ​wiec​kie​go, któ ​ry
z nie​wia​do​me​go po​wo​du zna​lazł się aku​rat tu​taj.

Mniej wię​cej trzy​dzie​sto ​kil​ku​let​nia ko ​bie​ta o ciem​nej kar​na​cji i ciem​‐
nych wło​sach pod​cho​dzi do mnie i się przed​sta​wia. Uśmie​cham się, ści​skam
jej dłoń, ale nie sły​szę, co mó​wi. Po​tem przede mną sta​je on. W je​go syl​wet​‐
ce i spo​so​bie po​ru​sza​nia się wciąż jest coś chło​pię​ce​go. Swe​go ro ​dza​ju luz,
z któ​re​go ni​g​dy nie wy​rósł. Gdy wy ​cią​ga do mnie rę​kę, za​uwa​żam, że ra​czej
nie czu​je się kom​for​to ​wo w tej sy​tu​acji.

Po​da​ję mu swo ​ją, ale za wszel​ką ce​nę uni​kam spoj​rze​nia je​go zie​lo ​nych
oczu. Mi​mo to re​agu​ję na ten do​tyk tak in​ten​syw​nie, nie​mal fi​zycz​nie, że aż
się prze​stra​szam. Po​czu​łam się tak, jak​by ktoś przy​ło ​żył mi pro​sto w żo ​łą​dek.
Po​tem to mi​ja i od ​cho​dzi​my od sie​bie. Zdej​mu ​ję kurt​kę, sia​dam na krze​śle,
a gdy ko​bie​ta pro​po​nu​je mi ka​wę, dzię​ku​ję i od ​ma​wiam. Nie je​stem bo​wiem
pew​na, czy zdo​ła​ła​bym spo ​koj​nie utrzy​mać fi​li​żan​kę.

Zwra​cam wzrok na blat sto​łu. Cien ​kie ka​ble bie​gną wzdłuż i w po​przek
bia​łe​go bla​tu. Ką​ci​kiem oka wi​dzę Pe​te​ra. Chy ​ba pa​trzy przez okno.

– Wiel​kie dzię​ki za to, że pa​ni przy ​szła – za​czy​na zwa​li​sty męż​czy​zna. –
Spo​tka​li​śmy się prze​lot​nie dzie​sięć lat te​mu przy oka​zji śledz​twa w spra​wie



za​bój​stwa Mi​gu​ela Cal​de​ró​na.
Po​ta​ku​ję i pod ​no​szę na nie​go wzrok. On tym​cza​sem bie​rze do rę​ki wy​‐

pcha​ną pa​pie​ro​wą tecz​kę i za​czy​na wyj​mo ​wać ja​kieś pro​to ​ko​ły i zdję​cia.
Kart​ki są po​żół​kłe, a fo​to​gra​fie ma​ją ośle uszy. Roz​kła​da wszyst​ko na sto​le.

Po​chy​lam się do przo​du i przy ​glą​dam czar​no-bia​łym od ​bit​kom. Na​gle
czu​ję nie​kon​tro​lo ​wa​ny przy ​pływ wspo​mnień i ob​ra​zów: za​pa​chy sa​li sek​cyj​‐
nej, gło​wa mło​de​go męż​czy​zny kil​ka​dzie​siąt cen​ty​me​trów od cia​ła, nie po ​ło ​‐
żo​na, ale spe​cjal​nie usta​wio​na w ta​ki spo​sób, aby by​ła zwró ​co​na ku
drzwiom. Na wpół otwar​te za po​mo ​cą ta​śmy oczy prze​śla​do​wa​ły mnie po ​tem
w snach przez dłu ​gie mie​sią​ce.

– Mi​gu​el Cal​de​rón, dwu​dzie​sto​pię​cio ​let​ni nie​wy ​kwa​li​fi​ko​wa​ny ro ​bot​nik
– kon ​ty​nu​uje mięk​kim gło ​sem wiel​ki po​li​cjant, któ​ry, jak za​pa​mię​ta​łam, ma
na imię Man ​fred. – Zna​le​zio ​ny mar​twy we wła​snym miesz​ka​niu przy Horns ​‐
bruks ​ga​tan, nie​da​le​ko Zin​kens ​damm, pięt​na​ste​go sierp​nia dzie​sięć lat te​mu
przez swo ​ją sio ​strę, Lu​cię. Ca​ły ty ​dzień bez​sku​tecz​nie pró ​bo​wa​ła się z nim
skon​tak ​to ​wać, w koń ​cu za​czę​ła się de​ner​wo​wać. Po​nie​waż mia​ła klucz do je​‐
go miesz​ka​nia, po ​szła tam i zna​la​zła go mar​twe​go na pod​ło ​dze w przed ​po​ko​‐
ju. Śmierć na​stą​pi​ła w wy ​ni​ku licz​nych cio​sów za​da​nych w szy ​ję na​rzę​dziem
przy​po​mi​na​ją​cym miecz, któ​re​go ni​g​dy nie zna​le​zio ​no. Gło ​wę od​dzie​lo ​no od
kor​pu​su, a po ​wie​ki unie​sio​no za po ​mo​cą srebr​nej ta​śmy, jak​by mor​der​ca
chciał zmu ​sić każ​de​go, kto tam wej​dzie, by spoj​rzał ofie​rze w oczy.

Ki​wam gło ​wą, kon ​cen​tru​ję się na zdję​ciach i czu​ję, jak mo​je ser​ce po​wo​‐
li się uspo ​ka​ja, a w po​wie​trzu przy​by​wa tle​nu. Prze​my ​ka mi przez myśl, że to
dziw​ne, ale bru​tal​ny mord sprzed dzie​się​ciu lat świet​nie się spraw​dza ja​ko
czyn​nik od​wra​ca​ją​cy uwa​gę. Prze​cież mo ​gę udać, że on tu wca​le nie sie​dzi,
za​le​d​wie kil​ka me​trów ode mnie. Mo ​gła​bym w ogó ​le wy​przeć go z pa​mię​ci,
je​śli tyl​ko od​po​wied​nio moc​no się po​sta​ram.

I za​miast na nim sku ​pię się na śmier​ci.
Man​fred Ols ​son upusz​cza z gło​śnym pla​śnię​ciem na blat sto​łu gru​be pli​ki

pa​pie​rów i mó​wi da​lej:
– To by ​ło jed​no z naj​roz​le​glej​szych śledztw w hi​sto​rii współ​cze​snej

szwedz​kiej kry​mi​na​li​sty​ki, a mo ​że na​wet za​kro​jo​ne na naj​szer​szą ska​lę,
oczy​wi​ście po ​za za​bój​stwem Pal​me​go. Prze​słu​cha​li​śmy set​ki świad​ków
i zna​jo ​mych, prze​ba​da​li​śmy i prze​świe​tli​li​śmy cho​ler​ną ma​sę lu​dzi. Zna​leź​li​‐
śmy nie​do​pa​łek przed wej​ściem do do​mu, mie​li​śmy więc DNA po ​ten ​cjal​ne​‐
go spraw​cy. Spra​wę oma​wia​no w pro ​gra​mie te​le​wi​zyj​nym Po​szu ​ki​wa​ny, po​‐



szu​ki​wa​na, a je​den z dzien​ni​ka​rzy na​pi​sał na​wet na ten te​mat książ​kę, w któ ​‐
rej twier​dził, że Cal​de​rón padł ofia​rą chi​lij​skie​go za​wo ​do​we​go mor​der​cy ści​‐
ga​ją​ce​go w Szwe​cji, za zgo ​dą szwedz​kiej po​li​cji, po ​li​tycz​nych ucie​ki​nie​rów.
Pew​nie pa​ni pa​mię​ta, Han ​ne?

Ki​wam gło ​wą.
– A te​raz ma​my to – cią​gnie Man​fred Ols ​son i po​wo​li roz​kła​da na sto​le

zdję​cia wy​glą​da​ją​ce na cał​kiem świe​że. – W ostat​nią so ​bo​tę wie​czo​rem
w Djur​shol​mie zna​le​zio​no za​mor​do​wa​ną mło​dą ko ​bie​tę. Bez​po​śred​nią przy ​‐
czy​ną śmier​ci by​ły licz​ne cio​sy za​da​ne w szy ​ję i do​kład ​nie tak sa​mo jak
w przy ​pad​ku Cal​de​ró​na od​rą​ba​no jej gło ​wę i po​sta​wio ​no ją na pod ​ło​dze,
zwró ​co​ną w kie​run​ku wej​ścia.

– Z ta​śmą na po​wie​kach?
Je​stem nie​mal zdzi​wio​na, że zdo ​by​łam się na za​da​nie py​ta​nia, że otwo​‐

rzy​łam usta.
Ciem​no​wło​sa ko ​bie​ta krę​ci gło ​wą.
– Nie, bez ta​śmy. Po ​za tym w tym przy​pad​ku na miej​scu prze​stęp​stwa

zna​leź​li​śmy też na​rzę​dzie zbrod​ni. Ma​cze​tę. Prze​sła​li​śmy ją do la​bo​ra​to​rium
do eks ​per​ty​zy.

Nie mo ​gę się po​wstrzy​mać i zer​kam na Pe​te​ra. Jest bla​dy i sie​dzi z rę​ka​‐
mi za​ło​żo​ny​mi na pier​si. Naj​wy ​raź​niej czu​je się nie​swo​jo, co po ​zwa​la mi do​‐
znać cze​goś w ro​dza​ju trium​fu: drob​ne​go, par​szy ​we​go, ale upa​ja​ją​ce​go zwy​‐
cię​stwa.

Man​fred Ols ​son kon ​ty​nu​uje:
– Pa​mię​tam, że mia​ła pa​ni wte ​dy spo​ro in ​te​re​su​ją​cych teo​rii na te​mat

mor​der​cy. Chciał​bym spy​tać, czy pa​ni zda​niem spraw​ca mo​że być ten sam.
Pa​trzę na roz​rzu ​co​ne przede mną zdję​cia przed ​sta​wia​ją​ce śmierć i cha​os.

Czu​ję jak za​wsze w ta​kich sy ​tu​acjach swe​go ro​dza​ju smu​tek, ale tak​że fa​scy​‐
na​cję prze​moż​nym i nie ​prze​par​tym po​pę​dem czło ​wie​ka do za​bi​ja​nia. I jesz​‐
cze coś: ciar​ki, tę​sk​no​tę za tym, że​by za​głę​bić się w tej spra​wie, prze​świe​tlić
ją i wziąć pod lu​pę ze wszyst​kich stron. Stop​nio ​wo stwo​rzyć ob ​raz spraw​cy,
za​mie​nić go lub ją w czło​wie​ka z krwi i ko ​ści.

Uwiel​biam swo​ją pra​cę ba​daw​czą, ale współ​pra​ca z po​li​cją do​star​cza mi
sa​tys ​fak ​cji zu​peł​nie in​ne​go ro ​dza​ju. Wszyst​ko to, czym zaj​mu ​ję się ca​ły ​mi
dnia​mi, to je​dy​nie teo​rie. A moż ​li​wość prze​ło ​że​nia wie​dzy na prak​ty ​kę jest
po pro​stu nie​praw​do​po​dob​nie wspa​nia​ła. Da​je fe​no​me​nal​ne po ​czu​cie. Na​gle
uświa​da​miam so​bie, jak bar​dzo mi te​go bra​ko​wa​ło.



– Jak pew​nie się do ​my​śla​cie, nie mo​gę się sze​rzej wy ​po​wie​dzieć, nie
zna​jąc szcze​gó​łów – od​po​wia​dam. – Ale je​śli mia​ła​bym się po ​ku​sić o zu​peł​‐
nie spon​ta​nicz​ną oce​nę… Ofia​ry są oczy​wi​ście róż​ne, męż​czy​zna i ko​bie​ta,
miej​sca zbrod​ni też in​ne. Po ​za tym w ostat​nim przy ​pad​ku na​rzę​dzie zbrod ​ni
zo​sta​wio​no na miej​scu prze​stęp ​stwa, co tak​że róż​ni go od spra​wy Cal​de​ró ​na.
Mi​mo to je​stem skłon​na twier​dzić, że po​do​bień ​stwa w spo ​so​bie po ​peł​nie​nia
zbrod​ni są na​zbyt du ​że, by moż​na by​ło je zi​gno​ro​wać. Nie​wąt​pli​wie po​win​‐
ni​ście wziąć ten aspekt pod uwa​gę. Ale pew​nie do ​szli​ście już do te​go wnio​‐
sku sa​mi, sko​ro za​pro​si​li​ście mnie do sie​bie?

Po​tęż​ny po​li​cjant po ​ta​ku​je gło​wą.
– Kto ro ​bi coś ta​kie​go? – py​ta ko​bie​ta. – Sza​le​niec?
Uśmie​cham się nie​znacz​nie. Sło ​wo „sza​le​niec” jest zde​cy​do​wa​nie nad​‐

uży​wa​ne w na​szym spo​łe​czeń​stwie.
– To za​le​ży, co pa​ni ro​zu​mie pod tym okre​śle​niem. Moż​na oczy​wi​ście

po​wie​dzieć, że dla po ​peł​nie​nia ta​kiej zbrod​ni w pew​nym sen​sie trze​ba być
sza​leń​cem. Ale gdy​by​śmy mie​li do czy ​nie​nia ze spraw​cą tak za​bu​rzo​nym
psy​chicz​nie, że nie był​by w sta​nie kon ​tro​lo ​wać sie​bie, wów​czas nie po​tra​fił​‐
by też za​trzeć śla​dów ani się ukryć. Praw​do​po​dob​nie już daw​no by​ście go
zła​pa​li.

– Ca​ły czas mó​wi pa​ni „on”?
Ciem​no​wło​sa ko ​bie​ta spo​glą​da na mnie ba​daw​czo.
– Tak, bo więk ​szość mor​der​ców to męż​czyź​ni. Zwłasz​cza w przy ​pad​ku

tak… bru​tal​nych zbrod​ni. Choć oczy ​wi​ście nie moż​na wy​klu​czyć, że ma​my
tu do czy​nie​nia z ko​bie​tą. Ale na ra​zie mó ​wi​my o praw​do​po​do​bień ​stwach,
a nie o kon ​kret​nych fak​tach.

– A co we​dług pa​ni zna​czy ta od ​cię​ta gło​wa po​sta​wio ​na na pod​ło​dze? –
py​ta da​lej.

Wzru​szam ra​mio​na​mi.
– No wła​śnie. Pa​mię​tam, jak wte​dy spe​ku​lo​wa​li​śmy, że mo​gło cho ​dzić

o po​ni​że​nie ofia​ry. Spraw​ca praw​do​po​dob​nie znał Cal​de​ró​na i go nie​na​wi​‐
dził. Na ty ​le sil​nie, że chciał za​de​mon​stro ​wać to świa​tu. Sam czyn, od​cię​cie
ko​muś gło ​wy, wska​zu​je tak​że na. de​spe​ra​cję. W ten spo​sób przez ty​siąc​le​cia
wy ​mie​rza​no na ca​łym świe​cie ka​rę za naj​okrut​niej​sze zbrod ​nie. Ter​min ca​pi​‐
tal pu ​ni​sh​ment po​cho​dzi w isto​cie od ła​ciń​skie​go ca​put, co zna​czy „gło​wa”.
Jesz​cze dzi​siaj ten ro ​dzaj ka​ry sto​su ​je się na przy​kład w Ara​bii Sau​dyj​skiej.
W Szwe​cji po raz ostat​ni do​ko​na​no ścię​cia gło​wy w ty​siąc dzie​więć​set​nym



ro​ku, ale w in ​nych pań​stwach eu​ro​pej​skich do​cho​dzi​ło do ta​kich eg ​ze​ku​cji
jesz​cze w dwu​dzie​stym wie​ku. Oce​nia się, że w Niem​czech i Au​strii, w la​‐
tach ty ​siąc dzie​więć​set trzy​dzie​ści trzy – czter​dzie​ści pięć uśmier​co​no w ten
spo​sób po ​nad pięt​na​ście ty​się​cy lu​dzi. W wie​lu kra​jach tra​dy​cyj​nie uwa​ża​no,
że śmierć przez ścię​cie gło​wy jest bar​dziej ho​no​ro ​wa niż przez po​wie​sze​nie
czy spa​le​nie, i dla​te​go ta me​to​da wy​ko​ny​wa​nia wy​ro ​ków by​ła za​re​zer​wo​wa​‐
na dla przed ​sta​wi​cie​li ary​sto​kra​cji i żoł​nie​rzy. Ale w in ​nych kul​tu​rach, na
przy​kład w Chi​nach, ozna​cza​ła po​hań ​bie​nie. Cel​to​wie ob ​ci​na​li gło ​wy wro​‐
gom i wie​sza​li je na swo ​ich ko ​niach. Po wal​ce bal​sa​mo ​wa​li je i za​cho​wy ​wa​li,
że​by po ​tem wy​sta​wić je na po​kaz. Dla​te​go Rzy​mia​nie uwa​ża​li ich za bar​ba​‐
rzyń​ców. Jed ​nak dla Cel​tów był to cał​kiem na​tu ​ral​ny spo ​sób uni​ce​stwie​nia
wro ​ga, po​nie​waż gło​wa sym​bo​li​zo​wa​ła ży​cie, sa​mą du​szę.

W sal​ce za​le​ga ab​so ​lut​na ci​sza, ja zaś uzmy ​sła​wiam so ​bie, że mój wy​‐
kład chy ​ba mu​siał nie​co zszo​ko​wać cy​wi​li​zo​wa​nych po​li​cjan ​tów.

– Czy ist​nie​je ja​kieś po​wią​za​nie mię​dzy ofia​ra​mi? – py ​tam.
– Na ra​zie nic nam na ten te​mat nie wia​do​mo – mó​wi Man ​fred Ols​son. –

Co praw​da ma​my jed​ne​go po ​dej​rza​ne​go w tej spra​wie, więc oczy ​wi​ście zba​‐
da​my, czy był w ja​ki​kol​wiek spo​sób po ​wią​za​ny z Cal​de​ró​nem.

Spo​glą​dam zno​wu na zdję​cie od​rą​ba​nej ko​bie​cej gło ​wy. Usi​łu​ję so​bie
wy ​obra​zić, cze​go po ​trze​ba, by zro​bić coś ta​kie​go dru ​gie​mu czło​wie​ko​wi. Ja​‐
kie me​cha​ni​zmy mu​szą zna​leźć się po ​za kon​tro​lą, aby móc po​peł​nić tak nie​‐
opi​sa​ną zbrod​nię.

– Kim ona by​ła? – py ​tam zno​wu, po ​wo​li prze​su​wa​jąc pal​cem po fo ​to​gra​‐
fii.

Od ​po​wia​da mi mil​cze​nie. Za oknem wciąż pa​da śnieg. Du​że, de​li​kat​ne
płat​ki prze​my ​ka​ją za szy​bą pę​dzo​ne przez sil​ny wiatr i prze​sła​nia​ją ca​ły wi​‐
dok.

– Nie wie​my – od ​zy​wa się w koń ​cu Pe​ter i po raz pierw​szy spo​ty ​ka mo​je
spoj​rze​nie.

Za​nim zdą​ży od​wró ​cić wzrok, do​strze​gam ból w je​go oczach. Po​zo​sta​li
chy​ba nie za​uwa​ża​ją na​pię​cia mię​dzy na​mi, po ​nie​waż wiel​ki po ​li​cjant mó ​wi
szyb​ko:

– Mo​że mia​ła​by pa​ni ocho ​tę po​móc nam w śledz​twie. Na za​sa​dzie kon​‐
sul​ta​cji. Nie cho​dzi o pra​cę w peł​nym wy​mia​rze go​dzin, tyl​ko o wy​da​nie opi​‐
nii. Oczy​wi​ście je​śli ma pa​ni czas.

Sztok​holm jest spo​wi​ty w bia​łej mgle, gdy idę Han​tver​kar​ga​tan w stro​nę



ra​tu​sza. Płat​ki śnie​gu ude​rza​ją mnie w twarz i wresz​cie jest ci​cho. Mo​gła​bym
już wcze​śniej wsiąść do me​tra, ale czu​łam po ​trze​bę upo ​rząd​ko​wa​nia my ​śli,
usu​nię​cia z nich Pe​te​ra, któ​ry zno ​wu wkradł się w mo ​je ży​cie. Sa ​mo ​cho​dy
to ​czą się po​wo​li, przy ​sy​py​wa​ne od ra​zu gę​stym śnie​giem. Każ​de​mu mo​je​mu
kro​ko​wi to​wa​rzy​szy skrzy ​pie​nie bu​tów po zmro​żo​nym chod ​ni​ku, gdy zmie​‐
rzam po​wo ​li w stro​nę cen​trum.

Pe​ter Lind​gren.
To na​wet dziw​ne, że nie na​tknę​łam się na nie​go wcze​śniej. Prze​cież po

wszyst​kim jesz​cze spo ​ro ro ​bi​łam dla po​li​cji. Cza​sa​mi na​wet my ​śla​łam, że
mo ​że on gdzieś tam sie​dzi, w ko ​men ​dzie, i pra​cu​je, jak​by nic się nie wy​da​‐
rzy​ło. Wte​dy tak bar​dzo mnie to ob​cho​dzi​ło, że nie​kie​dy wręcz nie mo​głam
zła​pać po​wie​trza. Ale tak to już by​wa. Lu ​dzie za​wo ​dzą je​den dru ​gie​go, a ży​‐
cie, tak czy ina​czej, to ​czy się da​lej, czy te​go chce​my, czy nie. Na​sze pra ​gnie​‐
nia się nie li​czą.

Czer​wo ​no​brą​zo​wa wie​ża ra​tu​sza roz​pły​wa się w śnież​nej mgle, któ​ra
roz​snu​wa się aż po nie​bo i da​lej, aż po gra​ni​ce wiecz​no​ści. Mo​że kie​dyś na​‐
dej​dzie ta​ki dzień, że mo ​ja pa​mięć sta​nie się tak kiep ​ska, iż je​go po​stać
zblak ​nie. Roz​my​je się w ta​ki sam spo​sób, jak mia​sto w śnież​nej za​mie​ci.

Li​czę na to.
By​ło ​by jed​nak fa​tal​nie, gdy ​by sta​ło się do​kład ​nie od​wrot​nie – wszyst​ko

in ​ne znik​nie, a je​dy​ne, co prze​trwa, to pa​mięć o nim, wspo ​mnie​nie je​go cia​ła,
je​go słów.

Po​zna​li​śmy się, kie​dy po​ma​ga​łam w śledz​twie w spra​wie za​bój​stwa
dwóch pro​sty ​tu​tek w Mär​sta, na pół​noc od Sztok​hol​mu. Po ​cząt​ko​wo nie zro​‐
bił na mnie szcze​gól​ne​go wra​że​nia, był tyl​ko jed ​nym z wie​lu po​li​cjan​tów,
któ ​rzy zna​leź​li się na mo ​jej dro​dze. Chy​ba na​wet mi się wy ​da​wa​ło, że jest
dość sła​by i ma​ło wy​ra​zi​sty, jak​by bra​ko​wa​ło mu pew​no​ści sie​bie, co prze​ja​‐
wia​ło się głów​nie w je​go spo​so​bie mó​wie​nia: po ​wol​nym, nie​co nie​wy​raź​‐
nym. Po ​my​śla​łam so​bie wte​dy, że dziw​ny z nie​go po​li​cjant, bo funk​cjo ​na​riu​‐
sze po​li​cji zwy​kle by​wa​ją bez​po​śred ​ni, bez​pre​ten​sjo​nal​ni i pew​ni sie​bie.

A po ​tem zda​rzy ​ła się ta hi​sto​ria z win ​dą.
W ko​men​dzie trwał re​mont i z ja​kie​goś nie​wia​do​me​go po​wo ​du prze​cię​to

któ ​ryś z ka​bli elek​trycz​nych aku​rat w mo​men​cie, kie​dy ja i Pe​ter znaj​do​wa​li​‐
śmy się w jed​nej z wind mię​dzy pierw​szym a dru ​gim pię​trem. Na​gle za​trzy​‐
ma​li​śmy się i zro​bi​ło się ciem​no. Po kil​ku se​kun​dach za​pa​li​ła się sła​ba, nie ​‐
bie​ska​wa ża​rów​ka na wy ​so​ko​ści na​szych stóp, praw​do​po​dob​nie oświe ​tle​nie



awa​ryj​ne. Do​brych kil​ka mi​nut spę​dzi​li​śmy na roz​mo​wie ze zdez​o​rien​to​wa​‐
nym ochro​nia​rzem za po​śred ​nic​twem ma​łe​go, za​mon​to​wa​ne​go w ścia​nie
urzą​dze​nia i w koń ​cu do ​wie​dzie​li​śmy się, że je​dy​ne, co mo ​że​my zro​bić, to
usiąść w ka​bi​nie i cze​kać na po ​moc, któ​ra mo​że nie zja​wić się szyb​ko.

Oka​za​ło się, że za​nim straż po ​żar​na przy ​by​ła nam wresz​cie na ra​tu​nek,
prze​sie​dzie​li​śmy tam bi​te trzy go ​dzi​ny. I w cią​gu tych trzech go​dzin po​zna​‐
łam Pe​te​ra.

Naj​pierw ga​wę​dzi​li​śmy o tym i owym. Rzecz ja​sna głów​nie o pra​cy,
o spra​wie, któ​rą mie​li​śmy roz​wi​kłać, i za​sta​na​wia​li​śmy się, jak to moż​li​we,
że na po​zór cał​kiem nor​mal​ne na​sto ​lat​ki zo ​sta​ły pro​sty​tut​ka​mi, cho​ciaż mo​‐
gło​by się wy​da​wać, że ma​ją wszyst​ko, cze​go po ​trze​bu​ją. Do​syć szyb​ko jed ​‐
nak prze​szli​śmy do te​ma​tów bar​dziej oso​bi​stych. Za​czę​łam mu opo​wia​dać
o swo ​im związ​ku z Owem, pa​mię​tam, że sa​ma się dzi​wi​łam, że do​pusz​czam
go tak bli​sko i zdra​dzam mu szcze​gó​ły o mnie i Owem, któ​rych nie zna​li na​‐
wet moi przy​ja​cie​le. W je​go spo ​so​bie by​cia, w je​go sub​tel​nym, ale mi​mo
wszyst​ko nie​ustę​pli​wym po​szu​ki​wa​niu istot​nych stron ży ​cia by​ło coś ta​kie​‐
go, co spra​wi​ło, że po ​zwo​li​łam mu prze​kro​czyć próg mo​jej pry​wat​no​ści.

Mo​że wy ​ni​ka​ło to rów​nież z te​go, że od​wa​żył się po​dzie​lić ze mną swy​‐
mi naj​brud​niej​szy​mi, zwy​kle nie​do​zwo​lo​ny​mi my ​śla​mi.

Opo ​wie​dział mi o swo​jej star​szej sio ​strze, któ​ra umar​ła ja​ko na​sto​lat​ka,
i o je​go związ​ku, któ​ry się roz​le​ciał. Tak ​że o pię​cio​let​nim syn ​ku, któ​re​go
pra​wie ni​g​dy nie wi​dy​wał, i ża​lu z po​wo​du te​go, że stał się oso​bą, któ ​rej tak
na​praw​dę on sam nie lu​bi. I jak to jest, kie​dy czło​wiek na​gle uzmy​sła​wia so ​‐
bie, że nie jest szcze​gól​nie do​bry. Wła​śnie ta​kich słów użył, kie​dy pró​bo​wał
opi​sać mi sie​bie: „Tak na​praw​dę nie je​stem szcze​gól​nie do​brym czło​wie​‐
kiem”. Stwier​dził to rze​czo​wym to​nem, jak ​by mó​wił o sa​mo​cho​dzie czy
miesz​ka​niu. I zda​wał się rze​czy​wi​ście wie​rzyć w to, że Al​bi​no​wi, je​go ma​łe​‐
mu sy​no​wi, jest le​piej bez nie​go.

Usi​ło​wa​łam go prze​ko​nać, że każ​dy z nas ma wa​dy i bra​ki i że dzie​ci –
a zwłasz​cza ma​li chłop​cy – po​trze​bu​ją oj​ca, na​wet je​śli nie jest on do​sko ​na​ły.
Oraz że pró​bu​je się nam wmó​wić, że ro ​dzi​ciel​stwo to by ​cie per​fek​cyj​nym,
gdy tym​cza​sem o wie​le waż​niej​sza jest sa​ma obec​ność.

Cho​ciaż co ja tak na​praw​dę wie​dzia​łam na ten te​mat? Prze​cież nie mia​‐
łam dzie​ci.

Wy​znał jesz​cze, że je​dy​ne, w czym jest do​bry, to by ​cie po​li​cjan ​tem i że
po​sta​no​wił te​go się trzy​mać. Mo​że już w tym mo​men​cie po​win ​nam by​ła



prze​stać słu ​chać, ale oczy​wi​ście obu ​dzi​ła się we mnie cie​ka​wość. Jak za​‐
wsze, gdy spo​ty​ka​łam tro ​chę po​kie​re​szo​wa​nych lu​dzi, czu​łam po ​trze​bę po​ła​‐
ta​nia ich i wy​le​cze​nia pie​ką​cych ran.

Jak​bym mo ​gła wy​le​czyć Pe​te​ra.
Dwa ty​go​dnie póź​niej po​szłam z nim po pra​cy do je​go do​mu. Do koń​ca

nie wiem dla​cze​go, po pro ​stu tak ja​koś wy​szło. Zo​sta​łam u nie​go na noc
w nie​du​żym dwu​po​ko​jo​wym miesz​kan​ku w Far​sta i ko ​cha​li​śmy się do ra​na.
Pa​mię​tam, że uwa​ża​łam to za ma​gicz​ne prze​ży​cie, po ​nie​waż on na​praw​dę
obu​dził we mnie coś, co drze​ma​ło głę​bo​ko przez wie​le lat. Po​czu​cie peł​nej
wspól​no​ty: fi​zycz​nej, emo​cjo ​nal​nej, nie​mal du​cho​wej.

Prze​cho​dzą mnie ciar​ki, gdy o tym my​ślę. Dzi​siaj, dzie​sięć lat póź​niej, to
wszyst​ko wy​da​je się prze​raź​li​wie ba​nal​ne. Bo w grun​cie rze​czy nie po​łą​czy​ło
nas nic in​ne​go po​za gorz​kim prze​świad ​cze​niem, że ży ​cie nie uło​ży​ło się po
na​szej my ​śli. Po​za sa​mot​no​ścią, któ ​ra pchnę​ła nas na​wza​jem w swo​je ra​mio ​‐
na. Jak mie​li​by​śmy zbu​do​wać wspól​ne ży ​cie – on był o dzie​sięć lat młod ​szy
ode mnie, a ja mia​łam mę​ża. Róż​ni​li​śmy się po​cho​dze​niem, za​in​te​re​so​wa​nia​‐
mi, sys ​te​mem war​to​ści.

A mi​mo to.
Tam​te no​ce i tam​te dni. Kie​dy je​go rę​ce za​chłan​nie szu​ka​ły mo ​je​go cia​ła.

Kie​dy ko​cha​li​śmy się u nie​go w łóż​ku, w służ​bo​wym sa​mo ​cho​dzie i w to​a​le​‐
cie w pra​cy. Jak​by​śmy mie​li po kil​ka​na​ście lat. Nie po ​tra​fi​li​śmy na​wet sie​‐
dzieć w tym sa​mym po ​ko​ju, by na sie​bie nie pa​trzeć, czer​wie​niąc się i chi​‐
cho​cząc. Ko​le​dzy wy​mie​nia​li mię​dzy so​bą wy ​mow​ne spoj​rze​nia i krę​ci​li gło​‐
wa​mi.

Za​trzy​mu ​ję się przy par​ku Be​rze​liu ​sa. W śnież​nej za​mie​ci wy​pa​tru​ję
kon​tu​rów Te​atru Dra​ma​tycz​ne​go. Po chwi​li zwra​cam twarz do gó​ry, otwie​‐
ram usta i chwy ​tam płat​ki na ję​zyk. Sma​ku​ję nie​ba, któ ​re spa​da na mnie.

Owe oczy ​wi​ście za​uwa​żył, że się za​ko​cha​łam. Coś ta​kie​go wi​dać od ra​zu
– na​wet je​śli czło​wiek sam w to nie wie​rzy. Ale nic nie po​wie​dział. Przy​naj​‐
mniej wte​dy.

Mniej wię​cej po ro​ku Pe​ter i ja za​czę​li​śmy mó ​wić o tym, by zwią​zać się
na po ​waż​nie, żyć ra​zem. Tak na​praw​dę to ja by​łam bar​dziej scep ​tycz​na –
z zu​peł​nie fał​szy​we​go po​wo​du, jak stwier​dzam dzi​siaj. Za​nad​to przej​mo​wa​‐
łam się tym, co lu​dzie po​wie​dzą, gdy odej​dę od mę​ża dla dzie​sięć lat młod​‐
sze​go po​li​cjan​ta i za​miesz​kam na przed​mie​ściach. Ja, któ​ra mia​łam wszyst​‐
ko: pięk ​ny dom, wspa​nia​łą ka​rie​rę i mę​ża po​dzi​wia​ne​go przez in ​nych.



Po​za mną.
Ale Pe​ter był upar​ty. Pra​gnie mnie, oświad​czył. Mi​mo że ni​g​dy nie mo​‐

gli​by​śmy mieć dzie​ci i mi​mo że z pew​no​ścią za​pła​ci​li​by​śmy wy​so​ką ce​nę za
na​szą mi​łość. Pra​gnie mnie, po​nie​waż mnie ko ​cha i nie wy​obra​ża so​bie ży​cia
beze mnie.

Bla, bla, bla.
Sło​wa, to by ​ły je​dy​nie sło​wa. Al​bo rze​czy​wi​ście w tam​tej chwi​li tak czuł.

Chy​ba tak.
W każ​dym ra​zie w koń​cu zdo ​łał mnie prze​ko​nać i po​sta​no​wi​łam odejść

od Owe​go. Po​je​cha​łam do sie​bie, że​by za​brać naj​po​trzeb​niej​sze rze​czy, a Pe​‐
ter obie​cał ode​brać mnie spod do​mu jesz​cze te​go sa​me​go dnia o pią​tej po po​‐
łu​dniu.

Pa​mię​tam, że kie​dy pa​ko​wa​łam wa​liz​kę, cie​szy​łam się i jed ​no​cze​śnie
mia​łam wy​rzu​ty su​mie​nia, jak dziec​ko, któ​re wła​śnie za​mie​rza pod​wę​dzić
słod​kie sma​ko​ły​ki. Gdy już za​mie​rza​łam wyjść, aku ​rat wró​cił Owe, cze​go nie
prze​wi​dy​wał mój plan, po​nie​waż zwy ​kle zja​wiał się do ​pie​ro oko​ło szó​stej.
Po​wie​dzia​łam mu praw​dę: że po ​zna​łam in​ne​go i od ​cho​dzę. Że go nie ko​‐
cham i że na​sze mał​żeń​stwo by​ło dla mnie wię​zie​niem. Wściekł się i za​czął
krzy​czeć, że te​go po​ża​łu​ję i że to tyl​ko kwe​stia cza​su, kie​dy na ko​la​nach
wró ​cę i bę​dę bła​gać, aby zno​wu mnie przy ​jął. Nic na to nie po​wie​dzia​łam,
tyl​ko po pro​stu wy​szłam, na​wet nie za​my​ka​jąc za so ​bą drzwi. Scho​dząc na
dół, sły​sza​łam, jak wrzesz​czy w miesz​ka​niu. Po ca​łej klat​ce scho​do​wej od ​bi​‐
ja​ły się echem ci​ska​ne z fu​rią sło​wa, co ​raz mniej roz​róż​nial​ne, im bar​dziej się
od​da​la​łam.

Na dwo ​rze by​ło już ciem​no i pa​da​ła lek​ka mżaw​ka. Po ​sta​wi​łam wa​liz​kę
na schod ​kach i usia​dłam obok, po​nie​waż na​gle ogar​nę​ło mnie otę​pia​ją​ce
zmę​cze​nie. Czu​łam się tak, jak ​by ktoś cią​gnął mnie do zie​mi, i no ​gi od​ma​‐
wia​ły mi po ​słu​szeń​stwa.

I tak tam sie​dzia​łam.
Mi​nę​ła pią​ta, po​tem wpół do szó​stej. Za kwa​drans szó ​sta za​dzwo ​ni​łam

do Pe​te​ra, że​by się do​wie​dzieć, gdzie on się po ​dzie​wa, ale nie ode​brał.
O wpół do siód​mej do​tar​ło do mnie, że nie przy ​je​dzie, nie by​łam jed ​nak
w sta​nie się ru​szyć, nie mia​łam si​ły choć​by pod​nieść się z tych ka​mien​nych
stop​ni. Prze​sta​ło pa​dać i od stro​ny Stran​dvägen po ​wiał zim​ny wiatr nio​są​cy
za​pach mo​rza i spa​lin. Wśli​zgnął się pod mo​ją cien​ką kurt​kę i umo​ścił
w oko ​li​cach ser​ca. Mro​ził mnie od we​wnątrz.



Kie​dy oko ​ło dzie​wią​tej Owe zszedł po mnie na dół, nie pro​te​sto​wa​łam,
cho​ciaż je​go moc​ny uchwyt na mo​im ra​mie​niu pa​rzył. Nie bun​tu ​jąc się, po​‐
szłam za nim na gó ​rę.

Ty​dzień póź​niej przy ​szedł list. Pe​ter wy​ja​śniał w nim, że nie mo​że żyć ze
mną, po​nie​waż w ten spo ​sób wy​rzą​dził​by mi krzyw​dę – bo on już ta​ki jest,
że tyl​ko ra​ni lu ​dzi – i że bę​dzie naj​le​piej dla wszyst​kich, ze mną włącz ​nie, je​‐
śli wię​cej się nie spo ​tka​my.

Pod​cho​dzę do sa​lo​nu Sven​skt Tenn przy Stran​dvägen, przy​ci​skam twarz
do mo​krej szy​by i za​glą​dam do środ​ka. Wnę​trze wy​glą​da nie​mal tak sa​mo
jak miesz​ka​nie Owe​go i mo​je. Ko​lo ​ro​wa miesz​czań​ska ele​gan​cja z ak​cen​ta​mi
et​nicz​ny​mi. Wy​jąt​ko​wa, ale nie eks ​tra​wa​ganc​ka. Peł​na sma​ku i dość od​waż​‐
na. Tram​waj prze​jeż​dża tuż obok uli​cą. Za​my ​kam oczy i pró​bu​ję wy​przeć ze
świa​do​mo​ści ob​raz Pe​te​ra. Być tu i te​raz, w sa​mym środ ​ku śnież​nej za​wie​ru​‐
chy. W dro​dze do swo​je​go do​mu i do mę​ża, któ​re​go na​dal nie ko ​cham. Li​‐
cząc na nie​pa​mięć ja​ko je​dy​ny ra​tu​nek.



Peter

 



 
Śledz​two w spra​wie za​bój​stwa jest jak ży​cie: ma po​czą​tek, śro ​dek i ko​niec.
I tak sa​mo jak w ży​ciu, ni​g​dy nie wia​do​mo, co się wy​da​rzy, za​nim do​bie​gnie
koń​ca. Cza​sa​mi koń​czy się, jesz​cze nim się za​cznie, a nie​kie​dy cią​gnie się na
po​zór po wiecz​ne cza​sy, do​pó​ki nie umrze śmier​cią na​tu ​ral​ną al​bo nie zo ​sta​‐
nie za​wie​szo​ne.

Je​dy​na róż​ni​ca po ​le​ga na tym, że śledz​two zmie​rza je​dy​nie do te​go, by
za​koń​czyć ja​kieś pie​przo​ne gów​no. Cho ​ciaż cza​sa​mi się za​sta​na​wiam, czy
z ży​ciem nie jest po​dob​nie.

Kie​dyś uwa​ża​łem, że pra​ca to przy ​jem​ność – ta nie​prze​wi​dy​wal​ność, ele​‐
ment przy​pad ​ku, nad któ​rym trud​no za​pa​no​wać. Ale te​raz tak​że i ona za ​mie​‐
ni​ła się w ru​ty​nę, jak wszyst​ko in ​ne.

Ko​bie​ta sie​dzą​ca przed na​mi w sa​li prze​słu​chań na​zy​wa się An ​ja Sta​af.
Nie wiem, czy po​mo ​że nam przy ​bli​żyć się do roz​wią​za​nia za​gad​ki, co tak na​‐
praw​dę sta​ło się w ostat​nią nie​dzie​lę w do ​mu Je​spe​ra Or​re​go, ale jest jed ​ną
z ko​biet, z któ​ry ​mi naj​wię​cej się kon​tak ​to​wał w cią​gu ostat​nie​go ro ​ku. Tak
przy​naj​mniej twier​dzą je​go przy ​ja​cie​le.

Ma ciem​ne, nie​mal czar​ne wło ​sy uło​żo​ne we fry​zu​rę ko ​ja​rzą​cą się z pin-
up girl z daw​nych lat, ja​sną ce​rę i moc​ny ma​ki​jaż z pod ​kre​ślo ​ny​mi cien​ką
kre​ską ocza​mi oraz ciem​no​czer​wo​ny​mi usta​mi. Jest ubra​na we wzo ​rzy​stą su​‐
kien​kę nie​mal pę​ka​ją​cą na biu​ście, swe​te​rek i czar​ne bot​ki. Wy​glą​da na spo ​‐
koj​ną, nad​spo​dzie​wa​nie spo​koj​ną jak na to, że sie​dzi w sa​li prze​słu​chań
głów​nej ko​men​dy po​li​cji kry​mi​nal​nej.

Man​fred na​le​wa jej wo ​dy i włą​cza ma​gne​to ​fon. Ob​ja​śnia, że jest prze ​słu​‐
chi​wa​na w związ​ku z mor​der​stwem do ​ko​na​nym w po​przed ​ni pią​tek w miesz​‐
ka​niu Je​spe​ra Or​re​go. Na co ona z po ​wa​gą ki​wa gło​wą i ba​wi się ma​łym,
błysz​czą​cym per​ło​wym gu ​zi​kiem przy swe​ter​ku.

– Ład​ny swe​ter – mó​wi, wska​zu​jąc na musz​tar​do​wy weł​nia​ny ble​zer
Man​fre​da.

Man​fred za​cho​wu​je ka​mien ​ną twarz, ale dys ​kret​nie prze​su​wa dło​nią po
pra​wej kla​pie.



– Dzię​ku​ję – bą​ka. – Sta​ram się, jak mo​gę. Pro​szę po​wie​dzieć, kie​dy i jak
po​zna​ła pa​ni Je​spe​ra Or​re​go.

Dziew​czy​na spo​glą​da w gó​rę, jak​by usil​nie sta​ra​ła się so​bie przy​po​‐
mnieć.

– W klu​bie – od​po​wia​da – w Ver​ti​go, pra​cu​ję tam. On tam przy​cho ​dził,
no i kie​dyś za​czę​li​śmy roz​ma​wiać. A po​tem za​czę​li​śmy się od cza​su do cza​su
spo​ty ​kać. By​wa​ło, że zje​dli​śmy ra​zem ko​la​cję, ale nie​kie​dy po pro​stu wpa​dał
do mnie do do ​mu, no​co​wał i już.

– Kie​dy to by​ło?
Mło​da ko​bie​ta ro​bi pau​zę.
– Chy​ba ja​kiś rok te​mu. Ale nie wi​dzia​łam go już od mie​się​cy.
– A ten klub Ver​ti​go, co to za miej​sce?
– Cał​kiem zwy​czaj​ny klub, cho​ciaż więk​szość lu ​dzi, któ​rzy tam przy ​cho​‐

dzą, to qu​eerow​cy i fe​ty​szy​ści i lu ​bią ostro po​fi​glo ​wać. Ale nie wszy​scy są
ta​cy kin ​ky, cho​ciaż że​by tam wejść, trze​ba być od​po​wied ​nio ubra​nym. Slog​gi
i croc​sy nie przej​dą.

Przy ostat​nim zda​niu marsz​czy tro​chę nos, jak​by majt​ki Slog ​gi by​ły
czymś naj​bar​dziej od ​ra​ża​ją​cym, co mo​że so​bie wy​obra​zić. Przy​pa​ło ​we.

– A Je​sper jest też… ta​ki… kin ​ky?
Nie mo​gę się po​wstrzy ​mać i uśmie​cham się do Man ​fre​da, któ​ry mi​mo

dłu​gie​go do​świad​cze​nia w prze​słu​chi​wa​niu naj​róż​niej​szych ty​pów lu ​dzi wy​‐
raź​nie nie jest so ​bą. Mo​że jed​nak to nie gad​ka o fe​ty ​szy​zmie tro​chę go krę​pu​‐
je, tyl​ko fakt, że na​prze​ciw nie​go sie​dzi mło​da i ład ​na dziew​czy​na, któ ​rej na
do​da​tek spodo​bał się je​go swe​ter.

– Czy ja wiem? Je​sper nie jest ra​czej per​wer​tem. We​dług mnie jest po
pro​stu cie​ka​wy i spraw​dza gra​ni​ce. Po ​wie​dzia​ła​bym, że bar​dziej szu ​kał ad ​re​‐
na​li​ny i moc​nych wra​żeń. Ale tak w ogó ​le to su​per​mi​ły i wraż​li​wy fa​cet.

– Mi​ły i wraż​li​wy to nie są okre​śle​nia, któ ​ry​mi opi​su​ją go je​go ko​le​dzy.
Dziew​czy​na wzdy​cha.
– No cóż. Nie mam po​ję​cia, ja​ki jest w pra​cy i w ogó ​le. Ale wiem, ja​ki

był, kie​dy się spo​ty​ka​li​śmy.
– No to ja​ki był?
Zno​wu uno​si spoj​rze​nie ku su​fi​to​wi.
– Hm. We​so​ły, przy ​jem​ny. Cza​sa​mi by​wał tro​chę po​de​ner​wo ​wa​ny, sie​‐

dział i na przy​kład bez prze​rwy wi​siał na ko​mór​ce. Za​kła​da​łam, że to by ​ły
spra​wy służ​bo​we, że mu​siał być ca​ły czas on​li​ne. Pa​mię​tam, że mu na​wet



współ​czu​łam. No i bał się, że​by nie zo​ba​czy​li go w mie​ście ze mną. Bo ko ​lo​‐
ro​we ga​ze​ty cią​gle urzą​dza​ły na nie​go po​lo ​wa​nie. Au ​ten ​tycz​nie by ​ło mi go
żal.

Milk​nie. Jej in ​ten ​syw​nie nie​bie​skie oczy pa​trzą na mnie.
– To gdzie się spo​ty​ka​li​ście? – py​ta Man​fred.
– Już mó​wi​łam: w klu​bie al​bo u mnie w miesz​ka​niu, w Mid​som​mar​kran ​‐

sen.
– Jak dłu​go by​li​ście ra​zem? Wspo​mnia​ła pa​ni, że po​zna​li​ście się rok te​‐

mu i że nie wi​dzie​li​ście się od kil​ku mie​się​cy.
Ko ​bie​ta śmie​je się uba​wio ​na.
– Ra​ny bo ​skie, my nie by​li​śmy ra​zem. Tyl​ko się spo​ty ​ka​li​śmy. Spa​li​śmy

ze so​bą. Bzy​ka​li​śmy się. No wie pan.
Man​fred ma ta​ką mi​nę, jak ​by jed ​nak nie wie​dział.
– Nie​zo​bo​wią​zu​ją​cy seks.
– Ta​ki jest chy ​ba naj​lep ​szy, no nie?
Man​fred ki​wa gło​wą z ocią​ga​niem.
– Czy kie​dy​kol​wiek w cza​sie upra​wia​nia sek​su za​cho​wy ​wał się bru​tal​‐

nie? Czy zda​rzy​ło się, że się go pa​ni ba​ła?
– Ba​ła? – Dziew​czy​na zno​wu par​ska śmie​chem. – Skąd! Mó ​wi​łam prze​‐

cież, że był mi​ły. Cho​ciaż cza​sa​mi by ​wał ma​ło de​li​kat​ny, tro​chę dzi​ki. Lu​bił
ostry seks. Ale ja też lu ​bię, więc nie by​ło pro​ble​mu.

– Ostry seks? Sa​do​ma​so czy coś w tym ro​dza​ju?
– Nie, nie. On po pro ​stu… no wie pan. Lu​bił wejść we mnie tak cał​kiem

moc​no i w ogó​le.
Spra​wia wra​że​nie pod​eks ​cy​to ​wa​nej, jak ​by bar​dzo za​le​ża​ło jej na do ​kład​‐

nym wy ​ja​śnie​niu, co to zna​czy, że Je​sper Or​re by​wał ma​ło de​li​kat​ny. Jak​by
za wszel​ką ce​nę chcia​ła unik ​nąć ja​kie​go​kol​wiek nie​po​ro​zu​mie​nia, je​śli cho​‐
dzi o je​go na​tu​rę.

– Czy spo​ty​ka​li​ście się kie​dy​kol​wiek u nie​go w do ​mu?
Dziew​czy​na krę​ci gło ​wą.
– Ni​g​dy. Prze​cież on miesz​ka za mia​stem.
– A o czym roz​ma​wia​li​ście, kie​dy nie upra​wia​li​ście sek​su?
– O wszyst​kim, o czym się da​ło. O po​li​ty​ce, o spo​rcie. Tak, do ​syć in ​te​re​‐

so​wał się spor​tem. Chy​ba mu ​siał cał​kiem spo ​ro ćwi​czyć, bo był w su ​per​for​‐
mie jak na swój wiek. Wi​dać by​ło, że dba o sie​bie. W klu​bie ni​g​dy nie wziął
do ust orzesz​ków czy chip​sów. Naj​czę​ściej pił wo​dę z lo​dem i cy ​try​ną.



– No pro ​szę. Czy​li praw​dzi​wy eko ​świr.
An ​ja Sta​af ścią​ga brwi, od ​chy​la się do ty​łu i krzy ​żu​je rę​ce na pier​si. Mam

wra​że​nie, że nie​szcze​gól​nie po​do​ba jej się prze​bieg tej roz​mo​wy.
– Moż​na tak po ​wie​dzieć – mó ​wi.
Gdy Man​fred już ma jej po​dzię​ko​wać i ode​słać z po ​wro​tem do re​cep​cji,

dziew​czy​na pa​trzy na mnie i mó ​wi:
– By​ła jesz​cze jed​na ta​ka rzecz.
– Tak? – py​tam.
– Cza​sa​mi pod ​kra​dał mi bie​li​znę.
– Pod​kra​dał pa​ni bie​li​znę?
– Tak, chy ​ba lu ​bił ta​kie fa​ta​łasz​ki. Nie za​wra​ca​łam so​bie tym spe​cjal​nie

gło ​wy, cho​ciaż to nie by ​ły ta​nie rze​czy, więc mógł​by mi przy​naj​mniej ku ​pić
no​we, bio​rąc pod uwa​gę to, ile on za​ra​bia. No nie?

Gdy zna​jo​ma Je​spe​ra Or​re​go znik ​nę​ła na do​bre, Man​fred i ja wra​ca​my
scho​da​mi na trze​cie pię​tro. Man​fred lek ​ko po​sa​pu​je. Już ja​kiś czas te​mu
prze​sta​łem mu kłaść do gło ​wy, że po​wi​nien się ru​szać i ko​niecz​nie schud ​nąć.
Osta​tecz​nie jest do ​ro​sły, więc chy ​ba sam po​wi​nien do​sko​na​le wie​dzieć, jak
fa​tal​ne dla je​go zdro ​wia jest dźwi​ga​nie tych zbęd​nych dwu ​dzie​stu pię​ciu ki​‐
lo ​gra​mów.

– O ja pier​dzie​lę – od ​zy​wa się Man​fred. – To zbok.
– Pie​prze​nie się z la​tek​so​wy ​mi pa​nien​ka​mi nie jest za​bro​nio​ne. Ostry

seks też nie.
– Ale pod​pro ​wa​dza​nie maj​tek już jest.
– Mam su​per​po​mysł! Za​pusz​ku​je​my go za drob​ną kra​dzież.
Man​fred re​cho​cze. Zdej​mu ​je swe​ter i ocie​ra so ​bie pot z czo ​ła.
– Po​ło ​wa Szwe​cji szu​ka te​go Or​re​go – mó ​wię. – Nie po​trze​bu​je​my żad​‐

ne​go pre​tek ​stu, że​by go przy ​mknąć.
Man​fred chy ​ba mnie nie słu​cha.
– Aż trud ​no uwie​rzyć, ja​cy na​praw​dę mo​gą być lu ​dzie pod lu​kro ​wa​ną

po​wierzch ​nią – stwier​dza.
Ki​wam gło ​wą, choć my​ślę jed ​no​cze​śnie, że by​wa​ją gor​sze rze​czy do

ukry​cia niż eks ​cy​tu ​ją​ce ży​cie ero ​tycz​ne. Na przy ​kład zu​peł​na pust​ka, wiel​ka
dziu ​ra, jak w opróż​nio ​nym kar​to ​nie po mle​ku.

Jak u mnie.
– Ni​by sza​no​wa​ny i cięż​ko pra​cu​ją​cy pre​zes, a z dru ​giej stro​ny ama​tor la​‐

tek ​su, któ​ry nie ma od​wa​gi zdo ​być się na praw​dzi​wy zwią​zek. Ze stra​chu



przed od​po​wie​dzial​no​ścią. Ze stra​chu przed ży​ciem – pod ​su​mo​wu ​je Man​‐
fred, jak​by był le​ka​rzem, któ ​ry z nie​za​chwia​ną pew​no​ścią oznaj​mia śmier​tel​‐
ną dia​gno​zę.

Man​fred już daw​no po​szedł, ale ja na​dal sie​dzę przy biur​ku. Pa​trzę, jak
stop​nio ​wo ciem​nie​je nie​bo nad Sztok​hol​mem – zmie​nia ko​lor z brud​no​sza​re​‐
go na głę​bo​ko czar​ny. W sil​nym wie​trze wi​ru​je kil​ka sa​mot​nych płat​ków
śnie​gu. W do ​mu po dru​giej stro​nie uli​cy roz​świe​tlo​ne cie​płym świa​tłem okna
zdra​dza​ją, że wszy ​scy nor​mal​ni, od ​po​wie​dzial​ni lu​dzie – co​kol​wiek to zna​‐
czy – są za​ję​ci przy​go​to​wy ​wa​niem ko ​la​cji al​bo ga​pią się na te​le​wi​zję.

Na​gle wi​dzę ob​raz Han ​ne. Jak w sal​ce kon​fe​ren​cyj​nej uści​snę​ła mi rę​kę,
uni​ka​jąc me​go wzro ​ku. Mia​łem wra​że​nie, że za​miast na mnie, pa​trzy​ła na
ścia​nę tuż obok mo​jej gło ​wy. Ja​sne, że coś po ​czu​łem, kie​dy do ​tkną​łem jej
dło ​ni: mo ​że pew​ne​go ro ​dza​ju żal za tym, co się nie speł​ni​ło. Al​bo idio​tycz​ną
po​trze​bę, by jej wy​ja​śnić, wy ​tłu ​ma​czyć, dla​cze​go po​stą​pi​łem tak, jak po ​stą​pi​‐
łem. Aby po​wie​dzieć wszyst​ko to, cze​go wte​dy nie od​wa​ży​łem się po​wie​‐
dzieć.

Jak​by to mo ​gło jesz​cze co​kol​wiek na​pra​wić.
A po ​tem przy​po​mi​na​ją mi się sło​wa Man ​fre​da: że Je​sper Or​re bał się od​‐

po​wie​dzial​no​ści. Gdy ​by dzi​siaj sie​dzia​ła na​prze​ciw mnie mo​ja ma​ma i gdy ​‐
bym ją prze​słu​chi​wał, pew​nie by mi za​rzu ​ci​ła, że to ja ucie​kam przed od​po​‐
wie​dzial​no​ścią. Wszel​ką od​po​wie​dzial​no​ścią. Za bli​ski zwią​zek, za pie​nią​‐
dze. Za ca​łą pie​przo​ną pla​ne​tę.

Wy​obra​żam ją so​bie na wprost sie​bie. Dłu​gie ciem​ne wło​sy ze​bra​ne
w gru​by war​kocz opa​da​ją​cy na ple​cy. Drob​ny tu​łów z tro ​chę roz​ło ​ży​stym
sie​dze​niem. Oku ​la​ry z lat osiem​dzie​sią​tych, zde​cy​do​wa​nie za du ​że w sto​sun ​‐
ku do jej chu ​dej, spa​lo​nej słoń​cem twa​rzy.

– Ul​lo Mar​ga​re​to Lind​gren, zo​sta​łaś tu we​zwa​na w ce​lu prze​słu​cha​nia
w spra​wie two ​je​go sy​na, Pe​te​ra Ern ​sta Lind​gre​na. Czy​li mnie.

– Czy to ko​niecz​ne?
– To zaj​mie nam naj​wy ​żej kil​ka mi​nut.
– No do ​brze. Tyl​ko się po​spiesz​my, bo nie mam ca​łe​go dnia do dys ​po​zy​‐

cji.
Pau​za. Ma​ma po​pra​wia so​bie wło ​sy i pa​trzy na mnie su​ro​wym wzro​kiem.
– Czy okre​śli​ła​byś mnie ja​ko oso​bę od​po​wie​dzial​ną?
Głę​bo​kie wes ​tchnie​nie.
– Chy​ba wiesz, Pe​ter, że za​wsze cię ko ​cha​łam. Masz zło ​te ser​ce, to na



pew​no. Nie moż​na za​prze​czyć. Ale z od ​po​wie​dzial​no​ścią od po​cząt​ku mia​łeś
pro​blem. No bo tyl​ko spójrz, jak ty ży​jesz. By​le jak. Jesz go ​to ​we da​nia z pla​‐
sti​ko​wych opa​ko​wań, któ ​re za​tru​wa​ją śro​do​wi​sko. Śmie​ci też nie se​gre​gu​‐
jesz. Nie wi​du​jesz się ze swo​im sy ​nem. Bied​na Ja​net mu ​si dźwi​gać ca​ły cię​‐
żar sa​ma – oczy​wi​ście nic mi do te​go, czy je​ste​ście ra​zem. Lu​dzie do ​ro​śli sa​‐
mi de​cy​du​ją o ta​kich spra​wach, a je​śli mam być szcze​ra, za​wsze uwa​ża​łam,
że nie​zbyt do sie​bie pa​su​je​cie. Ale prze​cież, na li​tość bo ​ską, mo​głeś jej po​‐
móc. Al​bin to twój ro ​dzo​ny syn. Oprócz te​go nie oka​zu​jesz rów​nież spe​cjal​‐
ne​go za​in ​te​re​so​wa​nia tym, co się dzie​je w spo ​łe​czeń​stwie, mi​mo że je​steś po​‐
li​cjan ​tem. Nie czy​tasz ga​zet. W Sy​rii i Stre​fie Ga​zy dzie​ci pa​da​ją jak mu ​chy,
a cie​bie ob​cho​dzi tyl​ko pra​ca i oglą​da​nie kiep​skich fil​mów. To ta​kie… ubo ​‐
gie, Pe​ter. Ty ​le mam ci do po​wie​dze​nia. Kie​dy ja by​łam mło​da, lu​bi​łam się
an​ga​żo​wać. Udzie​la​łam się po ​li​tycz​nie, dzia​ła​łam na rzecz te​go, w co wie​‐
rzy​łam. Cho​ciaż mia​łam i pra​cę, i ma​łe dzie​ci. Za​bie​ra​łam was na ze​bra​nia
i nie by ​ło w tym nic dziw​ne​go. Nie ro ​zu​miem, dla​cze​go ty nie mo ​żesz ro​bić
tak sa​mo. Obudź się, prze​cież je​steś w kwie​cie wie​ku. Ani się obej​rzysz,
a bę​dzie ko ​niec.

Wsta​ję z krze​sła, pod​cho​dzę do okna i opie​ram czo​ło o zim​ną szy​bę. Za​‐
my ​kam oczy i pod ​da​ję się wspo​mnie​niom.

Ma​ma dzia​ła​ła w ru​chu FNL2, a po​nie​waż z wy​kształ​ce​nia by ​ła pla​stycz​‐
ką, po​ma​ga​ła opra​co​wy ​wać gra​ficz​nie „Biu ​le​tyn Wiet​nam​ski”, a tak​że róż​ne
bro​szu​ry i pla​ka​ty. Cza​sa​mi mo​ja sio ​stra An​ni​ka i ja mu ​sie​li​śmy cho​dzić ra​‐
zem z nią do ma​łe​go dom​ku w Kro​no​berg​spar​ken, gdzie spo​ty​ka​ła się ca​ła
gru​pa, i po​ma​ga​li​śmy ma​lo ​wać afi​sze al​bo po​rząd ​ko​wać ga​ze​ty. Pa​mię​tam,
że ta​ta nie zno ​sił te​go, że nas tam za​bie​ra​ła, po ​nie​waż je​go zda​niem by ​li​śmy
za ma​li na to, aby co ​kol​wiek ro​zu​mieć ze spra​wy wiet​nam​skiej czy w ogó ​le
mieć po ​ję​cie o in ​nych pro​ble​mach po ​li​tycz​nych. Ale my obo​je pro​si​li​śmy
i bła​ga​li​śmy, i wresz​cie ta​ta ustę​po​wał, ca​ło​wał ma​mę w po​li​czek i upo​mi​nał
ją, że​by na nas uwa​ża​ła i chro​ni​ła przed naj​gor​sze​go sor​tu an​ty ​im​pe​ria​li​‐
stycz​ną pro​pa​gan​dą.

Uwiel​bia​łem te spo​tka​nia.
Ni​g​dy nie bra​ko​wa​ło na nich dzie​ci, at​mos ​fe​ra by​ła we​so ​ła i strasz​nie faj​‐

na. Wszy​scy cięż​ko pra​co​wa​li, ale nikt się nie spie​szył. Dzie​cia​ki krę​ci​ły się
wszę​dzie, mi​mo to ni​ko​mu nie prze​szka​dza​ły.

Po​nie​waż na​le​ża​łem do naj​młod ​szych, do ​sta​wa​łem naj​ła​twiej​sze za​da​nia,
na przy ​kład mia​łem wy​peł​nić czer​wo ​ną far​bą kon​tu ​ry li​ter na pla​ka​cie z na​‐



pi​sem USA PRECZ Z IN​DO​CHIN. An ​ni​ka, któ ​ra by​ła star​sza, ma​lo​wa​ła
ame​ry​kań​skie ra​kie​ty, co wy ​wo​ły​wa​ło mo​ją za​zdrość.

Po skoń​czo​nej pra​cy do ​ro​śli zwy​kle pi​li wi​no i gra​li na gi​ta​rach al​bo
oma​wia​li sy​tu ​ację w In​do​chi​nach, a ja ba​wi​łem się wte​dy z in​ny​mi dzieć​mi.
Cza​sa​mi za​sy​pia​łem na pod ​ło ​dze przy no​gach ma​my.

Któ​re​goś ra​zu wy​stą​pi​ła dla nas gru​pa Fre​edom Sin​gers i to, co za ​czę​ło
się ja​ko zwy ​czaj​ne spo​tka​nie ro​bo​cze, prze ​ro​dzi​ło się – al​bo ra​czej wy ​na​tu​‐
rzy​ło – w sza​lo​ną im​pre​zę.

By​wa​ło, że któ​ryś z tych chu​dych i mło​dych fa​ce​tów w twe​edo​wych ma​‐
ry​nar​kach i z bo​ko​bro​da​mi przy​sia​dał się bar​dzo bli​sko do ma​my, czę​sto​wał
ją pa​pie​ro​sem i nie​ustan​nie po ​pra​wia​jąc so​bie oku ​la​ry w ro​go​wej opraw​ce,
dys ​ku​to​wał z nią o Szwedz​kim Ko ​mi​te​cie ds. Wiet​na​mu al​bo o sym​pa​tycz​‐
nych, ale nie​ste​ty na​iw​nych ra​dy​kal​nych pa ​cy​fi​stach. Cza​sa​mi ten i ów ota​‐
czał ją ra​mie​niem i ba​wił się jej dłu​gi​mi ciem​ny​mi wło​sa​mi. Wte​dy ona się
uśmie​cha​ła i od ​su​wa​ła się tro ​chę da​lej. I cho ​ciaż by​łem ma​ły, ro​zu​mia​łem, że
na tym po​le​ga po ​czu​cie bez​pie​czeń​stwa i sta​bil​no​ści: ma​ma na​le​ża​ła do ta​ty,
mi​mo że re​gu​lar​nie na​zy​wa​ła go „re​ak ​cjo​ni​stą” (strasz​nie brzyd​kie sło​wo).

Ale pew​ne​go dnia woj​na się skoń​czy​ła. Bo​jow​ni​cy o wol​ność zwy​cię​ży​‐
li, a im​pe​ria​li​ści wró​ci​li do do​mu, do USA, jeść swo ​je ham​bur​ge​ry i pić swo​‐
ją co​ca-co ​lę. Bom​by nie spa​da​ły już na dżun ​glę i po​la ry​żo​we ani na nie​win​‐
ne dzie​ci. Na​palm nie wże​rał się w ich cia​ło i ko ​ści z rów​ną ła​two​ścią, jak
cie​pły nóż kroi ma​sło.

Do ​brze pa​mię​tam, że w pew​nym sen ​sie czu​łem, iż po​wi​nie​nem się z te​go
cie​szyć, zwłasz​cza że ma​ma mó​wi​ła, że to do​brze i że mo​gę być z sie​bie
dum​ny, po​nie​waż „nie uchy​li​łem się od od​po​wie​dzial​no​ści i po ​mo​głem za ​‐
trzy​mać woj​nę”, ale ja za​miast się cie​szyć, by​łem smut​ny. I pu​sty.

Ko ​niec ze spo​tka​nia​mi. Ko ​niec z de​mon​stra​cja​mi. Ko​niec z ma​lo​wa​niem
pla​ka​tów.

Mo​dli​łem się do Bo​ga, że​by nie​dłu​go zno ​wu wy​bu​chła woj​na, nie mia​‐
łem jed​nak wiel​kiej na​dziei, po​nie​waż ma​ma daw​no te​mu po​wie​dzia​ła mi, że
Bóg to tyl​ko ka​pi​ta​li​stycz​ny wy ​mysł, że​by trzy​mać wszyst​kich bied​nych lu ​‐
dzi w po​słu ​szeń​stwie.

Od ​wra​cam się. Ma​my nie ma, w ułam​ku se​kun​dy prze​nio ​sła się z krze​sła
na​prze​ciw mnie do zim​nej zie​mi na cmen​ta​rzu Le​śnym. Z ko​ry ​ta​rza do​bie​ga​‐
ją kro ​ki i gło​sy ko ​le​gów opusz​cza​ją​cych ko ​men​dę. Roz​mo ​wy i po​je​dyn​cze
śmie​chy od​da​la​ją się i cał​kiem za​mie​ra​ją.



Po​ra iść do do ​mu.
Włą​czyć te​le​wi​zor i spę​dzić na ni​czym ko ​lej​ny wie​czór ży​cia w kwie​cie

wie​ku.



Emma

Dwa mie​sią​ce wcze​śniej
 



 
– Ojej, je​steś cho​ra?

Głos Ol​gi brzmi cał​ko​wi​cie obo ​jęt​nie. W tle sły​szę ża​ło​sną za​pę​tlo​ną
mu​zy​kę i na​gle czu​ję wiel​ką ulgę, że nie pój​dę dziś do pra​cy.

– To nic po ​waż​ne​go. Chy ​ba mu ​sia​łam się czymś za​truć. Ju​tro po​win​nam
już być. Mo​żesz prze​ka​zać to Björ​ne​mu?

Ci​sza.
– Ja​sne.
Wi​dzę ją ocza​mi wy​obraź​ni, jak trzy ​ma słu​chaw​kę mię​dzy ra​mie​niem

a pod​bród​kiem, sku​pia​jąc ca​łą uwa​gę na swo​ich pal​cach – pod​no​si je pod
świa​tło, że​by spraw​dzić, czy na żad ​nym pa​znok​ciu nie ma od​pry​sku lub
choć​by naj​mniej​szej ry ​sy i czy błysz​czą​ce bro​ka​to ​we gwiazd​ki tkwią na​dal
na la​kie​rze.

– No to do ju​tra – mó​wię, ale ona i tak już zdą​ży​ła się roz​łą​czyć.
Po raz ko ​lej​ny pró​bu​ję do ​dzwo​nić się do Je​spe​ra, cho​ciaż już się nie spo ​‐

dzie​wam, aby ode​brał. Ra​czej chcę usły​szeć je​go głos na​gra​ny w po​czcie
gło​so​wej. Tym​cza​sem za​miast ocze​ki​wa​ne​go po​wi​ta​nia roz​brzmie​wa ko ​mu​‐
ni​kat, że na ży ​cze​nie klien​ta nu​mer zo ​stał wy​łą​czo​ny.

Po​sta​na​wiam spró ​bo​wać w in ​ny spo ​sób. Szu​kam nu ​me​ru te​le​fo​nu do sie​‐
dzi​by za​rzą​du. Drżą​cą dło​nią wci​skam od ​po​wied ​nie kla​wi​sze. Ko​bie​ta
w cen​tra​li, nie py​ta​jąc o nic, prze​łą​cza mnie da​lej, kie​dy mó ​wię, że chcę roz​‐
ma​wiać z Je​spe​rem Or​rem. Tro​chę mnie to dzi​wi. Tak po pro​stu moż​na skon​‐
tak​to​wać się z pre​ze​sem spół​ki? Każ​dy, kto chce, mo​że za​dzwo​nić na cen​tra​‐
lę i po​pro​sić o po​łą​cze​nie z nim?

Jed​nak w słu ​chaw​ce oczy​wi​ście nie od​zy​wa się Je​sper.
Ja​kaś ko​bie​ta o nie​okre​ślo ​nym ak​cen​cie przed ​sta​wia się ja​ko je​go asy ​‐

stent​ka i py​ta, w czym mi mo ​że po ​móc. Mó​wię, że szu​kam Je​spe​ra i że to
spra​wa pry​wat​na. Pro​si, że​bym po​da​ła swo ​je na​zwi​sko i nu​mer te​le​fo​nu, to
on do mnie od ​dzwo​ni. Wa​ham się. Czy to nie z te​go po ​wo​du Je​sper pro ​sił,
że​bym nie dzwo​ni​ła do nie​go do pra​cy, bo nie chciał, aby se​kre​tar​ki czy te​le​‐
fo​nist​ki mia​ły mo​je na​zwi​sko?



Py​tam, czy nie mo​gła​by po​łą​czyć mnie z nim bez​po​śred ​nio, na co od​po​‐
wia​da mi uprzej​mie, że szef ma spo ​tka​nie.

– Czy​li u nie​go wszyst​ko w po​rząd​ku?
W słu​chaw​ce za​pa​da ci​sza.
– Co pa​ni ma na my ​śli? – py​ta asy​stent​ka z nu ​tą po ​dejrz​li​wo​ści w gło ​sie.
– Cho ​dzi o to, że obie​cał do mnie za​dzwo ​nić… a po​nie​waż od kil​ku dni

nie mo ​gę się z nim skon​tak ​to​wać, za​czę​łam się nie​po​ko​ić, że mo ​że coś się
sta​ło.

– Pan pre​zes czu ​je się do ​brze. Je​śli zo ​sta​wi mi pa​ni swo​je na​zwi​sko i nu ​‐
mer te​le​fo​nu, po​pro ​szę go, aby od​dzwo​nił do pa​ni po po​wro ​cie ze spo​tka​nia
– po​wta​rza pro​fe​sjo ​nal​nie uprzej​mym to​nem, jak ​by wy​ję​tym z do ​wol​nej re​‐
kla​my prosz​ku do pra​nia.

Py​tam, czy nie mo​gła​bym jed​nak za​dzwo ​nić póź​niej, na co ona się zga​‐
dza, po czym się roz​łą​cza​my, a ja za​sty​gam za sto​łem w kuch ​ni. Ze​gar na
ścia​nie ty​ka tak gło​śno, jak ​by wska​zów​ka tkwi​ła w mo​jej gło ​wie.

Dla​cze​go Je​sper się nie od​zy​wa? Czyż​by ob ​le​ciał go strach, ża​łu ​je, że się
za​rę​czył? Czy jest po pro ​stu pie​przo​nym ło ​bu ​zem, cho​rym sa​dy​stą, któ​ry
upa​ja się mo​im cier​pie​niem?

A mo ​że jest ja​kieś in​ne wy​ja​śnie​nie? Mo ​że zda​rzy​ło się coś, co zmu ​si​ło
go do ta​kie​go za​cho​wa​nia: ktoś umarł w ro ​dzi​nie, w fir​mie wy​buchł kry​zys?
No pew​nie, prze​ko​nu​ję sie​bie, to cał​kiem moż​li​we, ale gdy ​by na​wet tak by ​ło,
co by mu szko​dzi​ło za​dzwo​nić choć​by na chwi​lę czy wy​słać ese​me​sa?

Trzy ty ​go​dnie wcze​śniej. Le​że​li​śmy nadzy na pod​ło ​dze u mnie w po​ko​ju.
Wie​czor​ny zmierzch w ko​lo​rze se​pii są​czył się przez ża​lu ​zje i ry​so ​wał na na​‐
szych cia​łach wzo​ry ze świa​tła i cie​ni. Okno by​ło lek ​ko uchy ​lo​ne i fi​ran ​ki fa​‐
lo​wa​ły de​li​kat​nie w chłod​nym po​wie​trzu.

Je​sper pa​lił pa​pie​ro​sa. Rzad ​ko to ro​bił, je​dy​nie po kil​ku kie​lisz​kach wi​na
al​bo cza​sa​mi, kie​dy się ko​cha​li​śmy. Ze wzro​kiem zwró​co​nym na su​fit ry​so ​‐
wał na mo​im brzu​chu nie​du​że kół​ka.

– Co się sta​ło? – spy​tał.
– Za​cho​ro​wa​ła i umar​ła.
Je​sper za​cią​gnął się dy​mem.
– Do​my​ślam się, ale na co umar​ła?
– Za​pa​le​nie trzust​ki. Le​ka​rze po​wie​dzie​li, że to od pi​cia.
– Bied​na.
– I tak, i nie. Cza​sa​mi my​ślę, że sa​ma by​ła so​bie win​na. Prze​cież nikt jej



nie zmu ​szał, że​by pi​ła.
Je​sper zwró ​cił gło​wę w mo ​ją stro​nę i spoj​rzał mi w oczy.
– Nie o nią mi cho​dzi​ło. Tyl​ko o cie​bie.
– O mnie?
Ro​ze​śmiał się, krę​cąc gło​wą, jak ​bym po​wie​dzia​ła coś za​baw​ne​go.
– No tak. O cie​bie.
– Ze mną wszyst​ko w po​rząd ​ku.
Za​pa​dła ci​sza. Z da​le​ka do​biegł sy​gnał am​bu​lan ​su. W kuch​ni lo ​dów​ka

włą​czy​ła się z sap ​nię​ciem.
– Strasz​nie mi przy​kro, że nie mo ​gę iść z to ​bą na po​grzeb – rzekł po

chwi​li, jak ​by naj​pierw mu​siał się nad czymś za​sta​no​wić.
– Dam so ​bie ra​dę.
– Nikt nie po​wi​nien być sam na po​grze​bie wła​snej mat​ki.
Mil​cza​łam. No bo co mia​łam po ​wie​dzieć? Bez​sprzecz​nie miał ra​cję. Spo ​‐

ty ​ka​li​śmy się już od mie​się​cy i co​raz trud ​niej by​ło nam ukry​wać się z na​szą
zna​jo ​mo ​ścią.

– Czy z na​mi już za​wsze tak bę​dzie?
Zga​sił nie​do​pa​łek w kie​lisz​ku po wi​nie sto​ją​cym obok na pod​ło ​dze, oparł

się na łok ​ciu i mnie po​ca​ło​wał – po​czu​łam na ustach smak pa​pie​ro ​sa i czer​‐
wo ​ne​go wi​na. Od ​ru​cho​wo od​wró ​ci​łam gło​wę w bok, co on praw​do​po​dob​nie
ode​brał ja​ko nie​my pro​test prze​ciw​ko na​szej sy ​tu​acji, a nie jak uciecz​kę
przed je​go od​de​chem.

– Ja​sne, że nie.
– To jak dłu ​go?
Opadł z po​wro ​tem na ple​cy. Wes ​tchnął cięż​ko, nie kry​jąc iry​ta​cji.
– Prze​cież roz​ma​wia​li​śmy już o tym set​ki ra​zy. Do​brze wiesz, że ga​ze​ty

wciąż na mnie po​lu ​ją. Nie da​lej jak wczo​raj dwóch dzien ​ni​ka​rzy, opi​su​jąc
wa​run ​ki za​trud​nie​nia w na​szej fir​mie, uży ​ło okre​śle​nia „umo​wy nie​wol​ni​‐
cze”. Gdy ​by me​dia wy ​wą​cha​ły to mię​dzy na​mi… Chy​ba sa​ma zda​jesz so​bie
spra​wę, co by się sta​ło. Wy​le​ciał​bym z hu​kiem. Mu​si​my od​cze​kać, aż sy​tu ​‐
acja się uspo​koi.

– A kie​dy kon​kret​nie się uspo​koi?
– Ko​cha​nie, skąd, u dia​bła, mam to wie​dzieć? Praw​do​po​dob​nie wte​dy,

gdy te hie​ny znaj​dą so​bie in ​ną spół​kę na po​żar​cie. Swo ​ją dro​gą po​win​naś za​‐
cząć szu​kać in ​nej pra​cy. Gdy ​byś nie by​ła za​trud​nio ​na w tej sa​mej fir​mie, to
by uła​twi​ło spra​wę.



Uniósł się nie​co, się​gnął po koc i okrył nas obo​je.
– Zim​no – stwier​dził. – Mo​że za​mknę okno?
– Na​wet so​bie nie wy​obra​żasz, ja​kie to trud​ne. Wszy ​scy py ​ta​ją, kim je​‐

steś, a ja nie mo​gę po​wie​dzieć ani sło ​wa. To wy​glą​da na tro​chę. szcze​niac​kie.
Zwró ​cił ku mnie twarz, jej su​ro​wy wy​raz nie​co zła​god​niał. W ką​ci​kach

ust na​wet drżał uśmiech.
– Szcze​niac​kie?
– No tak, wy ​cho​dzę w tym wszyst​kim na ja​kąś pie​przo ​ną na​sto​lat​kę.

Z ta​jem​ni​czym chło​pa​kiem i w ogó ​le.
Ro​ze​śmiał się. Po​ca​ło ​wał mnie w szy ​ję, a po​tem za​czął wę​dro​wać usta​mi

co​raz ni​żej.
– Je​stem two ​im ta​jem​ni​czym chło ​pa​kiem?
– No chy​ba tak.
– A ty kim je​steś? Mo ​ją ma​łą du ​pecz​ką?
Za​chi​cho​ta​łam. Je​go ję​zyk mu​snął mi pier​si, wwier​cił się w pę​pek, a po​‐

tem za​czął ry​so​wać nie​du​że kół​ka na brzu​chu, jak ​by zja​dał z mo​je​go cia​ła
coś nie​wi​dzial​ne​go. Prze​su​wał się co​raz ni​żej i wresz​cie do​tarł do we​wnętrz​‐
nej stro​ny ud. Za​mar​łam w bez​ru​chu. Nie​przy ​jem​nie świa​do​ma wła​sne​go
cia​ła. Wszyst​kich je​go za​ka​mar​ków, za​głę​bień, za​pa​chów i wy​da​wa​nych
przez nie od​gło ​sów. Je​sper mu ​siał za​uwa​żyć, że je​stem spię​ta, po​nie​waż
uniósł nie​co gło ​wę i spoj​rzał na mnie.

– Od ​pręż się, Em​mo. Mu​sisz na​uczyć się od​prę​żać.
Cią​gle kładł mi do gło​wy, że mu​szę na​uczyć się od ​prę​żać, i to nie tyl​ko

w łóż​ku. Rze​czy​wi​ście się sta​ra​łam, ale w je​go spo​so​bie by ​cia by​ło coś ta​kie​‐
go, co spra​wia​ło, że cią​gle po ​zo​sta​wa​łam czuj ​na. W ogó​le ca​ła ta na​sza zna​‐
jo ​mość wy ​da​wa​ła się zbyt pięk ​na, aby mo ​gła być praw​dzi​wa. Ja i Je​sper Or​‐
re. Bied​na jak mysz ko ​ściel​na eks ​pe​dient​ka spo​ty​ka na swo ​jej dro ​dze star​sze​‐
go, za​moż​ne​go męż​czy​znę suk​ce​su.

Co on wła​ści​wie we mnie wi​dział? Dla​cze​go zde​cy​do​wał się na re​la​cję
z dwa​dzie​ścia lat młod ​szą wła​sną pra​cow​ni​cą?

Mo​że miał ra​cję? Mo ​że to wszyst​ko wi​na mo​je​go za​ni​żo​ne​go po​czu​cia
war​to​ści? Bo ni​by dla​cze​go mia​ła​bym być dla nie​go nie​atrak​cyj​na? Dla​cze​go
na​sza zna​jo ​mość by​ła dla mnie tak trud ​na do za​ak​cep​to ​wa​nia? Dla​cze​go tak
trud​no by​ło mi uwie​rzyć w je​go mi​łość?

– Od​pręż się – po ​wtó​rzył. – Pra​gnę cię, a ty je​steś god ​na te​go, by być ko​‐
cha​na. Jak mam cię o tym prze ​ko​nać? Co po​wi​nie​nem zro ​bić, że​byś w koń​cu



mi za​ufa​ła?
Tam​te​go wie​czo​ru za​snę​li​śmy na pod ​ło​dze.
Kie​dy się obu ​dzi​łam, zro ​bi​ło się już zu ​peł​nie ciem​no i bo ​la​ły mnie ple​cy.

Się​gnę​łam rę​ką w bok, po omac​ku za​czę​łam szu​kać Je​spe​ra. Ale nie le​żał ko​‐
ło mnie. Pod​nio ​słam się wol​no i po​wlo​kłam w stro ​nę sy​pial​ni. Czu​łam się
sztyw​na i ocię​ża​ła. Pod ​ło​ga by​ła zim​na, a okno wciąż uchy ​lo​ne.

I po chwi​li go zo​ba​czy​łam.
Stał zu ​peł​nie nie​ru​cho​mo w ciem​no​ści. Wzrok miał utkwio​ny w ob​ra​zie

Ra​gna​ra Sand ​ber​ga wi​szą​cym nad mo ​im łóż​kiem. Wło ​sy miał po ​tar​ga​ne, kil​‐
ka nie​sfor​nych ko​smy​ków opa​da​ło mu na czo ​ło. Ra​mio ​na na​krył so​bie na​rzu​‐
tą z łóż​ka.

– Chy​ba cię ko ​cham, Em​mo – wy​mam​ro​tał.
Sie​dzę w łóż​ku i pró​bu​ję uru ​cho​mić in ​ter​net w swo​im lap​to ​pie, ale coś

jest nie tak z po ​łą​cze​niem. Do​pie​ro po dłuż​szej chwi​li przy​po​mi​nam so​bie, że
po​wo ​dem są nie​opła​co​ne ra​chun​ki. Nie mam ani te​le​wi​zji, ani in​ter​ne​tu, a za​‐
wdzię​czam to Je​spe​ro​wi.

Po​sta​na​wiam zejść do ka​wiar​ni przy Kar​la​vägen. Tam bę​dę mo​gła sko ​‐
rzy​stać z Wi-Fi. Mdło ​ści jak​by mi​nę​ły i pierw​szy raz od ra​na mam ocho​tę
co​kol​wiek zjeść. Wcią​ga​jąc dżin​sy, wy ​czu​wam coś w kie​sze​ni. To wi​zy​tów​‐
ka. Od​wra​cam ją i przy​po​mi​nam so​bie dzien​ni​ka​rza, któ ​ry przy​szedł do skle​‐
pu. Sto​ję przez chwi​lę nie​zde​cy ​do​wa​na, w koń​cu idę do kuch​ni, otwie​ram
chle​bak i kła​dę wi​zy​tów​kę na sto ​sie nie​za​pła​co​nych ra​chun​ków.

Sie​dzę w ką​cie z fi​li​żan​ką lat​te. Ka​wa​łek da​lej wi​dzę mło​de​go fa​ce​ta
z dre​da​mi i z ma​kiem na ko ​la​nach. Dwie star​sze ko​bie​ty ta​jem​ni​czo szep ​czą
w ką​cie, jak ​by oma​wia​ły spra​wy wa​gi pań ​stwo​wej. W lo ​ka​lu jest mrocz​nie,
nie​mal ciem​no. Za okna​mi pa​da je​sien​ny deszcz. Drze​wa wzdłuż Kar​la​väg​‐
sal​lén mie​nią się od​cie​nia​mi żół​ci, brą​zu i czer​wie​ni. Od cza​su do cza​su ja​kiś
liść od​ry​wa się z ga​łę​zi i wi​ru​jąc, mięk ​ko opa​da na tra​wę.

Prze​glą​dam tek​sty na te​mat Je​spe​ra. Na​zy​wa​ny jest na prze​mian „kró​lem
ży​cia” i „po​ga​nia​czem nie​wol​ni​ków”. W koń​cu na​tra​fiam na ar​ty ​kuł w pi​‐
śmie biz​ne​so​wym za​ty​tu ​ło​wa​ny Kim na​praw​dę jest Je​sper Or​re?. Czy ​tam
uważ​nie. Je​sper po​cho​dzi z Brom​my, je​go ro ​dzi​ce by ​li na​uczy​cie​la​mi. Stu​‐
dio ​wał eko​no​mię w Up ​psa​li, ale po dru ​gim ro ​ku zre​zy​gno​wał. Po​tem, jak pi​‐
sze au ​tor, mno​żą się zna​ki za​py​ta​nia. Na​stę​pu​ją dłu​gie okre​sy, któ​rych nie da
się od ​two​rzyć w „za​do​wa​la​ją​cy spo​sób”. La​ta po​zo​sta​wia​ją​ce głę​bo​kie i nie​‐
wy ​tłu​ma​czal​ne lu ​ki w je​go ży​cio ​ry​sie.



Czy​tam da​lej. Dzien​ni​karz za​dał so​bie trud i usta​lił krąg zna​jo ​mych Je​‐
spe​ra, i do ​szedł do wnio​sku, że ob ​ra​ca się on w śro ​do​wi​sku prze​stęp​czym.
Dwaj z je​go bli​skich przy​ja​ciół zo​sta​li ska​za​ni za prze​stęp​stwa go ​spo​dar​cze,
in ​ny za po ​sia​da​nie nar​ko​ty​ków. Nie znam żad ​ne​go z tych fa​ce​tów. Je​sper nie
wspo ​mi​nał nic na ten te​mat.

Szu​kam zdjęć.
Je​sper w gar​ni​tu ​rze. Je​sper w stro ​ju tre​nin​go​wym. Je​sper w smo ​kin ​gu.

Je​sper w sa​mej ko​szu ​li z pod​wi​nię​ty​mi rę​ka​wa​mi stoi na sce​nie i po​ka​zu​je na
ja​kieś cy​fry na ekra​nie.

In​ny ob ​ra​zek: Je​sper w zbli​że​niu, uśmiech przy ​cza​jo​ny w ką​ci​kach ust,
ale po ​nie​waż na czo ​le wi​dzę głę​bo​ką zmarszcz​kę, wiem, że jest zmie​sza​ny.
Nie lu ​bi być fo​to ​gra​fo​wa​ny; roz​ma​wia​li​śmy o tym wie​le ra​zy, jak bar​dzo nie
zno​si oglą​dać wła​snej twa​rzy w ga​ze​tach czy w te​le​wi​zji.

Oczy ​wi​ście są też i ta​kie zdję​cia: Je​sper w to ​wa​rzy​stwie blon​dyn​ki, któ ​ra
od​chy​lo ​na do ty​łu ser​decz​nie się śmie​je. Ma bar​dzo wy​de​kol​to ​wa​ną su​kien​‐
kę. On wy​glą​da ra​czej na znu​żo​ne​go. Ko ​szu​la jest po ​gnie​cio ​na i od​pię​ta pod
szy​ją. Na jed ​nej no​gaw​ce wi​dać du​żą pla​mę, jak​by ktoś wy​lał mu kie​li​szek
wi​na na spodnie. Idę da​lej. Zdjęć Je​spe​ra z ko​bie​ta​mi jest wię​cej – z róż​ny​mi
ko​bie​ta​mi. Ani ra​zu nie wi​dzę tej sa​mej u je​go bo​ku.

Za​my ​kam oczy i opie​ram się wy​god​nie na ka​na​pie, usi​łu​ję za​sta​no​wić się
trzeź​wo. Czy w ostat​nim cza​sie po ​ja​wi​ły się ja​kieś zna​ki, ja​kieś sy​gna​ły, któ ​‐
re by mó​wi​ły, że za​czął się mną nu ​dzić? Nie przy​cho​dzi mi nic do gło​wy.
Wszyst​ko to ​czy​ło się jak do​tąd, a on wy​da​wał się wciąż tak sa​mo za​ko​cha​ny.
Spo​ty ​ka​li​śmy się, je​dli​śmy pysz​ne ko​la​cje, sy​pia​li​śmy ze so​bą. Go ​dzi​na​mi
chi​cho​ta​li​śmy w mo ​im wą​skim łóż​ku. Ga​wę​dzi​li​śmy o przy ​szło​ści, co zro ​bi​‐
my, kie​dy już na​praw​dę bę​dzie​my ra​zem.

Kie​dy nie bę​dzie​my mu ​sie​li się ukry​wać.
Wte​dy przy​po​mi​nam so​bie jed ​no z na​szych ostat​nich spo​tkań. By​li​śmy

u nie​go, w je​go miesz​ka​niu przy Ka​pel​l​gränd. Le​ża​łam bo ​kiem na łóż​ku, od​‐
wró ​co​na do ścia​ny, gdy on wy​szedł spod prysz​ni​ca z ręcz​ni​kiem owi​nię​tym
wo ​kół bio​der, usiadł obok i po​gła​skał mnie po gło ​wie.

– Ko ​chasz mnie?
To by ​ło dziw​ne py​ta​nie. Ni​g​dy wcze​śniej mi go nie za​da​wał. W grun ​cie

rze​czy pra​wie w ogó​le nie uży ​wa​li​śmy te​go sło ​wa, być mo​że dla​te​go, że jest
ta​kie zo​bo​wią​zu​ją​ce, wy​da​je się wiel​kie, nie​mal tro​chę prze​ra​ża​ją​ce.

– Tak – od​po​wie​dzia​łam.



– Do ​my ​ślam się, że to mu​si być dla cie​bie bar​dzo trud ​ne. To wiecz​ne
ukry​wa​nie się.

Wśli​zgnął się do łóż​ka, uło​żył się tuż za mną, obej​mu​jąc mnie od ty ​łu.
Czu​łam cie​pło je​go wil​got​ne​go, świe​że​go cia​ła, wdy ​cha​łam głę​bo​ko za​pach
my ​dła i wo​dy ko​loń ​skiej. Przy ​mknę​łam oczy.

– Obie​caj mi, że wy ​trzy​masz i za​cze​kasz na mnie. Że nie zre​zy​gnu​jesz.
– Obie​cu​ję.
– Obie​caj, że nie zo ​sta​wisz mnie dla ni​ko​go in​ne​go.
– Nie bądź śmiesz​ny. Prze​cież wiesz, że nie ma ni​ko​go in​ne​go.
Ści​snął mnie moc​niej.
– A przede mną?
Nie bar​dzo ro​zu​mia​łam.
– Co przed to​bą?
– Za​nim się po ​zna​li​śmy. Mia​łaś wte​dy ko​goś?
Przed Je​spe​rem.
Przy ​po​mnia​łam so ​bie swo​je ży ​cie przed po​zna​niem Je​spe​ra: sa​mot​ne

wie​czo​ry z ko ​tem przed te​le​wi​zo​rem, wlo​ką​ce się bez koń​ca dni w skle​pie.
Go ​to​we da​nia dla jed ​nej oso ​by z Sa​bis. Nie by​ło o czym opo​wia​dać. Ani cze​‐
go się wsty ​dzić, ani cze​go ukry ​wać.

– Prze​cież mu​sia​łaś mieć ko​goś przede mną – stwier​dził.
W pierw​szej chwi​li nie od ​po​wie​dzia​łam. Rze​czy​wi​ście był ktoś, ale nie

chcia​łam o nim wte​dy roz​ma​wiać.
– Ja​sne.
– Kto to?
– No wiesz, ten fa​cet, o któ ​rym ci mó ​wi​łam. Gwóźdź.
– Na​uczy​ciel za​jęć tech ​nicz​nych?
Ski​nę​łam gło ​wą i opu​ści​łam po ​wie​ki. Gdy tyl​ko to zro​bi​łam, od ra​zu

wszyst​ko wró​ci​ło, mi​mo lat, któ​re mi​nę​ły. Zim​ne, dłu​gie ko​ry​ta​rze, po​brzę​ki​‐
wa​nie na​czyń i gwar w sto​łów​ce, za​pach pa​lo ​nych tro​cin w ma​ga​zyn​ku przy ​‐
le​ga​ją​cym do kla​sy. I ja sie​dzą​ca na szaf​ce oraz Gwóźdź sto​ją​cy na​de mną
z dżin ​sa​mi opusz​czo​ny​mi do ko​lan. Je​go stę​ża​ła twarz, gdy wdarł się we
mnie.

Zwa​rio​wa​łam na je​go punk​cie. W do ​mu pa​no​wał kom​plet​ny cha​os. By ​‐
łam nie​sa​mo​wi​cie wraż​li​wa. Do ​pie​ro te​raz w peł​ni so ​bie uświa​da​miam, jak
bar​dzo by ​łam wte​dy kru​cha i jak ła​two moż ​na by​ło mnie zra​nić. I on to wy ​‐
ko​rzy​stał. Koń ​czy​łam dzie​wią​tą kla​sę, a on mnie uwiódł.



– Do ​sta​ję sza​łu, kie​dy o tym my ​ślę – bąk​nął Je​sper.
– Daj spo ​kój, mi​nę​ło już ty ​le lat.
– Upra​wia​li​ście seks w sto​lar​ni.
– No ​oo tak…
Je​go uścisk na​gle stał się moc​niej​szy i pra​wie bo​le​sny, nie​mal nie mo ​‐

głam od ​dy​chać.
– Prze​stań, to bo​li.
– Lu​bi​łaś to?
– Co?
– Pie​przyć się z nim na tro ​ci​nach? Lu ​bi​łaś to?
Je​sper trzy ​mał mnie jak w ima​dle. Nie by​łam w sta​nie się ru​szyć. A jed​‐

no​cze​śnie czu​łam, jak tward​nie​je mu czło ​nek.
– Je​steś cho ​ry – po​wie​dzia​łam.
Ścią​gnął ręcz​nik z bio ​der i przy​warł do mnie z ca​łej si​ły. W tym mo​men ​‐

cie za​dzwo ​ni​ła je​go ko ​mór​ka i cho​ciaż uścisk na se​kun​dę osłabł, wciąż le​ża​‐
łam jak ska​mie​nia​ła. Nie po​tra​fi​łam wy​ko​nać żad​ne​go ru ​chu.

– Lu​bi​łaś to – po​wtó​rzył szep ​tem. – No nie?
Nie od​po​wie​dzia​łam.
Wy​cho​dzę z ka​wiar​ni i wra​cam w desz​czu do do ​mu. Za​czę​ło moc​niej

wiać, li​ście już nie opa​da​ją na zie​mię ła​god​nie, tyl​ko ze​rwa​ne z ga​łę​zi naj​‐
pierw wi​ru​ją w sza​lo​nym tań ​cu na wie​trze i do ​pie​ro po chwi​li ukła​da​ją się na
tra​wie w alei. Dla​cze​go Je​sper był ta​ki za​zdro​sny o mo ​ją prze​szłość? Mi​mo
że pra​wie nie mia​łam żad ​nych mi​ło ​snych przy​gód i mi ​mo że to wła​ści​wie
mnie nie bra​ko​wa​ło po ​wo​dów do za​zdro​ści, le​żał wte​dy i rzu​cał oskar​że​nia.
I dla​cze​go tak się pod​nie​cił, kie​dy mó ​wi​li​śmy o Gwoź​dziu? Moż​na by po​my ​‐
śleć, że spe​cjal​nie chciał wy​wo ​łać ten te​mat.

Mdło​ści wró​ci​ły. Nie ro​zu​miem te​go. Tak wie​lu rze​czy nie ro ​zu​miem.
Prze​ci​nam Kar​la​plan. Fon​tan ​na jest wy ​łą​czo​na. Li​ście i śmie​ci le​żą

w bez​ład​nych kup ​kach zwia​ne przez wiatr do jed​ne​go ro ​gu. Nie wi​dać ży​wej
du​szy.

Po wej​ściu do miesz​ka​nia ude​rza mnie in ​ny za​pach, jak ​by de​li​kat​na woń
wil​got​nej weł​ny i my​dła, jak ​by ktoś wła​śnie prze​szedł przez przed​po​kój i po​‐
szedł da​lej. Za​glą​dam do każ​de​go po​miesz​cze​nia, spraw​dzam każ​dy de​tal,
ale nie wi​dzę nic nie​ty​po​we​go. Wszyst​ko stoi na swo​im miej​scu. Nic nie
znik​nę​ło. Sta​ra par​kie​to​wa pod ​ło​ga skrzy​pi po​de mną.

Wcho​dzę do sy ​pial​ni i pa​trzę na ja​sny czwo​ro ​bok po​nad łóż​kiem,



w miej​scu, gdzie jesz​cze do nie​daw​na wi​siał ob​raz. Nie​mal lśni, wi​bru ​je
i przez uła​mek se​kun​dy spra​wia wra​że​nie, jak​by od​ry​wał się od brud ​no​żół​tej
ta​pe​ty i zmie​rzał ku mnie, że​by mi coś po​wie​dzieć. Z kuch​ni do​bie​ga chru ​pa​‐
nie Sig​ge​go, któ​ry zja​da swo​ją dzien​ną ra​cję smut​nej su​chej kar​my, je​go je​‐
dy​ne​go po​ży​wie​nia.

Wszyst​ko wy​glą​da jak za​wsze. Je​dy​ne, co mi prze​szka​dza i wpra​wia
w nie​po​kój, to za​pach.

Ju​tro mu​szę ko​niecz​nie iść do pra​cy, my​ślę, sia​da​jąc na łóż​ku. Nie​za​leż​‐
nie od te​go, jak bę​dę się czu​ła, mu ​szę pra​co​wać. W tym mie​sią​cu mam już
pięć dni nie​obec​no​ści i wiem, że Björ​ne do​sta​nie sza​łu, je​śli jesz​cze mi ich
przy​bę​dzie. Nie​obec​no​ści są za​zna​cza​ne wście​kle czer​wo​nym fla​ma​strem
w ka​len ​da​rzu wi​szą​cym w ku ​chen​nej ni​szy. W ten spo​sób każ​dy mo​że zo​ba​‐
czyć, ile dni je​go ko​le​dzy cho​ro​wa​li al​bo opie​ko​wa​li się cho​rym dziec​kiem –
to ko ​lej​ne z roz​wią​zań, któ​re wku​rzy​ło związ​ki, a me​diom da​ło po​żyw​kę do
roz​pi​sy​wa​nia się na ca​łe stro​ny o me​to​dach Je​spe​ra ro​dem z epo​ki nie​wol​nic​‐
twa.

Prze​su​wam dło​nią po ścia​nie. Po ​żół​kła, tro​chę już brud​na ta​pe​ta przy​wo ​‐
dzi mi na myśl in​ną ścia​nę, w in​nym ży​ciu.

Był wie​czór i le​ża​łam w swo​im łóż​ku, pa​trząc na ścia​nę, któ ​ra kie​dyś by​‐
ła bia​ła, ale z cza​sem po​kry​ła się gru​bą war​stwą osa​du z dy​mu pa​pie​ro ​so​we​‐
go i ku​rzem. Do ​wol​nym ostrym przed​mio​tem, na przy ​kład wy ​ka​łacz​ką czy
pa​ty​kiem, moż​na by z po ​wo​dze​niem na​pi​sać na niej ja​kieś li​te​ry al​bo na​ry ​so​‐
wać fi​gur​ki.

Cho​ciaż bar​dzo się sta​ra​łam, nie mo​głam za​snąć. Czę​ścio​wo przez ja​sno​‐
nie​bie​skie świa​tło póź​no​wio ​sen​nej no​cy, któ​re są​czy​ło się przez okno, a po ​‐
tem pró ​bo​wa​ło się wci​snąć pod mo​je za​mknię​te po​wie​ki, a czę​ścio​wo przez
pod​nie​sio​ne gło​sy ma​my i ta​ty do​cho​dzą​ce z kuch​ni.

Kłó​ci​li się.
Nie wie​dzia​łam, o co im po​szło tym ra​zem, ale nie mia​ło to więk​sze​go

zna​cze​nia. Na do​brą spra​wę awan​tu​ro​wa​li się pra​wie co wie​czór. Mój myk
po​le​gał na tym, że za​wsze sta​ra​łam się za​snąć, nim za​czę​li, wte​dy ja​koś uda​‐
wa​ło mi się prze​spać ca​łą noc. A ra​no by ​li mi​li, cho​ciaż zmę​cze​ni, bo nie​wy ​‐
spa​ni.

W koń​cu ich gło ​sy przy ​ci​chły i wresz​cie cał​kiem za ​mil​kły. Wstrzy​ma​łam
od​dech. Po kil​ku se​kun​dach dał się sły ​szeć wy​raź​ny ton, jak​by ktoś śpie​wał.
Wzno​sił się i opa​dał, a póź​niej prze​szedł w prze​cią​głe wy​cie.



To ma​ma pła​ka​ła.
Za​wsze ona pła​ka​ła. Ni​g​dy ta​ta. Na​wet nie wie​dzia​łam, czy ta​ta w ogó ​le

umie pła​kać. Mo​że oj​co​wie nie pła​czą?
Naj​pierw roz​le​gło się głu​che pac​nię​cie, a po ​tem prze​raź​li​wy krzyk. Wte​‐

dy na​praw​dę się za​nie​po​ko​iłam. Czy któ​reś z nich spa​dło i o coś się ude​rzy​‐
ło?

Wy​sko​czy​łam z łóż​ka, chwy​ci​łam sło ​ik z ko​ko​nem i ru​szy​łam do drzwi.
Li​no​leum pod sto​pa​mi by ​ło śli​skie i chłod​ne. Kie​dy zna​la​złam się w przed ​‐
po​ko​ju, usły​sza​łam tyl​ko ci​che łka​nie ma​my i obo​jęt​ne ty​ka​nie ku​chen​ne​go
ze​ga​ra.

Ta​ta sie​dział na pod ​ło ​dze z twa​rzą ukry ​tą w dło​niach, a ma​ma pła​ka​ła na
krze​śle. Z ja​kie​goś nie​wia​do​me​go po​wo​du bar​dziej za​nie​po​ko​iło mnie mil​‐
cze​nie ta​ty i je​go wy​raź​nie sku​lo​na po ​zy​cja niż szloch ma​my. Ża​den ta​ta nie
po​wi​nien sie​dzieć w ta​ki spo​sób: sku ​lo​ny i zre​zy​gno​wa​ny, z twa​rzą w dło ​‐
niach, nie mó ​wiąc ani sło​wa.

Po​ru ​szył się odro​bi​nę – lek​ko ob​ró​cił w mo​ją stro ​nę, za​le​d​wie o kil​ka mi​‐
li​me​trów, jak​by nie wia​do​mo w ja​ki spo​sób do ​strzegł mnie mię​dzy dłoń​mi.
Je​go głos był bez​dź​więcz​ny, kie​dy po​wie​dział do mnie:

– Em​mo, sło​necz​ko. Idź do łóż​ka. Po ​win​naś już spać.
Ma​ma ze​rwa​ła się z krze​sła. Jej oczy mia​ły dzi​ki wy ​raz, ja​ki przy​bie​ra​ły

tyl​ko wie​czo​ra​mi, gdy obo​je dłu ​go sie​dzie​li w kuch ​ni. Przy​po​mi​na​ła mi
zwie​rzę. Nie​okieł​zna​ne i nie​szczę​śli​we zwie​rzę wię​zio​ne w klat​ce i dla​te​go
bar​dzo nie​bez​piecz​ne.

– Pie​przo​na smar​ka​ta – wrza​snę​ła. – Zno​wu sie​dzia​łaś i pod ​słu​chi​wa​łaś,
ty czar​ci po​mio ​cie!

Ta​ta pod​niósł się z pod​ło​gi i sta​nął mię​dzy mną a ma​mą.
– Prze​stań – bąk​nął. – Prze​cież to nie jej wi​na.
– Do ​brze wiem, że pod​słu​chi​wa​łaś – ci​snę​ła ma​ma. – I co te​raz zro ​bisz?

Za​dzwo ​nisz do ciot​ki Agne​ty i na​ka​blu​jesz? Co?
– Nie – od​po​wie​dzia​łam, ale ma​ma nie usły​sza​ła. Trzy​ma​jąc się sto​łu, za​‐

czę​ła przy​bli​żać się do mnie. Z każ​dym kro ​kiem jej dło​nie moc​niej chwy ​ta​ły
się bla​tu. Sta​ra​jąc się za​pa​no​wać nad swo ​im klo​co​wa​tym cia​łem, prze​wró​ci​ła
krze​sło, gdy pró ​bo​wa​ła prze​ci​snąć się obok ta​ty.

– Zo​staw ją w spo​ko​ju – po​wie​dział.
– Już ja ją za​raz na​uczę, że​by wię​cej nie pod​słu​chi​wa​ła – beł​ko​ta​ła ma​‐

ma.



Ode​pchnę​ła ta​tę i wy ​cią​gnę​ła rę​kę, chcąc mnie schwy​cić. By ​łam jed​nak
szyb​sza i uchy​li​łam się w bok. Kie​dy nie uda​ło jej się zro ​bić te​go, co za​mie​‐
rza​ła, osu​nę​ła się bez​wład ​nie na pod​ło​gę.

– Niech to szlag – wy​mam​ro​ta​ła, sta​ra​jąc się pod​nieść. Wą​ska struż​ka
krwi cie​kła jej z jed​nej dziur​ki no​sa. – Wi​dzisz, co na​ro ​bi​łaś, Em​mo? Wi​‐
dzisz?

Wresz​cie dźwi​gnę​ła się na no​gi.
– Ale to nie…
Ude​rze​nie w po​li​czek by​ło zu ​peł​nie nie​spo ​dzie​wa​ne, jed​nak tym ra​zem

nie od​wa​ży​łam się od​sko​czyć w bok z oba​wy, że ma​ma zno​wu ru ​nie na pod​‐
ło​gę i wą​ska struż​ka krwi za​mie​ni się w ka​ska​dę al​bo na​wet w mo ​rze.

– Ani sło​wa!
Chwia​ła się lek​ko, a wło ​sy ster​cza​ły jej na gło ​wie tak sa​mo jak za​wsze

ra​no po wyj​ściu z łóż​ka. Ta​ta zno​wu się sku​lił i za​sło​nił so​bie twarz rę​ka​mi,
jak​by chciał wy​łą​czyć się z te​go wszyst​kie​go, co się przed nim roz​gry ​wa​ło.
Bar​dzo chcia​łam, aby się wy​pro ​sto​wał i po​wie​dział ma​mie, że​by już prze​sta​‐
ła, i wy​ja​śnił jej, że to na​praw​dę nie mo ​ja wi​na. Chcia​łam, że​by już by ​ło ra​‐
no, a oni czu​li się zno​wu zmę​cze​ni i by​li w mia​rę mi​li dla mnie – że​by da​li
mi jak zwy​kle pie​nią​dze i ka​za​li iść ku​pić coś na śnia​da​nie, bo ich bo ​la​ła gło​‐
wa. Chcia​łam być kimś in​nym i zu ​peł​nie gdzie in​dziej. By​le nie Em​mą. By ​le
nie tu ​taj. By​le nie te​raz.

Ma​ma przy​su ​nę​ła do sie​bie sło​ik z ko​ko​nem.
– Daj no mi ten kre​tyń​ski sło​ik – burk ​nę​ła. – Ła​zisz z nim wszę​dzie,

pew​nie jest dla cie​bie waż​niej​szy ode mnie. Waż​niej​szy od mat​ki, tak?
Nie od​po​wie​dzia​łam.
– To ja ci za​raz po​ka​żę, co jest waż​ne – rzu​ci​ła i po​wlo​kła się do okna,

otwo​rzy ​ła je i ci​snę​ła przez nie sło ​ik.
Mniej wię​cej po se​kun​dzie roz​legł się brzdęk szkła, co ozna​cza​ło, że sło​‐

ik roz​trza​skał się o as ​falt.
– Nie! – krzyk​nę​łam. – Nie, nie, nie!
– Tak – po​wie​dzia​ła ma​ma. – Już ja cię na​uczę, co na​praw​dę jest waż​ne.

To był tyl​ko pie​przo​ny sło​ik. Sły​szysz? Mar​twa rzecz.
Nie słu​cha​łam jej, tyl​ko pod​bie​głam do drzwi, otwo​rzy​łam je i pu​ści​łam

się pę​dem po scho​dach na dół. Ka​wał​ki szkła błysz​cza​ły jak gwiaz​dy na czar​‐
nym as ​fal​cie. Ostroż​nie sta​wia​jąc sto​py mię​dzy ni​mi, że​by się nie ska​le​czyć,
po omac​ku prze​su ​wa​łam dłoń​mi po zim​nej i wil​got​nej na​wierzch ​ni. Na​tra​fia​‐



łam je​dy​nie na su​che li​ście.
– Em​mo, masz.
Od ​wró​ci​łam się. Ta​ta przy​kuc​nął tuż obok i wy ​cią​gał do mnie rę​kę. Na

dło​ni le​ża​ło kil​ka kol​cza​stych ga​łą​zek. Ko​kon na​dal wi​siał na jed ​nej z nich.
W świe​tle za​cho​dzą​ce​go słoń ​ca wy​da​wał się nie​mal przej​rzy ​sty.

– To jest ja​kieś cho​re.
Ol​ga krę​ci gło ​wą tak za​pa​mię​ta​le, że aż po ​brzę​ku​ją jej dłu ​gie kol​czy​ki.

Sto​imy przy la​dzie i skła​da​my dżin​sy. Björ​ne​go na ra​zie nie wi​dać, ale obie
wie​my, że na pew​no jest w skle​pie. To mniej wię​cej tak, jak być na sa​wan​nie
i zda​wać so ​bie spra​wę, że dra​pież​ne zwie​rzę gdzieś się czai, tyl​ko nie wia​do​‐
mo gdzie.

– Co ja mam ro​bić?
Ol​ga zno​wu krę​ci gło​wą, jak ​by uwa​ża​ła, że sy​tu​acja jest zbyt dziw​na, by

móc co​kol​wiek po​ra​dzić. W koń​cu pod​cią​ga wy ​żej swo​je wy ​tar​te dżin​sy,
któ​re osu​nę​ły się ni​sko na bio​dra, i zwra​ca się do mnie:

– Naj​pierw za​rę​cza się z to​bą, a po ​tem zni​ka. Kto to ta​ki? Te​raz chy​ba
już mo ​żesz po​wie​dzieć?

Ja​sne, że mo ​gła​bym po​wie​dzieć Ol​dze o Je​spe​rze, coś jed​nak mnie po​‐
wstrzy​ma​ło. Bo je​śli​bym to zro​bi​ła, nie​dłu ​go wszy​scy po​zna​li​by tę ta​jem​ni​‐
cę, a to ozna​cza​ło​by pro​blem nie tyl​ko dla nie​go, lecz tak​że dla mnie. Jak za​‐
re​ago​wał​by na przy​kład Björ​ne, gdy​by wie​dział, kto jest mo ​im uko ​cha​nym?

– To… nikt. Ktoś, ko ​go cza​sa​mi moż​na zo ​ba​czyć w ga​ze​tach. Tak czy
owak, je​śli na​wet wo​li wy​co ​fać się ra​kiem, ja chcę od ​zy​skać swo​je pie​nią​dze.

Ol​ga nic nie mó ​wi, tyl​ko wy ​cią​ga się na​gle, aby chwy​cić pa​rę dżin​sów,
któ​re wła​śnie zsu​wa​ją się z la​dy, i ła​pie je w ostat​niej chwi​li, aby nie wy ​lą​do​‐
wa​ły na pod​ło​dze.

– Ja​kie pie​nią​dze? – py ​ta obo​jęt​nym to​nem i do​pie​ro wte​dy uzmy​sła​‐
wiam so ​bie, że nie wspo​mnia​łam jej o po​życz​ce.

– Po​ży​czył ode mnie sto ty ​się​cy, że​by opła​cić ja​kichś maj​strów.
– Co? Od ​bi​ło ci? Po​ży​czy​łaś mu sto ty​się​cy?
– No i co z te​go? – Wzru ​szam ra​mio ​na​mi.
– Chodź. – Ol​ga bie​rze mnie pod rę​kę i cią​gnie w stro​nę po ​ko​iku re​kre​‐

acyj​ne​go.
Na​gle wy ​ra​sta przed na​mi Björ​ne. Wy ​glą​da na ro ​ze​źlo​ne​go. Bie​rze się

pod bo​ki i sta​je na​prze​ciw nas tak bli​sko, że czu​ję się tro ​chę nie​kom​for​to ​wo.
Zda​je się, że za​pusz​cza so​bie coś w ro ​dza​ju bro​dy. Ru​da​wy za​rost po​kry​wa



wą​ską, wy​sta​ją​cą do przo​du szczę​kę.
– Do ​kąd to? – py​ta.
– Od ​po​cząć – od​pa​ro ​wu​je Ol​ga i nie si​ląc się na dal​sze wy​ja​śnie​nia, za​ci​‐

ska usta w cien ​ką kre​skę.
W tym mo​men ​cie z po ​ko​iku wy​cho​dzi Mah​no​or i po dro ​dze zbie​ra so ​bie

dłu​gie ciem​ne wło ​sy w wę​zeł na kar​ku.
– Przej​miesz ka​sę? – rzu ​ca Ol​ga bły​ska​wicz​nie.
– Ja​sne.
Pa​trzy na nas zdzi​wio​na, a Björ​ne – chy​ba usa​tys ​fak​cjo ​no​wa​ny tym roz​‐

wią​za​niem – od ​wra​ca się i idzie do dzia​łu mę​skie​go. Ol​ga na​to ​miast da​lej
cią​gnie mnie za so ​bą i zmu​sza, że​bym usia​dła na jed​nym z bia​łych krze​seł
w ku ​chen​nym ką​cie.

– Ale z nie​go men​da – mam​ro​czę. – Sły​sza​łaś, że wy​rzu ​ci​li dziew​czy​nę
z Rin​gen3, bo bra​ła za du ​żo zwol​nień na swo​je trzy ​let​nie dziec​ko? Mia​ła
dzie​sięć nie​obec​no​ści w mie​sią​cu. Oskar​ży​li ją o nie​świad ​cze​nie pra​cy
i związ​ki nie mo ​gły nic zro​bić.

Ol​ga jed​nak mnie nie słu ​cha, tyl​ko prze​glą​da stos ko ​lo​ro ​wych ty​go​dni​‐
ków, któ​re le​żą na pół​ce w ką​cie.

– A nie pró ​bo​wa​łaś go ja​koś zła​pać? – py​ta spo​koj​nie, bio ​rąc plik cza​so​‐
pism i kła​dąc go so​bie na ko​la​nach.

– Dzwo​ni​łam, pi​sa​łam ese​me​sy. I to nie​raz. Ze​ro od ​po​wie​dzi.
– Trze​ba by​ło za​sko​czyć go w do ​mu.
Przy ​po​mi​nam so ​bie wi​zy​tę na Ka​pel​l​gränd: męż​czy​znę z ku​cy​kiem

i pusz​ką pi​wa w rę​ce, me​ble, któ​rych wcze​śniej tam nie by​ło.
Ol​ga prze​sta​je kart​ko​wać ga​ze​ty i spo​glą​da na mnie z au ​ten​tycz​nym nie​‐

po​ko​jem.
– Któ​re​goś wie​czo​ru po​je​cha​łam do nie​go…
– I?
– W miesz​ka​niu miesz​kał ktoś in ​ny. Je​go me​ble też znik​nę​ły.
Nie mó​wi nic wię​cej, tyl​ko z po​wro ​tem za​czy​na zaj​mo​wać się sto​sem

pism.
– Co ty ro​bisz?
– Szu​kam cze​goś. A swo ​ją dro​gą po co po​ży​czy​łaś mu te pie​nią​dze?
– Że​by. Sa​ma nie wiem. Aku ​rat mia​łam tro ​chę w do​mu, a on po ​trze​bo​‐

wał na za​pła​tę dla ro​bot​ni​ków.
– Trzy​ma​łaś sto ty​się​cy w do​mu?



– Tak.
– Prze​pra​szam cię, ale to na​praw​dę jest cho​re. Pod​pro​wa​dził ci coś jesz​‐

cze?
– Nie – od​po​wia​dam, choć od ra​zu przy​cho​dzi mi na myśl ob​raz Ra​gna​ra

Sand​ber​ga znad łóż​ka. Je​sper był je​dy​ną oso​bą, któ ​ra wie​dzia​ła, że go mam.
Po​za ma​mą oczy​wi​ście, ale ona prze​cież nie ży​je.

– Jest. – Ol​ga mam​ro​cze pod no​sem i go​rącz​ko​wo prze​wra​ca kart​ki w ty​‐
go​dni​ku, w któ​rym licz​ba zdjęć róż​nych ce​le​bry​tów znacz​nie prze​ra​sta ilość
tek​stu. – To chy​ba by​ło tu​taj.

Spraw​dza uważ​nie każ​dy ty​tuł, wresz​cie po​ka​zu​je mi je​den z ar​ty​ku​łów.
Czy

ży​jesz z psy​cho​pa​tą? - czy​tam.
– A to ku​tas. Ten twój zło​dzie​ja​szek to psy​cho​pa​ta – bą​ka, su​nąc po​wo ​li

pal​cem po li​nij​kach, jak​by tekst był zło​żo​ny al​fa​be​tem Bra​il​le’a.
– Co tam pi​szą?
Od ​chrzą​ku​je i bęb​ni dłu ​gi​mi pa​znok​cia​mi w ga​ze​tę.
– Psy​cho​pa​ta jest po​cząt​ko​wo cza ​ru​ją​cy, ale do​syć szyb​ko oka ​zu​je się

oso​bą ego​cen​trycz​ną i ma​ją​cą upodo​ba​nie do ma​ni​pu​la​cji. Brak em​pa​tii po ​‐
wo ​du​je, że nie oka​zu​je naj​mniej​sze​go zro ​zu​mie​nia dla two​ich uczuć i po​‐
trzeb. Oszu​ku​je i zwo ​dzi bez żad​nych skru​pu​łów. Krad ​nie i kła​mie, nie ma​‐
jąc po​czu​cia wi​ny.

Za​sta​na​wiam się. Wo​bec mnie Je​sper jest cie​pły, ser​decz​ny i czu​ły. Ale
je​że​li da​łam się na​brać? Je​że​li to on ukradł ob ​raz? I je​że​li nie za​mie​rza od​dać
mi pie​nię​dzy? Wte​dy Ol​ga mia​ła​by ra​cję.

– A mó​wią tam, co ro​bić w ta​kiej sy​tu​acji?
Ol​ga po​ta​ku​je i bez​gło​śnie po​ru​sza usta​mi, czy​ta​jąc ostat​ni aka​pit.
– Po​win​naś trzy ​mać się od nie​go jak naj​da​lej, bo on ni​g​dy się nie zmie​ni.

Psy ​cho​pa​ci się nie zmie​nia​ją. Tak tu jest na​pi​sa​ne.
Po​chy​la się ku mnie, kła​dzie mi rę​kę na ra​mie​niu i bez sło​wa pa​trzy

z tro​ską swo​imi wiel​ki​mi ocza​mi. Czu​ję, że zbie​ra mi się na płacz. Jed​nak
pra​gnie​nie, by usta​lić, jak jest na​praw​dę, oka​zu ​je się sil​niej​sze.

– Nie ro​zu​miem – bą​kam. – On ma prze​cież pie​nię​dzy jak lo​du. I jest…
zna​ny. Dla​cze​go miał​by ry​zy​ko​wać to wszyst​ko, że​by na​cią​gnąć mnie na
głu​pie sto ty​się​cy?

– A mo​że nie o pie​nią​dze mu cho​dzi – mó​wi z ocią​ga​niem Ol​ga.
– Co masz na my​śli?



– Mo​że chce cię upo​ko​rzyć. Zgno​ić. Ro​zu ​miesz?
Sto​ję przed lu​strem w ła ​zien​ce. Dłu ​gie brą​zo​we wło​sy opa ​da​ją mo​kry​mi

pa​sma​mi na ra​mio​na. Pier​si, ohyd ​ne ba​lo​ny, są więk​sze niż kie​dy​kol​wiek
i bo​lą przy naj​lżej​szym do​ty​ku.

Ście​ram z lu​stra tro​chę pa​ry i przy ​glą​dam się wła​sne​mu od​bi​ciu. W świe​‐
tle ja​rze​nió​wek pie​gi są wi​docz​ne jak na dło​ni, zwłasz​cza bez ma​ki​ja​żu. Owi​‐
jam się zie​lo​nym ręcz​ni​kiem i wy​cho​dzę do przed​po​ko​ju. Na pod​ło​dze pod
drzwia​mi wej​ścio​wy​mi le​żą trzy ko​per​ty.

Jed​na jest z mo​je​go ban​ku, dru​ga od ko ​mor​ni​ka, a na trze​ciej nie ma
nadaw​cy. Pod​no​szę wszyst​kie i idę do kuch​ni, gdzie wkła​dam je do chle​ba​ka,
nie otwie​ra​jąc żad​nej z nich. Kie​dy pró​bu​ję za​mknąć go z po​wro​tem, mam
trud​no​ści, po​nie​waż już i tak pę​ka w szwach.

Oczy ​wi​ście zda​ję so​bie spra​wę, że sy​tu​acja jest nie do za​ak​cep​to​wa​nia
i w któ​rymś mo​men​cie bę​dę mu​sia​ła wszyst​kie te ra ​chun​ki ure​gu​lo​wać. Tyl​‐
ko jak? Nie mam oszczęd​no​ści w ban​ku ani ka​pi​ta​łu w po​sta​ci ak ​cji czy fun​‐
du​szy, któ​re mo ​gła​bym sprze​dać. Rów​nież ża​den z mo​ich zna ​jo​mych nie
dys ​po​nu​je ta​ki​mi pie​niędz​mi, że​by móc mi po​ży​czyć.

A ro​dzi​ny nie mam już od daw​na.
Je​sper jest mo​ją ro ​dzi​ną, prze​my​ka mi przez gło​wę. Jak​kol​wiek mo​że to

brzmieć dziw​nie, jest naj​bliż​szą mi oso​bą.
Przy​po​mi​nam so​bie nasz ostat​ni wie​czór. Kłó​ci​li​śmy się. O to sa​mo co

za​wsze: jak dłu​go jesz​cze bę​dzie​my tak żyć? Chcia​ła​bym w koń​cu wyjść
mię​dzy lu​dzi, iść z nim do ki​na czy do re​stau ​ra​cji. On aku​rat był tam​te​go
dnia zde​ner​wo ​wa​ny i spię​ty, pew​nie miał po​twor​ny dzień w pra​cy. Szli​śmy
w desz​czu i do​kład ​nie pa​mię​tam, jak po ​my​śla​łam, że mam już na​praw​dę
dość.

De​li​kat​na mżaw​ka za​mie​ni​ła Göt​ga​tan w błysz​czą​ce czar​ne lu​stro, w któ​‐
rym ulicz​ne la​tar​nie i szy ​by wy​sta​wo​we od​bi​ja​ły się ni​czym klej​no​ty. Mia​‐
łam roz​ło​żo​ną pa​ra​sol​kę, ale Je​sper nie przej​mo​wał się desz​czem i szedł obok
mnie, ner​wo ​wo ge​sty​ku​lu​jąc i mó​wiąc pod​nie​sio​nym gło​sem.

– .to chy​ba nie mo ​ja wi​na. Tak czy nie? Po​za tym już mie​siąc te​mu ci
mó​wi​łem, że po​win​naś zna​leźć so​bie in​ną pra​cę. Zro​bi​łaś to? Nie. Czy to ta​‐
kie cho​ler​nie trud​ne? Dla​cze​go to ja mu​szę za​wsze wszyst​ko cią​gnąć?

Skrę​ci​li​śmy w Hög​bergs ​ga​tan. Ca​ła je​go po​stać mó​wi​ła, że jest zde​ner​‐
wo ​wa​ny. Kie​dy sta​nę​li​śmy przed wej​ściem do do​mu przy Ka​pel​l​gränd, żad​ne
z nas się nie od​zy​wa​ło.



– Chcę znać kon​kret​ną da​tę – oznaj​mi​łam wresz​cie, kła​dąc rę​kę na zim​‐
nej mo​sięż​nej klam​ce. – Tak sa​mo jak w związ​ku z żo​na​tym fa​ce​tem, chcę
wie​dzieć, kie​dy mnie uznasz.

We​szli​śmy do klat​ki scho​do​wej. Je​sper wy​jął pęk klu​czy i za​czął szu​kać
te​go wła​ści​we​go.

– Jak to cię uznam? A co ty je​steś ja​kieś pie​przo ​ne pań​stwo afry​kań​skie,
któ​re ma być uzna​ne przez ONZ? Prze​cież wiesz, że nie ma ni​ko​go po​za to​‐
bą. Cho​dzi tyl​ko o to, że​by​śmy po​wie​dzie​li o na​szym związ​ku w od​po​wied​‐
nim cza​sie.

W przed ​po​ko​ju by​ło ciem​no, ale nikt z nas nie za​pa​lił świa​tła. Zsu​nę​łam
z nóg bot​ki, a kurt​kę rzu​ci​łam w kąt, na pod​ło​gę.

– A kie​dy za​mie​rzasz to zro​bić? Wciąż się wy​mi​gu​jesz. Kła​miesz i się
wy ​krę​casz.

– Czyś ty, do cho​le​ry, już cał​kiem zwa​rio ​wa​ła? Ni​g​dy cię nie okła​ma​łem.
Ni​g​dy!

Krzy​czał na ca​ły głos. Gdy ci​snął swo ​ją kurt​kę o ścia​nę, wy ​lą​do​wa​ła na
ko​mód​ce i prze​wró​ci​ła wa​zon, któ ​ry po​dob​no zro​bi​ła w la​tach sie​dem​dzie​‐
sią​tych je​go ma​ma. Po​to​czył się z hu​kiem na pod​ło​gę.

– Okła​mu​jesz mnie i wy ​ko​rzy​stu​jesz.
– Ja cie​bie wy​ko​rzy​stu​ję? A to ni​by jak? – W je​go gło​sie po​ja​wił się na​‐

gle lek​ce​wa​żą​cy ton.
– Wszyst​ko od​by​wa się na two​ich wa​run​kach. Przy​cho​dzisz i my​ślisz, że

mo​żesz wziąć so​bie, co tyl​ko chcesz. Mo​je cia​ło, mo​je uczu ​cia. Wy​da​je ci
się, że je​steś ich wła​ści​cie​lem.

Na​gle znie​ru​cho​miał i spoj​rzał w okno. Blask re​kla​mo​we​go neo​nu na do ​‐
mu na​prze​ciw​ko ma​lo​wał nie​bie​skie i ró​żo​we smu​gi na je​go ciem​nych wło​‐
sach.

– A nie je​stem? – rzekł spo​koj​nie, jak​by to by ​ła naj​bar​dziej oczy​wi​sta
rzecz na świe​cie.

Je​go od​po​wiedź wpra​wi​ła mnie w osłu​pie​nie. W pierw​szej chwi​li nie
mo​głam nic wy​krztu​sić.

– Co masz na my​śli? – spy​ta​łam w koń ​cu tak ci​cho, że pra​wie sie​bie nie
sły​sza​łam.

Gdy od ​wró​cił się w mo ​ją stro​nę, je​go twarz wy​glą​da​ła upior​nie pu​sto.
Jak​by by​ła tyl​ko sko​ru​pą. Nie​za​miesz​ka​ną sko​ru​pą, bez emo​cji.

– Mam na my​śli to, że na​le​żysz do mnie.



Pod ​szedł bli​żej. Sta​li​śmy na ​prze​ciw sie ​bie w ciem​nym po ​ko​ju. Gdzieś
w od​da​li sły​chać by ​ło sy​re​ny. Po​za tym za​le ​ga​ła ci​sza. Przy​cią​gnął mnie do
sie​bie, ale sztyw​no, zim​no, bez cie​pła i uczu ​cia. Za​zna​cza swo ​ją wła​sność,
prze​mknę​ło mi przez myśl. Tu nie cho​dzi o mi ​łość, tu cho​dzi o coś in ​ne​go.
Mo​że o wła​dzę.

– Prze​pra​szam – szep ​nął mi do ucha. – Masz cał​ko​wi​tą ra​cję. Nie mo​że​‐
my tak żyć.

Wy ​pu​ścił mnie z ob​jęć i za​czął szu ​kać cze​goś w kie​sze​ni.
– Ko​cham cię, Em​mo. Nie​za​leż​nie od te​go, co się wy​da​rzy, chcę, że​byś

o tym pa​mię​ta​ła. Mo​żesz mi to obie​cać?
Na​gle po​czu​łam się nie ​swo ​jo.
– A co mia​ło ​by się wy​da​rzyć?
Zlek​ce ​wa​żył mo ​je py​ta​nie.
– Chcę, że​byś przy​ję​ła to ode mnie.
Gdy wy​cią​gnął rę​kę, do ​strze​głam w je​go dło ​ni coś błysz ​czą​ce​go. Nie​‐

śmia​ło do ​tknę​łam okrą​głe​go i chłod ​ne​go w do ​ty ​ku me​ta​lo ​we​go przed ​mio​tu.
To był pier​ścio​nek.
Pod ​no​szę go pod świa​tło. Cien​ka ob ​rącz​ka z bia​łe ​go zło​ta z po​tęż​nym so ​‐

li​te​rem – bry​lan​tem. Błysz​czy i lśni w świe​tle, jak​by nic się nie sta​ło.
Zno​wu zbie​ra mi się na mdło​ści. Sia​dam na łóż ​ku. Sy​pial​nia wy​glą ​da

dziw​nie pu​sto bez ob ​ra​zu na ścia​nie. Wszyst​ko do​oko​ła za​czy​na jak ​by wi​ro ​‐
wać, za​cie​ra​ją się pro ​por​cje. Okno stop​nio ​wo kur​czy się w dłu ​gą i cien​ką li​‐
nię. Su​fit czy​ha groź​nie.

Sig ​ge chy​ba wy ​czu​wa, że coś złe​go dzie​je się ze mną, bo na​gle się po​ja​‐
wia i ocie​ra swe nie​du​że, mięk ​kie cia​ło o mo​je no​gi. Opie​ram gło​wę na dło ​‐
niach, ale gdy po​chy​lam się do przo ​du, klat​kę pier​sio ​wą roz​dzie​ra ta​ki ból, że
mu ​szę na​tych ​miast z po​wro​tem się wy ​pro ​sto​wać.

I na​gle do​cie​ra do mnie.
Czu​ję się tak, jak ​bym po wie​lo​dnio ​wej wę​drów ​ce przez ciem​ny las pe​łen

gi​gan​tycz​nych drzew wdra​pa​ła się wresz​cie na bar​dzo wy ​so​ką gó ​rę ob​la ​ną
świa​tłem słoń ​ca i zo​ba​czy​ła z niej wszyst​ko do ​oko​ła. Po ​dej​rze​nie, któ​re się
we mnie zro ​dzi​ło, po​wa​la mnie jak pra​wy sier​po​wy wy ​mie​rzo ​ny pro​sto
w żo​łą​dek i na​gle nie mo​gę zła​pać po​wie​trza.

Mi​mo pul​su​ją​ce​go prze​ra​że​nia wyj​mu ​ję te​le​fon ko ​mór​ko​wy, otwie​ram
ka​len​darz i li​czę dni. Li​czę raz i dru​gi. Po ​tem po ​wta​rzam od no ​wa. Mi​mo
wszyst​ko nie mo ​że to do mnie do ​trzeć, jest zbyt ab​sur​dal​ne.



Ale nie ma in​ne​go wy ​ja​śnie ​nia.
Je​stem w cią​ży.



Hanne

 



 
Spo​tka​nie pro ​wa​dzi Man​fred, gru ​by, ru​da​wy po​li​cjant. Wsta​je, czła​pie do
whi​te​bo​ar​du i po​pra​wia so ​bie na no​sie sta​ro​mod ​ne oku ​la​ry w ro ​go​wej opra ​‐
wie. Za sto​łem sie​dzą kie​ru​ją​cy śledz​twem mło​dy blon ​dyn, pro ​ku​ra​tor Björn
Hans ​son, i szef cen​tral​nej ko ​mi​sji do spraw ba​da​nia zbrod​ni, Gre​ger
Sävstam. Jest też ciem​no​wło​sa ko​bie​ta, San​chez, a tak ​że Pe​ter, któ​ry za​jął
miej​sce na ukos ode mnie. Cie​szę się, że dzi​siaj usiadł wła​śnie tam, a nie na​‐
prze​ciw​ko. Nie wiem, czy da​ła​bym ra​dę pa​trzeć na nie​go przez ca​łe spo​tka​‐
nie.

W nie​du ​żym no​te​sie skru ​pu​lat​nie za​pi​sa​łam so ​bie na​zwi​ska wszyst​kich
obec​nych, ich sta​no​wi​ska i to, jak wy​glą​da​ją. Tak na wszel​ki wy ​pa​dek, że ​by
do​dat​ko ​wo się za​bez​pie​czyć. Bo wła​śnie na​zwi​ska szcze​gól​nie ła​two wy​pa​‐
da​ją mi z gło​wy.

Zgo​dzi​łam się włą​czyć do śledz​twa pod wa​run​kiem, że ob​cią​że​nie obo ​‐
wiąz​ka​mi nie bę​dzie zbyt du ​że. Mo​że je​stem na​iw​na, że wie​rzę, iż dam ra​dę
pra​co​wać po​mi​mo cho ​ro​by, ale wma​wiam so ​bie, że ja​koś to bę​dzie. Prze​cież
nie jest ze mną tak cał​kiem źle. Przy ​naj​mniej na ra​zie. Głów​nie szwan ​ku​je mi
pa​mięć krót​ko​trwa​ła, po ​za tym nie​któ ​re sło​wa czy na​zwi​ska po pro​stu wy​pa​‐
ro​wu​ją mi z gło​wy (jak na​zwi​sko pre​mie​ra czy kró​la, o któ ​re le​karz spy ​tał
mnie pod​czas ostat​niej wi​zy​ty).

Wy​obra​żam so ​bie, że pa​mięć jest tka​ni​ną, i wła​śnie w mo​jej tka​ni​nie tu
i ów​dzie po​wsta​ły dziu ​ry. Pa​skud ​ne i jesz​cze nie​zbyt du ​że, ale z cza​sem się
po​sze​rzą i pew​nie ich przy ​bę​dzie. Jak​by ktoś zło ​śli​wy na chy ​bił tra​fił przy​pa​‐
lał ten ma​te​riał ża​rzą​cym się nie​do​pał​kiem. Ale chwi​lo ​wo wciąż je​stem
w sta​nie kom​pen​so​wać ubyt​ki i ukry​wać je przed oto ​cze​niem. W koń ​cu jed​‐
nak cho​ro​ba tak ze​żre tka​ni​nę, że za​mie​ni się w si​to strzę​pów po​łą​czo​nych ze
so​bą je​dy​nie cien ​ki​mi nit​ka​mi.

Nie​kie​dy się za​sta​na​wiam, co w tej sy​tu ​acji tak na​praw​dę ze mnie po​zo​‐
sta​nie. Bo prze​cież czło ​wiek to zbiór do​świad​czeń, my​śli i wspo​mnień. Je​śli
one znik ​ną, to kim wte​dy bę​dę? Kimś in​nym? Czymś in​nym?

Man​fred Ols ​son od​chrzą​ku​je i opie​ra się o ścia​nę.



– Na wstę​pie chciał​bym pod​su ​mo​wać no​we fak ​ty, któ​re wy ​pły ​nę​ły w to ​‐
ku śledz​twa. Prze​słu​cha​li​śmy dzie​wię​ciu ko​le​gów z pra​cy Je​spe​ra, pię​ciu
przy​ja​ciół, je​go ro ​dzi​ców i dwie daw​ne dziew​czy​ny. Od ostat​nie​go piąt​ku
nikt z nich nie miał z nim kon​tak​tu. Nikt nie wie, do ​kąd za​mie​rzał po ​je​chać
w wol​ne dni ani gdzie mo​że się te​raz znaj​do​wać. Na pod ​sta​wie roz​mów z ni​‐
mi wy​ła​nia się ob​raz czło ​wie​ka wy​jąt​ko​wo am​bit​ne​go i żąd ​ne​go uzna​nia,
nie​ma​ją​ce​go po ​za pra​cą szcze​gól​nych za​in​te​re​so​wań, abs ​tra​hu​jąc oczy ​wi​ście
od spor​tu i ko​biet. We​dług in​for​ma​cji me​dial​nych Je​sper Or​re ob​ra​ca się też
w krę​gach kry ​mi​nal​nych, ale nie zna​leź​li​śmy na to do ​wo​dów. Po ​dob​no ma
ja​kie​goś da​le​kie​go zna​jo​me​go, któ​ry do​stał wy​rok za drob ​ne prze​stęp​stwa
nar​ko​ty ​ko​we. Roz​ma​wia​li​śmy tak ​że z są​sia​da​mi. Tam​te​go wie​czo​ru nikt
z nich nie za​uwa​żył nic szcze​gól​ne​go. A in​for​ma​cje, ja​kie otrzy ​ma​li​śmy od
oby​wa​te​li po ogło​sze​niu za​gi​nię​cia Or​re​go, też ni​cze​go nie da​ły. W je​go po​‐
czcie elek​tro ​nicz​nej i ese​me​sach nie by​ło nic cie​ka​we​go, choć to, rzecz ja​sna,
nie mu​si nic zna​czyć, bo prze​cież Or​re mo​że mieć pry ​wat​ną ko ​mór​kę, do
któ​rej nie do​tar​li​śmy. Pra​cu​je​my nad tym. Jest po​szu ​ki​wa​ny od wczo ​raj li​‐
stem goń​czym, nie mógł więc opu​ścić kra​ju, po​nie​waż wszyst​kie punk​ty gra​‐
nicz​ne są po​in​for​mo​wa​ne. I to nie​ste​ty wszyst​ko, co wie​my o Je​spe​rze Or ​rem
na obec​ną chwi​lę. Ma​my też wstęp​ne usta​le​nia z cen ​tral​ne​go la​bo​ra​to ​rium.
Ma​cze​ta zna​le​zio​na w je​go miesz​ka​niu to pan​ga, od​mia​na na​rzę​dzia sto ​so​wa​‐
ne​go w Afry ​ce Wschod​niej, róż​nią​ca się od stan​dar​do​wej ma​cze​ty szer ​szym
i bar​dziej spi​cza​stym ostrzem.

Man​fred przy ​cze​pia do ta​bli​cy zdję​cie ma​cze​ty i wska​zu​jąc na rę​ko​jeść
bro​ni, kon ​ty​nu​uje:

– Rę​ko​jeść jest wy ​ko​na​na z po​le​ro​wa​ne​go drew​na he​ba​no​we​go. We​dług
eks ​per​tów to do​syć nie​stan ​dar​do​wy przed​miot, praw​do​po​dob​nie rów ​nież
dość sta​ry. Po​dob​ne moż​na spo​tkać na spe​cja​li​stycz​nych au ​kcjach. Na rę ​ko​‐
je​ści nie by​ło żad ​nych od​ci​sków pal​ców, co zna​czy, że spraw​ca usu​nął je po
do​ko​na​niu za​bój​stwa. Na​to​miast od ​ci​ski Je​spe​ra Or​re​go zna​le​zio ​no na
ostrzu.

San​chez gwiż​dże pod no​sem.
– Czy​li ma​my go – mó​wi.
– No cóż, tak na​praw​dę mo​że​my udo​wod​nić je​dy​nie ty ​le, że do​ty ​kał ma​‐

cze​ty, i nic po​nad​to. Le​ka​rze pra​cu​ją jesz​cze nad po​rów​na​niem ob ​ra​żeń na
cie​le na​szej ofia​ry i tych, ja​kie za​da​no Mi​gu​elo​wi Cal​de​ró​no​wi dzie​sięć lat
te​mu. Obie​ca​li, że przed​sta​wią nam swo​je wnio​ski ju ​tro al​bo naj​póź​niej po ​ju​‐



trze. Krew zna​le​zio​na w przed​po​ko​ju by​ła krwią ofia​ry, mocz na​to ​miast – ja​‐
kie​goś męż​czy​zny. Na ra​zie nie uda​ło się jesz​cze stwo​rzyć peł​ne​go pro​fi​lu
DNA, ale la​bo​ra​to ​rium pra​cu​je nad tym. Jak wia​do​mo, o wie​le trud​niej jest
usta​lić DNA na pod​sta​wie mo ​czu niż na pod​sta​wie krwi i tka​nek.

– Czy​li ury​na po​cho​dzi​ła od męż​czy​zny. Co to ozna​cza? – py​ta San​chez.
– Że ja​kiś fa​cet na​si​kał w ho ​lu – od​po​wia​da Man​fred.
W sa​li roz​le​ga się stłu​mio ​ny chi​chot.
– Do ​my​ślam się, ale dla​cze​go?
– Te​go mu ​si​my się do​pie​ro do​wie​dzieć – mó​wi Man ​fred.
– Czy w przy ​pad​ku Cal​de​ró​na też zna​le​zio​no ury ​nę na miej​scu zbrod ​ni?

– za​da​ję py ​ta​nie.
Man​fred krę​ci gło ​wą i kon​ty ​nu​uje:
– Nie. Roz​ma​wia​łem też z tech​ni​ka​mi, któ ​rzy prze​cze​sa​li dom Or​re​go.

Nie na​tra​fi​li na nic szcze​gól​ne​go, po​za ko​szy​kiem z uży ​wa​ną dam​ską bie​li​‐
zną ukry​tym w szaf​ce w pral​ni, w piw​ni​cy. Bio ​rąc pod uwa​gę to, cze​go do ​‐
wie​dzie​li​śmy się od An ​ji Sta​af, któ​rą prze​słu ​chi​wa​li​śmy wcze​śniej, moż​na
do​mnie​my ​wać, że Or​re ko​lek ​cjo ​no​wał uży​wa​ną dam​ską bie​li​znę. Po pro​stu
ta​ką miał sła​bość.

W sa​li sły ​chać tu i ów​dzie śmiech, któ ​ry nie​mal na​tych​miast za​mie​ra,
gdy szef cen​tral​nej ko​mi​sji do spraw ba​da​nia zbrod​ni, Gre​ger Sävstam, od​‐
wra​ca się i wie​dzie wzro ​kiem po wszyst​kich po ko​lei wo​kół sto ​łu.

– Ale zna​leź​li coś jesz​cze – kon​ty​nu​uje Man​fred. – We​pchnię​tą pod łóż​‐
ko Or​re​go w sy ​pial​ni na pię​trze pa​rę za​krwa​wio ​nych ko​bie​cych maj​tek.

– Po okre​sie? – su​ge​ru​je San ​chez.
Man​fred krę​ci gło ​wą.
– Pla​my krwi są do​syć sta​re, a na pod ​sta​wie ich roz​miesz​cze​nia tech ​ni​cy

uwa​ża​ją, że ktoś użył maj​tek do za​ta​mo ​wa​nia krwa​wie​nia, na przy​kład owi​ja​‐
jąc ni​mi przed​ra​mię czy dłoń. Jesz​cze nie wia​do​mo, czy ma to ja​kie​kol​wiek
zna​cze​nie dla na​sze​go śledz​twa, ale jak wspo ​mnia​łem, to je​dy​na rzecz god ​na
uwa​gi, na ja​ką się tam na​tknę​li.

Man​fred prze​wra​ca kart​kę w swo​im opra​wio​nym w skó ​rę no​te​sie i po
chwi​li cią​gnie:

– No wła​śnie, jesz​cze to. Pe​ter roz​ma​wiał z pra​cow​ni​ka​mi fir​my ubez​pie​‐
cze​nio ​wej, któ ​ra ba​da spra​wę po​ża​ru w ga​ra​żu Or​re​go. We​dług nich wie​le
wska​zu​je na to, że ogień zo​stał pod​ło ​żo​ny, po​nie​waż po ana​li​zie che​micz​nej
zna​le​zio ​no śla​dy ben ​zy​ny w zwę​glo​nych po ​zo​sta​ło​ściach. Spra​wą zaj​mu ​je



się też tam​tej​sza po ​li​cja, je​ste​śmy z ni​mi w kon​tak ​cie. Na ra​zie nie ma​ją żad​‐
ne​go po ​dej​rza​ne​go, cho ​ciaż ci z ubez ​pie​cze​nia mó​wią, że da​li​by so ​bie gło​wę
uciąć, że to spraw​ka Or​re​go.

– A ja​ka wła​ści​wie jest je​go sy ​tu​acja eko​no​micz​na? – py​ta pro​ku​ra​tor
z ty ​po​wym skań​skim za​śpie​wem.

– Do ​bra – od​po​wia​da z bo​ku Pe​ter.
Nie od ​wra​cam się i po raz ko ​lej​ny prze​bie​ga mi przez gło ​wę myśl, że

mo ​że to nie był naj​lep ​szy po​mysł, że​bym tu przy​cho ​dzi​ła. Mi​mo wszyst​ko.
Prze​ko​nu​ję jed​nak sa​mą sie​bie, że je​stem wy​star​cza​ją​co sil​na, by znieść kil​ka
spo​tkań z czło ​wie​kiem, któ ​ry znisz​czył mi ży ​cie tam​te​go wie​czo​ru dzie​sięć
lat te​mu. I że to by ​ła​by ka​pi​tu ​la​cja z mo ​jej stro​ny, gdy ​bym zre​zy ​gno​wa​ła
z te​go, do cze​go wręcz się pa​lę, po​wo ​do​wa​na je​dy​nie stra​chem przed kon​‐
fron​ta​cją z prze​szło ​ścią. Po​za tym waż​niej​sza jest przy ​szłość, bo zo​sta​ło jej
już tak nie​wie​le.

– Je​go rocz​ne do ​cho​dy po opo​dat​ko​wa​niu wy ​no​szą czte​ry mi​lio ​ny ko​ron
– roz​wi​ja Pe​ter. – Oprócz te​go jest wła​ści​cie​lem ak ​cji o war​to ​ści oko​ło mi​lio ​‐
na. I wy ​glą​da na to, że nie ma żad​nych dłu​gów.

– Jak to moż​li​we, że ta​ki czło​wiek jak Je​sper Or​re roz​pły ​nął się w po ​wie​‐
trzu? – py​ta Gre​ger Sävstam.

– Szu ​ka go pra​wie ca​ła po​li​cja – od ​po​wia​da Man ​fred, od​chrząk​nąw​szy
wcze​śniej.

– Nie po ​do​ba mi się to – mó​wi pro ​ku​ra​tor, po czym wsta​je i wsu​wa rę​ce
do wy​gnie​cio ​nych kie​sze​ni spodni od gar​ni​tu ​ru. – Na do​brą spra​wę ma​my ty​‐
le co nic. Sta​ra ma​cze​ta z he ​ba​no​wą rę​ko​je​ścią i pa​ra za​faj​da​nych maj​tek nie
po​mo ​gą nam wy ​ja​śnić spra​wy. Mi​nę​ły już trzy dni, dzien ​ni​ka​rze dzwo ​nią
bez prze​rwy, a my na​dal nie wie​my na ​wet, kim by​ła ofia​ra ani gdzie się po​‐
dzie​wa Je​sper Or​re. Nie za​mie​rzam świe​cić za was ocza​mi na spo​tka​niu
w pro ​ku​ra​tu ​rze tyl​ko dla​te​go, że nie uda​ło wam się do ni​cze​go dojść.

– Ju​tro wi​dzi​my się z re​wi​zo​rem we​wnętrz​nym Clo​thes & Mo ​re – od​zy​‐
wa się Man​fred. – Zda​je się, że spół​ka roz​po​czę​ła pro​ce​du​rę spraw​dza​ją​cą
Or​re​go. Jak gło ​si plot​ka, hucz​ną im ​pre​zę z oka​zji swo​ich czter​dzie​stych pią​‐
tych uro​dzin pan Je​sper Or​re urzą​dził so​bie za fir​mo ​we pie​nią​dze. Mo​że to
coś nam da.

Gre​ger Sävstam ma na​dal po​nu​rą mi​nę i wzno​si oczy do nie​ba, jak​by od​‐
po​wiedź Man ​fre​da tyl​ko do​dat​ko​wo go roz​draż​ni​ła.

– Je​śli na​wet zde​frau​do​wał pie​nią​dze spół​ki, to i tak ni​cze​go to nie wnie​‐



sie do na​sze​go śledz​twa w spra​wie mor​der​stwa. Mo​że war​to za​sta​no​wić się
nad ja​kimś ra​dy​kal​nym kro ​kiem? Na przy ​kład iść do me​diów i po ​pro​sić
o po​moc?

– In​for​ma​cję o za​gi​nię​ciu Je​spe​ra Or​re​go i o zna​le​zie​niu w je​go do​mu za​‐
mor​do​wa​nej ko​bie​ty już po ​da​li​śmy – wtrą​ca Man​fred, na co pro​ku​ra​tor ma​‐
cha z nie​cier​pli​wo​ścią rę​ką.

– Prze​cież wiem. Nie o to mi cho ​dzi. Mo ​że war​to opu​bli​ko​wać zdję​cie
ofia​ry? Że​by móc wresz​cie usta​lić jej toż​sa​mość.

– Ona jest w bar​dzo złym sta​nie… zwy​kle nie… – za​czy​na prze​ko​ny​wać
Man​fred.

– Gów​no mnie ob ​cho​dzi, co zwy​kle ro​bi​my. Mu​si​my wresz​cie przejść
w tej spra​wie do na​stęp​ne​go eta​pu, a nie sie​dzieć tu​taj i bić pia​nę, dla​cze​go
ten fa​cet lu ​bił so​bie le​żeć i ob​wą​chi​wać sta​re majt​ki.

– To mo ​że by​śmy po​pro​si​li któ​re​goś z na​szych ry ​sow​ni​ków, że​by zro ​bił
re​kon​struk ​cję – pro​po​nu​je San​chez. – Coś ta​kie​go by​ło ​by mniej szo ​ku​ją​ce
niż pu ​bli​ka​cja zdję​cia. zma​sa​kro ​wa​nej od ​rą​ba​nej gło ​wy.

Gre​ger spo​glą​da na nią z wy ​raź​nym lek​ce​wa​że​niem.
– To je​dy​na roz​sąd ​na rzecz, San​chez, ja​ką dziś po​wie​dzia​łaś. Za​łatw to

jak naj​szyb​ciej!
Sie​dzę przed ko ​min​kiem w du ​żym skó​rza​nym fo​te​lu i czy ​tam sta​re pro​to ​‐

ko​ły ze śledz​twa w spra​wie za​bój​stwa Cal​de​ró ​na. Ogień trza​ska, a na ni​skim
mar​mu ​ro​wym sto​li​ku tuż obok mnie pa​li się ma​ła świecz​ka. To dziw​ne uczu​‐
cie wi​dzieć daw​ne ra​por​ty, w któ​rych two ​rze​niu uczest​ni​czy​łam. Ty ​le lat mi​‐
nę​ło od tam​tej po​ry, a mi​mo wszyst​ko tak nie​wie​le się wy ​da​rzy​ło. Wciąż
miesz​kam w tym sa​mym miesz​ka​niu i z tym sa​mym męż​czy​zną. Tyl​ko pies
jest in ​ny.

Spo​glą​dam na Fri​dę sku​lo​ną na skó​rze u mo​ich stóp. Jej czar​ny tu​łów
drży, a ła​py po​ru​sza​ją się w nie​rów​nym ryt​mie, jak ​by śni​ło jej się ja​kieś po ​‐
lo ​wa​nie al​bo uciecz​ka.

Wra​cam do lek​tu ​ry. Pa​mię​tam, że dłu​go de​li​be​ro​wa​li​śmy nad tym, co
ma​ją zna​czyć te pod​trzy​my ​wa​ne za po ​mo​cą ta​śmy po ​wie​ki ofia​ry. Przy​my​‐
kam oczy i czu ​jąc cie​pło pro ​mie​niu ​ją​ce od ko​min ​ka, za​sta​na​wiam się, dla​‐
cze​go za​bój​ca ro​bi coś ta​kie​go ze swą mar​twą ofia​rą – le​ka​rze i tech​ni​cy do​‐
szli bo​wiem do wnio ​sku, że praw​do​po​dob​nie tak to się od ​by​ło: po ​wie​ki zo​‐
sta​ły przy​kle​jo ​ne ta​śmą post mor​tem, po śmier​ci. Na po ​twier​dze​nie swo ​jej
teo ​rii przy​ta​cza​li obec​ność krwa​wych plam pod ta​śmą.



Tak więc mor​der​ca uno​si po​wie​ki ofia​ry i przy ​kle​ja je ta​śmą do oczo​do​‐
łów, po czym sta​wia gło ​wę w ta​ki spo ​sób, że​by pierw​sza lep​sza oso​ba, któ ​ra
wej​dzie do miesz​ka​nia, po ​czu​ła na so​bie spoj​rze​nie mar​twej ofia​ry. W ja​kim
ce​lu? Czy za​bój​ca wie​dział, kto znaj​dzie Cal​de​ró​na? I chciał mu w ten spo ​‐
sób coś prze​ka​zać? Czy cho ​dzi​ło o spo ​nie​wie​ra​nie ofia​ry? Ni​czym u Cel​tów,
któ ​rzy przy​mo ​co​wy​wa​li gło​wy swo ​ich wro​gów do ko ​ni i ga​lo​po​wa​li z ni​mi
do do​mu jak z tro ​feum.

Na​gle sły ​szę od​głos klu ​cza ob​ra​ca​ne​go w zam​ku; Fri​da naj​pierw nie​ru ​‐
cho​mie​je, ale za​raz po​tem zry​wa się z pod ​ło​gi i bie​gnie do przed​po​ko​ju, mer​‐
da​jąc ogo​nem. Wiem, że po ​win ​nam scho​wać te pa​pie​ry, że Owe wpad​nie
w szał, kie​dy je zo ​ba​czy, mi​mo to nie ro ​bię te​go. Sie​dzę spo​koj​nie z do​ku​‐
men ​ta​mi na ko​la​nach.

Sta​je w drzwiach. Si​we wło​sy ma po ​tar​ga​ne, a po​licz​ki za​czer​wie​nio​ne
od zim​na. Bor​do​wy swe​ter cia​sno opi​na mu brzuch, a ca​ła je​go po​sta​wa zdra​‐
dza, że jest po​iry​to​wa​ny. Cza​sa​mi tak by​wa, że gdy wra​ca do do​mu, jest roz​‐
draż​nio​ny. Zwy ​kle dla​te​go, że po​kłó​cił się z kimś w pra​cy. Póź​niej fru ​stra​cja
wy ​wo​ła​na tym, że ja​kiś nie​udol​ny ko​le​ga al​bo nie​sym​pa​tycz​ny pa​cjent źle go
po​trak​to ​wał, stop​nio​wo go opusz​cza.

– Dzień do​bry – mó ​wi.
– Cześć.
Na​dal stoi w drzwiach, prze​stę​pu​jąc z no​gi na no​gę, jak ​by nie wie​dział,

co ma ze so​bą zro​bić.
– Jak ci mi​nął dzień?
– Do ​brze – od​po​wia​dam. – A to​bie?
Wzru​sza ra​mio​na​mi.
– Co mam ci po​wie​dzieć? No cóż, wo ​je​wódz​ki wy ​dział zdro​wia aku ​rat

nie przy​cią​ga naj​więk​szych ge​niu​szy. Mam już dość do​ucza​nia tych wszyst​‐
kich za​gra​nicz​nych le​ka​rzy, któ​rzy nie po​tra​fią od ​róż​nić cho​re​go na schi​zo​‐
fre​nię od pa​cjen ​ta z za​bu​rze​nia​mi dwu ​bie​gu​no​wy ​mi. I na​wet nie umie​ją na​pi​‐
sać zro​zu ​mia​łe​go ra​por​tu, bo ich szwedz​ki jest tak ku ​la​wy.

– To rze​czy​wi​ście nie brzmi we​so​ło.
Mam​ro​cze coś pod no ​sem, lecz nie sły​szę wy​raź​nie, bo to je​den z tych

gar​dło​wych, chra​pli​wych dźwię​ków, ja​kie Owe nie​kie​dy z sie​bie wy​da​je.
Być mo​że po ty​lu la​tach po ​win​nam już umieć je od ​czy​ty ​wać, po​dob​nie jak
ro​dzi​ce in ​stynk​tow​nie ro​zu​mie​ją, cze​go chcą ich ma​łe dzie​ci, kie​dy krzy​czą.

– Ku ​pi​łaś wi​no na ju​tro?



– Nie, mia​łam… co in ​ne​go…
Mój głos za​mie​ra. Nie za​po​mnia​łam ku​pić wi​na, tyl​ko by​łam za​ję​ta

czymś in​nym, w ko​men ​dzie. Ale te​go wo ​la​ła​bym mu nie mó​wić.
Lek​ko wzdy ​cha i od​wra​ca się, lecz na​gle za​mie​ra w pół kro ​ku.
– A co ty czy​tasz?
Kła​dę dło ​nie na pa​pie​rach, jed​nak za póź​no. On już za​uwa​żył, że się za​‐

wa​ha​łam, zo​ba​czył, że in ​stynk​tow​nie pró​bu​ję za​sło ​nić to, co mam na ko​la​‐
nach.

– Nic szcze​gól​ne​go – od ​po​wia​dam, ale Owe zmie​rza już do mnie. Sta​je
tuż przede mną, na tle ko ​min​ka wy ​ra​sta po​tęż​na, ciem​na syl​wet​ka. Po​chy​la
się i zde​cy​do​wa​nym ru​chem pod​no​si mo​je dło​nie.

– Co to jest, u dia​bła?
Ude​rza mnie je​go za​pach, ta dła​wią​ca mie​sza​ni​na dy​mu, po​tu i cze​goś

jesz​cze, cze​go nie po​tra​fię okre​ślić, a co naj​bar​dziej przy​po​mi​na go​to​wa​ną
ka​pu​stę.

– To jest. pro​to ​kół po​stę​po​wa​nia przy​go​to ​waw​cze​go.
– Prze​cież wi​dzę – mó​wi gło​sem o okta​wę wyż​szym. – Tyl​ko py​tam, co,

do ja​snej cho​le​ry, on ro ​bi tu​taj, w na​szym do​mu? Po​wie​dzia​łaś prze​cież, że
nie po ​win​naś brać żad ​nych zle​ceń z po​li​cji.

– Ja te​go nie po ​wie​dzia​łam. To ty tak mó ​wi​łeś.
Chwy ​ta plik pa​pie​rów i ci​ska je na pod​ło ​gę. Ką​tem oka wi​dzę, jak Fri​da

z pod​ku​lo ​nym ogo​nem ucie​ka do przed​po​ko ​ju.
– Szlag by to tra​fił, Han​ne! Prze​cież roz​ma​wia​li​śmy o tym i uzna​li​śmy,

że to nie by​ło ​by do​bre. Że nie dasz ra​dy pra​co ​wać. A ty mi​mo wszyst​ko ro​‐
bisz za mo​imi ple​ca​mi wręcz od ​wrot​nie.

Kie​dy sły ​szę, jak on to mó​wi, naj​zu​peł​niej se​rio, a na do​da​tek stoi przede
mną i cuch​nie, wte​dy coś we mnie pę​ka. Roz​trza​sku​je się na do​bre, jak wów​‐
czas, gdy za​wa​la się ścia​na no ​śna i ca​ły dom się za​pa​da. Ty​sią​ce eks ​plo​zji,
i ca​ły gniew i nie​na​wiść tłu​mio ​ne przez la​ta wzbie​ra​ją we mnie i do​ma​ga​ją
się uj​ścia.

Zry​wam się z krze​sła i za​czy​nam bęb​nić pię​ścia​mi w je​go wiel​kie ciel​‐
sko. Mo​je cio ​sy nie od​no​szą żad ​ne​go skut​ku – są cha​otycz​ne i są wy​ra​zem
bez​rad​no​ści i de​spe​ra​cji, któ ​rych na​wet nie po​tra​fię ubrać w sło ​wa – i je​dy​nie
wy ​wo​łu ​ją zdzi​wie​nie na je​go twa​rzy.

– Ty by​dla​ku! – wrzesz​czę. – Ni​g​dy nie usta​li​li​śmy nic ta​kie​go! To ty po​‐
wie​dzia​łeś, że nie wol​no mi pra​co​wać! Ty tak po​sta​no​wi​łeś! Jak za​wsze. Ty,



ty, ty! Mam już ser​decz​nie dość, nie chcę, że​byś wciąż mi mó​wił, co mam ro​‐
bić!

Ła​pie mnie za rę​ce i unie​ru​cha​mia je moc​nym chwy​tem.
– Uspo​kój się, do cho ​le​ry. Kom​plet​nie osza​la​łaś. To jest część two​jej

cho​ro​by, nie poj​mu​jesz te​go? Agre​sja, wa​ha​nia na​stro​ju. Je​steś cho​ra.
To dla mnie nic no ​we​go, że Owe zwa​la mo​je hu​mo ​ry na cho​ro ​bę. Wie​le

ra​zy na​ma​wiał mnie, że​bym za​czę​ła brać an​ty ​de​pre​san ​ty, jed​nak to po ​zor​ne,
prze​pi​sa​ne na re​cep​tę szczę​ście prze​ra​ża mnie bar​dziej niż sa​ma cho ​ro​ba.

– Prze​stań tłu​ma​czyć wszyst​ko pie​przo​ną cho ​ro​bą. Tu nie cho​dzi o cho​‐
ro​bę. Tu cho​dzi o mnie. I o to, że mam po dziur​ki w no ​sie tej two​jej wiecz​nej
ty​ra​nii i nad ​zo​ru.

Milk​nę. Sto​imy na​prze​ciw sie​bie, tuż przed ko​min ​kiem. Na​gle za​le​ga ci​‐
sza. Sły​chać je​dy​nie trza​ska​nie pło​mie​ni i mój cięż​ki od​dech. Rę​ce bo​lą mnie
od je​go moc​ne​go uści​sku.

– Puść mnie! – mó ​wię.
Speł​nia mo ​ją proś ​bę, ale nie ru​sza się z miej​sca, ja zaś zbie​ram po​spiesz​‐

nie pa​pie​ry i wy​bie​gam z po ​ko​ju.
– Han​ne, ko ​cha​nie, co się sta​ło?
– Ode​szłam od nie​go – oznaj​miam, sta​wia​jąc cięż​ką wa​liz​kę na ka​mien ​‐

nej po​sadz​ce klat​ki scho​do​wej.
– Co ty mó​wisz? Wejdź! – Gu ​nil​la wsta​wia wa​liz​kę do po​ko​ju. – Je​zu ​sie,

co ty w niej masz?
– Uwa​żaj na krę​go​słup. To książ​ki. O Gren​lan ​dii. Tyl ​ko naj​waż​niej​sze.

Gu ​nil​la krę​ci gło ​wą, tym​cza​sem Fri​da wbie​ga nie​po​strze​że​nie do ja​sne​go
przed​po​ko​ju przy​ja​ciół​ki. Wcho​dzę za nią, otrze​pu​ję bu ​ty ze śnie​gu i zdej​‐
mu​ję płaszcz. Wie​szam go na jed​nym z ba​jecz​nie ko​lo​ro ​wych wie​sza​ków
i idę do sa​lo​ni​ku, gdzie opa​dam na bia​łą ka​na​pę.

– Opo ​wia​daj! – Gu​nil​la zwra​ca się do mnie, a ja za​czy​nam re​la​cję. Mó​‐
wię o spo​tka​niu w ko​men​dzie i o Pe​te​rze. O za​bój​stwie sprzed dzie​się​ciu lat
za​ska​ku​ją​co po ​dob​nym do zbrod​ni sprzed kil​ku dni i o mo​jej tę​sk ​no​cie za
tym, by móc czymś sen ​sow​nym wy​peł​nić swój czas i wy ​ko​rzy​stać ca​łą wie​‐
dzę i do ​świad​cze​nie, któ​re zdo ​by​łam przez la​ta pra​cy. Po ​tem opo​wia​dam
o Owem, o je​go po​trze​bie kon​tro​li na​de mną, je​go ego ​cen​try​zmie, a na​wet
o je​go za​pa​chu, któ​ry do​pro ​wa​dza mnie do sza​leń​stwa. Wy ​ja​śniam jej, że
przez ostat​nie mie​sią​ce na​zbie​ra​ło się we mnie mnó​stwo zło ​ści, któ​ra wresz​‐
cie wy ​bu​chła pło​mie​niem i spu​sto​szy ​ła mnie jak po​żar la​su. Te​raz je​stem zu​‐



peł​nie wy​ja​ło ​wio​na i bez​sil​na. I nie po ​tra​fię już dłu​żej wy​trzy​mać na emo ​cjo​‐
nal​nym ugo ​rze.

– Czy​li naj​wyż​sza po​ra, że​byś się od nie​go wy ​nio​sła – mó​wi Gu​nil​la.
Py​ta​nie, któ ​re​go się spo ​dzie​wa​łam, pa​da do​pie​ro wte​dy, kie​dy wy ​pi​ja​my

po kil​ka kie​lisz​ków wi​na i zja​da​my ca​ły sta​ry ser, ja​ki był w lo​dów​ce.
– Czy to na pew​no roz​sąd​ne, od ​cho​dzić od nie​go aku ​rat te​raz, kie​dy nie

wiesz, jak bę​dziesz się czu ​ła za mie​siąc al​bo za rok?
Po krót​kiej chwi​li mil​cze​nia pa​trzę jej w oczy i od​po​wia​dam:
– Wła​śnie dla​te​go to dla mnie ta​kie waż​ne. Nie chcę spę​dzić cza​su, ja​ki

mi zo ​stał, z nim.
Kie​dy bu ​dzę się na​stęp​ne​go dnia ra​no, po raz pierw​szy od ty ​go​dni świe​ci

słoń​ce i cięż​kie kro​ple wo​dy z roz​to ​pio​ne​go śnie​gu ka ​pią na bla​sza​ny pa​ra​‐
pet. To jest jak znak – na​gle czu ​ję ulgę i wzbie​ra​ją​cą we mnie eu ​fo​rię. W nie​‐
mal nar​ko​tycz​nym upo​je​niu pod​da​ję się i po ​zwa​lam nieść fa​li, nie zwa​ża​jąc
na resz​tę.

Te​raz mo​że być tyl​ko le​piej, my ​ślę so​bie i bio ​rę do rę​ki książ​kę Lo​uis-Ja​‐
cqu​es’a Do​ra​is o ję​zy​ku i kul​tu​rze Inu​itów. Prze​glą​dam ją po​bież​nie.

Z da​chu spa​da płat śnie​gu i lą​du​je z głu ​chym pac​nię​ciem na pa​ra​pe​cie.
To, że Inu​ici sto ​su​ją tak wie​le okre​śleń na śnieg, to mit ma​ją​cy – jak wie​‐

le in ​nych zja​wisk – swe źró​dło w ro ​man ​tycz​nym za​cie​ka​wie​niu cy​wi​li​zo​wa​‐
ne​go świa​ta za​chod​nie​go dzi​ki​mi lu ​da​mi i ich sym​bio​tycz​nym związ​kiem
z na​tu​rą. Ow​szem, w ję​zy​ku inu​ic​kim są róż​ne okre​śle​nia na śnieg, ale my
też ta​kie zna​my. Po​za tym nie ma jed​ne​go ję​zy​ka inu ​ic​kie​go – ist​nie​je wie​le
je​go od​mian i dia​lek​tów uży​wa​nych na ark ​tycz​nych ob​sza​rach Ala​ski, Ka​na​‐
dy, Sy​be​rii i na Gren ​lan​dii.

Ale my, lu ​dzie, jak za​wsze ma​my ogrom​ną po ​trze​bę uprasz​cza​nia i do​‐
sto​so​wy ​wa​nia rze​czy​wi​sto​ści do zna​nych nam sche​ma​tów. Wła​ści​wie tym
sa​mym zaj​mu ​je​my się w ko​men​dzie: uprasz​cza​my, sta​ra​my się do​strzec
i zro​zu​mieć po​wią​za​nia i sche​ma​ty w zło​żo​nym ma​te​ria​le do​cho​dze​nio​wym.
I być mo​że po ​peł​nia​my ten sam błąd: przy ​pi​su​je​my lu​dziom kon​kret​ne wła​‐
ści​wo ​ści i od​no​si​my do wy​da​rzeń okre​ślo ​ne mo​de​le in​ter​pre​ta​cyj​ne tyl ​ko po
to, aby by​ło to zgod ​ne z na​szym ob​ra​zem świa​ta.

Zno​wu wra​cam do mor​der​stwa sprzed dzie​się​ciu lat. Czy cze​goś wte​dy
nie prze​ga​pi​li​śmy? Czy na​sze sza​blo​no​we my ​śle​nie nie wpły​nę​ło na re​kon​‐
struk​cję prze​bie​gu zda​rzeń?

Dys ​kret​ne pu​ka​nie do drzwi wy​ry​wa mnie z za​du​my.



– Zjesz już śnia​da​nie? – py ​ta Gu ​nil​la.
– Chęt​nie. Je​stem głod ​na jak wilk – mó​wię i po chwi​li stwier​dzam, że to

szcze​ra praw​da.
Po raz pierw​szy od mie​się​cy czu​ję głód.



Emma

Mie​siąc wcze​śniej
 



 
Ja​dę me​trem do pra​cy i pró​bu​ję ogar​nąć umy ​słem to, co się sta​ło. Dziec​ko Je​‐
spe​ra, na​sze dziec​ko, ro​śnie w mo ​im cie​le. W ciem​nym, ta​jem​ni​czym za​ka​‐
mar​ku kry​je się ma​ła ki​jan​ka z ogo ​nem i skrze​la​mi, stop​nio ​wo przy ​bie​ra​ją​ca
ludz​kie kształ​ty.

To po pro ​stu nie​po​ję​te.
Ja​koś wciąż nie mo ​że do mnie do​trzeć, że je​stem w cią​ży i że nie cho​dzi

już je​dy​nie o mnie i mo​ją re​la​cję z Je​spe​rem. Te​raz mu​szę zde​cy​do​wać, czy
chcę uro​dzić to dziec​ko, czy nie. A to z ko ​lei ozna​cza, że po​zo​sta​wie​nie hi​‐
sto​rii z Je​spe​rem za so ​bą i pój​ście da​lej prze​sta​ło już być moż​li​we. Rów​na​nie
z jed​ną nie​wia​do​mą wy​glą​da te​raz ina​czej i on ma pra ​wo wie​dzieć, że spo​‐
dzie​wam się dziec​ka, nie​za​leż​nie od te​go, czy jest naj​więk ​szą kre​atu​rą stu ​le​‐
cia, czy nie.

Mu​szę go zna​leźć i po​in​for​mo ​wać o tym, co się sta​ło.
Kie​dy do​cie​ram do pra​cy, Mah​no​or i Ol​ga sie​dzą w na​szej ma​łej kuch ​ni

przy ka​wie. Otwie​ra​my do ​pie​ro za dwa​dzie​ścia mi​nut, a po​nie​waż Björ​ne
jesz​cze się nie po​ka​zał, war​to wy​ko​rzy ​stać ten czas dla sie​bie.

– Ka​wy? – py​ta Mah​no​or.
– Chęt​nie.
Ścią​gam kurt​kę i sia​dam na jed ​nym z bia​łych krze​seł. Mah​no​or ostroż​nie

sta​wia przede mną pa​ru ​ją​cy ku​bek. Kie​dy po​chy​la się do przo​du, jej dłu​gie
wło​sy nie​mal do​ty ​ka​ją sto ​łu. Prze​my​ka mi przez gło ​wę, że są bar​dzo pięk​ne
i że pew​nie nie​jed ​na dziew​czy​na jej ich za​zdro​ści.

– A gdzie Björ​ne? – py​tam.
– Nie mam po​ję​cia – od ​po​wia​da Ol​ga. – Pew​nie się spóź​ni.
– On? Prze​cież za​wsze przy​cho​dzi wcze​śniej. Mo​że się roz​cho​ro​wał –

su​ge​ru​ję.
– Nie są​dzę – bą​ka Mah​no​or. – Przez sześć mie​się​cy nie miał ani jed​nej

czer​wo​nej kre​ski.
Za​pa​da ci​sza. Po​pi​jam go​rą​cą ka​wę, pró​bu​jąc zi​gno​ro​wać mdło ​ści. Sta​‐

ram się nie my ​śleć o pa​sa​że​rze na ga​pę, któ ​ry za​gnieź​dził się głę​bo​ko w mo ​‐



im cie​le.
– A ty w tym mie​sią​cu masz już dzie​sięć – mó​wi Ol​ga, zwra​ca​jąc się do

mnie. W jej gło​sie nie sły​chać ani współ​czu​cia, ani nu​ty lek ​ce​wa​że​nia. Ona
po pro​stu stwier​dza fakt rów​nie rze​czo​wo, jak ​by in​for​mo ​wa​ła klien​ta, ile
kosz​tu ​je pa​ra maj​tek.

– Nie martw się, to nic groź​ne​go – wtrą​ca Mah​no​or, lek ​ko do​ty ​ka​jąc mo ​‐
jej dło​ni.

– Jak to nic groź​ne​go? – re​agu​je Ol​ga. – Masz du ​żo kre​sek, to wy​la​tu ​‐
jesz.

– By​łam cho​ra – mó​wię.
– To nie ma zna​cze​nia – od​po​wia​da z na​ci​skiem Ol​ga, jak​by wy ​ja​śnia​ła

naj​bar​dziej oczy​wi​stą rzecz na świe​cie cał​kiem ma​łe​mu i na do ​da​tek tę​pe​mu
dziec​ku. Jej pa​znok​cie bęb​nią o blat sto​łu, jak gdy​by chcia​ły gdzieś uciec. Są
tak dłu ​gie, że ko​ja​rzą mi się z ja​kimś ro ​dza​jem śmier​tel​nie groź​nej bro​ni.

– Czło​wiek po ​wi​nien się bać swo​jej pra​cy i na​wet je​śli jest cho​ry, mu​si
cza​sa​mi pra​co​wać. Dać z sie​bie wszyst​ko, wy ​si​lić się – cią​gnie Ol​ga, pod ​kre​‐
śla​jąc każ​de sło​wo.

– Chy​ba chcia​łaś po​wie​dzieć, że trze​ba się bać o swo​ją pra​cę – wtrą​ca
Mah​no​or, ale Ol​ga nie zwra​ca na nią uwa​gi, tyl​ko mó ​wi da​lej:

– Trze​ba się bać wszyst​kich re​la​cji. Cza​sa​mi trze​ba ro​bić rze​czy, na któ ​re
nie ma się ocho​ty, po pro​stu dla świę​te​go spo ​ko​ju. Je​śli na przy​kład za​le​ży
mi na tym, że​by uszczę​śli​wić Ale​xa, to kie​dy wra​ca do do​mu, ro​bię mu lo ​da.

– Za​raz, za​raz – obu​rza się Mah​no​or. – To prze​cież nie to sa​mo.
– Jak to nie? Trze​ba się tro​chę wy​si​lić, i w do​mu, i w pra​cy.
Mah​no​or jest wy ​raź​nie zi​ry​to ​wa​na. Wsta​je z krze​sła i z roz​ma​chem od​‐

sta​wia swój ku​bek na szaf​kę. Brą​zo​wy na​pój wy ​le​wa się na blat.
– Je​steś cho​ra, wiesz o tym? Tu​taj to nie Ro ​sja – oświad​cza i de​mon ​stra​‐

cyj​nie wy​cho​dzi z kuch ​ni, po​zo​sta​wia​jąc za so​bą woń cięż​kich per​fum.
– Dla​cze​go ona się tak wście​kła? – bą​ka Ol​ga.
– Nie wiem.
– Mo​że dla​te​go, że jest mu​zuł​man​ką.
– Mo​że.
Za​sta​na​wia​my się nad tym przez chwi​lę, a po​tem roz​le​ga się dzwo​nek te​‐

le​fo​nu, ale Mah​no​or jest szyb​sza od nas i chy​ba od ​bie​ra przy ka​sie, bo sły ​szę,
jak z kimś roz​ma​wia.

– Za​mie​rzasz ją prze​pro ​sić? – py​tam.



– Prze​pro​sić? A ni​by za co? To ona jest za​kom​plek​so​wa​na.
– Za​kom​plek ​sio​na.
– Wha​te​ver. My ​śli, że jest Bóg wie kim, bo cho​dzi na uni​wer​sy ​tet. – Ol​‐

ga wy​dy​ma usta i krzy ​żu​je rę​ce na pier​si.
Sły​chać czy​jeś kro​ki i po chwi​li w drzwiach zno​wu po ​ja​wia się Mah​no​or.

Za​nim jesz​cze za​czy​na mó ​wić, po​zna​ję po jej mi​nie, że coś się sta​ło.
– Cho ​dzi o Björ​ne​go – in ​for​mu ​je nie​mal zdła​wio ​nym gło​sem. – Wpadł

pod au​to ​bus. Prze​ży​je, ale ja​kiś czas go nie bę​dzie. Co naj​mniej mie​siąc.
I ja, i Ol​ga mil​czy​my. Nie lu​bi​my Björ​ne​go, żad​na z nas jed​nak nie ży ​czy

mu źle. Sa​ma myśl o tym, że on, ta​ki chu ​dy i drob ​ny, zna​lazł się pod wiel​kim
au​to ​bu​sem, na no​wo wy​wo​łu ​je we mnie mdło​ści.

– Bied​ny Björ​ne – szep ​cze Ol​ga.
– Tak, bied​ny Björ​ne – po​wta​rza za nią Mah​no​or.
– I co te​raz? – py​tam.
– My ma​my zaj​mo​wać się skle​pem – od​po​wia​da Mah ​no​or, prę​żąc się

lek ​ko. – Po​pro ​szo​no mnie, że​bym to ja za​stą​pi​ła Björ​ne​go.
Za​sta​na​wiam się, czy zo ​sta​ła spe​cjal​nie wy​bra​na, czy po pro​stu zle​co ​no

jej tę funk ​cję tyl​ko dla​te​go, że aku​rat ode​bra​ła te​le​fon.
– I jesz​cze jed​na spra​wa – mó ​wi. – Zno ​wu hu​czy w pra​sie o na​szym dro ​‐

gim pre​ze​sie. Je​śli ja​kiś dzien​ni​karz zwró​ci się do nas, ma​my się nie wy ​po​‐
wia​dać, tyl​ko ode​słać go z py​ta​nia​mi do za​rzą​du.

– Zno​wu był nie​grzecz​ny?
Ol​ga uśmie​cha się chy ​trze, a Mah​no​or wzru​sza ra​mio ​na​mi.
– Nie mam po​ję​cia.
Ale Ol​ga nie da​je za wy​gra​ną.
– Two ​ja ko​le​ża​necz​ka z dzia​łu per​so​nal​ne​go… czy ona przy​pad​kiem go

nie prze​świe​tla?
– Ona nie pra​cu​je w dzia​le per​so ​nal​nym, tyl​ko w fi​nan​so​wym. Zda​je się,

że Je​sper Or​re na koszt fir​my urzą​dził so​bie uro​dzi​no​wą im​pre​zę. Ale nic nie
wiem na ten te​mat.

Mój lunch skła​da się z go​to ​wej sa​łat​ki w pla​sti​ko​wym opa​ko​wa​niu. Kre​‐
wet​ki są tak mdłe i ma​ło jędr​ne, że trud​no mi so ​bie wy​obra​zić, by kie​dy​kol​‐
wiek ży​ły w mo ​rzu. Ra​czej spra​wia​ją wra​że​nie, jak​by by ​ły ule​pio ​ne z mą​ki
pszen​nej z do ​dat​kiem bu ​lio​nu ryb ​ne​go.

Sie​dzę przed kom​pu​te​rem przy nie​wiel​kim biur​ku w po​ko​ju re​kre​acyj​‐
nym. Po le​wej wi​dać wej​ście do na​szej ma​łej kuch ​ni. Stół jest za​wa​lo ​ny ty​‐



go​dni​ka​mi, a na szaf​ce stoi iden​tycz​ny pla​sti​ko​wy po​jem​nik jak mój z kil​ko​‐
ma sa​mot​ny​mi kre​wet​ka​mi w środ ​ku.

Wy​cie​ram rę​ce ser​wet​ką i przy​su ​wam bli​żej kla​wia​tu ​rę. Wpi​su​ję w wy ​‐
szu​ki​war​ce: Je​sper Or​re. Po kil​ku se​kun​dach po​ja​wia się ar​ty​kuł Je​sper Or​re
oskar​żo ​ny o mo​le​sto​wa​nie sek​su​al​ne. Wcho​dzę na stro ​nę ga​ze​ty i czy​tam.
Ko ​bie​ta, któ​ra przez kil​ka lat „pra​co​wa​ła bli​sko Je​spe​ra”, oskar​ży​ła go o mo ​‐
le​sto​wa​nie sek ​su​al​ne. W tek ​ście brak in​for​ma​cji o tym, kim ona jest al​bo
czym się zaj​mo​wa​ła, moż​na jed​nak wy​cią​gnąć wnio​sek, że to mu ​siał być
ktoś z cen​tra​li. Mo​że se​kre​tar​ka al​bo ktoś z mar​ke​tin ​gu. Ani Je​sper, ani nikt
ze spół​ki nie chce wy ​po​wia​dać się w tej spra​wie, lecz zgod​nie z in ​for​ma​cją
z „wia​ry ​god​nych źró​deł” w fir​mie wsz​czę​to do ​cho​dze​nie we​wnętrz​ne.

Za​sta​na​wiam się. Ar​ty ​kuł ja​koś spe​cjal​nie mnie nie zszo ​ko​wał. Je​sper
czę​sto opo​wia​dał, w jak nie​ła​twej znaj​do​wał się sy​tu ​acji i na co był na​ra​żo​ny.
Lu​dzie z je​go naj​bliż​sze​go oto ​cze​nia dzie​li​li się na dwie gru​py: na po​ta​ki​wa​‐
czy, któ​rzy ro ​bi​li wszyst​ko, co mo​gli, by ​le tyl​ko wciąż być bli​sko nie​go, i na
tych, któ​rzy wy ​pru​wa​li z sie​bie fla​ki, że​by go sa​bo​to​wać gdzie tyl​ko moż​li​‐
we. Nie​rzad​ko jed ​nak po ​ta​ki​wa​cze z cza​sem prze​mie​nia​li się w sa​bo​ta​ży​‐
stów, je​śli na przy​kład nie otrzy ​ma​li od nie​go w za​mian za swo​je za​bie​gi te​‐
go, na co li​czy​li.

Do ​my​ślam się, że ko ​bie​ta z ar​ty ​ku​łu na​le​ża​ła do tej dru​giej gru ​py. A Je​‐
sper stał się te​raz ła​twym łu ​pem. Na​gon​ka ru ​szy​ła. To pro ​sty spo​sób, aby
zwró ​cić na sie​bie uwa​gę i mo​że przy oka​zji ze​mścić się za ja​kąś daw​ną
krzyw​dę czy nie​spra​wie​dli​wość. Je​sper miał ra​cję. Im wy​żej, tym bar​dziej
wie​je. Czło​wiek jest sam i nie mo​że li​czyć na ni​ko​go.

Jed​no​cze​śnie nie moż​na wy ​klu​czyć, że się my​lę.
Bo tak na​praw​dę na ile do​brze znam Je​spe​ra?
Spo​glą​dam zno ​wu na ar​ty​kuł i prze​no​szę spoj​rze​nie na na​zwi​sko pod

nim. An​ders Jöns ​son. Brzmi zna​jo​mo. Gdzie ja je sły​sza​łam?
Na​gle so​bie przy​po​mi​nam. To ten sam dzien​ni​karz, któ​ry po​ja​wił się kie​‐

dyś w skle​pie i chciał ze mną roz​ma​wiać o wa​run​kach pra​cy, a nim wy​szedł,
zo​sta​wił mi wi​zy​tów​kę. Trzy ​mam ją w pę​ka​ją​cym w szwach chle​ba​ku ra​zem
z ra​chun​ka​mi.

Mah​no​or wcho ​dzi do po ​ko​ju i sia​da na​prze​ciw mnie.
– Co ro​bisz?
Szyb​ko za​my​kam kom​pu​ter.
– Nic spe​cjal​ne​go. In ​ter​net nie dzia​ła mi w do​mu.



Po​wo ​li ki​wa gło​wą.
– Wszyst​ko w po ​rząd​ku? – py​tam. – Bo ra​no wy ​glą​da​łaś na zde​ner​wo ​wa​‐

ną.
Mah​no​or wzdy ​cha i wy​wra​ca ocza​mi.
– Ol​ga ma cho​re spoj​rze​nie na ko​bie​ty. Wku ​rza mnie. Moż​na by po​my ​‐

śleć, że spa​dła tu z dzie​więt​na​ste​go wie​ku. No nie?
Ol​ga rze​czy​wi​ście jest in​na. Wpraw​dzie nie ana​li​zo​wa​łam ni​g​dy jej po ​‐

glą​dów na te​mat ko ​biet, ale nie​raz zwró​ci​łam uwa​gę na ce​chu​ją​cy ją brak
wraż​li​wo​ści i na to, że jej ko​men ​ta​rze – praw​do​po​dob​nie nie​za​mie​rze​nie –
cza​sa​mi bo ​la​ły jak siar​czy​sty po​li​czek.

– Nie za​sta​na​wia​łam się nad tym – przy​zna​ję.
– A ja tak – stwier​dza Mah​no​or.
– Czy mo​gła​bym wyjść dzi​siaj tro​chę wcze​śniej? – py​tam.
Pa​trzy na mnie ba​daw​czo i za​kła​da no ​gę na no​gę.
– Ja​sne. Spo ​koj​nie, i tak mu​szę być do koń ​ca, że​by za​mknąć. Sko​ro te​‐

raz… od​po​wia​dam za wszyst​ko.
Ro​bi krzy​wą mi​nę, któ​ra jest i ko​micz​na, i iry​tu​ją​ca za​ra​zem.
– Dzię​ki – mó ​wię. – Mu ​szę coś za​ła​twić.
Po wyj​ściu ze skle​pu mi​jam gru ​bą ko​bie​tę z tle​nio ​ny​mi wło​sa​mi i mi​mo

wo ​li za​czy​nam zno ​wu my​śleć o ma​mie. Przy ​po​mi​nam so​bie dzień, kie​dy ona
i ja le​ża​ły ​śmy ra​zem w łóż​ku. To by ​ła jed​na z tych rzad ​kich i cen​nych chwil
bli​sko​ści i mi​ło​ści, ja​kie zda​rza​ły się zwy​kle, kie​dy ma​ma i ta​ta dłu ​go się na
sie​bie bo ​czy​li.

Ma​ma z bar​dzo po​waż​ną mi​ną gła​ska​ła mnie po wło​sach i po​wta​rza​ła:
– Mo​ja ma​leń ​ka, mo​ja ko ​cha​na.
Ja zaś mil​cza​łam i za​mknąw​szy oczy, pod ​da​wa​łam się cie​płu koł​dry i jej

czu​łe​go do​ty​ku.
– Wy​bacz mi, że… że je​stem ta​ka hu​mo ​rza​sta i cza​sa​mi pod​ła – po​wie​‐

dzia​ła nie​ocze​ki​wa​nie.
Gdy unio​słam po​wie​ki, spo​tka​łam jej spoj​rze​nie. Wy​glą​da​ła na wy ​cień ​‐

czo​ną, jak​by zno​wu mę​czył ją ból żo​łąd ​ka i mu​sia​ła po​łknąć jed ​ną z tych ma​‐
łych bia​łych ta​ble​tek, któ ​re trzy ​ma​ła w szaf​ce na sa​mej gó​rze.

– Nie szko ​dzi – od​par​łam.
Wy​raź​nie się od​prę​ży​ła.
– Po pro ​stu by​wa tak. że cza​sa​mi je​stem tak strasz​nie spię​ta. i zmę​czo​na.

I wte​dy ła​two tra​cę. hu​mor i pa​no​wa​nie nad so​bą.



Czy​li moż​na stra​cić hu ​mor, tak jak tra​ci się ja​kąś rzecz? Ale prze​cież rze​‐
czy nie​kie​dy się od ​zy​sku​je, po​my​śla​łam, jed ​nak nie po​wie​dzia​łam te​go, po​‐
nie​waż nie chcia​łam zbu ​rzyć tej ulot​nej i pięk ​nej chwi​li. Ro ​zu​mia​łam, że to
za​le​ży ode mnie.

– W po​rząd​ku.
– Nie, słon​ko, to wca​le nie jest w po ​rząd​ku. I chcę, że​byś to wie​dzia​ła.

Kie​dy wpa​dam we wście​kłość, to jest złe z mo​jej stro​ny. Złe i głu ​pie, bo
prze​cież je​stem do​ro​sła i po​win ​nam pa​no​wać nad swo​imi na​stro ​ja​mi.

Głos jej się ła​mał, a ja ab ​so​lut​nie nie chcia​łam, że​by za​czę​ła pła​kać. Na​‐
gle uzna​łam, że naj​waż​niej​szą rze​czą na świe​cie jest spra​wić, aby nie by​ło jej
smut​no. Bo je​śli​by się wte​dy roz​pła​ka​ła, ta wy ​jąt​ko​wa chwi​la by się skoń​‐
czy​ła, ca​ły dzień był​by do ni​cze​go i wszyst​ko by​ło ​by prze​ze mnie.

– Wca​le nie je​steś zła, ma​mo. Uwa​żam, że je​steś ko ​cha​na.
– Och, słod ​ki skarb ma​mu​si – bąk​nę​ła i po ​ca​ło​wa​ła mnie w usta.
Po​czu​łam kwa​śny za​pach ka​wy i sta​re​go mle​ka, ale nie cof​nę​łam się, tyl​‐

ko sta​ra​łam się le​żeć zu​peł​nie bez ru​chu, że​by jej nie spło​szyć. W tej sa​mej
chwi​li w przed ​po​ko​ju za​dzwo​nił te​le​fon.

– Za​raz wra​cam – rzu​ci​ła, po czym wsta​ła i owi​nę​ła swe wiel​kie cia​ło ró​‐
żo​wym szla​fro​kiem.

Za oknem świe​ci​ło słoń ​ce, dzie​ci ze wszyst​kich są​sied​nich do​mów szły
już do szko ​ły. Ja od kil​ku dni mia​łam ka​szel i ma​ma upar​ła się, że​bym tro ​chę
po​sie​dzia​ła w do ​mu, co de​ner​wo​wa​ło ta​tę. Uwa​żał, że nie na​le​ży się tak ze
so​bą cac​kać. A je​go zda​niem le​że​nie w łóż​ku bez go ​rącz​ki to nic in​ne​go jak
cac​ka​nie się.

By​łam w siód​mym nie​bie, mo​gąc spę​dzać dni tyl​ko z ma​mą. Nie​zwy​kle
rzad​ko wi​dy​wa​łam ją tak oży ​wio​ną i po​god​ną. Bo za​zwy ​czaj wie​czo​ra​mi
prze​sia​dy​wa​ła w kuch​ni z ta​tą i pi​ła pi​wo, a po​tem ra​no za​wsze by​ła zmę​czo​‐
na i nie do ży ​cia i naj​pierw mu ​sia​ła dojść do sie​bie, że​by w ogó ​le móc wstać.

– Nie, nie ma​my w do ​mu żad​ne​go zwie​rza​ka. A dla​cze​go?
Wy​raź​nie sły​sza​łam ma​mę z przed​po​ko​ju. Mó​wi​ła nie​co pi​skli​wym gło ​‐

sem, a to zdra​dza​ło, że jest czymś zi​ry ​to​wa​na. Bo ta​ki ton przy​bie​ra​ła za​wsze
wie​czo​ra​mi w kuch​ni, tuż przed​tem, za​nim wku ​rzy​ła się na do​bre, i po​tem
za​czy​na​ła ci​skać w ta​tę pusz​ka​mi po pi​wie i ta​le​rza​mi.

– Za​raz, za​raz, nie ro ​zu​miem. Jak to jest aspo ​łecz​na? Mo​ja cór​ka nie ma
żad​nych pro​ble​mów w kon ​tak ​tach z dzieć​mi. Tu, na osie​dlu, ma mnó​stwo
ko​le​ża​nek i ko​le​gów.



Zno​wu za​pa​dła ci​sza.
– Nie wie​rzę. Spy​tam ją, ale wy ​da​je mi się, że w szko​le też nie bra​ku​je

jej ko ​le​ża​nek i ko​le​gów.
Wsta​łam z łóż​ka, że​by za​mknąć drzwi. Na​gle po​czu​łam ucisk w pier​si,

cho​ciaż wca​le nie chcia​ło mi się kasz​leć.
– Szcze​gól​ne po​trze​by? Chy​ba pa​ni żar​tu​je! A ni​by w czym mógł​by po​‐

móc ja​kiś zwie​rzak? To prze​cież ja​kaś kom​plet​na bzdu​ra! Chce mi pa​ni
wmó​wić, że od wy ​szczot​ko​wa​nia ko​nia czy po ​kle​pa​nia psa po grzbie​cie
moż​na po​zbyć się nie​śmia​ło ​ści? Oczy​wi​ście, bo to kwe​stia nie​śmia​ło​ści, ni​‐
cze​go in ​ne​go, po​nie​waż…

Za​mknę​łam drzwi i wró​ci​łam do łóż​ka.
Za oknem eks ​plo ​do​wa​ła wio​sna. Drze​wa i krze​wy pysz​ni​ły się naj​roz​ma​‐

it​szy​mi od ​cie​nia​mi zie​le​ni. Kwia​ty na ra​bat​kach kwi​tły na po ​tę​gę, krze ​wy
dzi​kiej ró​ży przy huś ​taw​kach by​ły ob ​sy ​pa​ne kwia​ta​mi, któ ​re po​tem za​mie​nią
się w twar​de czer​wo ​ne owo​ce.

Po​ło ​ży​łam się, ma​jąc na​dzie​ję, że w któ​rymś mo ​men​cie ma​ma prze​sta​nie
wresz​cie roz​ma​wiać. Że przyj​dzie do mnie za​raz, wśli​zgnie się pod koł​drę
i zno ​wu bę​dzie cie​pło i mi​ło.

Ma​rzy ​łam o tym, że​by móc da​lej cac​kać się ze so​bą ra​zem z nią.
Ucisk w pier​si nie ustę​po​wał, jak​by ktoś kil​ka ra​zy owi​nął mi sznur wo​‐

kół że​ber i moc​no go za​ci​snął.
Na​gle za​uwa​ży​łam coś nie​zwy ​kłe​go. Lek​ki ruch na pod​ło ​dze obok łóż​ka.

Z naj​więk​szą ostroż​no​ścią pod ​nio ​słam sło​ik. Na jed​nej z ga​łą​zek sie​dział du​‐
ży nie​bie​ski mo ​tyl. Od​włok miał czar​ny, mię​si​sty i tro​chę owło​sio ​ny, ale
skrzy​dła by​ły w ko ​lo ​rze in ​ten​syw​ne​go ko ​bal​tu z czar​ny​mi wzor​ka​mi na
obrze​żach. Z gra​cją uno​sił je i roz​kła​dał, jak​by ćwi​czył te ru​chy po dłu​gim
cza​sie spę​dzo​nym w cia​snym ko​ko​nie.

Jest już ciem​no, kie​dy od stro ​ny pla​cu Ser​ge​la idę w kie​run​ku Hamn ​ga​‐
tan. Pa​ra​sol​ka chro​ni przed desz​czem je​dy​nie czę​ścio​wo, po​nie​waż po ​dmu ​‐
chy wia​tru raz po raz wpy​cha​ją pod nią gę​ste kro​ple. Na uli​cach jest za​dzi​‐
wia​ją​co pu ​sto, nie​licz​ni prze​chod​nie prze​my​ka​ją po ​spiesz​nie. Gdy do ​cie​ram
do Re​ge​rings ​ga​tan, wy​bi​ja pią​ta. Ogrom​ny sa​lon H&M jest oświe​tlo​ny jak
prom do Fin​lan ​dii, wręcz krzy​czy i obie​cu​je lep​sze, atrak ​cyj​niej​sze ży​cie po
dru​giej stro ​nie wy​sta​wo​wej szy ​by. Kil​ka ko​biet z wil​got​ny​mi wło ​sa​mi krę​ci
się bez ce​lu po skle​pie, do ​ty ​ka​jąc od nie​chce​nia róż​nych rze​czy.

Skrę​cam w le​wo, w Nor​r​lands ​ga​tan, i idę jesz​cze ja​kieś sto me​trów. Po



dru​giej stro ​nie uli​cy wi​dzę wej​ście do głów​nej sie​dzi​by Clo ​thes & Mo​re.
Drew​nia​ne drzwi są de​li​kat​nie oświe​tlo ​ne, wy ​glą​da​ją tak, jak​by sa​me świe​ci​‐
ły w ciem​no​ści.

Tuż obok mnie jest ja​kaś bra​ma. Kry ​ję się w niej, za​do​wo ​lo​na, że wresz​‐
cie nie mok ​nę. Mo​gę tam stać i cze​kać, nie​wi​dzia​na przez ni​ko​go. Py ​ta​nie
tyl​ko, czy bę​dę zdol​na roz​po​znać, kto wcho​dzi w drzwi na​prze​ciw​ko al​bo
z nich wy​cho​dzi, po​nie​waż dzie​li mnie od nich pew​na od​le​głość i na do​da​tek
jest ciem​no.

Wcią​gam rę​ka​wicz​ki i na​sta​wiam się na dłu​gie cze​ka​nie. Po ja​kichś pię​‐
ciu mi​nu​tach drzwi się otwie​ra​ją i wy​ła​nia​ją się z nich dwie ko​bie​ty mniej
wię​cej w mo​im wie​ku. Śmie​ją się gło ​śno i prze​ci​na​ją uli​cę, otwie​ra​jąc pa​ra​‐
sol​ki. Wiatr za​czy​na ba​wić się jed​ną z nich i wy ​wi​ja nią we wszyst​kie stro ​ny.
Ko ​bie​ty wy ​bu​cha​ją jesz​cze do​no​śniej​szym śmie​chem. Je​stem pew​na, że nie
wi​dzą mnie w ciem​no​ści.

Kil​ka ra​zy prze​my​ka mi przez myśl: czy ja przy​pad​kiem nie wa​riu​ję?
Sto​ję w desz​czu i cza​tu​ję na Je​spe​ra jak ja​kiś stal​ker. Gdy ​by mie​siąc te​mu
ktoś mi po​wie​dział, że bę​dę ro​bić coś ta​kie​go, uzna​ła​bym go za wa​ria​ta.

Ale z dru​giej stro ​ny, w sy​tu​acji, w ja​kiej się zna​la​złam, czy mam in ​ne
wyj​ście? W koń ​cu mu​szę się z nim roz​mó ​wić. Uświa​da​miam so ​bie bo​wiem,
że cho​ciaż wiem o Je​spe​rze bar​dzo du​żo, jest też mnó​stwo py​tań, któ​re wy ​‐
ma​ga​ją od ​po​wie​dzi. Ma​sa luk i ma​ło wia​ry ​god​ne​go ma​te​ria​łu. Za​czy​nam się
za​sta​na​wiać, czy tak na​praw​dę kie​dy​kol​wiek go zna​łam.

W cią​gu naj​bliż​szej go ​dzi​ny deszcz wciąż pa​da z nie​słab​ną​cą in​ten​syw​‐
no​ścią. Drzwi po dru ​giej stro​nie uli​cy otwie​ra​ją się raz po raz, wy ​cho​dzą
z nich ko​lej​ne oso​by i zni​ka​ją w ciem​no​ści. Na szczę​ście nikt nie pa​trzy
w mo​im kie​run​ku. Jak ​bym by​ła na​praw​dę nie​wi​dzial​na al​bo za​mie​ni​ła się
w ka​mień. Cho​ciaż sto​ję pod dasz​kiem, po​je​dyn​cze kro​ple desz​czu tra​fia​ją
i tu​taj. Czu​ję je na czo ​le, na kar​ku i na nad​garst​kach. Za​czy​nam drep​tać
w miej​scu, że​by się tro ​chę roz​grzać, i dys ​kret​nie wy ​ma​chu​ję ra​mio​na​mi.

Do ​kład​nie dzie​sięć po szó​stej z drzwi wy ​ła​nia się on.
Roz​po​zna​ję go na​tych​miast. Ma na so ​bie czar​ny nie​za​pię​ty płaszcz, któ​‐

re​go po ​ły ło​po​czą na wie​trze, pod​czas gdy on szyb​kim kro​kiem prze​ci​na uli​‐
cę i kie​ru ​je się w stro​nę Hamn​ga​tan. Rap ​tem nie je​stem w sta​nie się ru ​szyć,
cia​ło od ​ma​wia mi po​słu​szeń​stwa, jak ​by za​mie​ni​ło się w ka​wał opor​ne​go mię​‐
sa przy ​mar​z​nię​te​go do mo​krej jezd​ni.

Prze​cież po​zna​li​śmy się za​le​d​wie kil​ka ty​go​dni te​mu, my​ślę. A ja mam



wra​że​nie, że mi​nę​ły już ca​łe mie​sią​ce. Dzie​siąt​ki ese​me​sów, prób po​łą​czeń –
i oto jest, wi​dzę go, męż​czy​znę, któ​re​go ko​cham. Jest cie​niem w desz​czu.

Idzie pew​nym kro​kiem, nie​mal do​stoj​nie, jak​by tań ​czył. Na​gle zni​ka, ni​‐
czym po​chło ​nię​ty przez czar​ny as ​falt Re​ge​rings ​ga​tan. Przy​spie​szam, a kie​dy
do​cho​dzę do miej​sca, w któ ​rym się roz​pły​nął, do​strze​gam wej​ście na pod​‐
ziem​ny par​king.

Ja​sne.
Dla​cze​go nie po ​my​śla​łam o tym wcze​śniej? Prze​cież to oczy ​wi​ste, że on

jeź​dzi do pra​cy au​tem. Co mam te​raz zro​bić? Jak śle​dzić go da​lej?
Roz​glą​dam się do​oko​ła. Nie wi​dać żad​nych sa​mo ​cho​dów, ani tak​só​wek,

ani pry​wat​nych aut. Dwa​dzie​ścia me​trów da​lej otwie​ra się bra​ma, ze środ​ka
pa​da blask re​flek​to ​rów. Roz​po​zna​ję za kie​row​ni​cą je​go syl​wet​kę. Czar ​ny le​‐
xus wy ​jeż​dża na uli​cę w kie​run​ku Stu​re​pla​nu i zni​ka w ciem​no​ści.

Nie przej​mu ​ję się już desz​czem, na​wet go nie czu​ję. Idę Hamn ​ga​tan
w stro​nę Ny​bro ​pla​nu. Je​śli się po​spie​szę, bę​dę w do​mu za pięt​na​ście mi​nut.
Ale ja​kie to ma zna​cze​nie? Prze​cież nikt tam na mnie nie cze​ka ani nie mam
nic spe​cjal​ne​go do zro​bie​nia.

W Kung​sträd ​går​den jest pu ​sto i ci​cho, na​gle na​bie​ram ocho​ty, aby prze​‐
ciąć uli​cę, wejść do par​ku i po pro​stu gdzieś się w nim po ​ło​żyć – mo ​że pod
ja​kimś wiel​kim drze​wem? Wto​pić się w mo ​krą tra​wę i od ​pły​nąć. Stać się jed ​‐
no​ścią z ro​śli​na​mi i je​sien​ny​mi li​ść​mi. Znik​nąć. Za​po​mnieć. Mo​że umrzeć.

A po ​tem przy​po​mi​na mi się Gwóźdź.
Trud​no jest nie my ​śleć o nim, gdy wszyst​ko jest ta​kie, ja​kie jest.
Na pierw​szy rzut oka wy ​da​wał się zu​peł​nie zwy​czaj​ny. Miał ciem​ne pół​‐

dłu​gie wło​sy, wy​tar​te dżin ​sy, za​wsze tro​chę za du​że. No​sił kra​cia​ste ko​szu​le,
no i oczy​wi​ście był sta​ry.

Miał co naj​mniej dwa​dzie​ścia pięć lat.
Aku ​rat w tam​tym se​me​strze spo​ro się o nim mó​wi​ło. Wszyst​kie dziew​‐

czy​ny z kla​sy wciąż pa​pla​ły o Gwoź​dziu. Ja by ​łam tro​chę z bo​ku, za​wsze
czu​łam się out​si​der​ką, któ​ra ra​czej ob​ser​wu​je ży ​cie to​wa​rzy​skie, niż bie​rze
w nim udział. Mo​że z po​wo ​du nie​śmia​ło​ści, a mo ​że po pro​stu nie wi​dzia​łam
w nim nic in​te​re​su​ją​ce​go.

Al​bo źle pa​mię​tam.
Tam​tej je​sie​ni ro​bi​li​śmy drew​nia​ne no​ży​ki do sma​ro ​wa​nia ma​sła, mi​‐

secz​ki i in ​ne nie​po​trzeb​ne rze​czy, któ​re moż​na dać w pre​zen​cie ko ​muś z ro​‐
dzi​ny al​bo zna​jo ​mym. Ja​koś nie mo​głam so​bie po ​ra​dzić ze swo ​im dzie​łem.



Naj​pierw nóż był zu​peł​nie nie​kształt​ny i za du​ży, a kie​dy pró ​bo​wa​łam po​pra​‐
wić pro​por​cje, stop​nio​wo kur​czył się i kur​czył, aż w koń​cu za​mie​nił się
w coś, co przy​po​mi​na​ło cien​ki pa​tyk.

– Uwa​żaj, że​by cał​kiem ci nie znik​nął – po​wie​dział Gwóźdź, pusz​cza​jąc
do mnie oko.

Nie wie​dzia​łam, jak mam za​re​ago​wać, ale po ​czu​łam, że się za​czer​wie​ni​‐
łam. „We​dług cie​bie on jest przy ​stoj​ny?” – spy​ta​ła mnie nie​co wcze​śniej te​go
sa​me​go dnia Elin. „Nie mam po​ję​cia”, od ​po​wie​dzia​łam zgod ​nie z praw​dą,
po​nie​waż rze​czy​wi​ście ni​g​dy nie my​śla​łam o nim w ten spo​sób. On był wy ​‐
łącz​nie jed​nym z na​uczy​cie​li, co praw​da mniej po​nu​rym i tro ​chę młod ​szym
niż po​zo​sta​li, ale mi​mo wszyst​ko dla mnie sta​rym.

– Mo ​gę ci póź​niej po ​móc – za​pro​po​no​wał i prze​su​nął du​żym pal​cem po
chro​po​wa​tej po​wierzch ​ni dre​wien ​ka, strą​ca​jąc drob ​ne stru ​ży​ny na pod​ło ​gę.
Czu​łam, że pa​trzy na mnie, nie mia​łam jed ​nak od​wa​gi spoj​rzeć mu w oczy
i je​dy​nie ski​nę​łam gło​wą bez sło ​wa.

To wy​da​rzy​ło się tej sa​mej wio ​sny, kie​dy ta​ta wpadł w swo​ją ciem​ną
dziu​rę. W dziu​rę, któ ​rą wi​dział je​dy​nie on i któ​ra z ja​kie​goś nie​wia​do​me​go
po​wo ​du sta​ła się tak głę​bo​ka, że nie był w sta​nie się z niej wy ​do​stać. Zże​ra​ny
bez​na​dzie​ją i lę​kiem spę​dzał ca​łe dni w sa​mot​no​ści, na któ​rą sam się ska​zał,
w na​szym miesz​ka​niu przy Ka​pel​l​gränd. Zda​je się, że coś ta​kie​go na​zy​wa​no
de​pre​sją. Za okna​mi wio ​sna bu​dzi​ła się do ży​cia, a on le​żał w łóż​ku i sta​wał
się co​raz bar​dziej bez​sil​ny, wciąż tyl​ko wpa​try​wał się w ma​tę z tra​wy mor​‐
skiej, jak​by te dłu ​gie źdźbła kry​ły w so​bie ja​ką​kol​wiek od ​po​wiedź. Ma​ma
sta​ra​ła się utrzy​mać z nim kon ​takt. Pro ​wa​dzi​li dłu​gie, przy ​tłu ​mio ​ne roz​mo​wy
w sy​pial​ni. Pró​bo​wa​łam pod​słu​chać, co mó​wią, ale ani ra​zu mi się nie uda​ło.
Co​kol​wiek to by​ło, mu ​sia​ło być wiel​ką ta​jem​ni​cą, sko​ro za​wsze zni​ża​li gło ​sy
do szep​tu.

W mia​rę jak ta​ta czuł się co​raz go​rzej, pusz​ki pi​wa i bu ​tel​ki wi​na po ​ja​‐
wia​ły się co ​raz rza​dziej. By​wa​ło na​wet, że po po​wro​cie do do​mu za​sta​wa​łam
ma​mę w kuch​ni, jak go​to ​wa​ła coś do je​dze​nia. Le​pi​ła pul​pe​ty al​bo przy​go​to​‐
wy ​wa​ła kieł​ba​sę za​pie​ka​ną z se​rem, z pla​ster​ka​mi po ​mi​do​ra i czosn​kiem,
uło​żo​ny​mi w pięk​ny wie​niec. Nie by​łam przy​zwy​cza​jo​na do niej w ro​li ku​ry
do​mo​wej, dla​te​go od ra​zu okrop​nie się zde​ner​wo ​wa​łam. Bo do ​tych​czas jej
róż​ne do ​mo​we po​my​sły koń​czy​ły się wiel​ką ka​ta​stro​fą. Jak na przy​kład wte​‐
dy, gdy po​sta​no​wi​ła uszyć za​słon​ki. Kie​dy nie uda​ło jej się skro​ić dwóch
rów​nych ka​wał​ków, po​rwa​ła ma​te​riał na dłu​gie pa​sy i wy ​rzu​ci​ła je przez



okno. Te strzę​py po ​wie​wa​ły po​tem mie​sią​ca​mi na ga​łę​ziach ja​ko wspo​mnie​‐
nie za​sło ​nek, któ​re ni​g​dy nie po​wsta​ły, i ja​ko na​ma​cal​ny do ​wód nie​bez​piecz​‐
nie wy​bu​cho​we​go cha​rak ​te​ru ma​my. Ma​szy​nę do szy ​cia ci​snę​ła wte​dy ta​cie
na łyd​kę, od cze​go utwo​rzył mu się wiel​ki gra​na​to​wy si​niak.

Zer​k​nę​łam zno ​wu na swój no​żyk. I wes ​tchnę​łam.
– Co tam? – spy​ta​ła Elin, wi​dząc mo​je kry​tycz​ne spoj​rze​nie.
– Jest strasz​nie brzyd​ki.
Elin nic nie od ​po​wie​dzia​ła, tyl​ko wró​ci​ła do zgrab​nej drew ​nia​nej szka​tuł​‐

ki, nad któ ​rą pra​co​wa​ła. Wszyst​ko, co ona ro​bi​ła na za​ję​ciach tech​nicz​nych,
za​wsze jej się uda​wa​ło. Jak​by jej pal​ce by​ły wy​po​sa​żo ​ne w ja​kąś ta​jem​ni​czą
umie​jęt​ność i in​tu​icyj​nie wie​dzia​ły, co ma​ją ro​bić, gdy do​tkną drew​na, ma​te​‐
ria​łu czy pa​pie​ru. W prze​ci​wień ​stwie do mo​ich – mo​je nie słu ​cha​ły się mnie,
od​ma​wia​ły mi po ​słu​szeń​stwa. Wszyst​ko psu​ły i de​for​mo​wa​ły. Przy ​naj​mniej
tak mi się wy​da​wa​ło.

Elin prze​cie​ra​ła pa​pie​rem ścier​nym i tak już ide​al​nie gład ​kie wiecz​ko,
aby usu​nąć jesz​cze naj​mniej​sze nie​wi​dzial​ne nie​rów​no​ści, i jed​no​cze​śnie ro​‐
bi​ła du​że ba​lo​ny z gu ​my do żu​cia Hub​ba Bub​ba. Ma​rie, sie​dzą​ca przed na​mi,
od​wró ​ci​ła się na krze​śle do ty​łu.

– Idziesz na im​pre​zę do Mic​ke​go?
Elin wzru ​szy​ła ra​mio ​na​mi.
– Jesz​cze się nie zde​cy​do​wa​łam. Te​go sa​me​go dnia jest też im​pra u Pe​‐

try.
– Pe​tra jest la​mu​sem.
Elin uśmiech​nę​ła się krzy​wo.
– A Mic​ke jest na​dę​ty.
Ma​rie się ro ​ze​śmia​ła, wy​raź​nie roz​ba​wio​na ana​li​zą piąt​ko​wych ba​le​tów,

po czym majt​nę​ła dłu​gi​mi wło​sa​mi i od​wró​ci​ła się z po​wro​tem. Ja zaś sie​‐
dzia​łam ze wzro​kiem utkwio​nym w swo ​im nie​uda​nym no​żu. Mnie ni​g​dy nikt
nie spy​tał, czy wy​bie​ram się na ja​kąś im​pre​zę. Co nie zna​czy, że by​łam mob ​‐
bo​wa​na. Nie mo ​gę po​wie​dzieć, że​by kto​kol​wiek w kla​sie za​cho ​wy​wał się
wo ​bec mnie wred​nie. W grun​cie rze​czy po pro​stu dla nich nie ist​nia​łam. Na
do​brą spra​wę rów​nie do​brze mo​gła​bym być jed ​nym z krze​seł.

Nie bar​dzo wie​dzia​łam, co z tym zro​bić. Mo​że po​win ​nam by​ła czuć się
od​trą​co​na, ura​żo​na, po ​win​no mi być przy​kro, praw​da jed ​nak wy​glą​da​ła ina​‐
czej: uwa​ża​łam, że w su​mie do​brze, że nie mu​sia​łam brać udzia​łu w tej grze.
Nie mia​łam naj​mniej​szej ocho ​ty iść na przy​kład na im ​pre​zę u Mic​ke​go, upić



się, a po​tem rzy​gać na ra​bat​ki al​bo za​snąć w ła​zien​ce. Nie zno​si​łam cią​głe​go
to​ko​wa​nia Ma​rie o jej fa​ce​cie ani nie da​wa​łam ra​dy wy​sta​wać z Elin przed
kio​skiem. Wo​la​łam już sie​dzieć w do​mu i oglą​dać te​le​wi​zję.

Roz​legł się dzwo ​nek na prze​rwę.
Kla​sa za​czę​ła się opróż​niać, ale Gwóźdź dał mi znak, że​bym zo​sta​ła jesz​‐

cze chwi​lę.
– Nie mó​wisz za wie​le – zwró ​cił się do mnie.
Nie mia​łam po ​ję​cia, co od ​po​wie​dzieć. Kur​czo​wo ści​ska​łam drew​nia​ny

no​żyk i czu​łam, jak mo​ja dłoń ro​bi się co​raz wil​got​niej​sza i jak pa​lą mnie po​‐
licz​ki.

– Je​steś uro ​cza, wiesz?
Gwóźdź wy ​su​nął krze​sło i usiadł obok. Gdy po​chy​lił się nie​co do przo​du,

na​sze twa​rze dzie​li​ło za​le​d​wie kil​ka​na​ście cen​ty​me​trów.
– Dzię​ku​ję – bąk​nę​łam.
Po raz pierw​szy spoj​rza​łam mu w oczy. By​ły bli​sko osa​dzo​ne, piw​ne

i ocie​nio ​ne dłu​gi​mi, ciem​ny​mi rzę​sa​mi. Tu i ów​dzie w gę​stych czar​nych wło ​‐
sach tkwi​ły nit​ki si​wi​zny, jak cho​re drze​wa w buj​nym i zdro​wym le​sie.

– Prze​pra​szam, nie chciał​bym być na​tręt​ny, ale pra​gnę ci za​dać pew​ne
py​ta​nie.

Za​milkł, ro​ze​śmiał się lek ​ko i po​wo ​li po​krę​cił gło​wą, jak​by czuł się tro​‐
chę za​kło ​po​ta​ny. Na ko​ry​ta​rzu uci​chły od ​gło​sy kro​ków i gwar gło​sów, za​le​‐
gła ci​sza.

– Tak?
Przy ​mknął oczy.
– Czy masz chło​pa​ka, Em​mo?
Zna​jo​ma mie​sza​ni​na za​pa​chów ku ​chen​nych i za​sta​łe​go dy​mu pa​pie​ro ​so​‐

we​go na klat​ce scho​do​wej dzia​ła na mnie nad wy​raz ko​ją​co. Spo​glą​dam na
swo ​je rę​ce: są wil​got​ne i bla​de, ale już nie drżą. Gdzieś tam, w ciem ​no​ści, Je​‐
sper Or​re za​par​ko​wał czar​ne​go le​xu​sa i wszedł do cze ​goś, co na​zy​wa swo ​im
do​mem. Sta​ram się o tym nie my ​śleć, ale świa​do​mość, że on sie​dzi so​bie te​‐
raz na ka​na​pie, mo ​że z kie​lisz​kiem w dło​ni, nie da​je mi spo​ko​ju.

Mo​je bu ​ty zo​sta​wia​ją na stop ​niach scho​dów wil​got​ne śla​dy. Po​wo ​li za​‐
czy​na do​cie​rać do mnie, że Je​sper coś przede mną ukry​wał. Dla​cze​go spo​ty ​‐
ka​li​śmy się za​wsze w je​go nie​du​żym miesz​ka​niu w mie​ście al​bo u mnie?
Dla​cze​go tak bar​dzo za​le​ża​ło mu na tym, że​by nie zo​ba​czo​no nas ra​zem?
Zda​je się, że nie cho​dzi​ło mu wy​łącz​nie o pra​cę.



Za​trzy​mu ​ję się przed swo ​imi drzwia​mi, nie mo ​gąc zła​pać tchu po po​ko​‐
na​niu pię​ciu pię​ter na pie​cho ​tę. Ale przy​naj​mniej dzię​ki te​mu się roz​grza​łam.

Gdy wkła​dam klucz do zam​ka, na​tych ​miast za​uwa​żam, że coś nie gra.
Drzwi nie są za​mknię​te, a kie​dy je uchy​lam, w głę​bi sły​chać ja​kiś huk. Po​za
mną nikt nie ma klu​cza do mo ​je​go miesz​ka​nia, na​wet Je​sper.

Roz​glą​dam się uważ​nie. Na klat​ce scho​do​wej za mo ​imi ple​ca​mi jest
ciem​no i ci​cho. Je​śli ktoś ukry​wa się w tym mro ​ku, i tak nie je​stem w sta​nie
go doj​rzeć. Ta myśl prze​szy​wa mnie prze​ra​że​niem.

Ostroż​nie otwie​ram drzwi nie​co sze​rzej. W przed ​po​ko​ju jest pu​sto, nic
nie wska​zu​je na to, by ktoś był tu wcze​śniej. Wy​cią​gam rę​kę i szu ​kam po
omac​ku wy​łącz​ni​ka na ścia​nie. Gdy po se​kun​dzie przed​po​kój ob​le​wa świa​tło,
ro​bię ma​ły krok do przo​du.

Wszyst​ko jest nie​tknię​te, przy​naj​mniej tak mi się wy ​da​je. Czu​ję jed ​nak
po​dmuch chłod​ne​go po​wie​trza. Za​my​kam za so ​bą drzwi, zno​wu za​le​ga ci​sza,
ale jest zim​no, zde​cy ​do​wa​nie za zim​no, za​czy​nam się więc za​sta​na​wiać, czy
coś nie jest otwar​te. Nie zdej​mu ​jąc bu​tów, wcho​dzę do po​ko​ju i za​pa​lam ży ​‐
ran​dol. Wszyst​ko wy​glą​da tak jak za​wsze: ele​ganc​kie zie​lo​ne fo​te​le Malm​‐
ste​na, nie​du​że biur​ko z wciąż roz​ło​żo​ny​mi pod​ręcz​ni​ka​mi do fi​zy​ki. Przez
ostat​ni ty ​dzień nie mia​łam cza​su na​wet po​my​śleć o szko ​le. Prze​my​ka mi
przez gło​wę, że mo ​że je rów​nież po​win​nam upchnąć w chle​ba​ku, że​by nie
mu​sieć ich oglą​dać.

Kie​dy ru ​szam do kuch​ni, do​cho​dzę do wnio​sku, że coś jest nie tak. Od ​‐
głos desz​czu i zgiełk uli​cy sły​chać tak wy​raź​nie, jak​bym zno ​wu sta​ła na dwo​‐
rze i mo​kła. Za​pa​lam lam​pę i za​trzy​mu​ję się w pro ​gu.

Okno jest otwar​te.
Pra​wie ni​g​dy go nie otwie​ram, a tym​cza​sem stoi otwar​te na oścież i za​‐

pra​sza noc do środ ​ka. Pod​cho​dzę, że​by je za​mknąć, i w tym mo ​men​cie prze​‐
szy​wa mnie jak bły​ska​wi​ca myśl: Sig​ge.

Wo​łam go i szu​kam po ca​łym miesz​ka​niu. Pod łóż​kiem i ka​na​pą, w za​‐
mknię​tych sza​fach, na pół​ce na czap​ki, w wan​nie. Ni​g​dzie go nie ma, ni​g​dzie
się nie scho ​wał. Zresz​tą on nie ma zwy​cza​ju się cho ​wać, dla​te​go na​bie​ram
co​raz więk ​sze​go prze​ko​na​nia, że uciekł przez okno.

Idąc z po​wro​tem do kuch​ni, usi​łu​ję so​bie przy ​po​mnieć, czy przed wyj​‐
ściem do pra​cy na pew​no wszyst​ko po​za​my ​ka​łam, ale w gło​wie mam pust​kę
i nie je​stem w sta​nie od ​two​rzyć, co ro​bi​łam dziś ra​no. To ni​by za​le​d​wie kil​ka
go​dzin te​mu, a mam wra​że​nie, jak​by od tam​tej po​ry mi​nę​ła wiecz​ność.



Wy​chy​lam się z okna w kuch​ni naj​da​lej jak mo ​gę i wo​łam Sig​ge​go.
Deszcz sma​ga mnie po kar​ku. Pięć pię​ter ni​żej ry​su​je się ciem​ny pro​sto​kąt
zie​le​ni na dzie​dziń​cu. Drze​wa i krze​wy ko​ły​szą się na wie​trze, ale mo​je​go
ko​ta ni​g​dzie nie wi​dać. W prze​lo​cie na​rzu​cam na sie​bie spor​to​wą kurt​kę,
otwie​ram drzwi i zbie​gam po scho​dach na po​dwó​rze.

Za​pach gni​ją​cych li​ści i wil​got​nej zie​mi jest dła​wią​cy. Pod​cho​dzę do
miej​sca, któ​re we​dług mnie le​ży pod mo​im ku​chen​nym oknem, pod​no​szę
gło​wę wy ​so​ko i po​zna​ję je po tym, że jest otwar​te. Od zie​mi dzie​li je co naj​‐
mniej dzie​sięć me​trów, mo ​że wię​cej.

Czy kot mógł​by prze​żyć ta​ki upa​dek? Na ka​mien​ną kost​kę?
Przy ​ku​cam. Bli​żej ścia​ny, gdzie kost​ka jest pra​wie su​cha, wi​dać ciem​‐

niej​szą pla​mę. Do​ty​kam jej ostroż​nie, a po​tem pa​trzę na swo​je pal​ce.
To krew.
Do ​strze​gam w ciem​no​ści sła​be śla​dy krwi bie​gną​ce w stro​nę mu​ru od uli​‐

cy. Nie pod​no​sząc się, idę za ni​mi i pró​bu​ję usta​lić, do​kąd pro​wa​dzą, ale oka​‐
zu​je się, że roz​mył je deszcz.

Mię​dzy mu​rem a bu​dyn​kiem jest szcze​li​na, wy​star​cza​ją​co sze​ro​ka, by
mógł się tam​tę​dy prze​ci​snąć kot. Po​chy​lam się do przo​du i wy​tę​żam wzrok
w ciem​no​ści, ale nie wi​dzę nic oprócz sa​mo​cho​dów su​ną​cych obo​jęt​nie
w desz​czu po Val​hal​la​vägen.



Peter

 



 
Ostat​nie dni by​ły cho ​ler​nie mę​czą​ce. Po pierw​sze, śledz​two utknę​ło w miej​‐
scu, a po dru​gie, obec​ność Han ​ne na spo ​tka​niach okrop​nie mnie de​ner​wu ​je.
Tyl​ko sie​dzi i nic nie mó ​wi – co praw​da ta​kie by ​ło za​ło ​że​nie, bo mu​si mieć
czas, że​by za​po​znać się ze szcze​gó​ła​mi spra​wy. Ale tak czy ina​czej, to mi
prze​szka​dza. Po ​za tym w jej spoj​rze​niu jest coś oskar​ży​ciel​skie​go.

Cza​sa​mi mam wra​że​nie, że ocze​ku​je ode mnie, że zro​bię pierw​szy krok.
Po​roz​ma​wiam z nią. Ewen ​tu​al​nie wy​ja​śnię, dla​cze​go tak się sta​ło, jak się sta​‐
ło. Al​bo mo​że to tyl​ko mo​je su ​mie​nie nie da​je mi spo ​ko​ju.

No cóż, tak to już jest z ży​ciem – ci​śnie i uwie​ra jak ko​lec w tył​ku, a je​‐
dy​nym spo​so ​bem na skoń​cze​nie tych mę ​czar​ni jest po pro​stu skoń ​cze​nie tych
mę​czar​ni.

Na ra​zie jed​nak nie osią​gną​łem jesz​cze ta​kie​go mo ​men ​tu.
Sa​mo​chód za​trzy ​mu​je się i Mor​ris ​sey milk ​nie.
– Hej, Lind ​gren! Śpisz?
Od​wra​cam się do Man ​fre​da, uśmie​cham się i wy ​ska​ku​ję z au​ta, któ​re

wła​śnie za​par​ko​wał w pię​tro​wym ga​ra​żu do​mu to ​wa​ro ​we​go NK.
– Chcia​łem tyl​ko spraw​dzić, czy je​steś.
– Su ​re.
Wy​cho​dzi​my po scho​dach na Hamn​ga​tan. Przed ​świą​tecz​na go ​rącz​ka już

trwa, na chod​ni​kach wi​dać tłu​my lu​dzi. Ka​pie z da​chów i okien ​nych pa ​ra​pe​‐
tów, po śnie​gu nie zo ​sta​ło pra​wie śla​du. Pod mu ​ra​mi le​żą w nie​du​żych pry​‐
zmach brud​ne reszt​ki. Nie​bo jest nie ​bie​skie, a po​wie​trze wy ​da​je się czy​ste
i świe​że, jak roz​wie​szo ​ne na dwo ​rze pra​nie. Kil​ka pro​mie​ni sło ​necz​nych
prze​ci​snę​ło się mię​dzy fa​sa​da​mi do​mów i te​raz igra​ją na jezd​ni, gdy prze​cho​‐
dzi​my na dru ​gą stro​nę uli​cy. Mru​żąc oczy pod świa​tło, szu ​kam wzro​kiem
wej​ścia do głów​nej sie​dzi​by fir​my Clo ​thes & Mo​re.

W re​cep ​cji wi​ta nas Agniesz​ka Lin ​dén. Jest po czter​dzie​st​ce i ma na so​‐
bie su​per​po​praw​ny gra​na​to​wy ko ​stium. Ja​sne, nie​zbyt buj​ne wło​sy są sta​ran​‐
nie ob​cię​te, a po​licz​ki peł​ne i ru​mia​ne. Wy​glą​da na oso ​bę zdro​wą i tro ​chę
przy​po​mi​na mi jed​ną z mo ​ich na​uczy​cie​lek wu​efu w gim​na​zjum – mia​ła na



imię Sirk​ka i nie​zmor​do​wa​nie re​ko​men​do​wa​ła lo ​do​wa​ty prysz​nic co ra​no na
pu​sty żo​łą​dek (po uprzed​nim bie​gu, rów​nież przed śnia​da​niem).

– Dzień do​bry – mó​wi i ko ​lej​no po​da​je nam rę​kę, przez se​kun​dę za​trzy​‐
mu​je wzrok na mnie, po czym wska​zu​je na ko​ry ​tarz, któ​re​go ścia​ny po​kry ​‐
wa​ją ogrom​ne zdję​cia z wy ​bie​gów.

– Ko ​lek​cja wio​sen​na – bą​ka i wpro​wa​dza nas do nie​du​żej sal​ki wy ​cho​‐
dzą​cej na Re​ge​rings ​ga​tan.

Sia​da​my na czar​nych krze​słach dla go ​ści na​prze​ciw​ko jej biur​ka i wyj​‐
mu​je​my swo​je no​te​sy. Blat biur​ka jest nie​mal zu ​peł​nie pu ​sty; sta​ran​nie upo​‐
rząd​ko​wa​ne ołów​ki sto​ją w nie​du​żym, sza​rym pla​sti​ko​wym po​jem​ni​ku. Zło ​‐
żyw​szy dło​nie, Agniesz​ka uśmie​cha się do nas.

– W czym mo​gę pa​nom po​móc? Do​my​ślam się, że cho ​dzi o Je​spe​ra. Po​‐
dob​no dzien​ni​ka​rze dzwo​nią bez prze​rwy.

– Pro​wa​dzi​my śledz​two w związ​ku z za​bój​stwem w do​mu Je​spe​ra Or​re​‐
go – za​czy​na Man​fred. – Sły​sze​li​śmy od pa​ni współ​pra​cow​ni​ków, że wdro ​‐
ży​ła pa​ni au​dyt w je​go spra​wie. Czy mo​gła​by pa​ni po ​wie​dzieć nam coś wię​‐
cej na ten te​mat?

– Oczy​wi​ście. W czerw​cu Je​sper zor​ga​ni​zo ​wał im​pre​zę, któ ​ra by​ła po ​łą​‐
cze​niem przy​ję​cia z oka​zji je​go czter​dzie​stych pią​tych uro ​dzin oraz uro ​czy​‐
stej ko​la​cji dla wy​bra​nych kie​row​ni​ków skle​pów i dys ​try​bu​to ​rów. Im​pre​za
by​ła fi​nan​so​wa​na w po​ło ​wie przez spół​kę, w po​ło ​wie przez Je​spe​ra. We
wrze​śniu otrzy​ma​li​śmy ano ​ni​mo​we pi​smo, któ ​re​go au​tor sta​wiał za​rzut, że
Je​sper wy ​ko​rzy​stał swo ​je sta​no​wi​sko i po​krył rów​nież kosz​ty wła​sne​go przy​‐
ję​cia uro​dzi​no​we​go z bu​dże​tu fir​my. Pra​cu​ję tu ja​ko re​wi​zor we​wnętrz​ny i do
mo​ich za​dań na​le​ży we​ry​fi​ka​cja ta​kich zgło ​szeń, a na​stęp​nie przed ​sta​wie​nie
za​rzą​do​wi, co uda​ło mi się usta​lić w to​ku po​stę​po​wa​nia.

– I co pa​ni usta​li​ła w tym przy​pad​ku? – py​tam.
– Je​śli pa​no​wie so​bie ży​czą, mo​gę udo​stęp​nić ca​ły ra​port, ale w skró​cie

wnio​sek jest na​stę​pu​ją​cy: nie ma nic nie​wła​ści​we​go w tym, że spół​ka czę​‐
ścio​wo sfi​nan​so​wa​ła to przy​ję​cie, po​nie​waż wie​lu go ​ści by​ło bez​po​śred ​nio
lub po​śred​nio po​wią​za​nych z na​szą fir​mą i jej dzia​łal​no​ścią.

– Czy​li Je​sper Or​re nie po​peł​nił żad​ne​go błę​du? – do​cie​ka Man​fred.
Agniesz​ka Lin​dén śmie​je się z dy​stan ​sem i prze​su​wa dło​nią po bla​cie

utrzy​ma​ne​go w nie​na​gan​nym po​rząd ​ku biur​ka.
– I tak, i nie. By​ło​by oczy ​wi​ście zde​cy​do​wa​nie le​piej, gdy ​by omó ​wił

wszyst​ko z na​szym dy​rek​to ​rem fi​nan​so​wym przed przy​ję​ciem. Po ​za tym



wła​sno ​ręcz​nie pod​pi​sał fak ​tu​rę, co rzecz ja​sna jest nie​do​pusz​czal​ne i sprzecz​‐
ne z na​szy​mi za​sa​da​mi.

– Ja​kie by ​ło sta​no​wi​sko za​rzą​du? – drą​ży da​lej Man​fred.
– Nie wiem. Ni​g​dy nie uczest​ni​czę w po​sie​dze​niach. Ale sły ​sza​łam, że

człon ​ko​wie za​rzą​du tro ​chę się zde​ner​wo​wa​li. W ostat​nim ro ​ku wo​kół Je​spe​ra
i tak by ​ło spo​ro ha​ła​su. Pew​nie czy​ta​ją pa​no​wie ga​ze​ty? I te​raz jesz​cze coś
ta​kie​go… Oba​wiam się, że je​go sy​tu​acja nie jest naj​lep ​sza, ale niech to po ​zo​‐
sta​nie mię​dzy na​mi.

Man​fred ki​wa gło​wą i mó​wi:
– Wspo​mnia​ła pa​ni, że wo ​kół nie​go by​ło ostat​nio spo​ro ha​ła​su. Miał ja​‐

kieś in​ne pro​ble​my?
Agniesz​ka pro​stu​je się na krze​śle i lek ​ko wzdy ​cha.
– No cóż, pew​nie i tak do te​go do​trze​cie. Jed​na z ko​or​dy​na​to ​rek pro​jek​‐

tów z dzia​łu mar​ke​tin ​gu po​dob​no oskar​ży​ła Je​spe​ra o pe​wien ro ​dzaj mo​le​sto​‐
wa​nia sek ​su​al​ne​go. Nie wiem do ​kład​nie, o co cho​dzi, ale po fir​mie krą​ży​ła
ta​ka plot​ka.

– Czy mo​że​my po ​znać jej na​zwi​sko? – py​tam.
– Na​tu ​ral​nie. Na​zy​wa się De​ni​se Sjöholm i jest te​raz na zwol​nie​niu. Po ​‐

dam pa​nom kon ​takt do niej.
Kie​dy wy​cho​dzi​my na Re​ge​rings ​ga​tan, słoń ​ce scho​wa​ło się już za chmu​‐

ry, a nie​bo po​ciem​nia​ło.
– Sor​ry - od​zy​wa się Man ​fred. – My ​śla​łem, że mo​że coś nam to da.
– Chy ​ba po ​win​ni​śmy po​ga​dać z tą De​ni​se. Swo​ją dro ​gą cie​ka​we, dla​cze​‐

go nikt z pra​cow​ni​ków do tej po ​ry nam o niej nie wspo​mniał.
Man​fred wzru​sza ra​mio ​na​mi i prze​pusz​cza mnie przo​dem w drzwiach

ga​ra​żu.
– Pew​nie nie mie​li od​wa​gi. W koń​cu Or​re jest ich sze​fem – od​po​wia​dam

sam so​bie.
Mój to​wa​rzysz tyl​ko chrzą​ka w od​po​wie​dzi.
Je​dzie​my w mil​cze​niu. Kie​dy metr po me​trze po​su​wa​my się po Kla​ra​‐

berg​svia​duk​ten, za​uwa​żam, że Man ​fred dziw​nie na mnie zer​ka. W je​go spoj​‐
rze​niu jest wi​docz​ny nie​po​kój, co tro​chę mi prze​szka​dza.

– Wszyst​ko w po ​rząd​ku? – py​ta mnie w koń​cu.
– Ja​sne – mó​wię.
Nie od​zy​wa się wię​cej, tyl​ko włą​cza mu​zy​kę.
W Man ​fre​dzie ce​nię jesz​cze jed​ną waż​ną ce​chę: nie grze​bie bez mi​ło ​sier​‐



dzia w ży ​ciu uczu ​cio​wym in ​nych (rzecz ja​sna po​za sy ​tu ​acja​mi za​wo​do​wy ​‐
mi). W prze​ci​wień ​stwie do ko​biet, któ ​re po pro​stu nie prze​ży​ją, je​śli nie spy ​‐
ta​ją: „O czym my ​ślisz?”, i ni​g​dy nie za​do​wo​lą się od ​po​wie​dzią: „O ni​czym
spe​cjal​nym”. Na​wet San ​chez tak ro ​bi, mi​mo że jest gli​ną. Za​wsze mu ​si spy​‐
tać, jak się czu ​ję, cho ​ciaż ty ​siąc ra​zy już jej mó​wi​łem, że świet​nie.

Mo​że to jest uwa​run​ko​wa​ne ge​ne​tycz​nie?
Po po​wro ​cie do ko​men​dy sia​dam w sal​ce kon​fe​ren​cyj​nej, że​by prze​czy​‐

tać pro​to ​kół za​mknię​cia po ​stę​po​wa​nia w spra​wie Cal​de​ró ​na. Stro​na po stro ​‐
nie, włącz​nie z pro​to​ko​ła​mi prze​słu​chań, wy ​cią​ga​mi z ra​por​tów tech​ni​ków.
Ana​li​za za​pa​chu krwi, włó​kien, od​ci​sków bu ​tów i zdjęć z miej​sca zbrod​ni.

Za oknem za​czy​na się ściem​niać, sły ​chać też, że wiatr wie​je co​raz moc​‐
niej. O szy​bę ude​rza​ją nie​du​że, zbi​te płat​ki śnie​gu.

Nie zna​leź​li​śmy wspól​ne​go mia​now​ni​ka łą​czą​ce​go obie ofia​ry. A jed​nak
trud​no się oprzeć wra​że​niu, że mi​mo róż​ni​cy w cza​sie i prze​strze​ni Cal​de​ró​na
z wciąż nie​zi​den​ty ​fi​ko​wa​ną ko ​bie​tą w do​mu Or​re​go łą​czy nie​wi​dzial​na nić.
Kie​dy obok zdję​cia przed​sta​wia​ją​ce​go gło ​wę Cal​de​ro​na kła​dę fo​to​gra​fię
z gło ​wą ostat​niej ofia​ry, nie spo ​sób nie za​uwa​żyć po​do​bień ​stwa. Czy to moż​‐
li​we, aby dwaj spraw​cy po​peł​ni​li do te​go stop​nia po ​dob​ne zbrod​nie? Ja​kie
jest praw​do​po​do​bień​stwo cze​goś ta​kie​go?

Ktoś pu ​ka, a gdy uno ​szę gło​wę znad pa​pie​rów, wi​dzę, że w drzwiach stoi
Han​ne.

– Ojej, prze​pra​szam – mó​wi i od​wra​ca się na pię​cie.
To czy​sty od ​ruch, mo​że wy​wo ​ła​ny tym, że wy​glą​da​ła jak zbi​ty pies, pro​‐

szę ją jed​nak, aby we​szła. Co​fa się więc, za​my​ka za so ​bą drzwi i sia​da na jed​‐
nym z krze​seł na​prze​ciw mnie.

– Co ro​bisz? – py​ta.
Spo​glą​dam na do ​ku​men ​ty roz​ło ​żo​ne na sto​le kon ​fe​ren​cyj​nym. Na zdję​cia

zła i bru​tal​nej śmier​ci, na ra​por​ty, któ ​re mó​wią tak du​żo, a wy ​ja​śnia​ją tak nie​‐
wie​le.

– Czy​tam pro​to ​kół.
– Aha.
Wy​glą​da na lek​ko zmie​sza​ną. Prze​su​wa dło ​nią po wło​sach, jak ​by chcia​ła

się upew​nić, że fry​zu ​ra jest w po​rząd​ku. (Nie jest. Jej buj​ne brą​zo​wo-sza​re
wło​sy ster​czą​ce we wszyst​kich kie​run​kach przy ​po​mi​na​ją mi pew​ną ro ​śli​nę
o ostrych igłach ro​sną​cą na su​ro​wych ska​łach szkie​rów).

– Po​my​śla​łam so​bie… – za​czy​na.



– Tak?
– Że chy​ba po​win​ni​śmy po ​roz​ma​wiać. Sko​ro ma​my pra​co​wać ra​zem.
– Okej. O czym?
Pa​trzy na mnie, a w jej ład​nych, sza​rych oczach, któ​re znam tak do​brze,

na​gle po ​ja​wia się smu ​tek. Do​sko ​na​le wiem, że je​stem na naj​lep​szej dro​dze,
aby zro​bić to zno ​wu – zra​nić ją, cho​ciaż wca​le te​go nie chcę.

– Prze​pra​szam cię – mó​wię. – Źle się wy ​ra​zi​łem. Oczy ​wi​ście, że mo​że​‐
my po ​roz​ma​wiać.

Wy​raź​nie się roz​luź​nia. Ro​bi głę​bo​ki wdech i opie​ra drob ​ne dło ​nie na ko​‐
la​nach.

– Wiesz co, Pe​ter? Je​steś praw​dzi​wym by​dla​kiem.
Ki​wam gło ​wą.
– Nie chcia​łem. Ni​g​dy nie chcia​łem wy​rzą​dzić ci krzyw​dy. Uwierz mi.

Je​steś ostat​nią oso​bą na zie​mi, któ​rą chciał​bym zra​nić.
– A jed​nak to zro ​bi​łeś. I ro ​bisz da​lej, kie​dy uda​jesz, że nic się nie sta​ło.

Nie ro ​zu​miesz te​go?
Sie​dzę ze wzro ​kiem utkwio​nym w bla​cie sto​łu. Na próż​no usi​łu ​ję za​pro​‐

wa​dzić po ​rzą​dek w my ​ślach i za​pa​no​wać nad sło ​wa​mi, któ ​re obi​ja​ją mi się
w gło​wie. Na próż​no szu​kam spo​so​bu, by jej to wy ​ja​śnić. Sło​wa ra​czej ni​g​dy
nie by​ły mi po​słusz​ne, jak​by mię​dzy mo​im mó ​zgiem a usta​mi tkwił ja​kiś de​‐
fekt, i w re​zul​ta​cie roz​sy​pu​ją się w bez​ła​dzie, a na ko ​niec wy​cho​dzą z ust
w zu​peł​nie in ​nym po ​rząd​ku, niż za​mie​rza​łem.

– To jest ta​kie trud​ne… do wy​ja​śnie​nia. To wszyst​ko, co mo ​gę ci po​wie​‐
dzieć. My​śla​łem, że to by ​ło naj​lep​sze dla cie​bie.

Wsty​dzę się. Na​tych​miast się wsty ​dzę. Bo co to za idio ​tycz​na wy​po​‐
wiedź! Co za ża​ło​sne, pie​przo​ne wy​ja​śnie​nie dla ko​bie​ty po​rzu ​co​nej u pro​gu
no​we​go ży ​cia. Ale Han​ne wy ​da​je się nie​po​ru​szo ​na – pa​trzy przez okno na
zmierzch, któ​ry za​pa​da nad mia​stem, i na śnieg z desz​czem spły ​wa​ją​cy po
szy​bie.

Od ​kry​wam, że miał​bym ocho ​tę do ​tknąć jej twa​rzy, po​gła​dzić ją po po​‐
licz​ku, a po ​tem po​gła​skać po buj​nych, nie​sfor​nych wło​sach. Im​puls jest tak
sil​ny, że po​wstrzy​mu ​ję się w ostat​niej chwi​li. Zmu ​szam się, by da​lej sie​dzieć
nie​ru​cho​mo na nie​wy​god​nym krze​śle.

– Ża​łu ​jesz cza​sa​mi? – py ​ta tak ci​cho, że nie​mal jej nie sły​szę.
– Każ​de​go dnia – od ​po​wia​dam bez na​my ​słu i w tej sa​mej se​kun​dzie

uzmy ​sła​wiam so​bie, że to praw​da.



Po wyj​ściu Han​ne zo​sta​łem jesz​cze w sa​li. Za​sta​na​wiam się, kie​dy to się
za​czę​ło. Kie​dy za​wio​dłem ko​goś po raz pierw​szy. Prze​cież do​sko​na​le znam
od​po​wiedź.

An ​ni​kę. Swo ​ją sio​strę. Tam​te​go la​ta na Rön​n​skär.
Tam​to la​to za​czę​ło się iden​tycz​nie jak wszyst​kie in​ne, ale skoń​czy​ło się

tra​ge​dią, któ ​ra zmie​ni​ła mo​je ży​cie i ży ​cie mo ​jej ro​dzi​ny na za​wsze.
Zsze​dłem po scho ​dach w dół na po ​most nie​da​le​ko na​sze​go let​nie​go dom​‐

ku pod Da​la​rö. Chy ​ba wy ​bra​łem się na po​szu​ki​wa​nie drob ​nych skar​bów
w ska​łach. W rę​ce mia​łem już zna​czek VPK4, któ​ry zna​la​złem przy dom​ku.
Mo​że li​czy​łem na to, że nad wo​dą za​sta​nę któ​re​goś z chło ​pa​ków z są​siedz​twa
i po ​sie​dzi​my so​bie na po ​mo​ście al​bo po​ba​wi​my się w gru ​pę Ba​ader-Me​in ​hof.

Fa​le ude​rza​ły o na​brzeż​ne ska​ły, mor​ska bry​za roz​wie​wa​ła mi wło ​sy
i wy​wo ​ły ​wa​ła na mo​ich chu ​dych przed​ra​mio​nach gę​sią skór​kę. Pa​mię​tam, że
w któ ​rymś mo​men​cie po ​czu​łem nie​wy ​raź​ny za​pach dy ​mu pa​pie​ro ​so​we​go
i tro ​chę się zdzi​wi​łem, bo ta​ta był prze​cież na gó​rze, przy dom​ku. I wte​dy ją
zo​ba​czy​łem: An​ni​ka, mo​ja o trzy la​ta star​sza sio ​stra, sie​dzia​ła w bi​ki​ni na
ska​le po pra​wej od po ​mo ​stu i pa​li​ła.

Ona pa​li​ła.
Jed​ną no ​gę mia​ła swo ​bod​nie wy​cią​gnię​tą do przo ​du, a dru​gą pod​wi​nię​tą,

tak aby móc oprzeć o nią rę​kę z pa​pie​ro​sem. Jej brą​zo​wa skó ​ra lśni​ła, a ja​sne
wło​sy by ​ły ze​bra​ne w ku​cyk na czub​ku gło​wy. Zde​cy​do​wa​nie za ma​łe trój​ką​‐
ty sta​ni​ka bi​ki​ni okry​wa​ły jej ster​czą​ce pier​si.

W tej sa​mej chwi​li, gdy zwró ​ci​ła twarz w mo​ją stro ​nę i mnie do​strze​gła,
z jej ust wy​do​był się ja​kiś nie​ar​ty​ku​ło ​wa​ny dźwięk, coś w ro​dza​ju jęk ​nię​cia.

Sta​łem jak wry ​ty. Bo to prze​cież by​ła bom​ba – An ​ni​ka po kry​jo​mu ku​rzy
pa​pie​ro​sy na ska​łach. To in ​for​ma​cja sen​sa​cyj​na i jak każ​da in ​for​ma​cja mia​ła
swo ​ją ce​nę. Moż​na by​ło ją wy ​mie​nić na ja​kieś ko ​rzy​ści al​bo na mil​cze​nie,
wy ​ko​rzy​stać ja​ko na​rzę​dzie ze​msty lub w sy ​tu​acjach pod ​bram​ko​wych do ​zo​‐
wać ma​ły ​mi por​cja​mi.

Pa​mię​tam, że mi​mo od​le​gło ​ści bez tru ​du zo​ba​czy​łem w jej oczach strach.
– Na​wet o tym nie myśl – po​wie​dzia​ła ni​skim gło​sem, na po ​zór opa​no​‐

wa​nym, ale nie wol​nym od pa​ni​ki.
Mieć ją w rę​ce – to do ​pie​ro był atut. Coś ta​kie​go nie tra​fia się czę​sto.
Pod​nio ​sła się i okry ​ła so​bie ra​mio ​na ręcz​ni​kiem. Pod​sze​dłem bli​żej – wy​‐

raź​nie wi​dzia​łem, że ma gę​sią skór​kę i że sut​ki od​zna​cza​ją się moc​no pod mi​‐
kro​sko ​pij​ny​mi trój​ką​ta​mi sta​ni​ka.



– Na​wet o tym nie myśl – po​wtó ​rzy​ła. – To bę​dzie na​sza ta​jem​ni​ca, okej?
A ta​jem​ni​ca to od ​po​wie​dzial​ność. Stać cię na od​po​wie​dzial​ność?

Ale je​dy​ne, na co by​ło mnie stać w tam​tej chwi​li, to uśmiech. A im bar ​‐
dziej się uśmie​cha​łem, tym moc​niej​szy się czu​łem. Ca​ła ta sy​tu ​acja obu​dzi​ła
we mnie odu​rza​ją​cą zu​chwa​łość, prze​peł​ni​ła nar​ko​tycz​nym po ​czu​ciem wła​‐
dzy. I cho ​ciaż po​cząt​ko​wo nie mia​łem ta​kie​go za​mia​ru, ru ​szy​łem po scho​‐
dach z po ​wro ​tem do do​mu. Naj​pierw bie​głem po​wo ​li, a po​tem co​raz szyb ​‐
ciej.

An ​ni​ka pu ​ści​ła się za mną, na​dal z faj​ką w ką​ci​ku ust. Sły ​sza​łem jej kro​‐
ki na roz​kle​ko​ta​nych drew​nia​nych stop ​niach.

– Ty pie​przo​ny gów​nia​rzu, wra​caj mi tu za​raz!
Bie​głem da​lej. W bie​ga​niu by ​łem mi​strzem. Mo​je no ​gi z za​wrot​ną szyb​‐

ko​ścią po​ko​ny​wa​ły stop​nie i ka​mie​nie. Prze​ska​ki​wa​ły wrzo​sy i kłu​ją​ce za​ro​‐
śla, nie zwa​ża​jąc na igły, któ​re ka​le​czy​ły wraż​li​wą skó​rę mię​dzy pal​ca​mi
stóp.

An ​ni​ka zo​sta​ła w ty​le, bez tchu. Nie mia​ła szans.
Ra​czej nie za​mie​rza​łem nic mó ​wić, ale kie​dy zna​la​złem się na gó​rze, na

ta​ra​sie dom​ku aku​rat sta​ła ma​ma. Opar​ła swo​je sze​ro​kie bio​dra o ba​lu​stra​dę
i pa​trzy​ła na mo ​rze z za​gad​ko​wym wy ​ra​zem twa​rzy. Od​gar​nę​ła ciem​ny, tro​‐
chę tłu ​sty ko​smyk wło​sów z twa​rzy i za​ło​ży ​ła go za ucho.

– An ​ni​ka​pa​li​na​ska​łach.
Ma​ma spoj​rza​ła na mnie pu​stym wzro​kiem z wy​raź​nym nie​do​wie​rza​‐

niem.
– Co ty wy​ga​du​jesz?
– An ​ni​ka pa​li pa​pie​ro​sa. Na ska​łach.
W tym mo ​men​cie w koń ​cu mnie do​pa​dła. Rzu​ci​ła się na mnie, a jej ży​la​‐

ste rę​ce zna​la​zły się na mo​jej gło ​wie i go​rącz​ko​wo pró​bo​wa​ły za​mknąć mi
usta. Przy​du​si​ły mi twarz do wrzo​sów, ró​żo​wych, su ​chych jak wiór. Do igieł
po​kry​wa​ją​cych zie​mię.

– Za​mknij się, ty gno ​ju!
By​ła sil​na jak na dziew​czy​nę. Trzy ​ma​ła mnie tak moc​no, że nie mo ​głem

się na​wet ru ​szyć. Czu​łem jej pot.
– An ​ni​ka​pa​li​na… An ​ni​ka​pa​li​na…
– Prze​stań na​tych ​miast! – Po​wie​trze prze​szył prze​ni​kli​wy głos ma​my.

W cią​gu dwóch se​kund zna​la​zła się przy nas. Nie si ​ląc się na de​li​kat​ność,
chwy​ci​ła An ​ni​kę za ra​mię, szarp ​nę​ła do gó​ry i od​cią​gnę​ła ode mnie. Po ​tem



za​czerp​nę​ła głę​bo​ko po​wie​trza i wy ​mie​rzy​ła jej ostry po​li​czek.
Re​ak​cja ma​my by​ła dla mnie szo​kiem. Wy ​da​wa​ło mi się nie​po​ję​te, że

ona, za​wsze ta​ka ser​decz​na i wy ​ro​zu​mia​ła, mo​gła wpaść aż w ta​ki gniew, że​‐
by ko​go​kol​wiek z nas ude​rzyć.

An ​ni​ka znie​ru ​cho​mia​ła – sta​ła jak spa​ra​li​żo​wa​na z twa​rzą od​wró ​co​ną
w bok, trzy ​ma​jąc się za po​li​czek.

– Że​byś mi się nie wa​ży​ła ni​g​dy wię​cej! – syk​nę​ła ma​ma, wpa​tru​jąc się
w An​ni​kę. – Do​brze wiesz, co się ze mną dzie​je, kie​dy. tak się za​cho​wu​jesz.

– Ruj​nu​je​cie mi ży​cie – od​po​wie​dzia​ła mo​ja sio​stra cien ​kim i sła​bym
gło​sem. Czer​wo ​na pla​ma na po​licz​ku roz​le​wa​ła się co​raz sze​rzej.

– Tyl​ko nie wy ​obra​żaj so​bie, że je​steś Bóg wie kim – rzu​ci​ła ma​ma i lek​‐
ko za​chi​cho​ta​ła.

An ​ni​ka wy​bu​chła pła​czem. Szlo ​cha​ła tak moc​no, że aż ca​ła pod​ska​ki​wa​‐
ła i ręcz​nik zsu​nął jej się z ra​mion.

– Za​mknij​cie się! Za​mknij​cie się wszy​scy! – wrzesz​cza​ła. – To wa​sza wi​‐
na. To wszyst​ko wa​sza wi​na. Je​ste​ście obłą​ka​ni! Nie​na​wi​dzę was!

Na​gle na ta​ra​sie po​nad na​mi po​ja​wił się ta​ta, ma​jąc za ple​ca​mi i we wło ​‐
sach słoń​ce ni​czym ża​rzą​cą się au ​re​olę. Roz​świe​tla​ła ca​łą je​go po​stać.

– An ​ni​ko, chodź tu na​tych ​miast! Sły ​szysz? – Je​go głos był tyl​ko na po​zór
spo​koj​ny, jak za​wsze, gdy coś po​rząd ​nie go zde​ner​wo ​wa​ło, ma​ma zaś przy​‐
ło​ży​ła rę​kę do pier​si – też jak za​wsze, gdy się zde​ner​wo ​wa​ła.

An ​ni​ka dy​go​ta​ła na ca​łym cie​le, po chwi​li wrza​snę​ła ze wszyst​kich sił,
od​wró ​ci​ła się i pu​ści​ła pę​dem z po​wro ​tem w stro ​nę po​mo​stu.

Ta​ta wzru ​szył ra​mio​na​mi.
– Nie​dłu​go się uspo ​koi – wes ​tchnął i za​czął zno ​wu słu​chać ra​dia.
Sie​dząc z ta​tą na ta​ra​sie, przez ca​ły czas wy​pa​try​wa​łem An ​ni​ki na brze​‐

gu. Wresz​cie ją zo​ba​czy​łem. Na sa​mym koń ​cu po​mo ​stu. Schy ​li​ła się i. Co?
Ona zdję​ła z sie​bie ko​stium? Po co?

Ci​snę​ła bi​ki​ni na zmur​sza​łe de​ski i nie obej​rzaw​szy się ani ra​zu, za​nur​ko​‐
wa​ła do wo ​dy.

To był ład​ny skok. Ta​ki, po któ​rym po​zo​sta​je pra​wie gład​ka ta​fla. Cho​‐
ciaż z gó​ry, z ta​ra​su, oczy​wi​ście nie by​ło te​go tak do​kład​nie wi​dać.

Po chwi​li się wy​nu​rzy​ła, spo​ry ka​wa​łek od po​mo ​stu. Pły​nę​ła przed sie​bie
w mo​rze. Co​raz da​lej od brze​gu. Co​raz da​lej od Rön​n​skär. I na​gle, trud​no po​‐
wie​dzieć, w któ ​rym do​kład​nie mo​men​cie, ogar​nę​ło mnie po ​ra​ża​ją​ce uczu​cie,
że coś jest nie tak. Mo​że dla​te​go, że wy​pły​nę​ła już po​za ło​dzie, a mo ​że z te​go



po​wo ​du, że by​ło coś nie​po​ko​ją​ce​go w jej zde​cy​do​wa​nych i ener​gicz​nych ru ​‐
chach. Al​bo dla​te​go, że na​gle po​wie​trze wy ​da​ło się du​żo chłod​niej​sze.

– Ta​to!
Ale ta​ta tyl​ko uniósł rę​kę i jed​no​cze​śnie po​gło​śnił od​bior​nik.
– Ta​to!
Wresz​cie spoj​rzał na mnie z lek​ką iry​ta​cją i wiel​ką dło​nią otarł so ​bie pot

z po​marsz​czo​ne​go czo​ła.
Nic nie po​wie​dzia​łem, tyl​ko po ​ka​za​łem rę​ką na An​ni​kę, któ​ra pły ​nę​ła

pro​sto na otwar​te mo ​rze.
Ta​ta pod​niósł się po​wo ​li i osło​nił oczy przed słoń​cem.
– Co u dia​bła?!
Ci​snął ra​dio na de​ski ta​ra​su i pu​ścił się pę​dem w dół po scho ​dach. Wą​tła

drew​nia​na kon​struk​cja ko​ły ​sa​ła się pod je​go cię​ża​rem.
Wresz​cie ta​ta zna​lazł się na po​mo​ście.
Wi​dzia​łem, jak coś krzy​czy do An​ni​ki, ale je​śli na​wet go sły​sza​ła, i tak

nie za​re​ago​wa​ła, tyl​ko pły ​nę​ła da​lej przed sie​bie. Jej gło​wa uno ​si​ła się i opa​‐
da​ła, ni​czym bo​ja na fa​lach.

Na​gle ką​tem oka za​uwa​ży​łem coś jesz​cze. Sło​necz​na Gwiaz​da pły ​nę​ła
z Utö, aby za​wi​nąw​szy po dro ​dze na Or​nö, po​pły​nąć da​lej, na Da​la​rö. Od​by​‐
wa​ła tę sa​mą tra​sę w każ​de po​po​łu ​dnie. Ta​ta bar​dzo chwa​lił tę no​wą łódź,
po​dzi​wiał jej pręd​kość i moc sil​ni​ka; po​za tym na jej po​kła​dzie znaj​do​wa​ła
się też nie​wiel​ka chłod​nia, dzię​ki cze​mu skle​pi​ka​rze na szkie​rach mo​gli re​gu​‐
lar​nie otrzy​my​wać świe​że to​wa​ry.

Pa​mię​tam, że za​sta​na​wia​łem się wte​dy, czy ta​ta zda​je so​bie spra​wę z nie​‐
bez​pie​czeń​stwa. Wciąż stał na po​mo​ście i wrzesz​czał do An​ni​ki. Ale w koń​‐
cu się zde​cy​do​wał: od​wią​zał łódź wio​sło​wą i wsko​czył do niej.

Wszyst​ko od​by​wa​ło się nie​sa​mo​wi​cie po ​wo ​li. An​ni​ka pły​nę​ła po​wo ​li.
Ta​ta zda​wał się wio​sło​wać jesz​cze wol​niej. Tym​cza​sem Sło​necz​na Gwiaz​da
po le​wej stro​nie su​nę​ła w szyb​kim tem​pie po otwar​tym mo​rzu. Na​gle po ​czu​‐
łem na ra​mie​niu czy ​jąś dłoń – ści​snę​ła je moc​no i od ​wró​ci​ła mnie w swo ​ją
stro​nę. To by​ła ma​ma.

– Bo​że dro​gi! Prze​klę​ta smar​ku​la. Co ona wy ​pra​wia?
Ta​ta ści​gał An​ni​kę, ale wciąż dzie​li​ło go od niej oko​ło pięć​dzie​się​ciu me​‐

trów. A mnie zno​wu ogar​nę​ło to po ​ra​ża​ją​ce po​czu​cie nad​cią​ga​ją​ce​go nie​bez​‐
pie​czeń​stwa. Zro​bi​ło mi się nie​do​brze, lo​do​wa​to zim​no w środ​ku.

– Dla​cze​go ona to ro​bi? – spy​ta​ła ma​ma, jak​by aku​rat w tym mo ​men​cie



naj​waż​niej​sze by​ło usta​le​nie za​leż​no​ści przy​czy​no​wo-skut​ko​wej, któ​ra skło ​‐
ni​ła An ​ni​kę do te​go, że​by wy​ko​nać pe​łen ele​gan​cji, ła​bę​dzi skok z po​mo​stu
i po​pły ​nąć pro ​sto w kie​run​ku szla​ku że​glu​go​we​go. – Prze​cież nie moż​na pły​‐
nąć pro​sto na…

Ta​ta sta​nął w ło​dzi. Wy​ma​chi​wał rę​ka​mi w po​wie​trzu, sy​gna​li​zo​wał nie​‐
bez​pie​czeń​stwo. Po kil​ku se​kun​dach roz​legł się prze​cią​gły gwizd – ryk, któ​ry
zda​wał się nie mieć koń​ca.

W każ​dym ra​zie ob​słu​ga ło​dzi za​uwa​ży​ła ta​tę.
Mi​mo to Sło​necz​na Gwiaz​da z nie mniej​szą pręd​ko​ścią pru​ła da​lej i to,

co wcze​śniej zda​wa​ło się prze​bie​gać w zwol​nio​nym tem​pie, te​raz na​gle przy ​‐
spie​szy​ło. Ta​ta stał na​dal w na​szej nie​du​żej ło​dzi wio​sło​wej, ty ​le że te​raz
miał opusz​czo​ną gło ​wę i bez​rad ​nie zwi​sa​ją​ce po bo ​kach rę​ce. A wiel​ka łódź
nie​wzru ​sze​nie cię​ła ta​flę wo ​dy.

I wte​dy czas się za​trzy​mał.
Ostat​nie szcze​gó​ły wry​ły mi się bo​le​śnie w pa​mięć na za​wsze: ze Sło ​‐

necz​nej Gwiaz​dy jesz​cze raz do​biegł prze​cią​gły gwizd; gło ​wa An ​ni​ki znik​nę​‐
ła gdzieś za al​bo pod bia​łym ka​dłu​bem; ciem​ne syl​wet​ki pa​sa​że​rów zbie​gły
się na po ​kła​dzie i prze​chy​la​ły przez re​ling, że​by być świad​ka​mi dra​ma​tu;
słoń​ce scho​wa​ło się za chmu​rę; ma​ma upu​ści​ła szklan​kę z du ​ra​lek​su na ka​‐
mie​nie; igła znacz​ka VPK wbi​ja​ła się co​raz głę​biej w mo​ją dłoń.

Po​tem ci​sza. Ci​sza, któ​ra za​le​gła dla​te​go, że za​trzy​mał się czas.
Nie wiem skąd, ale ja już wie​dzia​łem.
Wie​dzia​łem, że jej nie ma.



Emma

Mie​siąc wcze​śniej
 



 
Le​żę w łóż​ku i nie mo ​gąc za​snąć, wsłu ​chu​ję się w ule​wę za oknem. Cho​ciaż
je​stem przy​kry​ta nie tyl​ko koł​drą, ale i dwo​ma ko​ca​mi, cią​gle nie mo​gę się
roz​grzać. Za​wład ​nę​ło mną zim​no, my ​ślę so ​bie. Ni​czym oku ​pant wtar​gnę​ło
w mo​je cia​ło i nie chce go opu ​ścić.

Szu​ka​łam bar​dzo dłu​go, po​dej​rze​wa​łam, że Sig​ge jest ran​ny i gdzieś się
scho​wał. Zwie​rzę​ta chy ​ba tak ro​bią? Ale ni​g​dzie go nie by​ło. Zu​peł​nie jak ​by
prze​stał w ogó​le ist​nieć, roz​pły​nął się w ni​co​ści, wchło ​nię​ty przez zwar​tą
czar​ną zie​mię pod krze​wa​mi na po ​dwó​rzu. Al​bo – co gor​sza – bez​myśl​nie,
jak na ko​ta ka​na​po​we​go przy​sta​ło, wszedł mię​dzy sa​mo ​cho​dy na Val​hal​la​‐
vägen i prze​padł.

Czy to spraw​ka Je ​spe​ra? Wziął ode mnie pie​nią​dze, za​brał mi ob​raz, a te​‐
raz jesz​cze Sig​ge​go, je​dy​ne, co mi po​zo​sta​ło i mia​ło dla mnie zna​cze​nie. Te​‐
raz nie ma już nic do za​bra​nia, nie ma ni​cze​go, z cze​go mógł​by mnie ogra​bić,
my​ślę.

Trzę​sę się z zim​na. Pal​ce wciąż mam obo ​la​łe. Drob ​ne ra​ny i za ​dra​pa​nia
po​kry​wa​ją dło​nie – to śla​dy po kol​cach i igłach, któ​ry ​mi się po​ka​le​czy​łam,
prze​szu​ku​jąc za​ro​śla. W ustach czu ​ję po ​smak że​la​za, a pod po​wie​ka​mi pie​‐
cze​nie od na​pły​wa​ją​cych łez. Jed​no​cze​śnie od ​no​szę wra​że​nie, że po​pa​dłam
w dziw​ne zo​bo​jęt​nie​nie. Mo​że to nor​mal​ne, kie​dy nie ma się już nic do stra​‐
ce​nia? W tej bu​rzy emo ​cji, w oku cy​klo ​nu, na​sta​ją ci​sza i spo​kój. Oso ​bli​wy
ro​dzaj po​cie​sze​nia, wy ​pły​wa​ją​cy z te​go, że to, co naj​gor​sze, już się zda​rzy​ło.
Wy​da​je mi się, że znam to uczu​cie, że już kie​dyś się z nim ze​tknę​łam, po​nie​‐
waż to, co spo ​tka​ło mnie ostat​nio, nie​ste​ty nie​zno​śnie przy​po​mi​na hi​sto​rię
z Gwoź​dziem. Je​sper otwo ​rzył zno​wu wro ​ta mo​jej prze​szło ​ści, któ​rą przez
mi​nio​ne la​ta tak bar​dzo sta​ra​łam się wy​przeć.

W koń​cu do​cho​dzę do wnio ​sku, że i tak już nie za​snę. Wsta​ję za​tem,
wkła​dam gru​by swe​ter i cie​płe skar​pe​ty i sia​dam przy biur​ku. Szkol​ne pod ​‐
ręcz​ni​ki ostroż​nie prze​su ​wam na bok, wyj​mu ​ję z gór​nej szu ​fla​dy pa​pier li​sto ​‐
wy i za​czy​nam pi​sać.

Wy​ja​śniam, jak się czu ​ję, pi​szę, że na​dal go ko​cham, mi​mo że znik ​nął



bez sło​wa wy​tłu​ma​cze​nia, i że coś się sta​ło i dla​te​go mu​si​my się spo ​tkać.
Za​sta​na​wiam się przez chwi​lę, po czym kon ​ty ​nu​uję. Mó​wię o dziec​ku i o

tym, że jesz​cze nie zde​cy​do​wa​łam, co zro​bię. Do ​da​ję, że nie ocze​ku​ję od nie​‐
go, aby od​gry​wał te​raz ro​lę ta​tu​sia, ale nie ukry​wam, że rze​czy​wi​ście po​trze​‐
bu​ję wspar​cia i że on też po​no​si od​po​wie​dzial​ność za to, co się wy​da​rzy​ło.

Ad​re​su​ję list na fir​mę, jed​nak wy ​raź​nie pi​szę je​go na​zwi​sko i umiesz​‐
czam u gó​ry w ro​gu ad​no​ta​cję, że to list pry​wat​ny.

Po​tem zno​wu kła​dę się do łóż​ka. Na​cią​gam koł​drę na gło​wę i wra​cam
my​śla​mi do Gwoź​dzia.

Od śmier​ci ta​ty mi​nę​ło dzie​sięć dni. Dzie​sięć dni, któ​re spę​dzi​łam tyl​ko
z ma​mą w na​szym za​ku​rzo​nym i za​gra​co​nym ma​łym miesz​kan​ku, i do​pie​ro
po​tem wró​ci​łam do szko ​ły. Jesz​cze nie do koń ​ca wie​dzia​łam, co czu​ję. Bo
wszyst​kie emo​cje wciąż kłę​bi​ły się we mnie i nie opa​dły na swo​je miej​sce,
ko​tło ​wa​ły się jak strzę​py pa​pie​ru wi​ru​ją​ce w je​sien​nym wie​trze.

Usi​ło​wa​łam prze​my​śleć to wszyst​ko i do​pu​ścić do sie​bie, że ta​ta już ni​g​‐
dy nie wró​ci, ale na próż​no. Ta myśl by ​ła za du ​ża, by mo​gła po ​mie​ścić się
w mo​jej gło​wie. Oczy​wi​ście zda​wa​łam so​bie spra​wę, że od ​szedł, wciąż jed​‐
nak mia​łam po​czu​cie, że kie​dyś na pew​no wró ​ci. Mo​że zi​mą. Al​bo na mo ​je
uro​dzi​ny.

Śmierć. Po ​grzeb. Odej​ście. Na wie​ki wie​ków amen.
Cze​goś ta​kie​go nie spo​sób so ​bie wy​obra​zić. I już.
Ma​ma głów​nie le​ża​ła na pod​ło ​dze w ła​zien ​ce. Za​no​si​łam jej tam je​dze​‐

nie, a ona ja​dła po​słusz​nie bez sło​wa. Jak zwie​rząt​ko w zoo.
Ciot​ka Agne​ta wpa​da​ła nie​mal co​dzien ​nie. Obej​mo ​wa​ła mnie moc​no, tak

moc​no, że mo​ja gło​wa cał​kiem zni​ka​ła mię​dzy jej gi​gan​tycz​ny​mi pier​sia​mi,
kie​dy py​ta​ła mnie, czy wszyst​ko okej. Od​po​wia​da​łam jej za​wsze, że okej, bo
ciot​ka mia​ła skłon​ność do przej​mo ​wa​nia się wszyst​kim. Przy ​naj​mniej ma​ma
zwy​kle tak twier​dzi​ła. Po​tem Agne​ta wkła​da​ła do na​szej ma​łej lo ​dów​ki po​‐
por​cjo ​wa​ne do​mo​we je​dze​nie i wcho ​dzi​ła po ci​chu do ma​my, do ła​zien ​ki.
Sie​dzia​ły na zim​nej ka​fel​ko​wej po​sadz​ce, pa​li​ły i ga​da​ły go​dzi​na​mi. Kil​ka
ra​zy sły ​sza​łam, jak ciot​ka Agne​ta pro​po​no​wa​ła, że za​bie​rze mnie na kil​ka ty​‐
go​dni do sie​bie, do ​pó​ki wszyst​ko się nie uspo​koi, ale ma​ma chcia​ła, że​bym
zo​sta​ła w do​mu, po​nie​waż uwa​ża​ła, że zmia​na oto​cze​nia w ta​kim mo​men ​cie
mo​gła​by mi tyl​ko za​szko​dzić. Do​da​wa​ła jesz​cze, że prze​cież ciot​ka sa​ma do​‐
brze wie, jak bar​dzo je​stem wraż​li​wa.

Ni​g​dy nie zro​zu​mia​łam, co ma​ma mia​ła tak na​praw​dę wte​dy na my ​śli.



Bo ja za​wsze uwa​ża​łam, że jest wręcz od​wrot​nie. Nie by​łam wraż​li​wa,
w grun ​cie rze​czy by ​łam w pew​nym sen ​sie gru​bo​skór​na. Nie​szcze​gól​nie mnie
ob​cho​dzi​ło, co in ​ni są​dzi​li na mój te​mat, i mię​dzy in​ny​mi dla​te​go w ogó​le nie
czu​łam po ​trze​by, że​by kum​plo ​wać się z dziew​czy​na​mi z kla​sy, a tym bar​‐
dziej z chło ​pa​ka​mi.

Nie​wraż​li​wa. Mo ​że na​wet obo​jęt​na. Ra​czej tak opi​sa​ła​bym sa​mą sie​bie.
– Em​mo, mo ​gła​byś pójść ze mną do ma​ga​zyn​ku?
Py​ta​nie brzmia​ło nie​win​nie, to​też nikt w kla​sie nie za​re​ago​wał. Stef​fe

i Ro​bin sie​dzie​li prze​ję​ci nad ja​kimś mo​de​lem gi​lo ​ty ​ny czy czymś w tym ro ​‐
dza​ju. Co za głu​po​ta, że​by bu ​do​wać coś ta​kie​go na za​ję​ciach tech​nicz​nych!
Obok nich le​ża​ła tu​ba z kle​jem, któ ​rą pew​nie za​mie​rza​li pod ​wę​dzić po lek ​cji.
Dziew​czy​ny sta​ły do ​oko​ła sto​łu sto​lar​skie​go i z cze​goś chi​cho​ta​ły. Tyl​ko
Elin po​pa​trzy​ła na mnie. Kie​dy wsta​łam, rzu​ci​ła w mo​ją stro​nę dłu ​gie, za​gad​‐
ko​we spoj​rze​nie.

– Ja​sne – od​po​wie​dzia​łam.
– Świet​nie.
Gwóźdź do​tknął lek ​ko mo​je​go ra​mie​nia i pierw​szy ru​szył w stro​nę drzwi

ma​ga​zyn​ku. Wsta​łam i na tro ​chę gu​mo​wych no​gach po​szłam za nim. On
miał do ​syć cha​rak​te​ry​stycz​ny chód – ko​ły​sał się jak kacz​ka.

– O co cho​dzi? – Elin po ​ru​szy​ła usta​mi w nie​mym py​ta​niu, ale ja tyl​ko
wzru ​szy​łam ra​mio​na​mi, jak​bym nie wie​dzia​ła, dla​cze​go Gwóźdź po ​trze​bo​‐
wał aku​rat mo​jej po ​mo ​cy na za​ple​czu.

Po​brzę​ki​wa​nie pę​ku klu ​czy mie​sza​ło się z je​go po​gwiz​dy​wa​niem. Zda​je
się, że był w do​brym hu​mo​rze. Drzwi za​skrzy ​pia​ły, gdy je uchy​lił. Na​stęp ​nie
mach ​nął na mnie rę​ką, da​jąc mi do zro​zu​mie​nia, że mam wejść pierw​sza.
W je​go ge​ście kry ​ła się pew​na nie​cier​pli​wość, jak ​by za​le​ża​ło mu na tym,
abym jak naj​szyb​ciej zna​la​zła się w środ​ku. Jak ​by cze​ka​ło tam na nas coś
waż​ne​go.

Za​wa​ha​łam się przez se​kun​dę.
W dziw​ny spo​sób prze​czu​wa​łam bo ​wiem, że je​śli wej​dę z nim do tej cia​‐

snej ko ​mór​ki, to po ​tem nic już nie bę​dzie ta​kie sa​mo jak wcze​śniej. Że wyj​dę
stam​tąd ja​ko ktoś in​ny, świat bę​dzie zmie​nio ​ny i daw​na Em​ma prze​sta​nie ist​‐
nieć. Mo ​że po​win ​nam się cof​nąć i wró ​cić do mo​je​go kur​czą​ce​go się no​ży​ka.
Jed​nak cie​ka​wość zwy ​cię​ży​ła. Tę​sk​no​ta za czymś no​wym, za no​wą Em​mą
wzię​ła gó ​rę nad lę​kiem.

Drzwi za​mknę​ły się z trza​skiem, Gwóźdź prze​krę​cił klucz w zam​ku i po​‐



wo ​li pod​szedł do mnie. Sta​łam w miej​scu, nie​pew​na, co mam zro ​bić, zer​ka​‐
łam na de​ski i na​rzę​dzia w ide​al​nym po ​rząd​ku po ​wie​szo​ne na ścia​nie. Czu​‐
łam za​pach świe​że​go drew​na. W koń​cu skrzy ​żo​wa​łam rę​ce na pier​siach.

Gwóźdź nie od​ry ​wał ode mnie oczu i przez se​kun​dę po​czu​łam pa​ra​li​żu​ją​‐
cy strach. Nie przed tym, co mo​że się zda​rzyć, ale ra​czej z po​wo ​du wła​snej
nie​po​rad​no​ści w tej nie​ocze​ki​wa​nej sy​tu ​acji. Ża​ło​wa​łam, że nie je​stem bar​‐
dziej do ​świad​czo​na. Bar​dziej co ​ol.

Po​ło​żył mi rę​ce na ra​mio ​nach, po czym nie​zwy​kle ostroż​nie i de​li​kat​nie
przy​cią​gnął mnie do sie​bie.

Nie pro​te​sto​wa​łam, kie​dy war​ga​mi do​tknął mo​ich ust i przy​tu ​lił jesz​cze
moc​niej. Ca​ło​wa​nie się z nim nie mia​ło nic wspól​ne​go z tym, co ro​bi​łam
wcze​śniej. Je​go ję​zyk był śli​ski, ale i tro​chę szorst​ki i po ​ru​szał się w mo​ich
ustach jak trze​po​czą​ca się ry ​ba. A ja przez ca​ły czas bi​łam się z my​śla​mi, jak
mam na to od​po​wie​dzieć. Też go po ​ca​ło ​wać i za​cząć się si​ło​wać z je​go ję​zy​‐
kiem? Przy ​ci​snąć się do nie​go tak sa​mo moc​no, jak on przy​ci​skał się do
mnie?

– Em​mo – wy​krztu​sił.
I to by ​ło wszyst​ko, co po​wie​dział. Go ​rącz​ko​wo prze​su​wał dło​nie pod

mo ​im swe​trem. Wę​dro​wał ni​mi po ple​cach, a po ​tem po pier​siach i ści​skał je
moc​no, jak ​by ugnia​tał. Uniósł mi spód​ni​cę i wsu​nął rę​kę w majt​ki. Wło​żył
pa​lec we mnie, póź​niej dwa. Ze​sztyw​nia​łam, nie ma​jąc po​ję​cia, w któ ​rym
mo ​men ​cie po​win ​nam po​sta​wić gra​ni​cę, je​że​li w ogó​le mam to zro​bić. Ale
mój opór zo ​stał szyb​ko zła​ma​ny. Wie​dzia​łam, że i tak prze​kro​czy​li​śmy już
wszyst​kie moż​li​we ba​rie​ry. I te​raz jest już za póź​no, by się wy ​co​fać.

Po​pchnął mnie lek ​ko przed sie​bie. Zro ​bi​łam krok do ty​łu, pod​da​łam się
je​go za​mia​rom, po​zwo ​li​łam so​bą ste​ro​wać, aż wresz​cie za​trzy​ma​łam się na
nie​du​żej szaf​ce w głę​bi ma​ga​zyn​ku. Gwóźdź zde​cy​do​wa​nym chwy​tem uniósł
mnie za bio​dra i po​sa​dził na bla​cie szaf​ki, jed​no​cze​śnie ma​ni​pu​lu​jąc przy
swo ​im pa​sku. Po chwi​li od​piął spodnie i przy​warł do mnie.

– A jak ktoś wej​dzie…
– Ciii. – Przy​ci​snął mi dłoń do ust, a po ​tem mnie po​ca​ło ​wał. Zno ​wu wsu ​‐

nął ję​zyk głę​bo​ko mię​dzy war​gi i ob​ra​cał nim go ​rącz​ko​wo, jak​by cze​goś szu​‐
kał.

Od ​chy​li​łam gło ​wę do ty​łu.
– Nie wiem, czy.
– Em​mo – wy​beł​ko​tał. A po​tem wtar​gnął we mnie.



Je​sper. Gwóźdź. Je​sper. Gwóźdź. Imio ​na i twa​rze się zle​wa​ją. Miej​sca,
cia​ła, sło​wa i obiet​ni​ce mie​sza​ją się jak ka​my ​ki w ka​lej​do​sko ​pie, twarz Je​‐
spe​ra do ​kle​jo​na do tu​ło​wia Gwoź​dzia. Stru​ży ​ny z pra​cow​ni za​jęć tech​nicz​‐
nych na pod ​ło ​dze miesz​ka​nia przy Ka​pel​l​gränd. Spoj​rze​nia ko​le​ża​nek z kla​sy
pa​lą w ple​cy, na​wet jesz​cze dzi​siaj.

Jest wpół do trze​ciej. Po​sta​na​wiam, że ju​tro po ​win​nam ko​niecz​nie usta​‐
lić, gdzie znaj​du​je się dom Je​spe​ra. Mu​szę się z nim spo ​tkać, nie je​stem
w sta​nie cze​kać dłu​żej. Wy​cią​gam rę​kę po ko​mór​kę le​żą​cą na szaf​ce noc​nej
i znaj​du​ję nu ​mer Ol​gi.

„Czy mo​gła​bym ju ​tro po pra​cy po​ży​czyć od cie​bie sa​mo ​chód?”, pi​szę.
Te​go ran ​ka z me​trem jest coś nie tak. Wle​cze się wy ​jąt​ko​wo wol​no mię​‐

dzy sta​cja​mi i z każ​dą chwi​lą w wa​go​nie na​ra​sta co ​raz bar​dziej wy​czu​wal​na
iry​ta​cja. Prze​mo​cze​ni po ​dróż​ni prze​stę​pu​ją nie​cier​pli​wie z no ​gi na no ​gę, wyj​‐
mu ​ją te​le​fo​ny ko ​mór​ko​we, aby na​pi​sać ese​me​sy do ko​le​gów z pra​cy, że tro​‐
chę się spóź​nią, bo me​tro szwan ​ku​je, ale nie wia​do​mo, o co cho ​dzi.

Wresz​cie mo ​tor​ni​czy in​for​mu​je, że przy ​czy​ną kło​po​tów jest uster​ka tech​‐
nicz​na i że po​ciąg do ​trze na sta​cję koń​co​wą z cał​kiem spo​rym opóź​nie​niem.

Ja na szczę​ście nie mo​gę na​rze​kać, bo uda​ło mi się zdo​być miej​sce sie​‐
dzą​ce, i gdy​by nie to, że odór po​tu zmie​sza​ny z za​pa​chem wil​got​nych ubrań
jesz​cze bar​dziej po ​tę​gu​je po ​ran​ne mdło ​ści, nie mia​ła​bym nic prze​ciw​ko tej
prze​dłu​żo​nej po ​dró​ży. Za oknem po ​wo​li prze​su​wa​ją się ścia​ny czar​ne​go tu​‐
ne​lu. Za​ry​sy wy ​drą​żo​nej ska​ły mi​ga​ją za mo ​im wła​snym zmę​czo​nym od​bi​‐
ciem w szy ​bie. Wło​sy opa​da​ją mi na usia​ne pie​ga​mi po ​licz​ki, a ciem​ne wgłę​‐
bie​nia, któ ​re są mo​imi ocza​mi, pa​trzą na mnie uważ​nie.

Dwie na​sto​lat​ki nie​ustan​nie szem​rzą mię​dzy so​bą. Chi​cho​czą, coś szep​‐
czą i jesz​cze bar​dziej chi​cho​czą. Chy​ba w ogó​le nie przej​mu ​ją się opóź​nie​‐
niem. Za​la​tu​je od nich moc​no pa​pie​ro​sa​mi, cho​ciaż sto​ją kil​ka me​trów da​lej.
Na​gle mo ​je na​sto​let​nie la​ta wy ​da​ją mi się nie​skoń​cze​nie od​le​głe, mi​mo że
prze​cież wca​le nie tak daw​no te​mu by​łam w ich wie​ku.

Gim​na​zjum. Bez​li​to​sna hie​rar​chia i ry​wa​li​za​cja mię​dzy dziew​czy​na​mi,
któ ​rej w pew​nym stop ​niu uda​ło mi się unik ​nąć, praw​do​po​dob​nie dla​te​go, że
wszy ​scy już za​wcza​su wie​dzie​li, że je​stem in​na i nie bio ​rę udzia​łu w wy ​ści​‐
gu. Dłu​gie ko ​ry​ta​rze z po​pla​mio ​ny​mi snu ​sem ścia​na​mi. Kwa​drat dla pa​la​czy
na ty ​łach szko​ły. Mo​to ​ryn​ki za​par​ko​wa​ne rzę​dem od fron​tu.

Gwóźdź.
Ni​g​dy nie ro ​zu​mia​łam, dla​cze​go wy ​brał aku​rat mnie. Prze​cież w kla​sie



nie bra​ko​wa​ło dziew​czyn, któ​re by​ły bar​dziej po​ry ​wa​ją​ce niż ja, po pro ​stu
su​per. I na ty ​le pew​ne sie​bie, że za​cho​wy​wa​ły się wo ​bec nie​go pro​wo​ku​ją​co.
Za​rzu​ca​ły wło ​sa​mi i wy ​pi​na​ły biust, kie​dy po​ma​gał im przy to​kar​ce. A ja
naj​czę​ściej sie​dzia​łam w ką​cie. Wie​le osób, w tym tak​że na​uczy​cie​le, są​dzi​ło,
że je​stem nie​sym​pa​tycz​na i krnąbr​na. In ​ni, jak ma​ma, uzna​li, że mój pro​blem
po​le​ga na tym, że je​stem nie​śmia​ła.

Za​ję​ło mi do ​syć du​żo cza​su, za​nim mnie olśni​ło, że Gwóźdź chy​ba nie
prze​pa​dał za szcze​bio ​tli​wy ​mi i roz​kosz​ny​mi dziew​czy​na​mi, któ ​re bry ​lo ​wa​ły
w kla​sie. I że wy​brał mnie mo​że wła​śnie dla​te​go, że by​łam in​na i tro ​chę wy ​‐
bra​ko​wa​na. My​ślę, że wy ​ka​zał się rów​nie nie​za​wod ​nym wę​chem jak dzi​kie
zwie​rzę, któ ​re​mu uda​je się wy​tro ​pić ran​ną ofia​rę. Po​za tym to z pew​no​ścią
nie przy​pa​dek, że zro​bił to aku ​rat tuż po śmier​ci ta​ty. Mu​siał za​uwa​żyć mój
smu​tek, mo​ją bez​bron​ność. I po​sta​no​wił to wy​ko​rzy ​stać, aby osią​gnąć to,
cze​go chciał.

Je​sper, Gwóźdź. Gwóźdź, Je​sper.
Zno​wu czu​ję mdło ​ści. Tym ra​zem sil​niej​sze. Cia​ło przy​po​mi​na mi, co się

dzie​je we mnie w środ ​ku. Je​sper i ja ni​g​dy nie roz​ma​wia​li​śmy o dziec​ku, za​‐
kła​da​łam jed ​nak, że ono by​ło nie​ja​ko w pa​kie​cie. Że na​sza wspól​na przy​‐
szłość, któ​rą rze​czy​wi​ście pla​no​wa​li​śmy, obej​mo ​wa​ła dwój​kę dzie​ci i dom
w od ​po​wied​niej oko ​li​cy pod mia​stem.

Jak bar​dzo się my​li​łam.
Pa​mię​tam sierp​nio​wy wie​czór, kie​dy urzą​dzi​li​śmy so​bie pik ​nik w Djur​‐

går​den. Je​sper miał za so​bą cięż​ki dzień. Ja​kiś szcze​gól​nie nie​przy ​chyl​nie na​‐
sta​wio ​ny dzien​ni​karz zja​wił się w re​cep​cji w sie​dzi​bie za​rzą​du i oświad​czył,
że mu ​si na​tych ​miast prze​pro​wa​dzić z nim wy​wiad. Wręcz żą​dał te​go.

– I co z nim zro​bi​łeś? – spy ​ta​łam Je​spe​ra.
Spoj​rzał na mnie za​sko​czo​ny, jak ​by nie po​tra​fił zro ​zu​mieć, skąd ta​kie py ​‐

ta​nie, i do ​lał wi​na z kar​to ​nu do pla​sti​ko​we​go kub​ka. Mi​mo opa​le​ni​zny wy ​‐
glą​dał tam​te​go dnia na bar​dziej zmę​czo​ne​go niż zwy ​kle. Cien​ka skó​ra wy​da​‐
wa​ła się wy​jąt​ko​wo na​pię​ta na ko ​ściach po​licz​ków i na bro​dzie, a zmarszcz​ki
wo ​kół oczu przy​po​mi​na​ły głę​bo​kie bruz​dy wy ​ry​te ostrym no​żem.

– Udzie​li​łem mu te​go prze​klę​te​go wy​wia​du – po​wie​dział.
– Ale dla​cze​go, sko ​ro on za​cho​wał się… w ta​ki spo​sób?
– Z ni​mi nie wy​grasz. Wo ​bec nich czło​wiek jest bez​sil​ny. Gdy​bym z nim

nie po​roz​ma​wiał, zro​bił​by z te​go wiel​ką afe​rę. Że​by mnie uka​rać. I wła​śnie
przez ta​kich lu​dzi. no wiesz. Nie chcę, że​by wi​dy​wa​no nas ra​zem. Po pro ​stu



wy ​koń​czy​li​by mnie w me​diach za to, że je​stem ze swo ​ją pra​cow​ni​cą.
Wy​jął pacz​kę pa​pie​ro​sów, wy ​trzą​snął jed​ne​go i wło​żył go do ust – nie​za​‐

wod ​ny sy​gnał, że był zde​ner​wo​wa​ny i sfru​stro ​wa​ny bar​dziej niż zwy​kle.
Sie​dzie​li​śmy na ko​cu roz​ło ​żo​nym na tra​wie pod du​żym dę​bem, nie​da​le​ko

od dro ​gi pro​wa​dzą​cej do Ro ​sen​dals träd​gård. Mi​mo ład​nej po ​go​dy w par​ku
nie by​ło wie​lu lu​dzi. Od cza​su do cza​su ktoś prze​je​chał na ro ​we​rze al​bo prze​‐
szedł z psem. Nad wierz​choł​ka​mi drzew na wscho​dzie nie​bo za​czy​na​ło już
ciem​nieć.

Je​sper za​pa​lił pa​pie​ro ​sa, za​cią​gnął się głę​bo​ko i za​kasz​lał.
– Nie po​wi​nie​neś – bąk​nę​łam.
– Pro ​szę cię!
– Prze​pra​szam. Nie chcia​ła​bym tyl​ko…
Uniósł rę​kę.
– Nie, nie, to mo​ja wi​na. Ty chcesz do ​brze, a ja wy​ła​do​wu ​ję na to​bie

swo ​je roz​draż​nie​nie. Prze​pra​szam.
Za​pa​dło mil​cze​nie. Z od ​da​li sły ​chać by​ło śpiew pta​ków. Przez cien​ki koc

cią​gnę​ło od zie​mi wil​go​cią i na​gle zro​bi​ło mi się zim​no.
– W po​rząd​ku, nie ma spra​wy.
Wziął mnie za rę​kę, ści​snął ją moc​no i utkwił we mnie wzrok.
– Je​steś pew​na?
– Cze​go?
– Że mo​żesz mi wy​ba​czyć.
Jesz​cze moc​niej ści​snął mi nad​gar​stek i lek​ko prze​krę​cił. Po​czu​łam nie​‐

spo​dzie​wa​ny ból, jak sma​gnię​cie pej​czem; roz​szedł się aż do ra​mie​nia i jed​‐
no​cze​śnie na mo​ment spa​ra​li​żo​wał pal​ce.

– Puść, to bo​li.
Na​tych​miast zwol​nił uścisk i uśmiech​nął się nie​mal spe​szo ​ny.
– Ups – bąk ​nął, jak ​by nie​chcą​cy po​trą​cił szklan​kę z wo ​dą, a nie pra​wie

wy ​krę​cił mi rę​kę ze sta​wu.
Wes ​tchnę​łam i za​czę​łam roz​ma​so​wy​wać so ​bie nad​gar​stek.
– Za​wsze mu ​sisz być ta​ki po ​twor​nie nie​de​li​kat​ny?
– Wy​bacz mi, ko ​cha​nie.
– Wy​ba​czam ci. Wszyst​ko.
Kie​dy to po ​wie​dzia​łam, od ​nio​słam wra​że​nie, że mu ulży ​ło, wy​glą​dał

wręcz na za​do​wo​lo​ne​go, cho​ciaż jed ​no​cze​śnie do​strze​głam w je​go spoj​rze​niu
cień cze​goś nie​po​ko​ją​ce​go. Pod​niósł się i przy ​kuc​nął, otrze​pu​jąc so​bie dżin ​‐



sy.
– Chodź – szep​nął.
– Dla​cze​go?
Wy​pro​sto​wał się i ro ​zej​rzał do​oko​ła.
– Chcę ci coś po​ka​zać.
Wo​bec te​go wsta​łam. By​łam ze​sztyw​nia​ła po sie​dze​niu bez ru ​chu na

cien​kim ko​cu. Za​czy​na​ło się ściem​niać. Sierp​nio​wy zmierzch za​padł nie wia​‐
do​mo kie​dy. Po​wie​trze by​ło prze​sy​co​ne wo​nią wil​got​nej zie​mi. Je​sper wziął
mnie za rę​kę i po​cią​gnął mię​dzy drze​wa, za ogrom​ny dąb.

– Co ty…?
Nic nie po ​wie​dział, tyl​ko ob​ró​ciw​szy się do mnie, ujął mo ​ją twarz w dło​‐

nie i za​czął mnie ca​ło​wać. Miał rę​ce zim​ne jak lód. Ob​ję​łam go wpół. Kie​dy
po​chy​li​łam się ku nie​mu, pod mo​imi sto ​pa​mi z trza​skiem pę​kła ja​kaś ga​łąź.
Obo ​je znie​ru​cho ​mie​li​śmy i za​chi​cho​ta​li​śmy. Gdzieś z od​da​li do ​bie​gał od ​głos
ło​dzi pły ​ną​cej w stro​nę szkie​rów.

Lo​do​wa​te dło​nie wsu ​nę​ły się nie​ocze​ki​wa​nie pod mój swe​ter, po​wol​ny​‐
mi, okręż​ny​mi ru​cha​mi pie​ści​ły ple​cy, a po ​tem po​wę​dro​wa​ły ni​żej, wśli​zgnę​‐
ły się w dżin​sy i do ​tknę​ły po​ślad​ków.

– Chcę się z to​bą pie​przyć tu​taj, w le​sie.
– Lu​dzie mo​gą zo​ba​czyć.
– Eee tam, nie bądź ta​ka prze​czu​lo ​na.
Wy​da​wał się tro​chę roz​draż​nio​ny, jak nie​mal za​wsze, kie​dy nie wy​ka​zy​‐

wa​łam dla je​go róż​nych po​my ​słów ta​kie​go sa​me​go en​tu​zja​zmu jak on. Zim​ne
dło​nie na​dal spo​czy​wa​ły na mo​ich po ​ślad​kach jak dwa wo​recz​ki lo ​du, ale po
chwi​li jed ​na z nich się​gnę​ła do zam​ka spodni i za​czę​ła je roz​pi​nać. Po ​tem po ​‐
czu​łam na ustach je​go war​gi. Po​ca​łu​nek sma​ko​wał wi​nem i pa​pie​ro​sem. Od​‐
su​nę​łam się nie​co.

– Mu​sisz uwa​żać. W tym ty​go​dniu kil​ka ra​zy za​po​mnia​łam wziąć ta​blet​‐
ki.

Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Czy to ma ja​kieś zna​cze​nie?
– No pew​nie, że ma. Prze​cież mo ​gę zajść w cią​żę.
Od ​chy​lił się nie​co do ty​łu, tak by móc spoj​rzeć mi w oczy.
– No wła​śnie o to cho​dzi. Czy to ma ja​kieś zna​cze​nie?



Hanne

 



 
Dziś ra​no wy​pro ​wa​dzi​ły mnie z rów​no​wa​gi dwie rze​czy. Po pierw​sze, obu​‐
dzi​łam się zla​na zim​nym po​tem i z nie​rów​no ko​ła​czą​cym ser​cem, co zwy​kle
zda​rza mi się tyl​ko wte​dy, kie​dy pod​czas ko ​la​cji wy ​pi​ję za du​żo wi​na. Na do​‐
da​tek nie wie​dzia​łam, gdzie je​stem – roz​glą​da​łam się po po​ko​ju go ​ścin​nym
Gu​nil​li, jak​bym by ​ła w nim po raz pierw​szy. Bia​łe ścia​ny, ko ​lo​ro ​we po ​dusz​‐
ki, pe​lar​go​nie smut​no więd ​ną​ce w oknie – wszyst​ko wy ​glą​da​ło zu​peł​nie ob​‐
co. I w któ​rymś mo​men ​cie po​czu​łam się tak, jak​bym spa​da​ła w prze​paść, po​‐
nie​waż strach spo​wo​do​wał, że do​sta​łam za ​wro​tu gło​wy. Ba​łam się, że pa​‐
mięć na do​bre od​mó ​wi​ła mi po ​słu​szeń​stwa.

Po mi​nu​cie lub dwóch przy​po​mnia​łam so​bie, czy ​je to miesz​ka​nie. Ale
strach już zdą​żył wy​ci​snąć mi z oczu łzy. Gu​nil​la przy​bie​gła z kuch ​ni i pró​‐
bo​wa​ła mnie uspo ​ko​ić i po​cie​szyć.

Nie po​wie​dzia​łam, dla​cze​go pła​czę. Nie chcia​łam jej prze​ra​żać. Po ​za tym
mo​że to nie cho​ro ​ba da​ła o so ​bie znać, tyl​ko stres. Na szczę​ście przy ​ja​ciół​ka
nie py​ta​ła o nic. Pew​nie po​my​śla​ła, że w ten spo ​sób prze​ży​wam odej​ście od
Owe​go.

Po dru​gie, kie​dy chcia​łam wy ​pro ​wa​dzić Fri​dę, przed do ​mem spo​tka​łam
Owe​go. Le​d​wie wy​szłam z bra​my, wy​sko ​czył zza za​par​ko​wa​ne​go sa​mo​cho​‐
du i za​czął krzy​czeć, że mu ​szę wró​cić z nim do do​mu, że nie je​stem zdol​na
żyć sa​mo​dziel​nie i że on za​dba o to, abym zna​la​zła się pod pro ​fe​sjo​nal​ną
opie​ką zgod​nie z prze​pi​sa​mi o przy ​mu ​so​wym do ​zo​rze nad oso​ba​mi cho​ry​mi
psy​chicz​nie. (Co oczy ​wi​ście by​ło kom​plet​ną bzdu ​rą, bo od ra​zu po po​wro​cie
na gó​rę spraw​dzi​łam to do ​kład​nie w in ​ter​ne​cie).

Rów​nież i tym ra​zem Gu​nil​la oka​za​ła się nie​za​wod ​na. Wy​bie​ra​ła się wła​‐
śnie do pra​cy i aku ​rat wy​szła z do​mu, kie​dy my awan​tu ​ro ​wa​li​śmy się na
chod​ni​ku. Z uda​wa​nym zdzi​wie​niem unio​sła wy ​so​ko brwi, w spo​sób wła ​ści​‐
wy tyl​ko jej, i skrzy​żo​waw​szy rę​ce na pier​si, sta​nę​ła przed Owem w sze ​ro​‐
kim roz​kro​ku.

Wy​glą​da​ło to nie​mal ko ​micz​nie. Bo mi​mo bu ​tów na wy​so ​kim ob​ca​sie
by​ła od nie​go o dwie gło​wy niż​sza, lecz ema​no​wa​ła ta​kim spo ​ko​jem i god ​no​‐



ścią, że wy​raź​nie go roz​draż​ni​ła.
– Owe, a co ty tu ro​bisz? – spy ​ta​ła ty​po​wym dla niej fleg​ma​tycz​nym to​‐

nem.
– Przy​sze​dłem, że​by za​brać Han​ne do do​mu. Ona nie wie, co jest dla niej

naj​lep ​sze.
– Co ty po​wiesz?
Gu​nil​la spoj​rza​ła na mnie i spy​ta​ła:
– Han​ne, wiesz, co jest dla cie​bie naj​lep​sze?
By​łam tak wzbu​rzo​na, że nie po​tra​fi​łam wy ​krztu​sić sło​wa, więc je​dy​nie

ski​nę​łam gło ​wą.
– No wi​dzisz – stwier​dzi​ła Gu​nil​la. – Chy​ba po ​wi​nie​neś wró​cić do do ​mu,
Owe.
– Ni​g​dzie nie po​ja​dę.
Gu​nil​la wes ​tchnę​ła gło​śno.
– Wo​bec te​go bę​dę mu ​sia​ła we​zwać po ​li​cję.
– Nie wtrą​caj się w nie swo​je spra​wy – wark ​nął Owe. – To są na​sze pro ​‐

ble​my ro​dzin​ne i sa​mi je roz​wią​że​my.
– Niech cię dia​bli, Owe, od ​czep się od niej. Nie wi​dzisz, że ona nie chce

z to​bą miesz​kać? Jest już tak ser​decz​nie zmę​czo​na to​bą, że jak tyl​ko wspo​‐
mnę two​je imię, to od ra​zu zgrzy​ta zę​ba​mi i ma ocho ​tę coś po​tłuc. Le​piej zo​‐
staw ją w spo​ko​ju. Daj jej tro ​chę cza​su. Wte​dy mo​że do cie​bie wró ​ci.

– Już ci po​wie​dzia​łem, że to jest spra​wa mię​dzy mną a Han​ne.
W tym mo ​men​cie Gu ​nil​la wy​ję​ła ko ​mór​kę z to ​reb​ki i spoj​rza​ła na nas

obo​je znu​żo​nym wzro​kiem.
– Dzwo​nię po po​li​cję.
Owe zro​bił dwa du​że kro​ki w mo​ją stro​nę, wy​szarp ​nął mi z rę​ki smycz

i od​wró​cił się na pię​cie.
– Prze​klę​te wa​riat​ki – wy​beł​ko​tał. – Przy​naj​mniej nie po​zwo​lę na to, że​‐

byś zmar​no​wa​ła psa. Za​bie​ram ją.
Po czym ru​szył w kie​run​ku Brän ​n​kyr​ka​ga​tan, cią​gnąc za so​bą Fri​dę, któ ​‐

ra przez ca​łą dro​gę w dół uli​cy oglą​da​ła się za mną wy​stra​szo ​na.
No i sta​ło się.
Wy​bu​chłam pła​czem. Gu​nil​la dziel​nie pró ​bo​wa​ła do ​dać mi otu​chy, już

dru​gi raz te​go ran ​ka.
– Nie przej​muj się, wszyst​ko się uło​ży – prze​ko​ny​wa​ła. – Ciesz się, że

nie ma​cie dzie​ci, bo wte​dy to na​praw​dę był​by pro ​blem.



Na co ja oczy​wi​ście roz​pła​ka​łam się jesz​cze bar​dziej, z ża​lu, że nie by ​ło
mi da​ne zo​stać mat​ką.

Ale te​go też nie mo ​głam po ​wie​dzieć Gu​nil​li. Po​że​gnaw​szy się z nią, wró​‐
ci​łam na gó​rę do miesz​ka​nia, wzię​łam prysz​nic i zro ​bi​łam so​bie sta​ran​ny ma​‐
ki​jaż. Twarz mia​łam na​brzmia​łą, a na szyi, rę​kach i we wszyst​kich tych miej​‐
scach, gdzie wiek da​je o so ​bie znać, skó​ra wy​da​wa​ła się jesz​cze bar​dziej
zwiot​cza​ła niż zwy ​kle. Stwier​dzi​łam na chłod ​no, że wy​glą​dam od ​ra​ża​ją​co
i że mo ​je cia​ło sta​ło się na​praw​dę brzyd​kie. Doj​rza​ły wiek u ko​bie​ty (nie
prze​pa​dam za tym okre​śle​niem, po ​nie​waż doj​rza​łość ko​ja​rzy mi się z gni​ją​‐
cym owo​cem), czy jak​kol​wiek na​zwać ten okres, nie jest atrak ​cyj​ny. Od ​bie​ra
nam uro​dę, mi​mo że każ​da z nas de​spe​rac​ko ro​bi, co mo​że, aby ukryć tę roz​‐
pacz​li​wą brzy​do​tę pod szmin ​ką i Bóg wie ilo ​ma war​stwa​mi ubra​nia.

No i ty​le. Tak więc mam pięć​dzie​siąt dzie​więć lat, po​cząt​ki de​men ​cji, ob​‐
wi​słe pier​si, tłuszcz na brzu​chu i je​stem w se​pa​ra​cji. Gdy ten ob​raz za​czy​na
co​raz głę​biej za​pa​dać we mnie, za​da​ję so​bie py ​ta​nie, czy rze​czy​wi​ście do ​brze
zro​bi​łam, pa​ku​jąc swo ​je rze​czy i re​zy​gnu​jąc ze względ​ne​go bez​pie​czeń​stwa
na Skep​par​ga​tan. Ale jed ​no​cze​śnie wiem z dru​zgo ​cą​cą pew​no​ścią, że ży​cie
z Owem nie jest żad ​nym wyj​ściem w tej sy​tu​acji. Bo jak​kol​wiek nie​prze​wi​‐
dy​wal​na i groź​na mo ​gła wy ​da​wać się przy​szłość, po​wrót do nie​go nie był
moż​li​wy.

W tej sy​tu ​acji naj​ła​twiej by​ło​by po pro​stu po​ło ​żyć się na ka​na​pie i na​cią​‐
gnąć koc na gło ​wę. Nie zro​bi​łam te​go jed​nak. Głów​nie dla​te​go, by nie przy​‐
znać Owe​mu ra​cji. Po​sta​no​wi​łam udo ​wod ​nić, że je​stem w sta​nie po​ra​dzić so ​‐
bie sa​ma, bez je​go ku​ra​te​li. Ko ​lej​ny raz po​wtó ​rzy​łam w du ​chu po ​wo​dy, dla
któ ​rych nie mo​głam z nim wy​trzy​mać:

Jest sa​mo ​lub​ny.
Ego​cen​trycz​ny.
Nar​cy​stycz​ny.
Chce do​mi​no​wać.
I brzyd ​ko pach​nie.
Po czym po​szłam do pra​cy.
Pierw​szą oso​bą, któ ​rą spo​ty ​kam w ko ​men​dzie, jest Pe​ter. Sie​dzi przed

swo ​im kom​pu​te​rem w po ​zy​cji, któ​ra wy ​glą​da – zwłasz​cza w przy ​pad​ku ko ​‐
goś tak wy​so​kie​go jak on – na nie​wy​god​ną, i wpa​tru​je się w mo ​ni​tor. Kie​dy
mnie za​uwa​ża, zry ​wa się z krze​sła, pod​cho ​dzi i bie​rze mnie pod ra​mię, jak​‐
by​śmy by​li naj​lep​szy​mi kum​pla​mi, jak ​by na​sza krót​ka roz​mo ​wa po​przed​nie​‐



go wie​czo​ru w ja​kiś ma​gicz​ny spo​sób za​tar​ła fakt, że on jest męż​czy​zną, któ​‐
ry zmar​no​wał mi ży ​cie.

Je​go dłoń jest cie​pła i su​cha. Dziw​nie czu​ję się z tym, że do​ty ​ka mo ​je​go
przed​ra​mie​nia. Jak​by to by ​ła naj​bar​dziej na​tu ​ral​na rzecz na świe​cie.

– Chodź – mó​wi. – Za​raz bę​dę roz​ma​wiał z jed​ną ze współ​pra​cow​nic Je​‐
spe​ra Or​re​go. Oskar​ży ​ła go o mo​le​sto​wa​nie sek​su​al​ne. Po​win ​naś po​słu​chać.

– Okej – zga​dzam się. – I tak na ra​zie nie mam nic szcze​gól​ne​go do ro​bo​‐
ty.

De​ni​se Sjöholm ma dwa​dzie​ścia osiem lat i jest z wy​kształ​ce​nia eko​no​‐
mist​ką. Kie​dy na nią pa​trzę, od​no​szę wra​że​nie, że wy ​glą​da na tak mło ​dą, że
chy​ba nie sprze​da​no by jej al​ko​ho​lu w mo​no​po​lo​wym. Ale to pew​nie wy ​ni​ka
z te​go, że ja sa​ma się po ​sta​rza​łam – ko ​lej​ny przy ​kład na to, że wraz z upły​‐
wem cza​su nasz punkt od​nie​sie​nia ule ​ga prze​su​nię​ciu, cho​ciaż sa​mi te​go nie
za​uwa​ża​my. Do ​pie​ro po chwi​li uzmy ​sła​wiam so ​bie, że ja w jej wie​ku by ​łam
już od kil​ku lat po ślu​bie z Owem.

Pra​wie ja​ko dziec​ko.
Sie​dzi w po ​ko​ju prze​słu​chań, wy ​da​je się tro ​chę za​gu​bio​na, jak​by bez​‐

bron​na. Jest ubra​na w roz​cią​gnię​ty swe​ter ro​bio​ny na dru​tach, w zno ​szo​ne
dżin ​sy i nie ma w ogó​le ma​ki​ja​żu. Du​że piw​ne oczy są wy​lęk ​nio​ne, cze​mu
ra​czej trud ​no się dzi​wić. Do​my ​ślam się, że oskar​ża​jąc swo​je​go naj​wyż​sze​go
sze​fa o mo ​le​sto​wa​nie sek​su​al​ne, mu​sia​ła ścią​gnąć so​bie na gło ​wę nie​złe kło​‐
po​ty.

Pe​ter chy ​ba też za​uwa​żył, że jest prze​ra​żo​na, bo wy ​ja​śnia jej jak dziec​ku,
że nie jest o nic oskar​żo​na i że chce​my ją je​dy​nie prze​słu​chać w związ​ku
z za​bój​stwem do ​ko​na​nym w miesz​ka​niu Or​re​go oraz znik​nię​ciem je​go sa​me​‐
go.

De​ni​se Sjöholm ki​wa gło ​wą i za​czy​na ba​wić się strzęp​kiem nit​ki zwi​sa​ją​‐
cej z dżin ​sów.

– Jak dłu​go pra​co​wa​ła pa​ni w Clo​thes & Mo​re? – py ​ta Pe​ter.
– Rok.
– Na czym po​le​ga​ją pa​ni obo ​wiąz​ki?
– By​łam… je​stem… kie​row​nicz​ką pro​jek​tów w dzia​le mar​ke​tin ​gu. Zaj​‐

mu ​ję się kam​pa​nia​mi re​kla​mo ​wy​mi i tak da​lej. Na przy​kład od ​po​wia​dam za
ak​tu ​al​ną kam​pa​nię świą​tecz​ną w te​le​wi​zji. To zna​czy, od​po​wia​da​łam, za​nim
po​szłam na zwol​nie​nie.

Nie​ustan​nie prze​no​si spoj​rze​nie to na mnie, to na Pe​te​ra, jak nie​spo​koj​ny



ptak, któ ​ry nie ma od​wa​gi ni​g​dzie usiąść.
– Kie​dy po​zna​ła pa​ni Je​spe​ra Or​re​go?
– Pra​wie od ra​zu. W głów​nej sie​dzi​bie nie pra​cu​je wie​le osób, a on miał

zwy​czaj za​wsze wstę​po​wać do na​sze​go dzia​łu i spraw​dzać, co ro​bi​my. Uwa​‐
ża​łam, że ma spo​ro uro ​ku. Po​za tym był do​syć wy ​lu​zo​wa​ny, cho ​ciaż krą​ży​ły
plot​ki, że po ​tra​fi nie​źle za​leźć za skó​rę i być bez​względ​ny. Mó​wio ​no, że wy​‐
rzu​cał lu ​dzi z pra​cy na pra​wo i le​wo.

– A co wy​da​rzy​ło się póź​niej?
De​ni​se wbi​ja wzrok w pod​ło​gę, cien​kie brą​zo​we wło​sy opa​da​ją jej na

twarz.
– Spy ​tał mnie, czy nie chcia​ła​bym się wy​brać na im​pre​zę. To by​ło ubie​‐

głej wio​sny.
– Co to za im​pre​za?
– No wła​śnie. Nie po ​wie​dział mi te​go; umó​wi​li​śmy się, że spo​tka​my się

na Stu​re​pla​nie w so ​bo​tę wie​czo​rem. I rze​czy​wi​ście przy ​je​chał punk​tu ​al​nie,
ty ​le że ni​g​dzie nie po​szli​śmy, a on za​wiózł mnie do sie​bie do do ​mu. A tam
nie by​ło ni​ko​go. Je​dy​nie on i ja. Ale okej. Po​ga​da​li​śmy tro​chę, po​czę​sto​wał
mnie owo​ca​mi mo ​rza i szam​pa​nem. By​łam pod wra​że​niem, że za​pro​sił aku ​‐
rat mnie na ko ​la​cję, bo w koń​cu Je​sper Or​re mógł​by umó​wić się, z kim by
tyl​ko ze​chciał. – Na chwi​lę milk ​nie i krę​ci po ​wo ​li gło​wą. – Ja​ka ja by ​łam na​‐
iw​na – mó ​wi da​lej. – Jak tyl​ko zje​dli​śmy, oczy ​wi​ście za​raz chciał za​cią​gnąć
mnie do łóż​ka.

– I co pa​ni zro​bi​ła?
Ko ​bie​ta wy ​glą​da na odro​bi​nę zdez​o​rien​to​wa​ną, jak​by nie ro​zu​mia​ła py ​ta​‐

nia.
– Prze​spa​łam się z nim. Po ​tem spo ​ty​ka​li​śmy się od cza​su do cza​su. Ale

po​nie​waż do ​syć szyb​ko zro​zu​mia​łam, że je​mu ani tro ​chę nie za​le​ży na praw​‐
dzi​wym związ​ku, mniej wię​cej po dwóch mie​sią​cach ze​rwa​łam, czy jak to
na​zwać, bo prze​cież w grun​cie rze​czy nie by​li​śmy ra​zem.

– Jak on za​re​ago​wał?
– Wściekł się. Po ​wie​dział, że to on de​cy​du​je, czy już po​ra na ko ​niec, czy

nie. I że po​ża​łu ​ję, je​śli to do mnie nie do​trze.
– I jak się pa​ni za​cho​wa​ła?
Zno​wu krę​ci gło ​wą, a po​tem ci​cho się śmie​je.
– Rze​czy​wi​ście po ​win​nam by​ła zro ​zu​mieć, że z nim nie wy ​gram. Za​‐

miast po​tul​nie się z nim zgo ​dzić, wpa​dłam w fu ​rię i po​wie​dzia​łam mu, że



mo ​że iść so​bie w dia​bły, bo o tym, z kim chcę spać i kie​dy, de​cy​du​ję ja sa​ma,
na co on już się w ogó ​le nie ode​zwał i po ​szedł. A póź​niej, w pra​cy, za​czął się
na mnie od​gry ​wać. Na spo​tka​niach za​da​wał mi cho ​ler​nie trud​ne py​ta​nia, na
któ ​re nie mo​głam znać od ​po​wie​dzi, de​pre​cjo ​no​wał wszyst​kie mo ​je pro​po​zy​‐
cje i nie do ​pusz​czał mnie do żad​nych cie​ka​wych pro ​jek​tów. Po pro ​stu mnie
ka​rał. I wte​dy po​szłam do dy​rek​to ​ra per​so ​nal​ne​go, po​skar​ży​łam się, no i za​‐
czął się ca​ły ten cyrk. W obec​no​ści Or​re​go mu ​sia​łam od​po​wia​dać na py​ta​nia
pra​cow​ni​ków dzia​łu per​so ​nal​ne​go. Czu ​łam się pa​skud ​nie, kie​dy mu​sia​łam
opo​wia​dać o na​szej… re​la​cji, zwłasz​cza gdy on te​go słu ​chał. W koń ​cu le​karz
wy ​pi​sał mi zwol​nie​nie z pra​cy.

– Kie​dy to by ​ło?
– Po ​szłam do le​ka​rza. – De​ni​se li​czy na pal​cach. - .osiem ty​go​dni te​mu.

Nie, ju​tro bę​dzie dzie​więć.
Pe​ter za​pi​su ​je coś w swo​im no ​te​sie.
– Prze​pra​szam, mo ​że to py ​ta​nie za​brzmi dziw​nie, ale czy on był bru ​tal​ny

w łóż​ku?
De​ni​se ro ​bi nie​co za​kło​po​ta​ną mi​nę i za​kła​da rę​ce na pier​si.
– Nie​ee. Ra​czej nie.
– A nie ukradł pa​ni ni​g​dy bie​li​zny?
– Bie​li​zny?
– No tak, czy zda​rzy ​ło się, że za​brał pa​ni majt​ki?
– Nie. W każ​dym ra​zie nic o tym nie wiem.
– Czy po pój​ściu na zwol​nie​nie od ​zy​wał się do pa​ni?
– Ani sło​wem.
– A czy orien ​tu​je się pa​ni, czy tak sa​mo jak z pa​nią po​stę​po​wał z in ​ny​mi

ko​bie​ta​mi z fir​my?
– Nie. Cho ​ciaż wca​le bym się nie zdzi​wi​ła, gdy ​by tak by​ło. On jest pie​‐

prz​nię​ty.
– A czy sły ​sza​ła pa​ni, że​by w tym sa​mym cza​sie spo​ty​kał się z in ​ny​mi

ko​bie​ta​mi?
– Nie, ale jak już po​wie​dzia​łam, on jest po ​rą​ba​ny.
Kie​dy od​pro ​wa​dza​my De​ni​se do wyj​ścia, nie mo ​gę się po​wstrzy ​mać

i kła​dę jej rę​kę na ra​mie​niu, pa​trząc głę​bo​ko w oczy.
– Pro​szę pa​mię​tać, że nie zro​bi​ła pa​ni nic złe​go – zwra​cam się do niej. –

On pa​nią wy ​ko​rzy​stał, po​nie​waż umoż​li​wia​ła mu to je​go po​zy​cja.
Mło​da ko​bie​ta spo​glą​da na mnie dłu ​go i wresz​cie od​po​wia​da:



– Mo ​że. Ale i tak ża​łu​ję, że po ​szłam z tym do per​so ​nal​ne​go. Bo prze​cież
on wcze​śniej czy póź​niej by się mną znu ​dził. – Po​wie​dziaw​szy to, wy ​cho​dzi
ze spusz​czo​ną gło​wą na dwór.

– Co za pie​przo​na men​da – mó​wię do Pe​te​ra, gdy De​ni​se znik ​nę​ła już we
mgle. Na co on lek ​ko wzru​sza ra​mio ​na​mi i zer​ka na mnie, a ja do ​da​ję w du​‐
chu: Jak ty, Pe​ter, do ​kład​nie jak ty.

Jak​by czy ​tał w mo​ich my ​ślach, od ​wra​ca wzrok wy ​raź​nie spe​szo ​ny, a na​‐
stęp​nie ru​sza w stro​nę wind, mam​ro ​cząc pod no ​sem:

– O ile mi wia​do​mo, to nie by ​ło nie​zgod ​ne z pra​wem.
Kie​dy trzy go ​dzi​ny póź​niej idę spa​ce​rem z po​wro ​tem do miesz​ka​nia Gu​‐

nil​li, jest już ciem​no. Zim​ny wiatr wci​ska się pod ubra​nie, tem​pe​ra​tu​ra znacz​‐
nie spa​dła. Wil​got​na jezd​nia i chod​ni​ki po ​kry​ły się twar​dą i śli​ską po​wło​ką
lo ​du, w związ​ku z czym idę bar​dzo wol​no, że​by nie upaść.

Tę​sk​nię za Fri​dą, nie mam jed​nak po​ję​cia, jak mo​gła​bym ją od ​zy​skać.
Prze​cież nie zło​żę za​wia​do​mie​nia na po​li​cję, że Owe mnie okradł, bo ona jest
tak ​że je​go psem, a nie da się ukraść cze​goś, co się po ​sia​da. A mo​że?

Owe ni​g​dy szcze​gól​nie nie prze​pa​dał za Fri​dą. Uwa​żał, że uja​da i cuch ​‐
nie (jak​by on nie cuch ​nął). Za​brał ją nie po to, aby ochro​nić ją przede mną,
tyl​ko że​by mnie uka​rać. Po​dob​nie jak Je​sper ode​grał się na tej bied ​nej dziew​‐
czy​nie za to, że nie chcia​ła być je​go sek ​su​al​ną nie​wol​ni​cą.

Wła​dza, prze​my ​ka mi przez gło ​wę. Za​wsze cho​dzi o wła​dzę.
Za każ​dym ra​zem, gdy prze​cho​dzę obok kio​sku z ga​ze​ta​mi, przy​sta​ję

i przy​glą​dam się uważ​nie. Na​szki​co​wa​ny por​tret ko​bie​ty zna​le​zio​nej w do ​mu
Or​re​go wid​nie​je na każ​dej stro ​nie ty​tu ​ło​wej w ca​łym mie​ście, a na​głów​ki tłu ​‐
stym dru​kiem krzy ​czą z da​le​ka: Kim jest ko​bie​ta za​mor​do​wa​na w do​mu kró ​‐
la mo ​dy?

Je​śli i te​raz nie zdo​ła​my usta​lić jej toż​sa​mo ​ści, to nie wiem, co jesz​cze
mo ​że nam po​móc.

Kie​dy do ​cho​dzę do Slus ​sen, zno ​wu za​czy​na pa​dać śnieg. Nie​du​że, zbi​te
płat​ki bo ​le​śnie za​ci​na​ją w po​licz​ki. Dzwo​ni ko​mór​ka, więc in​stynk​tow​nie od ​‐
wra​cam się od wia​tru i wyj​mu​ję ją, że​by ode​brać.

To Pe​ter.
– Po ​słu​chaj – za​czy​na. – Wła​śnie roz​ma​wia​łem z cen ​tral​nym la​bo​ra​to​‐

rium. W do​mu Or​re​go uży​to tej sa​mej ma​cze​ty, któ ​rą za​bi​to Cal​de​ró​na. Na
krę​gach szyj​nych obu ofiar zna​le​zio ​no śla​dy wska​zu​ją​ce na tę ma​cze​tę. Za​‐
głę​bie​nia po​zo​sta​wio​ne po ude​rze​niach pre​cy​zyj​nie od ​po​wia​da​ją jej ostrzu.



Ro​zu​miesz chy​ba, co to zna​czy?



Emma

Mie​siąc wcze​śniej
 



 
– Ale po co miał​by za​bi​jać two​je​go ko​ta? Te​go nie ro​zu​miem.

Ol​ga marsz​czy czo ​ło i ba​wi się swo​imi cięż​ki​mi bran​so ​let​ka​mi wy ​sa​dza​‐
ny​mi stra​sem. Obej​mu ​ję wzro​kiem pu​sty sklep i za​my ​ślam się na chwi​lę.
Z gło​śni​ków jak zwy​kle pły​nie mu​zy​ka. Mah ​no​or ni​g​dzie nie wi​dać – pew​nie
jest za​ję​ta swo​imi no​wy​mi, waż​ny​mi dla fir​my obo ​wiąz​ka​mi ad​mi​ni​stra​cyj​‐
ny​mi.

– Je​że​li jest tak, jak mó​wi​łaś, czy​li że on jest psy ​cho​pa​tą, to mo​że pró ​bo​‐
wać mi ja​koś za​szko​dzić.

Ol​ga nie wy​glą​da na prze​ko​na​ną. Ła​twiej jej chy ​ba przy​jąć, że Je ​sper
mógł​by chcieć wy ​łu​dzić ode mnie pie​nią​dze al​bo wy ​ko​rzy ​stać mnie w łóż​ku,
niż oka​zać się praw​dzi​wym sa​dy​stą. I w pew​nym sen ​sie je​stem w sta​nie ją
zro​zu​mieć. Bo mnie też trud ​no uwie​rzyć, że ob ​rał so ​bie za cel znisz​cze​nie mi
ży​cia, nie po ​tra​fię jed​nak zna​leźć in​ne​go wy​ja​śnie​nia je​go po​stę​po​wa​nia.

– Ale kot? Co kot mo​że mieć z tym wspól​ne​go?
– Sig​ge du​żo dla mnie zna​czy. Je​śli coś mu się sta​nie, to tak, jak​by sta​ło

się mnie.
– No chy​ba że tak – stwier​dza Ol​ga, po​da​jąc mi no​wą rol​kę pa​pie​ru do

wy​mie​nie​nia w ka​sie.
– No prze​cież mó​wię.
– A nie spraw​dzi​łaś go? Mo ​że ro ​bił coś ta​kie​go już wcze​śniej? Al​bo sie​‐

dział w wię​zie​niu czy w psy​chia​try​ku.
Ta wi​zja jest nie​mal za​baw​na; na​tych ​miast mam przed ocza​mi kon ​kret​ne

ob​ra​zy: Je​sper Or​re, pre​zes wiel​kiej fir​my, w któ​rej obie pra​cu​je​my, w ka ​fta​‐
nie bez​pie​czeń ​stwa na od​dzia​le za​mknię​tym. Lub w pa​sia​stym kom​bi​ne​zo​‐
nie, jak je​den z Be​agle Boys, za gru​bą że​la​zną kra​tą.

– Mo​że on ko​goś za​bił – szep ​cze Ol​ga, jak​by się ba​ła, że ktoś usły​szy ją
w pu​stym skle​pie.

Spo​glą​dam na nią, nic nie mó​wiąc. Spra​wia wra​że​nie wy​stra​szo ​nej.
– Sor​ry, ko​cha​na. Ja​sne, że ni ​ko​go nie za​bił. Chcia​łam tyl​ko po ​wie​dzieć,

że cza​sa​mi nam się wy​da​je, że zna​my lu​dzi, a oka​zu​je się, że wca​le ich nie



zna​my.
– Ro​zu​miem – mó​wię, my​śląc po ci​chu, że Ol​ga na​wet nie zda​je so​bie

spra​wy, do ja​kie​go stop​nia ma ra​cję.
– I co za​mie​rzasz zro ​bić? Pój​dziesz na po​li​cję?
Za​my​kam wie​ko ka​sy i wy ​cią​gam koń​ców​kę rol​ki.
– Naj​pierw wo​la​ła​bym z nim po ​roz​ma​wiać.
– Za​mie​rzasz go szu​kać?
Po​ta​ku​ję gło ​wą i rzu​cam okiem na sklep. W ro ​gu, przy sto​isku z dżin ​sa​‐

mi, krę​ci się dwóch na​sto ​lat​ków, przy​glą​da​ją mi się uważ​nie, a mnie prze​my ​‐
ka przez gło ​wę, że chy​ba pró​bu​ją coś zwę​dzić. To wi​dać od ra​zu, a przy ​naj​‐
mniej u dzie​cia​ków, któ​re jesz​cze nie na​uczy​ły się za​cho ​wy​wać ka​mien ​nej
twa​rzy; po​za tym pra​wie ni​g​dy nie krad ​ną w po​je​dyn​kę, jak ​by zło ​dziej​stwo
to był sport ze​spo​ło​wy.

– Wiem, co po ​win​naś zro​bić – oznaj​mia Ol​ga, ro ​biąc nie​ocze​ki​wa​nie
ura​do​wa​ną, a jed​no​cze​śnie chy ​trą mi​nę. – Mu​sisz się ze​mścić. Po ​ka​zać mu,
kto tu ma ostat​nie sło​wo. Je​stem w tym do​bra, mó​wię ci, ja ni​g​dy nie prze​‐
gry​wam. Nie że​bym się pod​wyż​sza​ła, ale tak ja​koś się dzie​je.

– Wy​wyż​sza​ła.
– Co? – Ol​ga pa​trzy na mnie zdez​o​rien​to​wa​na.
– Mó​wi się: wy ​wyż​sza​ła.
– Wszyst​ko jed​no. Słów​ka mo​że​my po​ćwi​czyć póź​niej. Te​raz weź się

w garść i zrób po​rzą​dek z tym szam​bem. Ustal, gdzie on mo​że się po ​dzie​wać,
idź tam i za​żą​daj od​po​wie​dzi. Tyl​ko nie po​zwól mu się wy​krę​cić. Po​każ, kto
tu po​cią​ga za sznur​ki!

Wy​rost​ki przy la​dzie z dżin ​sa​mi ru​sza​ją w stro​nę wyj​ścia. Je​den z nich
ma po​dej​rza​nie wy​pcha​ny ple​cak. Ol​ga też to wi​dzi, ale chy​ba brak jej ener​‐
gii na to, że​by coś z ni​mi zro​bić.

– Czy​li we​dług cie​bie po​win​nam się ze​mścić?
Ki​wa gło​wą. W tej sa​mej chwi​li w drzwiach po ​ja​wia się ja​kiś męż​czy​zna

i od ra​zu zmie​rza do ka​sy. Wy​glą​da na to, że do​kład ​nie wie, cze​go chce. Tak
zwy​kle by​wa z nie​co star​szy​mi pa​na​mi. Oni nie plą​czą się po skle​pie, że​by
spraw​dzić, co no​we​go przy​szło, tyl​ko idą pro​sto do nas i pro​szą o skar​pet​ki,
ko​szu​le czy sli​py. Po​tem bio​rą po pięć sztuk każ​dej z tych rze​czy, pła​cą i na​‐
tych​miast wy​cho​dzą.

– Dzień do​bry! W czym mo​gę pa​nu po​móc? – py​ta Ol​ga zgod​nie z in ​‐
struk​cją i uśmie​cha się me​cha​nicz​nie, ob​ra​ca​jąc na nad ​garst​ku swo​je bran​so​‐



let​ki ze stra​sem.
– Szu​kam Em​my Boh​man – od ​po​wia​da męż​czy​zna, nie od​wza​jem​nia​jąc

jej uśmie​chu.
– Mo​że​my usiąść tu​taj?
Je​go twarz jest po ​zba​wio​na wy​ra​zu. Ma bar​dzo krót​ko ostrzy ​żo​ne, ru ​da​‐

we wło​sy i peł​ne po ​licz​ki, cho​ciaż sam jest szczu ​pły, wręcz chu​dy. Pod ​no​si
tecz​kę, sta​rą ak​tów​kę z na​tu ​ral​nej skó ​ry upstrzo​ną tłu ​sty​mi pla​ma​mi, i wy​cią​‐
ga z niej plik pa​pie​rów.

Przed ​sta​wia się ja​ko Sven Ohls ​son, dy​rek ​tor per​so​nal​ny re​gio​nu wschod ​‐
nie​go, i w tej sa​mej se​kun​dzie, gdy wy ​po​wia​da swo ​je na​zwi​sko, od ra​zu
wiem, o co cho​dzi.

– By​ła pa​ni u nas przez trzy la​ta, Em​mo.
Po​ta​ku​ję ski​nię​ciem gło​wy, cho​ciaż nie je​stem pew​na, czy to py​ta​nie, na

któ ​re mam od ​po​wie​dzieć, czy też on je​dy​nie stwier​dza fakt, od ​czy​tu​jąc in ​for​‐
ma​cję ze swo​ich do ​ku​men ​tów. Na​stęp​nie wyj​mu ​je oku​la​ry w ro ​go​wej opra​‐
wie oraz nie​du​żą nie​bie​ską szmat​kę i w mil​cze​niu czy​ści szkła.

– Na​pi​je się pan ka​wy? – py ​tam. Głów​nie dla​te​go, że nie bar​dzo wiem,
co in ​ne​go mo ​gła​bym po​wie​dzieć.

– Chęt​nie – od ​po​wia​da, nie od ​ry​wa​jąc wzro​ku od oku​la​rów.
Cy​ka​nie ze​ga​ra w ro ​gu rap ​tem brzmi wy​jąt​ko​wo nie​po​ko​ją​co, a za​pach

ka​wy jest tak wszech ​obec​ny, że trud​no mu się oprzeć. Sta​wiam ku​bek przed
go​ściem, sia​dam na krze​śle na​prze​ciw​ko i czu ​ję, jak ogar​nia mnie bez​sil​ność.

Ni​g​dy nie my ​śla​łam, że kie​dy​kol​wiek na​stą​pi ta chwi​la. Ta​kie rze​czy
zda​rza​ją się in ​nym, ale nie mnie. Przez ca​ły czas bar​dzo uwa​ża​łam, mo ​że po​‐
za ostat​ni​mi ty​go​dnia​mi, kie​dy krop​ki przy mo​im na​zwi​sku na ta​bli​cy obec​‐
no​ści na ścia​nie za​czę​ły czer​wie​nić się jak gro​no ja​rzę​bi​ny.

– Sto​imy wo ​bec po​waż​ne​go eko​no​micz​ne​go wy​zwa​nia – za​czy​na, po
czym wkła​da oku​la​ry na nos i pierw​szy raz pa​trzy na mnie. Je​go oczy są wy ​‐
pło ​wia​ło ​sza​re i nie zdra​dza​ją żad​nych emo​cji. Ten czło​wiek jest uprzej​mym
biu ​ro​kra​tą speł​nia​ją​cym za​bój​czą mi​sję, wy​de​le​go​wa​nym przez fa​ce​tów z za​‐
rzą​du. Z na​masz​cze​niem cho ​wa nie​bie​ską szmat​kę do tecz​ki i kon ​ty ​nu​uje: –
Bra​ku​je pra​cy. W naj​bliż​szych mie​sią​cach bę​dzie​my zmu ​sze​ni za​mknąć dwa
z na​szych skle​pów.

Na​dal nie mam po ​ję​cia, co po ​wie​dzieć. Więc je​dy​nie ki​wam gło ​wą. Męż​‐
czy​zna milk​nie. Mo ​że rze​czy​wi​ście jest zmę​czo​ny. Mo ​że w grun​cie rze​czy
jest cał​kiem sym​pa​tycz​ny.



– Bra​ku​je pra​cy? – po​wta​rzam za nim, jak ​bym chcia​ła go po ​spie​szyć.
Zno​wu spo ​glą​da na mnie. Wciąż nie oka​zu​je choć​by naj​mniej​szych emo​‐

cji.
– Tak, bra​ku​je pra​cy. Jak twier​dzi Björn Fran ​zén, świet​nie się tu pa​ni spi​‐

sy​wa​ła, ale kie​row​nic​two nie​ste​ty po ​sta​no​wi​ło, że mu ​si​my ob​ni​żyć kosz​ty
zwią​za​ne z za​trud​nie​niem per​so​ne​lu, aby za​gwa​ran​to ​wać prze​trwa​nie fir​my
w dłuż​szej per​spek​ty ​wie.

– Ro​zu​miem.
– Tu nie cho​dzi per​so​nal​nie o pa​nią, Em​mo. To tyl​ko kwe​stia eko ​no​‐

micz​nej rze​czy​wi​sto​ści, do któ​rej mu​si​my się do​sto​so​wać.
Wo​la​ła​bym, że​by prze​stał po​słu​gi​wać się mo​im imie​niem. Nie znam go

i nie ży ​czę so​bie być dla nie​go Em​mą.
– Oczy ​wi​ście – mó ​wię.
– To kwe​stia eko​no​mii.
– Ro​zu​miem. Tu nie cho ​dzi o… – Za​ta​czam rę​ką łuk w kie​run​ku ta​bli​cy

obec​no​ści wi​szą​cej na ścia​nie. Prze​raź​li​wie czer​wo​ne krop ​ki rzu​ca​ją się
w oczy jak pa​skud ​ne prysz​cze na ja​snej skó​rze.

Uśmie​cha się, pierw​szy raz od po​cząt​ku spo​tka​nia. Nie​znacz​nie i jak​by
tro​chę smut​no.

– Każ​dy ma pra​wo za​cho​ro ​wać – stwier​dza. – Al​bo zo ​stać w do ​mu, że​by
za​jąć się cho ​rym dziec​kiem. To nie po​wód do wy​po​wie​dze​nia. Wbrew te​mu,
co pi​szą o nas me​dia. To je​dy​nie pod ​łe plot​ki.

Sior​bie ka​wę, a ja uświa​da​miam so​bie na​gle, że chcia​ła​bym, aby ten
czło ​wiek się opa​rzył. Jed​nak mo ​je pra​gnie​nie nie​ste​ty nie ma szans się speł​‐
nić, po​nie​waż ka​wa z na​sze​go au​to​ma​tu jest w naj​lep​szym ra​zie let​nia, i tak
już dzie​je się od ro​ku, kie​dy Björ​ne​mu od ​bi​ło i kop ​nął w ma​szy​nę.

Na​stęp ​nie kła​dzie na sto ​le plik pa​pie​rów, któ​re do tej po​ry trzy ​mał w rę​‐
ce, i jed ​nym pal​cem po​wo ​li prze​su​wa je w mo ​ją stro​nę.

– Mu​si​my te​raz po​roz​ma​wiać o kon​kre​tach, Em​mo.
– Kto to był? – py ​ta Mah ​no​or, od​pro​wa​dza​jąc wzro​kiem śmiesz​ne​go

męż​czy​znę o krót​kich ru ​dych wło​sach i w oku​la​rach w ro​go​wej opra​wie, nie​‐
co przy​po​mi​na​ją​ce​go pod ​sta​rza​łe​go Tin​ti​na, któ​ry uciekł ze świa​ta ko ​mik ​‐
sów.

– To fa​cet z per​so​nal​ne​go. A gdzie jest Ol​ga?
Nie mam ocho​ty roz​ma​wiać o spo​tka​niu, któ​re wła​śnie się skoń​czy​ło,

o sto​sie pa​pie​rów za​wie​ra​ją​cych wa​run​ki mo ​je​go zwol​nie​nia: prze​sta​ję pra​‐



co​wać na​tych ​miast, do​sta​ję pen ​sję za dwa mie​sią​ce, a swo ​ją kar​tę iden ​ty ​fi​ka​‐
cyj​ną mam ode​słać do cen​tra​li w ofran ​ko​wa​nej ko ​per​cie.

– Ol​ga? – Mah ​no​or po​wta​rza obo​jęt​nie.
– Tak, co z nią?
– Nie mam po ​ję​cia – od​po​wia​da, wzru​sza​jąc ra​mio ​na​mi. – Pew​nie szu​ka

w in​ter​ne​cie no​wej szmin ​ki al​bo bie​li​zny, ta ma​ła mi​zo ​gin​ka.
– Co ta​kie​go?
Mah​no​or tyl​ko ma​cha rę​ką.
– Nic, nie​waż​ne.
– Kie​dy wi​dzia​łam ją ostat​nio, czy​ta​ła książ​kę – mó​wię i przy ​po​mi​nam

so​bie Ol​gę, jak przy sto ​li​ku w kuch ​ni czy​ta​ła ja​kieś kie​szon ​ko​we wy​da​nie
tuż po wyj​ściu czło​wie​ka z dzia​łu per​so​nal​ne​go.

Mah​no​or uno​si sta​ran​nie wy​de​pi​lo​wa​ne brwi.
– Pew​nie ja​kąś szmi​rę z Co​opa.
Draż​ni mnie ta jej źle ukry​wa​na po​gar​da dla Ol​gi.
– A mo​że to cał​kiem nor​mal​na, do​bra książ​ka – su​ge​ru​ję.
– Chy ​ba żar​tu ​jesz? Nie są​dzę, że​by ona by​ła w sta​nie roz​po​znać do​brą

książ​kę.
Mah​no​or prze​bie​ra mię​dzy spin​ka​mi do wło​sów i za​wiesz​ka​mi na sto​ja​‐

ku przy ka​sie. Po ​pra​wia te, któ​re się prze​krzy​wi​ły, i po chwi​li py​ta obo​jęt​‐
nym to ​nem:

– A cze​go chciał ten fa​cet z HR-u?
Wa​ham się przez se​kun​dę.
– Nic spe​cjal​ne​go. Był cie​kaw, jak da​je​my so ​bie te​raz ra​dę, kie​dy Björ​ne

jest na zwol​nie​niu.
– I co mu po​wie​dzia​łaś?
– Po​wie​dzia​łam, zgod​nie z praw​dą, że bez nie​go jest okej.
Sie​dzę w sa​mo ​cho​dzie Ol​gi. Deszcz bęb ​ni o dach, a w cia​snej ka​bi​nie

czuć wil​goć. Co ja​kiś czas mu​szę prze​cie​rać od we​wnątrz za​pa​ro ​wa​ną szy​bę,
że​by móc co ​kol​wiek wi​dzieć.

Jest po szó ​stej i cze​kam już po​nad go ​dzi​nę. Mia​ła​bym pe​cha, gdy ​by dzi​‐
siaj go w ogó​le nie by ​ło. Mo​że być na służ​bo​wym wy​jeź​dzie al​bo na spo​tka​‐
niu zu ​peł​nie gdzie in​dziej.

Pi​ję łyk cy ​try​no​wej wo ​dy mi​ne​ral​nej, któ​ra sma​ku​je jak płyn do my​cia
na​czyń, i przy​po​mi​nam so​bie ru ​de​go fa​ce​ta z cen​tra​li – w sta​ro​mod​nych oku ​‐
la​rach i z wy​tar​tą tecz​ką. Pa​trząc na nie​go, ni​g​dy bym nie po​my​śla​ła, że pra​‐



cu​je w bran ​ży mo​do​wej.
Czy to też spraw​ka Je​spe​ra? Czy to ko​lej​ny puz​zel je​go dia​bel​skiej ukła​‐

dan​ki? Je​śli tak, to trze​ba przy​znać, że cał​kiem spryt​nie so​bie to ob ​my ​ślił, bo
po​zba​wił mnie na​stęp​nej rze​czy, któ​ra jest dla mnie waż​na: pra​cy. Na​wet nie
po​my ​śla​łam o tym wcze​śniej, kie​dy uża​la​łam się nad so​bą, są​dząc, że ogra​bił
mnie już ze wszyst​kie​go, co ma dla mnie war​tość. Mo​że znaj​dzie się coś
jesz​cze, co bę​dzie mógł mi ode​brać, coś, co w ogó ​le nie przy ​szło​by mi do
gło ​wy, bo jest zbyt oczy​wi​ste. Miesz​ka​nie? Zdro​wie?

Mo​je ży​cie?
Ta ostat​nia myśl prze​szy ​wa mnie dresz​czem.
Przy ​po​mi​nam so ​bie miesz​ka​nie przy Ka​pel​l​gränd. Ko ​lo​ro​wy dy​wa​nik

w przed​po​ko​ju i czer​wo​ne krze​sła rów​no usta​wio​ne pod ścia​ną jak na to​rze
prze​szkód. Wi​dzę, jak Je​sper le​ży na​gi na pu ​szy​stym dy ​wa​nie w sa​lo​nie. Ze
wszyst​kich stron ota​cza​ją go na​ma​lo​wa​ne żół​te kwia​ty, jak​by wy​po​czy​wał na
po​lu peł​nym sło​necz​ni​ków. Jest od​prę​żo​ny, ma po ​god​ną twarz, przy​po​mi​na
bez​tro​skie dziec​ko. Je​go klat​ka pier​sio​wa uno ​si się i opa​da w ryt​mie od ​de​‐
chu. Sie​dzę w desz​czu w sa​mo ​cho​dzie, ale my​śla​mi je​stem w miesz​ka​niu
przy Ka​pel​l​gränd i przy​glą​dam się Je​spe​ro​wi. Usi​łu​ję zro​zu ​mieć, dla​cze​go
ten męż​czy​zna, chło​piec, czło ​wiek, któ​ry tam le​ży i wy ​glą​da tak nie​win​nie,
chce mnie skrzyw​dzić.

Ja​kaś mę​ska po ​stać prze​bie​ga przez uli​cę za​le​d​wie kil​ka me​trów przed
mo ​im sa​mo​cho​dem. Po ​chy​lam się do przo​du, ście​ram z szy​by pa​rę, że​by
móc się le​piej przyj​rzeć. To nie Je​sper – Je​sper jest wyż​szy i nie ma ja​snych
wło​sów. Nie​zna​jo​my kie​ru​je się w stro​nę cen​trum han ​dlo​we​go Gal​le​rian, po
czym szyb​ko zni​ka w ciem​no​ści.

A gdy ​bym mo​gła te​raz przyj​rzeć się sa​mej so ​bie w ta​ki spo​sób, jak przed
chwi​lą przy ​glą​da​łam się Je​spe​ro​wi, co bym zo ​ba​czy​ła? Ko ​bie​tę z obłę​dem
w oku, wy ​pa​tru​ją​cą w ciem​no​ści swo​je​go uko​cha​ne​go przed je​go biu​rem?
Czy to zna​czy, że je​stem na pro​stej dro​dze do obłą​ka​nia?

A mo​że to on ro​bi wszyst​ko, że​bym zwa​rio​wa​ła? Naj​więk​sza zbrod ​nia to
do​pro​wa​dze​nie dru​gie​go czło ​wie​ka do pa​ra​noi.

Zno​wu da​ją o so​bie znać mdło ​ści, wy ​pi​jam więc łyk tej ohyd​nej wo​dy
mi​ne​ral​nej.

Je​że​li to jest spek​takl, któ​ry on sam sta​ran​nie wy​re​ży​se​ro​wał, czy w ta​‐
kim ra​zie wie, że je​stem tu​taj? Czy wy​my​ślił już na​stęp ​ny krok? Czy śle​dząc
go, doj​dę do praw​dy, czy też od​kry​ję je​dy​nie tę część rze​czy​wi​sto​ści, któ​rą



on za​mie​rza mi po​ka​zać?
Py​ta​nia nie ma​ją koń​ca. Każ​dy wnio ​sek ro​dzi no​wy znak za​py​ta​nia. To

tak, jak ​by pa​trzeć w lu​stro, któ ​re od​bi​ja się w ko​lej​nym lu​strze, a to w jesz​‐
cze na​stęp​nym. Wa​riu​ję, kie​dy pró​bu​ję zro ​zu​mieć, co się sta​ło i dla​cze​go.
A na do ​da​tek na​wet jesz​cze nie za​czę​łam za​sta​na​wiać się nad tym, jak roz ​‐
wią​zać swo ​je kon ​kret​ne i pa​lą​ce pro ​ble​my: dziec​ko, ra​chun​ki, pra​ca, któ​rą
wła​śnie stra​ci​łam za spra​wą ru ​de​go fa​ce​ta z cen​tra​li.

Mo​że Ol​ga ma ra​cję? Mo​że po​win​nam się ze​mścić?
Mo​że on wła​śnie te​go chce?
Ogar​nia mnie po​czu​cie nie​re​al​no​ści. Mam wra​że​nie, jak​by to był film.

Ni​by sa​ma kie​ru ​ję swo​im za​cho​wa​niem, tym​cza​sem w isto​cie ktoś in​ny już
daw​no te​mu zde​cy​do​wał za mnie, jak mam po​stą​pić. Jak​bym ru​nę​ła w prze​‐
paść i nie mia​ła już żad​nej kon​tro ​li nad wła​snym ży​ciem. Spo​glą​dam na pier​‐
ścio​nek, któ ​ry błysz​czy na mo​im pal​cu. I my ​ślę: prze​cież on jest praw​dzi​wy
i sta​no​wi do​wód, że jed ​nak nie zwa​rio​wa​łam.

Wte​dy go za​uwa​żam.
Sku​lo ​ny prze​my​ka w desz​czu, po​ły płasz​cza po ​wie​wa​ją za nim ni ​czym

po​rwa​ny ża​giel, iden​tycz​nie jak po ​przed​nim ra​zem, kie​dy sta​łam tu w ciem​‐
no​ści. Je​go kro​ki są ener​gicz​ne i zde​cy​do​wa​ne. W pierw​szej chwi​li mam
ocho​tę wy​sko ​czyć z sa​mo​cho​du, do​paść go i spy​tać, do cze​go on, u dia​bła,
zmie​rza, coś mnie jed ​nak po​wstrzy ​mu​je. Mu ​szę się do​wie​dzieć, co on ukry ​‐
wa, i usta​lić, gdzie miesz​ka. Za​nim mu się po ​ka​żę, pra​gnę zdo​być wię​cej in​‐
for​ma​cji.

Kil​ka mi​nut póź​niej z par​kin​gu wy​ta​cza się du​ży czar​ny SUV. Prze​krę​‐
cam klu​czyk i ru ​szam za nim, sta​ra​jąc się za​cho​wać bez​piecz​ną od ​le​głość.
Na każ​dym czer​wo ​nym świe​tle ga​śnie mi sil​nik, bo nie je​stem przy ​zwy ​cza​jo​‐
na do jaz​dy sa​mo ​cho​dem bez au ​to​ma​tycz​nej skrzy ​ni bie​gów. Prze​kli​nam
i uru ​cha​miam go na no​wo, bo ​jąc się śmier​tel​nie, że​by nie zgu ​bić Je​spe​ra,
sko​ro w koń ​cu go na​mie​rzy​łam.

Na wy​so​ko​ści Ro​slag ​stull ruch wy​raź​nie gęst​nie​je. Je​stem tuż za je​go
SUV-em w mo ​rzu aut wra​ca​ją​cych w ciem​no​ści do do ​mu. Je​dzie E18

w kie​run​ku pół​noc​nym i od​bi​ja na Djur​sholm. Kie​dy zwal​nia, ro ​bię to sa​mo,
aby zwięk ​szyć od​le​głość od nie​go. Przed na​mi ani za na​mi nikt nie je​dzie.
Mi​ja​my ogrom​ne wil​le z oświe​tlo ​ny​mi ogro​da​mi wiel​ko​ści par​ków. Po le​wej
stro​nie wy​ła​nia się nie​du​że cen​trum han ​dlo​we: sklep Co​op i księ​gar​nia, ma​ły
pla​cyk z kil​ko​ma bez​list​ny​mi drze​wa​mi. I zno​wu po​ja​wia się to dziw​ne uczu​‐



cie: je​stem na pla​nie fil​mo​wym i prze​miesz​czam się przez opu​sto​sza​łe ku​li​sy,
zmie​rza​jąc do cze​goś w ro​dza​ju wy​zwo ​le​nia. Nie mam jed​nak po ​ję​cia, co to
za film. Dra​mat, thril​ler? Tra​ge​dia?

Zbli​ża​my się do wo ​dy. Czar​na błysz​czą​ca ta​fla roz​po​ście​ra się przede
mną w mro​ku no ​cy ni​czym płach ​ta je​dwa​biu. Je​sper skrę​ca w pra​wo, a ja za
nim. Na​ra​sta we mnie cie​ka​wość i na​si​la się po ​czu​cie, że je​stem bar​dzo bli​‐
sko ta​kie​go lub in ​ne​go roz​wią​za​nia. Przez chwi​lę je​dzie​my tuż nad wo​dą. Tu
wil​le są jesz​cze bar​dziej oka​za​łe, nie​mal jak pa​ła​ce; za​czy​nam się za​sta​na​‐
wiać, czy miesz​ka​ją w nich zwy ​kli lu ​dzie, czy mo​że ra​czej są za​ję​te przez fir​‐
my lub am​ba​sa​dy.

Nie za​uwa​żam, gdy znacz​nie zwal​nia, i o ma​ły włos nie wjeż​dżam
w czar​ny ba​gaż​nik. Skrę​ca w pra​wo, ja zaś od​cze​ku​ję kil​ka se​kund i ja​dę za
nim. Nie​du​ża ulicz​ka oko​lo​na jest po obu stro ​nach szpa​le​ra​mi ci​sów, buksz​‐
pa​nu i tui. Wil​got​ne li​ście le​żą usy​pa​ne w kup ​ki na wą​skich chod ​ni​kach. Sto​‐
ją​ce tu do​my są mniej​sze, wy​glą​da​ją jak do ​my zwy​kłych lu​dzi. Wy​łą​czam
świa​tła i po​wo ​li po​su ​wam się za nim. Gdy skrę​ca zno ​wu, ro​bię to sa​mo. Ta
na​sza gra za​czy​na mnie nie​mal ba​wić. Jesz​cze ni​g​dy nie śle​dzi​łam ni​ko​go
w ten spo ​sób.

Za​trzy​mu ​je się przed bia​łym do ​mem o pro​stej ar​chi​tek​tu​rze. Z okien pa​‐
da cie​płe świa​tło, ma​lu​jąc traw​nik i le​żą​ce na nim mo ​kre je​sien​ne li​ście na
żół​to. Wy ​łą​czam sil​nik. Cze​kam. Ob​ser​wu ​ję, jak bie​rze z sa​mo​cho​du swo ​ją
czar​ną tecz​kę, pod ​cho​dzi do że​la​znej furt​ki i pod​no​si rę​kę, że​by ją otwo​rzyć,
ale na​gle roz​my ​śla się, ro​bi krok do ty​łu i idzie chod ​ni​kiem kil​ka me​trów
w mo​ją stro ​nę.

W pierw​szej chwi​li ogar​nia mnie prze​ra​że​nie, że za​raz mnie od​kry ​je,
szyb​ko jed ​nak się uspo ​ka​jam, wi​dząc, do​kąd zmie​rza.

Przy par​ka​nie le​żą ster​ty mo ​krych de​sek. Jed​na z nich jest okry​ta zie​lo​ną
bre​zen​to ​wą plan​de​ką. Je​sper omi​ja kil​ka dech i pod​cho​dzi do świe​żo po​sta​‐
wio​ne​go bu​dyn​ku na pra​wo od furt​ki. Mo​że to ma być ga​raż? Ścia​ny nie są
jesz​cze po​ma​lo​wa​ne, a tam, gdzie po​win ​ny być drzwi, ło​po​cze na wie​trze fo ​‐
lio ​wa płach​ta. Przy​ku​ca, spraw​dza coś na fa​sa​dzie. Po​tem wsta​je, od​wra​ca
się i idzie w stro ​nę do​mu.

Na​tych​miast prze​bie​ga mi przez gło​wę myśl: czy wła​śnie mam przed so​‐
bą swo​je utra​co​ne pie​nią​dze? To one po​kry ​ły koszt bu​do​wy te​go obiek​tu,
któ​ry wi​dzę? Czy wszyst​kie mo​je oszczęd ​no​ści za​mie​ni​ły się w ga​raż dla je​‐
go du​że​go czar​ne​go au​ta?



Za​trzy​mu ​je się przed drzwia​mi wej​ścio​wy ​mi. Kie​dy na​ci​ska dzwo​nek,
za​miast sa​me​mu je otwo ​rzyć, ogar​nia​ją mnie wąt​pli​wo ​ści. On tu miesz​ka czy
tyl​ko przy​je​chał z wi​zy​tą? Po chwi​li wyj​mu​je klucz, wkła​da do zam​ka, ale
w tym sa​mym mo​men​cie drzwi otwie​ra​ją się od we​wnątrz. W wej​ściu stoi
ko​bie​ta. Ma ciem​ne wło ​sy, jest wy​so​ka i ład ​na, wi​dzę to wy ​raź​nie mi​mo spo​‐
rej od​le​gło​ści, ja​ka dzie​li mnie od niej. Ema​nu​je pew​no​ścią sie​bie wła​ści​wą
wy ​łącz​nie pięk ​nym ko​bie​tom, jak​by ca​łą so​bą ko​mu​ni​ko​wa​ła świa​tu swo ​ją
war​tość.

Po​chy​la się nie​co i Je​sper ją ca​łu ​je. Ale nie jest to ża​den prze​lot​ny ca​łus
w po ​li​czek, za​re​zer​wo ​wa​ny dla przy​ja​ciół i człon​ków ro ​dzi​ny, tyl​ko dłu ​gi
i czu​ły po ​ca​łu​nek.

Po​tem nic już nie wi​dzę. Dom zni​ka, od​głos desz​czu bęb​nią​ce​go w dach
usta​je. Do​oko​ła ro ​bi się nie​zno ​śnie ciem​no i ci​cho.

Bie​gnę przez ciem​ność. Ktoś krzy​czy. Sły​chać roz​dzie​ra​ją​cy ser​ce prze​‐
cią​gły wrzask – do ​pie​ro po kil​ku se​kun​dach uświa​da​miam so​bie, że to ja
krzy​czę. Ga​łę​zie sma​ga​ją mi twarz. Po kar​ku spły​wa lo ​do​wa​ta wo ​da. Na​gle
wy ​ra​sta przede mną nie wia​do​mo skąd fo ​tel ogro​do​wy. Od ​ska​ku​ję w bok, ale
mi​mo wszyst​ko wpa​dam na nie​go i go prze​wra​cam. Przy ​spie​szam, czu​ję się
jak ści​ga​ne zwie​rzę. Nie pa​mię​tam, co ja tu w ogó ​le ro​bię, w tej ciem​ni​cy,
wiem je​dy​nie, że mu​szę ucie​kać. Ucie​kać przed czymś strasz ​li​wym, przed
czymś, co za​gra​ża mo​jej ca​łej eg ​zy​sten​cji.

Bu​ty za​pa​da​ją mi się w bło ​cie, po​ty​kam się, ale za​cho​wu​ję rów​no​wa​gę,
pę​dzę da​lej z rę​ka​mi wy​cią​gnię​ty​mi przed sie​bie jak nie​wi​do​ma.

I zno​wu wy​ra​sta przede mną prze​szko​da – tym ra​zem płot. Nie jest wy ​so​‐
ki, ma co naj​wy​żej metr. Nie​wie​le my​śląc, wdra​pu​ję się na nie​go, dźwi​gam
cia​ło na dru ​gą stro​nę i w tej sa​mej chwi​li czu​ję, że się za​kli​no​wa​łam, że za​‐
cze​pi​łam o coś kurt​ką. Spa​dam bez​wład​nie na zie​mię i moc​no ude​rzam się
w bok. Ból jest nie​opi​sa​ny, nie mo​gę od​dy​chać ani my ​śleć, na​gle ciem​nie​je
mi przed ocza​mi.

Coś do​ty​ka mo ​je​go po​licz​ka. Otwie​ram oczy. Pró​bu​ję ze​brać my​śli.
Przy ​po​mnieć so​bie.

Jest ciem​no. Le​żę na zie​mi na dział​ce wo ​kół ja​kiejś wil​li. Kil​ka me​trów
przede mną znaj​du​je się pia​skow​ni​ca. Wia​der​ka, ło ​pat​ki i ma​łe sa​mo​cho​dzi​ki
żół​cą się jak kur​ki na zbo​czu wzgó​rza, po ​roz​rzu​ca​ne w pia​sku i tra​wie.

Jak dłu​go już tu je​stem? Pró​bu​ję usiąść, lecz za​mie​ram w po​ło ​wie ru ​chu.
Mój brzuch na​pi​na się w bo​le​snym skur​czu. Zgi​nam się wpół, zwi​jam się



w kul​kę, ale ból nie chce mi​nąć. Zer​kam w le​wo, na swo​ją rę​kę. Ze​ga​rek po​‐
ka​zu​je kil​ka mi​nut po dzie​wią​tej, czy​li le​żę tu od go ​dzi​ny.

Gdy w koń​cu uda​je mi się przy​kuc​nąć, trzę​sę się z zim​na. Do ​ty​kam dło​‐
nią twa​rzy, usu ​wam z niej bło​to i ga​łąz​ki. Pró ​bu​ję zro​zu​mieć.

Stop​nio ​wo, ale nie​ubła​ga​nie od​zy​sku​ję pa​mięć. Je​stem w Djur​shol​mie,
gdzieś nie​da​le​ko do​mu Je​spe​ra Or​re​go – do ​mu, któ ​ry chy​ba dzie​li z pięk​ną,
ciem​no​wło​są ko​bie​tą. Czy​li zo ​sta​łam oszu​ka​na bar​dziej, niż mo ​gła​bym so​bie
kie​dy​kol​wiek wy​obra​zić. Zo​sta​łam oszu ​ka​na po​dwój​nie i po​ni​żo​na. Ogra​bio​‐
na z pie​nię​dzy i z mi​ło​ści. Na do ​da​tek przez te​go, któ ​re​go ko​cham.

Je​sper ma in ​ną i z pew​no​ścią był z nią tak​że wte​dy, kie​dy się spo ​ty​ka​li​‐
śmy. To dla​te​go nie chciał ujaw​nić na​sze​go związ​ku. I dla​te​go tak bar​dzo za​‐
le​ża​ło mu na tym, że​by nie wi​dy​wać się ze mną ni​g​dzie in ​dziej po​za je​go ma​‐
łym miesz​ka​niem przy Ka​pel​l​gränd al​bo u mnie.

Mi​mo to nie ro​zu​miem. Gdy​by szu ​kał je​dy​nie przy​go​dy i sek​su, to po co
by się ze mną za​rę​czał? Dla​cze​go za​brał mi Sig​ge​go, pie​nią​dze i ob​raz? I dla​‐
cze​go wy​le​cia​łam z pra​cy?

Jest jesz​cze coś, co mnie mę​czy. Do​brze pa​mię​tam sło ​wa Ol​gi: „Twój fa​‐
cet to psy​cho​pa​ta”.

Czy on chce mnie upodlić? Znisz​czyć? Czy je​go plan prze​wi​dy​wał tak ​że
to, że​bym zo ​ba​czy​ła go szczę​śli​we​go z je​go dziew​czy​ną?

Znaj​du​ję szcze​li​nę mię​dzy szta​che​ta​mi i prze​ci​skam się przez nią. Mam
szczę​ście, bo chy​ba te​raz nie da​ła​bym ra​dy wdra​pać się na ten nie​zbyt wy ​so​‐
ki płot. Ból w brzu​chu jest tak sil​ny, że przez na​stęp​ną dział​kę idę zgię​ta
wpół. Gdy do​strze​gam w ciem​no​ści przed so​bą prze​wró​co​ne krze​sło ogro ​do​‐
we, uspo ​ka​jam się, że się nie zgu​bi​łam.

Na ko​niec mi​jam jesz​cze sta​rą drew​nia​ną wil​lę w żół​tym ko ​lo ​rze. Przez
okno do ​strze​gam ko​bie​tę i dwój​kę dzie​ci sie​dzą​cych na ka​na​pie przed te​le​wi​‐
zo​rem. Je​dzą po​pcorn i wy​glą​da​ją na szczę​śli​wych. Na szczę​śli​wych i uda​‐
nych.

W prze​ci​wień​stwie do mnie.
Drzwi sa​mo​cho​du nie są za​mknię​te, a klu​czy​ki tkwią w sta​cyj​ce. Opa​‐

dam na sie​dze​nie kie​row​cy i za​trza​sku​ję drzwi. Wi​dok mo​jej brud​nej i na​‐
brzmia​łej twa​rzy w lu​ster​ku prze​ra​ża mnie. Wy ​glą​dam na obłą ​ka​ną. Nie​bez​‐
piecz​ną. Chust​ką do no​sa pró​bu​ję ze​trzeć z po​licz​ków bło​to, ale tyl​ko jesz​cze
bar​dziej je roz​ma​zu​ję.

Ja​dę po ​wo​li z po​wro ​tem do mia​sta. Uni​kam na​głe​go ha​mo​wa​nia i do​da​‐



wa​nia ga​zu, bo​jąc się, że to mo​gło​by na​si​lić ból brzu​cha. Par​ku​ję przed swo​‐
im do​mem, a idąc do wej​ścia, mo​dlę się, by nie na​tra​fić na żad ​ne​go są​sia​da,
bo nie by ​ła​bym w sta​nie wy​my​ślić wy​tłu ​ma​cze​nia, dla​cze​go wy ​glą​dam tak,
jak wy​glą​dam. Na szczę​ście nie spo​ty ​kam ni​ko​go. Na klat​ce scho ​do​wej
utrzy​mu​je się wciąż ten sam zgni​ły, nie​świe​ży za​pach. Scho​dy gi​ną w ciem​‐
no​ści, nie sły​chać żad​nych od ​gło​sów. Moż​na by po ​my​śleć, że nikt tu nie
miesz​ka. Dom wid ​mo.

Win​da za​trzy​mu​je się z pi​skiem na pią​tym pię​trze. Wy ​sia​dam, otwie​ram
drzwi swo​je​go miesz​ka​nia i wcho​dzę w cie​pło. Po omac​ku od​pi​nam gu​zi​ki
kurt​ki, ścią​gam ją i upusz​czam na pod​ło ​gę. Z przy​zwy ​cza​je​nia roz​glą​dam się
za Sig​gem i do​pie​ro po chwi​li uzmy​sła​wiam so​bie, że go nie ma. Zsu​wam
z nóg bot​ki i wlo​kę się do ła​zien​ki. Dżin​sy mam prze​mo​czo​ne i za​bło​co​ne.
Ale coś jesz​cze zwra​ca mo​ją uwa​gę, gdy je zdej​mu​ję. Du ​ża pla​ma w kro​czu.
Po​chy​lam się, aby zo​ba​czyć do​kład ​nie, ale i tak już wiem, co się sta​ło.

To krew.
Stra​ci​łam dziec​ko.



Peter

 



 
Śledz​two zmie​ni​ło kie​ru ​nek, z dnia na dzień ob​ra​ło in​ny kurs, jak to cza ​sa​mi
by​wa ze śledz​twa​mi. In​for​ma​cja otrzy​ma​na z cen​tral​ne​go la​bo​ra​to​rium,
zgod​nie z któ​rą ma​cze​tę moż​na po​wią​zać za​rów​no z mor​der​stwem w do​mu
Je​spe​ra Or​re​go, jak i z za​bój​stwem Mi​gu​ela Cal​de​ro​na, by​ła jak bom​ba wrzu​‐
co​na do ko​men ​dy. Na​dal pro​wa​dzo​ne są go ​rącz​ko​we czyn​no​ści, ale do​tych​‐
cza​so​we zwąt​pie​nie przy ​naj​mniej czę​ścio ​wo ustą​pi​ło miej​sca ocze​ki​wa​niu.
Wiel​ka ta​bli​ca w sa​li, w któ​rej wszy ​scy sie​dzi​my, wy​kle​jo ​na zdję​cia​mi z do ​‐
mu Or​re​go, ma​pa​mi i fo ​to ​gra​fia​mi je​go współ​pra​cow​ni​ków i zna​jo ​mych, zo​‐
sta​ła uzu ​peł​nio ​na jesz​cze jed​ną, pre​zen​tu ​ją​cą po ​dob​ny ma​te​riał zwią ​za​ny
z prze​stęp​stwem sprzed lat.

San​chez mu ​sia​ła chy​ba pra​co​wać pół no​cy, że​by wgryźć się w spra ​wę
Cal​de​ró​na, i te​raz dwoi się i troi, aby zna​leźć punk ​ty wspól​ne Cal​de​ró​na i Or​‐
re​go, co mo​im zda​niem mo​że oka​zać się trud ​ne, po​nie​waż wszyst​ko wska​zu​‐
je na to, że ich ży​cie bar​dzo się róż​ni​ło i oni dwaj ra​czej ni​g​dy się nie spo​tka​‐
li.

Cal​de​rón miał dwa​dzie​ścia pięć lat, kie​dy we wrze​śniu dzie​sięć lat te​mu
zo​stał zna​le​zio ​ny mar​twy w wy ​naj​mo ​wa​nej ka​wa​ler​ce na sztok ​holm​skim
Söder​mal​mie. Za ży ​cia imał się róż​nych za​jęć. Pra​co​wał mię​dzy in​ny​mi ja​ko
ku​charz, oso​bi​sty asy​stent, roz​no​si​ciel pra​sy i wo ​lon​ta​riusz w służ​bie zdro​‐
wia. Nie miał dziew​czy​ny, a je​go sio ​stra przy​pusz​cza​ła, że był ge​jem. Pięć lat
przed śmier​cią otrzy​mał wy ​rok za po​bi​cie i kra​dzież, nic jed​nak nie wska​zy​‐
wa​ło na to, że​by w okre​sie bez​po​śred​nio po​prze​dza​ją​cym za​bój​stwo mógł
mieć ja​kieś po ​wią​za​nia ze świat​kiem prze​stęp ​czym. Nie są rów​nież do ​stęp​ne
żad​ne in ​for​ma​cje, z któ ​rych by wy ​ni​ka​ło, że ob ​ra​cał się w tych sa​mych krę​‐
gach i miej​scach co Or​re, czy ​li w San​dham​nie, Ver​bier, Mar​bel​li bądź w klu​‐
bach noc​nych wo​kół Stu​re​pla​nu.

Po​nad​to, po​nie​waż Or​re na​dal jest nie​uchwyt​ny, co​raz wię​cej prze​ma​wia
za tym, że to on za​mor​do​wał tam​tą ko ​bie​tę – i w kon ​se​kwen ​cji mógł też po ​‐
zba​wić ży​cia Cal​de​ró​na. Ty ​le że kil​ka par ukra​dzio ​nych dam​skich strin ​gów
i bez​względ​ne po​stę​po​wa​nie w pra​cy to jesz​cze nie wy​star​cza​ją​cy do​wód je​‐



go wi​ny. Mu​si​my zna​leźć po ​wią​za​nie mię​dzy nim a Cal​de​ró ​nem. A je​śli ono
ist​nie​je, to znaj​dzie​my je na pew​no. Choć​by​śmy mu ​sie​li prze​świe​tlić każ​dy
cen​ty​metr kwa​dra​to​wy nędz​ne​go ży​cia ich oby ​dwu.

I wła​śnie na tym eta​pie ogar​nia​ją mnie do​brze mi zna ​ne smu​tek i re​zy​‐
gna​cja. Mam dość ta​kich cią​gną​cych się w nie​skoń​czo​ność do ​cho​dzeń. Gdy​‐
by ktoś spy​tał mnie ja​kieś dzie​sięć lat te​mu, pew​nie bym po ​wie​dział, że nie
ma bar​dziej eks ​cy​tu ​ją​ce​go wy​zwa​nia dla uta​len ​to​wa​ne​go do ​cho​dze​niow​ca
niż wgry​za​nie się po​wo​li w te​go ro​dza​ju spra​wy. Dziś jed ​nak czu​ję je​dy​nie
obez​wład​nia​ją​ce znu​że​nie. Naj​chęt​niej ku​pił​bym so​bie sze​ścio​pak pi​wa, po​‐
je​chał do do​mu i za​legł przed te​le​wi​zo​rem, oglą​da​jąc sport. Nie są​dzę, by
kto​kol​wiek, kto nie jest po​li​cjan​tem, był w sta​nie zro​zu​mieć, ile pra​cy wy ​ma​‐
ga ob ​na​że​nie ży​cia czło​wie​ka. Ile se​tek go​dzin prze​słu​chań trze​ba od​być, ile
na​grze​bać się w róż​nych re​je​strach i ile od​wa​lić pa​pier​ko​wej ro​bo​ty, aby za​‐
czął wy​ła​niać się ja​kiś ob​raz i uka​za​ło się to, co istot​ne.

No i jesz​cze Han​ne.
W pew​nym sen​sie to do ​brze, że uda​ło nam się po ​roz​ma​wiać, cho​ciaż

wła​ści​wie ja nie mó​wi​łem wie​le. Ale po tam​tej roz​mo ​wie coś mię​dzy na​mi
się zmie​ni​ło. Czu​ję to wy​raź​nie, cho ​ciaż nie po ​tra​fię do​kład ​nie te​go na​zwać.
To przy​po​mi​na głę​bo​ki, wi​bru​ją​cy ton, któ​ry nie​ustan​nie jest obec​ny, od​kąd
ona się tu po​ja​wi​ła. Coś w ro​dza​ju szu ​mu uszne​go. Któ​re​go ni​jak nie umiem
się po​zbyć.

Cza​sa​mi ła​pię się na tym, że przy ​glą​dam się jej, jak sie​dzi za biur​kiem
w swo​im sfil​co​wa​nym swe​trze i z prze​ple​cio​ny​mi si​wi​zną wło​sa​mi ze​bra​ny​‐
mi w nie​dba​ły ku​cyk. Wczo ​raj, gdy do​tkną​łem jej przed​ra​mie​nia, stwier​dzi​‐
łem w du​chu, że ona na​dal jest naj​pięk​niej​szą ko​bie​tą, ja​ką spo​tka​łem. I mo ​‐
że je​dy​ną, któ ​rą kie​dy​kol​wiek trak​to ​wa​łem po​waż​nie.

Nie wiem dla​cze​go, ale uwa​żam, że cho ​ler​nie trud​no jest roz​ma​wiać
z ludź​mi o waż​nych rze​czach, zwłasz​cza z ko ​bie​ta​mi. A mo ​że po pro​stu nie
mam od​wa​gi do​pu​ścić do sie​bie ko​goś bar​dzo bli​sko, przy​naj​mniej za​wsze
tak mó​wi​ła mi Ja​net. Al​bo dzie​je się tak dla​te​go, że nie mam wie​le do po ​wie​‐
dze​nia i w grun​cie rze​czy je​stem zu​peł​nie nie​in​te​re​su​ją​cy.

Jed​nak z Han ​ne za​wsze mia​łem o czym mó​wić. To zna​czy wte​dy, kie​dy
by​li​śmy ra​zem. Mo ​gli​śmy go ​dzi​na​mi le​żeć w łóż​ku i ga​dać o po​li​ty ​ce al ​bo
o mi​ło​ści lub o śmiesz​nych, drob​nych rze​czach, na przy ​kład dla​cze​go ło ​pat​ki
do żół​te​go se​ra są tyl​ko w Szwe​cji. A cza​sa​mi ona opo ​wia​da​ła mi o Gren ​lan​‐
dii i Inu​itach, któ ​rzy ży​ją tam od ty​się​cy lat w ide​al​nej har​mo ​nii z na​tu​rą.



Mó​wi​ła mi też o swo​im ma​rze​niu, aby tam po​je​chać, pły​wać ka​ja​kiem mię​‐
dzy blo ​ka​mi lo ​du i po​lo​wać na fo ​ki.

Inu​ici po ​dob​no nie zna​ją cze​goś ta​kie​go jak ślub. Po pro​stu ży ​ją ze so​bą
i wszyst​ko jest ja​sne. Cza​sa​mi żar​to​wa​li​śmy, że z inu​ic​kie​go punk​tu wi​dze​‐
nia mo ​że​my uwa​żać się za mał​żeń​stwo.

Pa​mię​tam, że mia​łem ją za oso ​bę peł​ną ra​do​ści ży​cia i wy ​jąt​ko​wo bez​tro​‐
ską jak na swój wiek. Jest o dzie​sięć lat star​sza ode mnie.

W ogó ​le mi to nie prze​szka​dza​ło, cho ​ciaż ni​g​dy mi nie wie​rzy​ła, kie​dy
jej o tym mó​wi​łem, tyl​ko bez prze​rwy po​wta​rza​ła, że ni​g​dy nie bę​dzie​my
mo ​gli mieć dzie​ci, co po​wi​nie​nem wziąć pod uwa​gę, i że ze​sta​rze​je się du​żo
wcze​śniej ode mnie. I czy w związ​ku z tym chcę być ze sta​rą ba​bą?

Chcia​łem. I mó ​wi​łem jej to wprost.
A mi​mo wszyst​ko nie po​tra​fi​łem te​go zre​ali​zo​wać. Mi​mo wszyst​ko ka​za​‐

łem jej na próż​no cze​kać tam​te​go wie​czo​ru na uli​cy. A sam sie​dzia​łem u sie​‐
bie w do ​mu jak przy​mu​ro ​wa​ny do łóż​ka, z klu ​czy​ka​mi sa​mo ​cho​do​wy​mi
w dło​ni i bu ​tel​ką wód ​ki mię​dzy ko​la​na​mi. Zla​ny zim​nym po ​tem ze stra​chu
i nie​zdol​ny się ru​szyć. Kie​dy do mnie za​dzwo ​ni​ła, nie ode​bra​łem. Nie by​łem
w sta​nie na​wet pod ​nieść pie​przo​nej słu​chaw​ki i po​wie​dzieć, jak się spra​wy
ma​ją. Że nie je​stem go​tów się zwią​zać.

Nie je​stem go​tów się zwią​zać.
Co za par​szy ​we okre​śle​nie. Co za nie​opi​sa​nie ża​ło​sna wy ​mów​ka i wy ​tłu ​‐

ma​cze​nie te​go, co gnio​tło i uwie​ra​ło mnie w środ​ku.
Ba​łem się. Naj​zwy ​czaj​niej w świe​cie się ba​łem.
Gdy ​bym tak zdo​łał to po ​wie​dzieć. Pro​sty​mi sło​wa​mi i bez upięk​szeń wy​‐

ja​śnił, co mnie drę​czy.
Mo​że mo ​je ży ​cie wy​glą​da​ło ​by dzi​siaj ina​czej.
Man​fred pod ​cho​dzi do mo ​je​go biur​ka i marsz​czy nos.
– Wy​glą​dasz jak gę​sie gów​no, Lind​gren.
– Wiel​kie dzię​ki. A ty, wi​dzę, wy ​bie​rasz się na po​lo ​wa​nie?
Re​cho​cze i ob​cią​ga so​bie ka​mi​zel​kę w krat​kę. Jak zwy ​kle jest ubra​ny bez

za​rzu​tu – ży ​wy ana​chro ​nizm z trze​cie​go pię​tra ko​men ​dy po​li​cji w swo ​im
trzy​czę​ścio​wym twe​edo​wym gar​ni​tu ​rze z je​dwab​ną po ​szet​ką w kie​szon​ce
ma​ry​nar​ki.

– Ro​bię, co mo ​gę.
– Coś no​we​go?
– Po pu ​bli​ka​cji por​tre​tu do​sta​li​śmy ca​łą ma​sę in​for​ma​cji. Ze​spół Berg ​‐



dah​la po​mo​że nam je przej​rzeć. Ale po Or​rem da​lej ani śla​du. Za to za​dzwo​‐
nił fa​cet, któ​ry ma warsz​tat szklar ​ski w Mör​by cen​trum. Po​dob​no nie​daw​no
wy ​mie​niał u nie​go szy​bę w piw​ni​cy. Or​re twier​dził, że ktoś się wła​mał, ale
ni​cze​go nie ukradł. Co by mo​że wy ​ja​śnia​ło, dla​cze​go nie by​ło żad ​ne​go zgło​‐
sze​nia.

– Trze​ba to spraw​dzić. Po ​proś San​chez, że​by się z nim spo ​tka​ła – mó ​wię.
– Bo​że dro​gi, co my by​śmy zro​bi​li bez tej na​szej San​chez.
Man​fred wy​po​wia​da jej na​zwi​sko śpiew​nym to​nem z sil​nym vi​bra​to, jak

– nie przy​mie​rza​jąc – śpie​wak ope​ro​wy, i jed​no​cze​śnie te​atral​nym ge​stem
uno​si pra​wą rę​kę po​nad gło​wą.

San​chez rzu ​ca nam od biur​ka cierp​kie spoj​rze​nie, po​wstrzy​mu ​je się jed ​‐
nak od ko​men ​ta​rza.

Wy​cho​dzę z ko​men ​dy oko​ło ósmej. W koń​cu są pew​ne gra​ni​ce go​dzin
nad​licz​bo​wych, na​wet w sa​mym środ​ku waż​ne​go do​cho​dze​nia. Nikt nie po​‐
dzię​ku​je gli​nie za to, że re​zy ​gnu​je z wła​sne​go ży​cia dla pra​cy.

Kie​dy par​ku​ję sa​mo ​chód przed ka​mie​ni​cą, w któ​rej miesz​kam, mam
dziw​ne uczu​cie, że coś jest nie tak. Na klat​ce scho ​do​wej pa​li się świa​tło,
a drzwi wej​ścio​we są lek ​ko uchy​lo ​ne, jak​by ktoś za​po​mniał je za so ​bą za​‐
mknąć. Bio ​rę piz​zę, któ ​rą ku​pi​łem po dro​dze, i ru​szam scho​da​mi na gó​rę.

Dom po​cho​dzi z lat pięć​dzie​sią​tych; ma ścia​ny w ko ​lo ​rze iry​tu ​ją​cej pi​sta​‐
cji i pod ​ło ​gę w ciap​ki, któ​ra wy ​glą​da tak, jak​by ktoś na chy​bił tra​fił wy​sy ​pał
na ce​ment ma​łe czar​ne i bia​łe ka​my ​ki. Na każ​dym pię​trze jest po czwo ​ro
drzwi obi​tych drew​nia​ną okle​iną oraz obo​wiąz​ko​wy zsyp na śmie​ci. Miesz​‐
kam na sa​mej gó ​rze, co mo​że wy ​da​wać się przy ​wi​le​jem, ale kie​dy trzy la​ta
te​mu zła​ma​łem no​gę, mu​sia​łem ska​kać po scho​dach z ku ​la​mi w rę​ce.

Pod mo​imi drzwia​mi sie​dzi Al​bin z de​sko​rol​ką. Jest ubra​ny w zde​cy​do​‐
wa​nie za cien ​ką blu​zę z kap​tu ​rem i dżin ​sy zwi​sa​ją​ce ni​sko na bio​drach. Trzy ​‐
ma sfa​ty ​go​wa​ną re​kla​mów​kę z Co​opa. Ja​sne wło​sy opa​da​ją mu na twarz,
a spo​mię​dzy ko​smy​ków wy​sta​ją nie​co od​sta​ją​ce uszy, któ​re ma po Ja​net.

– Cześć – mó​wi.
– Cześć – od​po​wia​dam. – A co ty tu ro​bisz?
– Po​kłó​ci​łem się z ma​mą. Mo​gę się prze​ki​mać u cie​bie?
Je​stem w szo ​ku. Al​bin ni​g​dy do​tąd u mnie nie spał.
– No nie wiem. Mo​że le​piej za ​dzwo​ni​my do ma​my – pro​po​nu​ję, po czym

wyj​mu​ję klu ​cze i otwie​ram drzwi. Na pod​ło ​dze w przed​po​ko​ju le​ży stos
brud​nych ubrań, sli​pów i T-shir​tów, któ​re za​mie​rza​łem wy​prać dziś wie​czo​‐



rem. Za​my​kam drzwi z po ​wro​tem.
– Nie wpu ​ścisz mnie?
Al​bin wsta​je i pa​trzy pro ​sto na mnie. Wy​glą​da na tro​chę nie​pew​ne​go

i zdez​o​rien​to​wa​ne​go. Nie bez po​wo ​du ma wąt​pli​wo ​ści, czy mo​że li​czyć na
wła​sne​go oj​ca, czy nie.

– Wpusz​czę. Ja​sne, że wpusz​czę… Cho ​dzi tyl​ko o to, że… tro​chę mam
ba​ła​gan.

– Spo​ko.
– Okej.
Zno​wu otwie​ram drzwi i wcho​dzi​my do środ​ka. Smu ​kła po​stać Al​bi​na

prze​my​ka jak cień obok mnie do po ​ko​ju i zni​ka na ka​na​pie.
– Po ​słu​chaj – za​czy​nam. – Su​per cię tu wi​dzieć, ale nie je​stem pew​ny,

czy to do ​bry po​mysł, że​byś u mnie spał.
– Bo co?
– Bo.
– No co?
– Bo nie mam dla cie​bie łóż​ka.
– Mo​gę po ​ło ​żyć się tu​taj – oświad​cza Al​bin, po ​kle​pu​jąc dło​nią ka​na​pę.

Po czym kła​dzie się, zsu ​wa sne​aker​sy i opie​ra no ​gi na pod​ło ​kiet​ni​ku. Zwra​‐
cam uwa​gę, że wy​glą​da na strasz​nie wy​chu​dzo​ne​go, i za​sta​na​wiam się, czy
nie po ​wi​nie​nem go spy​tać, czy ja​da jak na​le​ży. Zda​je się, że tak się ro​bi, gdy
się jest ro​dzi​cem.

– Ju ​tro ra​no mu​szę wstać bar​dzo wcze​śnie, więc nie naj​le​piej się skła​da –
rzu​cam.

– No i? Prze​cież mo ​gę zo​stać sam. Ma​mie od ​bi​ło i nie wró​cę do do​mu.
– Po​za tym mu ​szę po​pra​co ​wać wie​czo​rem.
– Nie bę​dę ci prze​szka​dzał.
Cho​dzę tam i z po ​wro ​tem po po​ko​ju, nie wie​dząc, co ze so​bą zro​bić.

Wresz​cie sta​wiam piz​zę na ła​wie przed ka​na​pą.
– A Ja​net wie, że tu je​steś?
Al​bin za​sła​nia so ​bie oczy, jak​by miał już dość py ​tań.
– Nie.
– No co ty. Na pew​no po​twor​nie się de​ner​wu ​je. Za​dzwo​nię do niej.
Ja​net zja​wia się go ​dzi​nę póź​niej. Jest roz​sz​cze​bio ​ta​na i chy ​ba już daw​no

nie by​ła w tak do​brym hu​mo ​rze. Pew​nie jest za​do​wo ​lo ​na z no​we​go kur​su, na
któ ​ry cho​dzi. Bę​dzie ma​ni​kiu ​rzyst​ką. Kie​dy po​ka​zu​je mi swo ​je dłu​gie, prze​‐



raź​li​wie ró ​żo​we pa​znok​cie, mó ​wię, że ład​ne, cho​ciaż wca​le tak nie my​ślę.
Ja​net i Al​bin przez chwi​lę roz​ma​wia​ją ze so ​bą szep ​tem. Po​tem ona moc​‐

no go ści​ska, co ka​że mi przy​pusz​czać, że się po​go​dzi​li.
By​naj​mniej nie mu​sia​łem się tru ​dzić, że​by ją na​mó ​wić do przy ​jaz​du do

mnie. Wy​star​czy​ło, że jej oświad​czy​łem, że nie mam miej​sca dla Al​bi​na, nie
te​go wie​czo​ru. Nie wy​da​wa​ła się ani zdzi​wio​na, ani obu ​rzo​na. Bo wła​ści​wie
dla​cze​go mia​ło​by ją to dzi​wić czy obu​rzać? Prze​cież w mo​im ży​ciu ni​g​dy nie
by​ło miej​sca dla Al​bi​na.

Sto​ję w oknie i ob ​ser​wu ​ję, jak idą do jej ma​łe​go czer​wo ​ne​go gol​fa. Tuż
przed wej​ściem do sa​mo​cho​du Al​bin za​trzy​mu ​je się, ob​ra​ca i spo ​glą​da w gó ​‐
rę. Nie bar​dzo wie​dząc dla​cze​go, ro​bię krok do ty​łu i sta​ję za za​słon​ką. Za​ci​‐
skam moc​no po​wie​ki i otwie​ram je do ​pie​ro wte​dy, gdy sły​szę od ​da​la​ją​cy się
war​kot sil​ni​ka.

Kie​dy Al​bin był młod​szy, cza​sa​mi na​cho​dzi​ła mnie myśl, że mo ​że jed​nak
po​win​ni​śmy mieć ze so ​bą wię​cej kon ​tak​tu. Na przy ​kład wy ​brać się co ja​kiś
czas do par​ku roz​ryw​ki Gröna Lund al​bo na mecz pił​ki noż​nej. Ale gdy tyl​ko
pró​bo​wa​łem wy​obra​zić so ​bie nas ra​zem, od ra​zu coś się we mnie skrę​ca​ło.
Nie wie​dzia​łem, jak miał​bym się przy nim za​cho​wy​wać.

Wmó ​wi​łem so​bie, że le​piej po ​cze​kać, aż pod​ro​śnie i bę​dzie wię​cej ro​zu​‐
miał. Lu ​dzie do ​ro​śli przy​naj​mniej wie​dzą, jak ze so​bą roz​ma​wiać.

Lecz z każ​dym mi​ja​ją​cym ro​kiem by ​ło co​raz trud ​niej. No bo jak za​cząć
spo​ty​kać się po ty ​lu la​tach z wła​snym sy ​nem, któ​re​go w ogó ​le się nie zna?
Co, u dia​bła, miał​bym po​wie​dzieć ob ​ce​mu chło​pa​ko​wi, bę​dą​ce​mu jed​no​cze​‐
śnie mo​ją krwią i mo​im cia​łem i pew​nie czu​ją​ce​mu do mnie nie​na​wiść za to,
że ni​g​dy mnie nie by​ło? Te​raz już na​wet mecz pił​kar​ski nie wy​da​wał się roz​‐
wią​za​niem. Mie​li​by​śmy stać na try​bu​nie, w wy ​mu​szo​nej, sztucz​nej wspól​no​‐
cie, każ​dy z pusz​ką pi​wa w rę​ce, i uda​wać, że je​ste​śmy kum​pla​mi? Czy też
po​wi​nie​nem się roz​kle​ić i po​chli​pu​jąc, wy​ja​śnić, dla​cze​go nie zna​la​złem dla
nie​go miej​sca w swo​im ży ​ciu?

Oczy ​wi​ście ni​g​dy nic nie wy​szło z te​go me​czu.
Na​stęp ​ne​go dnia ra​no wy​bie​ram się ra​zem z Man​fre​dem do do​mu Je​spe​ra

Or​re​go. Nie​bie​sko-bia​ła ta​śma od​gra​dza​ją​ca, któ​rej jesz​cze nikt nie ze​rwał,
ło ​po​cze i sze​le​ści w po ​dmu​chach wia​tru, kie​dy po ​ko​nu​je​my krót​ki od​ci​nek
od furt​ki do drzwi wej​ścio​wych. Man ​fred szu​ka wśród klu​czy, któ​re do ​stał
od tech ​ni​ków, otwie​ra i za​pa​la świa​tło.

Krwi już nie ma i hol wy​glą​da zu​peł​nie zwy​czaj​nie. Ale gdy przyj​rzeć się



do​kład ​nie, moż​na do ​strzec sła​be rdza​wo ​brą​zo ​we pla​my w fu​gach mię​dzy ka​‐
mien ​ny​mi płyt​ka​mi po ​sadz​ki i mię​dzy li​stwa​mi a ścia​na​mi. Śmierć ma to do
sie​bie, że wże​ra się moc​no, prze​my ​ka mi przez gło ​wę. Jak​by nie chcia​ła wy ​‐
nieść się z miejsc, któ​re na​wie​dzi​ła. Wgry ​za się w ścia​ny i pod ​ło​gę i po​zo​sta​‐
wia wy​raź​ny za​pach prze​mi​jal​no​ści, któ​re​go nie da się usu​nąć. Więk​szość lu ​‐
dzi po ta​kim zda​rze​niu jak to de​cy​du​je się prze​ma​lo​wać al​bo cał​kiem od​no​‐
wić swój dom.

– Cze​go szu​ka​my? – py ​tam.
– Że​bym to ja, kur​de, wie​dział. Cze​go​kol​wiek, co prze​oczy​li tech​ni​cy.
Za​czy​na​my me​to​dycz​nie prze​cze​sy​wać wszyst​kie po​miesz​cze​nia. Idzie​‐

my od po ​ko​ju do po​ko​ju, ro​bi​my zdję​cia, grze​bie​my w ubra​niach, na​czy​niach
i sta​rych le​kar​stwach. Zdję​cia ma​ją wes ​przeć na​szą wła​sną pa​mięć, bo te ofi​‐
cjal​ne z miej​sca prze​stęp​stwa zro ​bi​li już wcze​śniej tech ​ni​cy.

Dom jest za​dba​ny i po ​rząd​nie wy ​sprzą​ta​ny, nie​mal ste​ryl​nie czy​sty, ale
nie ma w nim spe​cjal​nie du ​żo przed​mio ​tów o cha​rak ​te​rze oso ​bi​stym. Je​dy​na
fo​to​gra​fia, ja​ką znaj​du​je​my – przed​sta​wia​ją​ca Or​re​go i kil​ka ko​biet na pla​ży
– stoi na pół​ce w sa​lo​nie.

Man​fred wska​zu​je na nią gło ​wą.
– Jest w ra​por​cie tech ​ni​ków. Nie mu ​sisz ro​bić fot​ki.
– Dla​cze​go szkło jest pęk​nię​te? – py ​tam, prze​su​wa​jąc pal​cem po ostrym

ka​wał​ku szyb ​ki sie​dzą​cej na​dal w ram​ce.
Man​fred wzru​sza ra​mio ​na​mi.
– Nie mam zie​lo ​ne​go po​ję​cia.
– Mo​że któ​raś z tych ko ​biet to ofia​ra.
– Mo​że. Ale i tak nie da się roz​po​znać. Zdję​cie jest nie​ostre.
Jak za​wsze pod​czas prze​szu​ki​wa​nia do​mów czu​ję się nie​swo ​jo. Po pro​stu

jak in​truz. W prze​trzą​sa​niu uży​wa​nej bie​li​zny i bo​bro​wa​niu w reszt​kach je​‐
dze​nia in ​ne​go czło ​wie​ka jest coś od​strę​cza​ją​ce​go, czu​ję się wte​dy jak sęp,
cho​ciaż wiem, że to ko​niecz​ne.

Man​fred spraw​dza re​gał, na któ​rym oprócz nie​wie​lu ksią​żek sto​ją po​je​‐
dyn​cze ozdo​by i le​ży ma​sa pism fa​cho​wych. Od​su ​wa na bok kil​ka to​mów
i po ​chy​la się do przo​du.

– Nie zgad​niesz, Lind ​gren, co zna​la​złem za książ​ka​mi!
Pod​cho​dzę do nie​go. Trzy ​ma w rę​ce film DVD. Na ob​wo ​lu​cie wi​docz​na

jest zwią​za​na na​ga ko​bie​ta le​żą​ca na ple​cach z roz​ło​żo​ny​mi no ​ga​mi. Męż​czy​‐
zna z pej​czem stoi nad nią od ​wró​co​ny ty ​łem do fo​to ​gra​fa.



– O kur​wa…
– Mó​wi​łem, że to ja​kiś świr – mam​ro​cze Man​fred.
– Chcesz to so​bie wziąć do do ​mu?
Spo​glą​da na mnie i uśmie​cha się krzy​wo.
– Afsa​neh ob ​cię​ła​by mi ja​ja, gdy​by zna​la​zła u mnie coś ta​kie​go. Ale mo​‐

że to​bie przy​da​ło​by się tro​chę roz​ryw​ki?
– Ja​sne. Por​no​sy, zwłasz​cza z uży​ciem prze​mo​cy, za​wsze wpra​wia​ją

mnie w do​bry hu​mor.
Od ​kła​da​my film na miej​sce i prze​cho​dzi​my do kuch​ni. Lśnią​ce czar​ne

szaf​ki i me​ta​lo ​we bla​ty przy​wo ​dzą mi na myśl sa​le sek​cyj​ne w za​kła​dzie me​‐
dy​cy​ny są​do​wej w Sol​nie. Na​wet zlew i kran z wy ​cią​ga​ną i przy​po​mi​na​ją​cą
prysz​nic koń​ców​ką też ko ​ja​rzą się z tam​tą in​sty ​tu​cją.

– Nie​zbyt to faj​ne – mó ​wi Man ​fred, krę​cąc no​sem.
Zga​dzam się z nim. Je​stem mu wdzięcz​ny za to, że ni​g​dy nie chciał obej​‐

rzeć mo​je​go miesz​ka​nia, mi​mo że już ty ​le lat pra​cu​je​my ra​zem. Do​my​ślam
się bo​wiem, że uznał​by je za wy ​jąt​ko​wo nędz​ne. On i Afsa​neh miesz​ka​ją
w ka​mie​ni​cy z prze​ło​mu wie​ków z ka​flo​wy ​mi pie​ca​mi i dzie​ła​mi sztu ​ki na
ścia​nach. Ma​ją fi​ran ​ki, po​dusz​ki, ko​lo​ro​we dy​wa​ni​ki, książ​ki i wszyst​ko to,
cze​go mnie ni​g​dy nie uda​ło się zdo​być. Blasz​ki do cia​sta, bu​tel​ki ze smocz​‐
kiem, ma​szyn​ki do lo​dów i so​ko​wi​rów​ki ci​sną się w ku​chen​nej szaf​ce. A za​‐
pro​sze​nia na róż​ne im​pre​zy wi​szą​ce na lu ​strze w przed​po​ko​ju ob ​wiesz​cza​ją,
wręcz krzy​czą, jak bar​dzo są lu​bia​ni.

– Mo​że zej​dzie​my jesz​cze do piw​ni​cy? – py​ta Man​fred i ru ​sza do ho​lu,
nie cze​ka​jąc na mo ​ją od​po​wiedź. Idę więc za nim po scho​dach, któ​re trzesz​‐
czą pod je​go cię​ża​rem.

Na do​le czuć mie​sza​ni​nę stę​chli​zny i za​pa​chu prosz​ku do pra​nia; z da​le​ka
do​cho​dzi jed​no​staj​ne bu​cze​nie. Nie wia​do​mo dla​cze​go rap ​tem za​czy​na mi się
krę​cić w gło ​wie i ro​bi mi się tro​chę sła​bo, i cho ​ciaż naj​chęt​niej bym gdzieś
usiadł, po​słusz​nie wcho​dzę do pral​ni za Man​fre​dem, któ​ry za ​pa​la świa​tło
i otwie​ra sza​fę. Ręcz​ni​ki i prze​ście​ra​dła le​żą sta​ran​nie zło ​żo​ne obok ko​sza
z dam​ską bie​li​zną, któ​rą tech​ni​cy zna​leź​li scho​wa​ną w jed ​nej z sza​fek. Man ​‐
fred ostroż​nie wyj​mu​je jed ​ną rzecz po dru​giej i roz​kła​da na sto​li​ku obok pral​‐
ki. Czar​na ko​ron​ka i czer​wo ​ny je​dwab, ró​życz​ki i błysz​czą​ce sztucz​ne dia​‐
men​ci​ki. Oto one – wszyst​kie tro​fea Je​spe​ra.

– Po ​patrz no – od​zy​wa się, pod​no​sząc mi​kro ​sko​pij​ne fi​gi z pe​reł​ka​mi na​‐
szy​ty ​mi w kro​czu. – Wy ​glą​da​ją na ku​rew​sko nie​wy​god​ne. Czy to coś. ten



rze​myk z per​ła​mi.. .ma być. w tył​ku? Mię​dzy pół​dup​ka​mi?
Nic nie mó​wię, tyl​ko my ​ślę so​bie, że ni​g​dy nie wi​dzia​łem Han ​ne

w czymś ta​kim i ra​czej już nie zo ​ba​czę.
Od ​kła​da​my dam​skie fa​ta​łasz​ki na miej​sce i prze​cho​dzi​my do dru​cia​nych

ko​szy​ków z brud ​ny​mi rze​cza​mi Je​spe​ra. Iden ​tycz​ne bia​łe ko​szu​le i bok ​ser​ki
le​żą skłę​bio​ne z ręcz​ni​ka​mi i ubra​nia​mi spor​to​wy​mi. Wy ​cią​gam wy​tar​te
dżin​sy i uno​szę je wy​żej. Wy ​glą​da​ją nor​mal​nie, nie ma​ją żad ​nych nie​ty​po​‐
wych plam czy uszko​dzeń, któ​re wska​zy​wa​ły ​by na coś po​dej​rza​ne​go.
W chwi​li gdy za​mie​rzam je wrzu​cić z po ​wro​tem do ko​sza, wy​czu​wam coś
w tyl​nej kie​sze​ni. Nie​wiel​ką wy​pu​kłość, jak​by ktoś przez za​po​mnie​nie zo​sta​‐
wił w niej bank​no​ty al​bo pa​ra​go​ny.

Wy​cią​gam zło​żo​ną kil​ka ra​zy kart​kę wiel​ko​ści po ​ło​wy A4 z od​ręcz​nym
tek​stem. Cha​rak​ter pi​sma jest mięk​ki, li​te​ry są nie​co po ​chy​lo ​ne do ty​łu, wy​‐
glą​da​ją nie​mal jak pi​sa​ne rę​ką dziec​ka.

Je​sper,
pi​szę do Cie​bie, po​nie​waż uwa​żam, że je​steś mi wi​nien wy​ja​śnie​nie. Ro ​‐

zu​miem, że mi​łość mo​że się skoń ​czyć, na​praw​dę ro​zu​miem. Ale to, że nie
przy​sze​dłeś na na​szą za​rę​czy​no​wą ko ​la​cję i zo​sta​wi​łeś mnie sa​mą, to już nie
jest w po ​rząd​ku. A po ​tem jesz​cze, kie​dy pró​bo​wa​łam się z To​bą skon​tak​to ​‐
wać, za​cho​wy​wa​łeś się tak, jak​bym w ogó​le nie ist​nia​ła – jak Two​im zda​‐
niem mo ​głam się czuć? Je​śli chcia​łeś mnie zra​nić, to rze​czy​wi​ście Ci się uda​‐
ło.

Chcę Ci po​wie​dzieć, że je​stem w cią​ży. Nie​za​leż​nie od te​go, co do mnie
czu​jesz, mu ​si​my po ​roz​ma​wiać o dziec​ku. Nie ocze​ku​ję, że weź​miesz na sie​‐
bie od ​po​wie​dzial​ność ja​ko oj​ciec, ale mu ​szę ob​ga​dać z To​bą tę no​wą sy ​tu​‐
ację. My​ślę, że je​steś mi to win ​ny.

Em​ma



Emma

Mie​siąc wcze​śniej
 



 
Le​żę w łóż​ku z bo​lą​cym brzu​chem i my​ślę o Gwoź​dziu i o tym, jak Elin nas
na​kry​ła.

Sta​li​śmy w ma​ga​zyn​ku przy sa​li za​jęć tech​nicz​nych i wte​dy za​da​łam mu
py​ta​nie:

– Czy zda​rzy ​ło ci się kie​dyś, że czu​łeś się tak, jak​by wła​ści​wie nic nie
by​ło praw​dzi​we? Jak​by two​je ży ​cie by ​ło je​dy​nie fil​mem?

– Co za dziw​ne py​ta​nie. Co masz na my​śli?
Po​wie​sił mło​tek na ha​ku na ścia​nie. Przy​le​gła sa​la by ​ła pu ​sta, po​nie​waż

o tej po​rze, czy​li o wpół do dwu ​na​stej, wszy​scy po​szli al​bo do sto​łów​ki, al ​bo
na bo​isko.

– Cho​dzi mi o to, że ży​cie cza​sa​mi wy​da​je się ta​kie nie​rze​czy​wi​ste. Ni​g​‐
dy tak nie mia​łeś?

– Nie – od​parł krót​ko i przyj​rzał mi się ba​daw​czo. – A mo​że to wy ​ni​ka
z te​go, że nie​daw​no stra​ci​łaś oj​ca – do​dał tro​chę ła​god​niej​szym to​nem.

Mil​cza​łam. Nie chcia​łam my ​śleć o ta​cie. O męż​czy​znach, któ ​rzy przy​szli
i go za​bra​li, ani o ma​mie, któ​ra po je​go odej​ściu spa​ła w ła​zien ​ce.

Gwóźdź wziął szczot​kę i za​czął za​mia​tać pod ​ło​gę. Pęk klu​czy po​brzę​ki​‐
wał lek​ko przy je​go każ​dym ru​chu. Cof​nę​łam się o krok pod ścia​nę, aby zaj​‐
mo​wać jak naj​mniej miej​sca; czu​łam chłód be​to ​nu na ple​cach. Po chwi​li od​‐
sta​wił szczot​kę, oparł się o szaf​kę, spoj​rzał na mnie i nie​znacz​nie wzru ​szył
ra​mio​na​mi.

– Bę​dzie le​piej.
– Skąd wiesz? Wszy​scy tak mó​wią, ale skąd mo ​gą to wie​dzieć?
Gwóźdź otrze​pał z dżin ​sów pył drzew​ny.
– Bo wiem. Mój oj​ciec też umarł, kie​dy by ​łem w two ​im wie​ku. Prze​trwał

dyk​ta​tu​rę, ale kie​dy przy​je​cha​li​śmy do Szwe​cji, umarł na za​wał. Idio ​tycz​ne,
co?

Nie mia​łam po ​ję​cia, co po​wie​dzieć.
– My​śla​łem, że je​stem sil​ny – cią​gnął. – Że to udźwi​gnę, ale wpa​dłem po

uszy w gów​no. Szko​da, że nie mia​łem wte​dy ni​ko​go, z kim mógł​bym po​roz​‐



ma​wiać. Kto by mnie wy​słu​chał i zro​zu​miał.
– Co ci się sta​ło?
Gwóźdź spoj​rzał na swo ​je dło​nie i wy​cią​gnął je przed sie​bie, jak​by chciał

spraw​dzić, czy nie są brud ​ne. Na jed​nym kciu​ku miał pa​skud​ne za ​dra​pa​nie,
któ​re za​czy​na​ło się już go​ić, a na ma​łym pal​cu dru ​giej rę​ki tkwił brud ​ny pla​‐
ster.

– Ska​le​czy​łem się.
– Jak?
– Za​da​łem się z nie​wła​ści​wy ​mi ty​pa​mi. Nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a zruj​no​‐

wał​bym so​bie wła​sną przy​szłość. Du​żo cza​su mi za​ję​ło… na​pra​wie​nie szkód,
któ​re wy​rzą​dzi​łem przez te la​ta.

– Zro​bi​łeś ko ​muś krzyw​dę?
Ro​ze​śmiał się, jak​bym po​wie​dzia​ła coś głu​pie​go, i prze​cze​sał so​bie wło ​‐

sy pal​ca​mi.
– Sa​me​mu so​bie. Ale to ​bie to nie gro​zi. Do ​bra z cie​bie dziew​czy​na. Ro​‐

zu​miesz, co mam na my​śli? Miesz​kasz w po ​rząd​nej dziel​ni​cy, masz ro ​dzi​nę
i przy​ja​ciół, któ​rzy się o cie​bie trosz​czą. Na pew​no so​bie po ​ra​dzisz.

Ob​la​ła mnie fa​la roz​cza​ro​wa​nia. Nie chcia​łam być „do ​brą dziew​czy​ną”.
Chcia​łam być kimś in​nym, kimś waż​niej​szym i więk ​szym, i mo​że nie​bez​‐
piecz​nym. Mó​wiąc wprost: chcia​łam coś zna​czyć. Chcia​łam, że​by by​ło jak
po​przed​nim ra​zem w ma​ga​zyn​ku. Cze​ka​łam na swo​je imię w je​go ustach, na
je​go do​tyk na mo​jej skó​rze.

Zro​bi​łam ostroż​ny krok w je​go stro​nę.
– Em​mo?
Spoj​rzał na mnie z wy ​raź​nym zdzi​wie​niem.
Przy​su​nę​łam się jesz​cze bli​żej, oto​czy​łam go ra​mio​na​mi i przy ​tu ​li​łam się

moc​no do je​go cie​płe​go cia​ła. Po​czu​łam od nie​go za​pach pa​pie​ro​so​we​go dy ​‐
mu i odór po​tu. Stał sztyw​ny jak ko​łek, ale po chwi​li po​ło ​żył mi rę​kę na ra​‐
mie​niu i po​kle​pał mnie po nim, jak po​kle​pu​je się po ​słusz​ne​go psa.

– Wszyst​ko się uło​ży, Em​mo. Zo​ba​czysz.
Je​go sło ​wa mnie spro​wo​ko​wa​ły. A kto mu po ​wie​dział, że ja chcę, że​by

wszyst​ko się uło​ży​ło? Od​chy​li​łam się odro​bi​nę do ty ​łu, tyl​ko ty ​le, że​by móc
go wi​dzieć, spoj​rzeć mu w twarz. Nie je​stem pew​na, ale od ​nio ​słam wra​że​nie,
że był wręcz prze​stra​szo​ny, a w je​go oczach do​strze​głam jak​by cień py ​ta​nia
czy coś w ro​dza​ju nie​po​ko​ju.

Wspię​łam się więc na czub​ki pal​ców, po ​chy ​li​łam do przo ​du i go po​ca​ło ​‐



wa​łam. Je​go war​gi by​ły mar​twe i za​ci​śnię​te, zu ​peł​nie in​ne niż po​przed​nim
ra​zem. Stał nie​ru​cho​mo, jak zmro​żo​ny, lecz po chwi​li ock ​nął się i trzę​sąc się,
zde​cy​do​wa​nie od​su ​nął mnie od sie​bie.

– Em​ma! Co ty.?
W sa​li obok na​gle skrzyp​nę​ły drzwi i za​raz się za​trza​snę​ły. Od ​wró ​ci​łam

się i w wej​ściu do ma​ga​zyn​ku uj​rza​łam cień.
To by​ła Elin. Sta​ła po​chy​lo​na do przo​du, jak ​by na brze​gu ba​se​nu sta​ra​ła

się za​cho​wać rów​no​wa​gę tuż przed sko ​kiem do wo​dy. Mia​ła na wpół otwar​te
usta, a w rę​ce trzy​ma​ła pusz​kę z ja​kimś na​po​jem ga​zo​wa​nym

– Elin! – krzyk​nął Gwóźdź. – Chodź! Chcę z to ​bą po​roz​ma​wiać.
Elin sta​ła da​lej jak wry ​ta, ale pusz​ka po ​wo​li wy​śli​zgi​wa​ła się jej z dło​ni.

Mi​nę​ła nie​mal ca​ła wiecz​ność, za​nim upa​dła na pod ​ło​gę i płyn roz​lał się po
li​no​leum.

– Elin! – za​wo ​łał jesz​cze raz, ale ona już się od​wró ​ci​ła i pę​dem pu​ści​ła
się przez sa​lę. Jej wy ​tar​ta skó ​rza​na kurt​ka i czer​wo​na czap ​ka znik ​nę​ły
w drzwiach wraz z od ​da​la​ją​cym się od​gło​sem jej ob ​ca​sów.

Oko ​ło trze​ciej ły ​kam ta​blet​kę prze​ciw​bó​lo ​wą. Brzuch wciąż mnie bo​li
i na​dal krwa​wię. W koń​cu osu​wam się w pół​sen. Nie wiem, czy mi się to śni,
czy rze​czy​wi​ście le​żę tak dłu​go, że wresz​cie po​ra wstać.

Z brzu​chem jest już le​piej, wła​ści​wie ból mi​nął. Za to za​czy​na mnie ogar​‐
niać zu​peł​ne odrę​twie​nie. Jak ​bym za​mie​nia​ła się w ka​mień – zim​ny, twar​dy
i nie​czu​ły na to, jak trak​tu ​je mnie oto​cze​nie. Okna są czar​ne, a w po ​ko​ju jest
zim​no. Wi​zja po ​zo​sta​nia w łóż​ku wy​da​je się nę​cą​ca, wiem jed ​nak, że mu​szę
się pod ​nieść. Naj​wyż​szy czas, że​by ja​koś roz​wią​zać tę mo​ją sy​tu ​ację. Nie
mo ​gę być dłu ​żej za​baw​ką, któ ​rą Je​sper prze​sta​wia, jak chce.

Po​sta​na​wiam po​je​chać do pra​cy, mi​mo że nie je​stem tam już mi​le wi​‐
dzia​na, ale wma​wiam so​bie, że mu ​szę się tam wy​brać, po​nie​waż po​win​nam
od​dać Ol​dze sa​mo ​chód.

– Cześć – mó​wi, nie od ​ry​wa​jąc wzro ​ku od wie​czor​nej ga​ze​ty.
Sia​dam na​prze​ciw niej.
– Cześć.
Prze​wra​ca stro ​nę i jed​ną rę​ką wy ​gła​dza pa​pier, a w dru​giej trzy​ma nie​za​‐

pa​lo ​ne​go pa​pie​ro​sa. Wyj​mu ​ję klu ​czy​ki i kła​dę je na ga​ze​cie.
– Dzię​ki za au​tko.
– To ja​kieś cho​re z ty​mi eli​mi​na​cja​mi do Eu​ro ​wi​zji.
Nie od​po​wia​dam.



– Pój​dziesz? – py​ta, uno ​sząc wy ​mow​nie pa​pie​ro​sa.
– Ja​sne – rzu ​cam ze wzru​sze​niem ra​mion.
Wy​cho​dzi​my na ko ​ry​tarz, któ​ry pro​wa​dzi do po ​miesz​cze​nia na za​ple​czu.

Choć pa​le​nie jest tam su ​ro​wo za​bro​nio ​ne, nikt się tym nie przej​mu​je. Sto ​sy
zgnie​cio ​nych kar​to ​nów le​żą pod ścia​ną. Wó​zek ma​ga​zy​no​wy stoi opar​ty
o drzwi.

– Za​pa​lisz?
Ol​ga wyj​mu​je z kie​sze​ni pacz​kę pa​pie​ro ​sów. Krę​cę jed ​nak gło ​wą.
– Nie, dzię​ki.
Pa​trzy na mnie ocza​mi wiel​ki​mi jak spodki i przy​pa​la so ​bie pa​pie​ro​sa. Po

chwi​li po ​chy​la się ku mnie i do ​ty ​ka pal​cem mo ​je​go po​licz​ka.
– A co ci się tu sta​ło?
– Prze​wró​ci​łam się w krza​ki.
Spo​glą​da na mnie z po ​wąt​pie​wa​niem.
– To zno​wu on? Ten twój fa ​cet? Ude​rzył cię? W ta​kim ra​zie po​win ​naś

zgło ​sić to na po​li​cję.
– Nikt mnie nie ude​rzył. Ale wczo​raj go wy ​śle​dzi​łam. I wiem już, gdzie

miesz​ka. Ja…
Za​ci​nam się, czu​ję, że zbie​ra mi się na płacz. Ol​ga obej​mu​je mnie moc​‐

no, wbi​ja​jąc mi przez swe​ter swo​je dłu ​gie pa​znok​cie w ra​mię.
– Co się sta​ło, Em​mo? Opo ​wiedz mi. To za​wsze do ​brze ro​bi, jak czło ​‐

wiek wy ​rzu​ci z sie​bie to, co go mę​czy.
– On. on ma du ​ży dom w Djur​shol​mie i miesz​ka tam z in​ną dziew​czy​ną.

Czy​li od sa​me​go po​cząt​ku mnie oszu​ki​wał. Mó ​wił, że nie mo​że​my się zdra​‐
dzić z na​szą zna​jo​mo ​ścią ze wzglę​du na je​go pra​cę i że to dla​te​go nie po​win ​‐
ni​śmy po ​ka​zy​wać się ra​zem. Ale tak na​praw​dę cho ​dzi​ło o coś zu​peł​nie in​ne​‐
go. On miał ko ​goś. Ro​zu​miesz? To ja​kieś. zu ​peł​nie cho​re. I po​tem przy​po​‐
mnia​łam so​bie to, co ty po​dej​rze​wa​łaś: że mo ​że on chce mnie skrzyw​dzić, bo
kto wie, czy nie jest psy ​cho​pa​tą. Nie mam po​ję​cia, co te​raz ro ​bić. Za​pa​sku ​‐
dził mi ży ​cie, a ja zu​peł​nie nie wiem, jak so​bie z tym po ​ra​dzić.

Ol​ga wzdy ​cha, opie​ra się o be​to ​no​wą ścia​nę i kie​ru​je spoj​rze​nie na nie​‐
osło​nię​tą ja​rze​niów​kę na su ​fi​cie. Sły​chać głu​che dud​nie​nie ko​lej​ki me​tra
prze​jeż​dża​ją​cej gdzieś głę​bo​ko pod na​mi. W noz​drza wci​ska się za​pach wil​‐
got​ne​go be​to ​nu i zgni​li​zny.

– Po​słu​chaj, Em​mo – od ​zy​wa się wresz​cie i po​wo ​li za​cią​ga pa​pie​ro​sem.
Po chwi​li dłu ​ga smu​ga dy​mu wzbi​ja się po​nad na​szy ​mi gło​wa​mi, aby po ​tem



roz​pły​nąć się w po ​wie​trzu. – Mu ​sisz się od nie​go uwol​nić. On. zdo ​był nad
to ​bą wła​dzę. Je​śli ta​ki miał cel, to mu się uda​ło.

– Uwol​nić się?
– No tak, iść da​lej. Za​nim cał​kiem za​go​nisz się w ko ​zi róg.
– Za​pę​dzisz się w ko ​zi róg.
Ol​ga nie zwra​ca uwa​gi na mo​je sło​wa.
– Wy​pnij się na nie​go. Znajdź so​bie ja​kie​goś in​ne​go fa​ce​ta. On nie jest

cie​bie wart. Mu ​sisz o nim za​po​mnieć i iść da​lej.
– Nie mo​gę.
– Dla​cze​go nie? – rzu​ca to​nem peł​nym nie​zgo​dy.
– Bo on. Bo on nie tyl​ko mnie oszu ​kał. Ale za​brał mi też pie​nią​dze, ko ​ta

i.
– Je​steś pew​na, że znik ​nię​cie ko​ta to je​go spraw​ka?
– Nie, ale.
– A na te pie​nią​dze, któ​re mu po​ży​czy​łaś, chy​ba pod ​pi​sa​łaś z nim ja​kąś

umo ​wę?
– No co ty, ja​sne, że nie. Kto pod ​pi​su​je umo ​wę z wła​snym fa​ce​tem?
– Czy​li ni​g​dy mu te​go nie udo​wod ​nisz. I mo​żesz mieć pre​ten​sje tyl​ko do

sie​bie.
Na​gle czu​ję się wku ​rzo​na na Ol​gę. Cza​sa​mi po ​tra​fi być wy​jąt​ko​wo gru ​‐

bo​skór​na, po pro​stu ze​ro em​pa​tii. Lecz jak​by w ogó​le nie za​uwa​ża​ła mo ​jej
iry​ta​cji, wy​da​je się nad czymś za​sta​na​wiać. Z ko ​ry​ta​rza do​cho​dzą czy ​jeś kro​‐
ki. Gdy są co ​raz bli​żej, jej twarz się roz​pro​mie​nia.

– Mo​że mo​gła​byś go oskar​go​wać?
– Oskar​go​wać?
– No tak, w są​dzie.
– Oskar​żyć? O co?
– Na pew​no coś znaj​dziesz.
Otwie​ra​ją się drzwi i do środ​ka za​glą​da Mah ​no​or. Ciem​ne wło ​sy ma

upię​te w kok na czub ​ku gło​wy, a oczy pod ​kre​śli​ła gru ​by​mi czar​ny​mi kre​ska​‐
mi. Wy ​glą​da jak gej​sza.

– Chy​ba wie​cie, że tu nie wol​no pa​lić?
– Co ty po​wiesz – bą​ka Ol​ga.
– Daj​cie spo​kój, prze​cież nie mo​że​cie ro​bić so​bie prze​rwy dwie na​raz

i zo ​sta​wiać mnie sa​mą w skle​pie.
Nie cze​ka​jąc na na​szą od​po​wiedź, wy ​co​fu​je się, a cięż​kie sta​lo​we drzwi



za​my ​ka​ją się za nią z me​ta​licz​nym klik ​nię​ciem.
– Wy ​pisz wy​ma​luj Björ​ne – za​uwa​ża Ol​ga z peł​nym iry ​ta​cji prych​nię​‐

ciem.
– A co tak na​praw​dę sta​ło się z two ​im oj​cem?
Szli​śmy z Je​spe​rem brze​giem wo​dy w par​ku Tan​to ​lun​den. To był je​den

z tych nie​wie​lu dni, kie​dy wy​bra​li​śmy się ra​zem na spa​cer. Tam​te​go po​po​łu ​‐
dnia zro​bi​ło się tak cie​pło i słoń ​ce grza​ło tak ku ​szą​co, że nie by​li​śmy w sta​‐
nie usie​dzieć w czte​rech ścia​nach ma​łe​go miesz​ka​nia przy Ka​pel​l​gränd.

– Umarł.
– To wiem, ale dla​cze​go? Ile mia​łaś wte​dy lat?
– Pięt​na​ście.
– Trud​ny wiek.
Pa​mię​tam, że się wte​dy za​sta​no​wi​łam. Czy rze​czy​wi​ście trud ​niej jest,

kie​dy ma się lat pięt​na​ście niż dwa​na​ście czy osiem​na​ście? Mo ​że on po ​wie​‐
dział to tyl​ko przez grzecz​ność, że​by oka​zać mi em​pa​tię?

– Do ​syć.
– Cho​ro​wał?
Je​sper za​trzy​mał się przy ja​kimś let​nim dom​ku. Pe​lar​go​nie w róż​nych

ko​lo ​rach i por​ce​la​no​we fi​gur​ki zwie​rząt wy ​peł​nia​ły nie​wiel​ki ogró​dek. Na​gle
nie wia​do​mo skąd wy ​sko​czył nie​du​ży pies, pod​biegł do nas i za​czął gło ​śno
szcze​kać.

– Po​wie​sił się.
– Bo​że dro​gi, Em​mo! Dla​cze​go mi nie po​wie​dzia​łaś?
– Nie py​ta​łeś.
– Po​win ​naś by​ła mi po ​wie​dzieć.
Przy ​cią​gnął mnie do sie​bie i moc​no przy​tu ​lił.
– Czy to by coś zmie​ni​ło? – wy​mam​ro​ta​łam w je​go tors.
– Nie, oczy​wi​ście, że nie. Ale mógł​bym ci po ​móc. Być wspar​ciem.
– Wspar​ciem?
Nie chcia​łam, aby to za​brzmia​ło iro​nicz​nie, ale mi​mo wo​li chy​ba tak za​‐

brzmia​ło. Myśl o tym, że on, któ ​ry nie chciał, by choć​by wi​dzia​no nas ra​zem
w mie​ście, na​gle tak bar​dzo trosz​czy się o mnie i chce być dla mnie wspar​‐
ciem, wy​da​ła mi się ab ​sur​dal​na. Ale chy​ba nie do ​strzegł nu​ty iro ​nii w mo​im
gło ​sie, bo po​ca​ło ​wał mnie prze​lot​nie i wziął za rę​kę.

– Chodź.
Szli​śmy da​lej brze​giem w mil​cze​niu. Wszę​dzie peł​no by​ło wy​let​nio ​nych



sztok​holm​czy​ków, któ​rzy wy ​le​gli na dwór na pie​cho​tę, na ro​we​rach al​bo pły​‐
wa​li łód ​ka​mi. Nie​co da​lej dwaj męż​czyź​ni o wschod​nich ry ​sach ło​wi​li ry​by,
ale ro ​bi​li to bez spe​cjal​ne​go za​pa​łu, o czym świad ​czy​ły spła​wi​ki ko ​ły ​szą​ce
się spo​koj​nie na wo ​dzie przy po​mo ​ście – mo​że oni też mie​li wa​ka​cje.

Je​sper splótł swo​je pal​ce z mo ​imi. Ści​snął mi dłoń tak moc​no, że aż za​‐
bo​la​ły mnie kost​ki, nic jed ​nak nie po​wie​dzia​łam, za​du​maw​szy się nad ro​dzi​‐
ną, któ​ra na​gle prze​sta​ła ist​nieć. My​śla​łam o ta​cie i ma​mie, a tak​że o na​szym
miesz​ka​niu i o wszyst​kich upchnię​tych w nim rze​czach: uszko ​dzo​nych me​‐
blach, strzę​pach zu​ży​tych ręcz​ni​ków i dy ​wa​ni​ków, pu​stych bu ​tel​kach, sło​‐
ikach róż​nej wiel​ko​ści z za​kręt​ka​mi lub bez. Wła​ści​wie dla​cze​go mie​li​śmy
ty ​le tych ru​pie​ci? Kto tak na​praw​dę je zbie​rał? Chy​ba ma​ma, bo po śmier​ci
ta​ty nic pod tym wzglę​dem się nie po​pra​wi​ło. My​śla​łam też o wszyst​kich
dro​bia​zgach, o któ ​re się kłó​ci​li​śmy: kto ma po​zmy​wać na​czy​nia, czy mo​gę
wró ​cić do do​mu do​pie​ro o je​de​na​stej, czy nie, jak trze ​ba kro ​ić ka​wa​łek żół​te​‐
go se​ra, że​by się nie za​mie​nił w stok nar​ciar​ski, i dla​cze​go ma​ma mu​sia​ła ko ​‐
niecz​nie wy​pić kil​ka piw, że​by się od​prę​żyć i zno​wu być czło ​wie​kiem.

A te​raz nic z te​go już nie ma. Je​dy​nie szcząt​ko​we wspo ​mnie​nia o cza​sie,
któ ​ry daw​no mi​nął, o lu​dziach, któ​rzy ode​szli i roz​pły​nę​li się w po​wie​trzu.
Wspo​mnie​nia miejsc i rze​czy. Ma​rzeń i obiet​nic, pla​nów, mi​ło​ści i smut​ków.

– Dla​cze​go ode​brał so ​bie ży ​cie?
– Tak na​praw​dę nie wiem. Tro​chę pił, ma​ma zresz​tą też, ale nie je​stem

pew​na, czy to był ten po ​wód. To ta​kie strasz​nie dziw​ne. Mam wra​że​nie, że
w mo​jej pa​mię​ci jest dziu ​ra. Zu​peł​nie jak ​by kil​ka lat roz​pły​nę​ło się nie wia​‐
do​mo gdzie. Jak​by ich nie by ​ło.

– Bo chy​ba tak już jest. Po pro ​stu się za​po ​mi​na.
– Tak uwa​żasz?
Nie od​po​wie​dział. Kie​dy do​tar​li​śmy do nie​wiel​kie​go po​mo ​stu, nic nie

mó ​wiąc, prze​szli​śmy na sam je​go ko ​niec i usie​dli​śmy na nie​co zmur​sza​łych
de​skach pach ​ną​cych smo ​łą. Za​le​d​wie kil​ka​dzie​siąt cen​ty​me​trów pod na​szy​mi
sto​pa​mi pro ​mie​nie słoń ​ca kła​dły się na ta​fli wo​dy po ​marsz​czo​nej lek​ką bry​‐
zą. Na prze​ciw​le​głym brze​gu z buj​nej zie​le​ni tu i ów​dzie wy ​sta​wa​ły kor​pu​sy
do​mów w År​sta, jak dzie​ci ba​wią​ce się w cho​wa​ne​go.

– Je​śli nie chcesz, to nie od​po​wia​daj, ale kto go zna​lazł?
Od ​chy​li​łam się moc​no do ty​łu i opar​łam łok​cia​mi o chro ​po​wa​te de​ski po​‐

mo ​stu, po czym po​ło​ży​łam się na nich i spoj​rza​łam pro​sto w nie​bo. Nie ​du​że
bia​łe ob​łocz​ki jak z wi​do​ków​ki po ​wo​li szy​bo​wa​ły nad na​mi. Po​nad wo​dą



krą​ży​ły me​wy i skrze​cza​ły w cha​rak ​te​ry ​stycz​ny spo​sób.
– Ma​ma. Po​wie​sił się w du​żym po ​ko​ju. Wzię​ła nóż z kuch ​ni i sa​ma go

od​cię​ła. Gdy wró​ci​łam do do ​mu, wciąż le​żał na dy​wa​ni​ku w po ​ko​ju ze sznu​‐
rem wo ​kół szyi.

– Wi​dzia​łaś go?
– Tak.
– Niech to szlag. Po ​win​naś by​ła po​wie​dzieć.
Mil​cza​łam. Kie​dy opu ​ści​łam po​wie​ki, na​tych ​miast zo​ba​czy​łam go przed

so​bą – jak le​żał na bo​ku na dy​wa​ni​ku w żół​te sło​necz​ni​ki, utka​nym przez
jed​ną z cio ​tek. Nie​bie​ski pla​sti​ko​wy sznur był cia​sno ścią​gnię​ty, twarz mia​ła
dziw​ny ko​lor, a z na wpół otwar​tych ust wy​sta​wał ję​zyk. A przy nim ma​ma
sie​dzia​ła w kuc​ki i ko ​ły​sa​ła się w przód i w tył, beł​ko​cząc coś bez ła​du i skła​‐
du.

Je​sper wy​cią​gnął się obok mnie, zmru​żył oczy w słoń ​cu i po​ło​żył rę​kę na
mo​jej pier​si.

– Bied​na ma​ła Em​ma – bąk​nął. – Za​opie​ku​ję się to​bą.
I w tam​tej chwi​li, czu​jąc słoń​ce na twa​rzy, odu ​rzo​na po​ry​wa​ją​cym pięk ​‐

nem sztok​holm​skie​go pej​za​żu, wie​rzy​łam mu.
Na​praw​dę wie​rzy​łam w je​go sło​wa.
– Pa​mię​taj o czap​kach i sza​li​kach.
Mah​no​or po​ka​zu​je na miej​sce obok ka​sy. Po ​ta​ku​ję gło​wą, nic nie mó ​‐

wiąc. Przez ca​ły dzień krę​cę się po skle​pie, spo​dzie​wa​jąc się, że w każ​dej
chwi​li ona al​bo Ol​ga po ​pro​szą mnie, że​bym po ​szła do do​mu, czy ​li przy​po​‐
mną mi, że do ​sta​łam wy​po​wie​dze​nie.

Ale żad​na z nich nic ta​kie​go nie mó​wi, to​też w mia​rę upły​wu go​dzin na​‐
bie​ram co​raz więk ​sze​go prze​ko​na​nia, że nie wie​dzą o mo ​im zwol​nie​niu, czy​li
że prze​pływ in ​for​ma​cji mię​dzy dzia​łem per​so​nal​nym a sa​mym per​so​ne​lem
nie dzia​ła jak na​le​ży – jak​by na prze​kór na​zwie dzia​łu. Od​no​szę dziw​ne wra​‐
że​nie, że mo​gła​bym zo ​stać w swo​jej bań​ce my ​dla​nej tak dłu ​go, jak tyl​ko
bym chcia​ła, jak​by to od mo​jej de​cy​zji za​le​ża​ło, kie​dy tak na​praw​dę prze​sta​‐
nę tu pra​co​wać.

Za​czy​nam po​wo ​li cią​gnąć sto​jak z czap​ka​mi i rę​ka​wicz​ka​mi od ka​sy
w stro ​nę wej​ścia. To cią​głe prze​sta​wia​nie re​ga​łów i prze​kła​da​nie rze​czy jest
po​twor​nie mę​czą​ce. Wiem oczy ​wi​ście, że cho​dzi o to, że​by wię​cej sprze​dać,
ale trud ​no chy​ba o coś bar​dziej bez​sen​sow​ne​go niż prze​kła​da​nie gó​ry dżin ​‐
sów z jed ​ne​go koń​ca skle​pu w dru​gi.



Ol​ga mi po ​ma​ga. Przy​no​si sza​li​ki i wy​kła​da je obok cza​pek i rę​ka​wi​czek.
Za​glą​dam do in​struk ​cji otrzy ​ma​nej z cen ​tra​li i spraw​dzam, czy no ​wa eks ​po​‐
zy​cja jest z nią zgod ​na.

– Te​raz chy​ba jest okej.
Ol​ga za​glą​da mi przez ra​mię, że​by zo​ba​czyć szkic.
– Po​każ.
Pa​trzy na prze​mian na kart​kę i na sto​jak, po czym ki​wa gło ​wą.
– Chy​ba po​win ​no być tak – mó​wi i odro ​bi​nę prze​su​wa czap ​ki.
Zda​rza się, że ma​my nie​za​po​wie​dzia​ne kon​tro​le z cen​tra​li. Spraw​dza​ne

jest wte​dy wszyst​ko: po ​cząw​szy od okien wy​sta​wo ​wych po po​rzą​dek
w kuch ​ni i czy​stość w to​a​le​cie dla per​so​ne​lu. Je​śli wy​nik in​spek​cji nie jest
za​do​wa​la​ją​cy, sklep otrzy ​mu​je mi​nus, co nie po​zo​sta​je bez wpły​wu na pre​‐
mie pra​cow​ni​ków, czy ​li nas. Nie​za​leż​nie od te​go, co my​śli​my o sze​fach
z cen​tra​li, trze​ba przy ​znać, że ten ich dia​bel​ski sys ​tem kon​tro​li oka​zu​je się
dość sku ​tecz​ny.

– Słu​chaj, Ol​ga. Kie​dyś mi po​wie​dzia​łaś, że po​win ​nam się ze​mścić. To
zna​czy, co mia​ła​bym zro​bić?

Ol​ga krzy ​żu​je rę​ce na pier​si i marsz​czy brwi.
– Czy ja wiem… Spo​tkaj się z nim, roz​mów się ostro? – Pod ​no​si pa​rę rę​‐

ka​wi​czek, któ ​re zsu​nę​ły się ze sto​ja​ka na pod ​ło​gę. Gdy spo​glą​da na mnie
zno​wu, do​strze​gam iry​ta​cję w jej twa​rzy. – A skąd ja mam to wie​dzieć?

Za​ska​ku​je mnie na​gła agre​sja w jej gło​sie.
– Nie, no ja​sne. Ale kie​dyś wspo​mnia​łaś coś ta​kie​go, więc my ​śla​łam, że

mo​że wpa​dłaś na ja​kiś do ​bry po​mysł.
Nie od ​po​wia​da. Uda​je bar​dzo za​afe​ro​wa​ną za​wie​sza​niem czer​wo ​nych

skó​rza​nych rę​ka​wi​czek na wła​ści​wym miej​scu. Od stro​ny ka​sy do​bie​ga
mięk ​ki śmiech Mah​no​or, któ​ra roz​ma​wia z ja​kimś klien​tem. Wa​ham się
przez chwi​lę, w koń​cu jed​nak się de​cy​du​ję:

– On jest mi wi​nien sto ty​się​cy. Czy to zna​czy, że mam pra​wo. ukraść mu
sto ty​się​cy?

Ol​ga ro ​bi nie​wy ​raź​ną mi​nę, ale nie pa​trzy na mnie.
– Dla​cze​go nie?
Po​pra​wiam czap​ki, spraw​dzam, czy wi​szą jak trze​ba na ma​łych me​ta​lo​‐

wych ha​czy​kach.
– A je​że​li na przy​kład on ma psa – mó​wię. – Mo ​gę mu go za​brać? I wy​‐

wlec do la​su dzie​sięć ki​lo​me​trów da​lej?



Ol​ga za​mie​ra w pół ru​chu i w koń​cu spo ​glą​da w mo​ją stro​nę. W jej
oczach wi​dać wy ​raź​ną od​ra​zę.

– Dla​cze​go mia​ła​byś za​bie​rać mu psa? To do​pie​ro by​ło ​by na​praw​dę cho ​‐
re.

– Ale prze​cież on wziął mi ko​ta!
– Nie wiesz, czy to on. Mo​że kot po pro​stu ci zwiał.
Wiem na pew​no, że to był on, ale nie mam si​ły sprze​czać się te​raz z Ol​‐

gą. Niech so ​bie my​śli, co chce.
Na​gle czu​ję za​pach per​fum i po chwi​li obok mnie sta​je Mah ​no​or. De​li​‐

kat​nie kła​dzie mi dłoń na ra​mie​niu.
– O czym ga​da​cie?
– Ach, tak o wszyst​kim i o ni​czym – kła​mie Ol​ga i od​da​je jej szkic przy​‐

sła​ny z cen​tra​li. – Do ​brze uło​ży​ły​śmy? Wszyst​ko gra?
Mah​no​or po​rów​nu​je eks ​po​zy​cję na sto​ja​ku z pro​jek​tem.
– Bar​dzo do​brze – od ​po​wia​da, pod​czas gdy Ol​ga od​wra​ca się na pię​cie

i dro​bi na swo ​ich nie​bo​tycz​nie wy ​so​kich ob​ca​sach w stro​nę kuch​ni.
Do ​cho​dzę do wnio ​sku, że nie​za​leż​nie od te​go, ja​ki ro ​dzaj ze​msty był​by

naj​lep ​szy, ko​niecz​nie mu ​szę coś zro​bić. Wiem, że nie za​znam spo​ko​ju, je​śli
się na to nie zdo​bę​dę. Wiem to ca​łą so ​bą.

Tyl​ko co ja mo ​gę zro​bić ko​muś ta​kie​mu jak Je​sper Or​re? Czło​wie​ko​wi,
któ​ry ma wszyst​ko: suk​ce​sy, pie​nią​dze, ko​bie​ty. Lo​gi​ka by na​ka​zy​wa​ła, że​by
od​pła​cić mu tą sa​mą mo​ne​tą, pięk​nym za na​dob​ne – oko za oko, ząb za ząb.
Wśli​zgnął się do mo​je​go do​mu i ukradł mi mo ​ją wła​sność i mo​je​go ko​ta. Po​‐
zba​wił mnie pra​cy, pie​nię​dzy, dziec​ka. Ale mo​że Ol​ga ma ra​cję, twier​dząc,
że ra​czej nie mo ​gę zro​bić mu te​go sa​me​go?

Czy na pew​no?
Po​pra​wia​jąc jed ​ną z cza​pek, któ​ra się prze​krzy ​wi​ła, spo​glą​dam mi​mo

wo ​li na pier​ścio ​nek iskrzą​cy się na mo​im pal​cu i na​gle do​kład​nie wiem, co
po​win​nam zro ​bić.

Ca​ły sklep wy​peł​nio​ny jest od pod​ło​gi po su​fit ze​gar​ka​mi, bi​żu​te​rią i naj​‐
roz​ma​it​szy​mi wy​ro ​ba​mi ze sre​bra. Świa​tło jest przy​tłu ​mio​ne, ale na la​dzie
przede mną znaj​du​je się kil​ka ja​sno świe​cą​cych lam​pek. Za mo​imi ple​ca​mi
stoi wy ​tar​ta skó​rza​na ka​na​pa w ko ​lo​rze bor​do​wym, a na niej sie​dzi ciem​no​‐
wło​sa ko​bie​ta w czer​wo ​nym płasz​czu, z fo ​lio​wą tor​bą na ko​la​nach. Kie​dy
oglą​dam się za sie​bie, kie​ru​je spoj​rze​nie w bok.

Zwra​cam się z po​wro ​tem do ko ​bie​ty za la​dą. Jest oko​ło sześć​dzie​siąt​ki,



ma krót​kie roz​ja​śnio​ne wło ​sy i ubra​na jest w tak zwa​ny bliź​niak i de​li​kat​nie
pli​so​wa​ną weł​nia​ną spód​ni​cę. Dzię​ki te​mu stro​jo​wi wy​da​je się jak wy ​ję​ta
z żur​na​la mo​dy z lat pięć​dzie​sią​tych – pod​sta​rza​ła Do ​ris Day do​ra​bia​ją​ca so​‐
bie w lom​bar​dzie. Pod​no​si wy ​żej pier​ścio​nek i przy ​glą​da mu się uważ​nie
przez coś, co przy ​po​mi​na mi​kro​sko ​pij​ną lu​net​kę.

– Bar​dzo pięk​ny – mó ​wi. – Wy​jąt​ko​wo pięk ​ny ka​mień.
– Roz​sta​li​śmy się – wy ​ja​śniam.
Spo​glą​da zza lu ​net​ki i nie​mal nie​zau​wa​żal​nie uno ​si dłoń, jak​by chcia​ła

za​mknąć mi usta i dać do zro​zu​mie​nia, że nie mu ​szę jej mó​wić, dla​cze​go
chcę sprze​dać pier​ścio​nek. Ta in​for​ma​cja nie jest dla niej istot​na.

– Klien​ci przy ​no​szą nam du​żo pier​ścion​ków za​rę​czy​no​wych – bą​ka, zno ​‐
wu przy​kła​da​jąc lu​net​kę do oka. Kie​dy stoi przede mną z lek ​ko po ​chy​lo​ną
gło​wą, mo​gę do​kład​nie do​strzec nit​ki si​wych wło​sów prze​pla​ta​ją​ce gę​sto jak
chwa​sty jej ciem​ne od​ro ​sty. Nie od​ry​wa​jąc wzro​ku od pier​ścion​ka, oznaj​mia:
– Mo​że pa​ni do ​stać za nie​go dwa​dzie​ścia ty ​się​cy.

– Tyl​ko ty​le? Kosz​to​wał du ​żo wię​cej.
Ko ​bie​ta na​gle wy​glą​da na znu​żo​ną. Od​kła​da lu​net​kę na la​dę, a pier​ścio​‐

nek umiesz​cza na ma​łej gra​na​to ​wej po​du​szecz​ce z ak​sa​mi​tu.
– Nie mo​gę za​ofe​ro ​wać pa​ni wię​cej. Przy​kro mi.
Za​pa​da ci​sza. Ko ​lej​ny raz roz​glą​dam się po lo ​ka​lu. Na jed​nej ze ścian wi​‐

si gi​ta​ra elek ​trycz​na, gib​son. Za​sta​na​wiam się, czy jest na sprze​daż. Na pó ​‐
łecz​ce po pra​wej le​ży mnó​stwo zło ​tych pier​ścion​ków. Pew​nie też za​rę​czy​no​‐
wych. Świa​dec​twa se​tek za​wie​dzio​nych ma​rzeń wy​sta​wio​ne na po​kaz
w szkla​nej ga​blot​ce. Ko ​bie​ta na skó​rza​nej ka​na​pie nie ru ​sza się z miej​sca.
Zno​wu ucie​ka wzro​kiem w bok.

– Okej – zga​dzam się.
Do ​ris Day dys ​tyn​go​wa​nie ki​wa gło​wą i jed​ną rę​ką po​pra​wia so​bie fry​zu​‐

rę.
– Wo​bec te​go wy ​sta​wię pa​ni kwit za​staw​ny. W tym ce​lu bę​dę po​trze​bo​‐

wa​ła od pa​ni kil​ku in ​for​ma​cji. – Wyj​mu ​je ja​kiś for​mu ​larz i kła​dzie go przede
mną. Za​zna​cza krzy​ży​ka​mi wy​bra​ne krat​ki. – Tu​taj, tu ​taj i jesz​cze tu ​taj pro​‐
szę wpi​sać swo​je da​ne. No i oczy ​wi​ście mu​szę mieć pa​ni do ​wód.

Po​da​ję go jej i stwier​dzam w du​chu, że ani tro​chę się nie wsty​dzę, że tu
je​stem. Prze​cież to nie mo​ja wi​na, że wy​lą​do​wa​łam w ta​kim ba​gnie, i nie za​‐
mie​rzam się czer​wie​nić tyl​ko dla​te​go, że w koń ​cu pró​bu​ję się z nie​go wy​do​‐
stać. Wręcz uwa​żam, że po​win​nam to spe​cjal​nie pod​kre​ślać: nie mam się



cze​go wsty ​dzić.
– Jak to do​brze, że bę​dę mo ​gła opła​cić wszyst​kie ra​chun​ki. Zno​wu uru ​‐

cho​mią mi te​le​fon, włą​czą te​le​wi​zję. No i ure​gu​lu ​ję czynsz, oczy​wi​ście. Pra​‐
wie bym za​po​mnia​ła i jesz​cze by mnie wy​rzu​ci​li na bruk. To by do​pie​ro by​‐
ło!

Do ​ris Day mil​czy, je​dy​nie lek ​ko ki​wa​jąc gło ​wą. Pew​nie sły​sza​ła coś ta​‐
kie​go już nie​raz. Ko​bie​ta na ka​nap​ce ma czer​wo ​ne po​licz​ki i wy​glą​da tak,
jak​by chcia​ła uciec ze swo​ją fo​lio ​wą tor​bą.

– Do wi​dze​nia – mó​wię do niej. – Mam na​dzie​ję, że uda się pa​ni do ​stać
du​żo za to, co pa​ni przy​nio​sła.

Nic nie od​po​wia​da, tyl​ko obej​mu ​je moc​niej re​kla​mów​kę.



Hanne

 



 
Gu​nil​la pod​rzu​ca mnie do Skep ​par​ga​tan. Jest ciem​no, mi​mo że nie ma jesz ​‐
cze czwar​tej, i zdra​dziec​ko śli​sko. Par​ku​je na Kap​tens ​ga​tan, wy ​łą​cza sil​nik
i od​wra​ca się w mo​ją stro​nę. Ja​sne wło​sy lśnią w bla​sku ulicz​nej la​tar​ni ni​‐
czym au ​re​ola wo​kół jej gło​wy.

– Chcesz, że​bym z to​bą po​szła?
Za​sta​na​wiam się.
– Tak, je​śli dla cie​bie to nie pro ​blem. O tej po ​rze nie po​win​no go być

w do​mu, ale ni​g​dy nie wia​do​mo…
– Ja​sne. Za​bie​rze​my Fri​dę.
Prze​mie​rza​my kil​ka​dzie​siąt me​trów dzie​lą​ce nas od wej​ścia do bu​dyn​ku.
Ja​kie to dziw​ne. By​łam tu za​le​d​wie kil​ka dni te​mu, a mi​mo to dom wy​da​‐

je się w pe​wien spo​sób zmie​nio ​ny. Jest ciem​niej​szy i bar​dziej nie​go​ścin ​ny,
jak​by prze​stał już być mo​im do ​mem – wy​po​wie​dział mi umo ​wę i wy ​rzu​cił na
bruk. A prze​cież w rze​czy​wi​sto​ści jest ina​czej, my ​ślę so​bie. To ja opu ​ści​łam
miesz​ka​nie przy Skep​par​ga​tan.

Wbi​jam kod przy wej​ściu i drzwi otwie​ra​ją się z przy ​tłu ​mio​nym brzę​cze​‐
niem.

W win​dzie grze​bię w to ​reb​ce w po​szu ​ki​wa​niu klu ​czy, a kie​dy wresz​cie
na​tra​fiam na nie, czu​ję, jak drżą mi pal​ce. Wy​cho​dząc z ka​bi​ny, upusz​czam
ca​ły pęk na pod ​ło​gę. Gu​nil​la pod ​no​si go i przy​kła​da dłoń do mo​je​go po​licz​‐
ka, jak​by chcia​ła spraw​dzić, czy przy ​pad​kiem nie mam go​rącz​ki.

– Skar​bie, ty prze​cież drżysz.
– To tyl​ko.
Chwy​ta mnie za ra​mię i pro ​wa​dzi do drzwi, po czym bie​rze klu​cze

i otwie​ra. Fri​da na​tych​miast wy ​bie​ga ku nam, ska​cze do​oko​ła mo​ich nóg.
Przy​ku​cam i nie mo ​gąc po​wstrzy ​mać łez, tu​lę twarz do jej ku​dła​tej czar​nej
sier​ści, ona zaś li​że mnie po po​licz​kach i lek ​ko po​pi​sku ​je.

Bez​wa​run ​ko​wa psia mi​łość. Co ja wła​ści​wie zro ​bi​łam, aby so​bie na nią
za​słu​żyć, za​sta​na​wiam się. I dla​cze​go mi​ło ​ści mię​dzy ludź​mi za​wsze to​wa​‐
rzy​szy żą​dza pod​po​rząd ​ko​wa​nia i do​pa​so​wa​nia dru​gie​go czło​wie​ka? Dla​cze​‐



go nie po​tra​fi​my po pro​stu ko​chać, nie rosz​cząc so​bie pre​ten ​sji do po​sia​da​nia
sie​bie na​wza​jem?

Wcho​dzę do przed​po​ko​ju i za​pa​lam świa​tło. Wszyst​ko wy​glą​da tak jak
zwy​kle. Mo​je rze​czy wi​szą po​rząd​nie na wie​sza​ku, a bu​ty sto​ją w rząd ​ku. Li​‐
sty le​żą na kup​ce na ko​mo ​dzie pod lu​strem. Gu ​nil​la prze​glą​da je uważ​nie
i wyj​mu ​je kil​ka, któ​re pew​nie są prze​zna​czo​ne dla mnie.

Za​glą​dam do kuch​ni. Mo​je żół​te kar​tecz​ki na​dal tkwią przy​kle​jo ​ne do
sza​fek. Lek ​ko drżą w po​wie​trzu cią​gną​cym od nie​szczel​ne​go okna.

Przy​po​mi​naj​ki.
Ty​ka​nie ku​chen​ne​go ze​ga​ra na​gle brzmi prze​raź​li​wie gło​śno, wręcz

dzwo​ni w uszach. Od​wra​cam się i idę do sa​lo​nu. Wio​dę wzro ​kiem po re​ga​le
z książ​ka​mi. Za​sta​na​wiam się przez mo​ment, po czym się​gam po pa​mięt​ni​ki
Ha​lvor​se​na, w któ​rych opi​su ​je swo​ją uciecz​kę na Gren​lan ​dię na po ​cząt​ku
ubie​głe​go stu​le​cia, oraz po zbiór ese​jów po​świę​co​nych Inu​itom, pre​zent od
mo​je​go oj​ca na po​czą​tek stu ​diów. Po ​tem spo​glą​dam na bi​be​lo ​ty: ma​ski, fi​‐
gur​ki i in ​ne de​ko​ra​cyj​ne przed​mio​ty. Nie​ocze​ki​wa​nie czu​ję obrzy ​dze​nie,
a na​wet coś w ro​dza​ju mdło​ści, gdy uprzy​tam​niam so ​bie, dla​cze​go wła​ści​wie
je do​sta​łam.

– Nie wy​star​czy ci tych ksią​żek, któ​re już masz u mnie? Mo​że le​piej
wzię​ła​byś tro ​chę ubrań – pro​po​nu​je Gu​nil​la.

Krę​cę gło​wą.
– I tak mu​szę ku​pić so ​bie no​we.
Za​pa​da ci​sza i od​głos ze​ga​ra z kuch ​ni na no ​wo roz​sa​dza mi czasz​kę.

Dud​ni mię​dzy skro​nia​mi i drą​ży nie​du​że, ale głę​bo​kie dziu​ry bó​lu w mo ​jej
świa​do​mo​ści. Na​gle ca​ły po​kój wy​da​je się ko ​ły ​sać, prze​krzy​wia się, a mnie
zbie​ra się na wy ​mio​ty. Ro​bię kil​ka kro​ków ku Gu​nil​li i chwy​tam ją za rę​kę.

Pa​trzy na mnie za​nie​po​ko​jo​na, marsz​cząc czo​ło.
– Rze​czy z ła​zien​ki? Po​trze​bu​jesz cze​goś?
Zno​wu krę​cę gło ​wą.
– Ni​cze​go – mó​wię. – Nie po ​trze​bu​ję stąd ni​cze​go.
Po po​wro​cie Gu​nil​la ro​bi mi her​ba​tę i jed​no​cze​śnie się pa​ku​je. Wy​bie​ra

się ze swo​im no​wym fa​ce​tem na dwu ​dzie​stocz​te​ro ​go​dzin ​ną wy​pra​wę że​glar​‐
ską. Z tym, któ​ry spra​wia, że czu​je się zno​wu mło​da.

Na​pa​lo​na. Jej by​ły mąż już od wie​lu lat tak na nią nie dzia​łał.
Fri​da le​ży na ka​na​pie na ko ​cu i śpi. Bło​go nie​świa​do​ma wszyst​kich ludz​‐

kich pro ​ble​mów. Gu ​nil​la pod​śpie​wu​je so​bie pod no ​sem, nie sły​szę co do​‐



kład ​nie, ale jest przy​tul​nie, do ​mo​wo i przy ​po​mi​na​ją mi się sta​re cza​sy. Cza​‐
sy, któ ​re za​po​mnia​łam al​bo mo​że wy ​par​łam pa​mięć o nich, po​nie​waż by ​ła
zbyt bo ​le​sna.

Czy to moż​li​we, aby być tak bez​tro​sko szczę​śli​wym czło ​wie​kiem? Za​ko​‐
cha​nym, na​pa​lo ​nym i peł​nym na​mięt​no​ści, mi​mo że jest się na eme​ry​tu ​rze
i ma do ​ro​słe dzie​ci? Wy ​bie​rać się na ża​gle, ja​dać ro ​man​tycz​ne ko ​la​cje i cho ​‐
dzić do łóż​ka z kimś, ko ​go na​praw​dę się ko​cha? Z po ​żą​da​nia, a nie z przy ​‐
zwy​cza​je​nia czy ze wzglę​du na lo ​jal​ność al​bo wręcz obo ​wią​zek.

Czy mię​dzy Owem a mną kie​dyś tak by ​ło? Gdy by​li​śmy jesz​cze mło ​dzi?
Tak na​praw​dę tyl​ko ja by​łam mło​da, kie​dy się po​zna​li​śmy. Mia​łam dzie​‐

więt​na​ście lat. A on pra​wie trzy​dzie​ści, był już raz żo ​na​ty i skoń​czył spe​cja​li​‐
za​cję. Nie da się ukryć, że w pe​wien spo ​sób spod jed ​nej ku​ra​te​li – ro​dzi​ców
– tra​fi​łam pod dru​gą. Jed ​ną pod​le​głość za​stą​pi​łam in​ną.

Ale chy​ba na​mięt​ność też by​ła?
Pró ​bu​ję so​bie przy​po​mnieć, lecz jak zwy​kle gdy my ​ślę o so​bie i o Owem,

mnó ​stwa rze​czy nie pa​mię​tam. Ty​le jest dziur w tej de​li​kat​nej tka​ni​nie pa​‐
mię​ci, że na​wet we wspo​mnie​niach nie po ​tra​fię oży ​wić uczu​cia z tam​tych lat.
Mo​że dla​te​go, że od ra​zu włą​cza się wszyst​ko in​ne: po​li​to ​wa​nie w spoj​rze​niu
Owe​go, kie​dy pa​trzy na mo ​je kar​tecz​ki po ​przy​kle​ja​ne do ku​chen​nych sza​fek,
sła​by, ale jed ​nak wy​czu​wal​ny odór go​to ​wa​nej ka​pu​sty, po​zo​sta​wia​ny przez
je​go cia​ło, i je​go szka​rad​ne swe​try, z któ​rych nie re​zy​gnu​je na​wet przy go ​‐
ściach. I ta je​go ma​nie​ra za​głu​sza​nia in ​nych swo​imi na​dę​ty ​mi ty ​ra​da​mi na te​‐
mat fi​lo ​zo​fii czy te​atru – cho​ciaż tak na​praw​dę w ogó​le nie wie, o czym mó​‐
wi.

– Po ​ra​dzisz so ​bie? – py​ta Gu​nil​la, sta​wia​jąc w przed ​po​ko​ju swo ​ją nie​du​‐
żą wa​liz​kę i wkła​da​jąc fu​tro.

– Oczy ​wi​ście.
– Ale za​dzwo ​nisz, gdy​by coś się dzia​ło?
Wy​cho​dzę do niej do przed ​po​ko​ju i ści​skam ją ser​decz​nie. Wcią​gam za​‐

pach per​fum i przez se​kun​dę przy​tu ​lam po ​li​czek do mięk ​kie​go fu​tra.
– Baw się do ​brze – mó​wię, ma​jąc na​dzie​ję, że Gu​nil​la nie ma wąt​pli​wo​‐

ści, iż na​praw​dę jej te​go ży​czę.
Z ocią​ga​niem od​su​wa się ode mnie, po ​tem uno ​si dłoń na po ​że​gna​nie,

uśmie​cha się, bie​rze wa​liz​kę i wy ​cho​dzi.
Na​le​wam wo ​dy do szklan ​ki, że​by po​łknąć swo​je le​kar​stwa: jed ​ną żół​tą

i dwie bia​łe ta​blet​ki. My​ślę so​bie: oto sie​dzę tu ​taj i ży​ję nad​licz​bo​wo.



W kuch​ni Gu​nil​li, da​le​ko od Owe​go na Öster​mal​mie.
Ży​cie jest dziw​ne i nie sta​je się wca​le mniej dziw​ne dla​te​go, że się sta​rze​‐

je​my. Na szczę​ście czło ​wiek przy​zwy ​cza​ja się do tych dziw​no​ści, uczy się je
ak​cep​to ​wać. Ca​ły myk po ​le​ga na tym, aby po ​go​dzić się z tym, że ży​cie nie
jest do​kład ​nie ta​kie, jak je so​bie wy ​obra​ża​li​śmy.

Jest dwa​dzie​ścia po dzie​wią​tej wie​czo​rem, wi​cher sma​ga szy​bę ku​chen​‐
ne​go okna i gwiż​dże na​oko​ło do​mu. Ale w środ​ku jest cie​pło i przy​tul​nie.
Kwia​cia​ste po​dusz​ki, ko ​lo​ro ​we za​słon​ki z fal​ban​ka​mi – wszyst​ko to, cze​go
nie zno​sił mąż Gu ​nil​li, te​raz zdo ​bi kuch​nię. Jörn był bu ​dow​lań ​cem, cho ​ciaż
naj​chęt​niej uwa​żał​by się za ar​chi​tek ​ta. Ich wspól​ny dom był utrzy ​ma​ny
w bie​li i róż​nych od​cie​niach sza​ro​ści i wy ​da​wał się chłod ​ny i mi​ni​ma​li​stycz​‐
ny jak la​bo​ra​to​rium me​dycz​ne. Wszel​kie pró ​by Gu​nil​li, aby nie​co oży​wić ten
su​ro ​wy wy​strój we​so ​ły​mi po ​dusz​ka​mi czy ręcz​nie ma​lo ​wa​ną por​ce​la​ną, by​ły
tor​pe​do​wa​ne rów​nie szyb ​ko, co bez​względ ​nie.

Wy​glą​dam przez okno i za​sta​na​wiam się, jak Gu ​nil​la po​ra​dzi so​bie na
Mo​rzu Alandz​kim w tym wi​chrze.
Owe przy​słał mi dzi​siaj trzy ese ​me​sy. W pierw​szym prze​pra​szał za swo​je

wczo ​raj​sze za​cho​wa​nie przed miesz​ka​niem Gu​nil​li. Oświad​czył, że mnie ko ​‐
cha i że z Fri​dą wszyst​ko w po ​rząd​ku. I że obo ​je tę​sk​nią za mną. Dru ​ga wia​‐
do​mość by​ła już mniej ugo​do​wa. Od​krył, że Fri​da znik ​nę​ła, i na​pi​sał, że
„przy​naj​mniej mo​głam go uprze​dzić”. W tym krót​kim ese​me​sie czuć by ​ło
mię​dzy wier​sza​mi fru​stra​cję, że utra​cił na​de mną kon ​tro​lę. Po​brzmie​wa​ła
w nim jak przy​tłu ​mio ​ny, ale groź​ny ton w utwo ​rze mu​zycz​nym.

Trze​cia przy ​szła przed go​dzi​ną i zia​ła ha​mo ​wa​ną fu​rią:
Pro ​po​nu​ję spo​tka​nie w KB o 20.00, że​by omó ​wić na​szą sy​tu ​ację. Za​kła​‐

dam, że przyj​dziesz. Owe.
Wi​dzę go ocza​mi wy ​obraź​ni, jak sie​dzi w ba​rze z kie​lisz​kiem cha​blis

w dło​ni. Wście​kły, że się nie zja​wiam, z si​wy​mi wło​sa​mi ster​czą​cy​mi mu na
wszyst​kie stro​ny.

Z ko​mór​ki zno ​wu do ​cho​dzi cha​rak ​te​ry​stycz​ne brzęk​nię​cie. Bio ​rę ją do
rę​ki, ale gdy czy ​tam ko ​lej​ną wia​do​mość od nie​go, czu​ję je​dy​nie znu​że​nie.

Nie licz na JA​KIE​KOL​WIEK wspar​cie z mo​jej stro​ny. Po​mo ​głem Ci
OSTAT​NI raz. Two​je po​stę​po​wa​nie jest NIE​OD​PO​WIE​DZIAL​NE. Te​raz
mu ​sisz so​bie ra​dzić sa​ma.

Prze​no​szę spoj​rze​nie na blat ku ​chen​ne​go sto​łu za​rzu​co​ny pa​pie​ra​mi.
Cha​otycz​nie prze​glą​dam ra​por​ty do ​ty​czą​ce spra​wy Cal​de​ro​na. Pa​trzę nie



wia​do​mo któ ​ry raz na od​rą​ba​ną gło ​wę z przy​kle​jo ​ny​mi do oczo ​do​łów po​wie​‐
ka​mi. Czy ​tam wła​sne sło​wa:

Moż​na przy ​pusz​czać, że gło ​wa zo​sta​ła spe​cjal​nie umiesz​czo​na w wi​‐
docz​nym miej​scu przed drzwia​mi wej​ścio​wy​mi, z pod ​nie​sio​ny​mi za po ​mo​cą
ta​śmy po​wie​ka​mi. Praw​do​po​dob​nie po to, aby ewen ​tu​al​ne oso ​by wcho​dzą​ce
zo​ba​czy​ły ją i spo ​tka​ły wzrok ofia​ry. Po ​ten ​cjal​nym po ​wo​dem…

Gdzieś głę​bo​ko w świa​do​mo​ści wy ​klu ​wa się pew​na myśl, ale na ra​zie
jest tak ma​ło kon​kret​na, że nie​mal mi ucie​ka. Się​gam po pro ​to​kół tech​ni​ków,
któ ​rzy pra​co​wa​li w do​mu Or​re​go, kart​ku​ję go. Za​trzy​mu​ję wzrok na spi​sie
przed​mio ​tów zna​le​zio​nych na pod ​ło​dze w ho ​lu i wi​dzę to, cze​go szu​ka​łam:
dwie zła​ma​ne za​pał​ki le​ża​ły obok gło ​wy za​mor​do​wa​nej ko​bie​ty.

Bio​rę te​le​fon i wy​bie​ram nu​mer Pe​te​ra. Od​bie​ra nie​mal na​tych ​miast, jak ​‐
by cze​kał na mój te​le​fon gdzieś da​le​ko w tę nie​po​go​dę.

– Han​ne? – od​zy ​wa się.
– Wpa​dłam na coś.
– Wpa​dłaś na coś?
– Tak, w ra​por​cie tech ​ni​ków z do​mu Or​re​go.
Mil​cze​nie. W tle sły ​chać mu ​zy​kę.
– Aha. A mo ​że​my spoj​rzeć na to ju​tro ra​no? Wła​śnie wra​cam do do ​mu.
Zno​wu mil​cze​nie.
– A gdzie je​steś? – py ​tam.
Pięt​na​ście mi​nut póź​niej roz​le​ga się dzwo ​nek do drzwi. Pe​ter ma śnieg

we wło ​sach i na grzbie​cie gar​ba​te​go no ​sa, chcia​ła​bym po ​chy​lić się ku nie​mu
i mu go ze​trzeć, ale po​wstrzy ​mu​ję się w ostat​niej se​kun​dzie.

– Wejdź.
Ścią​ga bu ​ty i wie​sza swo​ją kurt​kę na wie​sza​ku obok mo​jej. Roz​glą​da się

po ja​snym przed​po​ko​ju. Je​go chu​de po ​licz​ki są za​ru ​mie​nio​ne od zim​na, a w
ja​snych brwiach po​bły ​sku​ją kro​pel​ki wo​dy.

– Sym​pa​tycz​ne miesz​kan​ko. Two ​je?
Krę​cę gło ​wą.
– Nie. Od nie​daw​na miesz​kam u przy​ja​ciół​ki.
Wcho​dzę pierw​sza do kuch​ni i wska​zu​ję mu krze​sło.
– Sia​daj. Na​pi​jesz się her​ba​ty?
– Nie, dzię​ku​ję. Nie trze​ba.
Sia​dam więc obok nie​go i kart​ku​ję ra​port z do​mu Or​re​go.
– Czy ta są​siad​ka – za​czy​nam – do ​ty​ka​ła ofia​ry?



Pe​ter pa​trzy tro​chę zdez​o​rien​to​wa​ny.
– Ta ba​ba? Któ ​ra ją zna​la​zła?
– Tak.
Prze​cze​su​je so​bie dło ​nią wło​sy i uno​si spoj​rze​nie na su​fit.
– Tak. Do​ty​ka​ła. O ile do ​brze pa​mię​tam, po​wie​dzia​ła, że chcia​ła spraw​‐

dzić, czy ona rze​czy​wi​ście nie ży ​je. Jak​by moż​na mieć jesz​cze ja​kie​kol​wiek
wąt​pli​wo ​ści.

– Czy​li do ​ty​ka​ła gło ​wy?
– Bar​dzo moż​li​we, że tak.
– Po​ru ​szy​ła nią?
Pa​trzy pro ​sto na mnie. Je​go zie​lo ​ne oczy są za​czer​wie​nio​ne, jak ​by pła​kał

al​bo mo​że moc​no za​ba​lo​wał. Skła​niam się ku tej dru ​giej ewen​tu​al​no​ści.
– Czy nią po​ru​szy ​ła? Nie, nie są​dzę, ale praw​do​po​dob​nie do​tknę​ła jej.
– Czy​li na miej​scu prze​stęp​stwa mo ​gło się… coś zmie​nić.
– Nie​ste​ty. Zwłasz​cza że ta ba​ba drep​ta​ła tam w kół​ko.
– Bo tu ​taj jest na​pi​sa​ne. – Wio​dę pal​cem po tek​ście, szu​ka​jąc frag​men ​tu,

któ ​ry zwró​cił mo ​ją uwa​gę, i kon​ty ​nu​uję: – Jest na​pi​sa​ne, że na pod​ło​dze
obok gło ​wy zna​le​zio​no dwie zła​ma​ne za​pał​ki.

Pe​ter po​chy ​la się nad sto​łem. Czy​ta pro​to​kół.
– Tak. Dwie za​pał​ki, jed​no​ko​ro ​nów​kę, za​pal​nicz​kę i błysz​czyk do ust

mar​ki Cha​nel. Te rze​czy by ​ły praw​do​po​dob​nie w kie​sze​niach ofia​ry i wy ​pa​‐
dły na pod ​ło​gę pod​czas szar​pa​ni​ny.

– A je​że​li te za​pał​ki nie by ​ły tam przez przy​pa​dek? – wtrą​cam.
– Jak to?
– Je​że​li za​bój​ca we​tknął je ofie​rze pod po​wie​ki, że​by mia​ła otwar​te oczy

?
Pe​ter przy ​glą​da się szki​co​wi spo ​rzą​dzo​ne​mu przez tech​ni​ków.
– Za​pał​ki zna​le​zio ​no w tym miej​scu – mó​wię i wska​zu​ję na ry​su​nek. –

Przy gło​wie. Je​śli za​bój​ca rze​czy​wi​ście umie​ścił je w oczach ofia​ry, mo ​gły
wy ​paść na pod​ło ​gę, kie​dy tam​ta ko​bie​ta do ​tknę​ła gło​wy.

Pe​ter wzdy ​cha i pod ​pie​ra so​bie rę​ką czo​ło.
– Pró​bu​jesz po ​wie​dzieć, że za​bój​cy za​le​ża​ło na tym, aby ofia​ra mia​ła

otwar​te oczy, po​dob​nie jak w przy​pad​ku Cal​de​ró​na? Czy tak?
– Wła​śnie tak.
– Że​by ten, kto wej​dzie, spo​tkał jej wzrok.
– Za​sta​na​wia​łam się nad czymś in ​nym. Czy przy ​pad​kiem nie by​ło od ​‐



wrot​nie.
– Od ​wrot​nie?
– Czy to ofia​ra nie mia​ła być przy​mu ​szo​na do te​go, że​by pa​trzeć?
– Prze​cież ofia​ra by​ła mar​twa.
– Ja​sne. Ale sym​bo​licz​nie. Mor​der​ca za​bi​ja i od ​ci​na gło ​wę ofie​rze. Jed​‐

nak to mu nie wy​star​cza. Po za​bój​stwie za po​mo​cą al​bo ta​śmy, al​bo za​pa​łek
otwie​ra jej oczy, aby mu​sia​ła pa​trzeć, jak on wy ​cho​dzi. Skraj​ne upodle​nie.
Ode​bra​łem ci ży​cie, a te​raz idę so​bie, jak ​by nic się nie sta​ło. I zmu​szam cię,
że​byś to wi​dzia​ła czy wi​dział.

Pe​ter wy ​glą​da na nie​prze​ko​na​ne​go.
– A ja​ka to róż​ni​ca? – py​ta w koń ​cu.
– Gi​gan​tycz​na. Otwar​cie oczu po to, aby mieć pew​ność, że pierw​sza oso ​‐

ba, któ ​ra tam wej​dzie, spo ​tka wzrok ofia​ry, to za​cho​wa​nie agre​syw​ne skie​ro​‐
wa​ne prze​ciw​ko oto ​cze​niu al​bo prze​ciw​ko tej kon ​kret​nej oso​bie. Na​to​miast
otwar​cie oczu po to, aby to ofia​ra mu ​sia​ła ob​ser​wo​wać, jak spraw​ca opusz​cza
ją al​bo je​go, jest czy​nem skie​ro​wa​nym prze​ciw​ko ofie​rze. To eks ​tre​mal​na ze​‐
msta. Z ja​kie​goś po​wo ​du mor​der​cy bar​dzo za​le​ża​ło na tym, aby ofia​ra wi​‐
dzia​ła, jak on wy​cho​dzi. Jak​by chciał się od niej wy​zwo ​lić.

– A co to ozna​cza prak ​tycz​nie?
– Praw​do​po​dob​nie to, że za​bój​ca i ofia​ra by​li ze so​bą w bli​skiej re​la​cji.
– Ja​kie​go ro​dza​ju?
– Nie wiem. Mo ​że mi​ło​snej.
Jesz​cze przez go​dzi​nę sie​dzi​my w kuch ​ni Gu​nil​li i roz​ma​wia​my o spra​‐

wie. Pe​ter wciąż nie jest prze​ko​na​ny do mo ​jej teo​rii. Wpraw​dzie jest skłon​ny
przy​jąć, że za​pał​ki mo​gły zo​stać umiesz​czo ​ne pod po​wie​ka​mi ofia​ry z pre​‐
me​dy​ta​cją, ale mi​mo kil​ka​krot​nych wy​ja​śnień nie do koń​ca ro ​zu​mie, dla​cze​‐
go to ta​kie waż​ne, że to ra​czej ofia​ra, a nie kto in​ny, mia​ła być zmu ​szo​na do
te​go, by pa​trzeć.

Wresz​cie prze​cho​dzi​my do roz​mo​wy na in ​ne te​ma​ty. O po ​go​dzie i ko ​le​‐
gach z ko ​men​dy. O po ​li​ty ​ce i o tym, jak zmie​ni​ło się mia​sto w cią​gu ostat​‐
nich dzie​się​ciu lat. Za​da​je​my ostroż​ne py ​ta​nia o ży​cie – żad​ne z nas jed ​nak
nie do ​ty​ka te​go oso​bli​we​go fak​tu, że my dwo ​je, sa​mi, sie​dzi​my w kuch ​ni Gu​‐
nil​li, i to po go​dzi​nach pra​cy. Że po ty​lu la​tach na​praw​dę zno​wu ze so​bą roz ​‐
ma​wia​my.

Po​zwa​lam so​bie na​wet na coś w ro​dza​ju ża​lu za tym, co ni​g​dy się nie
speł​ni​ło. Za ży​ciem, któ ​re mo​gli​by​śmy wieść ra​zem.



Oko ​ło wpół do je​de​na​stej Pe​ter oznaj​mia, że mu​si już iść. Bo ju​tro ra​no
mu​si wcze​śnie wstać, że​by przej​rzeć in ​for​ma​cje, ja​kie na​de​szły o tej nie​zna​‐
jo​mej ko​bie​cie. Kie​dy wsta​je, idzie do przed ​po​ko​ju i wkła​da kurt​kę, nie spo​‐
sób nie za​uwa​żyć w je​go po ​sta​ci pew​nej bez​rad​no​ści. Schy​la się i wcią​ga na
no​gi sne​aker​sy, obu ​wie zde​cy​do​wa​nie zbyt cien​kie jak na śro​dek zi​my.

Za​wsze ubie​rał się zbyt lek​ko, prze​my​ka mi przez gło​wę; przy ​po​mi​nam
so​bie je​go daw​ną czar​ną skó​rza​ną kurt​kę, któ ​rą no​sił nie​za​leż​nie od po​go​dy.
W koń​cu by​ła już tak sfa​ty​go​wa​na, że nie​mal do ​słow​nie się roz​pa​dła. Mo ​że
po​win​nam by​ła ku ​pić mu coś cie​plej​sze​go, ale prze​cież nie ro​bi się cze​goś ta​‐
kie​go wo​bec ko​chan​ka. Ta​ki ro ​dzaj tro​ski jest za​re​zer​wo ​wa​ny dla mę​ża.

– No do ​brze – mó​wi. – To wi​dzi​my się ju​tro, tak?
– Tak – od​po​wia​dam.
Sto​imy na​prze​ciw sie​bie w przed​po​ko​ju Gu ​nil​li. Zde​cy​do​wa​nie za bli​sko,

bym mo ​gła się czuć kom​for​to ​wo. Tak bli​sko, że czu​ję dym po pa​pie​ro​sach
i wi​dzę zmarszcz​ki, któ​re za​zna​cza​ją upływ cza​su na je​go twa​rzy.

Przez se​kun​dę nie​mal mam wra​że​nie, że za​raz mnie po ​ca​łu​je, po ​nie​waż
lek​ko po​chy​la się ku mnie. Ale w koń ​cu tyl​ko wy ​cią​ga rę​kę.

Uj​mu​ję ją po ​spiesz​nie i przez se​kun​dę zno​wu to czu​ję, to de​spe​rac​kie
wzbu​rze​nie i żal, że wte​dy mnie za​wiódł. I złość. Wście​kłość z te​go po ​wo​du,
że je​go do​tyk jesz​cze dziś przy​po​mi​na mo​je​mu cia​łu, jak by​ło wte​dy.

A po ​tem zni​ka. I wów​czas przy​cho​dzi mi do gło ​wy je​dy​nie to, że po​dał
mi rę​kę na po​że​gna​nie. Co za dzi​wacz​ny spo​sób że​gna​nia się z kimś, z kim
by​ło się tak bli​sko. Czy nie mógł po pro​stu mnie uści​snąć, jak ro​bią to nor​‐
mal​ni lu​dzie?

On po ​dał mi rę​kę.



Emma

Mie​siąc wcze​śniej
 



 
Przy​po​mi​na mi się wie​czór, kie​dy ma​ma za​bi​ła mo​ty ​la.

Wie​le rze​czy wska​zy​wa​ło na to, że ten wie​czór nie bę​dzie nor​mal​ny.
Naj​pierw ma​ma strasz​nie ha​ła​so ​wa​ła w kuch​ni na​czy​nia​mi. Ta​le​rze, szklan​ki
i sztuć​ce obi​ja​ły się z brzę​kiem o sie​bie. I kie​lisz​ki do wi​na. Sły​sza​łam z ca​łą
pew​no​ścią, że to by​ły kie​lisz​ki. Bo one wy​da​ją zu ​peł​nie in​ny dźwięk niż
szklan​ki, głęb ​szy, peł​niej​szy i bar​dziej zło ​wróżb​ny.

Po​za tym po miesz ​ka​niu roz​cho​dził się za​pach za​pie​kan​ki z kur ​cza​kiem
i świe​żych ziół.

Pod​su​mo​wu​jąc: za​po​wia​da​ło się źle. Bo zwy​czaj​ny wie​czór był prze​wi​‐
dy​wal​nie mo​no​ton ​ny, na​to ​miast ta​ki z wi​nem i do​brym je​dze​niem mógł się
skoń​czyć róż​nie. W naj​lep​szym ra​zie ta​ta i ma​ma mo ​gli za​snąć na ka​na​pie
przed te​le​wi​zo ​rem, ale bar​dziej praw​do​po​dob​ne, że go​rą​ce dys ​ku​sje przej​dą
w awan​tu​rę, aby w re​zul​ta​cie, na fi​nał, za​koń​czyć się roz​bi​ja​niem na​czyń
o ścia​ny i na pod​ło ​dze.

Któ​re​goś ra​zu za​pu​ka​ła do nas po​li​cja, po​nie​waż są​sie​dzi się po​skar​ży​li.
Wsty​dzi​łam się wte​dy tak strasz​nie, że aż ukry​łam się pod łóż​kiem. Ale ci,
któ​rzy naj​bar​dziej po​win ​ni by​li się wsty ​dzić, nie​spe​cjal​nie prze​ję​li się tą wi​‐
zy​tą. Po​sta​ra​li się spra​wiać wra​że​nie nie​mal trzeź​wych i ni​ski​mi, peł​ny​mi
skru​chy gło​sa​mi oświad​czy​li, że bę​dą już ci​cho. Ow​szem, po​kłó​ci​li się i by ​li
tro​chę za gło​śni, ale to się już nie po​wtó ​rzy. Ależ skąd, nie pi​li, w każ​dym ra​‐
zie nie​prze​sad ​nie du​żo. Co naj​wy​żej kil​ka kie​lisz​ków wi​na. Co to w koń​cu
jest?

– Em​mo, chodź jeść – krzyk​nę​ła ma​ma z kuch ​ni.
Wzię​łam sło ​ik z nie​bie​skim mo​ty ​lem i po​szłam. Ta​ta sie​dział już przy

sto​le z kie​lisz​kiem wi​na w rę​ce i pi​wem obok. Ma ​ma sta​ła przy ku​chen​ce
z za​wią​za​nym na bio​drach far​tu ​chem i mie​sza​ła w du ​żym czer​wo​nym garn​‐
ku. Wy​glą​da​ła jak praw​dzi​wa ma​ma, ta​ka, ja​ką moż​na zo ​ba​czyć w te​le​wi​zji.
To mnie za​nie​po​ko​iło, bo po​dob​ne pró ​by two​rze​nia na si​łę at​mos ​fe​ry do ​mo​‐
wej zwy ​kle koń ​czy​ły się źle.

– Sia​daj – wark ​nę​ła, wska​zu​jąc krze​sło.



Kie​dy usia​dłam, stwier​dzi​łam z ulgą, że jest zła i roz​draż​nio ​na. Mo​że
jed​nak wszyst​ko bę​dzie jak zwy​kle? Ostroż​nie po​sta​wi​łam sło ​ik obok sie ​bie
na sto​le, że​by je​dząc, móc na nie​go pa​trzeć. Mi​nę​ła do ​kład ​nie do​ba od chwi​‐
li, gdy pękł ko​kon, a te​raz du​ży mo​tyl wciąż je​dy​nie sie​dział na jed ​nej z ga​łą​‐
zek i od cza​su do cza​su ostroż​nie po​ru​szał swo​imi ko ​bal​to ​wy​mi skrzy ​deł​ka​‐
mi.

– Wiesz już, co chcesz z nim zro​bić? – spy ​tał ta​ta.
Po​krę​ci​łam gło​wą. Naj​lep ​szym wyj​ściem by​ło ​by wy​pusz​cze​nie go na

wol​ność, tak uwa​żał ta​ta, a ma​ma się z nim zga​dza​ła. Mo ​tyl wró​cił​by wte​dy
do na​tu​ry i żył na wol​no​ści. Ro​zu​mia​łam to, ale kie​dy wy​obra​zi​łam so​bie, że
już ni​g​dy nie bę​dę mo​gła pa​trzeć na ten nie​du ​ży czar​ny tu​łów i na skrzy ​deł​‐
ka, któ​re wy​glą​da​ły tak, jak​by by ​ły z per​ga​mi​nu, coś się we mnie ści ​snę​ło.
To tak, jak​by po​pro​sić ma​łe dziec​ko, że​by od​da​ło swo ​ją ulu​bio ​ną lal​kę. I na
tym wła​śnie po​le​gał pro​blem – prze​cież ja nie by​łam już ma​łym dziec​kiem.
Po​win ​nam więc umieć za​pa​no​wać nad pra​gnie​niem po​sia​da​nia mo ​ty ​la i wy ​‐
brać to, co słusz​ne, bo ta dru​ga opcja ozna​cza​ła za​bi​cie go al​bo od​cze​ka​nie,
aż sam umrze. A wte​dy mo​gli​by​śmy przy​piąć go szpil​ką do ścia​ny i w ten
spo​sób za​trzy​ma​ła​bym go przy so ​bie na tak dłu​go, na ile bym chcia​ła. Lecz
myśl o tym, że mia​ła​bym prze​bić to ma​łe ciał​ko dłu ​gim ostrzem, wy​da​ła mi
się tak bar​ba​rzyń ​ska, że aż zro​bi​ło mi się nie​do​brze.

– Nie wiem – od​po​wie​dzia​łam.
Ta​ta opróż​nił ca​łą szklan​kę pi​wa, nie od​ry ​wa​jąc od niej ust.
– Mu​sisz my ​śleć szyb​ko. Bo on dłu​go nie wy​trzy​ma w tym za​mknię​ciu.
Po​chy​li​łam się nad sło​ikiem, że​by do nie​go zaj​rzeć, ale mój od​dech po​‐

krył szkło pa​rą i nie​wie​le wi​dzia​łam. Mo​tyl wy ​glą​dał jak nie​wy ​raź​ny nie ​bie​‐
ski ob​ło​czek, któ​ry zda​wał się uno​sić we wnę​trzu.

– Czy to mu​si stać tu​taj? – ode​zwa​ła się ma​ma ostrym, peł​nym iry ​ta​cji
to​nem, ja​ki za​wsze przy​bie​ra​ła, kie​dy wpa​da​ła w gniew. Jed ​no​cze​śnie po​sta​‐
wi​ła za​pie​kan​kę na sto​le tak za​ma​szy​ście, że go ​rą​cy płyn wy​lał się z na​czy​‐
nia.

– A co to prze​szka​dza? – prych​nął ta​ta i wy ​pił jesz​cze kie​li​szek wi​na.
Ma​ma otwo ​rzy ​ła ko​lej​ną bu​tel​kę. Na​wet klą​śnię​cie kor​ka przy wy ​cią​ga​niu
brzmia​ło ostro i za​czep​nie.

– To jest owad.
– Ale sie​dzi w sło​iku – po​wie​dział ta​ta.
– Nie chcę mieć żad​nych ro​ba​li przy je​dze​niu.



– Oj, prze​stań, zo​staw sło ​ik na sto​le – po​pro ​sił ta​ta.
Ma​ma ze​bra​ła no​że i wło ​ży​ła je z ha​ła​sem do zle​wu. Nad Sztok​hol​mem

za​pa​dał sierp​nio ​wy, gra​na​to​wy zmierzch. Przez na wpół otwar​te okno do
miesz​ka​nia wle​wa​ło się ła​god​ne wie​czor​ne po ​wie​trze. Czuć je by​ło wil​got​ną
zie​mią i psi​mi ku​pa​mi.

– Em​mo, ko ​cha​nie, za​nieś sło​ik do swo​je​go po ​ko​ju – zwró​ci​ła się do
mnie ma​ma.

Spoj​rza​łam na ta​tę, pró​bu​jąc wy ​son ​do​wać, czy mam jej po​słu​chać, czy
nie.

– Zo​staw sło ​ik na sto ​le – rzekł zło ​wróżb ​nie głu​chym gło ​sem, a ja od​nio ​‐
słam wra​że​nie, że mó ​wi to ra​czej do ma​my, cho​ciaż pa​trzył na mnie.

Ma​ma usia​dła przy sto ​le. Usta mia​ła za​ci​śnię​te w cien​ką kre​skę i ma​so ​‐
wa​ła so ​bie jed​ną skroń. Skó​ra marsz​czy​ła się pod jej pal​ca​mi, jak ​by by​ła
z per​ga​mi​nu. Wstrzy ​ma​łam od​dech i za​czę​łam li​czyć w du ​chu. Je​śli uda​ło mi
się na​brać na​praw​dę du​żo po ​wie​trza, po ​tra​fi​łam nie od ​dy​chać na​wet do pięć​‐
dzie​się​ciu. Dra​gan do​cho​dził na​wet do dwóch i pół mi​nu​ty, a Ma​rie z kla​sy
spe​cjal​nej wy​trzy​my ​wa​ła tak dłu ​go, że aż mdla​ła, ale Elin twier​dzi​ła, że to
dla​te​go, że jest cho​ra na po​ra​że​nie dzie​cię​ce.

– Co ty ro​bisz? – spy ​ta​ła ma​ma, od​kła​da​jąc wi​de​lec i pa​trząc na mnie
z dez​apro​ba​tą.

– Nic. Ja tyl​ko…
– Na​tych ​miast prze​stań! To wy​glą​da tak, jak ​byś mia​ła ti​ki.
Nie wie​dzia​łam, co to są ti​ki, ale nie mia​łam od​wa​gi za​py​tać.
Ma​ma od ​wró ​ci​ła się do ta​ty. Mia​ła czer​wo ​ne po​licz​ki i wi​dzia​łam, że le​‐

wą dłoń za​ci​ska moc​no, jak​by trzy​ma​ła w niej coś nie​du​że​go i cen​ne​go.
– Za​pła​ci​łeś dzi​siaj czynsz?
Ta​ta grze​bał wi​del​cem w swo ​jej por​cji za​pie​kan​ki i mil​czał.
– Obie​ca​łeś – po​wie​dzia​ła szep​tem ma​ma. – Nie wiem, jak ja mo ​głam li​‐

czyć na cie​bie. Je​steś tak sa​mo ode​rwa​ny od rze​czy​wi​sto​ści i po​krę​co​ny jak.
jak. dzie​ciak.

Wpa​try​wa​łam się w ta​lerz, na któ​rym kil​ka sa​mot​nych ka​wał​ków kur​cza​‐
ka pły ​wa​ło w kla​row​nym bu​lio ​nie. Gdy​bym chcia​ła, mo ​gła​bym w tam​tym
mo ​men ​cie do ​pro​wa​dzić ma​mę do fu​rii. Wy​star​czy​ło ​by, gdy​bym jej przy ​po​‐
mnia​ła, że prze​cież rów​nie do ​brze mo ​że sa​ma opła​cać ra​chun​ki, na​wet je​śli
nie umie po ​rząd​nie czy ​tać. Ale oczy​wi​ście nic ta​kie​go nie po ​wie​dzia​łam.

– Nie wcią​gaj w to Em​my.



– Je​ste​ście do sie​bie po ​dob​ni jak dwie kro​ple wo​dy. Tak sa​mo bez​na​‐
dziej​ni – spre​cy​zo​wa​ła.

– Wiesz co, a ty je​steś zgorzk​nia​łą ci​pą.
W gło ​sie ta​ty sły ​chać by​ło triumf i ulgę, jak ​by wresz​cie od ​kne​blo ​wał so​‐

bie usta i wy​gło​sił upra​gnio​ną praw​dę.
– Zgorzk​nia​ła ci​pa – po​wtó​rzył, ak​cen​tu​jąc każ​dą sy​la​bę.
– Tyl​ko uwa​żaj! – krzyk ​nę​ła ma​ma. – Do​brze wiesz, że nie mu ​szę te​go

zno​sić. Nie bra​ku​je męż​czyzn, któ​rzy by ​li​by szczę​śli​wi, gdy ​bym z ni​mi by​ła.
Zna​la​zło ​by się dość kan​dy​da​tów.

– Kan​dy​da​tów? In your dre​ams. Kto chciał​by być z za​pi​ja​czo​ną ję​dzą
z cyc​ka​mi do ko ​lan, któ​ra nic in​ne​go nie po​tra​fi, jak tyl​ko drzeć ja​pę?

– Te​raz już prze​gią​łeś! Jak ci nie od ​po​wia​da, to odej​dę. Zo​ba​czysz.
– Mó​wisz to za każ​dym ra​zem.
– Em​mo, idź do swo ​je​go po​ko​ju.
Wsta​łam i po ​bie​głam do sie​bie.
– I za​bierz ze so ​bą te​go cho​ler​ne​go ro​ba​la – do​da​ła.
Od ​wró​ci​łam się do ​kład​nie w mo​men​cie, kie​dy ma​ma ci​snę​ła sło ​ik w po​‐

wie​trze. Po ​fru​nął wy​so ​kim łu​kiem nad mo​ją gło​wą i cho ​ciaż wy​cią​gnę​łam
rę​ce, że​by go zła​pać, nie mia​łam szan​sy. Z gło​śnym brzę​kiem roz​trza​skał się
o ścia​nę kuch​ni.

Przy ​kuc​nę​łam.
Ka​wał​ki szkła roz​sy​pa​ły się po ca​łej pod ​ło​dze. Gniazd​ko ze sta​rych, wy ​‐

schnię​tych ga​łą​zek le​ża​ło tuż pod ścia​ną, a obok le​żał mo ​tyl. Jed​no skrzy ​deł​‐
ko zła​ma​ło się na dwie czę​ści, a od​włok był dziw​nie spłasz​czo​ny. Z wa​ha​‐
niem wy​cią​gnę​łam pa​lec i do ​tknę​łam go ostroż​nie.

Nie​bie​ski mo​tyl był mar​twy.
Idę w desz​czu z po​wro​tem do do ​mu. Drze​wa przy Kar​la​väg​sal​lén wy ​cią​‐

ga​ją na​gie ga​łę​zie wy​so​ko, jak​by pró​bo​wa​ły do​się​gnąć nie​ba. Na zie​mi le​żą
ster​ty zgni​łych li​ści. Mo​że gdzieś tu​taj jest Sig​ge? – za​sta​na​wiam się. Ko​ło
do​mu na pew​no go nie ma. Kil​ka​krot​nie scho ​dzi​łam na po ​dwó​rze i szu​ka​łam,
ale nie na​tra​fi​łam na choć​by naj ​mniej​szy ślad po ja​kim​kol​wiek ko​cie. Nie
zna​la​złam go też na Val​hal​la​vägen. Czy za​błą​kał się w mo ​krym od desz​czu
cha​osie ulic i alej Sztok ​hol​mu? Czy też le​ży gdzieś ran ​ny i nie​zdol​ny wró​cić
do do​mu? A mo​że ktoś się nim za​jął?

Nie są​dzę.
My​ślę, że to Je​sper go za​bił. Przy​sta​ję na chwi​lę, za​my ​kam oczy, pod​no​‐



szę twarz ku desz​czo​wi i pró ​bu​ję so​bie wy ​obra​zić, jak Je​sper swo​imi du​ży​mi
dłoń ​mi chwy​ta ko ​ta za kark i wy​rzu ​ca go przez okno.

Nie uda​je mi się.
Nie po​tra​fię przy​wo​łać ta​kich ob ​ra​zów. Wi​dzę je​dy​nie, jak Je​sper śpi

bło ​go na ko ​lo​ro ​wym dy​wa​nie. Na po ​lu sło​necz​ni​ków. Je​go tors uno​si się
i opa​da w rytm od​de​chu. Ma na wpół otwar​te usta.

Ru​szam da​lej w stro ​nę do ​mu. Przede mną roz​po​ście​ra się w ciem​no​ści
Kar​la​plan. Wko​ło nie wi​dać ani ży​wej du​szy. Na dnie fon​tan​ny za​le​ga war​‐
stwa li​ści. Część mnie mia​ła​by ocho​tę też się tam po ​ło​żyć i przy​ci​snąć twarz
do mo​kre​go ko​bier​ca, ale po​zo​sta​ła część bu​rzy się prze​ciw​ko te​mu. Coś nie​‐
po​kor​ne​go, bun​tow​ni​cze​go i nie​po​skro ​mio​ne​go obu​dzi​ło się w mo ​im wnę​‐
trzu. Mo ​że dla​te​go, że od ​da​łam pier​ścio​nek do lom​bar​du i w ten spo ​sób ku​pi​‐
łam so​bie tro​chę cza​su. I mo​że też dzię​ki te​mu, że prze​stał mnie bo ​leć
brzuch.

Al​bo po pro ​stu mia​łam już dość.
Mniej wię​cej na wy​so​ko​ści zej​ścia do me​tra na​gle sły​szę coś za ple​ca​mi.

Lek​kie pac​nię​cie, jak​by ktoś upu ​ścił na zie​mię książ​kę al​bo tor​bę z mą​ką.
Od ​wra​cam się, ale w cie​niu drzew nic nie wi​dać. Mi​mo wszyst​ko wca​le się
nie bo ​ję, ra​czej ogar​nia mnie złość. Bo je​stem prze​ko​na​na, że to on stoi
w ciem​no​ści i cze​ka na mnie. I to do​pro​wa​dza mnie do sza​łu.

– Ha​lo! – wo ​łam, lecz nic się nie dzie​je. Sły​chać je​dy​nie szum desz​czu,
któ ​ry pa​da i pa​da bez koń​ca, oraz od ​głos ja​kie​goś sa​mo ​cho​du zni​ka​ją​ce​go
w od ​da​li. W jed​nym z do​mów przy Erik Dahl​berg​sal​lén ktoś ma otwar​te
okno; roz​brzmie​wa z nie​go gwar gło​sów zmie​sza​ny z mu​zy​ką.

Ru​szam w kie​run​ku drzew. Świa​tło la​tar​ni ośle​pia mnie, opusz​czam więc
wzrok na mo ​kry as ​falt.

– Wy​łaź, ty za​sra​ny tchó​rzu! Wiem, że tam je​steś.
I wte​dy ja​kiś cień wy​ła​nia się z mro​ku i prze​my​ka wzdłuż Erik Dahl​berg ​‐

sal​lén w kie​run​ku Val​hal​la​vägen. Od​głos szyb ​kich kro​ków od​bi​ja się echem
od mu ​rów i co​raz bar​dziej przy​ci​cha.

No ​gi na​gle od ​ma​wia​ją mi po ​słu​szeń ​stwa. Spo​glą​dam na swo ​je bot​ki na
wy ​so​kich ob​ca​sach i uzmy​sła​wiam so​bie, że i tak nie mia​ła​bym szan​sy do​go​‐
nić te​go cie​nia, któ​ry już znik​nął.

– Ty tchórz​li​wy dra​niu! Do​pad​nę cię! – wrzesz​czę.
W tym mo​men ​cie czu ​ję czy ​jąś dłoń na ra​mie​niu. Od​wra​cam się. Star​sza

pa​ni w płasz​czu prze​ciw​desz​czo​wym pa​trzy na mnie z nie​po​ko​jem. Jej dwa



jam​ni​ki też przy​glą​da​ją mi się uważ​nie.
– Czy ktoś pa​nią na​padł, dzie​cin​ko?
– Nie, to tyl​ko…
– Mam we​zwać po​li​cję?
Jej oczy są okrą​głe jak spodki. Do​my​ślam się, że to naj​bar​dziej emo​cjo ​‐

nu​ją​ca chwi​la, ja​ka przy​tra​fi​ła się jej od daw​na, mo ​że od wie​lu lat. Je​den
z jam​ni​ków po​war​ku​je ci​cho.

– Nie – od​po​wia​dam. – Nie trze​ba. Nic się nie sta​ło.



Peter

 



 
Idę Brän​n​kyr​ka​ga​tan i ca​łą dro ​gę od​czu​wam wstyd. Dla​cze​go, u dia​bła, nie
mo​gę zdo​być się na to, że​by nie tyl​ko wziąć ją za rę​kę? Zu​peł​nie jak ​by​śmy
by​li nie​zna​jo​my ​mi. Ale w Han​ne jest coś ta​kie​go, co kom​plet​nie od ​bie​ra mi
pew​ność sie​bie. Za​sta​na​wiam się, czy ona to wie i spryt​nie wy​ko​rzy ​stu​je, tak
jak kie​dyś ro​bi​ła Ja​net.

Ni​g​dy nie moż​na ufać ko ​bie​tom.
Nie dla​te​go, że są in​te​li​gent​niej​sze od męż​czyzn, a je​dy​nie dla​te​go, że

my, fa​ce​ci, nie umie​my za​dać so ​bie tru​du i wy​de​du​ko​wać, co one za​mie​rza​ją.
I w kon​se​kwen ​cji z wła​snej wi​ny je​ste​śmy cią​gle na gor ​szej po ​zy​cji w po​‐
rów​na​niu z ni​mi.

Sa​mo​chód stoi nie​pra​wi​dło ​wo za​par​ko​wa​ny przy Horns ​ga​tan. Kie ​dy
wkła​dam klu​czyk do zam​ka, ogar​nia​ją mnie wąt​pli​wo​ści: mo​że po​wi​nie​nem
wró​cić i ją prze​pro​sić? Ale wła​ści​wie za co? Za to, że wzią​łem ją za rę ​kę,
cho​ciaż chcia​łem zro​bić coś zu​peł​nie in​ne​go? Że nie przy ​sze​dłem tam​te​go
wie​czo​ru dzie​sięć lat te​mu, czy że nie ode​zwa​łem się przez na​stęp ​ne la​ta?

Spo​ro jest rze​czy, za któ​re na​le​żą się jej prze​pro​si​ny.
Wsia​dam do sa​mo​cho​du, uru ​cha​miam sil​nik i za​sta​na​wiam się jesz​cze

chwi​lę. Na​stęp ​nie wyj​mu ​ję ko ​mór​kę i szyb​ko wy​bie​ram nu​mer Man​fre​da,
że​by przy​pad​kiem się nie roz​my ​ślić.

Od​bie​ra do​pie​ro po sied ​miu sy​gna​łach.
– Lind​gren, do ja​snej cho​le​ry. Już pra​wie wpół do dwu​na​stej. Mam na​‐

dzie​ję, że to coś waż​ne​go.
– Do​bry wie​czór.
Man​fred jest zły, ale nie wście​kły. Cho​ciaż z oj​ca​mi ma​łych dzie​ci ni ​g​dy

nie wia​do​mo – bro​nią swo ​je​go noc ​ne​go od​po​czyn​ku z ta​ką sa​mą żar​li​wo​ścią,
jak in​ni fa​ce​ci chro​nią ja​ja. Ale co ja mo ​gę o tym wie​dzieć? Chy​ba nie mam
pra​wa się z te​go na​bi​jać, sko​ro przez ca​łe swo ​je ży​cie nie zmie​ni​łem ani jed​‐
nej pie​lu​chy.

– Masz pro ​to​kół z za​kła​du me​dy​cy​ny są​do​wej?
– Ale któ​ry?



– Z ob​duk​cji tej ko​bie​ty za​mor​do​wa​nej u Or​re​go.
Wzdy​cha gło​śno.
– Tak. W kom​pu​te​rze. Po​cze​kaj chwi​lę.
Mniej wię​cej po mi​nu​cie od​zy​wa się zno​wu. W tle sły​szę płacz dziec​ka.

Prze​ni​kli​wy pisk uno ​si się i opa​da, jak po​psu​ta sy​re​na stra​żac​ka.
– Prze​pra​szam, je​śli was obu​dzi​łem – bą​kam.
– Mo​głeś o tym po​my ​śleć, za​nim za​dzwo​ni​łeś – od​bur​ku​je. – Co chcesz

wie​dzieć?
– Czy ofia​ra mia​ła ja​kieś śla​dy lub uszko ​dze​nia w oczach al​bo na​oko​ło

nich? Na przy​kład na po​wie​kach?
Za​pa​da ci​sza. Cze​kam, obej​mu​jąc wzro​kiem Horns ​ga​tan. Po ​je​dyn​czy

wie​czor​ni prze​chod​nie od​da​la​ją się w stro​nę Söder​malm​storg. Na Ma​ria​tor​‐
get wi​dzę męż​czy​znę, któ​ry mo​cu​je się z wia​trem, cią​gnąc psa na smy ​czy.
Mi​ja mnie ja​kiś sa​mot​ny sa​mo​chód ja​dą​cy w kie​run​ku Horn ​stull.

– W oczach, po​wia​dasz? No, rze​czy​wi​ście. Obro ​ni​łeś się. Po​dzię​kuj swo​‐
jej szczę​śli​wej gwieź​dzie, że to Fa​ti​ma Ali ro​bi​ła ob ​duk​cję, a nie te pa​ta​ła​chy
z Bo​rås. Zna​la​zła… dwie ma​łe punk​to​we ran ​ki po we​wnętrz​nej stro​nie le​wej
i pra​wej gór​nej po​wie​ki i ma​łe ska​le​cze​nie osiem​na​ście mi​li​me​trów pod pra ​‐
wym okiem. Te ran​ki mia​ły je​den do dwóch mi​li​me​trów śred​ni​cy i by ​ły tyl ​ko
po​wierzch​nio​we. Tkan​ka pod​skór​na nie zo​sta​ła na​ru​szo​na. Fa​ti​ma nie sta​wia
żad​nej hi​po​te​zy, co mo​gło spo​wo​do​wać te ob​ra​że​nia. A o co cho​dzi?

Han​ne otwie​ra do​pie​ro po dłuż​szej chwi​li. Jest ubra​na w spodnie od dre​‐
su i spra​ny T-shirt, a w rę​ce trzy​ma szczo​tecz​kę do zę​bów. W jej spoj​rze​niu
wi​dać za​sko ​cze​nie, ale też cień lę​ku, cze​mu ra​czej trud​no się dzi​wić. W koń​‐
cu jest to po​dej​rza​ne, gdy ktoś ob​cy pu​ka do drzwi w środ ​ku no​cy.

A jesz​cze bar​dziej po​dej​rza​ne, je​śli nie jest ob ​cy.
– Mia​łaś ra​cję – mó​wię.
Nie od​po​wia​da, tyl​ko z ocią​ga​niem ro ​bi krok do ty ​łu. Wpusz​cza mnie do

cie​płe​go miesz​ka​nia.
Bu​dzę się oko​ło siód​mej. W ciem​no​ści sły​chać je​dy​nie mia​ro​wy od ​dech

Han​ne i szum ka​lo ​ry​fe​ra przy łóż​ku. Nie​zwy​kle ostroż​nie przy​su​wam się do
niej, tak by mo​je cia​ło do ​tknę​ło jej skó​ry, a jej cie​pło wnik​nę​ło we mnie. Kła​‐
dę dłoń na jej chu​dym bio​drze i wcią​gam jej za​pach: cy ​na​mo​nu i lek ​kie​go
po​tu. Chwi​la jest do​sko​na​ła, czy​sta. Jak wo​da źró​dla​na al​bo rześ ​kie je​sien​ne
po​wie​trze wśród skał nad mo​rzem po gwał​tow​nym desz​czu. Ulot​na chwi​la,
za​słu​gu​ją​ca na to, by za​pa​mię​tać ją na za​wsze, ra​zem z ca​łym tym ba​ra​‐



chłem, któ ​re tło​czy się w me​an​drach pa​mię​ci. A po​nie​waż do ​brze sie​bie
znam, prze​raź​li​wie się bo ​ję, aby te​go nie znisz​czyć. Nie zbru ​kać i nie zszar​‐
gać, tak sa​mo jak za​wsze bru​kam i szar​gam to, co pięk ​ne i czy​ste.

Mi​łość i uro​da prze​mi​ja​ją.
Wiecz​ne jest tyl​ko ba​ra​chło. A wśród nie​go cza​sa​mi po ​ja​wia​ją się ma​łe,

ja​sne chwi​le szczę​ścia. A je​śli tra​fi się na jed​ną z ta​kich chwil, naj​lep​szą rze​‐
czą, ja​ką moż​na zro​bić, jest nic nie ro ​bić.

Le​żę więc nie​ru ​cho​mo w cie​ple koł​dry i od​dy​cham naj​ci​szej, jak po​tra​fię.
Opusz​ka​mi pal​ców mu​skam de​li​kat​ną skó​rę po we​wnętrz​nej stro ​nie jej ud,
do​ty ​kam krę​co​nych wło​sków na ło ​nie.

Kie​dyś, gdy Han ​ne na​le​ża​ła do mnie na​praw​dę, gdy sa​ma od​da​wa​ła mi
swo ​je cia​ło, ni​g​dy nie by ​łem ta​ki ostroż​ny. Ale to też jed​na z lek ​cji, ja​kich
udzie​la nam ży​cie: nie do​ce​nia​my war​to ​ści te​go, co ma​my, do​pó​ki te​go nie
stra​ci​my. Wiem, że to wy ​tar​ta kli​sza, ale prze​cież ta​ka jest praw​da. Po​czu​cie
bra​ku jest do ​sko​na​łą mia​rą war​to​ści te​go, co stra​ci​li​śmy – wa​lu​tą tak nie​za​‐
wod ​ną jak żad​na in​na.

Oko ​ło wpół do ósmej wy​my​kam się z łóż​ka, ubie​ram, pi​szę pa​rę zdań na
kart​ce i kła​dę ją na sto​le w kuch ​ni. Wy​ja​śniam, że mu​szę być w ko​men ​dzie
o ósmej, i wy​ra​żam na​dzie​ję, że zo ​ba​czy​my się póź​niej. Za​sta​na​wiam się
przez chwi​lę, czy po​wi​nie​nem do​dać „Ca​łu ​sy”, czy mo​że po​dzię​ko​wać za
wczo ​raj, ale w koń​cu, nie wia​do​mo dla​cze​go, po ​sta​na​wiam nie ro​bić ani jed​‐
ne​go, ani dru​gie​go.

San​chez i Man ​fred są już na miej​scu. Sie​dzą przy sto ​le, po​pi​ja​jąc ka​wę.
Man​fred wy ​glą​da na zmę​czo​ne​go; bar​dzo moż​li​we, że po na​szej roz​mo ​wie
nie mógł już za​snąć. Po chwi​li do​łą​cza do nas Berg ​dahl, któ​ry po​ma​gał nam
ze​brać nad​sy ​ła​ne przez lu ​dzi in​for​ma​cje o za​mor​do​wa​nej ko ​bie​cie. W jed​nej
rę​ce trzy​ma plik pa​pie​rów, a w dru​giej opa​ko​wa​nie snu​su.

Man​fred nie bez wy ​sił​ku pod​no​si się z krze​sła i sa​pie.
– Mo ​że ty za​cznij – mó ​wi, wska​zu​jąc na mnie. – Zda​je się, że wczo ​raj

wie​czo​rem zna​la​złeś coś no ​we​go, tak?
Ki​wam gło​wą i opo ​wia​dam o za​pał​kach, ma​łych ran​kach w oko​li​cy oczu

ofia​ry oraz o teo ​rii Han​ne, we​dług któ​rej za​bój​ca chciał zmu​sić ofia​rę, aby to
ona wi​dzia​ła, a nie od ​wrot​nie.

– In ​te​re​su​ją​ce – wtrą​ca San​chez, a są​dząc po jej mi​nie, chy ​ba na​praw​dę
tak uwa​ża. Wła​ści​wa jej iro ​nia gdzieś się ulot​ni​ła.

– Mó ​wi​łem prze​cież, że ta cza​row​ni​ca zna się na tym swo ​im szaj​sie –



mam​ro​cze Man​fred.
– Czy ​li, je​śli do ​brze ro​zu​miem, mo ​ty ​wem mógł być ja​kiś ro​dzaj ze​msty?

– su​ge​ru​je San ​chez.
– Tak mi się wy ​da​je – od​po​wia​dam. – Ale chy​ba naj​le​piej bę​dzie, je​śli

ona sa​ma wy ​ja​śni swój tok ro​zu​mo ​wa​nia.
– Wiesz, o któ​rej przyj​dzie? – py​ta San​chez.
Wzru​szam ra​mio​na​mi.
– Nie mam po​ję​cia.
– Okej – od​zy​wa się Berg​dahl, któ ​ry chy​ba wsty ​dzi się swo ​jej ły​si​ny, po​‐

nie​waż pra​wie ni​g​dy nie wi​dzia​łem go bez czap ​ki – weł​nia​nej al​bo z dasz​‐
kiem – w biu​rze. Dziś ma na gło ​wie czar​ną, du ​żą, ro​bio ​ną na dru​tach. –
Chciał​bym po ​wie​dzieć tro​chę o su​ge​stiach, ja​kie do​sta​li​śmy po opu​bli​ko​wa​‐
niu w ga​ze​tach przy​bli​żo​ne​go por​tre​tu ofia​ry i po​ka​za​niu go nie​mal we
wszyst​kich sta​cjach te​le​wi​zyj​nych. Na​pły ​nę​ło pra​wie sto od​po​wie​dzi. Więk​‐
szość, bo oko​ło osiem​dzie​się​ciu, mo ​gli​śmy zwe​ry​fi​ko​wać od ra​zu, po​nie​waż
uda​ło nam się usta​lić ad ​re​sy wska​za​nych osób i się z ni​mi skon​tak ​to​wać. Po​‐
zo​sta​ło jesz​cze osiem​na​ście. Po​dzie​li​li​śmy je na dwie gru​py, głów​nie ze
wzglę​du na sto​pień fi​zycz​ne​go po​do​bień​stwa do ofia​ry. Spraw​dzi​my je dzi​‐
siaj w cią​gu dnia.

W ko​ry​ta​rzu roz​le​ga​ją się kro ​ki i po chwi​li do sal​ki wcho​dzi Han ​ne.
Zdej​mu ​je płaszcz i nie pa​trząc na mnie, sia​da obok San​chez. Ja jed​nak nie
mo ​gę się po​wstrzy ​mać, by nie zer​k​nąć na nią. Wil​got​ne wło​sy opa​da​ją jej na
ra​mio ​na, jak​by wła​śnie wy​szła spod prysz​ni​ca, a zme​cha​co​ny swe​ter jest jak
za​wsze za du ​ży. Czu​ję, jak za​ci​ska mi się żo ​łą​dek.

– To ile ma​my in ​te​re​su​ją​cych kan​dy​da​tek? – py ​ta San​chez.
– Trzy – od​po​wia​da Berg​dahl i przy​kle​ja do ta​bli​cy trzy nie​wy ​raź​ne zdję​‐

cia. Wska​zu​je na pierw​sze i mó​wi: – Wil​hel​mi​na An ​drén, dwa​dzie​ścia dwa
la​ta, uro​dzo​na w Sztok​hol​mie. Dwa ty​go​dnie te​mu wy​szła na prze​pust​kę
z od ​dzia​łu psy ​chia​trycz​ne​go szpi​ta​la w Dan ​de​ry​dzie i od tam​tej po​ry ślad po
niej za​gi​nął. Jest cho​ra na schi​zo​fre​nię i zgod ​nie z prze​pi​sa​mi pod​le​ga przy ​‐
mu ​so​wej opie​ce psy ​chia​trycz​nej. Ale we​dług jej ro ​dzi​ny ni​g​dy nie by ​ła agre​‐
syw​na. Cier​pi na pa​ra​no​ję. Po ​dob​no wie​rzy, że po ​tra​fi ko​mu ​ni​ko​wać się
z pta​ka​mi. Już wcze​śniej zni​ka​ła kil​ka ra​zy i naj​czę​ściej znaj​do​wa​no ją w ja​‐
kimś par​ku z jej kum​pla​mi.

– Czy​li pta​ka​mi? – upew​nia się Man​fred.
– Tak jest. Aku​rat ona mo ​że naj​mniej od ​po​wia​da wi​ze​run​ko​wi ofia​ry, ale



jesz​cze ją spraw​dzi​my. Po​tem ma​my An ​ge​li​cę Wen​ner​lind, dwu​dzie​sto​sze​‐
ścio​let​nią przed​szko​lan​kę z Brom​my. W dniu, w któ​rym do ​ko​na​no prze​stęp​‐
stwa, wy ​je​cha​ła na urlop ze swo ​ją pię​cio​let​nią cór​ką i od tam​tej po​ry się nie
ode​zwa​ła. Jej ro ​dzi​ce twier​dzą, że wy ​na​ję​ła gdzieś do ​mek, ale nie wie​dzą
gdzie. Nie​wy ​klu​czo​ne, że aku​rat w miej​scu, w któ ​rym prze​by​wa, nie ma za​‐
się​gu i tyl​ko dla​te​go mil​czy. Ale jest bar​dzo po​dob​na do ofia​ry. Po​nie​waż
zwło​ki są w zbyt złym sta​nie, nie mo ​że​my po ​pro​sić ro​dzi​ców o iden ​ty​fi​ka​cję
i mu ​si​my po​cze​kać na opi​nię odon​to​lo ​ga.

– A trze​cia? – nie​cier​pli​wi się San​chez.
Berg​dahl po ​pra​wia so ​bie śmiesz​ną czap​kę i wska​zu​je na trze​cie zdję​cie.
– Em​ma Boh​man, dwa​dzie​ścia pięć lat. Jesz​cze kil​ka ty​go​dni te​mu pra​‐

co​wa​ła ja​ko eks ​pe​dient​ka w jed ​nym ze skle​pów Clo​thes & Mo ​re. Czy​li by ​ła
za​trud​nio ​na w fir​mie, któ​rej sze​fem jest Je​sper Or​re. Po ​dob​nie jak dwa ty​sią​‐
ce in​nych osób, za​tem ten fakt nie mu​si jesz​cze nic zna​czyć. Miesz​ka sa​ma
przy Vär​ta​vägen w śród​mie​ściu. Ro ​dzi​ce nie ży ​ją. Jej ciot​ka zgło​si​ła jej za​gi​‐
nię​cie trzy dni te​mu i skon​tak​to ​wa​ła się z na​mi po ​now​nie, kie​dy zo ​ba​czy​ła
por​tret w ga​ze​cie. Szu​ka​ła jej przez ty ​dzień bez skut​ku. Twier​dzi jed​nak, że
sio​strze​ni​ca w grun​cie rze​czy nie jest po​dob​na do ko​bie​ty z por​tre​tu. Na
przy​kład ma znacz​nie dłuż​sze wło​sy. Ale prze​cież mo ​gła je so​bie ostat​nio ob​‐
ciąć, dla​te​go nią też bę​dzie​my jesz​cze się zaj​mo ​wać. Za​mó ​wi​li​śmy pan​to​mo ​‐
gra​my wszyst​kich trzech ko​biet.

Praw​do​po​dob​nie do​sta​nie​my je w cią​gu dnia. Na ich pod​sta​wie odon ​to​lo ​‐
dzy do​syć szyb ​ko stwier​dzą, czy któ​raś z nich to na​sza ofia​ra.

– Em​ma – mó ​wi Man​fred.
– Czy ​li ta, któ ​ra na​pi​sa​ła list – do ​da​ję, pa​trząc na za​pi​sa​ną od ​ręcz​nie

kart​kę pa​pie​ru przy ​pię​tą do ta​bli​cy obok in​nych do​ku​men ​tów.
– Co? – py​ta Berg​dahl zdez​o​rien​to ​wa​ny.
– W do ​mu Or​re​go zna​leź​li​śmy list – wy​ja​śniam. – Je​go au​tor​ka pod​pi​sa​ła

się ja​ko Em​ma. Wy​ni​ka z nie​go, że ta dziew​czy​na mia​ła z Or​rem bli​ską re​la​‐
cję i za​szła w cią​żę.

Berg​dahl ki​wa z wol​na gło ​wą.
– Okej. Zo​stał na​pi​sa​ny nie​daw​no?
– Te​go nie wie​my. Ko​per​ty nie zna​leź​li​śmy, tyl​ko sam list. Był w kie​sze​‐

ni je​go dżin ​sów.
– Czy mo​że​my po ​rów​nać cha​rak​ter pi​sma te​go li​stu z cha​rak​te​rem pi​sma

Em​my Boh​man? – py ​ta Man​fred.



– Ja​sne – od​po​wia​dam. – Ale mo​że odon​to​log szyb​ciej roz​strzy​gnie na​‐
sze wąt​pli​wo ​ści.

San​chez od​kła​da na stół swój no ​tat​nik i mó​wi:
– Fa​ti​ma Ali wspo​mnia​ła, że ofia​ra kie​dyś uro​dzi​ła al​bo by​ła w cią​ży.

An ​ge​li​ca Wen​ner​lind ma dziec​ko, a te dwie po​zo​sta​łe ko ​bie​ty?
– Tyl​ko An ​ge​li​ca ma dziec​ko – mó​wi Man ​fred. – Ale oczy ​wi​ście nie

wie​my, czy któ​raś z tam​tych nie by​ła kie​dyś w cią​ży. Je​że​li Em​ma Boh​man
to Em​ma z li​stu, to zna​czy, że ona też by​ła w cią​ży.

Man​fred prze​ry​wa na chwi​lę, a po ​tem kon ​ty ​nu​uje:
– Roz​ma​wia​łem też ze szkla​rzem, któ ​ry dwa ty​go​dnie te​mu w wil​li Or​re​‐

go wsta​wiał szy ​bę w oknie w piw​ni​cy, od za​chod​niej stro ​ny. Or​re opo​wia​dał
mu, że ktoś się do nie​go wła​mał, ale nic nie ukradł. Po​za tym ni​cze​go cie​ka​‐
we​go się od nie​go nie do​wie​dzia​łem. Wspo​mniał jesz​cze, że Or​re zro ​bił na
nim wra​że​nie za​ro​zu​mia​łe​go i ze​stre​so​wa​ne​go, ale to w koń​cu nie jest ka​ral​‐
ne.

Ką​tem oka wi​dzę, że Han​ne za​pi​su​je coś w no ​te​sie, któ​ry za​wsze no ​si ze
so​bą. Chy ​ba z cza​sem zro ​bi​ła się du​żo bar​dziej skru ​pu​lat​na, bo nie​ustan​nie
ro​bi no ​tat​ki, jak ​by nie chcia​ła uro​nić ani jed ​ne​go sło​wa z te​go, co się mó​wi.
Tro​chę mnie to dzi​wi, po​nie​waż kie​dy by ​li​śmy ze so ​bą, od​bie​ra​łem ją ra​czej
ja​ko ba​ła​ga​nia​rę i oso​bę ma​ło zor​ga​ni​zo​wa​ną. Nie​mal non ​sza​lanc​ką. Ni​g​dy
nic nie za​pi​sy​wa​ła, a mi​mo to wszyst​ko pa​mię​ta​ła.

San​chez wsta​je z krze​sła i ob​cią​ga so​bie bluz​kę.
– Dzwo ​ni​li też do nas z po​li​cji wo​je​wódz​kiej. Jak wie​cie, lo​kal​na po​li​cja

ba​da​ła spra​wę po ​ża​ru ga​ra​żu Or​re​go i po ​twier​dzi​ła po​dej​rze​nia fir​my ubez​‐
pie​cze​nio​wej, że ogień zo​stał pod​ło ​żo​ny. Tech​ni​cy z cen​tral​ne​go la​bo​ra​to ​‐
rium zna​leź​li śla​dy ben​zy​ny na miej​scu, po ​za tym w ga​ra​żu znaj​do​wa​ło się
kil​ka wy​pa​lo​nych ka​ni​strów. Po​dob​no tam​te​go wie​czo​ru Or​re był w po ​dró​ży
służ​bo​wej, w Ry​dze, aby spo​tkać się z bał​tyc​ki​mi sze​fa​mi skle​pów. Tak więc
nie do​ko​nał pod ​pa​le​nia oso​bi​ście, je​że​li na​wet za​le​ża​ło​by mu na pie​nią​dzach
z ubez​pie​cze​nia.

– Mógł ko​goś wy ​na​jąć – su​ge​ru​ję.
San​chez po​ta​ku​je i pro​stu​je się, nie​chcą​cy od​sła​nia​jąc pła​ski, wy ​ta​tu​owa​‐

ny brzuch, po​nie​waż jej je​dwab ​na bluz​ka nie​sfor​nie pod​jeż​dża do gó​ry.
– Ja​sne. Ale nic nie wska​zu​je na to, że Or​re po​trze​bo​wał pie​nię​dzy. Po​za

tym jed ​na z są​sia​dek ze​zna​ła, że wi​dzia​ła, jak ja​kaś ko​bie​ta sta​ła na uli​cy
i przy​glą​da​ła się po ​ża​ro​wi. Nie by ​ła w sta​nie jej opi​sać, ale jest pew​na, że to



by​ła ko ​bie​ta i że ode​szła stam​tąd, jak jesz​cze się pa​li​ło.
– Mo​że po pro ​stu tam​tę​dy prze​cho ​dzi​ła? – py​ta Man​fred.
– Nie​wy ​klu ​czo​ne. Ale mógł to być też ktoś, kto pod​pa​lił ga​raż Or​re​go.

Te​go dziś nie roz​strzy​gnie​my. Wia​do​mo tyl​ko, że by​ła tam, sta​ła na uli​cy
i przy​glą​da​ła się przez ja​kiś czas, jak ​by to by​ło ogni ​sko w noc Wal​pur​gii.
Tak po​wie​dzia​ła ta są​siad ​ka.



Emma

Trzy ty​go​dnie wcze​śniej
 



 
– Mam wi​zy​tę u le​ka​rza i mu​szę wyjść o czwar​tej. Przy​kro mi, ale na​praw​dę
mu​szę – mó​wię, sta​ra​jąc się wy​glą​dać na zmar​twio ​ną.

Mah​no​or uno​si swo ​je nie​zmien ​nie sta​ran​nie wy ​de​pi​lo​wa​ne brwi i ki​wa
po​wo​li gło​wą, jak​by za​sta​na​wia​ła się nad tym, co usły ​sza​ła.

– Oczy​wi​ście. Ale bę​dziesz mia​ła mi​nus – od ​po​wia​da, wska​zu​jąc ka​len​‐
darz.

– Wiem, mi​mo wszyst​ko mu ​szę.
Ol​ga, któ ​ra sie​dzi przy sto​li​ku z kub ​kiem her​ba​ty w rę​ce, wzno ​si oczy do

gó​ry, na co Mah​no​or od ​wra​ca się bły​ska​wicz​nie w jej stro​nę:
– Wi​dzia​łam.
– Co ta​kie​go? – od​pa​ro​wu​je Ol​ga, ro​biąc mi​nę nie​wi​niąt​ka. Wy ​ba​łu​sza

oczy i prze​chy​la gło​wę na bok, tak że roz​ja​śnio ​ne wło​sy opa​da​ją jej na jed​no
ra​mię.

– Daj spo ​kój, nie je​stem śle​pa. Na two ​im miej​scu by​ła​bym tro​chę bar ​‐
dziej po ​tul​na. Masz już… – Mah ​no​or pod​cho​dzi do ka​len ​da​rza i wie​dzie pal​‐
cem po ko​lum​nie opa​trzo​nej na​zwi​skiem Ol​gi - .pięć mi​nu​sów w tym mie​sią​‐
cu – mó ​wi z sa​tys ​fak ​cją, po czym opusz​cza po​kój re​kre​acyj​ny, nie ko ​men​tu ​‐
jąc te​go fak​tu. Jej kro​ki stop ​nio ​wo cich​ną, gi​ną w zna​jo ​mych dźwię​kach mu​‐
zy​ki dud ​nią​cej z gło​śni​ków.

– Cie​ka​we, co ona dziś ja​dła na śnia​da​nie? – mam​ro​cze Ol​ga, przy​gry​za​‐
jąc so​bie pa​zno​kieć wska​zu​ją​ce​go pal​ca.

– Nie prze​gi​naj – zwra​cam się do niej. – To nie jest naj​faj​niej​sza pra​ca
świa​ta, ale jed​nak pra​ca.

Wzru​sza ra​mio​na​mi.
– No i? W ra​zie cze​go mo​gę pra​co​wać w fir​mie Alek​sie​ja. Tam za​wsze

coś się znaj​dzie.
– Chcesz sprzą​tać fiń​skie pro​my?
Ol​ga wy ​krzy​wia usta.
– Już wo ​lę to, niż każ​de​go dnia jeść gów​no no​żem i wi​del​cem.
– Daj spo​kój. Prze​cież ta ro​bo​ta jest cał​kiem w po ​rząd ​ku. Masz ja​kieś



wy​kształ​ce​nie? Al​bo do​świad​cze​nie za​wo​do​we? Na​praw​dę my​ślisz, że jak
stąd wy​le​cisz, to za​raz na​stęp​ne​go dnia znaj​dziesz coś no​we​go?

Ol​ga ku​li się na krze​śle i na​gle wy​glą​da na du ​żo star​szą, niż jest.
– Ale z cie​bie zrzę​dli​wa picz​ka.
– Oj, prze​stań. Wca​le nie je​stem zrzę​dli​wa, tyl​ko pró​bu​ję ci po ​móc. Nie

chcę, że​byś stra​ci​ła pra​cę je​dy​nie dla​te​go, że Mah​no​or prze​szła na dru​gą stro ​‐
nę i te​raz pil​nu​je in ​te​re​sów cen​tra​li. Nie war​to. Spró​buj za​cho ​wy​wać się bar​‐
dziej tak​tycz​nie. Gwiżdż na nią, kie​dy się tak wy​mą​drza. Ole​waj ją i idź da​‐
lej. Nie bądź ta​ka cho​ler​nie dum​na.

– Jak ty?
Cho​ciaż po​wie​dzia​ła to szep​tem, nie da się nie za​uwa​żyć, że jest zła.
– A co ja mam z tym wspól​ne​go?
– Ty i ten twój fa​cet. Bez prze​rwy o nim na​da​jesz. Mó​wi​łam ci już, co

my​ślę. Cza​sa​mi nie tak ła​two jest iść da​lej. Wiesz, co ci po​wiem? Mam już
dość wy ​słu​chi​wa​nia te​go glę​dze​nia o to​bie i o tym go​ściu. Po dziur​ki w no ​‐
sie. Znajdź so​bie te​raz ko​goś in​ne​go i ka​tuj go opo​wie​ścia​mi o swo​im smut​‐
nym ży​ciu.

Sie​dzę onie​mia​ła. Je​sper ukradł mi mo​je ży ​cie, za​le​d​wie kil​ka dni wcze​‐
śniej stra​ci​łam dziec​ko, a ta ma​ła, wy​ta​pe​to ​wa​na ko ​mu​ni​stycz​na pin ​da sie​dzi
na​prze​ciw​ko mnie i mó​wi mi, że ma dość mo​je​go glę​dze​nia? Co ona so​bie
wy​obra​ża? Jak ja się z tym mo​gę czuć?

– To zu​peł​nie co in ​ne​go – mó​wię.
– Je​steś jak opę​ta​na. Mo​że już naj​wyż​sza po​ra prze​stać o nim cią​gle na​‐

wi​jać? Każ​da mi​łość kie​dyś się koń​czy i trze​ba to za​ak​cep​to ​wać. Znajdź so​‐
bie ja​kieś hob​by al​bo idź się po​ba​wić ze zna​jo ​my ​mi. Get a li​fe. - Po ​wie​‐
dziaw​szy to, Ol​ga wsta​je i prze​cią​ga się jak kot​ka. – Idę na faj​kę.

Po czym zni​ka w ko​ry​ta​rzu i nie oglą​da się ani ra​zu.
Kie​dy wcho​dzę do wy​po​ży​czal​ni sa​mo​cho​dów, jest czwar​ta. Wszy​scy

pra​cow​ni​cy, sa​mi męż​czyź​ni, wy​glą​da​ją tak, jak​by nie mie​li jesz​cze osiem​na​‐
stu lat i na​le​że​li do jed​nej dru ​ży​ny pił​ki ręcz​nej. Są wy ​so​cy, chu​dzi i po​zba​‐
wie​ni za​ro ​stu.

– Chcę wy​na​jąć sa​mo ​chód na do​bę – oznaj​miam nie​ja​kie​mu Se ​ano​wi
(jak wid​nie​je na je​go wi​zy​tów​ce). – Nie mu​si być du​ży, ale z po ​jem​nym ba​‐
gaż​ni​kiem.

– To mo​że kom​bi – pro​po​nu​je chło ​pak i gła​dzi się po swo​jej prysz​cza​tej
bro​dzie.



– Okej.
Po​da​ję mu swo​ją kar​tę kre​dy​to ​wą i pra​wo jaz​dy, on tym​cza​sem re​cy​tu ​je

wa​run ​ki wy​naj​mu: au ​to trze​ba od​dać naj​póź​niej o osiem​na​stej dnia na​stęp​ne​‐
go. Mu​si być za​tan​ko​wa​ne do peł​na, a klu​czy​ki mo ​gę wrzu ​cić do skrzyn​ki na
li​sty. Czy mam ja​kieś py​ta​nia?

Krę​cę gło ​wą.
– Wo​bec te​go ży​czę mi​łej po​dró ​ży.
– A kto po​wie​dział, że wy​bie​ram się w po ​dróż?
– Okej. Ale pro​szę jeź​dzić ostroż​nie.
– Oczy​wi​ście – od​po​wia​dam i wy​krzy​wiam usta w wy​mu ​szo​nym uśmie​‐

chu. Chy​ba nu​mer sześć.
Ki​wa gło ​wą, nic nie mó​wiąc, a kie​dy wy​cho​dzę z wy ​po​ży​czal​ni, ob​słu​‐

gu​je już na​stęp​ne​go klien ​ta.
W skle​pie jest mnó ​stwo lu​dzi. Wy​zię​bie​ni je​sien​ny​mi chło ​da​mi sztok ​‐

holm​czy​cy sto​ją w ko​lej​kach, że​by ku ​pić drew​no do ko​min ​ka, olej do lamp
i gwiaz​dy bo ​żo​na​ro​dze​nio ​we. Deszcz za​ci​na w szy​by, ale at​mos ​fe​ra jest nie​‐
mal po​god​na, jak ​by​śmy wszy​scy sta​li w ko​lej​ce przed wej​ściem na po ​kład
sa​mo ​lo ​tu czar​te​ro​we​go, a nie w skle​pie.

– Co za po​go​da – mó​wi oty​ła pa​ni w weł​nia​nym płasz​czu trzy​ma​ją​ca na
smy​czy jam​ni​ka.

Uświa​da​miam so ​bie, że jest bar​dzo po ​dob​na do ko ​bie​ty, któ ​rą spo​tka​łam
kil​ka dni te​mu wie​czo​rem, kie​dy Je​sper cho ​wał się przede mną w cie​niu
drzew wo​kół Kar​la​pla​nu. A mo​że w tej oko​li​cy wszyst​kie star​sze pa​nie ma​ją
jam​ni​ki? Pi​ko​wa​ne kurt​ki, jam​ni​ki i twe​edo​we ka​pe​lu​sze? Wy ​glą​da​ją, jak​by
by​ły dzie​dzicz​ka​mi z fol​war​ku.

Sta​wiam dwie pusz​ki na la​dzie. Dło ​nie pie​ką mnie od wrzy​na​ją​cych się
me​ta​lo ​wych rą​czek i mię​śnie drżą mi z wy​sił​ku. Męż​czy​zna za ka​są spo​glą​da
z po​wąt​pie​wa​niem na po​jem​ni​ki i jed ​no​cze​śnie wsu ​wa so​bie pod war​gę
odro​bi​nę snu ​su. Po ​tem prze​no​si wzrok na mnie, jak​by chciał się upew​nić,
czy nie zwa​rio​wa​łam.

– Są mniej​sze opa​ko​wa​nia – mó ​wi z ocią​ga​niem. – Jed​no​li​tro​we.
– Te są od​po​wied ​nie. Dzię​ku​ję.
Wzru​sza ra​mio​na​mi, uznaw​szy chy​ba, że to mój pro ​blem, je​śli na​wet ku ​‐

pu​ję za du​żo. Drzwi skle​pu otwie​ra​ją się zno​wu i jam​nik wi​ta ko​lej​ne​go
klien ​ta uja​da​niem.

– Okej, jak pa​ni chce.



Prze​chy​la po​jem​nik, że​by móc ze​ska​no​wać kod kre​sko​wy, po czym py ​ta:
– To ile pu ​szek pa​ni bie​rze?
Spo​glą​dam na pod​ło ​gę, gdzie mię​dzy mo​imi no​ga​mi sto ​ją jesz​cze dwie.
– W su​mie czte​ry – od​po​wia​dam.
Pro ​wa​dzę ostroż​nie, bo tem​pe​ra​tu​ra spa​dła pra​wie do ze​ra i oba​wiam się,

że jezd​nia mo ​że być śli​ska. O dzi​wo, wca​le nie błą​dzę. Zu​peł​nie jak ​by mo​je
cia​ło za​pa​mię​ta​ło wszyst​kie zjaz​dy, jak​by wszyst​kie za​krę​ty i roz​wi​dle​nia
w tej eks ​klu​zyw​nej dziel​ni​cy wil​lo ​wej za​pi​sa​ły mi się gdzieś w rdze​niu, i te​‐
raz nie mu​szę się na​wet za​sta​na​wiać – wy​star​czy, że słu​cham swo ​je​go cia​ła.

Wy​pa​sio​ne au​ta sto ​ją za​par​ko​wa​ne na za​dba​nych pod ​jaz​dach. Przy​po​mi​‐
na​ją​ce pa​ła​ce do​my kró ​lu​ją wśród pięk​nie za​aran​żo​wa​nej zie​le​ni. Po​tem bu​‐
dyn​ki sta​ją się zno​wu mniej im​po​nu​ją​ce i wte​dy wiem, że za​raz bę​dę na miej​‐
scu.

Wresz​cie do ​strze​gam w ciem​no​ści je​go dom. Nie pa​li się w nim świa​tło,
nie ma też żad ​ne​go sa​mo​cho​du. Sto​sy de​sek przy ​kry​te bre​zen​tem le​żą wciąż
na chod​ni​ku obok no​wo zbu​do​wa​ne​go ga​ra​żu.

Par​ku​ję nie​co da​lej, pa​mię​ta​jąc o bez​pie​czeń​stwie.
Pusz​ki są na​praw​dę cięż​kie i nie​wy ​god​ne do nie​sie​nia. Mu​szę ob​ró​cić

dwa ra​zy, aby przy​tar​gać je na miej​sce. Pod​cho​dząc do furt​ki Je​spe​ra, roz​glą​‐
dam się czuj​nie, ale ni​g​dzie nie wi​dać ży​wej du ​szy. W do​mach pa​lą się świa​‐
tła, na szczę​ście na ze​wnątrz nie ma ni​ko​go.

Przy ​glą​dam się no ​wej bu​dow​li. Otwór w ścia​nie fron​to​wej, któ​ry ostat​nio
był za​kry​ty fo​lio ​wą płach​tą, zo ​stał wy ​peł​nio​ny praw​dzi​wy ​mi drzwia​mi ga​ra​‐
żo​wy​mi, lecz ma​łe okien ​ko na le​wo od wej​ścia na​dal zie​je pust​ką. Wspi​nam
się na czub​ki pal​ców, po ​chy​lam się do przo​du i zer​kam do środ​ka. Gdy po
kil​ku se​kun​dach wzrok oswa​ja się z mro ​kiem za​le​ga​ją​cym we​wnątrz, roz​po​‐
zna​ję dwa au ​ta – nie​du​że czer ​wo ​ne spor​to ​we i po ​rsche star​sze​go mo ​de​lu.
Wi​dzę, że masz sła​bość do sta​rych sa​mo​cho​dów, my ​ślę so​bie. Jesz​cze jed​na
ta​jem​ni​ca, któ​rą się ze mną nie po​dzie​li​łeś.

Co​fam się od okien ​ka, otwie​ram pierw​szą pusz​kę i za​czy​nam wy ​le​wać
jej za​war​tość po ścia​nie. Po chwi​li cię​żar się zmniej​sza, dzię​ki cze​mu ła​twiej
mi ma​ni​pu​lo ​wać po ​jem​ni​kiem. Sta​ram się lać płyn naj​wy ​żej, jak tyl​ko mo ​gę
do​się​gnąć. Na​stęp​nie ro ​bię to sa​mo z trze​ma po​zo​sta​ły​mi pusz​ka​mi. Nie je​‐
stem pew​na, ile po​trze​ba, a prze​cież nie mo ​głam spy​tać fa​ce​ta w skle​pie o ra​‐
dę.

Oka​zu ​je się, że wy​ko​na​nie mo ​je​go pla​nu wy​ma​ga cał​kiem spo​re​go wy ​‐



sił​ku. Po kil​ku mi​nu​tach czu​ję, że je​stem spo​co​na jak mysz. Za​czął pa​dać
drob​ny deszcz, nie​mal nie​zau​wa​żal​ne kro ​ple zwil​ża​ją mi twarz i dło​nie.

Opróż​niw​szy wszyst​kie po ​jem​ni​ki, wrzu​cam je​den po dru ​gim przez
okien ​ko do środ​ka. Upa​da​ją na po​sadz​kę z głu ​chym ło ​sko​tem. Od​su​wam się
od ścia​ny i spraw​dzam, czy na pew​no mam klu​czy​ki do sa​mo ​cho​du. Ostat​nia
rzecz, ja​kiej bym chcia​ła, to zo​stać tu​taj al​bo być zmu ​szo​na ucie​kać bez sa​‐
mo ​cho​du.

Wyj​mu​ję pu​deł​ko za​pa​łek, po ​chy​lam się, że​by osło ​nić je swo​im cia​łem
przed desz​czem i wia​trem, za​pa​lam jed​ną. Nie​du​ży pło​myk roz​bły​sku​je
w ciem​no​ści.

To za pie​nią​dze, któ​re mi ukra​dłeś, ty dra​niu.
Śpię tej no​cy le​piej niż kie​dy​kol​wiek. Za​pach dy​mu wgryzł mi się w skó ​‐

rę i we wło​sy, mi​mo że po po​wro ​cie do do ​mu dwu​krot​nie wzię​łam prysz​nic.
Gdy się bu ​dzę, mam przed ocza​mi ob​raz pło​mie​ni, wi​dzę, jak nie​mal na​tych ​‐
miast roz​świe​tli​ły je​sien ​ną noc, i przy​po​mi​nam so ​bie żar pa​lą​cy mnie
w twarz, cho​ciaż sta​łam do ​syć da​le​ko. By​ło to w pe​wien spo ​sób oczysz​cza​ją​‐
ce do ​zna​nie. Nie wiem, czy za spra​wą ognia, czy też fak ​tu, że ode​bra​łam so ​‐
bie coś, co by​ło mo ​je, a z cze​go on mnie ogra​bił.

Wsta​ję, zno ​wu bio​rę prysz​nic, ubie​ram się i jem jo ​gurt z płat​ka​mi, a jed ​‐
no​cze​śnie cze​szę się i ro ​bię ma​ki​jaż. Mo​że to tyl​ko złu​dze​nie, ale wy​da​je mi
się, że wy​glą​dam tro ​chę po​god​niej. Sil​niej. I być mo ​że tak wła​śnie jest – kto
wie, czy ta ko ​bie​ta, któ​ra spo​glą​da z lu​stra, nie jest kimś in ​nym. Mo​że po ​‐
przed​ni wie​czór jed ​nak mnie zmie​nił.

Przed wyj​ściem od​naj​du​ję jesz​cze w sto​sie ra​chun​ków w chle​ba​ku ma​łą
wi​zy​tów​kę dzien​ni​ka​rza i wsu ​wam ją do kie​sze​ni. Uzna​ję, że na​de​szła po​ra,
aby do nie​go za​dzwo​nić.

Idąc do me​tra, stwier​dzam, że ja​koś w ogó​le jest ina​czej. W pierw​szej
chwi​li nie wiem, skąd ta​kie po ​czu​cie, ale po ​tem wszyst​ko sta​je się ja​sne: po
raz pierw​szy od ty​go​dni świe​ci słoń​ce. Za​trzy​mu​ję się, za​my ​kam oczy
i zwra​cam twarz ku nie​bu. Chło​nę cie​pło i świa​tło. Sto ​ję tak dłu ​go, do ​pó​ki
nie po ​czu​ję go​rą​ca na po​licz​kach i pie​cze​nia pod po​wie​ka​mi. Przez gło​wę
prze​my​ka mi myśl, że ży ​cie nie jest mi​mo wszyst​ko ta​kie złe.

Nie wia​do​mo dla​cze​go aku​rat w tym mo​men ​cie przy​po​mi​nam so​bie ta​tę.
W wie​czór przed śmier​cią. Jak le​żał ci​cho na swo ​im łóż​ku w ciem​nym po​ko​‐
ju. Ma​ma czła​pa​ła nie​spo​koj​nie tam i z po​wro ​tem pod drzwia​mi. Nie po​tra​fi​‐
łam zro ​zu​mieć, dla​cze​go ona, któ​ra prze​cież ogrom​nie go nie​na​wi​dzi​ła, tak



bar​dzo się za​mar​twia​ła, kie​dy za​cho​ro ​wał. Zu​peł​nie jak​by zna​ła tyl​ko dwa
ro​dza​je uczu​cia: złość i trwo ​gę. Wła​śnie wte​dy by​ła po​twor​nie wy ​stra​szo​na.

Przez nie​mal ca​łe przed​po​łu​dnie wi​sia​ła na te​le​fo​nie i ga​da​ła pra​wie ze
wszyst​ki​mi ciot​ka​mi. Ja od​ra​bia​łam pra​cę do​mo​wą z fi​zy ​ki i przy​słu​chi​wa​‐
łam się jej dłu​gim, pro​wa​dzo​nym szep ​tem roz​mo​wom o zdro​wiu ta​ty. Okre​‐
śle​nia, ta​kie jak „kom​plet​nie bier​ny” i „zu​peł​nie stra​cił chęć ży ​cia”, mie​sza​ły
się z te​atral​ny​mi wes ​tchnie​nia​mi i stan​dar​do​wą gad​ką o bra​ku pie​nię​dzy, jej
nud​nej pra​cy i ego​cen​trycz​nym sze​fie. A za każ​dym ra​zem wszyst​ko koń​czy​‐
ło się stwier​dze​niem, że za​słu​gi​wa​ła na coś lep​sze​go, z czym ciot​ki chy​ba się
zga​dza​ły, po ​nie​waż po tych sło​wach ani ra​zu nie do​szło do żad​nej dys ​ku​sji.

Za​sta​na​wia​łam się nad tym, co ona wła​ści​wie mia​ła na my ​śli, mó​wiąc, że
za​słu​gu​je na coś lep ​sze​go. Czy ma​ma nie by ​ła za​do​wo​lo​na ze swo​je​go ży​cia?
Wo​la​ła​by mieć in​ne? I czy w ta​kim ra​zie moż​na so​bie na to ja​koś za​słu​żyć,
mieć do te​go pra​wo, je​śli jest się lep​szym czło​wie​kiem? Czy ma​ma by ​ła
w isto ​cie lep ​sza ode mnie i od ta​ty? A je​że​li ja je​stem ta​ka zła, to na co za​słu​‐
gu​ję?

Usia​dłam ostroż​nie na łóż​ku obok ta​ty. W mrocz​nym po​ko​ju czuć by​ło
dy​mem pa​pie​ro​so​wym, po ​tem i jesz​cze czymś in​nym, dła​wią​cym, przy​po​mi​‐
na​ją​cym za​pach sta​rych rze​czy; uświa​do​mi​łam so ​bie, że wca​le nie mu​szę się
bać, że ta​ta po​zna, że chwi​lę przed​tem pa​li​łam po kry​jo ​mu z Elin pa​pie​ro​sa.

Nie ro​zu ​mia​łam, dla​cze​go upie​rał się, aby ro ​le​ty by ​ły opusz​czo​ne, dla​‐
cze​go chciał le​żeć w ciem​no​ści przez ca​łe dni. Łóż​ko ugię​ło się tro​chę, kie​dy
na nim usia​dłam, cho ​ciaż sta​ra​łam się za​cho​wy​wać jak naj​de​li​kat​niej.

– Mo​ja ma​ła Em​ma – wy​mam​ro​tał i od ​wró ​cił się w mo​ją stro​nę.
Póź​niej wziął mnie za rę​kę. I to wszyst​ko. Nie po ​wie​dział nic wię​cej, tyl​‐

ko le​żał bez ru ​chu i cięż​ko od ​dy​chał, jak​by każ​de za​czerp​nię​cie po​wie​trza
by​ło wal​ką. Za​sta​no​wi​łam się, co mo ​gło ​by go roz​we​se​lić. Nor​mal​nie pro ​po​‐
no​wa​łam mu, że​by​śmy zro ​bi​li coś ra​zem, na przy ​kład po​szli na spa​cer czy
coś ugo​to​wa​li. Do​my​śla​łam się jed ​nak, że tym ra​zem to nie za​dzia​ła.

– Czu​jesz się tro ​chę le​piej? – spy​ta​łam.
– Tak – od​po​wie​dział po nie​po​ko​ją​co dłu ​gim mil​cze​niu. Na​wet je​go głos

brzmiał ina​czej. Był pu​sty, bez​barw​ny. Jak ​by do​cho​dził ze stud​ni. – Mo ​ja
ma​ła Em​ma – po​wtó​rzył i moc​niej ści​snął mi rę​kę. – Chciał​bym, że​byś wie​‐
dzia​ła, że bar​dzo cię ko ​cham i że je​steś wspa​nia​łą dziew​czyn​ką.

Nie mia​łam po​ję​cia, co od​po​wie​dzieć. Czu​łam się nie​swo​jo w tej sy ​tu​‐
acji. Ni​g​dy nie wi​dzia​łam, że​by ta​ta był ta​ki sła​by. Mógł być zmę​czo​ny, zo​‐



bo​jęt​nia​ły al​bo zły i nie​opa​no​wa​ny czy na​wet pi​ja​ny i nie​prze​wi​dy​wal​ny, ale
nie sła​by. Męż​czy​zna, któ ​ry był mo ​im ido​lem, od kie​dy na​uczy​łam się cho​‐
dzić, nie był sła​by. Po pro​stu.

– Ta​tu ​siu…
– Em​mo – prze​rwał mi – pa​mię​tasz tam​tą lar​wę mo ​ty​la, któ ​rą trzy ​ma​łaś

w sło ​iku, jak by​łaś mniej​sza?
– Tak.
By​łam cie​ka​wa, do cze​go on zmie​rza.
– Nie mo ​gę so​bie wy​ba​czyć, że po ​zwo​li​łem ma​mie stłuc ten sło​ik. Wie​‐

dzia​łem, czym skoń​czy się tam​ten wie​czór, a mi​mo to nie zro​bi​łem nic, że​by
ją po ​wstrzy​mać.

– Daj spo ​kój, to tyl​ko śmiesz​ny ro ​bal. Po​za tym to by​ło wie​ki te​mu.
– Ro ​bal, wiem, ona tak go na​zy​wa​ła. Ale to nie był je​dy​nie mo​tyl, tyl​ko

twój ma​ły pro​jekt, two ​ja ma​ła wła​sność, nad któ ​rą czu​wa​łaś przez ca​łe la​to.
Je​dy​na rzecz, któ ​ra wte​dy by​ła dla cie​bie waż​na, a mi​mo to, al​bo wła​śnie dla​‐
te​go, ona to znisz​czy​ła. I ja na to po​zwo​li​łem, czy ​li je​stem tak sa​mo win ​ny.

Nie mia​łam pew​no​ści, ale chy​ba usły​sza​łam w mro ​ku po ​cią​gnię​cie no ​‐
sem.

– Pa​mię​tasz, ja​ki był pięk​ny – cią​gnął. – Z cał​kiem nie​po​zor​nej lar​wy
prze​kształ​cił się w fan ​ta​stycz​ne​go mo​ty ​la. W jed​nym miej​scu miał na skrzy​‐
deł​kach ta​ki nie​bie​ski od​cień, któ ​ry jak​by sam świe​cił. Pa​mię​tasz?

Kiw​nę​łam gło​wą, cho​ciaż on i tak nie mógł zo​ba​czyć te​go w ciem​no​ści.
Mia​łam gu​lę w gar​dle i nie wie​dzia​łam, czy by​ła​bym zdol​na wy​krztu​sić choć
sło​wo.

– Chciał​bym, że​byś wie​dzia​ła. że ty je​steś jak ten ko​kon. Pew​ne​go dnia
też za​mie​nisz się w pięk​ne​go mo ​ty​la. Ni​g​dy o tym nie za​po​mi​naj. Nie ​za​leż​‐
nie od te​go, co mó ​wią ci lu​dzie. Obie​caj mi to.

– Ale ta​tu​siu. – Za​chi​cho​ta​łam mi​mo wo​li, bo ca​ła ta sy​tu ​acja wy​da​ła mi
się na​gle nie​do​rzecz​na. Jak​bym zna​la​zła się w ja​kimś me​lo​dra​ma​cie. – Prze​‐
stań tak mó ​wić, bo za​czy​nam się bać. Sły​szysz?

Nie od​po​wie​dział. Przez chwi​lę w po​ko​ju sły ​chać by​ło tyl​ko je​go cięż​ki
od​dech.

– Je​śli ktoś ci po​wie, że je​steś in ​na, masz wte​dy po​my ​śleć o tam​tym mo ​‐
ty ​lu. Pa​mię​taj! Bo in​na nie zna​czy gor​sza. In ​na mo​że rów​nie do ​brze zna​czyć
lep ​sza. Obie​caj mi, że bę​dziesz o tym pa​mię​tać.

– Ja​sne, ale…



Gu ​la w gar​dle sta​wa​ła się co ​raz więk​sza. Ni​g​dy wcze​śniej nie sły​sza​łam,
że​by ta​ta mó​wił ta​kie rze​czy. I w ża​den spo​sób nie po​tra​fi​łam mu po ​móc.
Żad​na wy ​jąt​ko​wa ko ​la​cja czy wspól​ny dłu ​gi spa​cer nad wo ​dą nie roz​wią​za​‐
ły​by te​go pro​ble​mu.

– Bar​dzo bym chcia​ła, że​byś był. ta​ki jak daw​niej – szep ​nę​łam. Spe​cjal​‐
nie nie uży ​łam sło​wa „zdro ​wy”, bo to by zna​czy​ło, że jest cho​ry, a nic ta​kie​‐
go nie po​wie​dzia​ła mu ani ra​zu ma​ma. Ani ja.

– Ja​koś tak się roz​sy​pa​łem – ode​zwał się na​gle oży ​wio ​nym gło​sem, jak​by
wła​śnie po​wie​dział ja​kiś żart. – Roz​sy​pa​łem.

I to by​ły ostat​nie sło​wa ta​ty. Na​stęp​ne​go dnia ma​ma zna​la​zła go nie​ży​‐
we​go.



Hanne

 



 
Za​nim za​czę​łam in ​te​re​so​wać się be​ha​wio ​ry​zmem, stu​dio ​wa​łam an​tro​po​lo ​gię
kul​tu​ro​wą. Za​czy​ty ​wa​łam się w pra​cach Fran​za Bo​asa i Bro ​ni​sła​wa Ma​li​‐
now​skie​go i ma​rzy ​łam o tym, aby wy​je​chać na pół​noc Gren​lan ​dii i przez rok
pro​wa​dzić wśród tam​tej​szych Inu ​itów pra​ce ba​daw​cze. Być mo​że wzię​ło się
to stąd, że ja​ko dziec​ko obej​rza​łam sta​ry film do​ku​men ​tal​ny Na​nuk z Pół​no​‐
cy. Ale to by​ło w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych, tym​cza​sem w na​stęp ​stwie co​raz
gło​śniej wy​ra​ża​ne​go za​po​trze​bo​wa​nia na an​tro​po​lo ​gię bar​dziej za​an​ga​żo​wa​‐
ną za​in​te​re​so​wa​nie ma​low​ni​czym lu​dem pier​wot​nym po ​zba​wio​nym ja​kie​go​‐
kol​wiek zna​cze​nia geo ​po​li​tycz​ne​go zde​cy​do​wa​nie zma​la​ło.

Po pro​stu Eski​mo ​si prze​sta​li być mod​ni.
Ja na​to​miast wciąż mia​łam sła​bość do an ​tro ​po​lo​gii. Mo ​że wła​śnie dla​te​‐

go Owe przy​wo ​ził mi cza​sa​mi drob​ne ory ​gi​nal​ne upo​min​ki, gdy wy​jeż​dżał
gdzieś da​le​ko w świat.

W la​tach osiem​dzie​sią​tych na przy ​kład, po po​by​cie na kon​gre​sie le​ka​rzy
w Mia​mi, po​da​ro ​wał mi ozdo​bio ​ną per​ła​mi ma​skę wy ​ko​na​ną przez In​dian
Hu​ichol z za​chod ​nie​go Mek ​sy​ku. In ​nym ra​zem do ​sta​łam sta​rą ta​ba​kier​kę
uży​wa​ną przez człon​ków ple​mie​nia Kho​sa z Afry​ki Po​łu ​dnio ​wej, gdzie Owe
prze​by​wał na mię​dzy​na​ro ​do​wej kon​fe​ren​cji psy ​chia​trów. W koń ​cu nie​mal
ca​ły re​gał był za​sta​wio ​ny ty​mi pa​miąt​ka​mi z po ​dró​ży.

Do​pie​ro mniej wię​cej po dzie​się​ciu la​tach zro ​zu​mia​łam, że te pre​zen​ty
słu​ży ​ły kom​pen​sa​cji cze​goś zu​peł​nie in ​ne​go. Nie pa​mię​tam do​kład​nie, jak
do​szłam do te​go wnio​sku; być mo​że wąt​pli​wo​ści po ​wsta​ły we mnie dla​te​go,
że nie​kie​dy w środ ​ku no​cy dzwo ​nił te​le​fon, a gdy od​bie​ra​łam, nikt nie od ​po​‐
wia​dał. Zda​rza​ło się też, że przy ​cho​dzi​ły li​sty z ad ​no​ta​cją na ko ​per​cie „do rąk
wła​snych”. Ale chy​ba naj​więk​sze po ​dej​rze​nia wzbu ​dzi​ła Eve​lyn.

Eve​lyn, Ame​ry​kan​ka po czter​dzie​st​ce, by​ła te​ra​peut​ką Owe​go, co sa​mo
w so​bie nie wy ​da​wa​ło się ni​czym szcze​gól​nym, po​nie​waż w na​szym śro ​do​‐
wi​sku każ​dy miał te​ra​peu​tę. Co naj​mniej jed ​ne​go. I wi​zy​ty kil​ka ra​zy w ty​go​‐
dniu u wła​sne​go psy ​cho​ana​li​ty ​ka by​ły czymś zu​peł​nie nor​mal​nym, wręcz
sta​no ​wi​ły o sta​tu ​sie. Tak więc Owe spę​dzał znacz​ną część swo ​je​go wol​ne​go



cza​su na wał​ko​wa​niu wła​sne​go dzie​ciń​stwa na ko​zet​ce w ga​bi​ne​cie Eve​lyn
przy Oden ​pla​nie.

Pa​mię​tam, że kie​dy wra​cał do do​mu, nie​rzad​ko był wy ​koń​czo​ny. Roz​ko​‐
ja​rzo​ny i z nie​obec​nym wzro ​kiem osu ​wał się na ka​na​pę w sa​lo ​nie i chciał,
abym zo​sta​wi​ła go w spo​ko​ju. Tym​cza​sem ja za​wsze wte​dy oka​zy​wa​łam mu
wy​jąt​ko​wo du ​żo ser​decz​no​ści, po​nie​waż przy​pusz​cza​łam, że pod​czas spo ​tka​‐
nia roz​trzą​sa​li aku​rat coś bar​dzo bo​le​sne​go. Na przy​kład śmierć je​go oj​ca czy
sła​bość ma​my do ta​ble​tek prze​ciw​bó​lo​wych i uspo ​ka​ja​ją​cych. Ale pew​nej
no​cy w grud ​niu – by​li​śmy mał​żeń​stwem już od dzie​się​ciu lat – na​kry ​łam go.
Pa​mię​tam, że obu​dzi​łam się z po​wo​du zim​na. Ka​lo ​ry​fe​ry w na​szym miesz​ka​‐
niu nie dzia​ła​ły naj​le​piej, a koł​dra ja​koś zsu ​nę​ła się ze mnie. Kie​dy za ​uwa​ży​‐
łam, że Owe​go nie ma w łóż​ku, wsta​łam, że​by spraw​dzić, czy nic się nie sta​‐
ło. W przed​po​ko​ju usły​sza​łam do​cho​dzą​cy z kuch​ni szept i sa​ma nie wiem
dla​cze​go, po​de​szłam bli​żej na pal​cach, sta​ra​jąc się nie zdra​dzić swo​jej obec​‐
no​ści.

Mó​wił po an ​giel​sku. I nie by​ła to roz​mo​wa służ​bo​wa. Do​syć szyb ​ko się
zo​rien​to​wa​łam, że po dru​giej stro​nie słu ​chaw​ki jest Eve​lyn i że mię​dzy ni ​mi
dwoj​giem jest zu​peł​nie in ​na re​la​cja, niż są​dzi​łam.

W pierw​szym od​ru​chu mia​łam ocho​tę wpaść do kuch ​ni, wy​rwać mu te​le​‐
fon z rę​ki i ude​rzyć go w twarz al​bo ci​snąć czymś o pod​ło ​gę, ale w koń​cu
wró ​ci​łam do sy​pial​ni i na​cią​gnę​łam so​bie koł​drę na gło ​wę, peł​na nie ​opi​sa​nej
po​gar​dy. Od ​czu​wa​łam po ​gar​dę – nie żal, nie złość, nie za​zdrość. Nie po​tra​fi​‐
łam po​go​dzić się z tym, że on za​wsze grał ta​kie​go cho​ler​nie nie​win ​ne​go
i nie​ska​zi​tel​ne​go, pod​czas gdy mnie nie​ustan ​nie wy​po​mi​nał mo​je sko ​ki
w bok.

Bo ja oczy​wi​ście też nie by ​łam mu wier​na. I to na​wet kil ​ka​krot​nie.
Zwłasz​cza na po​cząt​ku na​szej zna​jo​mo ​ści. Ale wte​dy by ​ły in​ne cza​sy, lu ​dzie
mie​li „otwar​te”, po​li​ga​micz​ne i Bóg wie jesz​cze ja​kie związ​ki, to​też ni​g​dy
nie ukry​wa​łam swo​ich drob​nych grzesz​ków. By​wa​ło, że lą​do​wa​łam w łóż​ku
z ja​kimś fa​ce​tem po moc​no za​kra​pia​nej im​pre​zie, a re​ak​cja Owe​go by​ła za​‐
wsze ta​ka sa​ma: za​bie​rał mnie do do ​mu – w ra​zie po ​trze​by na​wet niósł –
i prze​ma​wiał mi do roz​sąd​ku. Trak​to​wał mnie jak dziec​ko, któ​re zła​ma​ło za​‐
kaz wy​cho​dze​nia z do​mu al​bo coś zwę​dzi​ło. Oczy ​wi​ście te​go ro​dza​ju zda​rze​‐
nia osła​bia​ły mo​ją po​zy​cję wo​bec nie​go, co on skrzęt​nie wy​ko​rzy ​sty​wał,
bzy​ka​jąc się trzy ra​zy w ty​go​dniu z Eve​lyn na jej ko​zet​ce w ga​bi​ne​cie przy
Oden​pla​nie.



To chy​ba wte​dy za​czę​łam go nie​na​wi​dzić.
Gdy więc spo ​tka​łam Pe​te​ra, uzna​łam, że nie ma po​wo ​du, abym re​zy​gno​‐

wa​ła z praw​dzi​wej mi​ło ​ści. Bo ni​by dla​cze​go? Sko ​ro Owe po​zwo ​lił so​bie za​‐
ko​chać się w tym ame​ry​kań ​skim bab​sku?

Są​dzę po​za tym, że zbli​że​nie się do męż​czy​zny ta​kie​go jak Pe​ter by​ło
wy ​ra​zem swe​go ro​dza​ju bun​tu. On bo ​wiem nie na​le​żał do in ​te​lek​tu​ali​stów,
miesz​kał w nie​du​żym miesz​kan​ku na przed ​mie​ściach i naj​bar​dziej lu ​bił spę​‐
dzać czas, oglą​da​jąc trans ​mi​sje spor​to​we. Krót​ko mó​wiąc: na​si przy​ja​cie​le
z uśmie​chem po​bła​ża​nia na ustach uzna​li​by go za nie​wy ​kształ​co​ne​go, prze​‐
cięt​ne​go Svens ​so​na. Któ​re​go ma​rze​nia nie się​ga​ją da​lej niż wy​jazd na ko ​lej​‐
ny urlop czy kup​no no​we​go sa​mo ​cho​du i któ​ry jest prze​ko​na​ny, że Cze​chow
to mar​ka wód ​ki.

Swo ​ją dro​gą nie po​tra​fi​łam go do koń ​ca roz​gryźć, zwłasz​cza gdy mi opo​‐
wie​dział, że je​go ma​ma an​ga​żo​wa​ła się po​li​tycz​nie i dzia​ła​ła w ru ​chu FNL
oraz że ja​ko dziec​ko cho​dził z nią na ze​bra​nia i uczest​ni​czył w po​cho​dach.
Kie​dy to usły ​sza​łam, prze​bie​gło mi przez myśl, że na do​brą spra​wę mógł​by
wy ​ra​stać wśród mo​ich wła​snych przy​ja​ciół. Mi​mo ta​kiej prze​szło​ści nie wy​‐
ka​zy​wał jed​nak naj​mniej​sze​go za​in​te​re​so​wa​nia po​li​ty ​ką. Chy ​ba czę​sto tak
by​wa, że świa​do​mie wy ​bie​ra​my zu​peł​nie in​ne ży ​cie niż to, ja​kie mie​li na​si
ro​dzi​ce.

Roz​bu​cha​ne ego mo ​je​go mę​ża zo​sta​ło po ​waż​nie zra​nio ​ne, gdy w koń​cu
zro​zu​miał, że ja cał​kiem se​rio roz​wa​ża​łam odej​ście od nie​go – mi​mo że Pe​ter
zmył się sto​sow​nie i tam​te​go wie​czo​ru na scho​dach przy Skep ​par​ga​tan po ​zo​‐
sta​wił mnie wła​sne​mu lo​so ​wi.

Ale mo​je roz​ża​le​nie wo ​bec Owe​go, któ ​re osią​gnę​ło punkt kul​mi​na​cyj​ny
tam​tej no​cy, stop​nio​wo prze​szło w re​zy​gna​cję i swe​go ro​dza​ju pa​syw​ność.
Za​ko​chać się na no​wo, za​ufać in​ne​mu męż​czyź​nie, tak jak za​ufa​łam Pe​te​ro​wi
– i mo ​że zno​wu prze​żyć za​wód – nie, nie, to wy ​da​wa​ło się nie​wy​obra​żal​ne.

W osta​tecz​no​ści więc zo​sta​łam, z bra​ku lep​sze​go wyj​ścia.
Tak to już by ​wa.
I oto on na no​wo wkradł się w mo ​je ży​cie.
On. Pe​ter.
Je​dy​ny czło​wiek, któ ​ry w cią​gu ostat​nich pięt​na​stu lat rze​czy​wi​ście coś

dla mnie zna​czył. Wy ​pa​lo​ny gli​na z nad​szarp ​nię​tym po​czu​ciem wła​snej war​‐
to ​ści i cho​ro​bli​wym lę​kiem przed zwią​za​niem się z kimś na sta​łe. Za​le​d​wie
kil​ka go ​dzin te​mu był tu w łóż​ku obok mnie. Na mnie. We mnie. A te​raz nie



po​tra​fię my​śleć o ni​czym in ​nym jak tyl​ko o tym, kie​dy zno​wu go zo ​ba​czę.
Mo​że sta​nie się ze mną to sa​mo co z Gu​nil​lą, my​ślę so​bie i przy ​wo​łu ​ję

w pa​mię​ci jej sło ​wa: „Je​ste​śmy tak nie​sa​mo​wi​cie so​bą… za​fa​scy​no​wa​ni,
a mó ​wiąc wprost: naj​zwy​czaj​niej w świe​cie na​pa​le​ni. Czy w na​szym wie​ku
to do ​zwo​lo​ne?”.

Oczy ​wi​ście to nie​moż​li​we, aby na​sza re​la​cja mo ​gła za​mie​nić się zno ​wu
w po​waż​ny zwią​zek. Nie tyl​ko dla​te​go, że ba​ła​bym się ko ​lej​ne​go za​wo​du,
ale przede wszyst​kim z tej pro ​stej przy​czy​ny, że je​stem na pro​gu cho ​ro ​by, na
któ ​rą nie ma le​kar​stwa. Cze​ka mnie ciem​ny tu ​nel za​po​mnie​nia i roz​kła​du.
Czu​ję się tro​chę tak, jak ​bym by ​ła gro​to ​ła​zem i przy​go​to​wy ​wa​ła się do wej​‐
ścia do wnę​trza gó​ry przez wą​ską szcze ​li​nę, cho​ciaż wiem, że ona bę​dzie ro​‐
bić się co​raz węż​sza i węż​sza i w koń ​cu po​zo​sta​nę tam uwię​zio​na na za​wsze.

I na​wet Pe​ter nie bę​dzie w sta​nie mi po​móc.
Ko ​le​dzy w ko ​men ​dzie pra​cu​ją nad in ​for​ma​cja​mi i su​ge​stia​mi otrzy ​ma​ny​‐

mi po opu​bli​ko​wa​niu przy ​bli​żo​ne​go por​tre​tu za​mor​do​wa​nej. Oglą​dam fo​to​‐
gra​fie mło​dych ko ​biet, ma​jąc na​dzie​ję, że żad​na z nich nie jest ofia​rą z do ​mu
Or​re​go. Ale ktoś jed ​nak mu​si nią być, to nie​uchron​ne. Prze​cież w lo​dów​ce
za​kła​du me​dy​cy​ny są​do​wej w Sol​nie le​ży ktoś i cze​ka na od​zy​ska​nie na​zwi​‐
ska i ży​cio ​ry​su. Na​wet po śmier​ci.

Sta​ram się nie pa​trzeć na Pe​te​ra. By​naj​mniej nie ża​łu ​ję te​go, co się sta​ło
ostat​niej no​cy, tyl​ko nie wiem, co mia​ła​bym po ​wie​dzieć ani jak się za​cho​‐
wać. Już daw​no nie znaj​do​wa​łam się w ta​kiej sy​tu​acji. Zu​peł​nie jak ​bym by​ła
na​sto​let​nią sik ​są. „No, prze​spa​li​śmy się wczo ​raj, ale nie mam po​ję​cia, co on
o mnie my ​śli ani czy spo​tka​my się zno​wu”.

To na​praw​dę śmie​chu war​te. Chy​ba naj​bar​dziej ko ​micz​na hi​sto​ria, ja​ka
wy ​da​rzy ​ła mi się od wie​lu lat.

Wła​ści​wie kie​dy ja ostat​nio się ko​cha​łam? Do ​kład​nie nie pa​mię​tam, ale
chy​ba pięć lat te​mu. Za​zwy​czaj mó​wi​łam Owe​mu, że bo​li mnie gło ​wa. Uży​‐
wa​łam tej wy ​mów​ki nie dla​te​go, że uwa​ża​łam ją za do ​brą – wręcz prze​ciw​‐
nie, wy ​krę​ca​nie się od sek​su w ten spo​sób to mo​im zda​niem naj​ża​ło​śniej​sza
rzecz na świe​cie, li​czy​łam więc na to, że w koń ​cu do nie​go do​trze, że ja po
pro​stu już nie chcę się z nim ko ​chać.

I do​tar​ło.
Stop​nio ​wo prze​stał się mną in​te​re​so​wać pod tym wzglę​dem. Kładł się

bez sło ​wa do łóż​ka, ga​sił lamp​kę i na​wet nie da​wał mi ca​łu ​sa na do ​bra​noc.
Oczy ​wi​ście do ​my​śli​łam się, że chciał mnie w ten spo​sób uka​rać. Ty ​le że



mnie to bar​dzo od​po​wia​da​ło. Już wte​dy bo​wiem zu​peł​nie się od nie​go od​da​‐
li​łam, cho​ciaż ni​g​dy nie roz​wa​ża​łam na po​waż​nie, by zno ​wu spró​bo​wać od
nie​go odejść.

A po ​tem po​ja​wi​ły się pierw​sze ob​ja​wy cho​ro ​by. Za​czę​ło się od te​go, że
za​po​mi​na​łam na​zwisk, na przy​kład przy​ja​ciół, z któ ​ry​mi przy​jaź​ni​li​śmy się
od wie​lu, wie​lu lat. Al​bo – jesz​cze czę​ściej – nazw miej​sco​wo ​ści.

Sund​svall, Söder​hamn, Sol​le​fteå.
Öre​bro, Ör​kel​l​jun​ga, Ör​gry​te.
Ar​bo​ga, Abi​sko, Arvi​ka.
Ale kto, u li​cha, by je wszyst​kie pa​mię​tał? Gdy​by mo​je ubyt​ki w pa​mię​ci

za​trzy​ma​ły się na tym, Owe praw​do​po​dob​nie ni​cze​go by nie za​uwa​żył. Jed​‐
nak póź​niej zda​rza​ło mi się co​raz czę​ściej nie przy​cho​dzić na umó ​wio​ne spo ​‐
tka​nia, za​po​mi​na​łam od​dzwo ​nić do zna​jo​mych al​bo nie wie​dzia​łam, gdzie
po​dzia​łam swo​ją kar​tę kre​dy​to​wą lub te​le​fon ko​mór​ko​wy.

Któ​re​goś dnia zo​sta​wi​łam Fri​dę przed skle​pem spo ​żyw​czym, a kie​dy do​‐
tar​łam do do​mu, nie pa​mię​ta​łam już, gdzie z nią by ​łam. Spa​ni​ko​wa​na za​‐
dzwo​ni​łam do Owe​go, któ​ry ty ​dzień póź​niej zmu ​sił mnie, abym po​szła do le​‐
ka​rza, a on od ra​zu wy​pi​sał mi skie​ro​wa​nie do Kli​ni​ki Pa​mię​ci.

Kli​ni​ka Pa​mię​ci.
Po​wta​rzam so​bie to okre​śle​nie. Brzmi po​etyc​ko i jed ​no​cze​śnie ab​sur​dal​‐

nie. Jak ty​tuł sztu ​ki Kri​sti​ny Lugn al​bo książ​ki Von​ne​gu​ta.
Jed​nak w sa​mej kli​ni​ce nie by ​ło wca​le ani po​etyc​ko, ani nie​do​rzecz​nie.
Pod​da​no mnie ma​sie te​stów i ba​dań i po kil​ku mie​sią​cach le​ka​rze do​szli

do wnio​sku, że rze​czy​wi​ście mam po​cząt​ki de​men​cji, nie po​tra​fi​li jed​nak po​‐
wie​dzieć ja​kiej. Nie by​li też pew​ni, jak szyb​ko cho ​ro​ba bę​dzie po ​stę​po​wać
ani czy ta​blet​ki, któ ​re mi prze​pi​sa​li, po​mo ​gą.

Pa​trzę na ko ​le​gów sie​dzą​cych przy swo ​ich biur​kach i za​sta​na​wiam się,
co by po ​my​śle​li, gdy​by wie​dzie​li, że ich współ​pra​cow​nicz​ka cier​pi na „ła​‐
god​ne za​bu​rze​nia po​znaw​cze”. Że do​świad​czo​na ba​dacz​ka zaj​mu​ją​ca się be​‐
ha​wio​ry ​zmem, wspie​ra​ją​ca ich za dzie​więć​set ko​ron za go ​dzi​nę ja​ko kon​sul​‐
tant​ka, jest bli​ska osu​nię​cia się w ot​chłań za​po​mnie​nia. I że być mo​że za dwa
mie​sią​ce nie bę​dzie po ​tra​fi​ła od​róż​nić ba​na​na od ba​to​na.

Wte​dy ra​czej nie zwró​ci​li​by się do mnie z proś ​bą, abym wska​za​ła im
mor​der​cę wśród nie​win ​nych lu​dzi.

Po kil​ku mi​nu​tach pod​cho​dzi do mnie Man ​fred, jak za​wsze wy ​sty​li​zo​wa​‐
ny ni​czym paw in​dyj​ski, i po​chy​la się lek ​ko nad mo​im krze​słem.



– Su​per, że wpa​dłaś na ten szcze​gół z za​pał​ka​mi – mó ​wi.
– Dzię​ki.
– Czy​li two​im zda​niem mor​der​ca i ofia​ra się zna​li?
– Spo ​sób dzia​ła​nia za​bój​cy by na to wska​zy​wał. We​dług mnie łą​czy​ła ich

bliż​sza re​la​cja i spraw​ca ze​mścił się za coś na ofia​rach. W obu przy ​pad​kach.
– A ja​kie​go ro ​dza​ju re​la​cja to mo​gła​by być?
– W grę mu ​sia​ły wcho​dzić sil​ne emo​cje. Na jed ​nej sza​li by​ła nie​na​wiść,

ale na dru​giej in ​ne, rów​nie in ​ten​syw​ne uczu​cie. Nie​na​wiść ni​g​dy nie po​wsta​‐
je w próż​ni.

– Czy​li co to mo ​gło być?
Za​sta​na​wiam się krót​ko.
– Na przy ​kład mi​łość.
Mniej wię​cej w po ​rze lun ​chu do​sta​ję ese​me​sa od Owe​go. Prze​pra​sza

mnie za swo ​je za​cho​wa​nie i za to, że mi gro​ził. Pi​sze, że czu​je się do​brze, ko​‐
cha mnie i chy ​ba nie po​tra​fi beze mnie żyć.

To na pew​no praw​da. Ale mu nie od​po​wia​dam. Ku​pu​ję so​bie sa​łat​kę
i sia​dam w sal​ce kon ​fe​ren​cyj​nej ra​zem z San​chez i Man ​fre​dem, któ ​rzy prze​‐
py​tu ​ją do ​cho​dze​niow​ców pra​cu​ją​cych da​lej nad in​for​ma​cja​mi wciąż przy​sy ​‐
ła​ny​mi w od​po​wie​dzi na opu​bli​ko​wa​nie przy​bli​żo ​ne​go por​tre​tu ofia​ry. Wła​‐
ści​wie mo​ja obec​ność tam nie jest wca​le po ​trzeb​na, mo​gła​bym wró ​cić do
miesz​ka​nia Gu​nil​li i usiąść na ka​na​pie z książ​ką w rę​ce, ale nie mam na to
ocho​ty.

Młod​sza ze śled​czych, o imie​niu Si​mo​ne i z war​ko​czy​ka​mi ra​sta się​ga​ją​‐
cy​mi aż do ta​lii, prze​krzy​wia na bok gło​wę i mó​wi:

– Mo​że​my wy​łą​czyć z do​cho ​dze​nia Wil​hel​mi​nę An​drén, tę, któ ​ra ucie​kła
z od​dzia​łu psy​chia​trycz​ne​go szpi​ta​la w Dan ​de​ry​dzie. Ja​kiś wła​ści​ciel psa
zna​lazł ją dziś ra​no za​mar​z​nię​tą na śmierć nad Brun​n​svi​ken w Sol​nie. Ro​dzi​‐
ce już ją zi ​den​ty​fi​ko​wa​li, nie ma więc żad​nych wąt​pli​wo ​ści co do jej toż​sa​‐
mo ​ści.

– Bie​dacz​ka – bą​ka Man ​fred, po​cie​ra​jąc so​bie bro ​dę po​kry​tą ru ​da​wym
za​ro​stem.

Si​mo​ne ki​wa gło​wą i kon ​ty ​nu​uje:
– Po​zo​sta​ją An​ge​li​ca Wen​ner​lind i Em​ma Boh​man. Kar​to ​te​ki den​ty ​stycz​‐

ne po​szły już do Sol​ny, od​po​wiedź do ​sta​nie​my naj​póź​niej ju ​tro.
– My​śla​łem, że dziś wie​czo​rem – wtrą​ca Man ​fred.
– Odon​to ​log są​do​wy jest w Skövde i wró ​ci do​pie​ro za kil​ka go ​dzin – wy​‐



ja​śnia Si​mo​ne.
W tej sa​mej chwi​li otwie​ra​ją się drzwi i do sal​ki wcho​dzi Pe​ter. Ma ru​‐

mia​ne po​licz​ki i tro​chę śnie​gu na skó​rza​nej kurt​ce. Nie zdej​mu ​je jej ani nie
sia​da przy sto ​le, tyl​ko wska​zu​jąc na mnie i na Man ​fre​da, mó​wi:

– Chodź​cie. Przy​szła ko​le​żan​ka, któ​ra twier​dzi, że spo​tka​ła Em​mę Boh​‐
man dwa ty​go​dnie te​mu. Po​dob​no Em​ma i Je​sper Or​re mie​li ro​mans.



Emma

Dwa ty​go​dnie wcze​śniej
 



 
– Mu​szę za​pła​cić kil​ka ra​chun​ków. Mo​gę usiąść na chwi​lę przy kom​pu​te​rze
w biu​rze?

Mah​no​or wzru​sza obo ​jęt​nie ra​mio​na​mi i jed​no​cze​śnie na​kła​da so​bie pal​‐
cem błysz​czyk na usta. Dzi​siaj jest ubra​na w luź​ne w kro ​ku dżin​sy, któ ​re
opa​da​ją jej nie​bez​piecz​nie ni​sko z bio​der, od ​sła​nia​jąc brzeg ko​ron​ko​wych
fig.

– Ja​sne.
Je​stem zdzi​wio ​na, że nie pro​te​stu​je. Nor​mal​nie mia​ła​by ca​łą ma​sę za​‐

strze​żeń, dla​cze​go mu​szę ro ​bić to aku ​rat te​raz, tuż przed otwar​ciem. Tym​cza​‐
sem tyl​ko uśmie​cha się słod ​ko i zni​ka w głę​bi skle​pu. Sły​szę z da​le​ka, jak
roz​ma​wia z Ol​gą, chy​ba się śmie​ją, co zmu ​sza mnie do za​sta​no​wie​nia.

Mam wra​że​nie, że jest ja​koś ina​czej. Wszyst​ko wy ​da​je się in​ne. Sklep
zro​bił się jak​by ja​śniej​szy, Ol​ga i Mah​no​or są w lep​szym hu​mo ​rze. Na​wet na
ze​wnątrz wyj​rza​ło słoń​ce. Ale prze​cież w grun​cie rze​czy nic tak na​praw​dę się
nie zmie​ni​ło oprócz te​go, że od​zy​ska​łam kon​tro​lę nad wła​snym ży​ciem.

Mo​że to wszyst​ko, cze​go mi by ​ło po​trze​ba?
Zna​le​zie​nie w sie​ci te​go, cze​go szu ​kam, oka​zu​je się ła​twiej​sze, niż my ​‐

śla​łam. Mu​szę jed​nak po​świę​cić tro​chę cza​su na wczy​ta​nie się w ofer​tę, bo
prze​cież nie mam zie​lo​ne​go po ​ję​cia, któ​ry mo​del jest naj​lep ​szy ani ile wol ​‐
tów jest po​trzeb​nych. Po dwu ​dzie​stu mi​nu​tach za​ma​wiam ma​łe urzą​dze​nie
przy​po​mi​na​ją​ce te​le​fon ko​mór​ko​wy. Sprze​daw​ca za​pew​nia do​sta​wę w cią ​gu
dwu​dzie​stu czte​rech go​dzin, ale mnie w zu ​peł​no​ści wy​star​czy, je​śli otrzy ​‐
mam swój za​kup w cią​gu trzech naj​bliż​szych dni. Na​stęp​nie wyj​mu​ję z kie​‐
sze​ni spodni ma​łą wi​zy​tów​kę.

„An​ders Jöns ​son. Dzien​ni​karz fre​elan​cer”.
Pod​cho​dzę do drzwi, uchy ​lam je lek​ko i zer​kam na wnę​trze skle​pu. Ol ​ga

ob​słu​gu​je ja​kie​goś klien​ta przy ka​sie, a Mah​no​or skła​da dżin ​sy, ko​ły​sząc się
w rytm mu​zy ​ki z gło​śni​ków.

An​ders Jöns ​son od ​bie​ra po trze​cim sy ​gna​le. W pierw​szej chwi​li nie przy​‐
po​mi​na mnie so​bie, więc wy​ja​śniam mu wszyst​ko po ko ​lei: jak od​wie​dził



mnie ja​kiś czas te​mu w skle​pie, ale ja nie chcia​łam z nim wte​dy roz​ma​wiać,
je​stem jed​nak go​to​wa zro​bić to te​raz. Na mo​ment w słu​chaw​ce za​le​ga ci ​sza,
a po chwi​li mój roz​mów​ca po​twier​dza go​rącz​ko​wo, że bar​dzo chęt​nie się ze
mną spo​tka. I to naj​szyb​ciej, jak to moż​li​we. Mo​że dzi​siaj?

Ja​kie to pro​ste, my​ślę so ​bie. Dzie​cin ​nie pro ​ste.
La​to wy​bu​chło mnó​stwem to ​nów zie​le​ni za oknem. Szli​śmy ko​ry​ta​rzem,

a echo na​szych kro​ków od​bi​ja​ło się od be​to​no​wych ścian jak pi​łecz​ki ping ​‐
pon​go​we. Sta​ra​łam się na​dą​żyć za nim, ale on szedł co​raz szyb​ciej. Zmie​rzał
w kie​run​ku wyj​ścia, gdzie pro​mie​nie słoń​ca wpa​da​ły przez du​że szkla​ne
drzwi. W ich świe​tle brud​no​brą​zo​wa po​sadz​ka ja​rzy​ła się czer​wie​nią.

– To prze​cież ja​sne, Em​mo, że nie mo​że​my się spo​ty ​kać. Chy ​ba sa​ma ro​‐
zu​miesz?

Za​trzy​mał się przed pra​cow​nią fi​zycz​ną i od​wró ​cił do mnie. Sza​re ścia​ny
zda​wa​ły się przy​bli​żać, mia​łam wra​że​nie, że ko ​ry​tarz się kur​czy, nie mo​głam
od​dy​chać. Su​fit ob​ni​żał się zło​wróżb​nie, usia​ny czar​ny​mi krop ​ka​mi po snu​‐
sie. Skąd snus na bia​łym su​fi​cie, zdzi​wi​łam się.

Gwóźdź po​ło​żył mi dłoń na przed​ra​mie​niu i po​kle​pał je lek ​ko. Po​czu​łam
się zno​wu jak ma​łe dziec​ko. Czy on nie poj​mu​je, jak po ​ni​ża​ją​cy i upo​ka​rza​‐
ją​cy jest ten drob​ny i pro​sty gest?

Po​licz​ki mi pa​ła​ły. Ze wsty​du, ale nie tyl​ko. Rów​nież z wście​kło ​ści. Że
mnie wy ​ko​rzy​stał, za​ba​wił się mną. Li​zał mnie, wcho ​dził we mnie, ca​ło ​wał
i pie​ścił, i ro​bił ca​łe mnó​stwo róż​nych rze​czy. A po ​tem już nie chciał. Już się
nie nada​wa​łam. Wziął so​bie to, na co miał ocho​tę, i już. To mu wy ​star​czy​ło.

A ja zo​sta​łam z tym wszyst​kim sa​ma.
– Jak to nie mo​że​my się spo ​ty​kać? – spy​ta​łam i nie​mal od ra​zu po ​ża​ło ​‐

wa​łam tych słów, bo za żad​ne skar​by świa​ta nie chcia​łam, aby od ​bie​rał mnie
ja​ko roz​ka​pry​szo​ną, na​tręt​ną gów​nia​rę.

Spoj​rzał na mnie osłu​pia​ły i zro​bił krok do ty​łu, jak ​by na​gle od​krył, że
cuch​nę.

– Wcze​śniej nie wi​dzia​łeś w tym pro ​ble​mu – do​da​łam.
– Nie ro ​zu​miem – po​wie​dział w tej sa​mej chwi​li, gdy roz​legł się dzwo​‐

nek i wszyst​kie drzwi się otwo​rzy​ły. Wy​glą​dał na szcze​rze zmar​twio​ne​go.
Au​ten​tycz​nie za​tro​ska​ne​go.

Ucznio​wie wy​le​wa​li się z klas, prze​pły ​wa​li tuż obok, sze​ro​ka rze​ka na​‐
sto​let​nich ciał, lecz je​go wzrok utkwio​ny był nie​zmien ​nie we mnie.

– Chcę ci po​móc, Em​mo, ale nie w ten spo​sób.



I w tym mo​men​cie się roz​sy​pa​łam.
Ko ​ry​tarz wa​lił się wo​kół mnie, a usia​ny snu ​sem su​fit ru​nął w dół. Umie​‐

ra​łam. Koń​czy​łam ży ​cie w chmu​rze be​to ​no​we​go py ​łu. Roz​pa​da​łam się na ka​‐
wał​ki. Ból roz​ry ​wał mi cia​ło, dud​nił w każ​dej ko ​mór​ce. Ato ​my mo​je​go or​ga​‐
ni​zmu ule​ga​ły znisz​cze​niu, prze​sta​wa​ły ist​nieć. Je​dy​ne, co po ​zo​sta​ło, to pul​‐
su​ją​cy ból i wstyd.

Na Lüt​zen​ga​tan bro​dzę przez ster​ty żół​tych klo ​no​wych li​ści. Zu​peł​nie
jak ​bym szła przez głę​bo​ki śnieg. Za​pach je​sien ​nej gni​ją​cej ro​ślin​no​ści draż​ni
mo ​je noz​drza. Po​dmuch wia​tru pod​ry ​wa kil​ka li​ści w gó ​rę, szy​bu​ją na​de mną
jak ja​skół​ki. Przy​sta​ję na środ​ku uli​cy i jak za​hip ​no​ty ​zo​wa​na przy​glą​dam się
te​mu spek​ta​klo ​wi.

Za​po​mnia​łam, że ży ​cie mo​że być ta​kie pięk ​ne. Ta​kie ide​al​ne.
Tak jak obie​cy​wał, stoi przed cu ​kier​nią przy Val​hal​la​vägen. Po​zna​ję go.

Ma na so ​bie tę sa​mą zno​szo​ną par​kę, a wiatr roz​wie​wa je​go ja​sno​żół​te wło​sy,
na​da​jąc mu do ​syć ko ​micz​ny wy ​gląd. Wi​ta​my się i wcho ​dzi​my do środ​ka,
gdzie jak zwy​kle jest tro​chę mrocz​nie i cia​sno. Pod ścia​na​mi stoi kil​ka sto​li​‐
ków; sia​da​my przy jed​nym z nich, ku​piw​szy so ​bie uprzed​nio ka​wę i kar​da​‐
mo ​no​wą bu​łecz​kę.

– No to jak tam jest u pa​ni w pra​cy?
Sta​ra się, by py ​ta​nie brzmia​ło jak naj​bar​dziej obo​jęt​nie. Jak ​by​śmy by​li

sta​ry​mi zna​jo ​my​mi, któ ​rzy spo ​ty​ka​ją się na ka​wie i opo ​wia​da​ją so ​bie wy​da​‐
rze​nia ostat​nich mie​się​cy.

– Jest w po ​rząd​ku.
– Se​rio?
Uno ​si ja​sne brwi i ro​bi zdzi​wio​ną mi​nę. Po​sta​no​wi​łam nie mó​wić mu, że

zo​sta​łam zwol​nio ​na, bo to za bar​dzo pach ​nia​ło ​by ze​mstą, co w grun​cie rze​‐
czy by​ło ​by zgod​ne z rze​czy​wi​sto ​ścią.

Two ​ja pra​ca za mo​ją pra​cę, Je​sper.
– No prze​cież sam pan wie, jak jest.
Po​ta​ku​je ru​chem gło ​wy i po ​ły​ka pół droż​dżów​ki za jed ​nym kę​sem.
– Jest kosz​mar​nie.
Ak ​cen​tu​je każ​dą sy ​la​bę, jak​by chciał pod​kre​ślić, że do​sko ​na​le się orien​‐

tu ​je, jak fa​tal​ne są wa​run ​ki pra​cy w Clo​thes & Mo ​re.
– Hm.
– I jak pa​ni to wy​trzy​mu ​je?
– To jest mo​ja pra​ca. A po ​trze​bu​ję pie​nię​dzy.



– Niech ży​je ka​pi​ta​lizm – bą​ka pod no​sem, przy​bie​ra​jąc pe​łen go ​ry​czy
wy ​raz twa​rzy.

– Nie mam wy ​bo​ru.
Po​wo ​li ki​wa gło​wą.
– Ro​zu​miem. Dla​te​go to bar​dzo od​waż​ne z pa​ni stro​ny, że przy​szła tu pa​‐

ni dzi​siaj. Co chce mi pa​ni opo​wie​dzieć?
Na​gle spra​wia wra​że​nie je​dy​nie za​cie​ka​wio​ne​go. Za​tro​ska​na mi​na zni​ka

w ułam​ku se​kun​dy, na co ja prze​chy​lam się przez ma​ły sto​lik, zni​żam głos,
aby ko​bie​ta za la​dą broń Bo​że mnie nie usły ​sza​ła.

– O Je​spe​rze Or​rem. Wiem co nie​co o nim.
– Wo ​bec te​go słu ​cham – od ​po​wia​da dzien ​ni​karz i przy​su​wa się jesz​cze

bli​żej, tak bli​sko, że do ​strze​gam dro​bin​ki cu ​kru w ką​ci​kach je​go ust i czu​ję
za​pach ka​wy w je​go od ​de​chu.

Usi​łu​ję przy ​brać za​tro​ska​ny wy ​raz twa​rzy, ku ​lę się na krze​śle.
– Wła​ści​wie to nie je​stem pew​na. Bo to tro​chę nie w po ​rząd​ku tak opo​‐

wia​dać to pa​nu.
Wbi​ja we mnie swe wy​bla​kłe oczy i chwy​ta mnie lek ​ko za rę​kę.
– To na​praw​dę su ​per, że jest pa​ni ta​ka lo​jal​na i w ogó ​le, ale niech pa​ni

po​my ​śli o swo ​ich ko​le​żan​kach i wy ​obra​zi so​bie, co z ni​mi bę​dzie. Bo je​mu
jest wszyst​ko jed​no, dla Je​spe​ra Or​re​go li​czą się tyl​ko pie​nią​dze, i szcze​rze
mó ​wiąc, was, pra​cow​ni​ków, ma w du​pie. Niech pa​ni o tym ni​g​dy nie za​po​‐
mi​na. Je​sper Or​re ma pa​nią w du ​pie, Em​mo.

Wzdy​cham i spo​glą​dam na dzien ​ni​ka​rza. Gdy​by on wie​dział, jak bar​dzo
ma ra​cję.

– No do ​brze, to po​wiem pa​nu. W koń​cu wszy ​scy o tym ga​da​ją. Wczo​raj
spa​lił się je​go dom czy mo ​że ga​raż. Po​dob​no po​li​cja po ​dej​rze​wa, że to on
sam pod​ło ​żył ogień.

Kie​dy po ​chy​la się ku mnie, w ką​ci​ku je​go jed​ne​go oka coś jak​by drgnę​ło.
Spoj​rze​nie wy ​raź​nie się oży​wi​ło i ca​ła po​stać jest peł​na wy ​cze​ki​wa​nia. Zu​‐
peł​nie za​po​mniał o swo ​jej droż​dżów​ce, któ​rą odło ​żył na ta​le​rzyk. Po ​nie​waż
wciąż nie pusz​cza mo​je​go przed ​ra​mie​nia, ostroż​nie pró​bu​ję uwol​nić się
z uchwy ​tu.

– Prze​pra​szam – bą​ka, gdy to za​uwa​ża. – A wie pa​ni, dla​cze​go to zro​bił?
Wzru​szam ra​mio​na​mi i ob ​rzu​cam go jak naj​bar​dziej nie​win​nym spoj​rze​‐

niem.
– Nie mam po​ję​cia. Zda​je się, że w ga​ra​żu sta​ły sa​me dro​gie au ​ta.



– Czy​li cho ​dzi​ło o ubez​pie​cze​nie?
Po​wo ​li krę​cę gło​wą.
– Nie wiem. Ale chy​ba ma​ło praw​do​po​dob​ne, że​by to on pod​pa​lił ga​raż,

zwłasz​cza że trzy​mał w nim swo​je cen​ne sa​mo​cho ​dy.
Dzien​ni​karz uśmie​cha się z po​li​to​wa​niem, a ja od​no​to ​wu ​ję z za​do​wo​le​‐

niem, że dał się na​brać na mo​ją uda​wa​ną na​iw​ność.
– Czy zna pa​ni ko ​goś, kto mógł​by to po​twier​dzić?
– Nie, ale po​li​cja chy ​ba wie naj​le​piej?
Nic nie mó​wiąc, ki​wa gło ​wą.
– A czy wia​do​mo pa​ni coś wię​cej o Je​spe​rze? To bar​dzo waż​ne.
– Co pan ma na my ​śli?
– No, czy ma na przy ​kład pro​ble​my in​ne​go ro ​dza​ju?
Usi​łu​ję spra​wiać wra​że​nie, że za​sta​na​wiam się in​ten​syw​nie i szu​kam

w naj​głęb ​szych za​ka​mar​kach pa​mię​ci. Po chwi​li mó ​wię:
– Ewen ​tu​al​nie to do ​cho​dze​nie.
– Do ​cho​dze​nie?
– No tak. Dział fi​nan​so​wy spraw​dza go do​kład​nie.
– Wie pa​ni dla​cze​go?
Lek​ko prze​krzy​wiam gło ​wę, otwie​ram sze​ro ​ko oczy i za​czy​nam się ba​‐

wić ko​smy ​kiem wło​sów.
– Mó ​wi się, że za fir​mo​we pie​nią​dze urzą​dził so ​bie przy​ję​cie uro ​dzi​no​‐

we. Ale to pew​nie tyl​ko zwy ​czaj​ne plot​ki. No bo ko​go jak ko​go, ale je​go ra​‐
czej stać na to, że​by wy​pra​wić so​bie uro​dzi​ny za wła​sne pie​nią​dze, praw​da?

Wie​czo​rem za​pra​szam sa​mą sie​bie na wi​no i piz​zę z do​sta​wą do do​mu.
Za​pa​lam świecz​kę – tę sa​mą, któ​rą przy ​go​to​wa​łam na na​szą za​rę​czy​no​wą ko​‐
la​cję. Włą​czam mu ​zy​kę i na​gle wszyst​ko wy​da​je się ła​twiej​sze. Bar​dziej
prze​wi​dy​wal​ne. Jak​by sta​ło przede mną wy ​raź​nie okre​ślo​ne za​da​nie: za​pro​‐
wa​dzić spra​wie​dli​wość. Mo​że za​mie​ni​łam się w swe​go ro​dza​ju na​rzę​dzie.
Jest w tym jed ​nak coś wy​zwa​la​ją​ce​go: pod​po​rząd ​ko​wa​nie się cze​muś więk​‐
sze​mu i waż​niej​sze​mu wy ​zwa​la. Po ​świę​ce​nie się okre​ślo ​nej spra​wie uwal​nia
od po ​dej​mo​wa​nia ma​sy de​cy​zji, po​nie​waż dro​ga ku ce​lo​wi jest już wy ​zna​‐
czo​na.

Nie mo​gę wy ​pić za du​żo, upo​mi​nam sa​mą sie​bie. Nie wol​no mi się upić.
Nie po​win​nam być po ​wol​na ani otę​pia​ła, nie te​raz. Każ​da go​dzi​na, każ​da mi​‐
nu​ta, wręcz każ​da se​kun​da jest bez​cen​na, je​śli mam prze​pro ​wa​dzić to, co do
mnie na​le​ży.



Dys ​cy​pli​na. Opa​no​wa​nie. Kon​cen​tra​cja.
Spra​wie​dli​wość.
Po dru​gim kie​lisz​ku moc​no wci​skam ko ​rek do bu​tel​ki, po czym na​chy​‐

lam się nad zle​wem w kuch ​ni i pi​ję zim​ną wo​dę z kra​nu. Wło ​sy opa​da​ją mi
na twarz, lśnią w świe​tle lam​py pod su​fi​tem. Ja​kie ja mam pięk​ne wło ​sy,
stwier​dzam w du​chu.

Idę do ła​zien ​ki. Pa​trzę na swo​je od​bi​cie w lu​strze i nie​mal za​pie​ra mi
dech. Wło​sy pło ​ną, skó​ra jest bla​da, zda​je się nie​mal błysz​czeć. I na​gle to wi​‐
dzę: je​stem ład​na. Na​praw​dę je​stem ład​na. Dla​cze​go za​wsze, kie​dy wi​dzia​‐
łam sie​bie w lu ​strze, my​śla​łam, że je​stem gru​ba, nud ​na i dzie​cin ​na? Dla​cze​go
ni​g​dy nie zo​ba​czy​łam sie​bie na​praw​dę? Nie​za​leż​nie od te​go, ile ra​zy Je​sper
mó ​wił mi coś prze​ciw​ne​go, i tak mu nie wie​rzy​łam. Ale te​raz po​tra​fię do​‐
strzec to sa​ma.

Je​stem sil​na. Ład​na. I ni​ko​go nie po​trze​bu​ję. Na​wet Je​spe​ra.
Zwłasz​cza Je​spe​ra.
Me​tro się spóź​nia, ale w ogó​le się tym nie przej​mu​ję, tyl​ko sie​dzę na pe​‐

ro​nie z no​sem utkwio ​nym w ga​ze​cie. Wio ​dę pal​cem po li​nij​kach tek​stu, jak​‐
bym nie chcia​ła prze​ga​pić żad​ne​go sło​wa. Kon ​tro​wer​syj​ny szef po​dej​rze​wa​‐
ny o pod​pa​le​nie i nie​lo​jal​ność wo​bec za​rzą​du - czy​tam. Po ​ni​żej na​stę​pu​je
tekst opi​su​ją​cy spo​rą licz​bę nad​użyć, na któ​rych trop rze​ko​mo wpadł dzien​ni​‐
karz. Cha​os wo ​kół kró​la mo ​dy na​ra​sta, stwier​dza, po czym koń​czy ar​ty​kuł,
spe​ku​lu​jąc, jak dłu ​go jesz​cze wła​ści​cie​le ak​cji i za​rząd po​zwo​lą Je​spe​ro​wi
Or​re​mu stać na cze ​le fir​my. Wy​kres za​miesz​czo​ny obok tek​stu po​ka​zu​je
czar​no na bia​łym, jak głę​bo​ko za​nur​ko​wał kurs ak​cji Clo ​thes & Mo​re w cią​‐
gu ostat​nich mie​się​cy. Na sa​mym do​le wid ​nie​je na​zwi​sko dzien ​ni​ka​rza, któ​ry
z okru ​cha​mi droż​dżów​ki do​oko​ła ust z ta​kim za​in​te​re​so​wa​niem wy​słu​chał te​‐
go, co mia​łam mu do po​wie​dze​nia.

To by​ło aż za pro​ste, my​ślę. On ku ​pił wszyst​ko, do​słow​nie wszyst​ko,
wręcz roz​pacz​li​wie chciał uwie​rzyć w każ​de sło​wo, któ ​re ode mnie sły​szał.
A mo​że to co in ​ne​go?

Ko ​smicz​na rów​no​wa​ga?
Idę lek​kim kro​kiem przez ry ​nek. De​li​kat​ne po​dmu​chy wia​tru piesz​czą mi

wło​sy. Chmu ​ry pę​dzą po nie​bie, ale mię​dzy ni​mi prze​bły​sku​ją pa​sma błę​ki​tu.
Przed skle​pem roz​sia​dła się już sta​ra gwar​dia, każ​dy roz​pi​ja swo ​ją pierw​szą
flasz​kę. Kie​dy pa​trzę na nich, wi​dzę lu ​dzi, któ ​rzy nie po​tra​fią prze​jąć kon ​tro​li
nad wła​snym ży​ciem, lu ​dzi, któ​rzy pod​da​li się lo​so​wi, za​miast pod​nieść się



i od​pa​ro​wać cios. Gdy ​bym nie ze​mści​ła się na Je​spe​rze, być mo ​że sta​ła​bym
się ta​ka jak oni: zła​ma​na, zdru ​zgo​ta​na. Wrak czło​wie​ka, po​zba​wio​ny ce​lu,
krę​cą​cy się w kół​ko jak liść na wie​trze.

Ol​ga stoi przed skle​pem i pa​li. Ale jest coś dziw ​ne​go w jej po ​sta​wie
i spo ​so​bie, w ja​ki pod ​no​si pa​pie​ros do ust i po chwi​li co ​fa z nim rę​kę. Jej ru ​‐
chy są sztyw​ne i kan​cia​ste. Wy​da​je się zde​ner​wo ​wa​na. Po​za tym ona ni​g​dy
nie pa​li na ze​wnątrz, na dym​ka za​wsze cho​dzi na za​ple​cze. Zwłasz​cza że
zgod​nie z in ​struk​cja​mi z cen​tra​li nie wol​no nam wy​sta​wać przed skle​pem
z pa​pie​ro​sem. Bo to po​dob​no źle wy ​glą​da.

Kie​dy mnie za​uwa​ża, za​czy​na wy​ma​chi​wać w mo​ją stro​nę obie​ma rę​ka​‐
mi po​nad gło​wą. Rzu ​ca na zie​mię nie​do​pa​łek, któ​ry na​tych ​miast zo​sta​je po ​‐
rwa​ny przez wiatr i po​nie​sio​ny da​lej, obok żło ​pią​cych wód​kę pi​jacz​ków
w zno ​szo​nych kurt​kach pu​cho​wych, ku mur​ko​wi wo​kół znisz​czo​nej fon​tan​ny
po​środ ​ku ryn​ku.

– Cześć – wi​tam Ol​gę.
– Po ​li​cja jest w środ​ku – in​for​mu​je mnie te​atral​nym szep​tem, sze ​ro​ko

otwie​ra​jąc ja​sno​nie​bie​skie oczy. Jej wło ​sy roz​wie​wa​ją się na wie​trze, od ​sła​‐
nia​jąc ciem​ne od ​ro​sty.

– Po​li​cja?
– Chcą roz​ma​wiać z to ​bą.
– Ze mną?
– Tak. Z to​bą.
– O czym?
– Nie mam po​ję​cia. My​śla​łam, że wiesz.
Wzru​szam ra​mio​na​mi, sta​ra​jąc się wy ​glą​dać na obo​jęt​ną, ale kie​dy prze​‐

kra​czam próg skle​pu, czu​ję, jak przy ​spie​sza mi puls, a mię​dzy ło​pat​ka​mi
ście​ka struż​ka po​tu. Czu​ję na ple​cach pa​lą​cy, prze​ni​kli​wy wzrok Ol​gi. I te​raz
ro​zu​miem, że to nie zde​ner​wo ​wa​nie skło ​ni​ło ją do wyj​ścia na ze​wnątrz i cze​‐
ka​nia na mnie, tyl​ko nie​opa​no​wa​na cie​ka​wość.

Funk​cjo ​na​riu​sze sto ​ją z Mah ​no​or przy ka​sie. Męż​czy​zna i ko ​bie​ta po
czter​dzie​st​ce, obo​je ubra​ni po cy​wil​ne​mu. Wy​glą​da​ją tak zwy​czaj​nie, że rów​‐
nie do ​brze mo​gli​by być klien ​ta​mi. Męż​czy​zna jest cał​kiem ni​ski, moc​no zbu​‐
do​wa​ny, o bar​dzo krót​ko ostrzy​żo​nych, ja​snych wło ​sach przy​pró ​szo​nych si​‐
wi​zną. Wy​glą​da na zmar​no​wa​ne​go, ale w atrak​cyj​ny spo​sób. Jak ja​kiś ban​dy​‐
ta z fil​mu ak ​cji. Ko ​bie​ta jest wy​so ​ka, chu​da i przy ​gar​bio ​na. Ma roz​ja​śnio​ne,
dłu ​gie i nie​zbyt gę​ste wło​sy. Zsu ​wa​ją jej się z ra ​mion, kie​dy ob​ra​ca gło ​wę



i przy​glą​da mi się ba​daw​czo kry ​tycz​nym wzro ​kiem.
– Em​ma Boh​man? – py ​ta, wy ​cią​ga​jąc do mnie chu​dą dłoń, któ​rej uścisk

oka​zu​je się za​ska​ku​ją​co moc​ny. – Na​zy​wam się He​le​na Berg i je​stem po​li​‐
cjant​ką. Chcie​li​by​śmy z pa​nią po​roz​ma​wiać.

Jej ko​le​ga przy ​su​nął się do mnie z le​wej stro ​ny tak dys ​kret​nie, że na​wet
te​go nie za​uwa​ży​łam.

– John​ny Lap ​pa​la​inen – przed​sta​wia się. I na tym ko​niec. Nie pa​da żad​na
funk​cja, żad ​ne sta​no​wi​sko, żad​ne wy​ja​śnie​nie.

Za ple​ca​mi męż​czy​zny stoi Mah​no​or. Jej oczy są sze​ro ​ko otwar​te; do ​my​‐
ślam się, że za​da​je so​bie py​ta​nie, o co tu cho ​dzi. Krę​cę więc gło​wą w jej stro ​‐
nę, da​jąc do zro​zu​mie​nia, że nie mam po​ję​cia, cze​go mo​że chcieć ta dwój​ka.

– Pro ​po​nu​je​my, aby uda​ła się pa​ni z na​mi do ko​men​dy na prze​słu ​cha​nie
– od​zy​wa się chu ​da ko​bie​ta, pa​trząc na mnie bez wy​ra​zu. Już za​po​mnia​łam,
jak ona się na​zy​wa. W tym mo​men​cie w mo​jej świa​do​mo​ści nie ma miej​sca
na ta​kie de​ta​le. Wszel​kie za​ka​mar​ki i kry​jów​ki są za​ję​te. Z de​spe​ra​cją pró​bu​‐
ję upo​rząd​ko​wać w gło​wie wy​da​rze​nia ostat​nie​go ty ​go​dnia. Przy​po​mnieć so​‐
bie wszyst​kie kry​tycz​ne mo​men​ty. Czyż​by ktoś za​uwa​żył mnie tam​te​go wie​‐
czo​ru przed ga​ra​żem Je​spe​ra? Czy sprze​daw​cy w skle​pie z far​ba​mi wy​dał się
po​dej​rza​ny mój za​kup i skon​tak ​to​wał się z po​li​cją? A mo ​że Ol​ga coś po​wie​‐
dzia​ła? Ale prze​cież ona nie wie, co ja zro ​bi​łam. Wie je​dy​nie, co mi zro​bił
Je​sper. I to też nie wszyst​ko, bo nie opo​wia​da​łam jej ze szcze​gó​ła​mi.

– Czy to ko​niecz​ne? – py​tam.
– Tak – od​po​wia​da krót​ko męż​czy​zna. – Nie zaj​mie​my pa​ni wie​le cza​su.
Zno​wu spo​glą​dam na Mah ​no​or, któ​ra nic nie mó​wi, tyl​ko ki​wa gło​wą,

jak​by za​le​ża​ło jej na tym, abym wy​ko​na​ła ich po​le​ce​nie.
Po​li​cjant​ka ze ster​czą​cy​mi wło​sa​mi sie​dzi na​prze​ciw mnie w nie​wiel​kim

po​ko​ju o bia​łych ścia​nach i z bia​ły​mi me​bla​mi. Na sto​le mię​dzy na​mi stoi
lap​top, i to wszyst​ko. Z bli​ska wy​glą​da na star​szą, głę​bo​kie bruz​dy bie​gną od
ką​ci​ków ust w dół bro ​dy, pa​sem​ka si​wi​zny prze​bły​sku ​ją w far​bo​wa​nych wło​‐
sach.

Męż​czy​zna sie​dzi obok niej, mil​cząc. Od cza​su do cza​su przy ​gła​dza so ​‐
bie krót​kie wło​sy, jak​by chciał się upew​nić, czy cią ​gle jesz​cze je ma, i pa​trzy
przez okno. Po​dą​żam za je​go spoj​rze​niem: bla​de je​sien​ne słoń​ce świe​ci nad
pla​cy​kiem i wy ​łą​czo​ną fon ​tan​ną. Zwię​dłe li​ście tań​czą do ​oko​ła w lek​kich po​‐
dmu​chach wia​tru.

– Czy zna to pa​ni? – py​ta ko ​bie​ta, otwie​ra​jąc brą​zo​wą ko ​per​tę, z któ ​rej ze



szczę​kiem wy ​pa​da coś na bia​ły blat sto​łu: nie​du​ża fo​lio ​wa to ​reb​ka z ma​leń​‐
kim przed​mio​tem w środ ​ku. Bio​rę to​reb​kę do rę​ki i po chwi​li wa​ha​nia otwie​‐
ram ją.

Jest w niej pier​ścio​nek.
Mój pier​ścio​nek.
– Tak – mó​wię. – To jest mój pier​ścio​nek za​rę​czy​no​wy.
– Jest pa​ni pew​na? – py​ta męż​czy​zna.
Po​ta​ku​ję gło ​wą.
– Ra​czej tak. Nie wy​gra​we​ro ​wa​li​śmy na nim na​pi​su, ale wy​glą​da jak

mój.
Tak.
– Kie​dy wi​dzia​ła go pa​ni ostat​ni raz? – po ​li​cjant za​da​je na​stęp​ne py​ta​nie

i od​chy​la się do ty ​łu tak moc​no, że krze​sło aż skrzy ​pi, jak ​by chcia​ło za​pro​te​‐
sto​wać prze​ciw​ko je​go cię​ża​ro​wi.

– Jak za​sta​wi​łam go w lom​bar​dzie przy Stor​ga​tan. Po​trze​bo​wa​łam pie​‐
nię​dzy.

Męż​czy​zna i ko ​bie​ta na​prze​ciw mnie wy ​mie​nia​ją mię​dzy so​bą po​ro ​zu​‐
mie​waw​cze spoj​rze​nia.

– A kie​dy i gdzie go pa​ni ku​pi​ła? – chce wie​dzieć po​li​cjant​ka.
– Prze​cież już mó​wi​łam: to jest pier​ścio​nek za​rę​czy​no​wy. Nie ku​pi​łam

go, tyl​ko do​sta​łam w pre​zen​cie.
– Okej, wo​bec te​go kie​dy i gdzie go pa​ni do​sta​ła? I od ko​go?
Wzdy​cham. Nie ro​zu ​miem, do cze​go oni zmie​rza​ją. Spo​glą​dam przez

okno i na​gle ża​łu​ję, że nie mo​gę sie​dzieć na ław​ce w par​ku w znisz​czo​nej
kurt​ce pu ​cho​wej, ści​ska​jąc w rę​ce bu ​tel​kę wód​ki. Jak sta​ra gwar​dia przed
skle​pem dziś ra​no. Wszyst​ko by​ło​by lep​sze niż to, co dzie​je się te​raz.

– Do​sta​łam go od swo​je​go chło​pa​ka, na​rze​czo​ne​go. Dwa ty​go​dnie te​mu.
Ale on po​tem ze​rwał ze mną, a po​nie​waż na​praw​dę po​trze​bo​wa​łam pie​nię​‐
dzy, za​sta​wi​łam pier​ścio ​nek w lom​bar​dzie. To chy​ba nie jest nie​zgod​ne
z pra​wem?

Męż​czy​zna krę​ci gło​wą.
– Oczy​wi​ście, że nie. Tyl​ko spra​wa tak wy ​glą​da, że ten pier​ścio​nek zo​‐

stał skra​dzio​ny ze skle​pu ju​bi​ler​skie​go przy Lin​néga​tan ja​kieś dwa ty​go​dnie
te​mu. Czy wia​do​mo pa​ni coś na ten te​mat?

– Skra​dzio​ny?
– Tak. Ze skle​pu. Wszyst​kie lom​bar​dy ma​ją obo ​wią​zek spraw​dzać za​sta​‐



wia​ne w nich przed ​mio ​ty z na​szą li​stą rze​czy skra​dzio​nych i dzię​ki te​mu bar​‐
dzo szyb​ko od ​kry​to ten pier​ścio ​nek. A lom​bard miał pa​ni da​ne. I dla​te​go jest
pa​ni te​raz tu​taj.

Czu​ję, jak ob​le​wa mnie fa​la zim​na. Peł​znie od stóp co ​raz wy​żej, do ​się​ga
klat​ki pier​sio​wej i gło​wy, wresz​cie za​ku​wa ca​łe mo​je cia​ło w lo​do​wa​tym
uści​sku. Czy Je​sper ukradł pier​ścio ​nek? A je​śli tak, to dla​cze​go? Czy je​dy​nie
nie chciał wy​da​wać na mnie pie​nię​dzy, czy też jest to ko ​lej​ny ele​ment ukła​‐
dan​ki, ja​kie​goś cho​re​go pla​nu, któ​re​go nie po​tra​fię na​wet się do ​my​ślić?

Ko ​bie​ta po ​chy​la się nad sto​łem i lu​stru ​je mnie jesz​cze ostrzej​szym spoj​‐
rze​niem. Do ​strze​gam drob​ne wło ​ski nad jej gór​ną war​gą. Mam ocho​tę jej po ​‐
wie​dzieć, że​by już się do mnie nie przy ​bli​ża​ła. Bo z każ​dym cen ​ty​me​trem co​‐
raz bar​dziej ści​ska mi się żo​łą​dek. Jak​by ca​ła ta sy​tu ​acja za bar​dzo mnie osa​‐
cza​ła, wdzie​ra​ła się we mnie. Mu ​szę za​cho​wać dy​stans. Od​le​głość. Nie wy ​‐
trzy​mam tej na​chal​nej bli​sko​ści.

– Po​dej​rze​wa​my, że to pa​ni ukra​dła pier​ścio​nek ze skle​pu.
Nie je​stem w sta​nie nic po​wie​dzieć, za​schło mi w gar​dle, a usta mam jak​‐

by peł​ne pia​sku. Ję​zyk przy ​warł mi do pod​nie​bie​nia. Je​dy​ne, na co się zdo​by​‐
wam, to nie​znacz​ne krę​ce​nie gło ​wą. Męż​czy​zna o fiń​skim na​zwi​sku wzdy ​cha
cięż​ko. Do​my ​ślam się, że w swo​jej ka​rie​rze na​słu ​chał się wszel​kich moż​li​‐
wych wy​mó​wek. Nie wie​rzy mi. Żad​ne z nich mi nie wie​rzy.

– Pro ​szę spoj​rzeć na to.
Od ​wra​ca lap ​top w mo ​ją stro​nę. Na mo ​ni​to​rze wi​dać ziar​ni​ste czar​no-bia​‐

łe zdję​cie. W pierw​szej chwi​li nie do ​cie​ra do mnie, co na nim jest, ale po​tem
roz​po​zna​ję wnę​trze skle​pu ju ​bi​ler​skie​go. W pra​wym gór​nym ro​gu wid​nie​je
da​ta i go​dzi​na. Po​li​cjant​ka wci​ska je​den z kla​wi​szy i ob ​raz oży​wa. Eks ​pe​‐
dient​ka roz​ma​wia z kimś, kto jest od​wró ​co​ny ple​ca​mi do ka​me​ry. Ge​sty​ku​lu​‐
je, jej ru ​chy są kan​cia​ste, wresz​cie pod ​no​si nie​du​żą ka​se​tę. Na​stęp ​nie wska​‐
zu​je rę​ką na ma​ły sto ​lik z dwo​ma krze​sła​mi i sia​da na jed​nym z nich ty​łem
do ka​me​ry. Dru ​ga oso​ba, klient​ka, idzie za nią, zaj​mu​je miej​sce na dru ​gim
krze​śle, po czym zdej​mu​je rę​ka​wicz​ki i czap​kę.

To je​stem ja. Ta klient​ka to ja.
Ko ​bie​ta sie​dzą​ca na​prze​ciw​ko sprze​daw​czy​ni to ja.
Póź​niej oso​ba bę​dą​ca mną za​czy​na przy​mie​rzać pier​ścion​ki. Wsu​wa na

pa​lec je​den za dru​gim. Wy​glą​dam tak, jak​bym się uśmie​cha​ła, jak​bym upa​ja​‐
ła się tą sy​tu​acją.

– Przy​mie​rzam pier​ścion​ki – mó​wię. – Je​sper i ja przy​mie​rza​my pier​‐



ścion​ki.
– No tak – od​po​wia​da męż​czy​zna. – Ale ja wi​dzę tam tyl​ko pa​nią.
Nie ro ​zu​miem. Prze​cież to nie​moż​li​we.
– Za​raz, za​raz, niech pan za​trzy ​ma – pro​szę.
Po​li​cjant wzru ​sza ra​mio​na​mi, ale za​trzy​mu​je na​gra​nie.
– Oglą​da​li​śmy to wie​le ra​zy.
– Niech pan cof​nie o kil​ka se​kund.
Wy​ko​nu​je rów​nież tę proś ​bę i uru​cha​mia film na no ​wo.
– Tu​taj ! – wy ​krzy​ku​ję. – Pro​szę za​trzy​mać.
Na ukos ode mnie do ​strze​gam roz​my​ty cień zwró​co​ny w mo ​ją stro​nę.
– To on – oznaj​miam. – To jest on.
Po​li​cjan​ci wy​mie​nia​ją mię​dzy so​bą dłu ​gie, obo​jęt​ne spoj​rze​nia. Kie​dy

ko​bie​ta w koń​cu się od​zy​wa, wy​raź​nie sły​szę znu​że​nie w jej gło​sie.
– Twier​dzi pa​ni za​tem, że w skle​pie był z pa​nią ktoś jesz​cze?
– Oczy ​wi​ście. Prze​cież nikt nie przy​mie​rza pier​ścion​ka za​rę​czy​no​we​go

sam.
– I tym kimś był…?
– Je​sper Or​re. Mój na​rze​czo​ny.
– Ten Je​sper Or​re?
– Tak. Ten Je​sper Or​re.



Peter

 



 
Han​ne i Man ​fred idą za mną do ma ​łej sal​ki kon​fe​ren ​cyj​nej i wi​ta​ją się z He ​‐
le​ną Berg, któ​ra przed ​sta​wia się i wy ​ja​śnia, że pra​cu​je na ko​mi​sa​ria​cie po ​li​cji
na Öster​mal​mie. Jej chu​da po​stać, ostre ry​sy i nie​zbyt buj​ne, ja​sne wło​sy wy​‐
da​ją mi się dziw​nie zna​jo ​me. Za ​sta​na​wiam się, czy przy​pad​kiem nie spo​tka​li​‐
śmy się już przy ja​kiejś oka​zji, ale ona chy ​ba mnie nie roz​po​zna​je.

Cza​sa​mi za​da​ję so​bie py​ta​nie, czy w mo​im wy ​glą​dzie nie ma przy​pad​‐
kiem cze​goś ta​kie​go, co spra​wia, że lu ​dzie w ogó​le nie zwra​ca​ją na mnie
uwa​gi. Mo​że je​stem po pro ​stu zbyt zwy​czaj​ny, by wy​wie​rać ja​kie​kol​wiek
wra​że​nie na oso​bach, któ ​re spo ​ty​kam. Je​stem zwy ​kłym gli​ną, któ ​re​go i tak
nikt nie za​pa​mię​ta, na​wet gdy​bym sie​dział na​prze​ciw nie​go dzień w dzień
przez ca​ły ty​dzień w au ​to​bu​sie. W prze​ci​wień ​stwie do Man​fre​da, któ​re​go nie
spo​sób nie za​uwa​żyć. Ale prze​cież ta ​ki wła​śnie jest cel je​go wy ​stu​dio​wa​ne​go
spo​so​bu ubie​ra​nia się.

Han​ne i Man​fred sia​da​ją obok He ​le​ny, ja zaś na​prze​ciw​ko niej. Zer​kam
na Han​ne. Wy​glą​da tak sa​mo jak za​wsze: sku​pio ​na, z no​te​sem na ko ​la​nach.
Ma obo​jęt​ny wy​raz twa​rzy. Po wczo​raj​szej in​tym​no​ści ani śla​du – mo​gła​by
być rów​nie do​brze jed ​nym z pa​sa​że​rów te​go au​to ​bu​su pa​trzą​cych na mnie jak
na po​wie​trze.

Ja​net cza​sa​mi tak ro​bi​ła – igno ​ro​wa​ła mnie, jak​bym w ogó​le nie ist​niał.
Naj​czę​ściej chcia​ła mnie w ten spo​sób za coś uka​rać, na przy​kład za to, że
za​po​mnia​łem o jej uro​dzi​nach al​bo nie chcia​łem spę​dzić ca​łe​go week ​en​du na
oglą​da​niu miesz​kań z ogło​sze​nia.

Ale Han​ne to nie Ja​net.
Rze​czy​wi​ście trud​no o dwa bar​dziej prze​ciw​staw​ne ty ​py ko​biet. Nie ma

więc naj​mniej​sze​go po​wo ​du, by po​rów​ny​wać Han ​ne z Ja​net. A przy​naj​mniej
je​śli na​praw​dę za​le​ży mi na tym, aby zro​zu​mieć spo​sób my ​śle​nia Han​ne.

Zwra​cam się do He​le​ny Berg, po ​li​cjant​ki z dziel​ni​co​we​go ko​mi​sa​ria​tu,
któ​ra chcia​ła nam opo ​wie​dzieć o swo ​im spo​tka​niu z Em​mą Boh​man.

– Dzię​ku ​ję, że przy​szłaś – mó ​wię.
Wzru​szyw​szy ra​mio​na​mi, uśmie​cha się nie​znacz​nie.



– To prze​cież oczy​wi​ste. Ża​łu​ję tyl​ko, że wcze​śniej nie do​da​łam dwóch
do dwóch. Ale sa​mi wie​cie, jak to jest, w na​szej pra​cy na​ty ​ka​my się na ta ​kie
dzi​wo​lą​gi…

Ki​wam gło​wą. Wszy​scy przy sto​le do​sko​na​le wie​my, jak to jest w dziel​‐
ni​co​wych ko​mi​sa​ria​tach, bo każ​dy z nas kie​dyś tam za​czy​nał. Z wy​jąt​kiem
Han​ne rzecz ja​sna.

– Opo​wiedz jesz​cze raz – zwra​cam się do niej. – Han​ne i Man​fred uczest​‐
ni​czą w śledz​twie. Na ra​zie nic im nie po​wie​dzia​łem o two ​im prze​słu​cha​niu
Em​my Boh​man.

– Okej. No więc do​bre dwa ty​go​dnie te​mu do​sta​li​śmy zgło​sze​nie z lom​‐
bar​du na Öster​mal​mie. Któ​re​goś dnia przy​ję​li w za​staw bar​dzo cen ​ny pier​‐
ścio​nek z bry​lan​tem, a kie​dy spraw​dzi​li na​szą li​stę przed ​mio ​tów skra​dzio ​‐
nych, oka​za​ło się, że kil​ka ty​go​dni wcze​śniej ten wła​śnie pier​ścio​nek znik ​nął
ze skle​pu ju​bi​ler​skie​go przy Lin ​néga​tan w Sztok​hol​mie. Do lom​bar​du przy​‐
nio​sła go nie​ja​ka Em​ma Boh​man, za​miesz​ka​ła przy Vär​ta​vägen. Ta uli​ca le​ży
tuż przy Kar​la​pla​nie, w po​bli​żu skle​pu ju​bi​ler​skie​go. Ja i mój ko ​le​ga John​ny
Lap​pa​la​inen prze​słu​cha​li​śmy Em​mę Boh​man dwa ty​go​dnie te​mu i pod ​czas
roz​mo ​wy po​ka​za​li​śmy jej na​gra​nie z ka​me​ry mo​ni​to ​rin​gu, po​twier​dza​ją​ce jej
obec​ność w skle​pie w cza​sie, gdy do ​ko​na​no kra​dzie​ży.

– I jak ona na to za​re​ago​wa​ła? – py​tam.
– Przy​zna​ła, że rze​czy​wi​ście by​ła w skle​pie, ale nie sa​ma. Twier​dzi​ła, że

przy​szła tam ze swo ​im fa​ce​tem, Je​spe​rem Or​rem, że​by obej​rzeć pier​ścion ​ki
za​rę​czy​no​we. Po ​wie​dzia​ła też, że te​go pier​ścion​ka ani nie ukra​dła, ani nie ku ​‐
pi​ła, tyl​ko do​sta​ła go od Or​re​go póź​niej, przy in​nej oka​zji.

– Po​tra​fi​ła to udo​wod​nić?
He​le​na zno​wu wzru​sza ra​mio​na​mi.
– Nie za bar​dzo. Wska​za​ła ko​goś, kto le​d​wie mi​gnął na fil​mie, mó ​wiąc,

że to Or​re. Nie da​ło się jed ​nak te​go po​twier​dzić, po​nie​waż na​gra​nie by ​ło bar​‐
dzo kiep​skiej ja​ko​ści, a oso​ba, któ ​ra rze​ko​mo mia​ła być Je​spe​rem Or​rem, by ​‐
ła wi​docz​na je​dy​nie na sa​mym skra​ju ka​dru. Mi​mo to skon​tak ​to ​wa​li​śmy się
te​le​fo​nicz​nie z Je​spe​rem Or​rem, że​by zwe​ry​fi​ko​wać jej wer​sję, i do​wie​dzie​li​‐
śmy się, że ni​g​dy nie sły​szał o tej dziew​czy​nie, a tym bar​dziej nie ku ​pił jej
żad​ne​go pier​ścion​ka. Do ​dał jesz​cze, że róż​ni dziw​ni lu ​dzie nie​ustan​nie oskar​‐
ża​ją go o wszyst​ko, co się da. I że ma już szcze​rze dość by ​cia oso​bą pu ​blicz​‐
ną. No i… na tym się skoń​czy​ło. Ma​my ty​le ro​bo ​ty na co dzień, że do​cho​dze​‐
nie w tej spra​wie odło​ży​li​śmy na pół​kę. Ale kie​dy zo​ba​czy​łam por​tret tej za​‐



mor​do​wa​nej dziew​czy​ny i usły ​sza​łam, że Or​re znik ​nął, po​my​śla​łam so​bie, że
chy​ba naj​le​piej bę​dzie was o tym po​in ​for​mo​wać. Prze​sła​łam wam e-ma​ilem
pro​to ​kół prze​słu​cha​nia i na​gra​nie z mo ​ni​to ​rin​gu, na wy ​pa​dek gdy​by​ście
chcie​li je so ​bie obej​rzeć.

Wyj​mu ​ję z tecz​ki por​tret za​mor​do​wa​nej ko​bie​ty, kła​dę go na sto​le i wy​‐
gła​dzam rę​ką.

– Czy​li wi​dzia​łaś już ten por​tret?
– Tak – po​twier​dza He​le​na, po czym marsz​cząc czo ​ło, py​ta: – Czy to

praw​da, że ona mia​ła od​cię​tą gło ​wę?
Po​ta​ku​ję bez słów.
– Niech to szlag. Co za cho​ler​ni kre​ty​ni cho ​dzą po tym świe​cie. Kie​dy

po​rów​nu​ję ten por​tret z ży ​wą Em​mą Boh​man, mu ​szę po​wie​dzieć, że one ra​‐
czej nie są iden ​tycz​ne. Je​śli do​brze pa​mię​tam, Boh ​man mia​ła dłuż​sze wło ​sy.
Ale mo​że je so​bie pod​cię​ła? Kto wie.

Po wyj​ściu He​le​ny Berg sie​dzi​my na​dal przy sto​le. San​chez jest moc​no
oży​wio​na, jak zwy ​kle, kie​dy w śledz​twie na​stę​pu​je ja​kiś zwrot, któ ​ry mo​że
pchnąć je do przo​du. Bęb​niąc pal​ca​mi o blat, zwra​ca się do nas:

– No i co o tym my​śli​cie?
Man​fred od ​chrzą​ku​je i zdej​mu ​je oku​la​ry z no​sa.
– Lo​gicz​ny wnio​sek był​by chy​ba ta​ki, że Je​sper Or​re miał ro​mans z Em​‐

mą Boh​man, ale nie chciał się do nie​go przy ​znać. Moż​na so​bie wy​obra​zić, że
dziew​czy​na od​wie​dzi​ła go w je​go do ​mu i pró​bo​wa​ła przy​przeć go do mu ​ru,
za co on ją za​mor​do​wał, a po​tem uciekł.

Han​ne po ​chy​la się do przo ​du i pa​trzy Man​fre​do​wi pro ​sto w oczy.
– A co z tym dru ​gim fa​ce​tem?
– Ja​kim dru​gim fa​ce​tem?
Na​gle Han ​ne wy​da​je się zdez​o​rien​to ​wa​na, a na jej po ​licz​kach wy ​kwi​ta​ją

wy ​raź​ne ru​mień ​ce.
– No tym, któ ​ry zo​stał za​mor​do​wa​ny… dzie​sięć lat te​mu. Prze​cież chy​ba

tak by ​ło? Nie pa​mię​tam.. Jak to on się na​zy​wał? Tam​ten Chiń ​czyk?
– Chiń​czyk? – po​wta​rza San ​chez za​sko​czo​na.
– No ten. ten dru ​gi bez gło​wy.
– Cho​dzi ci o Cal​de​ró​na? – upew​nia się San​chez.
Han​ne wy ​glą​da na wy ​jąt​ko​wo za​kło​po​ta​ną. Po​cią​ga za wło ​sy i szyb​ko

mru​ga po​wie​ka​mi, jak ​by bro​ni​ła się przed pła​czem.
– No wła​śnie, o Cal​de​ró​na.



– On nie był Chiń​czy​kiem, tyl​ko Chi​lij​czy​kiem.
– Prze​pra​szam, prze​ję​zy​czy​łam się. No więc dla​cze​go Je​sper Or​re miał​by

za​mor​do​wać rów​nież je​go i też od ​rą​bać mu gło ​wę?
– Te​go nie wie​my – od​po​wia​da Man​fred. – Na ra​zie. Ale je​śli tyl​ko wy​‐

star​cza​ją​co po​grze​bie​my w prze​szło​ści Or​re​go, na pew​no znaj​dzie​my ja​kieś
po​wią​za​nia.

Po krót​kim na​my​śle po​sta​na​wiam wy ​ko​rzy​stać szcze​nię​cą ener​gię, któ​ra
zda​je się roz​sa​dzać San​chez i któ​rą do​brze znam ze swo​ich po ​cząt​ków w po​‐
li​cji, choć już jej nie mam od wie​lu, wie​lu lat.

– Ro ​dzi​ce Em​my Boh​man nie ży​ją – zwra​cam się do niej. – Ale ży​je
ciot​ka, bo zgło​si​ła jej za​gi​nię​cie. Mo​gła​byś wy ​brać się do niej i usta​lić, co
wie o zna​jo ​mo ​ści swo​jej sio ​strze​ni​cy z Or​rem? Po ​py​taj też ko​le​żan​ki z Clo ​‐
thes & Mo​re. Nie wia​do​mo, czy Em​ma by ​ła bli​sko z ciot​ką.

San​chez ki​wa gło ​wą i wy​cho​dzi z sal​ki, a za nią czła​pie Man​fred. Zo ​sta​ję
sam z Han ​ne.

– Pój​dzie​my na spa​cer? – py​tam.
Idzie​my w pa​da​ją​cym śnie​gu przez Kung ​sholm​storg w kie​run​ku Norr

Mälar​strand. Wiatr wci​ska się pod mo​ją cien ​ką kurt​kę, a śnieg za​le​ga​ją​cy na
uli​cy wsy​pu​je mi się do sne ​aker​sów, przy​po​mi​na​jąc, że cią​gle nie ku ​pi​łem
so​bie zi​mo ​wych bu​tów. Han ​ne idzie obok mnie, mil​czą​cy cień w nie​zbyt
zgrab​nym płasz​czu. Do ​szedł​szy do Norr Mälar​strand, skrę​ca​my w le​wo,
w stro ​nę sztok​holm​skie​go ra​tu ​sza. Śnieg wi​ru​je nad za​to ​ką Rid​dar​fjär​den,
zbi​ja się nad wo ​dą w bia​łą mgłę i za​cie​ra kon​tu ​ry do ​mów na po​łu​dnio ​wym
brze​gu.

– Wszyst​ko w po ​rząd​ku? – py​tam.
Han​ne od ​wra​ca gło​wę i pa​trzy na mnie nie​zgłę​bio ​nym spoj​rze​niem.
– A dla​cze​go mia​ło​by nie być w po​rząd ​ku?
W jej gło ​sie wy ​czu​wam ja​kąś ob​cość, jak ​by by​ła go ​to​wa w każ​dej chwi​li

za​zna​czyć dy​stans wo ​bec mnie.
– Mia​łem na my ​śli to, co… zda​rzy​ło się wczo​raj.
Za​trzy​mu ​je się, sta​je ty ​łem do wia​tru i na​cią​ga so​bie kap​tur na gło​wę. Pa​‐

trzy na mnie smut​nym wzro​kiem. Płat​ki śnie​gu to ​pią się na jej po​licz​kach,
mam ocho ​tę wy​cią​gnąć rę​kę i ze​trzeć wil​goć z jej skó​ry, wiem jed​nak, że nie
wol​no mi te​go zro​bić. Bo ona ni​g​dy nie po ​zwa​la​ła na coś ta​kie​go.

– To, co zda​rzy​ło się wczo ​raj. – za​czy​na – by ​ło ład​ne. Po ​do​ba​ło mi się.
Ale mu​szę być wo ​bec cie​bie cał​kiem szcze​ra. Mię​dzy na​mi już ni​g​dy nic nie



bę​dzie. Przy​naj​mniej tak na po​waż​nie. Je​śli chcesz, mo​że​my zno​wu się spo ​‐
ty ​kać, ale ni​g​dy nie bę​dzie​my ra​zem. Ro ​zu​miesz?

Z ja​kie​goś po​wo ​du jej sło​wa prze​raź​li​wie mnie roz​cza​ro​wu​ją. Cho​ciaż
nie do koń​ca wiem dla​cze​go. No bo cze​go ja wła​ści​wie się spo​dzie​wa​łem?
Że zo​sta​nie​my pa​rą po jed​nej wspól​nie spę​dzo​nej no ​cy? Że to, co zro​bi​łem
dzie​sięć lat te​mu, zo​sta​nie za​po​mnia​ne i wy ​ba​czo​ne?

– Mo​gę spy ​tać dla​cze​go?
Od ​wra​ca się i ru​sza w stro​nę na​brze​ża. Po​tem przy ​sta​je i pa​trzy na wo​dę.

Do ​łą​czam do niej i za​trzy​mu ​ję się obok. Nad za​to​ką krą​żą du ​że czar​ne pta​ki.
Mo​że to ja​kaś od​mia​na ka​wek al​bo wron.

– My​ślisz, że jest im zim​no? – py​ta.
– My​ślę, że mar​z​ną jak dia​bli.
– Je​stem cho ​ra – mó​wi, od​wra​ca​jąc się do mnie. – Po ​waż​nie. I nie mo ​gę

obar​czać cię tym pro​ble​mem. To by ​ło​by nie​wła​ści​we.
Kie​dy sły ​szę, że jest cho​ra, od ra​zu my​ślę o ma​mie. Wi​dzę, jak sie​dzi na

ta​ra​sie i pa​li pa​pie​ro​sa na jed ​nym ze sta​rych ogro ​do​wych krze​seł. W gru ​bym
swe​trze mi​mo cie​pła i z je​dwab​nym sza​lem cia​sno owią​za​nym wo​kół gło ​wy.

Coś mięk​nie we mnie na wspo ​mnie​nie tej chu ​dej ko ​bie​ty, któ ​ra by​ła mo​‐
ją ma​mą, a wła​ści​wie jej nędz​nych resz​tek. Po​wra​ca​ją też za​pa​chy: my​dła,
dy​mu pa​pie​ro​so​we​go oraz te in​ne. To​wa​rzy ​szą​ce cho​ro​bie: środ​ków de​zyn​‐
fek​cyj​nych i ją​trzą​cych się ran. Za​pa​chy, któ​re tak do​brze znam. Szpi​tal​nych
ko​ry​ta​rzy, za​si​ka​nych prze​ście​ra​deł, go ​to ​wa​nych ziem​nia​ków w mun ​dur​kach
i za​pa​ro​wa​nych w fo​lii ka​na​pek z żół​tym se​rem.

Wszyst​kie za​pa​chy zbli​ża​ją​ce​go się koń​ca.
– Masz ra​ka? – py​tam. Sam nie wiem dla​cze​go, to by​ło sil​niej​sze ode

mnie.
Han​ne wy ​bu​cha śmie​chem.
– Nie – od​po​wia​da. – Dla​cze​go aku​rat ra​ka?
– Nie mam po​ję​cia. Wie​le lu​dzi… cho​ru ​je na ra​ka.
Nie ko ​men​tu​je mo ​je​go dziw​ne​go po​dej​rze​nia, tyl​ko pa​trzy na mnie py​ta​‐

ją​cym wzro​kiem z uśmie​chem igra​ją​cym w ką​ci​kach ust.
W tym mo ​men​cie przy​po​mi​na mi się Ja​net. Ja​kiś rok te​mu by​ła prze​ko​‐

na​na, że ma gu ​zek na pier​si. Za​dzwo ​ni​ła do mnie i za​le​wa​jąc się łza​mi, pro ​si​‐
ła mnie, że​bym w ra​zie jej śmier​ci za​jął się Al​bi​nem. Na​wet się wte​dy nie za​‐
nie​po​ko​iłem. Myśl, że mat​ka mo​je​go dziec​ka mo​że być śmier​tel​nie cho​ra,
po​zo​sta​wi​ła mnie cał​kiem obo ​jęt​nym.



Cie​ka​we, o czym to świad ​czy.
– Więc co to jest? – py ​tam.
– Nie chcę o tym mó​wić – od​po​wia​da i od​wra​ca się zno​wu, po czym ru ​‐

sza w śnież​nej za​mie​ci w kie​run​ku ko​men​dy tak zde​cy ​do​wa​nym kro​kiem, że
nie ośmie​lam się iść za nią.

Gdy w koń ​cu po​sta​na​wiam też wró​cić, dzwo ​ni mo​ja ko​mór​ka. To Ja​net.
Jej głos jest jesz​cze bar​dziej nie​spo​koj​ny niż zwy​kle, to​też do​my​ślam się od
ra​zu, że coś mu​sia​ło się stać.

– Mu​sisz po ​roz​ma​wiać z Al​bi​nem – oświad ​cza bez zbęd​nych wstę​pów.
Pod​cho​dzę do ja​kiejś bra​my, aby osło​nić się przed wia​trem.
– O czym?
– O. on za​czy​na zni​kać mi z do​mu. I za​da​je się z tą nie​cie​ka​wą ban ​dą ze

Sko​gås, no wiesz, opo ​wia​da​łam ci o nich.
Wci​skam się we wnę​kę tuż przy drzwiach, chcąc osło ​nić się też przed

śnie​giem. Ogrze​wam so​bie jed ​ną dłoń o szy ​ję. Pal​ce mam sztyw​ne i zmar​z​‐
nię​te jak ka​wał​ki lo ​du.

– Ro​zu​miem. Za​da​je się z pacz​ką ze Sko ​gås. I dla​cze​go aku​rat ja miał​‐
bym z nim o tym roz​ma​wiać?

Sam sły ​szę, jak to brzmi, i na​tych ​miast ża​łu ​ję swo​je​go py​ta​nia. Nie mia​‐
łem za​mia​ru zby ​wać Ja​net, ale za​wsze jest tak sa​mo. Jak tyl​ko po​ja​wia się ja​‐
kiś pro​blem z Al​bi​nem, ona od ra​zu dzwo​ni do mnie. Cho ​ciaż jesz​cze na dłu​‐
go za​nim się uro​dził, usta​li​li​śmy, że bę​dzie wy ​cho​wy​wać go sa​ma. Po ​nie​waż
uro​dzi​ła go wbrew mo​jej wo​li.

– Bo je​steś po ​li​cjan​tem i znasz się na tych spra​wach. Na nar​ko​ty ​kach
i po ​dob​nych rze​czach. I wiesz, jak koń ​czą ta​kie dzie​cia​ki. No i po​za tym je​‐
steś je​go oj​cem – do​da​je szyb ​ko i nie​mal szep​tem, jak​by wy​po​wie​dzia​ła ja​‐
kieś za​ka​za​ne sło​wo.

Pa​trzę na pa​da​ją​cy śnieg i za​sta​na​wiam się, jak dać jej wresz​cie do zro ​zu​‐
mie​nia to, co już daw​no po ​win​na by ​ła zro ​zu​mieć, i jed​no​cze​śnie nie być dla
niej nie​mi​ły. Ja​kich użyć ar​gu​men​tów, że​by raz na za​wsze uciąć jej ga​da​ni​nę.

– To na pew​no nic groź​ne​go – mó ​wię, chy​ba jed ​nak tro​chę zbyt ła​god​nie.
– Skąd mo​żesz to wie​dzieć?! – krzy​czy w słu ​chaw​ce. – Za​wsze jest tak

sa​mo. Nie chcesz wziąć choć​by naj​mniej​szej od​po​wie​dzial​no​ści za Al​bi​na.
Nie po​ma​gasz. Mi​mo że cię pro ​szę. Czy ty cho​ciaż masz po ​ję​cie, ja​kie to dla
mnie trud ​ne, że​by za​dzwo​nić do cie​bie i po ​pro​sić o coś ta​kie​go? Wiesz, jak
dłu ​go się wa​ha​łam, za​nim się​gnę​łam po ko​mór​kę i wy​bra​łam ten twój cho ​ler​‐



ny nu​mer? Je​steś w sta​nie to so​bie wy ​obra​zić?
Prze​ły​kam śli​nę i uzna​ję, że nie jest to wła​ści​wy mo ​ment, aby przy​po​mi​‐

nać jej o na​szej umo​wie sprzed po ​nad pięt​na​stu lat.
– Okej – od​zy​wam się, ogrze​wa​jąc so​bie dru​gą dłoń o szy​ję.
– No do ​bra. To kie​dy?
– Co kie​dy? Na pew​no nie dzi​siaj. Je​stem w trak ​cie śledz​twa w spra​wie

mor​der​stwa.
– Ju​tro?
– Ju​tro… nie. Nie dam ra​dy ju ​tro. Mo​że w przy ​szłym ty​go​dniu.
– Wiesz co, Pe​ter? To wła​śnie ca​ły ty. I po co ja do cie​bie dzwo ​ni​łam?

Za​kop się w tej swo ​jej cho​ler​nej pra​cy i idź so​bie w ja​sną cho​le​rę! Ja i Al​bin
nie chce​my cię wię​cej wi​dzieć! Sły ​szysz? Wy​noś się do dia​bła!

Jesz​cze dłuż​szą chwi​lę sto ​ję w bra​mie i pa​trzę na płat​ki śnie​gu. Ob ​ser​wu ​‐
ję czar​ne pta​ki szy​bu​ją​ce na​de mną w za​mie​ci. My​ślę o ma​mie i sio ​strze śpią​‐
cych na cmen​ta​rzu Le​śnym i za​sta​na​wiam się, czy one tam mar​z​ną, za​ko​pa​ne
dwa me​try pod zie​mią. A po​tem prze​my ​ka mi jesz​cze przez gło​wę, że to
kosz​mar​nie nie​spra​wie​dli​we, że stra​ci​łem Han ​ne, kie​dy wła​śnie zno​wu ją od​‐
zy​ska​łem. Wiem, wiem – to nie ja ją od​zy​ska​łem, mó​wiąc szcze​rze, jed​nak
w ja​kimś sen ​sie moż​na od​nieść ta​kie wra​że​nie.

Ale już w na​stęp​nym mo​men​cie przy​po​mi​na​ją mi się wszy ​scy, któ​rych
utra​ci​łem, cho​ciaż nie ode​szli i nie umar​li, jak Al​bin i Ja​net. Wszy ​scy ci, któ​‐
rych od​trą​ci​łem, okła​ma​łem al​bo od nich ucie​kłem. I kie​dy za​sta​na​wiam się
nad tym tro​chę głę​biej, do​cho​dzę do wnio​sku, że za​słu​ży​łem so​bie na to – to
od​po​wied​nia ka​ra dla mnie, że Han ​ne ni​g​dy nie bę​dzie mo ​ja.



Emma

Dwa ty​go​dnie wcze​śniej
 



 
To ja​kaś kom​plet​na bzdu ​ra. Ja, któ​ra ni ​g​dy w ży​ciu nie ukra​dłam choć​by ka​‐
wał​ka cze​ko ​la​dy, je​stem oskar​żo​na o kra​dzież dro​gie​go pier​ścion​ka. Sia​dam
na jed​nym z mo​ich zie​lo ​nych fo ​te​li i kła​dę no ​gi na sto​li​ku. Na​gle czu​ję, jak
bar​dzo bra​ku​je mi Sig​ge​go. Ja​sne, że to tyl​ko kot, ale był mo​im wier​nym to​‐
wa​rzy​szem i swo​ją obec​no​ścią spra​wiał, że to miesz​kan​ko sta​wa​ło się praw​‐
dzi​wym do​mem. Bez nie​go wy​da​je się strasz​nie pu ​ste i zim​ne. Mo​że po ​win​‐
nam so​bie ku​pić dru ​gie​go ko​ta, jed ​nak to by​ło ​by w pew​nym sen​sie nie w po ​‐
rząd​ku. Uwa​żam, że ze wzglę​du na ża​ło ​bę po Sig ​gem mu​si upły ​nąć jesz​cze
tro​chę cza​su, za​nim spro​wa​dzę tu no ​we zwie​rzę.

Pod​ręcz​ni​ki do fi​zy​ki le​żą nie​tknię​te i po​ra​sta​ją ku ​rzem. Przez Je​spe​ra
stra​ci​łam wie​le ty ​go​dni na​uki. A prze​cież to on tak na​le​gał, że​bym skoń ​czy​ła
li​ceum. A po​tem, je​śli bę​dę chcia​ła, uczy ​ła się da​lej. Za​my​kam oczy i opie​‐
ram gło​wę na opar​ciu.

Pró​bu​ję so ​bie przy​po​mnieć.
– Ale dla​cze​go wy ​le​cia​łaś ze szko ​ły?
– Je​zu, czy na​praw​dę mu ​si​my ga​dać o tym te​raz?
Je​sper wy​szedł ze mnie i prze​krę​cił się na bok. Po ​tem zwi​nął so​bie po​‐

dusz​kę i oparł na niej gło ​wę. Kie​dy po ​zby​łam się je​go cię​ża​ru, mo​głam
wresz​cie ła​twiej od ​dy​chać. Za​czerp​nę​łam głę​bo​ko po​wie​trza i spoj​rza​łam na
nie​go.

– Nie lu​bisz o tym roz​ma​wiać, co?
– Mó​wiąc szcze​rze, ja​koś szcze​gól​nie mi to nie prze​szka​dza, ty ​le że to

nie jest ra​czej ro​man​tycz​ny te​mat. Nie uwa​żasz?
– Ale chciał​bym wie​dzieć. Ko​cham cię i chciał​bym wie​dzieć, dla​cze​go

tak po​stą​pi​łaś.
– Czy ko​niecz​nie trze​ba wie​dzieć o so​bie na​wza​jem wszyst​ko?
– Oczy​wi​ście, że nie.
Przez se​kun ​dę miał nie​zwy​kle po ​waż​ną mi​nę, i to do te​go stop ​nia, że na​‐

wet się prze​stra​szy ​łam. Jak​by nie​ocze​ki​wa​nie zwró​cił spoj​rze​nie ku swe​mu
wnę​trzu, ku ja​kiejś mrocz​nej ta​jem​ni​cy, któ ​ra kry​ła się gdzieś głę​bo​ko. Ale



to szyb​ko mi​nę​ło i zno​wu wy​glą​dał jak zwy​kle. Wes ​tchnę​łam w koń ​cu, zda​‐
jąc so​bie spra​wę z te​go, że nie uda mi się wy​krę​cić.

– Dla​cze​go zre​zy​gno​wa​łaś ze szko​ły? – spy ​tał zno​wu, pod ​kre​śla​jąc każ​dą
sy​la​bę.

– Nie zre​zy​gno​wa​łam, bo ni​g​dy jej nie za​czę​łam. Kie​dy umarł ta​ta…
Pau​za.
– Tak?
Po​chy​lił się i obej​mu​jąc de​li​kat​nie dło ​nią mo ​ją pierś, po ​ca​ło​wał mnie.

Czu​łam wil​got​ne cie​pło pro​mie​niu​ją​ce z je​go cia​ła.
– Po pro​stu w mo​im ży ​ciu za​czął się cha​os. Naj​pierw umarł ta​ta, po​tem

zda​rzy​ła się ta hi​sto​ria z Gwoź​dziem. To by​ło wio ​sną w dzie​wią​tej kla​sie.
Nie mia​łam si​ły cho​dzić dłu​żej do szko​ły. Skoń ​czy​łam więc dzie​wią​tą kla ​sę
i po wa​ka​cjach przez pół ro​ku nic nie ro​bi​łam. A po ​tem za​czę​łam pra​co​wać.

Rap​tem pu​ścił mo ​ją pierś, jak​by się o nią opa​rzył.
– Czy​li to by ​ła wi​na te​go cho​ler​ne​go Gwoź​dzia?
– Nie wiem. Chy ​ba nie tyl​ko.
Ro​ze​śmiał się su​cho.
– Nie, ko​cha​nie. Prze​cież ty by​łaś jesz​cze dziec​kiem, a on był do​ro ​słym

fa​ce​tem. To, co ci zro​bił, by ​ło od​ra​ża​ją​ce i pod ​łe. po pro​stu obrzy​dli​we. Prze​‐
klę​ty pe​do​fil.

– Ale prze​cież ja się na to go​dzi​łam.
Je​sper usiadł gwał​tow​nie, na​cią​ga​jąc so​bie koł​drę na bio ​dra. Na​gle wy ​‐

glą​dał na bar​dzo za​gnie​wa​ne​go.
– Chy​ba nie chcesz mi po​wie​dzieć, że po tych wszyst​kich la​tach so​bie

przy​pi​su​jesz wi​nę za to, co się sta​ło?
– Nie chcę już o tym mó​wić.
Wes ​tchnął.
– Prze​pra​szam. Ale po pro​stu je​stem wście​kły, kie​dy so ​bie uświa​do​mię,

jak on cię wy​ko​rzy ​stał. By​łaś nie​peł​no​let​nia, za​leż​na od nie​go i on po pro​stu
cię zgwał​cił.

– Daj spo​kój! To prze​cież nie był gwałt.
– Na​zy​waj to so​bie, jak chcesz. To by​ło złe i on po​wi​nien był to wie​‐

dzieć.
– Wo​bec te​go jak na​zwiesz to mię​dzy na​mi?
Znie​ru​cho​miał.
– Nie na​dą​żam.



– No bo czy ja nie je​stem za​leż​na od cie​bie? Pra​cu​ję w fir​mie, któ​rej je​‐
steś sze​fem. Ale nie masz żad​ne​go pro​ble​mu, że​by się ze mną pie​przyć.

– Prze​cież to zu​peł​nie co in ​ne​go. Obo​je je​ste​śmy do​ro​śli i ko ​cha​my się.
Żad​ne z nas nie wy ​ko​rzy​stu​je dru​gie​go. To jest co naj​wy​żej… Sam nie
wiem. Co naj​wy ​żej nie​pro ​fe​sjo​nal​ne z mo ​jej stro​ny.

Cho​ciaż brzmia​ło to w mia​rę prze​ko​nu​ją​co, za​uwa​ży​łam, że do ​tknę​łam
czu​łe​go punk ​tu. Od​su​nął się tro​chę i po omac​ku się​gnął po pa​pie​ro​sy le​żą​ce
na noc​nej szaf​ce.

– Bądź szcze​ry, Je​sper. Uwa​żasz, że to jest cał​kiem nor​mal​na re​la​cja
mię​dzy dwoj​giem rów​nych so​bie lu ​dzi?

Nie od​po​wie​dział.
Le​żę w łóż​ku wy ​cią​gnię​ta na ple​cach, kom​plet​nie ubra​na, i pa​trzę w su​‐

fit. W jed​nym ką​cie sieć pa​ję​cza drży w po ​wie​trzu, któ ​re cią​gnie od okna.
Su​fit prze​ci​na na ukos dłu​gie pęk​nię​cie, bie​gną​ce od jed​ne​go ro​gu do dru ​gie​‐
go. Wiem, że za ja​kiś czas trze​ba bę​dzie od ​no​wić miesz​ka​nie, ale skąd ja we​‐
zmę na to pie​nią​dze?

To wi​na Je​spe​ra.
Wszyst​ko jest wi​ną Je​spe​ra. Zno ​wu czu ​ję się prze​gra​na. Po oży​wie​niu

i ener​gii, ja​ka mnie prze​peł​nia​ła, kie​dy pod​pa​li​łam ga​raż Je​spe​ra, nie po​zo​‐
stał na​wet ślad. Mam wra​że​nie, jak​bym ko​lej​ny raz ru​nę​ła gło​wą w dół
w głę​bo​ką czar​ną dziu ​rę. Na do​da​tek nad Sztok​hol​mem zno ​wu pa​da. Na​wet
nie​bo pła​cze.

Na​gle ogar​nia mnie nie​prze​par​ta ocho ​ta, by sta​nąć twa​rzą w twarz z Je​‐
spe​rem. Chcę go przy​przeć do mu ​ru i zmu​sić do od​po​wie​dzi, dla​cze​go tak ze
mną po​gry​wa. Je​śli to zro​bię, je​śli bę​dę sil​na i zdo​łam spo ​tkać się z nim jak
rów​na z rów​nym, wte​dy być mo ​że od​zy​skam kon ​tro​lę nad swo​im ży​ciem
i od ​zy​skam wła​sną god ​ność.

Mu​si się udać, po​sta​na​wiam. Prze​cież z Gwoź​dziem się uda​ło.
Na biu ​ro dy​rek​tor​ki skła​da​ły się nie​wiel​ki ko ​ry​ta​rzyk z dwo​ma wy​tar​ty​‐

mi fo​te​la​mi obi​ty​mi ak ​sa​mi​tem oraz wła​ści​wy ga​bi​net za drzwia​mi z mlecz​ną
szy​bą. Na jed​nym z fo ​te​li sie​dzia​łam ja, a na dru ​gim – ma​ma. Przed na​mi stał
ni​ski sto​lik z brzo​zo​wej sklej​ki za​wa​lo ​ny pli​kiem cza​so ​pism. Przej​rza​łam je
po​bież​nie: „Współ​cze​sna Szko​ła”, „Pi​smo Pe​da​go​gicz​ne”. Nic cie​ka​we​go.
Za szy​bą da​wa​ły się za​uwa​żyć ja​kieś ru ​chy, ale nie spo​sób by​ło zgad ​nąć, kto
się tam znaj​du​je.

Ma​ma prze​bie​ra​ła pal​ca​mi po swo ​jej no​wej sza​fi​ro​wej tor​bie i w któ​rymś



mo ​men ​cie mi​mo wo ​li syk​nę​ła, co ozna​cza​ło, że jest wście​kła.
– Nie ro ​zu​miem, dla​cze​go nie chcą nam po ​wie​dzieć, o co cho​dzi. Mam

ro​bo​tę i nie mo​gę tu tkwić ca​ły dzień, je​śli spra​wa nie jest strasz​nie po​waż​na.
Po​wie​dzia​łam to dy​rek​tor​ce, jak za​dzwo ​ni​ła. Mam na​dzie​ję, że to na​praw​dę
coś bar​dzo pil​ne​go, bo cze​ka na mnie ro ​bo​ta i mu​szę my ​śleć o po​grze​bie mę​‐
ża. Po​za tym…

– Ma​mo, pro​szę cię. Prze​stań, ktoś mo​że usły​szeć.
Ob ​rzu​ci​ła mnie lo​do​wa​tym spoj​rze​niem.
– Obyś tyl​ko cze​goś nie od​sta​wi​ła. Zro​bi​łaś coś?
– Skąd mam to wie​dzieć? Nie mam po​ję​cia, dla​cze​go tu je​ste​śmy.
Spoj​rza​łam na ze​gar na ścia​nie. Cien​ka czar​na wska​zów​ka se​kund​ni​ka

przy​po​mi​na​ła no ​gę pa​ją​ka po ​ru​sza​ją​cą się po tar​czy. Kie​dy do ​szła do dwu​‐
nast​ki, wska​zów​ka po ​ka​zu​ją​ca mi​nu​ty drgnę​ła i po ​ru​szy​ła się odro ​bi​nę do
przo​du.

– Ga​da​łaś na lek​cji?
– Prze​stań. Prze​cież wia​do​mo, że nie ga​da​łam.
– Wa​ga​ro​wa​łaś?
– Daj spo ​kój. Nie wa​ga​ro ​wa​łam.
– To czy wo​bec te​go mo ​żesz mi wy​ja​śnić, dla​cze​go sie​dzę tu​taj, a nie je​‐

stem w pra​cy?
Ma​ma z upodo ​ba​niem pod​kre​śla​ła, że ma pra​cę, tak aby wszy ​scy o tym

wie​dzie​li. Od kie​dy za​czął jej do​le​gać krę​go​słup, przez wie​le lat by​ła bez​ro ​‐
bot​na, to ​też otrzy​ma​nie te​raz pra​cy zna​czy​ło dla niej bar​dzo du​żo.

Zer​k​nę​ła na ze​gar na ścia​nie, któ​ry po ​ka​zy​wał dzie​sięć mi​nut po je​de​na​‐
stej.

– Mam trzy​dzie​ści mi​nut. I ani jed ​nej wię​cej.
Splo​tła swo ​je tłu​ste dło ​nie na ko​la​nach. Za​le​gła ci​sza. Nie wie​dzia​łam,

co mam po​wie​dzieć. Za mlecz​ną szy ​bą roz​le​gło się szu ​ra​nie krze​seł o pod​ło ​‐
gę.

– Em​mo – ode​zwa​ła się zno​wu ma​ma.
– Tak?
– Chy​ba nie pa​lisz ha​szy​szu?
W tej sa​mej chwi​li otwo​rzy ​ły się drzwi ga​bi​ne​tu i Britt Hen ​riks ​son, dy ​‐

rek​tor​ka szko ​ły, po​ka​za​ła nam swo​ją opa​lo​ną twarz. Cien​ka let​nia su​kien​ka
z Ma​ri​mek​ko wi​sia​ła jak wo​rek na jej chu​dym cie​le.

– Cie​szę się, że mo​gły​ście przyjść. Za​pra​szam!



Zro​bi​ła krok do ty​łu i sze​ro​ko otwo ​rzy​ła drzwi. Ma​ma we​szła pierw​sza
i po​wie​dzia​ła dzień do​bry, a ja z ocią​ga​niem ru ​szy​łam za nią. Dy ​rek​tor​ka
uśmiech​nę​ła się do mnie sztucz​nie, bio ​rąc mnie za rę​kę.

Na ob​ro​to ​wym fo ​te​lu na​prze​ciw​ko biur​ka sie​dział Sig ​mund, na​zy​wa​ny
Freu ​dem, psy​cho​log szkol​ny. Je​go ciem​ne, krót​ko ob​cię​te wło ​sy, buj​na bro ​da
i ob ​fi​ta po​wło ​ka cie​le​sna czy ​ni​ły go ra​czej po ​dob​nym do ta​ty Fi​zi Poń​czo​‐
szan​ki niż do su​ro​we​go nie​miec​kie​go psy​cho​lo ​ga. Obok Sig​mun ​da sie​dzia​ła
Elin. Mia​ła pur​pu​ro​we po ​licz​ki i upar​cie pa​trzy​ła w pod​ło ​gę.

– Dzię​ku​ję, Elin, mo ​żesz już iść. W ra​zie cze​go po​pro​si​my cię jesz​cze
raz – po​wie​dzia​ła dy​rek ​tor​ka.

Elin wsta​ła, ani na chwi​lę nie od​ry ​wa​jąc wzro​ku od li​no​leum, i opu ​ści​ła
ga​bi​net.

– Ależ dzi​siaj cie​pło – rzu ​ci​ła Britt. – Dro​gi Sig​mun ​dzie, czy mógł​byś
otwo​rzyć okno?

Dy ​rek​tor​ka mia​ła ra​cję. W po​ko​ju by​ło dusz​no i za​jeż​dża​ło nie​świe​ży​mi
skar​pe​ta​mi. Psy ​cho​log szkol​ny nie bez wy​sił​ku wstał z ob ​ro​to​we​go fo ​te​la,
po​czła​pał do okna i otwo ​rzył je. Wpu​ścił do nie​wiel​kie​go po ​miesz​cze​nia tro​‐
chę la​ta.

– O wie​le le​piej – za​pisz​cza​ła Britt. – Na​pi​je​cie się so​ku?
Ski​nę​łam gło ​wą, ale ma​ma pod ​nio ​sła rę​kę i po​wie​dzia​ła:
– Ja dzię​ku​ję. Spie​szę się do pra​cy.
Britt na​la​ła so​ku do bia​łe​go pla​sti​ko​we​go kub​ka i po ​da​ła mi go. Ta​kie sa​‐

me kub​ki są w sto ​łów​ce, stwier​dzi​łam w du​chu nie bez zdzi​wie​nia. Wy ​obra​‐
ża​łam so ​bie bo​wiem, że na​uczy​cie​le i dy ​rek​tor​ka ma​ją praw​dzi​wą por​ce​la​nę
i szklan​ki. Że w po ​ko​ju na​uczy​ciel​skim i w ga​bi​ne​cie dy ​rek​to ​ra wszyst​ko jest
ład ​niej​sze i do​sko​nal​sze.

Britt po ​pra​wi​ła so ​bie su ​kien ​kę z Ma​ri​mek ​ko i usia​dła bar​dzo ostroż​nie na
krze​śle, jak​by się ba​ła, że mo ​gło ​by się roz​paść.

– Em​mo, chy ​ba wiesz, dla​cze​go się tu​taj dzi​siaj spo​ty​ka​my?
Po​krę​ci​łam prze​czą​co gło​wą. Ni​by skąd mia​ła​bym to wie​dzieć?
Britt od​chrząk​nę​ła i opu ​ści​ła wzrok. Nie ule​ga​ło wąt​pli​wo ​ści, że czu​ła się

nie​zręcz​nie w tej sy​tu ​acji. Sig ​mund nie od​zy ​wał się wca​le, tyl​ko ba​wił się
swo ​ją bro​dą i z roz​ma​rze​niem pa​trzył w okno.

– Co ta​kie​go ona zbro​iła? – spy​ta​ła ma​ma.
– Nie, nie – za​opo​no​wa​ła Britt. – Em​ma nie zro​bi​ła nic złe​go. Do ​wie​‐

dzie​li​śmy się tyl​ko, że je​den z na​szych na​uczy​cie​li… że pe​wien na​uczy​ciel



zbli​żył się do Em​my.
– Co ta​kie​go? – rzu​ci​ła ma​ma, pusz​cza​jąc rącz​kę swo ​jej sza​fi​ro​wej to​reb ​‐

ki, któ ​ra z hu​kiem upa​dła na pod ​ło​gę.
– Cho ​dzi o jed​ne​go z na​szych mło​dych pra​cow​ni​ków, na​uczy​cie​la za​jęć

tech ​nicz​nych. No cóż, to bar​dzo pra​co​wi​ty i zdol​ny czło​wiek, ale. we​dług
uzy​ska​nych in​for​ma​cji. Em​mo, mo ​że po​wie​dzia​ła​byś sa​ma? Czy to praw​da?
Czy on rze​czy​wi​ście zbli​żył się do cie​bie?

Nie by​łam w sta​nie się ode​zwać, po​nie​waż czu ​łam się tak, jak​bym w bu ​zi
mia​ła peł​no pia​sku, a w gar​dle zbi​tą gu ​lę.

– Em​mo – rzekł Sig​mund swo​im no​so ​wym szwedz​kim z nie​miec​kim ak​‐
cen​tem. – To bar​dzo waż​ne, aby​śmy się do​wie​dzie​li, co się sta​ło. Ze wzglę​du
na cie​bie i na po ​zo​sta​łą mło ​dzież w szko​le. Czy on kie​dy​kol​wiek zbli​żył się
do cie​bie?

Za​wa​ha​łam się chwi​lę, po czym ski​nę​łam gło ​wą. Ma​ma syk ​nę​ła i pod​‐
nio ​sła to​reb​kę z pod​ło ​gi.

– A co kon​kret​nie zro​bił? – spy​ta​ła Britt ła​god​niej​szym to​nem, kła​dąc
swą ko​ści​stą dłoń na mo ​jej dło​ni. Cof​nę​łam ją, nic nie mó​wiąc. Obok mo ​je​go
kub​ka z so ​kiem peł​zła bie​dron​ka z dwie​ma krop​ka​mi. Jak to by​ło? Czy że​by
wy ​po​wie​dzieć ja​kieś ży​cze​nie, wy​star​czy jed​na bie​dron ​ka, czy po​trze​ba ich
wię​cej? – Przy ​kro mi, Em​mo, ale mu​si​my się te​go do​wie​dzieć. Czy on cię
po​ca​ło ​wał?

Bie​dron​ka do ​tar​ła do brze​gu sto ​łu. By​ła tak bli​sko, że mo​gła​bym jej do​‐
tknąć. Wy ​cią​gnę​łam rę​kę, że​by się prze​ko​nać, czy przy​pad​kiem nie wej​dzie
mi na pa​lec.

– Em​mo. – Głos dy ​rek​tor​ki był su ​ro​wy. – Czy cię po ​ca​ło​wał? Pró​bo​wał
cze​goś wię​cej?

Ski​nę​łam gło ​wą, nie od ​ry​wa​jąc wzro​ku od bie​dron​ki. W po​ko​ju za​le​gła
ci​sza. Tak głę​bo​ka, że sły​chać by​ło od​głos sa​mo​cho​dów prze​jeż​dża​ją​cych
głów​ną dro ​gą i od​gło​sy śmie​ją​cych się dzie​ci na bo​isku.

– Czy wy… – Britt za​wa​ha​ła się. – Czy od ​by​li​ście ze so ​bą… sto​su​nek?
Sto​su ​nek. Za​drża​łam. To sło​wo brzmia​ło jak ja​kaś cho​ro​ba za​kaź​na.

Do ​tknę​łam nie​wiel​kie​go po​ma​rań​czo​we​go ro​bacz​ka pal​cem wska​zu​ją​‐
cym.

– Tak – po​wie​dzia​łam. – Tak.
Bie​dron​ka zmie​ni​ła kie​ru​nek i ru​szy​ła z po​wro ​tem w stro ​nę kub​ka.
Gdy mlecz​ne drzwi za​mknę​ły się za na​mi, ma​ma wło​ży​ła na sie​bie ża​‐



kiet. Każ​de​mu za​czerp ​nię​ciu po​wie​trza to ​wa​rzy​szy ​ło gło​śne po ​ję​ki​wa​nie.
Mia​ła czer​wo ​ną twarz. Z ca​łych sił przy ​ci​ska​jąc tor​bę do pier​si, od​wró ​ci​ła się
do mnie.

Nie wiem, cze​go się spo​dzie​wa​łam. Mo​że gde​ra​nia, jak strasz​nie trud​ne
jest dla niej to wszyst​ko. Al​bo zło ​ści, że stra​ci​ła ty ​le swo​je​go cen​ne​go cza​su
w pra​cy, bo mu ​sia​ła przyjść w środ​ku dnia do szko​ły.

Moc​ne ude​rze​nie pa​dło bez ostrze​że​nia i spo​wo ​do​wa​ło, że nie​mal się za​‐
chwia​łam. Przez se​kun​dę wszyst​ko wo ​kół za​wi​ro​wa​ło, a po ​tem po po​licz​ku
roz​lał się pie​ką​cy ból.

– Dziw​ka – syk​nę​ła ma​ma i cięż​kim kro​kiem po​szła ko​ry ​ta​rzem.



Hanne

 



 
Wra​ca​jąc do ko ​men​dy, gu​bię dro ​gę. Nie wiem, czy to pod wpły​wem wzbu​‐
rze​nia po roz​mo​wie z Pe​te​rem, czy też wsku​tek cho ​ro ​by.

A mo​że je​dy​nie za​wi​ni​ła po ​go​da. Śnieg pa​da tak gę​sty, że wi​dać za ​le​d​‐
wie na kil​ka me​trów, a wszyst​kie bu​dyn​ki roz​my​wa​ją się w bia​łej mgle.
Oczy​wi​ście na do​mach znaj​du​ją się ta​blicz​ki z na​zwa​mi ulic, ale ja kom ​plet​‐
nie tra​cę orien​ta​cję, jak ​by rap​tem ca​ła sieć ulic na Kung​shol​men zo​sta​ła wy​‐
gum​ko​wa​na z mo​jej pa​mię​ci.

Płat​ki śnie​gu wpa​da​ją mi za koł​nierz i roz​pusz​cza​ją się, za​mie​nia​jąc
w struż​kę wo ​dy spły​wa​ją​cą po de​kol​cie. Dło​nie mam lo​do​wa​to zim​ne, a pa​‐
ni​ka przy​cza​iła się gdzieś na wy ​so​ko​ści klat​ki pier​sio​wej i przy ​gnia​ta ją ni​‐
czym za​ci​śnię​ta pięść. Mo​gła​bym oczy​wi​ście po pro​stu spy​tać któ​re​goś z mi​‐
ja​ją​cych mnie prze​chod​niów o dro ​gę, na przy ​kład tę mło​dą ko ​bie​tę pcha​ją​cą
wó​zek dzie​cię​cy al​bo męż​czy​znę z tor​bą te​ni​so​wą prze​wie​szo ​ną przez ra​mię
czy pa​rę za​ko​cha​nych ob​ści​sku​ją​cą się bez że​na​dy w bra​mie. Ale nie mo​gę,
nie je​stem w sta​nie przy​znać się sa​ma przed so​bą, że nie umiem tra​fić z po​‐
wro​tem do ko​men ​dy.

Wiatr na​wie​wa pod kap ​tur nie​du​że twar​de grud​ki, któ​re sma​ga​ją mi po​‐
licz​ki. Wszyst​ko do​oko​ła jest bia​łe. Wszę​dzie tyl​ko śnieg i lód. Jest chy​ba
rów​nie zim​no jak u Inu​itów na Gren​lan ​dii.

Przy​cho​dzą mi na myśl lu ​dzie, któ ​rzy pró​bo​wa​li zdo ​być ob​sza​ry po​lar​ne,
nie​rzad​ko z tra​gicz​nym re​zul​ta​tem: Amund​sen, An ​drée, Strind​berg i Nan​sen.
Ale przede wszyst​kim Claus Pa​arss, duń​sko-nor​we​ski ofi​cer, któ​ry wy ​brał się
na Gren​lan​dię w 1728 ro ​ku, aby od​szu​kać po ​tom​ków osad​ni​ków sprzed dwu​‐
stu lat.

Przed eks ​pe​dy​cją na​iw​nie uzna​no, że mło ​dzi męż​czyź​ni do​brze jeż​dżą​cy
na nar​tach są w sta​nie prze​mie​rzyć nie​zna​ny kon ​ty ​nent we wszyst​kich kie ​‐
run​kach bez więk​szych pro​ble​mów.

Pa​arss za​brał ze so​bą na wy ​pra​wę na Gren ​lan ​dię dwu​dzie​stu żoł​nie​rzy,
dwu​na​stu ska​zań​ców, garst​kę pro​sty​tu ​tek i dwa​na​ście ko ​ni. Po do​tar​ciu na
miej​sce za​czę​ła się nie​uchron​na wal​ka z na​tu​rą i z wła​sny​mi ludź​mi. W eki​‐



pie wy​buchł bunt, a za​nim Pa​arss zdą​żył go zdła​wić, je​go to​wa​rzy​sze za​czę​li
wy​mie​rać na szkor​but i czar​ną ospę. Pa​da​ły rów​nież ko​nie. Pa​ars ​so​wi dwu​‐
krot​nie nie uda​ło się prze​mie​rzyć kon​ty​nen​tu na pie​cho​tę. W koń​cu je​go ma​‐
rze​nie, aby za​lud​nić Gren​lan​dię duń​ski​mi ary​sto ​kra​ta​mi i ich ro ​dzi​na​mi, le​‐
gło w gru​zach.

Skąd bie​rze się w lu ​dziach dą​że​nie do ujarz​mie​nia świa​ta? Zresz​tą ono
nie ogra​ni​cza się je​dy​nie do przy​ro​dy – w każ​dym z nas tkwi pra​gnie​nie do
pa​no​wa​nia rów​nież nad so​bą na​wza​jem, za​rów​no w ob ​rę​bie spo​łe​czeń​stwa,
jak i w re​la​cjach bez​po​śred ​nich.

Nie trze​ba szu​kać da​le​ko: na przy ​kład Owe przez ca​łe ży ​cie usi​ło ​wał
pod​po​rząd​ko​wać mnie so ​bie, jed​nak to mu się nie uda. Po​nie​waż za​sto​su​ję
tak​ty ​kę zna​ną z przy​ro ​dy i wy​cień​czę go swo​im nie​ustę​pli​wym chło ​dem, aż
w koń​cu się pod​da i znaj​dzie so​bie ko​goś in​ne​go do znie​wo ​le​nia.

Mru​gam go​rącz​ko​wo, pró​bu​jąc bro​nić się przed gę​stym śnie​giem. Jesz​‐
cze raz pró​bu​ję za​cze​pić na czymś spoj​rze​nie, zna​leźć ja​kąś wska​zów​kę w tej
bia​łej sce​ne​rii. Z jed​nej stro ​ny tro​chę mnie na​wet ku​si, że​by za​dzwo​nić do
Owe​go, bo wiem, że na​tych ​miast rzu​cił​by wszyst​ko, wsko ​czył do sa​mo ​cho​du
i przy​je​chał po mnie. Aby mnie ura​to​wać w ta​ki sam spo​sób, jak ro ​bił to za​‐
wsze, kie​dy coś po​psu​łam.

Kil​ka mi​nut póź​niej za​dym​ka mi​ja i w od​da​li wy ​ła​nia​ją się zna​jo ​me kon ​‐
tu​ry Kli​ni​ki Oku​li​stycz​nej Świę​te​go Ery​ka. Od​dy​cham z ulgą. Już wiem,
gdzie je​stem i jak mam wró​cić do cie​płe​go bu​dyn ​ku ko​men ​dy. Ale to prze​ra​‐
ża​ją​ce i pa​ra​li​żu​ją​ce po ​czu​cie bez​sil​no​ści wciąż jest we mnie. Nie chce mnie
opu​ścić, na​wet gdy sie​dzę już za biur​kiem i pa​trzę przez szy ​bę na Kung​‐
sholms ​ga​tan. I cho ​ciaż wy​pi​jam trzy kub​ki go​rą​cej her​ba​ty, na​dal dy​go​czę
z zim​na.

Zer​kam na Pe​te​ra. Sie​dzi kil​ka me​trów da​lej, ty​łem do mnie, ze wzro ​‐
kiem utkwio​nym w ekra​nie kom​pu​te​ra. Ma wil​got​ne wło​sy, a na pod ​ło​dze
do​oko​ła je​go śmiesz​nie cien​kich spor​to​wych bu​tów utwo​rzy ​ły się ma​łe ka​łu ​‐
że.

Ża​łu​ję, że nie cho​ru ​ję na ra​ka, bo wte​dy mo​gła​bym mu wszyst​ko po ​wie​‐
dzieć. Ale nie moż​na prze​cież wy​znać, że ma się po​cząt​ki de​men ​cji. Zwłasz​‐
cza ko​muś, z kim wła​śnie wy​lą​do​wa​ło się w łóż​ku. To coś ty​siąc​krot​nie gor​‐
sze​go niż ja​ka​kol​wiek cho​ro​ba we​ne​rycz​na. I w pew​nym sen ​sie coś bar​dziej
upo​ka​rza​ją​ce​go. Utra​ta pa​mię​ci i otę​pie​nie umy ​sło​we są obrzy​dli​we. Od​py​‐
cha​ją​ce. Po​wo​li za​cznę się za​mie​niać w oso​bę bez​wol​ną i wy ​ma​ga​ją​cą sta​łej



opie​ki, a z kimś ta​kim prze​cież nikt nie chciał​by być.
Po​za Owem oczy​wi​ście.
Mo​że więc to jed ​nak jest mi​łość. Być z kimś nie​za​leż​nie od te​go, co się

dzie​je. Przy​po​mi​na​ją mi się sło​wa z Pierw​sze​go Li​stu św. Paw​ła do Ko​ryn​‐
tian:

Wszyst​ko zno ​si, wszyst​kie​mu wie​rzy, we wszyst​kim po​kła​da na​dzie​ję,
wszyst​ko prze​trzy​ma.

Ale ja nie chcę, aby Owe mnie zno​sił i wszyst​ko prze​trzy​mał. Pra​gnę je​‐
dy​nie, że​by zo​sta​wił mnie w spo ​ko​ju.

Mo​że po​win ​nam wy​brać się na Gren​lan​dię? Od​być wresz​cie tę po ​dróż,
na któ​rą ni​g​dy się nie zdo​by​łam. Te​raz, kie​dy jest jesz​cze na to czas. Ale za​‐
miast te​go sie​dzę tu ​taj, w ko​men​dzie po ​li​cji kry ​mi​nal​nej, w miej​scu, gdzie
wszyst​ko się za​czę​ło i gdzie być mo​że wszyst​ko się skoń ​czy.

Gu ​nil​la za​wsze mi po ​wta​rza, że nie po​win ​nam tra​cić na​dziei.
No pro ​szę, ko​lej​ne nie​uchron​ne upo ​ko​rze​nie: nie tra​cić na​dziei. Nikt, kto

jest po​waż​nie cho​ry, nie po​wi​nien ni​g​dy po​rzu ​cać na​dziei, bo to jest nie​wy ​‐
ba​czal​na zdra​da wo​bec naj​bliż​szych i le​ka​rzy. Wręcz wo ​bec ca​łe​go spo ​łe​‐
czeń​stwa, któ​re opie​ra się na prze​ko​na​niu, że wszyst​kie pro ​ble​my da się roz​‐
wią​zać i wszyst​kie cho ​ro​by da się wy ​le​czyć.

Gu ​nil​la mó​wi tak​że, że do​pó​ki trwa ży ​cie, jest też na​dzie​ja. Bo kto wie,
czy ju ​tro na​ukow​cy nie wy ​naj​dą ja​kie​goś le​kar​stwa.

A je​śli czło​wiek nie jest w sta​nie mieć na​dziei? Co wte​dy?
Na​dzie​ja jest prze​re​kla​mo ​wa​ną bo​ją ra​tun ​ko​wą; od cho​rych lu​dzi ocze​‐

ku​je się, aby trzy ​ma​li się jej kur​czo​wo z rześ ​kim i peł​nym wdzięcz​no​ści
uśmie​chem na ustach. Pusz​cze​nie jej jest po​dob​no nie tyl​ko nie​roz​trop​ne, ale
i nie​so​li​dar​ne.

A ja je​stem już pie​kiel​nie zmę​czo​na ko ​niecz​no​ścią by ​cia so​li​dar​ną.
Po lun​chu od​słu​chu​ję prze​słu ​cha​nie Em​my Boh ​man. Nie po​tra​fię te​go

okre​ślić, ale coś mi prze​szka​dza, coś, co nie do koń​ca zga​dza się z na​szą teo​‐
rią. Je​śli za​ło ​ży​my, że ko ​bie​ta zna​le​zio ​na w do​mu Je​spe​ra Or​re​go to rze​czy​‐
wi​ście Em​ma Boh​man, to wciąż bez od ​po​wie​dzi po ​zo​sta​je py ​ta​nie, dla​cze​go
Or​re miał​by ją za​mor​do​wać. Je​że​li mie​li ro​mans, a on chciał go skoń ​czyć, to
ra​czej nic nie sta​ło na prze​szko​dzie, po ​nie​waż trud ​no go ra​czej po ​dej​rze​wać,
by był szcze​gól​nie moc​no za​an​ga​żo​wa​ny w ten zwią​zek. Po co więc za​bi​jać
ją w ten spo​sób? Me​to ​da dzia​ła​nia spraw​cy, umiesz​cze​nie gło ​wy w okre​ślo​‐
nym miej​scu na pod ​ło​dze, unie​sie​nie po​wiek – to wszyst​ko su​ge​ru​je, że za​‐



bój​ca ży​wił ogrom​ną nie​na​wiść do ofia​ry. Nie ro ​zu​miem jed​nak, za co Or​re
mógł​by aż do te​go stop​nia nie​na​wi​dzić Em​mę Boh ​man. W każ​dym ra​zie na
pod​sta​wie tej ogra​ni​czo​nej wie​dzy, ja​ką po​sia​dam na ich te​mat.

Po​za tym: gdy ​by Or​re rze​czy​wi​ście chciał za​mor​do​wać tę dziew​czy​nę,
dla​cze​go zro​bił to we wła​snym do​mu, a po ​tem nie ukrył jej cia​ła? Prze​cież
mu ​siał zda​wać so​bie spra​wę, że zna​le​zie​nie zwłok bę​dzie rów​no​znacz​ne z je​‐
go zde​ma​sko​wa​niem.

I wresz​cie: je​że​li jed​nak po ​su​nął się do te​go i ją za​bił – w przy​stę​pie sza​‐
leń ​stwa czy pod wpły ​wem przy ​pad​ko​we​go za​bu​rze​nia psy​cho​tycz​ne​go – to
dla​cze​go opu ​ścił dom, nie za​bie​ra​jąc ze so ​bą port​fe​la ani te​le​fo ​nu ko​mór​ko​‐
we​go? Gdzie moż​na się po​dziać w środ​ku zi​my bez pie​nię​dzy i te​le​fo​nu?

Za oknem za​czy​na zmierz​chać i żół​ty blask ulicz​nych la​tar​ni od​bi​ja się
w szy ​bie. W biu ​rze za​pa​no​wał spo ​kój. Je​dy​nie od cza​su do cza​su sły​chać od​‐
gło ​sy po ​je​dyn​czych przy ​ci​szo​nych roz​mów oraz skrzy ​pie​nie biur​ka San ​chez,
kie​dy pi​sze coś na swo​im kom​pu​te​rze.

Prze​glą​dam da​lej ra​port ze śledz​twa. Czy​tam ze​zna​nia współ​pra​cow​ni​‐
ków i przy​ja​ciół Je​spe​ra. Ni​g​dzie nie znaj​du​ję choć​by naj​mniej​szej alu ​zji, że
miał ja​kie​kol​wiek pro ​ble​my psy​chicz​ne. Nikt nie wspo ​mi​na, by kie​dy​kol​‐
wiek za​cho​wy​wał się agre​syw​nie. I w tym tkwi szko ​puł. Bo te​go ro ​dza​ju
zbrod​ni nie po ​peł​nia​ją lu ​dzie zdro​wi, ma​ją​cy nor​mal​ne ży​cio ​ry​sy. Po ​peł​nie​‐
nie bru​tal​ne​go mor​der​stwa wy​ma​ga nie​ja​ko od​po​wied​nich pre​dys ​po​zy​cji. Ich
pierw​sze ozna​ki wi​dać już w mło​dym wie​ku – od​bie​ga​ją​ce od nor​my za​cho​‐
wa​nie, drob ​ne prze​stęp​stwa czy sto ​so​wa​nie prze​mo​cy wo ​bec zwie​rząt al​bo
młod ​szych dzie​ci. To, że Je​sper Or​re lu​bił ostry seks i pod​kra​dał dam​ską bie​‐
li​znę, na​le​ży uznać w tym kon​tek​ście za rzecz zu​peł​nie nor​mal​ną. Więk​szość
z nas ma drob​ne mrocz​ne ta​jem​ni​ce, o któ ​rych wo ​li​my nie mó​wić, ale tyl​ko
nie​licz​ni mor​du​ją in​nych lu ​dzi i od ​rą​bu​ją im gło ​wy.

Ta hi​sto​ria jest tak od​mien ​na, że wy​ma​ga zu​peł​nie in ​nych mo​de​li ob ​ja​‐
śnia​ją​cych.

No i ma​my jesz​cze Cal​de​ró​na. Któ ​ry nie jest Chiń​czy​kiem. Swo​ją dro ​gą
skąd, u dia​bła, wy​trza​snę​łam te​go Chiń​czy​ka? To ko​lej​na z idio ​tycz​nych rze​‐
czy, któ ​re ostat​nio zda​rzy​ło mi się chlap​nąć mi​mo wo ​li. Mo​że pierw​szy raz
w ży​ciu zro ​bię się na​praw​dę za​baw​na, kie​dy już roz​cho​ru​ję się na do ​bre?
I bę​dę jed​ną z tych pa​cjen ​tek, dzię​ki któ ​rym per​so​nel w do ​mu opie​ki bę​dzie
skrę​cał się ze śmie​chu, a in ​nym pen ​sjo​na​riu​szom je​dze​nie w po​sta​ci nie​mow​‐
lę​cej pap ​ki utkwi w gar​dle.



Tak czy owak, mi​mo że San​chez wzię​ła pod lu ​pę ca​łe śledz​two w spra​‐
wie Cal​de​ró​na i na no ​wo prze​słu​cha​ła je​go bli​skich, nie zna​la​zła żad​ne​go po ​‐
wią​za​nia mię​dzy nim a Or​rem.

Na​gle z za​my​śle​nia wy ​ry​wa mnie ha​łas do ​cho​dzą​cy od biur​ka San ​chez.
Man​fred mó​wi bar​dzo gło ​śno i wy​ma​chu​je rę​ka​mi, a po kil​ku se​kun​dach
pod​cho​dzi do nich Pe​ter. Man​fred wkła​da ma​ry​nar​kę, San ​chez też wcią​ga ża​‐
kiet, wsu ​wa ko​mór​kę do kie​sze​ni i ner​wo​wym ru ​chem ga​si lamp​kę na biur​‐
ku.

Pe​ter od ​wra​ca się i ru​sza ku mnie. Je​go szczu​pła po ​stać zdra​dza ner​wo​‐
wość i znie​cier​pli​wie​nie. Na​tych ​miast się do​my ​ślam, że mu​sia​ło się coś stać.

– W po​bli​żu do​mu Or​re​go zna​le​zio​no za​bi​te​go męż​czy​znę. Po​je​dziesz
z na​mi?

Je​ste​śmy na te​re​nie zie​lo ​nym kil​ka​set me​trów na za​chód od wil​li Je​spe​ra
Or​re​go. Śnieg pa​da już tro ​chę sła​biej, a nie​bie​skie świa​tła po ​li​cyj​nych ra​dio​‐
wo ​zów roz​świe​tla​ją bia​ły kra​jo​braz roz​my​wa​ją​cy się w zmierz​chu. Ga​łę​zie
drzew ugi​na​ją się pod cię​ża​rem świe​że​go pu​chu. Man​fred uno​si nie​bie​sko-
bia​łą ta​śmę i da​je mi znak, abym prze​szła pod nią. San​chez i Pe​ter są już przy
grup​ce lu​dzi zgro​ma​dzo​nej ja​kieś dzie​sięć me​trów da​lej. Po​za ta​śmą tło​czy
się kil​ku cie​kaw​skich ga​piów. Nie​któ ​rzy roz​grze​wa​ją się, ude​rza​jąc ener​gicz​‐
nie rę​ko​ma o tu​łów, in ​ni ro ​bią zdję​cia te​le​fo ​na​mi ko​mór​ko​wy ​mi. Po​li​cjan ​ci
w mun​du​rach nie po ​zwa​la​ją im po ​dejść bli​żej. Wy​ja​śnia​ją, że nie ma nic do
oglą​da​nia, i ape​lu​ją, aby po​szli do do​mu.

Kie​dy idę w stro ​nę grup​ki funk ​cjo​na​riu ​szy i tech​ni​ków kry ​mi​nal​nych
sto​ją​cych pod du​żym drze​wem, z da​le​ka wi​dzę tkwią​cą w śnie​gu zna​jo​mą
zie​lo​ną skrzy​nię z na​pi​sem „PIA​SEK”.

– Zna​la​zło go kil​ko​ro dzie​cia​ków – mó ​wi Man​fred, pa​trząc na mnie. –
Dla​cze​go to za​wsze dzie​ci mu ​szą od​kry​wać umar​la​ków? Pew​nie za​mie​rza​ły
wleźć do skrzy​ni i się w niej scho​wać, a od ​kry​ły zwło​ki. Za​mar​z​nię​te na
kość.

Pod​cho​dzę do ze​bra​nych. Ki​wam gło ​wą ku nie​któ ​rym zna​nym mi oso​‐
bom, a po​tem pró​bu​ję doj​rzeć, co kry​je się we wnę​trzu po​jem​ni​ka na pia​sek.
Na sa​mym dnie wi​dzę za​rys mę​skiej po​sta​ci. Le​ży sku ​lo​ny jak em​brion,
ubra​ny w dżin ​sy i cien​ki swe​ter. Twarz, po ​kry​ta po​czer​nia​łą krwią i szro​nem,
wy ​da​je mi się dziw​nie zna​jo​ma.

To jest Je​sper Or​re.



Emma

Dwa ty​go​dnie wcze​śniej
 



 
Grze​bię cha​otycz​nie w swo​jej pro​wi​zo​rycz​nej skrzyn ​ce na na​rzę​dzia. De​cy​‐
du​ję się na mło ​tek i dłu​to, po czym wrzu​cam je do tor​by. Tem​pe​ra​tu​ra jest
bli​ska ze​ru, wkła​dam więc gru​bą kurt​kę i zi​mo ​we bot​ki, na​stęp​nie opusz​‐
czam miesz​ka​nie i wy​cho​dzę na Val​hal​la​vägen, że​by zła​pać tak ​sów​kę.

Zim​no mi, cho​ciaż mam i czap​kę, i rę​ka​wicz​ki. Kil​ku wła​ści​cie​li psów,
ku​ląc się przed wia​trem, spa​ce​ru​je w pal​tach al​bo pu​cho​wych kurt​kach. Nie
wi​dać wie​lu sa​mo​cho​dów. Oczy​wi​ście mo​gła​bym za​mó ​wić tak​sów​kę te​le​fo ​‐
nicz​nie, nie chcę jed​nak zo ​sta​wiać żad​nych śla​dów po so ​bie w sys ​te​mie re ​‐
zer​wa​cji.

Po mniej wię​cej dzie​się​ciu mi​nu​tach nad ​jeż​dża wol​ne au​to, ma​cham więc
na nie, aby pod ​je​cha​ło do chod ​ni​ka. Szy​ba jest po ​kry​ta krysz​tał​ka​mi lo ​du.
Po​da​ję ad​res kil​ka ulic da​lej od Je​spe​ra. Ostroż​no​ści ni​g​dy za wie​le. Kie​row​‐
ca ma na imię Jor​ge i jest cho​ro ​bli​wie ga​da​tli​wy. Od​po​wia​dam zdaw​ko​wo na
je​go py​ta​nia, ma​jąc na​dzie​ję, że zro ​zu​mie, co mu chcę w ten spo​sób po​wie​‐
dzieć. I rze​czy ​wi​ście za​ła​pu​je. Po chwi​li za​le​ga ci​sza. Sły​chać je​dy​nie war​kot
sil​ni​ka i do​bie​ga​ją​cą z ra​dia mu​zy​kę kla​sycz​ną.

Jak to w ogó​le moż​li​we? Jak moż​na ca​ły ​mi mie​sią​ca​mi, ca​ły​mi la​ta​mi
pro​wa​dzić po​dwój​ne ży​cie? Jak Je​sper mógł być jed​no​cze​śnie ze mną i z in​‐
ną ko​bie​tą? To ja​kaś za​ba​wa, sport, któ ​re​go ce​lem by​ło oszu ​ki​wa​nie oto​cze​‐
nia – al​bo mnie – tak dłu ​go, jak się da? Czy on na​praw​dę chciał mnie
skrzyw​dzić, zruj​no​wać mi ży​cie?

Wciąż nie znam od​po​wie​dzi, a py ​tań mno​ży się co ​raz wię​cej.
Po​za tym kto po ​wie​dział, że ja je​stem je​dy​na? Mo​że jest du​żo wię​cej ta ​‐

kich oszu​ka​nych dziew​czyn? Opie ​ram po​li​czek o zim​ną szy ​bę i za​my​kam
oczy. Pró​bu​ję so​bie wy ​obra​zić te in​ne, w ich sa​mot​nych miesz​kan​kach roz​‐
sia​nych po Sztok​hol​mie, ale mi się nie uda​je. Nie mo ​gę ani nie chcę uwie ​‐
rzyć, że mo​gło​by tak być. No bo skąd on wziął​by czas na to wszyst​ko?

Tak​sów​ka zwal​nia przed czer​wo​ną drew​nia​ną wil​lą. Wyj​mu ​ję port​fel,
pła​cę go​tów​ką i wy​cho​dzę na zim​no. Jor​ge zni​ka w ciem​no​ści, a ja po​zo​sta​ję
sa​ma na wą​skiej ulicz​ce. Gdzieś da​le​ko sły​szę szcze​ka​nie psa.



Za​czy​nam iść w wia​do​mym kie​run​ku. Po kil​ku me​trach przez nie​uwa​gę
wcho​dzę w ka​łu​żę. Cien ​ka war​stwa lo​du pę​ka z trza​skiem. Po obu stro​nach
ulicz​ki sto​ją oka​za​łe do ​my, w więk​szo​ści zbu ​do ​wa​ne na prze​ło ​mie wie​ków.
W oknach pa​li się świa​tło. Prze​my ​ka mi przez gło ​wę, że w każ​dej z tych wil​li
ży​je ja​kaś ro​dzi​na o wła​snej, nie​po​wta​rzal​nej hi​sto​rii. Oczy ​wi​ście nie są ​dzę,
by wszy​scy, któ​rzy miesz​ka​ją w tych pięk ​nych, ogrom​nych do​mach, by ​li
szczę​śli​wi. Bo czy pie​nią​dze i wła​dza są stu​pro​cen​to ​wą gwa​ran​cją szczę​ścia?

Po​przecz​na ulicz​ka jest tak wą​ska, że nie​mal jej nie za​uwa​żam. Znaj​du​ją​‐
ce się przy niej do ​my są już now​sze, praw​do​po ​dob​nie z lat pięć ​dzie​sią​tych,
i nie​co mniej​sze. Na chod​ni​ku le​żą ster​ty li​ści za​mie​nio ​ne przez mróz
w zdra​dziec​ko śli​skie ję​zy​ki lo​du. Po pra​wej stro ​nie wy​so ​ko na nie​bie wi​dać
księ​życ w peł​ni, ide​al​nie okrą​gły i po ​ły​sku​ją​cy zło ​ci​ście, jak do​rod​ny, doj​rza​‐
ły owoc.

Roz​po​zna​ję dom od ra​zu. Osma​lo​ne ki​ku​ty ster​czą w zie​mi na miej​scu
ga​ra​żu, a sła​by swąd zwę​glo​ne​go drew​na wciąż zdra​dza, co się tu​taj wy​da​‐
rzy​ło. Nie​bie​sko-bia​ła ta​śma z na​pi​sem „Po​li​cja” opa​su​je spa​lo ​ny bu​dy​nek
jak wstąż​ka za​wią​za​na na ogrom​nym pre​zen​cie. Tro ​chę ło​po​cze na wie​trze.
Czu​ję, jak przy​spie​sza mi puls. A jed ​nak zdo​ła​łam wpły ​nąć na je​go ży​cie,
do​bra​łam się do nie​go, co praw​da nie tak, jak so ​bie wy​obra​ża​łam.

Sam wy ​bra​łeś, stwier​dzam w du​chu. Wca​le nie mu ​sia​ło tak być.
Zza szy​by w drzwiach wej​ścio ​wych pa​da sła​ba smu ​ga świa​tła, ale po​za

tym w ca​łym do​mu od stro​ny la​su jest ciem​no. Po se​kun​dzie wa​ha​nia otwie​‐
ram furt​kę i idę w kie​run​ku wej​ścia. Zwię​dłe i ścię​te przy​mroz​kiem kwia​ty
obrze​ża​ją wą​ską ścież​kę, po​za któ​rą roz​po​ście​ra się traw​nik. Tu i ów​dzie
tkwią sa​mot​ne so​sny. Dział​ka nie pre​zen​tu​je się atrak ​cyj​nie. Dba​nie o ro ​śli​ny
i ogród nie le​ży chy​ba w je​go za​in ​te​re​so ​wa​niach. Ale co ja wła​ści​wie wiem
o je​go za​in ​te​re​so​wa​niach i o nim sa​mym?

Mam pod pal​ca​mi zim​ną mo​sięż​ną klam​kę. Przez se​kun​dę ogar​nia mnie
po​czu​cie, jak ​bym sta​ła w ob​li​czu cze​goś nie​zwy​kle do ​nio ​słe​go, jak ​bym przez
na​ci​śnię​cie tej klam​ki pod​ję​ła nie​odwo​łal​ną de​cy​zję. Od​su ​wam jed​nak tę
myśl ja​ko śmiesz​ną. Prze​cież to wszyst​ko za​czę​ło się daw​no te​mu. Mo​ja
obec​ność tu​taj jest na​tu ​ral​nym na​stęp​stwem te​go, co zro​bił mi Je​sper.

Ale mo​że wła​śnie to by​ło je​go ce​lem?
Ta myśl nie sprzy​ja mo​im za​mia​rom, sta​ram się więc ze wszyst​kich sił,

aby nie do​pro​wa​dzi​ła mnie do nie​uchron​ne​go wnio ​sku. Na​ci​skam gu​zik
dzwon​ka. W tej sa​mej se​kun​dzie po dru​giej stro ​nie drzwi roz​le​ga się wście ​‐



kłe bu ​cze​nie. Ser​ce wa​li mi moc​no, a żo​łą​dek za​ci​ska się w bo ​le​snym skur​‐
czu. Nie je​stem pew​na, co bym zro​bi​ła, gdy​by nie​spo ​dzie​wa​nie otwo​rzył mi
drzwi i sta​nę​li​by​śmy twa​rzą w twarz. Mo ​że po​win ​nam by​ła le​piej się przy ​go​‐
to ​wać, zro ​bić so​bie no​tat​ki, wąt​pię bo ​wiem, że przy​po​mnia​ła​bym so​bie
wszyst​kie te waż​ne rze​czy, któ​re po​win ​ny zo​stać po​wie​dzia​ne.

Sto​ję przez chwi​lę bez ru​chu na schod​kach, z pal​cem na dzwon​ku, i ob ​‐
ser​wu ​ję, jak pa​ra wy ​do​by​wa​ją​ca się z mo​ich ust za​mie​nia się w ma​łe bia​łe
ob​łocz​ki roz​dmu​chi​wa​ne przez wiatr. Po​za tym nic się nie dzie​je. Na​ci​skam
dzwo​nek jesz​cze raz. Zno ​wu roz​le​ga się bu ​cze​nie, któ​re roz​ry​wa ci​szę głę​bo​‐
kim, ohyd ​nym szarp​nię​ciem.

Roz​glą​dam się do​oko​ła.
Po dru ​giej stro​nie uli​cy stoi je​den dom ukry​ty w ciem​no​ści, a za nim, da​‐

lej w kie​run​ku za​to​ki, znaj​du​je się ich wię​cej. W oknach wi​dać świa​tła, z ko​‐
mi​nów uno​si się dym, ale na dwo​rze jest pu​sto – nie wi​dać ani lu ​dzi, ani sa​‐
mo ​cho​dów.

Po kil​ku mi​nu​tach scho ​dzę ze schod​ków i ru ​szam za róg do​mu. W bocz​‐
nej ścia​nie bia​łe​go bu​dyn​ku są ni​sko umiesz​czo​ne dwa okien​ka od piw​ni​cy.
Przy ​ku​cam i za​glą​dam do środ ​ka. Lam​pa się nie pa​li, ale sła​by snop świa​tła
wpa​da przez otwar​te drzwi na ko​ry​tarz. Po chwi​li roz​po​zna​ję w mro​ku za​rys
pral​ki. Idę da​lej, spraw​dza​jąc ko ​lej​ne okna. Wy​glą​da na to, że w środ ​ku nie
ma ni​ko​go. Za​sta​na​wiam się i roz​wa​żam ry ​zy​ko. Oczy ​wi​ście nie moż​na wy​‐
klu ​czyć, że dom wy ​po​sa​żo​ny jest w alarm, ale je​śli się włą​czy, to prze​cież go
usły​szę. Po ​za tym nie za​uwa​ży​łam żad ​nych szyl​dów ani in​for​ma​cji o urzą​‐
dze​niu alar​mo ​wym.

Kie​dy wra​cam pod okien ​ko do piw​ni​cy, stwier​dzam, że jest do ​sko​na​le
osło​nię​te przed wzro​kiem przy ​pad​ko​wych prze​chod​niów. Bocz​na ścia​na do​‐
mu le​ży bo​wiem w cie​niu nie​du​że​go wzgó ​rza po​ro​śnię​te​go ko​śla​wy ​mi so​sna​‐
mi. Mię​dzy ich ga​łę​zia​mi prze​bi​ja się blask księ​ży​ca, za​pew​nia​jąc wy ​star​cza​‐
ją​co du ​żo świa​tła, abym mo ​gła so​bie po ​ra​dzić bez la​tar​ki. Za​glą​dam więc
jesz​cze raz do środ​ka. Pral​ka stoi ide​al​nie pod oknem, po ​win​no się więc
udać. Wyj​mu ​ję z tor​by dłu​to i mło ​tek i stwier​dzam w tym mo​men​cie, że nie
mam zie​lo ​ne​go po ​ję​cia, jak wy ​wa​ża się okno. Wbi​jam dłu ​to na chy​bił tra​fił
za po​mo ​cą młot​ka we fra​mu ​gę i pró ​bu​ję ją wy​ła​mać.

Nic z te​go. Uzy ​sku​ję je​dy​nie ty​le, że na ra​mie po​wsta​je pa​skud​na ry​sa.
Ocie​ram pot z czo ​ła. Na​stęp​nie uno​szę mło ​tek i nie bez ocią​ga​nia ude​‐

rzam nim w szy​bę. Szkło sy ​pie się na zie​mię i do piw​ni​cy. Wa​lę dru​gi raz



i ko​lej​ny. Usu ​wam każ​dy wi​docz​ny ka​wa​łek szy​by tkwią​cy jesz​cze w ra​mie.
Po​tem przy​ku​cam, wstrzy ​mu ​ję od ​dech i na​słu​chu​ję ewen​tu​al​nych kro​ków al​‐
bo pod​nie​sio​nych gło ​sów.

Nic się nie dzie​je.
Jest ci​cho i spo​koj​nie jak do tej po​ry. Świa​tło księ​ży​ca od​bi​ja się

w odłam​kach szkła roz​rzu​co​nych po zie​mi, jak ​by nie​bo roz​sy​pa​ło się na ty ​‐
sią​ce ka​wał​ków i spa​dło do mo ​ich stóp.

Przy ​su​wam się do okien​ka i za​glą​dam do ciem​ne​go po ​miesz​cze​nia. Wy​‐
star​czy dać nu​ra do środ ​ka i ze​sko​czyć pro​sto na pral​kę. Po chwi​li wa​ha​nia
cho​wam mło ​tek i dłu​to do tor​by i wrzu​cam ją do piw​ni​cy. Lą​du​je z głu​chym
pac​nię​ciem na po ​sadz​ce. Na​stęp ​nie prze​kła​dam no​gi przez okno, sia​dam na
bla​sza​nym pa​ra​pe​cie, chwy ​tam się rę​ka​mi ra​my i ze​ska​ku​ję na dół.

To by​ło ła​twiej​sze, niż są​dzi​łam. Sto ​jąc już po​środ​ku piw​ni​cy Je​spe​ra,
ża​łu ​ję, że nie do​sta​łam się tu ​taj wcze​śniej. Czuć prosz​kiem do pra​nia i tro​chę
wil​go​cią. Na​prze​ciw​ko pral​ki stoi du​ża su​szar​ka, a w ro​gu le​ży stos brud​nej
bie​li​zny.

Nie​zbyt to im​po​nu ​ją​ce.
Kie​dy otwie​ram drzwi, za​uwa​żam, że mam krew na dło​ni. Mu​sia​łam się

zra​nić, wdra​pu​jąc się przez okno. Mię​dzy kciu​kiem a pal​cem wska​zu​ją​cym
do​strze​gam głę​bo​kie prze​cię​cie, z któ ​re​go le​ci czer​wo ​na struż​ka.

Pod​cho​dzę do szaf​ki obok pral​ki, otwie​ram ją i wi​dzę kosz. Wy​glą​da na
to, że jest pe​łen bie​li​zny. Wy​cią​gam coś bia​łe​go. Do​pie​ro kie​dy owi​jam so​bie
dłoń nie​du​żym ka​wał​kiem ma​te​ria​łu, za​uwa​żam, że to dam​skie majt​ki.
Wzdry​gam się, ale mi​mo wszyst​ko uży​wam ich do opa​trun​ku, po czym idę
na gó​rę.

Je​stem tro​chę za​sko ​czo​na. Dom spra​wia wra​że​nie nie​co zu​ży​te​go. Bia​łe
ścia​ny nie są już ide​al​nie bia​łe, a par​kiet wy​glą​da na po ​ry​so​wa​ny. Tu i ów​‐
dzie brak na​wet klep​ki. Ale wy​strój jest ty​po​wy dla Je​spe​ra: su ​ro​wy duń ​ski
de​sign, lam​py jak żyw​cem wy ​ję​te z ma​ga​zy​nów po ​świę​co​nych ar​chi​tek​tu ​rze
wnętrz. Gład​kie, chro​mo ​wa​ne i la​kie​ro​wa​ne po​wierzch ​nie od ​bi​ja​ją blask
księ​ży​ca. Na ścia​nach wi​szą du​że czar​no-bia​łe fo​to​gra​fie zwie​rząt i ro​ze​bra​‐
nych ko​biet. Pę​ka mi ser​ce. Prze​cież to mógł​by być nasz dom.

Na​gle wy ​bu​cham pła​czem, któ​ry ści​ska mi krtań od chwi​li, gdy tyl​ko we​‐
szłam do środ ​ka. Osu ​wam się na czar​ną skó ​rza​ną ka​na​pę i po​zwa​lam łzom
pły ​nąć. Mięk ​kie świa​tło księ​ży​ca pa​da na pod ​ło​gę. W po​wie​trzu uno ​si się
lek ​ki za​pach pa​pie​ro​so ​we​go dy​mu. Mo ​że to jed​nak nie był do​bry po ​mysł,



aby się tu wła​my​wać. Bo te​raz, gdy je​stem w je​go do​mu, wszyst​ko jest ta​kie
na​ma​cal​ne i bo​le​sne. Zdra​da wy ​da​je się jesz​cze więk​sza i jest zu​peł​nie nie do
po​ję​cia.

Roz​glą​dam się po po ​ko​ju. Na re​ga​le stoi zdję​cie: Je​sper i grup ​ka ko​biet
na pla​ży. Ko​bie​ty są w bi​ki​ni, drob​ne i pięk ​ne, i ma​ją nie​du​że, kształt​ne pier​‐
si – zu ​peł​nie nie​po​dob​ne do mo ​ich ba​lo ​nów. Ja​kaś ciem​no​wło​sa stoi bar​dzo
bli​sko nie​go. Za bli​sko. Tak bli​sko, że od ra​zu jest ja​sne, że mu​si być kimś
wię​cej niż tyl​ko zna​jo​mą.

Od ​wra​cam się w dru ​gą stro​nę i zno ​wu czu ​ję, jak ści​ska mi się żo​łą​dek.
Czy ona – ta ciem​no​wło​sa ko ​bie​ta – wie, że on ją oszu ​ku​je, czy też ży​je

w złud​nym prze​ko​na​niu, że jest tą je​dy​ną? Mo ​że po​win ​nam jej wszyst​ko wy​‐
ja​śnić? Na​gle ude​rza mnie myśl, że praw​do​po​dob​nie ona wie o mnie, bo być
mo ​że Je​sper opu​ścił mnie dla niej, że​by nie oszu​ki​wać nas obu. Nie​wy ​klu​‐
czo​ne, że do ​sko​na​le wie​dzia​ła, co ro ​bi, kie​dy zwią​za​ła się z Je​spe​rem. Mo ​że
na​wet z pre​me​dy​ta​cją mnie wy ​ma​new​ro​wa​ła.

Ta dru​ga.
To by tłu ​ma​czy​ło je​go na​głe ze​rwa​nie i brak ja​kich ​kol​wiek wy ​ja​śnień.

Rap​tem je​stem pew​na, że wła​śnie tak mu ​sia​ło być. Ta pięk​na ko ​bie​ta ode​bra​‐
ła mi Je​spe​ra i nie​za​leż​nie od te​go, czy wie​dzia​ła o mnie, czy nie, to ona jest
przy​czy​ną, że go stra​ci​łam. Ogar​nia mnie wście​kłość na nią. Jed ​nym ru ​chem
strą​cam zdję​cie z pół​ki. Upa​da na pod​ło ​gę. Od​głos roz​trza​sku​ją​ce​go się szkła
wy ​peł​nia po ​kój, pod​czas gdy ja od​wra​cam się na pię​cie i wy​cho​dzę z nie​go.

W kuch​ni wszyst​ko jest no ​we i błysz​czą​ce. Czar​ne me​ble nie ma​ją żad​‐
nych uchwy ​tów ani rą​czek i do ​pie​ro po chwi​li do​cie​ra do mnie, że szu ​fla​dy
i szaf​ki otwie​ra się, lek ​ko je do​ty​ka​jąc. Na​czy​nia też są czar​ne, a smu​kłe kie​‐
lisz​ki do wi​na tkwią wci​śnię​te obok ta​le​rzy i ża​ro​od​por​nych mi​sek. Dwie
czar​ne ta​ce w ma​łe bia​łe sło​ni​ki sto​ją za chro​mo​wa​nym kra​nem przy​po​mi​na​‐
ją​cym prysz​ni​co​wy wąż.

Wio ​dę dło​nią po nie​rdzew​nym chro​mo ​wa​nym bla​cie. Ani jed​ne​go okru​‐
cha, ani jed​nej dro ​bin ​ki ku​rzu. Go ​ła, kli​nicz​nie czy ​sta po​wierzch ​nia. Je​dy​ne,
co od​róż​nia tę kuch ​nię od sa​li w pro​sek ​to​rium, to ma​to​wy czar​ny stół i ry​su ​‐
nek wi​szą​cy na ścia​nie. Do ​my​ślam się, że przed​sta​wia bał​wa​na, ale nie je​‐
stem pew​na. Nie jest zbyt uda​ny. Aby się nim za​chwy ​cić, trze​ba chy​ba być
ro​dzi​cem. Nad bał​wa​nem wid​nie​je na​pis „Dla Je​spe​ra”, na​gry​zmo ​lo​ny nie​‐
zgrab​ny​mi nie​bie​ski​mi li​te​ra​mi.

No ja​sne. Już wiem, jak to by​ło. Ta ciem​no​wło​sa ko ​bie​ta ma dziec​ko, ale



Je​sper nie jest je​go oj​cem. Mu​sie​li spo​tkać się wte​dy, gdy ja i Je​sper by ​li​śmy
już ra​zem. A po ​tem on zo​sta​wił mnie dla niej.

Dla nich.
W jed ​nej z błysz​czą​cych czar​nych sza​fek kry ​je się lo​dów​ka. Spraw​dzam

jej za​war​tość: mle​ko, sok, ma​sło, jaj​ka, pół bu​tel​ki bia​łe​go wi​na z nie​do​ci​‐
śnię​tym kor​kiem. Nic szcze​gól​nie cie​ka​we​go. Na sa​mym do ​le stoi pla​sti​ko​‐
wy po ​jem​nik z ja​ki​miś reszt​ka​mi. Bio​rę go ostroż​nie do rę​ki i uchy ​lam po​‐
kryw​kę. W środ​ku są klop ​si​ki i ma​ka​ron. W ro​gu le​ży sa​mot​ny, za​schnię​ty
kleks ke​czu​pu.

Kła​dę pu ​deł​ko na sto​le, pod​cho​dzę zno ​wu do lo​dów​ki i wyj​mu ​ję wi​no.
Sta​wiam je obok ma​ka​ro​nu i za​sta​na​wiam się przez chwi​lę. W oknie, obok
zwię​dłe​go blusz​czu roz​pię​te​go na łu ​ku, stoi nie​du​ży od​twa​rzacz z wmon​to ​‐
wa​nym iPo ​dem. Włą​czam go i prze​wi​jam play ​li​sty, wy ​bie​ram coś na chy​bił
tra​fił i na​ci​skam kla​wisz. Na​stęp​nie sia​dam przy sto​le.

Frank Si​na​tra śpie​wa dla mnie pio​sen​ki bo ​żo​na​ro​dze​nio​we, pod ​czas gdy
ja za​ja​dam zim​ne klop​si​ki i po​pi​jam char​don​nay Je​spe​ra. Kie​dy sły​szę sło ​wa
„the hap ​py se​ason”, bu ​dzi się we mnie wście​kłość. Do tej po​ry ani ra​zu nie
mia​łam moż​li​wo ​ści uj​rzeć tak wy​raź​nie, do ja​kie​go stop​nia je​go lśnią​ce na
wy ​so​ki po ​łysk, do​stat​nie ży ​cie róż​ni się od mo ​jej nie​mal pu ​stel​ni​czej eg​zy​‐
sten​cji w ma​łym miesz​kan​ku. To nie​spra​wie​dli​we i ktoś mu​si mu to uświa​do​‐
mić. A tym kimś mo ​gę być je​dy​nie ja.

Je​go łóż​ko jest mięk​kie, sze​ro​kie i wy ​da​je się luk ​su​so​we. Wy ​pró​bo​wu ​ję
je – oka​zu​je się, że miesz​czę się i na dłu​gość, i na sze​ro​kość. Prze​ście​ra​dło
pach​nie de​li​kat​nie my​dłem al​bo ja​ki​miś per​fu ​ma​mi. Na noc​nej szaf​ce le​ży
kie​szon​ko​we wy​da​nie ja​kie​goś kry​mi​na​łu i kil​ka pism fa​cho​wych. Otwie​ram
ostroż​nie szu​fla​dę: wi​dzę ła​do​war​kę do ko ​mór​ki, po​mad ​kę do ust i tub​kę
z in ​tym​nym że​lem na​wil​ża​ją​cym.

Czu​ję, że po raz ko​lej​ny coś skrę​ca się we mnie w środ ​ku. Za​nad​to przy​‐
bli​ży​łam się do praw​dy, któ ​rej szu​ka​łam, i te​raz mu​szę za​pła​cić wy​so​ką ce​nę
za wła​sną cie​ka​wość. Praw​da jest bar​dziej bo ​le​sna, niż by ​łam w sta​nie prze​‐
wi​dzieć. To oczy ​wi​ste, że chcia​łam się do​wie​dzieć, co sta​ło się z Je​spe​rem
i dla​cze​go się nie od​zy​wa. Ale nie chcia​łam oglą​dać je​go zdjęć, na któ ​rych
jest ra​zem z tą ciem​no​wło​są ko​bie​tą, czuć za​pa​chu ich prze​ście​ra​dła i grze​bać
w ich brud ​nych rze​czach.

Pod po​wie​ki ci​sną mi się łzy, nie ha​mu ​ję ich. Ukry ​wam twarz w pu​cho​‐
wej po​dusz​ce i wy ​bu​cham gło​śnym pła​czem. Da​ję uj​ście roz​pa​czy, któ​rą tak



dłu ​go no​si​łam w so​bie.
Kie​dy się bu ​dzę, jest już ja​sno. W pierw​szej chwi​li nie wiem, gdzie je ​‐

stem, a po​tem mój wzrok pa​da na dłoń. Bia​łe majt​ki, któ ​ry​mi owi​nę​łam ra ​nę,
są nie​mal cał​ko​wi​cie prze​siąk​nię​te za​schnię​tą krwią.

Sia​dam na łóż​ku i ostroż​nie zdej​mu ​ję pro​wi​zo​rycz​ny opa​tru​nek. Przy​naj​‐
mniej ra​na prze​sta​ła krwa​wić. Wrzu​cam za​krwa​wio​ne fi​gi za szczyt łóż​ka
z nie​okre​ślo​nym po​czu​ciem nie​sma​ku, ale tak​że ze smut​kiem, po​nie​waż na​‐
gle przy​po​mi​na mi się dziec​ko, któ​re stra​ci​łam.

Wsta​ję i do ​pie​ro wte​dy prze​ko​nu​ję się, jak bar​dzo ze​sztyw​nia​łam. Gdy
pró​bu​ję po​dejść do okna, cia​ło jak ​by nie chce mnie słu ​chać. Nie mam po​ję​‐
cia, któ​ra jest go ​dzi​na ani jak dłu​go spa​łam, ale na dwo ​rze jest wid​no i świat
jest ośle​pia​ją​co bia​ły. Cien​ka war​stwa śnie​gu po​kry ​wa zie​mię i drze​wa. Z da​‐
le​ka wi​dzę nad​jeż​dża​ją​cy sa​mo​chód.

Sto​ję da​lej przy oknie i do​pie​ro po kil​ku se​kun​dach uświa​da​miam so​bie,
co za chwi​lę mo​że się wy​da​rzyć. Au ​to, któ​re dzie​li ode mnie już za ​le​d​wie
dwa​dzie​ścia me​trów, to miej​ski SUV Je​spe​ra. Ogar​nię​ta pa​ni​ką roz​glą​dam
się po po ​ko​ju, chwy​tam tor​bę i kurt​kę, zbie​gam bły ​ska​wicz​nie po scho ​dach
na dół i pę​dzę do piw​ni​cy. Nie mam po ​ję​cia, ile mi zo ​sta​ło cza​su. Mi​nu​ta?
Trzy​dzie​ści se​kund? Nie oglą​da​jąc się za sie​bie, rzu​cam tor​bę przez okien​ko,
a po​tem prze​ci​skam się przez nie na ze​wnątrz. Nie je​stem pew​na, ale mam
wra​że​nie, że gdy sta​nę​łam na zie​mi, w tym sa​mym mo ​men ​cie w do ​mu za​‐
trza​snę​ły się drzwi wej​ścio ​we.

Pusz​czam się pę​dem mię​dzy so​sna​mi i do​ma​mi w kie​run ​ku za​to​ki. Po
kil​ku mi​nu​tach do​strze​gam skła​dzik sto​ją​cy sa​mot​nie na nie​wiel​kim pa​gór​ku
za​pew​nia​ją​cym swo​bod​ny wi​dok na dom Je​spe​ra. Za​glą​dam do środ​ka przez
brud​ne szy ​by. Ogro​do​we me​ble pię​trzą się usta​wio​ne jed​ne na dru ​gich, w ro ​‐
gu le​ży po​psu ​ty prze​no​śny grill, a na sa​mym środ​ku stoi sta​ra, wy ​sie​dzia​na
ka​na​pa. Od ​wra​cam się i pa​trzę na dom, do któ​re​go na​le​ży ta szop​ka. Wy ​glą​‐
da na opusz​czo​ny. Okna na par​te​rze za​bi​te są pły​tą pil ​śnio​wą, a pod de​li​kat​ną
war​stwą śnie​gu roz​po​zna​ję za​rys ryn​ny, któ​ra od ​pa​dła od fa​sa​dy i le​ży w dzi​‐
ko ro​sną​cej tra​wie.

Kie​dy zo ​sta​wiam za so ​bą ten opusz​czo​ny dom, mam po​czu​cie, że do ​ko​‐
na​łam waż​ne​go od​kry​cia.

Przy ​szły no​we ra​chun​ki. Sie​dzę przy sto​le w kuch​ni i pa ​trzę na plik, któ​‐
ry w cią​gu za​le​d​wie kil​ku dni stał się nie​mal dwa ra​zy więk​szy. Nie wiem, co
mam zro ​bić, po​nie​waż nie po ​sia​dam już żad ​nej bi​żu​te​rii ani in​nych cen​nych



rze​czy. A ob ​raz, któ ​ry wi​siał nad mo ​im łóż​kiem i z nie​ja​sne​go dla mnie po ​‐
wo ​du był tak war​to​ścio​wy, znik​nął. Przy ​po​mi​nam so​bie nie​po​rad​nie na​ma​lo​‐
wa​nych pił​ka​rzy w pa​ste​lo​wych ko​lo​rach, tło​czą​cych się wo​kół pił​ki. Je​śli to
praw​da, co usły​sza​łam, kie​dy odzie​dzi​czy​łam go po ciot​ce, był wart co naj​‐
mniej trzy​sta ty​się​cy. Ale ja​kie ma to te​raz zna​cze​nie, sko​ro Je​sper mi go za​‐
brał. Na​gle przy​cho​dzi mi do gło​wy, że po​win ​nam by​ła po ​rząd​nie prze​szu ​kać
je​go dom, za​miast za​bi​jać stres ma​ka​ro​nem, a po ​tem wy​le​wać łzy w je​go łóż​‐
ku i ucie​kać w sen.

Za oknem pa​da śnieg i co​raz bli​żej jest Bo ​że Na​ro​dze​nie. To bę​dą pierw​‐
sze świę​ta bez ma​my; wciąż nie mam po ​ję​cia, jak po​win ​nam je spę​dzić.
W grun​cie rze​czy nie są dla mnie szcze​gól​nie waż​ne, je​śli o mnie cho​dzi, piz​‐
za i film z wy​po​ży​czal​ni są rów​nie do​bre jak tra​dy​cyj​ne świę​to​wa​nie. Mo​że
na​wet lep ​sze, bo w Bo​żym Na​ro​dze​niu jest coś ta​kie​go, co wy​wo ​łu​je sła​by,
ale wy​raź​nie od ​czu​wal​ny lęk. Chy​ba od ​czu​wa​łam go już ja​ko ma​ła dziew​‐
czyn​ka, cho ​ciaż wte​dy cho​dzi​ło oczy ​wi​ście o in​ne rze​czy: na przy​kład że​by
ucie​szyć się z pre​zen​tów pod cho​in ​ką tak bar​dzo, aby ma​mie i ta​cie nie by​ło
przy​kro, a przede wszyst​kim że​by po pusz​cza​nym co ro ​ku o tej po​rze w te​le​‐
wi​zji fil​mie Wi​gi​lia Kar​la-Ber​ti​la Jons ​so​na stać się nie​wi​dzial​ną, po​nie​waż
wte​dy obo​je ro ​dzi​ce by​li już pi​ja​ni i nie​prze​wi​dy​wal​ni.

Bio​rę ra​chun​ki do rę​ki, za​sta​na​wiam się chwi​lę i od ​kła​dam je z po ​wro​‐
tem do chle​ba​ka. Kla​pa za​my​ka się ze skrzyp​nię​ciem, któ​re brzmi jak cięż​kie
wes ​tchnie​nie.

Idę do ła​zien​ki i za​czy​nam szczot​ko​wać swo​je dłu ​gie wło​sy. Do​cho​dzę
do wnio​sku, że nie po ​zna​ję ko​bie​ty, któ ​ra pa​trzy na mnie z lu ​stra. Wy​glą​da
na star​szą, niż je​stem. Zgorzk​nia​łą i sła​bą w ko​bie​cy, nie​co pod​dań​czy spo​‐
sób. Jak bo​ha​ter​ka z fil​mu ko ​stiu​mo ​we​go, któ​ra wy​ma​ga opie​ki i obro​ny.
Do ​pro​wa​dza mnie to do fu ​rii, po​nie​waż na ni​czym mi tak nie za​le​ży jak na
tym, aby nie być sła​bą. Za​my​kam oczy i przy ​po​mi​nam so​bie po​czu​cie si​ły
i wła​dzy, ja​kie mia​łam po po ​ża​rze, i na​gle wiem, że mu​szę stać się ta​ka zno ​‐
wu: sil​na, skon ​cen​tro​wa​na i nie​ustra​szo ​na. Mu​szę się zmie​nić, we​wnętrz​nie,
ale być mo ​że tak​że ze​wnętrz​nie.

Pod lu​strem le​żą no ​życz​ki do ob​ci​na​nia pa​znok ​ci. Są sta​re i tę​pe, mi​mo
to się​gam po nie i uno​szę nad le​we ucho, na​stęp​nie le​wą rę​ką chwy​tam pa​‐
smo wło​sów i od​ci​nam je nie bez wy ​sił​ku. Wło​sy sy ​pią się na pod​ło ​gę tak sa​‐
mo, jak za oknem pa​da​ją płat​ki śnie​gu. Bio​rę na​stęp ​ne pa​smo i ko​lej​ne. Po ​‐
sadz​ka zni​ka stop​nio​wo pod ich gru ​bą war​stwą, a po ​stać w lu​strze zmie​nia



się na mo​ich oczach.
Po​cząt​ko​wo nie je​stem za​do​wo​lo ​na. Ob​cię​te w mia​rę rów​no wło​sy się​ga​‐

ją mi do bro​dy i od​no​szę wra​że​nie, że wy​glą​dam jak sta​ro​świec​ka na​uczy​‐
ciel​ka al​bo bi​blio​te​kar​ka. Uzna​ję, że mo ​ja fry​zu​ra po ​win​na być o wie​le krót​‐
sza. Się​gam więc zno​wu po ma​łe no ​życz​ki i mo​zol​nie przy ​ci​nam wło​sy na
ca​łej gło ​wie. Kciuk i pa​lec wska​zu​ją​cy pa​lą mnie od uci​sku, ale na ko ​niec je​‐
stem usa​tys ​fak ​cjo​no​wa​na.

Wresz​cie sta​łam się kimś in​nym.



Peter

 



 
Nad Sztok​hol​mem szyb ​ko za​pa​da ciem​ność. Kie​dy ja​dę z Djur​shol​mu w kie ​‐
run​ku cen​trum, z każ​dą mi​nu​tą ro​bią się co ​raz więk​sze kor​ki. My ​ślę o za ​mar​‐
z​nię​tych na kość zwło​kach Je​spe​ra Or ​re​go w zie​lo ​nej skrzy​ni na pia​sek.
O za​krwa​wio​nej twa​rzy po​kry ​tej szro​nem. I jak za​wsze, kie​dy na​tra​fiam na
Śmierć, od ra​zu mam przed ocza​mi swo ​ją sio​strę An​ni​kę: jak opa​la​ła się na
ska​łach w tam​te wa ​ka​cje wie​le lat te​mu. Wi​dzę jej chu ​de cia​ło, któ ​re wła ​śnie
za​czy​na​ło przy​bie​rać ko​bie​ce kształ​ty, czu​ję za​pach pa​pie​ro ​so ​we​go dy ​mu
uno​szą​cy się po​nad su​chy​mi wrzo ​sa​mi i przy ​po​mi​nam so ​bie ostre igły pod
swo​imi dzie​cię​cy​mi sto ​pa​mi.

Co by by​ło, gdy ​bym nie po​wie​dział ma​mie, że An​ni​ka ku ​rzy po kry ​jo​mu
na brze​gu? Czy ży ​ła​by dzi​siaj?

Ma​ma chy​ba po ​dej​rze​wa​ła, że mę​czy mnie po​czu​cie wi​ny za śmierć An ​‐
ni​ki, po​nie​waż bez prze​rwy mó​wi​ła, że to by ​ło nie​szczę​ście, któ​re​mu nikt nie
mógł za​po​biec. Po​wta​rza​ła to jak man​trę. Być mo​że przy ​ję​cie do świa​do​mo ​‐
ści, że jej cór​ka do​bro ​wol​nie wy​bra​ła śmierć, by​ło dla niej zbyt bo​le​sne.

An​ni​ka ja​ko pierw​sza na​uczy​ła mnie, że ży​cie nie jest wiecz​ne. Po​tem
przy​szli na​stęp ​ni: Pet​ter, ru​dy chło​pak z 7B, któ​ry wje​chał sku ​te​rem w drze​‐
wo za bud​ką z kieł​ba​ska​mi i le​żał w śpiącz​ce przez czte​ry ty​go​dnie, do​pó​ki
je​go oj ciec nie odłą​czył re​spi​ra​to ​ra, a po ​tem spa​ko​wał wa​liz​kę, wy​je​chał do
Taj​lan​dii i ni​g​dy nie wró​cił. Ma​rie, ko​le​żan​ka ze szko​ły po ​li​cyj​nej, któ​ra
w wie​ku za​le​d​wie dwu​dzie​stu pię​ciu lat do ​sta​ła ra​ka. Obie​cy​wa​ła nam
wszyst​kim, że nie​dłu ​go wró​ci, cho ​ciaż le​ża​ła już w ho​spi​cjum.

No i ma​ma, oczy​wi​ście.
Po niej prze​sta​łem li​czyć. Bo wy ​da​wa​ło mi się, że wszy​scy do​oko​ła mnie

wy​mie​ra​li, co by​ło cho​ler​nie nie​przy ​jem​nym uczu ​ciem, a po​za tym bu ​dzi​ło
oba​wę, że na​stęp​nym ra​zem przyj​dzie ko​lej na mnie. A wszyst​ko to, cze​mu
po​świę​ca​łem swój czas – tro ​pie​nie za​bój​ców, piz​za przed te​le​wi​zo​rem i por​‐
no​gra​fia w in ​ter​ne​cie, na któ​rą pa​trzy​łem bez​na​mięt​nie – by​ło wła​ści​wie po​‐
zba​wio​ne sen​su. Na do ​brą spra​wę mógł​bym spo​koj​nie rzu ​cić się z Väster ​‐
bron, bo nikt by po mnie nie pła​kał. Le​d​wie znik ​nę​ły​by krę​gi na wo ​dzie,



a już by o mnie za​po​mnia​no.
Ta​ka jest praw​da: nie ma na świe​cie ani jed​ne​go czło​wie​ka, któ ​ry by ode

mnie za​le​żał. Któ​ry rze​czy​wi​ście by mnie po​trze​bo​wał. Ani ko​le​dzy. Ani Ja​‐
net. Ani Al​bin.

Nikt.
Ale z dru​giej stro​ny… Moż​na ode​brać so​bie ży​cie, jed ​nak moż​na też się ​‐

gnąć po pi​wo. I ma​jąc al​ter​na​ty​wę Väster​bron al​bo pub, za​wsze wy ​bie​ra​łem
pub.

San​chez sta​je przed ta​bli​cą, zbie​ra wil​got​ne wło ​sy w cien ​ką kit​kę i mó ​wi:
– Zgło​sze​nie przy ​ję​to tuż po trze​ciej od Ame​lie Hök ​berg, za​miesz​ka​łej

przy Stran ​dvägen w Djur​shol​mie. Ta ko​bie​ta jest ma​mą dzie​się​cio ​let​nie​go
Ale​xan​dra Hök​ber​ga, któ​ry ra​zem ze swo​im ko​le​gą Pon​tu ​sem Ger​lof​fem
zna​lazł zwło​ki w po​jem​ni​ku na pia​sek. Chłop​cy ba​wi​li się po po​łu ​dniu na
dwo​rze i gdy Ale​xan​der chciał ukryć się w skrzy​ni, zna​lazł w niej Or​re​go. To
miej​sce znaj​du​je się czte​ry​sta me​trów na za​chód od je​go do​mu, na te​re​nie
zie​lo ​nym, oko​ło sied​miu mi​nut na pie​cho​tę.

San​chez wska​zu​je na ma​pę przy​pię​tą do ta​bli​cy.
– Jak dłu​go tam le​żał? – py​ta Man ​fred.
– Fa​ti​ma na ra​zie jesz​cze nie mo ​że nic po ​wie​dzieć na ten te​mat. Aby to

stwier​dzić, mu​si prze​pro​wa​dzić sek ​cję, ale naj​pierw zwło​ki mu ​szą roz​mar​z​‐
nąć. Praw​do​po​dob​nie po​trwa to do​bę.

– A co in​ne​go mo​że po​wie​dzieć? – rzu ​cam.
– Że ma ob ​ra​że​nia na gło​wie, do ​kład​nie na czo ​le. Zo​stał ude​rzo​ny al​bo

do​znał in ​ne​go wstrzą​su. I przy​pusz​czal​nie za​marzł na śmierć.
Zer​kam na Han ​ne. Wy​glą​da na oso​bli​wie spo ​koj​ną, nie​mal po ​god​ną, gdy

tak sie​dzi przy ma​łym oknie z lat sie​dem​dzie​sią​tych ozdo​bio ​nym ad​wen​to ​‐
wym świecz​ni​kiem. Wca​le nie spra​wia wra​że​nia cho​rej, prze​my ​ka mi przez
myśl; jed ​no​cze​śnie przy​po​mi​nam so​bie zno​wu wy ​chu​dzo​ne i zże​ra​ne przez
no​wo​twór cia​ło ma​my.

– Okej. Or​re za​bi​ja Em​mę Boh ​man – za​czy​na Man​fred i prę​ży swo ​je po ​‐
tęż​ne cia​ło, po​wo ​du​jąc, że ka​mi​zel​ka nie​bez​piecz​nie na​pi​na się na brzu​chu. –
To po ja​kie li​cho, do ja​snej cho​le​ry, lą​du​je po​tem w tej skrzy​ni?

Przez chwi​lę za​le​ga ci​sza.
– Mo​że się w niej ukrył? – su ​ge​ru ​je San​chez. – Uciekł z miej​sca zbrod​ni,

był ran​ny i w szo ​ku, na​tknął się na ko​goś i scho​wał w skrzy​ni. A po ​tem.
Milk​nie. Sły​chać je​dy​nie szum urzą​dzeń wen ​ty ​la​cyj​nych. Jest ósma wie​‐



czo​rem i więk​szość ko​le​gów po ​szła już do do​mu. Je​dy​ny śled​czy sie​dzi
gdzieś w głę​bi sa​li przed swo ​im kom​pu​te​rem, na po​zór cał​ko​wi​cie czymś po​‐
chło ​nię​ty. Za oknem na tle czar​ne​go zi​mo ​we​go nie​ba ja​rzą się świa​tła Kung​‐
shol​men.

– No więc Or​re za​bi​ja Em​mę Boh ​man, przy​naj​mniej ta​ka jest na​sza hi​po​‐
te​za – kon​ty ​nu​uje Man ​fred. – Od​rą​bu​je jej gło ​wę. Wty ​ka za​pał​ki pod po ​wie​‐
ki i ucie​ka z miej​sca prze​stęp​stwa bez port​fe​la, ko ​mór​ki i ja​kie​go​kol​wiek
wierzch ​nie​go okry​cia. Nie za​bie​ra na​wet uży ​wa​nych dam​skich maj​tek do ob ​‐
wą​chi​wa​nia. A po​tem idzie i kła​dzie się w skrzy​ni na pia​sek, że​by umrzeć.
Po pro​stu za​je​bi​ście, że uda​ło nam się usta​lić pie​przo​ny prze​bieg wy​da​rzeń.
Kto na ochot​ni​ka dzwo ​ni do pro​ku​ra​to ​ra?

San​chez wzdy ​cha gło ​śno.
– Nie mu​sisz być od ra​zu ta​ki… cho​ler​nie kry​tycz​ny. Nie po ​wie​dzia​łam,

że tak by​ło. Pró​bu​ję je​dy​nie zna​leźć ja​kieś wy​ja​śnie​nie, któ​re od​po​wia​da​ło​by
do​wo ​dom.

– Tyl​ko pro​blem po​le​ga na tym, że my nie ma​my żad​nych do​wo ​dów. Nie
stwier​dzi​li​śmy na​wet toż​sa​mo ​ści tej ko​bie​ty. Więc jak, do kur​wy nę​dzy, mo​‐
że​my wy ​po​wia​dać się o tym, co tam tak na​praw​dę się sta​ło? Mo​żesz mi na to
od​po​wie​dzieć?

San​chez krzy​żu​je rę​ce na pier​siach i moc​no za​ci​ska usta. Pod ​no​si wzrok
na su ​fit i szyb ​ko mru​ga po​wie​ka​mi. Przez chwi​lę wy​glą​da tak, jak ​by za​raz
mia​ła się roz​pła​kać. Wiem, że wszy ​scy je​ste​śmy pod wiel​ką pre​sją, i na​gle
ro​bi mi się jej żal. Bie​dacz​ka sta​ra się, jak mo​że. Ona za​wsze sta​ra się, jak
mo ​że, po pro ​stu ta​ka już jest. Pies nie po ​tra​fi być ni​czym in ​nym, tyl​ko psem.
A San ​chez mo​że być tyl​ko San​chez. Pew​ne​go dnia zo​sta​nie fan​ta​stycz​nym
śled​czym i chy ​ba to tak bar​dzo iry​tu ​je Man​fre​da.

– Wiesz co, Man​fred? Nie mu ​szę wca​le wy ​słu​chi​wać od cie​bie te​go
wszyst​kie​go. Wo​lę po ​je​chać do Sol​ny i zna​leźć te​go odon​to ​lo ​ga. Ode​zwę się,
jak coś znaj​dę.

Od ​wra​ca się na pię​cie i zni​ka na ko ​ry​ta​rzu. Od​głos jej wy ​so​kich ob ​ca​sów
po​wo ​li przy​ci​cha.

– Czy to by​ło ko ​niecz​ne? – rzu​cam, pa​trząc na Man​fre​da.
– Niech to szlag, Lind ​gren! Chy​ba mi nie po ​wiesz, że ku​pu​jesz te idio ​ty ​‐

zmy?
– Ona bar​dzo się sta​ra.
Man​fred krę​ci po ​wo​li gło ​wą.



– Przy ​kro mi, ale to nie wy​star​czy.
Pod​no​si się z krze​sła, się​ga po ma​ry​nar​kę, któ​ra wi​si na krze​śle, i do​da​je:
– Mu​szę wpaść na tro​chę do do​mu i zmie​nić Afsa​neh. W ra​zie cze​go

dzwoń​cie. Je​śli nic się nie wy​da​rzy, wró​cę za dwie, trzy go​dzi​ny.
Wy​cho​dzi, zo ​sta​wia​jąc mnie i Han​ne sa​mych. Spoj​rze​nie jej sza​rych

oczu kie​ru​je się na mnie.
– Co? – py​tam.
– Nic. Tak tyl​ko się za​sta​na​wiam. Czy wy za​wsze tak się. wspie​ra​cie?
Wzru​szam ra​mio​na​mi.
– To nie jest kurs in​dy​wi​du​al​ne​go roz​wo​ju per​so​nal​ne​go.
Do ​strze​gam cień uśmie​chu na jej wy​mi​ze​ro​wa​nej twa​rzy.
Mil​czy​my przez chwi​lę. Ja​rze​niów​ki mi​go​czą pod su​fi​tem i Han​ne za​my ​‐

ka po​wie​ki, jak​by chcia​ła uwol​nić się od ich zim​ne​go świa​tła. Te​raz wy​glą​da
du​żo sta​rzej. Jest na​dal tak sa​mo ład​na, ale star​sza i chy​ba bar​dziej zmę​czo​‐
na, jak to zwy​kle by ​wa z wie​kiem.

– Jak się czu​jesz? – py​tam.
Otwie​ra oczy i za​czy​na chi​cho​tać. I na​gle przy ​po​mi​na na​sto ​lat​kę – być

mo ​że spra​wia to jej nie​sfor​ny śmiech al​bo spo​sób, w ja​ki wzno ​si oczy do nie​‐
ba.

– Mo​żesz się nie mar​twić. Czu​ję się cał​kiem do ​brze.
– Pa​mię​tam, co mi mó ​wi​łaś, więc my​śla​łem, że…
– Spo​koj​nie. To do​cho​dze​nie też prze​ży​ję.
Nie je​stem w sta​nie już dłu​żej sie​bie kon​tro​lo​wać. Uzmy ​sła​wiam so​bie,

ile ona dla mnie zna​czy, i świa​do​mość te​go po pro​stu mnie po​ra​ża. Ona jest
pierw​szym i je​dy​nym czło​wie​kiem, na któ ​rym mi za​le​ży, co spra​wia, że jest
waż​niej​sza niż co ​kol​wiek na świe​cie, ty​le że wcze​śniej te​go nie ro​zu​mia​łem.
A te​raz, gdy po​wie​dzia​ła mi, że jest cho​ra, na​gle to do mnie do​tar​ło, po ​nie​‐
waż zda​łem so​bie spra​wę, że czas nie jest już nie​skoń​czo​ny. Zo ​stał zre​du​ko​‐
wa​ny do pew​nej licz​by krót​kich chwil, skon​den​so​wa​nych w dni i ty​go​dnie,
któ ​re wkrót​ce mo​gą mi​nąć.

– Ko ​cham cię, Han ​ne – wy​zna​ję. I w tej sa​mej chwi​li, gdy wy​po​wia​dam
te sło​wa, czu ​ję, że na​praw​dę tak my ​ślę. Być mo​że pierw​szy raz w swo​im ży ​‐
ciu.

Han​ne lśnią oczy.
– Co ty mó ​wisz, Pe​ter? Nie mo ​żesz te​go wie​dzieć. Prze​cież nie wi​dzie​li​‐

śmy się przez dzie​sięć lat.



– Masz ra​cję. Ale ja ko​cha​łem cię tak ​że wte​dy, tyl​ko by ​łem zbyt głu​pi,
że​by to zro​zu​mieć.

Po jej po​licz​kach spły​wa kil​ka sa​mot​nych łez, nie zwra​ca na nie uwa​gi.
– To nie ma już zna​cze​nia – szep​cze i pa​trzy na swo ​je dło​nie, któ ​re spo ​‐

czy​wa​ją spo ​koj​nie na jej ko ​la​nach. – Je​stem cho​ra i nie mo​że​my być ra​zem.
– Ale co z te​go, że je​steś cho​ra? Mo​gę się to ​bą opie​ko​wać. Ja chcę się to​‐

bą opie​ko​wać.
Pod​no​si na mnie wzrok.
– Nie chciał​byś. Uwierz mi.
Śled​czy sie​dzą​cy w dru​giej czę​ści sa​li naj​wy ​raź​niej skoń​czył już pra​cę,

bo wsta​je, wkła​da skó​rza​ną ma​ry ​nar​kę, ga​si lamp ​kę na biur​ku i wy​cho​dzi.
– Chcę, na​praw​dę chcę.
Han​ne wzdy ​cha i zno​wu prze​no​si wzrok na ja​rze​niów​ki na su​fi​cie. W ich

ostrym świe​tle skó​ra pod jej ocza​mi wy​da​je się bar​dzo cien​ka i po ​ły​sku ​je
nie​bie​ska​wo jak ma​sa per​ło ​wa. Al​bo jak de​li​kat​na skó​ra na brzu ​chu ry​by.

– Ra​ny bo ​skie, Pe​ter. Je​steś upar​ty jak dziec​ko. Za​czy​nam. tra​cić pa​mięć.
Moż​li​we, że nie​dłu ​go nie bę​dę na​wet wie​dzia​ła, jak się na​zy​wam. Nie mo​‐
żesz być mo​im pie​lę​gnia​rzem, chy​ba to ro​zu​miesz.

– Tra​cisz pa​mięć? Co to zna​czy? Czy to al​zhe​imer?
Han​ne cho​wa twarz w dło ​niach.
– Mu​szę już iść – mó​wi i wsta​je, w ogó ​le nie pa​trząc na mnie.
– Po​cze​kaj ! Mo ​gę pójść z to​bą?
Od ​wra​ca się. Bie​rze się pod bo ​ki i po​wo ​li krę​ci prze​czą​co gło ​wą.
– Nie. Daj spo​kój ! Już ci po​wie​dzia​łam, że nic z te​go nie bę​dzie.
Nie wiem, czy jest zła, czy po pro ​stu uwa​ża, że je​stem zbyt na​tar​czy​wy.
Przed wyj​ściem z sa​li za​trzy​mu​je się jesz​cze przed ta​bli​cą i do ​syć dłu​go

przy​glą​da się zdję​ciu Em​my Boh ​man, po czym w koń ​cu od​wra​ca się i że​gna
ze mną, uno ​sząc rę​kę.

Ciem​ność za szy​bą na​gle wy​da​je się jesz​cze czar​niej​sza i bar​dziej nie​‐
prze​nik​nio ​na. Sto ​ję przy oknie i wy​pa​tru ​ję syl​wet​ki Han ​ne, ale do​strze​gam
je​dy​nie pług śnież​ny, któ ​ry nad​jeż​dża wy​mar​łą uli​cą.

Za​sta​na​wiam się, czy to praw​da, co mi po ​wie​dzia​ła: że stop​nio ​wo tra​ci
pa​mięć. Ale z dru ​giej stro​ny dla​cze​go mia​ła​by mnie w ta​kiej spra​wie okła​‐
my ​wać?

Na​gle prze​peł​nia mnie smu ​tek. Przy ​po​mi​nam so​bie jej kru​che cia​ło, pie​gi
na ra​mio ​nach ja​rzą​ce się w świe​tle brza​sku. Jej za​chłan​ne po ​żą​da​nie, gdy się



ko​cha​li​śmy, i gło​śny, swo ​bod​ny śmiech po ​tem, kie​dy le​że​li​śmy bli​sko sie​bie
w wą​skim łóż​ku i roz​ma​wia​li​śmy. Wręcz sły​szę jej lek​kie po ​chra​py​wa​nie,
przy​po​mi​na​ją​ce od​głos po​skrzy​py​wa​nia ło ​dzi za​cu​mo​wa​nej na spo​koj​nym
mo ​rzu.

Od ​głos ko​ja​rzą​cy się z po​czu​ciem bez​pie​czeń ​stwa.
Ale przede wszyst​kim roz​my​ślam o tym, jak ja czu​łem się przy niej. Na​‐

gle sta​łem się nie​sa​mo ​wi​cie otwar​ty, de​li​kat​ny i lek ​ki.
Jak piór​ko.
Kto po ​wie​dział, że nie mo​że zno​wu tak być? Kto zde​cy​do​wał, że to nie

mo ​że się po​wtó​rzyć?
Ży​cie to pa​smo strat, zwy ​kła mó​wić ma​ma, kie​dy sta​ła z pa​pie​ro ​sem pod

wy ​cią​giem ku ​chen​nym. Naj​pierw tra​ci​my nie​win​ność dziec​ka, z któ​rą wszy​‐
scy się ro ​dzi​my, po​tem tra​ci​my tych, któ​rych ko​cha​my, wła​sne zdro ​wie
i spraw​ność fi​zycz​ną, a na ko​niec – rzecz ja​sna – tra​ci​my ży​cie.

I jak za​wsze mia​ła ra​cję.
Oko ​ło dzie​wią​tej dzwo ​ni Man​fred. W je​go gło​sie jest pod​nie​ce​nie i coś

jesz​cze, co do​sko​na​le roz​po​zna​ję: zde​cy​do​wa​nie.
– Je​steś jesz​cze w biu​rze? – py​ta.
– Tak. Wła​śnie mia​łem się zbie​rać.
– Berg​dahl roz​ma​wiał z jed ​ną z ko​le​ża​nek An ​ge​li​ki Wen​ner​lind.
Zer​kam na ta​bli​cę, na któ​rej zdję​cie An​ge​li​ki wi​si obok fot​ki Em​my Boh ​‐

man.
– No i co?
– Ni​g​dy byś nie zgadł, co ona po​wie​dzia​ła. Wła​śnie je​dzie do ko​men​dy

z jed ​nym z na​szych lu​dzi. Za dwa​dzie​ścia mi​nut so​bie z nią po ​ga​da​my.
An ​nie Ber​trand jest ni​skie​go wzro​stu, ma blond wło ​sy i ubra​na jest

w dres, jak ​by wra​ca​ła pro ​sto z si​łow​ni. Spo ​ty​ka​my się z nią w nie​du​żej sal​ce
prze​słu​chań, w któ​rej czuć stę​chli​zną i środ​ka​mi czy​sto​ści. Man​fred ku ​pił ka​‐
wę i sza​fra​no​we bu ​łecz​ki w 7-Ele​ven, ale ona dzię​ku​je grzecz​nie i wy​ja​śnia,
że nie ja​da chle​ba.

Wy​glą​da na to, że ostat​nio za​pa​no​wa​ła mo ​da na nie​je​dze​nie glu​te​nu, cu​‐
kru czy mą​ki. San ​chez też wy​eli​mi​no​wa​ła je ze swo​jej die​ty. Twier​dzi, że jej
żo​łą​dek na​dy​ma się jak ba​lon już na sam wi​dok bu​łecz​ki.

– Dzię​ku​ję, że ze​chcia​ła pa​ni przyjść – za​czy​na Man​fred. – Zwy ​kle nie
za​pra​sza​my ni​ko​go tu​taj o tej po ​rze, ale śledz​two w spra​wie za​bój​stwa w do​‐
mu Je​spe​ra Or​re​go jest w ta​kiej fa​zie, że nie chce​my tra​cić ani chwi​li. Pro ​szę



nam po ​wie​dzieć, skąd zna pa​ni An ​ge​li​cę Wen​ner​lind.
– Zna​my się jesz​cze z li​ceum w Brom​mie. Wte​dy spę​dza​ły​śmy ze so ​bą

bar​dzo du​żo cza​su, ale te​raz wi​du​je​my się mo​że raz w mie​sią​cu. Ona miesz​ka
po​za mia​stem, pra​cu​je ja​ko przed ​szko​lan ​ka w Ål​sten, a ja miesz​kam w cen​‐
trum. Po​za tym jest prze​cież Wil​ma, więc nie ma wie​le wol​ne​go…

Na​gle jej głos przy​ga​sa.
– Wil​ma to jej cór​ka? – py​ta Man​fred.
– Tak. Naj​słod​sze dziec​ko na świe​cie. Ale i do​syć ab​sor​bu​ją​ce oczy​wi​‐

ście. Ma do​pie​ro pięć lat.
– An ​ge​li​ca nie jest z oj​cem Wil​my?
– Nie. To Ame​ry​ka​nin. Ży ​je w No​wym Jor​ku. Moż​na po ​wie​dzieć, że

Wil​ma by​ła ma​łą wpad​ką. An ​ge​li​ca po ​zna​ła Chri​sa na urlo​pie, w grun​cie rze​‐
czy ni​g​dy nie by​li pa​rą. Ale kie​dy za​szła w cią​żę, po​sta​no​wi​ła jej nie usu ​wać.
Ona ko​cha dzie​ci.

Man​fred za​pi​su​je coś w swo​im no ​te​sie.
– Pro ​szę nam opo​wie​dzieć o no ​wym part​ne​rze An​ge​li​ki Wen​ner​lind.
An ​nie Ber​trand po​pi​ja łyk ka​wy.
– To by​ła wiel​ka ta​jem​ni​ca. Chy ​ba tyl​ko ja wie​dzia​łam o tej zna​jo​mo​ści.

An ​ge​li​ca spo​ty​ka​ła się z Je​spe​rem Or​rem i wy​glą​da​ło na to, że to coś po ​waż​‐
ne​go, bo on na​wet wi​dy​wał się z Wil​mą. Ale na ra​zie wo​le​li się nie afi​szo​‐
wać, bio ​rąc pod uwa​gę to, że me​dia wciąż po ​lo​wa​ły na Je​spe​ra. Zda​je się, że
An ​ge​li​ca nie wspo​mnia​ła o nim na​wet swo​im ro​dzi​com. No bo prze​cież ga​‐
ze​ty przed ​sta​wia​ły go ja​ko zim​ne​go dra​nia, któ ​ry zmie​nia ko​chan​ki jak rę​ka​‐
wicz​ki. Swo ​ją dro​gą An ​ge​li​ce mu​sia​ło nie być we​so​ło, kie​dy czy​ta​ła o nim
ta​kie rze​czy w bru ​kow​cach. Ale we​dług mnie by​li ze so ​bą szczę​śli​wi. W każ​‐
dym ra​zie ona tak twier​dzi​ła. Po​dob​no Je​sper po​wie​dział jej, że pierw​szy raz
w swo​im ży ​ciu na​praw​dę się za​ko​chał. Chciał ra​zem z nią za​miesz​kać i zbu​‐
do​wać wspól​ne ży ​cie. Za​cząć od no​wa. My​ślał na​wet o re​zy​gna​cji z pra​cy.
Miał dość cią​głe​go stre​su i by​cia na wi​del​cu. Pla​no​wa​li wy ​je​chać w tam​tym
ty ​go​dniu. Zda​je się, że wy​na​ję​li gdzieś do​mek, ale nie wiem gdzie. Chcie​li
uciec od ca​łe​go te​go zgieł​ku. Mieć tro ​chę spo​ko​ju.

Man​fred, nic nie mó ​wiąc, spo ​glą​da na mnie i ener​gicz​nie za​my​ka swój
no​tes.



Emma

Osiem dni wcze​śniej
 



 
Zmia​tam wło​sy z po​sadz​ki i pła​czę. Nie dla​te​go, że je ob​cię​łam, ale ra​czej
z tej przy​czy​ny, że w koń ​cu do​zna​łam prze​mia​ny, któ​rej w głę​bi du​cha za​‐
wsze się spo​dzie​wa​łam. To, co się ze mną sta​ło, wy ​da​je się nie​unik​nio​ne,
smut​ne, a jed ​no​cze​śnie wspa​nia​łe, i bu​dzi we mnie wspo​mnie​nie ko​ko​nu,
któ​ry kie​dyś no​si​łam w sło​iku, cze​ka​jąc, aby prze​obra​ził się w mo​ty ​la.

Pa​mię​tam, że spy​ta​łam ta​tę, dla​cze​go gą​sie​ni​ca nie mo​że po​zo​stać gą​sie​‐
ni​cą, a on mi wte​dy od​po​wie​dział, że ona nie ma wy​bo​ru: mu ​si się zmie​nić
al​bo umrzeć, ta​kie są pra​wa na​tu​ry. I te​raz ja: sto ​ję zmie​nio ​na i jak​by na no ​‐
wo na​ro​dzo​na. Już nie Em​ma, tyl​ko ktoś in​ny, ktoś sil​niej​szy, kto nie chce
być ofia​rą ni​cze​go ani ni​ko​go. Ktoś, kto od ​zy​skał wła​dzę nad swo​im ży ​ciem
i po​mści zdra​dę i oszu​stwo.

Wło ​sy lą​du​ją w ko ​szu na śmie​ci. Na​stęp ​nie wyj​mu ​ję z chle​ba​ka ra ​chun​ki
i kła​dę je wszyst​kie w zle​wie. Za​pał​ki znaj​du​ję w dol​nej szu ​fla​dzie. Wa​ham
się za​le​d​wie uła​mek se​kun​dy, po czym pod​pa​lam jed ​ną z kar​tek. Ogień szyb ​‐
ko obej​mu​je ca​ły plik, po chwi​li pło​mień jest nie​po​ko​ją​co wy ​so​ki, ale nie​dłu​‐
go po​tem przy​ga​sa, a na dnie zle​wu po ​zo​sta​ją je​dy​nie spo​pie​lo ​ne reszt​ki mo ​‐
ich dłu​gów. Lek ​kie jak piór​ko strzę​py zwę​glo ​ne​go pa​pie​ru przy​po​mi​na​ją
czar​ne płat​ki kwia​tów.

W ła​zien ​ce jest cie​pło i wil​got​no. Pod ​kre​ślam so ​bie oczy bar​dzo gru ​bą
czar​ną kre​ską i przy​glą​dam się swo​je​mu no​we​mu wi​ze​run ​ko​wi w lu​strze.
Em​my już nie ma. Umar​ła al​bo znik ​nę​ła, al​bo po pro​stu zga​sła zmę​czo​na
tym, że by​ła nie​udacz​ni​kiem. Dziew​czy​na na​prze​ciw mnie jest kimś in​nym.
Na​gle uświa​da​miam so ​bie, jak bar​dzo to wszyst​ko jest ko​micz​ne, bo w pew​‐
nym sen ​sie to prze​cież Je​sper stwo​rzył mnie ta​ką, ja​ka je​stem te​raz. Je ​go
zdra​da wy​mu​si​ła na mnie prze​mia​nę. On był na​tu​rą, a ja gą​sie​ni​cą.

I oto je​stem.
Pa​ku ​ję się. Do ple​ca​ka tra​fia​ją tyl​ko nie​zbęd​ne rze​czy: bie​li​zna ter ​mo​ak​‐

tyw​na, cie​płe skar​pe​ty, któ​re Agne​ta po​da​ro ​wa​ła mi na ostat​nią Gwiazd ​kę,
i lor​net​ka na​le​żą​ca kie​dyś do ta​ty. No i du​ży nóż z rzeź​bio ​ną rę​ko​je​ścią, któ​‐
ry ta​ta do​stał od dziad ​ka ma​ry ​na​rza. Po​tem od ​słu​chu​ję pocz​tę gło​so​wą w ko ​‐



mór​ce. Mam tyl​ko jed​ną wia​do​mość. Z po ​li​cji. Chcie​li​by spo ​tkać się ze mną
zno​wu na roz​mo​wę o pier​ścion​ku. Okre​śle​nie „roz​mo ​wa” wy​wo ​łu ​je we mnie
iry​ta​cję, po​nie​waż brzmi tak, jak ​by​śmy usie​dli so ​bie przy sto​le i po ​kon​wer​‐
so​wa​li o czymś przy​jem​nym. Na przy​kład o ostat​nich wa​ka​cjach czy o ce ​‐
nach miesz​kań w śród ​mie​ściu. Je​śli cho​dzi im o prze​słu​cha​nie, mo ​gli​by chy ​‐
ba po​wie​dzieć to wprost?

Zmie​nić się al​bo umrzeć.
Pod​cho​dzę do okna w kuch​ni, otwie​ram je i pa​trzę w dół. Do środ​ka

wpa​da zim​ne po​wie​trze peł​ne drob​nych, lśnią​cych krysz​tał​ków lo​du. Śnieg
kła​dzie się cie​niut​ką po ​wło​ką na mo​jej skó ​rze i nie​mal na​tych ​miast się to​pi.
Gdzieś tam na do​le prze​padł Sig​ge, my​ślę. Wiem, że tak by​ło, cho ​ciaż ni​g​dy
go nie zna​la​złam. Się​gam po ko​mór​kę i wy​cią​gam rę​kę za okno. Otwie​ram
dłoń i upusz​czam te​le​fon na zie​mię. Po kil​ku se​kun​dach sły ​szę trzask do​cho​‐
dzą​cy z po​dwó​rza.

Nie po​trze​bu​ję już te​le​fo​nu.
– Ja​kie​go ro​dza​ju śpi​wór? Na jak ni​skie tem​pe​ra​tu​ry?
Nie wiem, co od​po​wie​dzieć. Wo​la​ła​bym nie zdra​dzać, do cze​go chcę go

wy​ko​rzy ​stać. Przez se​kun​dę mam wra​że​nie, że sprze​daw​czy​ni dziw​nie mi się
przy​glą​da, ale mo​że to tyl​ko z po​wo ​du nie​zbyt fa​cho​wo ob​cię​tych wło​sów
czy zbyt moc​ne​go ma​ki​ja​żu. Nie, wma​wiam so ​bie głu​po​ty, bo czy nie tak
wła​śnie wy​glą​da po​ło ​wa Szwe​cji? Prze​cież to oczy​wi​ste, że ona pa​trzy na
mnie tak sa​mo jak na każ​de​go in​ne​go klien​ta. Wy​ko​nu​je swo ​ją pra​cę, i ty ​le.

– Cho​dzi o tem​pe​ra​tu​rę na ze​wnątrz pa​nu​ją​cą o tej po​rze ro ​ku – mó ​wię
w przy​pły​wie olśnie​nia i lek​ko grze​bię w ra​nie, któ​rą mam na dło ​ni po wła​‐
że​niu przez okno do piw​ni​cy Je​spe​ra.

– Hm. – Dziew​czy​na z psze​nicz​ną kit​ką ki​wa gło​wą i idzie do re​ga​łu
przy oknie. Obok ple​ca​ków i kij​ków do cho​dze​nia po lo ​dzie le​ży dłu​gi rząd
śpi​wo​rów. – Po​le​ci​ła​bym ten – zwra​ca się do mnie, wska​zu ​jąc je​den z nich,
w żół​tym ko​lo​rze. – Jest z syn​te​tycz​ne​go ma​te​ria​łu, dzię​ki cze​mu szcze​gól​nie
do​brze spraw​dza się w wil​got​nych wa​run​kach. Za​pew​nia cie​pło w tem​pe​ra​tu ​‐
rze do mi​nus dzie​się​ciu stop ​ni, z tym że oczy​wi​ście trze​ba mieć bie​li​znę ter​‐
mo​ak​tyw​ną i czap ​kę na gło​wie.

Po​ta​ku​ję, jak ​bym do​kład ​nie wie​dzia​ła, o czym ona mó​wi.
– Wo​bec te​go we​zmę go.
– Czy coś jesz​cze?
– Tak, chwi​lecz​kę, tyl​ko mu​szę spraw​dzić.



Wyj​mu ​ję li​stę i od​czy​tu​ję ko​lej​ne po ​trzeb​ne mi rze​czy. Dzie​sięć mi​nut
póź​niej wy​cho​dzę na uli​cę uboż​sza o kil​ka ty​się​cy. Już pra​wie nie mam pie​‐
nię​dzy. Zo​sta​ło mi za​le​d​wie pa​rę se​tek na je​dze​nie i wy​na​ję​cie sa​mo ​cho​du.

Cią​gle pa​da, ale za​miast drob ​nych i ostrych krysz​tał​ków lo​du na zie​mię
sy​pią się te​raz bez​gło​śnie du​że jak strzę​pia​ste pió​ra płat​ki. Za​czę​ło też
zmierz​chać, mia​sto spo ​wi​ja sza​ro​nie​bie​ska mgła, a na uli​cach za​pa​li​ły się już
la​tar​nie.

Mi​mo cięż​kich to​reb, któ ​re dźwi​gam, czu ​ję się lek​ka i sil​na. Do​kład ​nie
wiem, co mam ro​bić, i od ​czu​wam z te​go po​wo ​du ogrom​ną ulgę. Wstę​pu​ję do
skle​pu spo​żyw​cze​go przy ryn​ku i zgar​niam z pó​łek to, co jest mi po ​trzeb​ne.
Pew​nie wy​glą​dam te​raz jak ja​kaś bez​dom​na wlo ​ką​ca ze so​bą ca​ły swój do​by​‐
tek w wiel​kich siat​kach, na do ​da​tek wło​sy sto​ją mi dę​ba. Nikt jed ​nak nie
zwra​ca na mnie uwa​gi. Mo​że rze​czy​wi​ście sta​łam się nie​wi​dzial​na, jak Fro​‐
do, kie​dy no​si pier​ścień.

Dzi​siaj ża​den z prysz​cza​tych chłop ​ców za la​dą w wy​po​ży​czal​ni sa​mo ​‐
cho​dów nie wi​ta mnie od drzwi. Naj​wy ​raź​niej mnie nie roz​po​zna​li. No i do​‐
brze. Bar​dzo do ​brze. Nie pa​trząc na mo​je gi​gan​tycz​ne tor​by, Pe​ter – jak wy​‐
ni​ka z pla​kiet​ki na je​go pier​si – wpi​su​je do kom​pu​te​ra mo​je da​ne oso​bo​we
i ad ​res.

– Na jak dłu​go go pa​ni po ​trze​bu​je?
– Na do​bę – od ​po​wia​dam, cho ​ciaż tak na​praw​dę nie mam po ​ję​cia. Ale na

ty ​le wy​star​czy mi pie​nię​dzy.
Po​da​je mi klu ​czy​ki.
– Tra​fi pa​ni na par​king?
– Tra​fię.
Czu​ję się nie​mal tak, jak​bym wra​ca​ła do do ​mu. Znam każ​de skrzy ​żo​wa​‐

nie, każ​dy skręt. Mi​mo ciem​no​ści do​sko​na​le wiem, jak je​chać. Par​ku​ję trzy
prze​czni​ce da​lej. Idio ​ty ​zmem by ​ło ​by zo​sta​wie​nie sa​mo ​cho​du w po​bli​żu do​‐
mu Je​spe​ra. To mo ​gło ​by wzbu​dzić nie​po​trzeb​ne za​in ​te​re​so​wa​nie.

Ale mo​im ce​lem nie jest je​go wil​la. Zmie​rzam do opusz​czo​ne​go bu ​dyn​ku
po​ło ​żo​ne​go na wznie​sie​niu. Stoi w śnie​gu ciem​ny i po ​nu​ry, jak sta​ry, wy​rzu​‐
co​ny na brzeg wrak stat​ku. Prze​my ​kam ostroż​nie przez bia​ły dy​wan świe​że​‐
go śnie​gu do skła​dzi​ku w ogro ​dzie. Po​zo​sta​wiam za so ​bą wy​raź​ne śla​dy, ale
na szczę​ście śnieg wciąż pa​da, i to do​syć gę​sty, więc za kil​ka mi​nut za​sy​pie
od​ci​ski mo​ich stóp, jak ​bym ni​g​dy tę​dy nie prze​cho ​dzi​ła.

Do ​sta​ję się do środ​ka bez więk ​szych pro​ble​mów. Cho​ciaż nie mam la​tar​‐



ki, w cią​gu nie​ca​łej mi​nu​ty znaj​du​ję klucz scho​wa​ny pod sztucz​ną pe​lar​go​nią
na drew​nia​nych schod​kach. Kwit​ną​ca pe​lar​go​nia po ​kry​ta śnie​giem wy​glą​da
bar​dzo dziw​nie. Jed​no z dru​gim się kłó ​ci i mózg nie chce za​ak​cep​to ​wać te​go
wi​do​ku. De​li​kat​ne ró ​żo​we kwia​ty i kil​ku​cen​ty ​me​tro​wa war​stwa bia​łe​go pu​‐
chu wy​klu ​cza​ją się na​wza​jem. Two​rzą fał​szy​wy ob​raz.

Rów​nie fał​szy​wy jak wi​dok Je​spe​ra ca​łu ​ją​ce​go ciem​no​wło​są ko​bie​tę.
W środ​ku jest ciem​no i czuć zgni​li​zną. Mu ​szę prze​sta​wić kil​ka ogro​do​‐

wych krze​seł, że​by zro​bić miej​sce na swo ​je ma​nat​ki. Rę​ce mnie bo​lą po
dźwi​ga​niu tych wszyst​kich pa​kun​ków i je​stem zla​na po​tem, mi​mo że jest po​‐
ni​żej ze​ra.

Roz​kła​dam żół​ty śpi​wór na sta​rej wy​tar​tej ka​na​pie tkwią​cej na sa​mym
środ ​ku. Je​dze​nie sta​wiam na ogro​do​wym sto​li​ku w ro​gu, a resz​tę rze​czy wsu ​‐
wam pod grill. Po ​tem sia​dam na pro ​wi​zo​rycz​nym po ​sła​niu z lor​net​ką w rę​ce
i pró​bu​ję spoj​rzeć przez okno, lecz przez pa​da​ją​cy śnieg trud ​no jest co ​kol​‐
wiek doj​rzeć.

Opie​ram się ple​ca​mi o ka​na​pę i za​my ​kam oczy. Coś czai się na pro​gu
świa​do​mo ​ści, wal​czy, aby się prze​bić, wy ​ło ​nić. Coś waż​ne​go.

I na​gle so​bie przy ​po​mi​nam.
Je​sper stał obok mnie w za​tło ​czo​nym au ​to​bu​sie. Nie pa​trzy​li​śmy na sie​‐

bie, ale ką​ci​kiem oka wi​dzia​łam, że się uśmie​cha. To wszyst​ko by ​ło jed​nym
wiel​kim te​atrem. Za​cho​wy ​wa​li​śmy się tak, jak​by​śmy się nie zna​li, ale już po
chwi​li on miał dys ​kret​nie prze​su ​nąć rę​kę w dół i ostroż​nie do ​tknąć mo ​ich ud.
Ale naj​waż​niej​sze: mnie nie wol​no by​ło za​re​ago​wać, choć​by naj​drob​niej​‐
szym gry​ma​sem zdra​dzić, że czu​ję je​go do​tyk.

Po​tem je​go dłoń mia​ła wśli​znąć się za brzeg spodni al​bo spód ​ni​cy czy
pod swe​ter i mu​snąć mo​ją skó ​rę. Nie cho​dzi​ło o bru​tal​ne ma​ca​nie, tyl​ko
o lek​kie do ​tknię​cie, jak ​by to wszyst​ko dzia​ło się przez przy ​pa​dek. W tym
mo ​men ​cie ja mo​głam się ewen ​tu ​al​nie tro ​chę wy​pro​sto​wać, roz​su​nąć no​gi,
uła​twić mu dzia​ła​nie. Na​stęp​nie on miał przy ​ci​snąć się do mnie, abym po​czu​‐
ła, że jest już go ​to​wy. Tak więc wśród pod​ska​ki​wa​nia i ko ​ły ​sa​nia się au​to ​bu​‐
su na wszyst​kie stro​ny mie​li​śmy dać upust na​szej żą​dzy, je​dy​nej rze​czy, któ​‐
ra nas wią​za​ła.

A ja mo ​głam jesz​cze ewen​tu ​al​nie rzu ​cić na nie​go okiem, mi​mo wo​li, jak​‐
bym wła​śnie wy ​glą​da​ła przez okno, spraw​dza​ła, gdzie je​ste​śmy. Na​sze spoj​‐
rze​nia mia​ły się spo​tkać, lecz je​go twarz mia​ła być rów​nie obo ​jęt​na i po ​zba​‐
wio​na wy ​ra​zu, jak mo ​ja.



Ale tym ra​zem sta​ło się ina​czej, niż pla​no​wa​li​śmy. Bo w mo ​men​cie, gdy
po​czu​łam je​go pal​ce na swo ​im po​ślad ​ku, w przed​niej czę​ści au​to​bu​su roz​legł
się czyjś głos:

– Je​sper! A niech to! Ko ​pę lat!
Za​marł za mną. Je​go dłoń na​tych ​miast znik ​nę​ła.
– Cześć!
W na​szą stro ​nę prze​py​chał się mniej wię​cej czter​dzie​sto​let​ni męż​czy​zna

w gar​ni​tu​rze. Pły ​nął przez mo​rze pa​sa​że​rów i wresz​cie za​trzy​mał się tuż
obok nas.

Czu​łam, jak Je​sper od​su ​wa się ode mnie, od​wra​ca, i na​tych​miast zro ​zu​‐
mia​łam, że nie wol​no mi choć​by jed​nym sło ​wem zdra​dzić, że się zna​my. Bo
to by ​ło je​go in​ne ży​cie. Praw​dzi​we ży ​cie: obej​mu​ją​ce pra​cę, przy ​ja​ciół, je​go
prze​szłość i przy ​szłość.

Dla mnie i dla nie​go po​zo​sta​wa​ła je​dy​nie te​raź​niej​szość.
– …su​per! W po​rów​na​niu z Au ​strią jest oczy​wi​ście dro ​żej, ale mi​mo

wszyst​ko war​to. Nie wiem, co ty my​ślisz o tych wszyst​kich czar​te​ro​wych
wy ​ciecz​kach, ale mnie ro​bi się od nich nie​do​brze. W koń ​cu czło​wie​ko​wi na​‐
le​ży się praw​dzi​wa ja​kość i coś wy ​jąt​ko​we​go. W Sankt An ​ton te​go nie znaj​‐
dziesz. Po pro ​stu. No i żar​cie. Tyl​ko Fran ​cu​zi po ​tra​fią tak go​to ​wać.

Zna​jo ​my Je​spe​ra traj​ko​tał da​lej o tra​sach nar​ciar​skich, naj​lep​szych re​‐
stau​ra​cjach i stre​fie after​ski z ma​sa​żyst​ka​mi, któ​re krą​ży​ły mię​dzy sto ​li​ka​mi
ubra​ne w krót​kie spód​nicz​ki.

– A wy? Gdzie spę​dzi​li​ście fe​rie zi​mo​we?
Zim​no mi. No​gi trzę​są mi się jak ga​la​re​ta, się​gam więc po li​tro​wy ter​mos

z go​rą​cą ka​wą. Mi​mo świa​tła księ​ży​ca prze​ci​na​ją​ce​go smu​ga​mi brud​ną szy ​bę
w cia​snym skła​dzi​ku jest tak ciem​no, że wy​cią​ga​jąc rę​kę po ter​mos, nie​chcą​‐
cy prze​wra​cam kar​ton zu ​py z dzi​kiej ró​ży.

Po​wie​dział „wy”.
Zna​jo ​my Je​spe​ra nie spy​tał, co on ro ​bił, tyl​ko co oni ro​bi​li w fe​rie. Dla​‐

cze​go wcze​śniej nie zwró​ci​łam na to uwa​gi? Mo​że wte​dy nie ro​zu​mia​łam, że
to waż​ne. Bo „wy” mo​gło ozna​czać Je​spe​ra i któ​re​goś z je​go przy​ja​ciół al​bo
ko​le​gów z pra​cy. „Wy” to mógł być by​le kto. Ale by​ło ina​czej.

„Wy” to ko ​bie​ta o ciem​nych wło ​sach.
„Wy” to po​wód, dla któ ​re​go Je​sper mnie zo ​sta​wił i tak​że wszyst​ko in ​ne

się za​wa​li​ło.
Po kil​ku se​kun​dach wa​ha​nia wsta​ję, pod ​cho​dzę do okna i rę​ka​wem kurt​ki



prze​cie​ram dwie dol​ne szyb​ki. Prze​sta​ło pa​dać. W księ​ży​co​wej po ​świa​cie
ogród roz​po​ście​ra się otu​lo ​ny nie​win​ną bie​lą. Kil​ku​cen​ty​me​tro​wa war​stwa
śnie​gu spo​czy​wa na krze​wach i drze​wach. W do​le stoi dom Je​spe​ra. Okna za​‐
pra​sza​ją cie​płym świa​tłem. Wi​dok jest rze​czy​wi​ście sie​lan ​ko​wy. Jak ilu​stra​‐
cja wy​praw nar​ciar​skich, o któ ​rych Je​sper i je​go zna​jo ​my roz​ma​wia​li w au​to ​‐
bu​sie.

Wi​dzę ich. Sie​dzą w kuch ​ni i je​dzą. Dzię​ki lor​net​ce je​stem tak bli​sko ich
idyl​li ro​dzin ​nej, że aż dy ​go​czę. Je​sper jest od ​wró​co​ny do mnie ple​ca​mi, ona
sie​dzi na​prze​ciw nie​go. Ma na so​bie T-shirt i spra​wia wra​że​nie, jak​by pro ​wa​‐
dzi​ła z nim ja​kąś dys ​ku​sję, bo ge​sty​ku​lu ​je z oży ​wie​niem i po ​chy​la się ku nie​‐
mu, wy​cią​ga​jąc przed sie​bie wi​de​lec, chy ​ba z na​bi​tym ka​wał​kiem mię​sa.

Mniej wię​cej sze​ścio​let​nia ja​sno ​wło​sa dziew​czyn​ka sie​dzi obok ko ​bie​ty.
To pew​nie jej cór​ka, prze​bie​ga mi przez gło​wę.

Na​gle ro ​bi mi się nie​do​brze i zno​wu czu ​ję w pier​si przy ​gnia​ta​ją​cy cię​żar.



Hanne

 



 
Gu​nil​la otu​la mnie ko ​cem i ro​bi her​ba​tę. Mó​wi o od ​po​wie​dzial​no​ści, któ ​rą –
jak to ona okre​śla – po​no​szę wo ​bec sie​bie.

– Je​śli on cie​bie ko ​cha, a ty ko ​chasz je​go, to nie ro​zu​miem, dla​cze​go się
tak upie​rasz i od​py​chasz go od sie​bie.

– Bo je​stem cho​ra – pró​bu​ję ją prze​ko​nać.
– Pro​szę cię. Prze​stań to cią​gle po ​wta​rzać. Bar​dzo moż​li​we, że przez

wie​le lat w ogó​le ci się nie po​gor​szy. I chcesz do tej po​ry tkwić tu sa​ma? Ze
mną i z Fri​dą? Mo ​że le​piej jed ​nak coś zro​bić z wła​snym ży ​ciem? W prze ​ciw​‐
nym ra​zie mo ​żesz rów​nie do​brze wró​cić do Owe​go.

Myśl o Owem i opu ​sto​sza​łym miesz​ka​niu przy Skep​par​ga​tan spra​wia, że
skrę​ca mi się żo ​łą​dek.

– Ni​g​dy nie wró​cę do Owe​go.
Gu​nil​la wzdy ​cha i osu​wa się na krze​sło na​prze​ciw mnie. Jed​ną rę​ką ma​‐

su​je so​bie bo​lą​ce ple​cy, a jed ​no​cze​śnie za​pa​la świecz​kę i zie​wa.
– Owe był​by z cie​bie za​do​wo​lo ​ny, bo za​cho​wu​jesz się do ​kład​nie tak, jak

on by chciał. Bez prze​rwy uża​lasz się nad so​bą, nie po​dej​mu​jesz żad​nej ini ​‐
cja​ty​wy i po​stę​pu​jesz tak, jak​byś na​dal z nim by​ła. Spró ​buj ko​rzy ​stać z ży​cia,
po​zwól so​bie na to i prze​stań wresz​cie być dla sie​bie ta​ka cho​ler​nie su​ro ​wa!

Za​sta​na​wiam się nad jej sło​wa​mi. To, że je​stem su​ro ​wa dla sie​bie sa​mej,
to coś zu​peł​nie no ​we​go. Prze​cież to za​wsze ja się bun​to ​wa​łam i sta​wa​łam dę ​‐
ba, przy​naj​mniej do ​pó​ki Owe nie zmu​sił mnie do ule​gło ​ści. To Owe jest su ​‐
ro​wy, nie ja. On jest oj​cem, a ja krnąbr​ną na​sto​lat​ką. Ale mo​że Gu ​nil​la ma
tro​chę ra​cji, mó ​wiąc, że na nic so​bie nie po​zwa​lam i że się ogra​ni​czam. Że
wy​ko​rzy​stu​ję cho ​ro​bę ja​ko pre​tekst, by wy​co​fać się z ży ​cia – któ​re wy​sy ​pu​je
się jak pia​sek z za​ci​śnię​tej dło ​ni i nic nie jest w sta​nie go za​trzy​mać.

– Cho​dzi mi tyl​ko o to, że nie mo​gę ob ​cią​żać go swo​ją cho ​ro​bą. Prze ​cież
nie mo​gę ocze​ki​wać, że​by był mo ​im opie​ku​nem.

– O mat​ko! Czy ty sie​bie sły​szysz? On jest do​ro ​słym fa​ce​tem i chy ​ba
umie sam zde​cy​do​wać, czy chce z to​bą być, czy nie. By ​łaś wo​bec nie ​go
szcze​ra i po​wie​dzia​łaś mu o swo ​jej cho​ro ​bie.



Po​pi​jam go ​rą​cą her​ba​tę i mil​czę.
Mo​że ona ma ra​cję.
– To co we​dług cie​bie po​win ​nam zro ​bić? – py ​tam po chwi​li.
– Na ra​zie nie mu​sisz po ​dej​mo​wać żad​nych ży​cio ​wych de​cy​zji. Po pro ​stu

spo​ty ​kaj się z nim. Daj so​bie czas, że​by się upew​nić, cze​go chcesz. No i nie
pod​chodź do te​go z ta​ką śmier​tel​ną po​wa​gą, prze​cież ra​czej się nie po​bie​rze​‐
cie ani nie bę​dzie​cie mieć dzie​ci, tak czy nie? Je​ste​ście ludź​mi w śred ​nim
wie​ku, ko​cha​cie się i chce​cie być ze so ​bą. To wszyst​ko.

– Jed​nak jest pe​wien pro​blem. Je​stem dla nie​go zde​cy​do​wa​nie za sta​ra.
On po​wi​nien mieć ko ​goś młod​sze​go. Za​ło​żyć ro ​dzi​nę i tak da​lej. No wiesz,
o co mi cho ​dzi.

– Ja​koś nie wy​glą​da mi na to, że​by za​le​ża​ło mu na za​ło ​że​niu ro ​dzi​ny.
Mo​że się do te​go nie na​da​je. Po​za tym on chy​ba ma już sy​na, praw​da?

My​ślę o Al​bi​nie. Pe​ter nie wi​du​je się z nim i ni​g​dy nie chce o nim mó ​‐
wić. W je​go po​stę​po​wa​niu jest ty​le rze​czy, któ ​rych nie ro​zu​miem i któ​re wy ​‐
da​ją się bar​dzo dziw​ne. Ale mo​że ta​kie wła​śnie jest ży​cie. Lu ​dzie do​ko​nu​ją
oso​bli​wych wy ​bo​rów i nie spo​sób w peł​ni po ​jąć dru​gie​go czło ​wie​ka. Cza​sa​‐
mi trze​ba za​do​wo​lić się je​dy​nie za​ak​cep​to​wa​niem je​go al​bo jej. Po​dob​nie jest
z Owem. Tak na​praw​dę nie wiem, dla​cze​go on jest ta​ki, ja​ki jest. Mi​mo że
spę​dzi​li​śmy ze so​bą ty​le lat. Je​dy​ne, cze​go je​stem pew​na, to że nie wy ​trzy​‐
ma​ła​bym z nim ani dnia dłu​żej. Po pro​stu mam dość.

– Mo​że – mó ​wię po chwi​li. – Zo ​ba​czy​my.
– Mo​że jest okej – od ​po​wia​da Gu​nil​la, ki​wa​jąc po ​wo​li gło ​wą.
Gu​nil​la idzie do piw​ni​cy roz​wie​sić pra​nie, ja zaś zo​sta​ję w kuch​ni i wpa​‐

tru​jąc się w mi​go​czą​cy pło​mień świecz​ki, my​ślę o dzie​ciach, któ​rych nie da​‐
ne mi by​ło mieć. Któ​re nie do ​ra​sta​ły w du​żym do​mu, nie po ​szły do szko ​ły
i nie wy​jeż​dża​ły na let​nie obo ​zy. Ni​g​dy nie wró ​ci​ły z po​dwór​ka z roz​bi​tym
ko​la​nem, nie wy​kłó​ca​ły się o play​sta​tion ani o pod ​wyż​kę kie​szon​ko​we​go.
Nie za​czę​ły stu​diów, nie mia​ły chło​pa​ka al​bo dziew​czy​ny i nie wy ​pro​wa​dzi​ły
się na swo​je.

Do​pó​ki nie by​ło za póź​no na uro​dze​nie dziec​ka, ni​g​dy mi go nie bra​ko​‐
wa​ło. Ale po​tem, kie​dy już nie mo​głam, po ​ja​wił się żal. Nie​kie​dy przy ​bie​rał
wręcz fi​zycz​ną po​stać, ule​gał ma​te​ria​li​za​cji mię​dzy mną a Owem, na przy ​‐
kład gdy sie​dzie​li​śmy ra​zem przy sto​le, i unie​moż​li​wiał nam do ​tar​cie do sie​‐
bie na​wza​jem.

Się​gam po no ​tes le​żą​cy na sto​le. Wy ​ry​wam jed ​ną kart​kę i bio​rę do rę​ki



ołó ​wek. Pró​bu​ję stwo​rzyć li​stę opa​trzo​ną ty​tu ​łem: Spo​ty ​kać się da​lej z Pe​te​‐
rem.

Po stro ​nie plu​sów za​pi​su​ję:
To​wa​rzy​stwo.
Uda​ny seks (na​resz​cie!).
Praw​dzi​wa mi​łość (?).
Mój wła​sny wy​bór, ze wzglę​du na mnie.
Za​sta​na​wiam się chwi​lę i uzu ​peł​niam o ko​lum​nę z mi​nu​sa​mi:
Sy​tu ​acja się skom​pli​ku​je, je​śli/kie​dy mój stan się po​gor​szy.
Nie wy ​trzy​mam, je​śli/kie​dy zno​wu mnie za​wie​dzie.
Przy ​glą​dam się li​ście i stwier​dzam, że nie czu ​ję się wca​le mą​drzej​sza.
Przy ​su​wam kart​kę do pło​mie​nia świecz​ki i cze​kam, aż zaj​mie się

ogniem. Kie​dy się roz​pa​la, fa​la cie​pła ude​rza mnie w twarz, a mo​je oba​wy
i na​dzie​je za​mie​nia​ją się w po ​piół.

W mo ​men ​cie gdy zdmu ​chu​ję świecz​kę, od​zy​wa się mo ​ja ko​mór​ka.
Dzwo​ni Man​fred. Wy​da​je się za​dy​sza​ny, jak​by wcho​dził po scho ​dach. Ale
kie​dy sły ​szę, co ma mi do po​wie​dze​nia, do​my​ślam się, że je​go przy​spie​szo​ny
od​dech wy ​ni​ka z cze​go in​ne​go: z roz​go​rącz​ko​wa​nia i mo ​że tro​chę ze stre​su.

– Je​sper Or​re był w związ​ku z An ​ge​li​cą Wen ​ner​lind i nie da się wy​klu ​‐
czyć, że ona też nie ży ​je. Spo​ty ​ka​my się za pół go ​dzi​ny. Mo​żesz przy​je​chać?

W dro​dze do ko​men ​dy my ​ślę o Pe​te​rze i o tym, że to bar​dzo dziw​ne, iż
ni​g​dy mi nie wy​ja​śnił, dla​cze​go nie po​ja​wił się tam​te​go wie​czo​ru przed dzie​‐
się​ciu la​ty. Bę​dę mu​sia​ła go kie​dyś o to spy​tać. Nie dla​te​go, że je​stem na​dal
zła, tyl​ko po pro​stu chcę zro​zu​mieć, co się sta​ło. Co my ​ślał i jak so​bie ar​gu​‐
men ​to ​wał, kie​dy zo ​sta​wił mnie wte​dy na chod​ni​ku, sa​mą, po ​ni​żo​ną, z dwie​‐
ma sfa​ty​go​wa​ny​mi wa​liz​ka​mi okle​jo ​ny​mi na​klej​ka​mi z po ​dró​ży wa​ka​cyj​‐
nych Owe​go i mo ​ich.

Tam​to zda​rze​nie by​ło tak istot​ne dla mo ​je​go ży ​cia, wręcz fun ​da​men ​tal​ne,
a on ni​g​dy mi te​go nie wy​tłu ​ma​czył. Do​sta​łam je​dy​nie ten śmiesz​ny list,
w któ​rym na​pi​sał, że nie mógł​by żyć ze mną i że tyl​ko wy ​rzą​dził​by mi
krzyw​dę.

Jak to wy ​rzą​dził krzyw​dę? – mam ocho​tę go spy​tać. Jak ​by za​wód, ja​ki
przez nie​go prze​ży​łam, nie był już wy ​star​cza​ją​cą krzyw​dą, my ​ślę, wy ​glą​da​‐
jąc przez szy​bę tak​sów​ki, któ ​ra za​trzy​mu ​je się wła​śnie przed wej​ściem do ko​‐
men ​dy.

Ciem​ność jest tak nie​prze​nik ​nio ​na i czar​na, że nie​mal da​je się jej do ​‐



tknąć. Przy ​po​mi​nam so​bie Inu​itów, któ ​rzy w ogó​le nie bo ​ją się no​cy po​lar​‐
nej. Le​żą na lo ​dzie i czu​wa​ją w ci​szy przy otwo ​rach w lo​do​wej ta​fli, w któ ​‐
rych fo​ki za​czer​pu​ją po​wie​trza, cze​ka​ją, aż te pę​ka​te, tłu​ste zwie​rzę​ta wy​ło​‐
nią się na po​wierzch ​nię i we wła​ści​wym mo ​men​cie wbi​ja​ją w nie har​pun.

To zna​czy ro​bi​li tak, do ​pó​ki nie po​ja​wi​li się Duń ​czy​cy. Te​raz po ​dob​no
na​wet w naj​bar​dziej od ​le​głych osa​dach na Gren ​lan ​dii naj​waż​niej​sze są te​le​‐
wi​zja i pi​wo. W naj​mniej​szych wio ​skach mi ​go​czą​ce świa​tło te​le​wi​zo​rów od ​‐
bi​ja się od dry​fu​ją​ce​go lo​du.

Sie​dem lat te​mu uda​ło mi się prze​ko​nać Owe​go, że po​win ​ni​śmy się tam
wy ​brać. Mie​li​śmy już za​re​zer​wo​wa​ny lot do Nu​uk, a tak ​że za​mó ​wio​ny trans ​‐
port da​lej, do It​to ​qqor​to​or​miit, przez Ku ​lu​suk. Za​ła​twi​li​śmy opie​kę dla Char​‐
lie​go na dwa ty​go​dnie, a szef Owe​go zgo ​dził się dać mu wol​ne. I wte​dy wy​‐
pły ​nę​ła spra​wa z Edith.

Edith by ​ła sta​żyst​ką, a Owe peł​nił ro​lę opie​ku​na pod ​czas jej prak ​ty​ki
psy​chia​trycz​nej. Do ​syć szyb​ko jed ​nak się zo​rien​to​wa​łam, że zna​czy​ła dla
nie​go coś wię​cej. Wi​dać to by​ło po spo ​so​bie, w ja​ki o niej mó​wił, po tym, że
wspo ​mi​nał o niej w po ​rę i nie w po ​rę, a kie​dy wy​po​wia​dał jej imię, dziw​nie
wy ​dłu​żał pierw​szą sa​mo​gło​skę.

Eeedith.
Wie​dzia​łam, że szyb​ko się nią znu​dzi. Za​wsze tak by​ło. Zwłasz​cza gdy

cho​dzi​ło o mło ​de ko​bie​ty, któ ​re nie wy ​ka​zy​wa​ły wy ​star​cza​ją​cej in ​te​lek​tu ​al​‐
nej atrak ​cyj​no​ści. Bo cho​ciaż śli​nił się na ich wi​dok, je​go próż​ność ka​za​ła
mu szu​kać wszę​dzie od ​bi​cia wła​sne​go in ​te​lek​tu oraz po ​twier​dze​nia, że jest
nie​zmie​rzo​ny, a mło ​de dziew​czy​ny z re​gu​ły mu te​go nie da​wa​ły.

I sta​ło się tak, jak prze ​wi​dzia​łam. Po kil​ku ty​go​dniach prze​stał mó​wić
o Edith. Jed​nak pew​ne​go wie​czo​ru, dwa dni przed pla​no​wa​nym wy​jaz​dem,
gdy wła​śnie się pa​ko​wa​łam, wszedł do sy ​pial​ni, sta​nął za mną i po​ło ​żył mi
rę​ce na ra​mio​nach.

– Nie mo​gę je​chać, Han ​ne.
Do ​koń​czy​łam skła​dać bie​li​znę ter​micz​ną i wło​ży​łam ją do wa​liz​ki le​żą​‐

cej na łóż​ku, po czym od​wró ​ci​łam się i po​pa​trzy​łam mu w twarz. Pu​ścił mnie
i spoj​rzał w okno.

– Cho​dzi o Edith. Po​ro​ni​ła.
Pro ​blem z Edith po​le​gał nie na tym, że bzy​ka​ła się z mo​im mę​żem – bo

nie ona jed ​na to ro​bi​ła – tyl​ko na tym, że za​szła w cią​żę, pod​czas gdy ja nie
mo ​głam. Cho ​dzi​ło o to, że to mło​de cia​ło oka​za​ło się go​to ​we przy​jąć dziec​ko



Owe​go.
Ale w grun​cie rze​czy Edith nic nie zmie​ni​ła mię​dzy mną a Owem. Na​sza

re​la​cja po ​zo​sta​ła ta​ka, ja​ka by​ła. Na​to ​miast ni​g​dy nie wy ​bra​li​śmy się na
Gren ​lan ​dię. I po tej hi​sto ​rii stra​ci​łam ocho​tę na po ​dró​że z nim do ​kąd​kol​wiek.
Za​czy​nam po ​dej​rze​wać, że mo ​je opę​ta​nie Gren ​lan​dią świad​czy o czymś zu​‐
peł​nie in​nym. Ta wy​spa sta​ła się swe​go ro​dza​ju sym​bo​lem wszyst​kie​go
w ży ​ciu, co mi nie wy​szło. Uosa​bia wszel​kie ma​rze​nia i pra​gnie​nia, ja​kie kie​‐
dyś mia​łam.

Biu​ro świe​ci się jak cho​in ​ka, dzię​ki cze​mu na​strój wy​da​je się świą​tecz​ny,
ale nie​po​zba​wio​ny też na​pię​cia, jak ​by wszy ​scy mie​li świa​do​mość, że zda​rzy ​‐
ło się coś istot ​ne​go. Man ​fred i Pe​ter po​szep ​tu ​ją coś mię​dzy so ​bą, a Berg​dahl
z rę​ka​mi w kie​sze​niach cho​dzi w kół​ko po sa​li, za​ta​cza​jąc du​że krę​gi.

Pe​ter po ​zdra​wia mnie unie​sie​niem rę​ki, na co ja od​po​wia​dam mu ski​nię​‐
ciem gło ​wy. Sta​ram się nie pa​trzeć na nie​go zbyt czę​sto. Chy ​ba się oba​wiam,
że ktoś mógł​by za​uwa​żyć, co czu​ję.

Owe za​wsze twier​dził, że wy​star​cza mu jed​no spoj​rze​nie i od ra​zu wie,
co my​ślę. W mia​rę upły​wu lat rze​czy​wi​ście za​czę​łam wie​rzyć, że on po​tra​fi
czy​tać w mo​ich my ​ślach, po​nie​waż pra​wie ni​g​dy się nie my ​lił. Ale te​raz, kie​‐
dy pa​trzę na to z dy ​stan​su, są​dzę, że to by​ła jesz​cze jed ​na me​to​da pod​po​rząd ​‐
ko​wy ​wa​nia mnie je​go wła​dzy. Tak bar​dzo za​le​ża​ło mu na kon ​tro​li na​de mną,
że za wszel​ką ce​nę chciał mi wmó ​wić, że nie stać mnie na choć​by jed​ną sa​‐
mo ​dziel​ną myśl nie​za​ak ​cep​to​wa​ną przez nie​go.

– An​ge​li​ca Wen ​ner​lind i Em​ma Boh​man. Obie mia​ły ro​mans z Je​spe​rem
Or​rem – za​czy​na Man​fred, roz​le​wa​jąc świe​żo za​pa​rzo​ną ka​wę do cien​kich
tek ​tu​ro​wych kub​ków. – Po​win​ni​śmy chy ​ba za​ło ​żyć, że jest jesz​cze co naj​‐
mniej jed ​na ofia​ra, któ​rej na ra​zie nie zna​leź​li​śmy. Te​ren wo ​kół do​mu Or​re​go
zo​sta​nie ju ​tro ra​no prze​szu​ka​ny na no​wo, a pro​mień po ​szu​ki​wań bę​dzie suk​‐
ce​syw​nie po ​więk​sza​ny. Zaj​mie się tym Berg​dahl. San ​chez bę​dzie da​lej pra​‐
co​wać nad ewen​tu ​al​nym po ​wią​za​niem spra​wy Or​re​go z za​bój​stwem Cal​de​ro​‐
na, no i wciąż cze​ka​my na eks ​per​ty ​zę odon​to ​lo ​ga do​ty ​czą​cą ko​bie​ty z do ​mu
Or​re​go. Po​win ​na przyjść w cią​gu naj​bliż​szych go​dzin.

– Wy​glą​da na to, że to nie​źle po​rą​ba​ny psy​cho​pa​ta – bą​ka Berg​dahl.
Man​fred od ​wra​ca się do mnie.
– Co ty na to, Han​ne? Czy Or​re był psy ​cho​pa​tą?
Wzru​szam ra​mio ​na​mi. Z jed ​nej stro​ny czu​ję się po ​łech ​ta​na, a z dru​giej

za​nie​po​ko​jo​na tym, że Man ​fred przy​pusz​cza, iż je​stem w sta​nie roz​strzy ​gnąć



coś ta​kie​go, nie spo​tkaw​szy się z Je​spe​rem Or​rem. Dy​le​tan​ci czę​sto po ​peł​‐
nia​ją ten błąd – są​dzą, że psy ​cho​lo​dzy czy ba​da​cze za​cho​wań po​tra​fią zdia​‐
gno​zo​wać oso ​bę wy​łącz​nie na pod​sta​wie lek​tu ​ry ra​por​tu na jej te​mat. Jak ​by
sztu​ki dia​gno​zo​wa​nia zdro ​wia psy​chicz​ne​go moż​na by​ło się na​uczyć na kur​‐
sie ko​re​spon ​den​cyj​nym.

– Psy​cho​pa​ta to zbyt nad ​uży​wa​ne okre​śle​nie. W obec​nych cza​sach nie​‐
mal każ​dy czło ​wiek na​zy​wa​ny jest psy​cho​pa​tą.

– Gu​zik mnie ob ​cho​dzi to psy​cho​lo ​gicz​ne cer​to ​le​nie się – prze​ry​wa mi
Man​fred.

– To psy​cho​lo ​gicz​ne cer​to​le​nie się to mój za​wód – od ​po​wia​dam mu. –
I nie za​mie​rzam się nim nie przej​mo​wać tyl​ko dla​te​go, że ty chcesz wy​mu ​sić
na mnie przed ​wcze​sną oce​nę. Opie​ra​jąc się na ma​te​ria​le zna​nym nam do​‐
tych ​czas, mo​im zda​niem nic nie prze​ma​wia za tym, że był psy​cho​pa​tą. To, że
ktoś ma wie​le ro​man​sów i lu ​bi ostry seks, nie ozna​cza jesz​cze, że za​bi​ja lu ​‐
dzi. Nie ma też więk​sze​go zna​cze​nia to, że był dra​niem w pra​cy. Rzecz ja​sna
mógł za​mor​do​wać te dziew​czy​ny, ale w je​go prze​szło​ści nie znaj​du​ję wie​lu
prze​sła​nek, któ​re wska​zy​wa​ły​by na to, że był​by zdol​ny do cze​goś ta​kie​go. To
wszyst​ko, co mam do po ​wie​dze​nia.

– Aha – kwi​tu​je Man​fred. – Ale co ci się wy​da​je?
Pod​cho​dzę do ta​bli​cy i pa​trzę na in ​for​ma​cje o Or​rem, Cal​de​ró​nie i za​gi​‐

nio ​nych ko​bie​tach. Wy​czu​wam coś, co mnie uwie​ra, co czai się pod po ​‐
wierzch ​nią, ale nie chce się ujaw​nić, i to mnie de​ner​wu ​je.

– Coś się nie zga​dza – mó ​wię.
– Co ty po​wiesz? – rzu ​ca z sar​ka​zmem Man​fred.
Igno​ru​ję go. Prze​su​wam pa​lec po kart​kach przy​pię​tych do ta​bli​cy. Za​‐

trzy​mu ​ję się przed in​for​ma​cja​mi na te​mat prze​szło​ści Em​my Boh ​man: ja​ko
dziec​ko miesz​ka​ła z ro​dzi​ną przy Ka​pel​l​gränd na Söder​mal​mie. Skoń​czy​ła
szko​łę pod​sta​wo ​wą Ka​ta​ri​na Nor​ra. Pra​cę w Clo ​thes & Mo​re pod​ję​ła trzy la​ta
te​mu. Mat​ka zmar​ła we wrze​śniu bie​żą​ce​go ro​ku, oj​ciec w ma​ju do​kład ​nie
dzie​sięć lat te​mu.

– Tu​taj – od ​zy​wam się. – Mam to!
Ale gdy wła​śnie chcę po​dzie​lić się swo​ją my ​ślą z po​zo​sta​ły ​mi, roz​le​ga

się sy​gnał ko ​mór​ki.
Man​fred da​je mi znak rę​ką i od​bie​ra.
– Tak – mó ​wi do słu ​chaw​ki. – Okej. Jest te​go pew​ny? Dzię​ki, wi​dzi​my

się za chwi​lę.



Roz​łą​cza się, kła​dzie apa​rat na biur​ku i spla​ta dło​nie na kar​ku.
– To by​ła San​chez. Za​mor​do​wa​na ko​bie​ta zo​sta​ła zi​den​ty​fi​ko​wa​na ja​ko

An ​ge​li​ca Wen​ner​lind.



Emma

Ty​dzień wcze​śniej
 



 
Pierw​sza noc w skła​dzi​ku. Za​my ​kam oczy i mam na​dzie​ję, że śpi​wór się
spraw​dzi. Na ra​zie jest zno ​śnie, ale wciąż mam na so ​bie i czap​kę, i kurt​kę; le​‐
żę nie​ru​cho​mo w swo​im żół​tym po​lie​stro ​wym ko​ko​nie.

Je​stem jak mo ​tyl, my​ślę so​bie. Cze​kam na swój czas, cze​kam na do​ko​na​‐
nie się peł​nej prze​mia​ny, tak bym mo​gła zro ​bić to, co po​win ​nam. Do ​ty​kam
swo​ich krót​ko ostrzy ​żo​nych wło​sów i my ​ślę o Ol​dze i Mah​no​or, jak cho ​dzą
tam i z po​wro ​tem po skle​pie i dzień w dzień słu​cha​ją tej bez​na​dziej​nej mu​zy​‐
ki. Na​gle ro​bi mi się ich żal. Są jak zwie​rzę​ta w klat​ce. Ja czu​ję się nie​skoń ​‐
cze​nie bar​dziej wol​na. Je​stem spłu​ka​na i sa​ma, ale przy​naj​mniej je​stem wol​‐
na. A nie​dłu​go, już na​praw​dę nie​dłu​go, do​pro ​wa​dzę do koń​ca to, co za​czę​‐
łam.

Plan jest pro​sty. Po​cze​kam, aż ciem​no​wło ​sa ko​bie​ta i dziec​ko opusz​czą
dom, i pój​dę tam, że​by po​roz​ma​wiać z Je​spe​rem. Zmu ​szę go, że​by mnie wy​‐
słu​chał, na​wet je​śli mia​ła​bym użyć groź​by. Tym ra​zem mi nie uciek​nie. Za​‐
słu​gu ​ję na to, że​by po​znać praw​dę.

Co bę​dzie da​lej, nie mam po ​ję​cia. Ale nie zro ​bię mu krzyw​dy, bo mi​mo
wszyst​ko nie je​stem po​two ​rem.

Po​two​rem jest ktoś, kto kła​mie i oszu​ku​je. Kto bu ​rzy i nisz​czy dla wła​‐
sne​go za​do​wo​le​nia. Kto pu ​sto​szy ży ​cie dru​gie​mu czło​wie​ko​wi i za​mie​nia je
w ugór, zbom​bar​do​wa​ne mia​sto czy spa​lo ​ny las.

Po​two​rem jest ktoś, kto ro​bi to wszyst​ko i jed​no​cze​śnie się tym upa​ja.
Jak Je​sper.
Ma​ma mó​wi​ła, że​bym mia​ła się na bacz​no​ści przed męż​czy​zna​mi, bo oni

za​wsze na coś po​lu ​ją. To brzmia​ło tak, jak​by chcie​li mi coś ukraść: część
mo​jej god​no​ści al​bo mo​że sa​mo​dziel​no​ści. Szko​da, że nie po​wie​dzia​ła mi
praw​dy, czy​li że jest wręcz od​wrot​nie. Męż​czyzn, któ​rych do ​pu​ści się zbyt
bli​sko, ni​g​dy nie spo ​sób się po​zbyć. Bo oni jak ​by już na sta​łe przy​kle​ja​ją się
do mo​je​go ży ​cia.

Je​sper. Gwóźdź.
Wlo ​kę ich za so​bą, gdzie​kol​wiek idę. Są w mo​ich my​ślach i w mo​ich



snach. Na​wet mo​je cia​ło ich pa​mię​ta: za​pa​chy, do​tyk mięk ​kiej, cie​płej skó​ry
na mo​jej skó​rze, upoj​ne po​ję​ki​wa​nie i cięż​ki od ​dech tuż przy mo​im uchu.

Bar​dzo bym chcia​ła zmyć ich z sie​bie, jak brud. Do​brze by by ​ło, gdy​by
my​dło i wo​da po ​ra​dzi​ły so​bie z tym, cze​go ja nie je​stem w sta​nie usu​nąć ze
swo ​jej świa​do​mo​ści. Ma​rzę też o tym, abym w ja​kiś cu ​dow​ny spo​sób mo​gła
zo​stać prze​nie​sio ​na z po​wro​tem w ten czas, kie​dy jesz​cze ich nie spo​tka​łam.
Kie​dy by​łam peł​na na​dziei i mia​łam rów​nie ja​sny, co na​iw​ny ob ​raz wła​sne​go
przy​szłe​go ży​cia.

Bu​dzę się, po​nie​waż coś ła​sko ​cze mnie w po​li​czek. Sza​re świa​tło prze​są​‐
cza się przez brud​ne szyb​ki, na któ​rych w no​cy osiadł szron. Mi​mo że
w skła​dzi​ku mu​si być kil​ka stop​ni po​ni​żej ze​ra, nie jest mi zim​no, czu​ję je​dy​‐
nie ból w kar​ku i w ple​cach po no​cy prze​spa​nej na twar​dej i zde​cy​do​wa​nie za
krót​kiej ka​na​pie.

Sia​dam ostroż​nie, się​gam po ter​mos i na​le​wam so ​bie go ​rą​cej ka​wy do
me​ta​lo​we​go kub​ka. Pod​ło​ga jest lo​do​wa​to zim​na, wcią​gam więc na​tych ​miast
na spodnie zi​mo​we ochra​nia​cze. Po ​tem pod​cho ​dzę z lor​net​ką do okna. Do ​‐
pie​ro te​raz za​uwa​żam, że szron jest po we​wnętrz​nej stro​nie szy​by. Prze​cie​‐
ram ją więc rę​ka​wem kurt​ki, aby móc le​piej wi​dzieć. Nie​bo jest sta​lo ​wo ​sza​re,
jak​by za​po​wia​da​ło jesz​cze wię​cej śnie​gu. Zbo​cze opa​da​ją​ce ku dział​ce Je​spe​‐
ra le​ży nie​tknię​te pod gru​bą koł​drą świe​że​go pu ​chu. Nikt – ża​den do​ro​sły ani
jeż​dżą​ce na san​kach dzie​ci, ani psy – nikt nie zbli​żył się do mo ​jej kry​jów​ki.

To nie​mal za​baw​ne.
Sie​dzą w kuch ​ni i je​dzą śnia​da​nie, na do​kład ​nie tych sa​mych krze​słach,

na któ​rych wi​dzia​łam ich ostat​nio, czy​li wczo​raj wie​czo​rem. Jak ​by nie ru​szy​‐
li się z miej​sca przez ca​łą noc, tyl​ko za​mie​ni​li mię​so na jo​gurt i płat​ki. Jest
też ma​ła blon ​dy​necz​ka, ubra​na chy​ba w we​lu​ro ​wy dre​sik w pa​ski, a ko​bie​ta
ma na so​bie bia​ły, gru ​by płaszcz ką​pie​lo​wy, ta​ki, ja​ki wi ​dzi się w re​kla​mach
luk​su​so​wych spa. Je​sper zno​wu sie​dzi ty​łem do mnie, jak ​by wie​dział, że tu
je​stem, i ca​łym so​bą de​mon​stru​je, jak bar​dzo ma mnie w no​sie.

Od​wra​casz się do mnie ple​ca​mi, ale te​raz mi nie uciek​niesz, prze​bie​ga mi
przez gło​wę. Je​stem bli​sko. Wy​star​czy, że wy ​cią​gnę rę​kę i już cię mam! Mo​‐
gę cię do​tknąć i spra​wić, że ca​łe to two​je sie​lan ​ko​we ży​cie roz​pad​nie się jak
ja​kiś na​pręd​ce skle​co​ny do​mek.

Ta myśl wpra​wia mnie w lep​szy hu​mor. Wyj​mu ​ję chleb i szyn ​kę z tor​by
wsu ​nię​tej pod sta​ry za​rdze​wia​ły grill i po chwi​li je​my ra​zem śnia​da​nie, to
zna​czy ja jem swo​je i przy​glą​dam się, jak Je​sper i je​go to​wa​rzysz​ki je ​dzą



swo ​je. Nie​co póź​niej on wy ​cho​dzi z kuch​ni, ale ko ​bie​ta z dziew​czyn​ką zo ​sta​‐
ją. Po pię​ciu mi​nu​tach wra​ca, ubra​ny w strój tre​nin ​go​wy. Ciem​no​wło​sa, na​‐
dal na swo ​im miej​scu przy sto ​le, wy ​gi​na się tak moc​no do ty ​łu, że płaszcz
ką​pie​lo ​wy roz​su​wa się na de​kol​cie, wów​czas Je​sper na​chy​la się nad nią, ca​‐
łu ​je ją i jed​no​cze​śnie wkła​da rę​kę pod szla​frok, do ​ty​ka jej pier​si.

Od ​kła​dam lor​net​kę na ko​la​na i moc​no za​ci​skam po​wie​ki. Dra​pię za​‐
schnię​tą ra​nę na dło ​ni tak za​pa​mię​ta​le, że na pod​ło​gę za​czy​na ka​pać krew.
Nie​sa​mo​wi​te, że za każ​dym ra​zem to bo ​li tak sa​mo. Prze​cież wiem, że mnie
zra​dza. To dla mnie żad ​na no​wość. By ​łam w ich do​mu, wi​dzia​łam ich ra​zem.
Więc dla​cze​go to jest na​dal tak cho​ler​nie bo ​le​sne? Dla​cze​go nie na​uczy​łam
się przed tym bro​nić?

Zno​wu przy ​kła​dam lor​net​kę do oczu i w ostat​niej chwi​li do​strze​gam, jak
Je​sper bie​gnie w kie​run​ku za​to ​ki. Po​tem zni​ka mi z po ​la wi​dze​nia. W kuch ​ni
jest pu ​sto. Na sto​le zo​stał sa​mot​ny ku​bek. Uno ​szę wy​żej lor​net​kę, wio​dę
wzro ​kiem po fa​sa​dzie do ​mu na wy​so​ko​ści pię​tra. W sy ​pial​ni Je​spe​ra za​słon​ki
są za​cią​gnię​te, ale w są​sied ​nim oknie wi​dzę dziew​czyn​kę. Trud​no roz​po​znać,
co ro​bi, ale jej ja​sna ma​ła gło ​wa raz jest wy​żej, raz ni​żej, jak​by ska​ka​ła al​bo
przy​ku​ca​ła i wsta​wa​ła. Po​tem ona też zni​ka. Dom wy ​da​je się pu​sty i po​rzu​‐
co​ny, ale ja wiem, że one dwie są gdzieś w środ ​ku, bo prze​cież z nie​go nie
wy ​szły.

Po​zwa​lam so​bie na krót​ką prze​rwę. Ro​bię si​ku do sta​re​go, czer​wo​ne​go
pla​sti​ko​we​go wia​dra sto ​ją​ce​go w ro​gu, my​ję zę​by i prze​cze​su ​ję pal​ca​mi krót​‐
kie wło​sy. Po​tem sa​do​wię się zno ​wu na ka​na​pie i cze​kam, pa​trząc przez
okien ​ko. Mniej wię​cej po pół​go​dzi​nie wra​ca Je​sper. Wi​dzę, jak bie​gnie po ​‐
wo ​li i ostroż​nie, jak ​by by​ło śli​sko i jak ​by się bał, że za​raz upad​nie. Przy​sta​je
i roz​cią​ga się jesz​cze przez chwi​lę pod drze​wem, po czym idzie do wej​ścia.

Jest nie​dzie​la. Co po​ra​bia szczę​śli​wa pod​sta​wo​wa ko ​mór​ka spo ​łecz​na
w luk ​su​so​wej pod ​miej​skiej miej​sco​wo​ści w nie​dzie​lę? Idzie do mu​zeum? Za​‐
pra​sza swo​ich od ​no​szą​cych suk ​ce​sy przy​ja​ciół na brunch skła​da​ją​cy się
z omle​tów, smo​othies i świe​żo upie​czo​ne​go chle​ba na za​kwa​sie? Czy ro​bią
lam​pio ​ny z kul śnież​nych?

To po​win ​nam być ja.
To ja po​win​nam być na miej​scu ciem​no​wło​sej ko​bie​ty.
Do ​pie​ro te​raz czu​ję, jak bar​dzo jej nie​na​wi​dzę.
Przez ca​ły dzień nic się nie dzie​je. Zja​dam swo ​je ka​nap​ki i roz​grze​wam

się, ude​rza​jąc rę​ko​ma o tu ​łów. Ka​wa się skoń ​czy​ła, po​pi​jam więc le​mo​nia​dę,



któ ​ra na szczę​ście nie za​mar​z​ła w no​cy.
Na​gle w mo ​jej świa​do​mo​ści po​ja​wia się ma​ma pod po​sta​cią pa​cyn​ki. Nie

je​stem pew​na, ale to chy​ba wy ​ni​ka z te​go, że ona też, po​dob​nie jak Je​sper,
ży​ła w kłam​stwie.

Przy ​po​mi​nam so ​bie te​le​fon ze szpi​ta​la pew​ne​go ran​ka, kie​dy wy​bie​ra​łam
się do pra​cy. Wa​ha​łam się, czy ode ​brać, bo by ​ło już póź​no, a spóź​nie​nie
ozna​cza​ło czer​wo ​ną kre​skę. Przy​naj​mniej je​śli Björ​ne miał zły hu ​mor.

Ko ​bie​ta przed ​sta​wi​ła się ja​ko le​kar​ka i po ​wie​dzia​ła, że ma​ma zgło​si​ła się
po​przed​nie​go dnia wie​czo​rem na ostry dy ​żur i zo​sta​ła za​trzy​ma​na w szpi​ta​lu
na dal​sze ba​da​nia.

– Co jej jest? – spy​ta​łam z te​le​fo ​nem wci​śnię​tym mię​dzy ra​mię a bro​dę,
po tym jak za​mknę​łam już drzwi miesz​ka​nia i za​czę​łam zbie​gać po scho ​dach
na dół.

– Na ra​zie jesz​cze nie po ​sta​wi​li​śmy osta​tecz​nej dia​gno​zy, jej stan jest sta​‐
bil​ny. Nie ist​nie​je żad​ne bez​po​śred​nie za ​gro ​że​nie ży​cia, ale pa​ni ma​ma jest
bar​dzo nie​spo​koj​na i wciąż py ​ta o pa​nią.

– O mnie?
Już od mie​się​cy ma​ma się nie od​zy​wa​ła, dla​te​go trud ​no mi uwie​rzyć, że

tę​sk​ni za mną. Na​wet gdy jest sa​mot​na i cho ​ra.
– Tak. Bar​dzo by chcia​ła, aby pa​ni ją od ​wie​dzi​ła.
Mil​cza​łam.
– Wi​zy​ty w na​szym szpi​ta​lu są od go ​dzi​ny dru ​giej do szó​stej – wy​ja​śni​ła

le​kar​ka. – Czy mam jej prze​ka​zać, że wy​bie​rze się pa​ni do niej?
– Tak, przyj​dę – usły​sza​łam, jak od​po​wia​dam, i wy​szłam na uli​cę.
Na tym roz​mo ​wa się skoń ​czy​ła, a ja po​bie​głam na sta​cję me​tra, omi​ja​jąc

za​mar​z​nię​te ka​łu ​że i mru​żąc oczy przed ja​skra​wym wcze​sno​wio ​sen​nym słoń​‐
cem.

„Jest bar​dzo nie​spo​koj​na i wciąż py​ta o pa​nią”.
Nie bar​dzo ro​zu​mia​łam. Wie​dzia​łam, że mu ​szę po​je​chać jak naj​szyb​ciej

do szpi​ta​la. Choć​by po to, że​by się do​wie​dzieć, dla​cze​go ma​mie rap​tem tak
za​le​ży na spo​tka​niu ze mną.

Le​ża​ła sa​ma w sa​li na koń​cu ja​sne​go ko​ry ​ta​rza, po ​dob​nej do wszyst​kich
in ​nych sal szpi​tal​nych, ja​kie wi​dzia​łam wcze​śniej: sta​ło w niej łóż​ko z ma​‐
łym sto​li​kiem na kół​kach i me​ta​lo ​wy sto ​łek, a na ścia​nie był za​mon​to ​wa​ny
te​le​wi​zor. By ​ły też dwie za​my ​ka​ne na klu ​czyk szaf​ki, a obok nich umy​wal​ka.
My​dło w stan ​dar​do​wej bu​tel​ce z do​zow​ni​kiem i po​jem​nik z pły​nem do de​‐



zyn​fek​cji rąk wi​sia​ły na ścia​nie obok kra​nu.
Sie​dzia​ła w łóż​ku i czy​ta​ła ja​kiś ty ​go​dnik. Sa​ma nie wiem, cze​go się spo ​‐

dzie​wa​łam, są​dzi​łam jed​nak, że jest bar​dziej cho​ra i że nie za​sta​nę jej w dre​‐
sie z ko​lo ​ro​wym pi​smem w rę​ce.

– Em​ma, ko ​cha​nie!
Zdję​ła z no ​sa oku​la​ry do czy​ta​nia i od ​gar​nę​ła roz​ja​śnio​ne wło​sy z czo​ła,

ale naj​wy​raź​niej nie mia​ła za​mia​ru wstać. Z ko ​ry​ta​rza do​cho​dził za​pach je​‐
dze​nia. Roz​no​szo​no lunch.

– Cześć. Jak się czu ​jesz?
Zsu​nę​łam z ra​mie​nia to ​reb​kę i zdję​łam kurt​kę, po czym usia​dłam na ta​‐

bo​re​cie przy łóż​ku. Ma​ma po ​ło ​ży​ła ga​ze​tę na żół​tym szpi​tal​nym ko ​cu, któ​‐
rym mia​ła przy ​kry​te no​gi, i po​pa​trzy​ła na mnie swy ​mi głę​bo​ko osa​dzo​ny​mi
ocza​mi.

– To nie​sa​mo​wi​te, na co czło ​wiek jest na​ra​żo​ny w ta​kim miej​scu.
Oczy ​wi​ście nie uszło mo​jej uwa​dze, że ma​ma unik ​nę​ła udzie​le​nia od ​po​‐

wie​dzi na py ​ta​nie, któ ​re jej za​da​łam.
– To zna​czy?
Od ​kaszl​nę​ła i po​ło ​ży​ła rę​kę na brzu ​chu, jak​by ją za​bo​lał.
– Zry ​wa​ją nas o szó​stej ra​no. O szó​stej, wy​obra​żasz so ​bie?! A po​tem bez

prze​rwy wę​dru​ją tam i z po​wro ​tem. Naj​prze​róż​niej​si lu ​dzie, nie wia​do​mo
kto. To tak, jak ​by pró​bo​wać spać na dwor​cu ko​le​jo​wym. No i aż roi się tu ​taj
od imi​gran​tów. Nie że​by so​bie nie ra​dzi​li, ale prze​cież oni tak ka​le​czą
szwedz​ki, że ni​jak nie da się ich zro​zu​mieć. Jak moż​na się kimś na​le​ży​cie
opie​ko​wać, kie​dy nie umie się mó ​wić, co? W no​cy le​ża​ła tu ze mną jesz​cze
jed ​na ko​bie​ta. Chra​pa​ła tak po​twor​nie, że nie zmru​ży​łam oka. Po​wie​dzia​łam
pie​lę​gniar​ce z noc​ne​go dy​żu​ru, że mam wraż​li​wy słuch, ale usły ​sza​łam, że
po​dob​no nie ma​ją in ​nej wol​nej sa​li. W koń ​cu po​pro​si​łam o ta​blet​kę na sen,
ale mi nie da​li. Po​trak ​to​wa​li mnie tak, jak ​bym by ​ła zbrod​niar​ką, któ ​ra pro​si
o he​ro​inę. To po pro ​stu idio​tycz​ne. Czło​wiek pra​cu​je i pła​ci po​dat​ki przez ca​‐
łe ży ​cie, a po​tem, kie​dy któ ​re​goś dnia po ​trze​bu​je po​mo ​cy, jest trak​to ​wa​ny
w ta​ki spo ​sób.

Ugry ​złam się w ję​zyk i nie przy​po​mnia​łam ma​mie, że przez więk​szą
część swo​je​go do ​ro​słe​go ży ​cia jed​nak nie pra​co​wa​ła, tyl​ko do​sta​wa​ła za​si​łek
cho​ro​bo​wy. Po dłu ​giej ty​ra​dzie unio​sła gru​bą dłoń i otar​ła nie​wi​dzial​ną łzę
z ką​ci​ka oka.

– Mó ​wię ci, Em​mo, nie​we​so​ło jest być sta​rym i cho ​rym. Mo ​gę to po​‐



świad ​czyć.
Oznaj​miw​szy to, spoj​rza​ła na mnie wy​mow​nie, jak​by spo ​dzie​wa​ła się

od​ze​wu z mo​jej stro ​ny, ja jed ​nak mil​cza​łam, po​nie​waż nie wie​dzia​łam, co
po​wie​dzieć. Do środ​ka we​szła sa​lo ​wa z ta​cą. W ze​sta​wie​niu z jej czar​ną skó​‐
rą szpi​tal​ny uni​form wy ​da​wał się ośle​pia​ją​co bia​ły.

– Nie mó​wi​łam? – szep​nę​ła ma​ma, wska​zu​jąc ko ​bie​tę dys ​kret​nie gło ​wą.
– Dzi​siaj do​sta​nie pa​ni wszyst​kie po ​sił​ki w pły​nie – po​in ​for​mo​wa​ła sa​lo ​‐

wa z uśmie​chem i po​sta​wi​ła ta​cę na sto ​li​ku obok łóż​ka.
Ma​ma nie ode​zwa​ła się ani sło ​wem, tyl​ko spoj​rza​ła z obrzy​dze​niem na

ja​sno​brą​zo​wą zu ​pę.
– I to ma być je​dze​nie dla lu​dzi? Oni na​praw​dę my​ślą, że ja zjem coś ta​‐

kie​go?
Za​mie​sza​ła łyż​ką w zu​pie i od ​sta​wi​ła ta​lerz z po ​wro​tem na ta​cę.
– Co się sta​ło? – spró ​bo​wa​łam zno ​wu.
Ma​ma mach ​nę​ła rę​ką, jak ​by to nie mia​ło żad​ne​go zna​cze​nia.
– Na ra​zie nie wie​dzą. Coś z żo​łąd​kiem. Moż​na by się spo​dzie​wać, że ra​‐

czej szyb​ko po ​sta​wią dia​gno​zę, sko​ro ty​lu tych ła​pi​du​chów tu się krę​ci. Ale
nic z te​go.

Uśmiech​nę​ła się krzy​wo.
– A… kie​dy po​zwo ​lą ci wró​cić do do ​mu?
Ma​ma wzru ​szy​ła ra​mio ​na​mi.
– Trze​ba jed ​nak być wdzięcz​nym za to, co się ma.
Spoj​rza​ła na mnie. Oczy mia​ła osa​dzo ​ne tak głę​bo​ko pod ko​ścią czo​ło ​wą,

że wręcz trud​no by​ło stwier​dzić, ja​kie​go są ko​lo​ru. Jej po ​licz​ki by​ły za​czer​‐
wie​nio ​ne i wy ​glą​da​ły na spuch ​nię​te, jak ​by wy ​pcha​ła je so​bie wa​tą.

– Prze​cież ma​my sie​bie – rze​kła i nie​ocze​ki​wa​nie chwy ​ci​ła mnie za rę​kę.
Gdy ​by po​wie​dzia​ła, że wy​bie​ra się na Księ​życ, nie by ​ła​bym chy ​ba mniej

zdzi​wio​na. Przez ostat​nie pięć lat spo​tka​ły ​śmy się mo​że dwa ra​zy. Więc jak
we​dług niej my dwie ma​my sie​bie na​wza​jem?

Wes ​tchnę​ła głę​bo​ko i ko​lej​ny raz otar​ła so​bie nie​wi​dzial​ną łzę wol​ną rę​‐
ką, pod​czas gdy dru ​gą ści​ska​ła mo​ją dłoń tak moc​no, że pra​wie stra​ci​łam
w niej czu​cie.

– Pa​mię​tasz, Em​mo? Tak nam by ​ło do​brze. Two ​je​mu ta​cie, to​bie i mnie.
A po​tem, kie​dy ta​ta… znik​nął, po ​cie​sza​ły ​śmy się na​wza​jem. By​ły ​śmy sil​ną
ma​łą ro​dzi​ną, na​wet bez nie​go. Po ​ma​ga​ły​śmy so ​bie, jak tyl​ko umia​ły​śmy.
Mo​że te wszyst​kie trud​no​ści na​wet nas wzmoc​ni​ły. Mó​wi się prze​cież, że ta​‐



kie do ​świad​cze​nia zbli​ża​ją lu ​dzi do sie​bie. Praw​da?
Sie​dzia​łam na ta​bo​re​cie jak za​mu​ro​wa​na. Nie wie​rzy​łam wła ​snym

uszom. Prze​pra​szam bar​dzo, kie​dy my by​li​śmy szczę​śli​wą ro ​dzi​ną? A to, że
my dwie zbli​ży​ły​śmy się do sie​bie po sa​mo​bój​stwie ta​ty, to ja​kaś kom​plet​na
bzdu​ra. Je​dy​ne sy​tu ​acje, kie​dy zbli​ży​łam się do niej, ale tyl ​ko w sen​sie fi​‐
zycz​nym, to gdy pro​wa​dzi​łam ją do łóż​ka, po​nie​waż za​snę​ła przy sto ​le
w kuch​ni. Al​bo gdy ho​lo ​wa​łam ją do to ​a​le​ty. A po​ma​ga​łam jej też je​dy​nie
wte​dy, kie​dy szłam ku​pić dla niej pa​pie​ro​sy i sa​ma​rin na ka​ca. Je​śli cho​dzi
o jej po ​moc dla mnie, nie przy​po​mi​nam so ​bie, bym kie​dy​kol​wiek ta​kiej do​‐
świad ​czy​ła.

– Nie chcę, że​by co ​kol​wiek po​zo ​sta​ło nie​za​ła​twio​ne – po ​wie​dzia​ła, po ​‐
cią​ga​jąc no​sem. I te​raz rze​czy​wi​ście zo ​ba​czy​łam praw​dzi​we łzy. To​czy​ły się
po jej pulch ​nych po​licz​kach jak per​ły. – Szko​da, że twój ta​ta nie mógł być
dłu ​żej z na​mi. To był ta​ki fan ​ta​stycz​ny czło​wiek i my dwo ​je tak moc​no się
ko​cha​li​śmy.

Ostat​nie sło​wa wy​po​wie​dzia​ła le​d​wie sły​szal​nym szep​tem.
Przed ocza​mi mi​gnę​ły mi sce​ny awan​tur mię​dzy ma​mą a ta​tą, ni​czym

cie​nie na skra​ju po​la wi​dze​nia. Pra​wie nie​roz​po​zna​wal​ne, ale jed​nak obec​ne.
Frag ​men​ty ży​cia, któ ​re już nie ist​nie​je. Na​czy​nia la​ta​ją​ce w po​wie​trzu. Krzy​‐
ki. Po​li​cja do​bi​ja​ją​ca się w środ​ku no​cy do drzwi, po​nie​waż są​sie​dzi za​dzwo​‐
ni​li ze skar​gą. Mar​twy nie​bie​ski mo​tyl wśród ka​wał​ków szkła na ku ​chen​nej
pod​ło ​dze.

Przez se​kun​dę się za​wa​ha​łam, czy nie po​win ​nam za​pro​te​sto​wać i przy​po​‐
mnieć ma​mie, jak na​praw​dę wy​glą​da​ło na​sze ży ​cie w cia​snym miesz​kan​ku
na Söder​mal​mie. Czu ​łam jed ​nak, że to nie mia​ło​by sen​su, że ten frag ​ment na​‐
szej hi​sto​rii, któ​rą ona z ta​ką pie​czo​ło ​wi​to​ścią so ​bie stwo​rzy​ła, był nie do na ​‐
ru​sze​nia. Mia​łam świa​do​mość, że jej ob​raz świa​ta sta​nął wte​dy, w tam​tej
szpi​tal​nej sa​li, mię​dzy na​mi jak wiel​ki słoń i nie po ​zwa​lał nam na​praw​dę się
spo​tkać.

Ogar​nę​ło mnie zmę​cze​nie. Ma​rzy​łam o tym, że​by wró ​cić do do​mu i się
po​ło ​żyć. I nie my​śleć już o tej gru​bej ko ​bie​cie, któ​ra le​ża​ła na szpi​tal​nym
łóż​ku i okła​my​wa​ła sie​bie i mnie, i pew​nie też wszyst​kich in​nych, któ ​rzy
chcie​li jej słu​chać.

– Mu​szę już iść – szep ​nę​łam.
– Tak szyb​ko?
Prze​sta​ła po ​chli​py​wać, zu ​peł​nie jak ​by ktoś na​ci​snął gu ​zik. Ski​nę​łam gło​‐



wą i wsta​łam.
– Ma​my ze​bra​nie w pra​cy – skła​ma​łam.
Kie​dy szłam po​tem ko ​ry​ta​rzem, uzmy​sło​wi​łam so​bie, że ma​ma nie spy ​ta​‐

ła ani ra​zu, co u mnie. Ani jed​nym sło ​wem nie oka​za​ła za​in ​te​re​so​wa​nia mną
i mo ​im ży​ciem. Jak​bym nie ist​nia​ła.

Jest mi tak strasz​nie zim​no, że aż dy ​go​czę. Po​sta​cie Je​spe​ra, ko​bie​ty al​bo
dziec​ka kil​ka​krot​nie mi​gnę​ły mi na skra​ju ja​kie​goś po​ko​ju. Ob ​ser​wo ​wa​nie
do​mu przy nie​ustan​nej peł​nej kon​cen​tra​cji oka​za​ło się trud​niej​sze, niż są​dzi​‐
łam. Na do​da​tek lor​net​ka jest do​syć cięż​ka. Po kil​ku go ​dzi​nach bo​lą mnie ra​‐
mio ​na od cią​głe​go na​pię​cia mię​śni i pal​ce mam sztyw​ne z zim​na. Pró​bo​wa​‐
łam sie​dzieć w rę​ka​wicz​kach, ale wte​dy trud ​niej mi by​ło utrzy​mać lor​net​kę,
więc w koń​cu z nich zre​zy​gno​wa​łam.

Nie​wie​le bra​ko​wa​ło, a prze​ga​pi​ła​bym ko​bie​tę i ma​łą, kie​dy wy ​szły z do​‐
mu i ru​szy​ły w stro ​nę uli​cy. Za​czę​ło zmierz​chać. Cho​ciaż nie​bo jest jesz​cze
ja​sne, kra​jo​braz wko ​ło po​ciem​niał. Gdzie​nie​gdzie w oknach pa​lą się świa​tła.
Ko ​bie​ta i dziew​czyn​ka wsia​da​ją do czer​wo ​ne​go vo​lva i od​jeż​dża​ją w kie​run​‐
ku mia​sta.

Pod​no​szę się po ​wo​li, sta​ję na no​gach, któ​re zu​peł​nie mi zdrę​twia​ły po
wie​lu go​dzi​nach tkwie​nia w zim​nym skła​dzi​ku. Od​je​cha​ły. Co ozna​cza, że
Je​sper jest w do​mu sam.

Pod​cho​dzę bli​żej do okna i kie​ru​ję lor​net​kę na je​go wil​lę. I na​gle czu​ję
się tak, jak​by ob​la​ła mnie fa​la cie​pła. Dło ​nie sta​ją się mięk​kie i ela​stycz​ne,
po​licz​ki pło​ną, a ser​ce bi​je tak moc​no, jak​by chcia​ło wy​rwać się z klat​ki pier​‐
sio​wej.

Sie​dzi w kuch ​ni przy sto​le wpa​trzo​ny w kom​pu​ter. Obok stoi kie​li​szek
wi​na. Na ta​le​rzu le​ży ka​nap​ka.

Już po​ra.
Sto​ję na schod ​kach przed je​go drzwia​mi z pal​cem na dzwon​ku. Nie ma

od​wro ​tu. Nie je​stem w sta​nie nic zro​bić, aby po​wstrzy ​mać to, co nie​uchron​‐
ne. Mo ​że wszyst​ko by​ło prze​są​dzo​ne już daw​no te​mu, mo​że jest lo​gicz​nym
na​stęp​stwem łań ​cu​cha wy​da​rzeń za​po​cząt​ko​wa​ne​go przez Je​spe​ra tam​te​go
wie​czo​ru, kie​dy nie po​ja​wił się u mnie i znik ​nął. Tak, tak wła​śnie jest, wma​‐
wiam so​bie. To wte​dy się za​czę​ło, gdy sta​łam w kuch​ni i przy ​go​to​wy​wa​łam
na​szą za​rę​czy​no​wą ko​la​cję.

To on za​czął.
Ta myśl do​da​je mi si​ły. Na​ci​skam gu​zik i sły ​szę przez drzwi od​głos



dzwon​ka. Nie jest mi​ły dla ucha. To nie ding-dong czy de​li​kat​ne po ​brzę​ki​wa​‐
nie, tyl​ko agre​syw​ne bu​cze​nie, któ​re mo ​gło ​by do​pro ​wa​dzić do obłę​du, gdy​by
przy​szło ko​muś słu ​chać go czę​sto.

Po​cząt​ko​wo my​ślę, że nie usły ​szał, po​nie​waż nic się nie dzie​je. Po chwi​li
jed​nak drzwi się otwie​ra​ją i w pro ​gu sta​je on. Uko​ro​no​wa​nie dzie​ła stwo​rze​‐
nia. Wszech​wład​ny męż​czy​zna, któ​ry znisz​czył mi ży​cie, za​mie​nił je w gów​‐
no, nie wy​ka​zu​jąc choć​by odro​bi​ny ża​lu. Dzi​siaj nie wy ​glą​da szcze​gól​nie im​‐
po​nu​ją​co. Świat nie zna go ta​kim. Wło ​sy ma bar ​dziej si​we, niż pa​mię​tam,
a twarz po ​sza​rza​łą i zmę​czo​ną, jak​by zże​ra​ła go ja​kaś cho​ro​ba al​bo nie spał
przez kil​ka no​cy. – Cześć – mó​wię.



Peter

 



 
Man​fred stoi po ​środ​ku, na po​zór obo ​jęt​ny, i wie​dzie spoj​rze​niem po ko​lei po
nas wszyst​kich. W wy​ra​zie je​go twa ​rzy do​strze​gam coś chy ​tre​go, wręcz pry ​‐
mi​tyw​ne​go, co na​su ​wa mi sko​ja​rze​nie z dra​pież​nym zwie​rzę​ciem, któ​re wpa​‐
dło na trop swo ​jej przy​szłej ofia​ry.

– A niech to szlag – bą​ka Berg​dahl. – Czy​li to jed ​nak nie by​ła Em ​ma
Boh​man. I te​raz trze​ba się sku ​pić na tej dru ​giej, na An​ge​li​ce Wen​ner​lind.

– Nie – oznaj​mia Man ​fred. – Coś w tym wszyst​kim się nie zga​dza. Dwie
ko​bie​ty mia​ły ro ​mans z Or​rem. Obie prze​pa​dły, ale ofia​rę ma​my tyl​ko jed ​ną.
A on sam le​ży w Sol​nie i się roz​mra​ża, jak pacz​ka mro​żo​nych ra​ków.

Han​ne wsta​je z miej​sca, pod ​cho​dzi po ​wo​li do ta​bli​cy i wska​zu​je jed​ną
z kar​tek. Przy Man​fre​dzie wy​glą​da na za​baw​nie ma​łą, ale kie​dy się od ​zy​wa,
jej głos brzmi moc​no i pew​nie.

– Mat​ka Em​my Boh​man zmar​ła trzy mie​sią​ce przed za​bój​stwem w do ​mu
Or​re​go. A jej oj ​ciec dzie​sięć lat te​mu zszedł z te​go świa​ta do​kład​nie czte​ry
mie​sią​ce przed śmier​cią Mi​gu​ela Cal​de​ró ​na.

Przez chwi​lę za​le​ga ci​sza. Ko ​ry​ta​rzem prze​cho​dzi straż​nik, wkła​da gło​wę
w drzwi i mó​wi dzień do ​bry. Na​stęp​nie po ​brzę​ki​wa​nie je​go klu​czy od​da​la się
w kie​run​ku scho ​dów.

– Do cze​go zmie​rzasz? – do ​py​tu​je Man ​fred.
– U oso​by nie​sta​bil​nej, za​bu​rzo​nej men ​tal​nie śmierć ko​goś bli​skie​go mo​‐

że wy​wo​łać pro ​ble​my psy ​chicz​ne, a na ​wet psy​cho​zę. Chcę przez to po​wie​‐
dzieć, że to do ​syć oso​bli​we, iż śmierć jej ro ​dzi​ców dzie​li tak nie​wiel​ka od​le​‐
głość cza​so​wa od obu za​bójstw. Być mo​że to nie przy​pa​dek.

Je​stem za​sko​czo​ny pew​no​ścią sie​bie, z ja​ką Han ​ne wy​gła​sza tę hi​po​te​zę,
sto​jąc przed bia​łą ta​bli​cą. Oraz tym, że jej drob​na po​stać ema​nu​je spo​ko​jem
i god​no​ścią. Je​śli ona rze​czy​wi​ście ma pro​ble​my z pa​mię​cią, to w ogó​le te​go
nie wi​dać.

– Ta spra​wa jest peł​na dziw​nych zbie​gów oko ​licz​no​ści – wtrą​ca Man ​‐
fred, sia​da​jąc na krze​śle. – Jak choć​by ten, że i Em​ma Boh​man, i An​ge​li​ca
Wen​ner​lind mia​ły coś wspól​ne​go z Or​rem.



– Te​go nie wie​my – ri​po​stu ​je Han​ne z opa​no​wa​niem. – One sa​me mó ​wi​‐
ły, że z nim by​ły, ale ża​den świa​dek nie po ​twier​dził, że rze​czy​wi​ście łą​czył je
ro​mans z Or​rem. Przy ​ja​ciół​ka An​ge​li​ki Wen ​ner​lind wie​dzia​ła to od niej,
a Em​ma Boh ​man wpraw​dzie utrzy​my ​wa​ła, że Or​re był jej na​rze​czo​nym i ku​‐
pił jej pier​ścio​nek za​rę​czy​no​wy, ale na na​gra​niu z ka​me​ry mo ​ni​to ​rin​gu
w skle​pie ju​bi​ler​skim wi​dać je​dy​nie ją. Ni​ko​go po​za tym. On sam za​prze​‐
czył, że ją zna, gdy wa​si lu​dzie spy ​ta​li go o to.

– W koń ​cu to nie ta​kie dziw​ne – od ​zy​wa się San​chez. – Nie mu ​siał się
przy​zna​wać do swo ​ich ro​man​sów.

– Trze​ba jesz​cze raz po​roz​ma​wiać z ciot​ką Em​my Boh ​man – prze ​ry​wa
jej Man​fred. – Tą, któ​ra zgło​si​ła za​gi​nię​cie. Berg ​dahl, mo​żesz się z nią skon ​‐
tak​to ​wać? Spro​wadź ją tu​taj jak naj​szyb​ciej, je​śli jesz​cze nie śpi.

Ski​nąw​szy gło​wą, Berg​dahl zni​ka z sa​li, po dro​dze wyj​mu ​jąc ko ​mór​kę
z kie​sze​ni.

Man​fred zwra​ca się z po​wro​tem do Han​ne:
– Czy to zna​czy, że Em​ma Boh​man mo​gła mieć bez​po​śred​nio coś wspól​‐

ne​go z ty​mi mor​der​stwa​mi?
Han​ne wzru​sza ra​mio​na​mi.
– Nie wy​klu ​czam te​go. Cho​ciaż nic kon​kret​ne​go za tym nie prze​ma​wia,

oprócz fak​tu, że jej ro​dzi​ce zmar​li nie​dłu​go przed ich po​peł​nie​niem. Czy wia​‐
do​mo coś o ja​kichś wcze​śniej​szych po​wią​za​niach Em​my z Cal​de​ró​nem?

Man​fred krzy ​żu​je ra​mio​na na pier​si i opusz​cza po​wie​ki.
– Nie spraw​dza​li​śmy te​go.
– Chy​ba war​to by ​ło​by to zro ​bić – su​ge​ru​je Han​ne.
– Du​żo rze​czy war​to by​ło​by zro ​bić – mó​wi ci​cho Man​fred.
Na scho​dach sły​chać kro​ki i po kil​ku se​kun​dach w drzwiach sta​je zno​wu

Berg​dahl.
– Ciot​ka nie spa​ła. Po​sła​łem po nią sa​mo ​chód. Bę​dzie tu za dwa ​dzie​ścia

mi​nut.
W ocze​ki​wa​niu na przy​jazd ciot​ki Em​my Boh​man wy ​cho​dzę na pa​pie​ro​‐

sa z Man ​fre​dem, któ ​ry po​pro ​sił tak​że Han​ne, aby do nas do​łą​czy​ła. Za ​rzu​‐
ciw​szy płaszcz na ra​mio​na, bie​rze więc swój ma​ły no​tes, jak ​by za​mie​rza​ła
ro​bić no ​tat​ki na dwo​rze, i idzie z na​mi.

Od cza​su kie​dy ko​men ​da sta​ła się miej​scem pra​cy wol​nym od pa​pie​ro​‐
sów i zli​kwi​do​wa​no pa​lar​nię, za​twar​dzia​li pa​la​cze mu ​szą wy​cho​dzić na bal​‐
kon al​bo na uli​cę, aby od​da​wać się swo​je​mu szko ​dli​we​mu na​ło ​go​wi. Idzie​my



za​tem na nie​wiel​ki ta​ras na dru ​gim pię​trze z wi​do​kiem na dzie​dzi​niec. Dwie
przy​sy​pa​ne śnie​giem do​nicz​ki z mar​twy​mi od daw​na ro​ślin ​ka​mi słu ​żą ja​ko
po​piel​ni​ce, ale nie​do​pał​ki ście​lą się do ​oko​ła, ni​czym owo​ce opa​dłe ze sta​re​go
drze​wa. Nie​bo wi​si czar​ne i bez​gwiezd​ne nad mia​stem, a mróz szczy ​pie
w po ​licz​ki.

– Wspo ​mnia​łaś – za​czy​na Man​fred, zwra​ca​jąc się do Han​ne – że Em​ma
Boh​man i An​ge​li​ca Wen​ner​lind mó ​wi​ły, że mia​ły ro​mans z Je​spe​rem Or​rem.
Co wła​ści​wie mia​łaś na my​śli?

Han​ne się​ga wzro​kiem po ​nad po​tęż​ny​mi syl​wet​ka​mi do ​mów gdzieś da​le​‐
ko, w kie​run​ku śród ​mie​ścia, i prze​bie​ra​jąc pal​ca​mi po swo​im no​te​sie, od​po​‐
wia​da:

– Mia​łam na my ​śli do​kład ​nie to, co po​wie​dzia​łam: że nie mo​że​my wie​‐
dzieć, czy one mó ​wią praw​dę, czy kła​mią.

– A dla​cze​go mia​ły ​by kła​mać o czymś ta​kim?
Han​ne po raz ko ​lej​ny wzru ​sza ra​mio ​na​mi i z krzy ​wym uśmie​chem kon​ty ​‐

nu​uje:
– A dla​cze​go lu​dzie kła​mią? Że​by spra​wiać wra​że​nie bar​dziej atrak​cyj​‐

nych al​bo bar​dziej in ​te​re​su​ją​cych. Al​bo wręcz sa​mi wie​rzą w to, co o so​bie
mó ​wią.

– Nie do koń​ca ro ​zu​miem – przy ​zna​je Man​fred i za​pa​la pa​pie​ro​sa.
– Ist​nie​je coś ta​kie​go jak uro ​je​nia prze​śla​dow​cze. To za​bu​rze​nie wca​le

nie ta​kie rzad​kie wśród na przy​kład pa​cjen ​tów szpi​ta​li psy​chia​trycz​nych.
Znam wie​le przy ​kła​dów osób, któ ​re wie​rzy​ły, że mia​ły bli​ską re​la​cję z kimś,
pod​czas gdy w rze​czy​wi​sto​ści ni​g​dy te​go ko​goś nie spo ​tka​ły. Ist​nie​je na​wet
ter​min me​dycz​ny na okre​śle​nie te​go zja​wi​ska: ero​to ​ma​nia. By​wa, że oso ​by
cier​pią​ce na nią za​ko​chu​ją się bez pa​mię​ci w zna​nej po ​sta​ci al​bo w ja​kimś
au​to ​ry​te​cie, a nie​kie​dy są prze​ko​na​ne, że ży​ły z tym kimś przez wie​le lat,
a na​wet ma​ją z nim ślub i dzie​ci.

– Ktoś zna​ny al​bo cie​szą​cy się au​to ​ry​te​tem. Jak na przy​kład szef fir​my,
w któ​rej pra​cu​jesz? – py​tam.

– Do ​kład​nie – od ​po​wia​da Han​ne, pa​trząc na mnie. – I te oso ​by mo ​gą żyć
w prze​ko​na​niu, że ich mi​łość jest od​wza​jem​nio ​na, cho​ciaż oczy ​wi​ście to nie​‐
praw​da.

Mam wra​że​nie, jak ​by Han​ne mó ​wi​ła to bez​po​śred ​nio do mnie, i na​gle
coś się we mnie za​ła​mu ​je. Pę​ka jak su ​cha ga​łąz​ka pod po​de​szwą. Za​sta​na​‐
wiam się, czy przy ​pad​kiem nie wy ​my ​śli​łem so​bie te​go wszyst​kie​go, co wy​‐



da​rzy​ło się w cią​gu ostat​nich dni: na ​szej roz​mo​wy, no​cy u niej i spa​ce​ru
w śnie​gu po Söder Mälar​strand. Mo ​że to na​ma​cal​ne po​czu​cie bli​sko ​ści by​ło
je​dy​nie uro​je​niem mo​je​go umy ​słu, wy ​wo​ła​nym bra​kiem ja​kich​kol​wiek bli​‐
skich re​la​cji w mo​im ży ​ciu al​bo wy​my ​ślo​nym po to, aby po ​mniej​szyć cię​żar
wi​ny, ja​ką nie​ustan​nie w so ​bie no​szę.

Man​fred ga​si pa​pie​ro​sa o mur i spo ​glą​da na ze​ga​rek.
– Mi​nę​ło pięt​na​ście mi​nut. Za​raz po​win​na przy ​je​chać ciot​ka. Chodź​my

już.
Le​na Bro ​gren ma sześć ​dzie​siąt kil​ka lat i jest bar​dzo oty​ła, co od ra​zu

rzu​ca się w oczy, mi​mo ob ​szer​nej jak na​miot tu​ni​ki w kwia​ty się​ga​ją​cej do
ko​lan. Fu​trza​ne bot​ki na jej no ​gach w ob​ci​słych leg ​gin​sach wy​glą​da​ją tak,
jak ​by mię​dzy sto ​pa​mi pę​ta​ły się dwa ma​łe ku​dła​te pie​ski. Kie​dy wi​ta się
z na​mi, ude​rza mnie, że jest ogrom​nie wy​stra​szo​na. Nie​spo​koj​nie wie​dzie
wzro ​kiem po nas wszyst​kich i prze​kła​da pacz​kę pa​pie​ro ​sów z rę​ki do rę​ki.

– Pew​nie nie moż​na tu pa​lić? – py ​ta.
Ma wy​jąt​ko​wo ja​sny i mi​ły głos – by ​ła​by chy ​ba cen​nym na​byt​kiem każ​‐

de​go chó ​ru – ja​skra​wo kon ​tra​stu​ją​cy z po ​tęż​nym cia​łem i zmę​czo​ną, bla​dą
twa​rzą.

– Nie​ste​ty – po ​twier​dza Man​fred.
Ko ​bie​ta jest wy ​raź​nie za​wie​dzio​na.
– Bied​na Em​ma. Co ona prze​skro ​ba​ła? – py​ta ci​cho i po​wo​li krę​ci gło​wą,

wpra​wia​jąc w ko​ły ​sa​nie swój po​dwój​ny pod​bró​dek.
– Nie jest po​wie​dzia​ne, że coś prze​skro ​ba​ła – od​po​wia​da Man​fred i po​‐

krót​ce wy ​ja​śnia Le​nie Bro​gren, dla​cze​go we​zwa​li​śmy ją o tej po​rze, to zna​‐
czy już pra​wie o dzie​sią​tej wie​czo​rem. Mó​wi, że ba​da​my spra​wę za​bój​stwa
pew​nej mło ​dej ko ​bie​ty i że na​zwi​sko Em​my wy ​pły​nę​ło w śledz​twie.

– Czy mo ​gła​by nam pa​ni tro ​chę opo ​wie​dzieć o swo​jej sio ​strze​ni​cy? –
zwra​cam się do niej.

– Em​ma jest… mi​ła i po​rząd​na. Nie ro​bi wo ​kół sie​bie wie​le szu​mu. Ni​g​‐
dy nie ro ​bi​ła. Wi​dy​wa​łam ją czę ​sto, kie​dy by​ła jesz​cze ma​łą dziew​czyn​ką,
dla​te​go mo​gę po​wie​dzieć, że znam ją cał​kiem do ​brze. Na​sza Em​ma za​wsze
mia​ła tro​chę pro​ble​mów z kon ​tak​ta​mi z in ​ny​mi ludź​mi. A po śmier​ci Gun, to
zna​czy jej ma​my, strasz​nie za​mknę​ła się w so​bie. Trud ​no do niej do ​trzeć.
Wpa​dam do niej cza​sa​mi na Vär​ta​vägen, spraw​dzam, jak so ​bie ra​dzi, bo
obie​ca​łam to Gun. Ale ostat​nie dwa ra​zy mi nie otwo ​rzy​ła. Cho​ciaż sły ​sza​‐
łam, że ktoś był w środ ​ku. No więc kie​dy zo ​ba​czy​łam tam​to zdję​cie zmar​łej



dziew​czy​ny w ga​ze​cie, od ra​zu za​dzwo ​ni​łam. – Ko​bie​ta wzdy ​cha głę​bo​ko
i kon ​ty​nu​uje: – Ale to chy​ba nie Em​ma?

– Nie, nie – od ​po​wia​dam. – Ko ​bie​ta zna​le​zio​na w do ​mu Je​spe​ra Or​re​go
zo​sta​ła zi​den​ty​fi​ko​wa​na. To nie by​ła Em​ma.

Le​na Bro ​gren z wy​raź​ną ulgą za​pa​da się głę​biej na krze​śle. Ocie​ra so ​bie
pot z czo ​ła.

– Dla​cze​go Em​ma zre​zy ​gno​wa​ła z li​ceum? – py​ta Han ​ne.
Ko ​bie​ta wy ​glą​da na za​sko​czo​ną.
– Nie zre​zy​gno​wa​ła, bo ni​g​dy nie za​czę​ła do nie​go cho​dzić. Wszyst​ko

przez tę pa​skud ​ną afe​rę z jej na​uczy​cie​lem od za​jęć prak​tycz​nych. To ona tak
fa​tal​nie na nią wpły​nę​ła, zu ​peł​nie wy​trą​ci​ła ją z rów​no​wa​gi.

– A co to za hi​sto​ria? – py ​tam.
– On był prak​ty ​kan​tem. Zgwał​cił Em​mę. Oczy​wi​ście od ra​zu z hu ​kiem

wy ​le​ciał ze szko​ły, ale co z te​go? Nie​szczę​ście już się sta​ło. Że​by do​bie​rać
się do pięt​na​sto​lat​ki, za któ​rą jesz​cze się od​po​wia​da! Ja​kim trze​ba być po​‐
two​rem, że​by zro​bić coś ta​kie​go? Ale Bóg cza​sa​mi nie oka​zu​je ta​kim mi​ło​‐
sier​dzia i su ​ro​wo ich ka​rze, praw​da? No i z nim też się tak sta​ło. Umarł,
a wła​ści​wie zo​stał za​mor​do​wa​ny. Po​twor​na hi​sto​ria, ale ja wca​le go nie ża​ło​‐
wa​łam. W dzi​siej​szych cza​sach wszy​scy za bar​dzo cac​ka​ją się ze zbrod​nia​‐
rza​mi, mam ra​cję? Wy prze​cież mu​si​cie ra​dzić so​bie z ta​ki​mi rze​cza​mi na co
dzień, to chy ​ba też uwa​ża​cie, że.

Man​fred prze​ry​wa jej ostroż​nie:
– A jak na​zy​wał się ten prak ​ty ​kant?
Ko ​bie​ta za​sta​na​wia się chwi​lę, szu​ka w pa​mię​ci.
– Zda​je się, że mó ​wi​li na nie​go Gwóźdź.
Han​ne po ​chy​la się nie​co do przo​du i de​li​kat​nie kła​dzie dłoń na rę​ce Le​ny

Bro​gren – gest, któ​ry wy ​ra​ża zro​zu​mie​nie, ale tak ​że ocze​ki​wa​nie i cie​ka​‐
wość.

– Gwóźdź? To brzmi ra​czej jak prze​zwi​sko. Nie pa​mię​ta pa​ni je​go praw​‐
dzi​we​go na​zwi​ska?

Ko ​bie​ta mru​ga ner​wo​wo po ​wie​ka​mi, przez se​kun​dę od​no​szę wra​że​nie, że
za​raz się roz​pła​cze.

– Nie – mó​wi. – Na​zy​wał się ja​koś tak za​gra​nicz​nie. Bo był imi​gran​tem.
Wspo​mnia​łam o tym?

– Mo​że Mi​gu​el Cal​de​rón? – pod ​su​wa Han​ne.
Oczy ko ​bie​ty sta​ją się wy ​ra​zist​sze. Gdy ki​wa gło​wą, wy​raź​nie drży.



– Cal​de​rón. Tak. Tak się na​zy​wał.



Emma

Ty​dzień wcze​śniej
 



 
Je​sper na​tych​miast pró ​bu​je za​mknąć drzwi, je​stem jed​nak szyb​sza od nie ​go
i za​nim zdą​żą się za​trza​snąć, wpy​cham w szpa​rę swój ma​syw​ny but – któ​ry
wy​trzy​ma wszyst​ko: i wo​dę, i wa​lą​ce się ka​mie​nie. Po​tem wy​cią​gam ma​ły
pa​ra​li​za​tor ku​pio ​ny w in ​ter​ne​cie, ten po​dob​ny do te​le​fo​nu ko​mór​ko​we​go,
przy​kła​dam go do je​go dło​ni i na​ci​skam czer​wo​ny gu​zik.

Roz​le​ga się prze​raź​li​wy krzyk. Je​sper pusz​cza klam​kę i zwa​la się na pod​‐
ło​gę w ho​lu. Szyb​ko oglą​dam się za sie​bie, po czym wśli​zgu​ję się do środ​ka
i za​my​kam drzwi.

To urzą​dze​nie elek​trycz​ne nie jest nie​bez​piecz​ne, przy​naj​mniej tak by​ło
na​pi​sa​ne w in​struk ​cji. Je ​go dzia​ła​nie po​le​ga na tym, że na kil​ka mi​nut obez ​‐
wład​nia ofia​rę. Jest to nie​przy​jem​ne, ale po​dob​no w ża​den spo​sób nie​szko ​dli​‐
we dla osób zdro ​wych. A Je​sper jest zdro​wy. Zdro​wy, ma uda​ne ży​cie i jak
więk​szość lu ​dzi zdro​wych i ma​ją​cych uda​ne ży​cie nie zda​je so ​bie spra​wy, ja​‐
kim jest szczę​ścia​rzem, i w związ​ku z tym trze​ba mu mo​że o tym tro​chę
przy​po​mnieć.

Wkła​dam pa​ra​li​za​tor z po ​wro​tem do kie​sze​ni i przy ​ku​cam obok nie ​go,
na​stęp​nie wyj​mu​ję ta​śmę i zwią​zu​ję mu rę​ce na ple​cach. Tro​chę się wy​ry ​wa
i wy​krę​ca, ale w grun ​cie rze​czy nie sta​wia wiel​kie​go opo ​ru. Czu​ję się wręcz
za​wie​dzio​na, bo ina​czej to so​bie wy ​obra​ża​łam. W mo​jej gło​wie po​wstał nie​‐
sa​mo​wi​ty sce​na​riusz, w któ ​rym Je​sper i ja bi​je​my się, ta​rza​my po pod ​ło​dze
w za​żar​tej wal​ce na śmierć i ży ​cie. A tym​cza​sem on le​ży u mo​ich stóp jak
bez​bron​ne dziec​ko.

Nie​ocze​ki​wa​nie do​cho​dzę do wnio ​sku, że nie jest już wca​le ani sek ​sow​‐
ny, ani przy​stoj​ny. To po pro​stu ni​ja​ki fa​cet w śred​nim wie​ku, któ ​ry w koń ​cu
padł ofia​rą wła​snej ma​nii wiel​ko​ści.

– To nie jest nie​bez​piecz​ne – mó​wię. – Nie mia​łam wyj​ścia. Mu ​si​my po​‐
roz​ma​wiać, bo je​steś mi wi​nien wy​ja​śnie​nie.

Je​go no​gi drżą kon​wul​syj​nie, z ust ciek​nie na po ​sadz​kę śli​na, co prze​peł​‐
nia mnie nie​sma​kiem, bo w tym mo​men ​cie ko​ja​rzy mi się ze star​cem przy​‐
wią​za​nym do łóż​ka. Po chwi​li od​ka​słu ​je.



– Roz​wiąż mnie, do cho​le​ry. To bo​li.
– Przy​kro mi – zwra​cam się do nie​go. – Na ra​zie masz się nie ru​szać

i mnie wy​słu​chać. Po ​tem mo​żesz so ​bie ro​bić, co chcesz.
Nie od​po​wia​da. Le​ży na bo ​ku na pod​ło​dze i wy ​glą​da ża​ło ​śnie. Klat​ka

pier​sio​wa uno ​si się i opa​da w rytm od​de​chu, oczy ma za​mknię​te, jak ​by chciał
wy​ma​zać mój ob​raz ze świa​do​mo​ści. Zdej​mu​ję kurt​kę, zwi​jam ją i wkła​dam
mu pod gło​wę, a po​tem sia​dam obok nie​go i za​czy​nam ostroż​nie gła​skać go
po wło​sach.

– Cze​go chcesz? – py​ta szep​tem.
– Chcę wie​dzieć dla​cze​go.
– Co dla​cze​go?
Spra​wia wra​że​nie zdez​o​rien​to ​wa​ne​go, co bio​rę za efekt wstrzą​su po ak ​cji

z pa​ra​li​za​to​rem.
– Dla​cze​go mnie zo​sta​wi​łeś. Dla​cze​go wzią​łeś mo ​je pie​nią​dze. I ob ​raz.

Dla​cze​go do​pro​wa​dzi​łeś do te​go, że mnie zwol​ni​li. Dla​cze​go za​bi​łeś mo ​je​go
ko​ta. Dla​cze​go. Dla​cze​go. Dla​cze​go.

– Nie mam po​ję​cia, o czym ty mó​wisz.
Je​go głos jest rów​nie szorst​ki i nie​przy​jem​ny jak za​mar​z​nię​ta zie​mia na

ze​wnątrz. Jak​bym by​ła zwy​kłym wła​my​wa​czem, któ​ry wdarł się do do​mu,
a nie je​go dziew​czy​ną. Wyj​mu ​ję zno​wu pa​ra​li​za​tor i fun ​du​ję mu jesz​cze jed ​‐
ną por​cję, głów​nie po to, aby pod​kre​ślić, że nie po​wi​nien roz​ma​wiać ze mną
w ten spo​sób. To nie jest w po​rząd​ku. Pod​ska​ku​je kon ​wul​syj​nie, jak​by do​stał
ko​pa w kro ​cze, wy​da​je z sie​bie prze​cią​gły jęk, a po​tem le​ży nie​ru ​cho​mo.

– Tyl​ko nie pró​buj ze mnie kpić. Za​ba​wia​łeś się ze mną, do ​pó​ki ci to pa​‐
so​wa​ło, a póź​niej się wy​pią​łeś. Chcę je​dy​nie wie​dzieć dla​cze​go. Czy to tak
wie​le two​im zda​niem?

Nie od​zy​wa się, ale wi​dzę, że od​dy​cha. Na jed​nym bio ​drze po​ja​wia się
mo​kra pla​ma, któ ​ra roz​le​wa się po pod ​ło​dze, się​ga aż do drzwi.

– Za​bi​łeś na​sze dziec​ko – mó ​wię do nie​go, zni​ża​jąc głos.
Z je​go ust wy ​do​by​wa się ja​kiś dźwięk. Brzmi jak lek​kie kaszl​nię​cie al​bo

mo​że su​chy, nie​for​tun​ny śmiech, któ​ry pró ​bu​je za​ma​sko ​wać.
– Nie wiem, o czym mó​wisz – po​wta​rza.
Za​sta​na​wiam się, czy nie po ​trak​to​wać go zno​wu pa​ra​li​za​to ​rem, uzna​ję

jed​nak, że to nie​zbyt do​bry po​mysł. Prze​cież nie chcę zro ​bić mu krzyw​dy,
tyl​ko za​le​ży mi na tym, że​by przy​przeć go do mu​ru. Uzy ​skać wy ​ja​śnie​nie.

– Dla​cze​go się nie od​zy​wa​łeś?



Za​czer​pu​je głę​bo​ko po​wie​trza i po raz pierw​szy od chwi​li, kie​dy upadł na
pod​ło ​gę, pod​no​si na mnie wzrok. Oczy ma za​czer​wie​nio ​ne. Spoj​rze​nie wę​‐
dru​je nie​spo​koj​nie mię​dzy mną a su​fi​tem.

– To ty na​pi​sa​łaś tam​ten list? – py ​ta.
– Tak.
– My ​śla​łem… że naj​le​piej bę​dzie, je​śli bę​dę mil​czał. – Wzdy​cha i ku ​li

się jak rak. Przez chwi​lę nic nie mó​wi, a po​tem za​da​je py​ta​nie: – Jak się na​‐
zy​wasz?

– Do ​bre so​bie. Prze​cież wiesz. Mam na imię Em​ma.
– Dro ​ga Em​mo… – Po je​go za​pad​nię​tych po ​licz​kach pły ​ną łzy, gdy cią​‐

gnie: – Po​słu​chaj mnie. Mo ​żesz to dla mnie zro​bić?
– Oczy ​wi​ście.
Opie​ram się o ścia​nę i ze skrzy ​żo​wa​ny​mi ra​mio ​na​mi cze​kam, z jed​nej

stro​ny cie​ka​wa, a z dru ​giej tro​chę wy​trą​co​na z rów​no​wa​gi je​go na​głą ini​cja​‐
ty ​wą.

– Wiem, że we​dług cie​bie my się zna​my. Są​dzisz. że je​ste​śmy pa​rą. Ale
tak nie jest. Ja ni​g​dy cię nie spo​tka​łem, Em​mo. To, co ty pa​mię​tasz. w ogó ​le
się nie wy ​da​rzy​ło. Nie oszu ​ka​łem cię i nie zdra​dzi​łem. nie za​bi​łem two​je​go
ko​ta ani nie zro ​bi​łem nic in​ne​go. To wszyst​ko. to wszyst​ko ist​nie​je je​dy​nie
w two​jej gło ​wie. Ro​zu​miesz? To uro ​je​nie. My. ty i ja. my ni​g​dy wcze​śniej
się nie spo​tka​li​śmy. Nie wiem, co mam zro ​bić, że​byś mi uwie​rzy​ła, ale. Po ​‐
słu​chaj, uwa​żam, że wca​le nie je​steś złym czło​wie​kiem.

Kła​dę się obok nie​go na pod​ło​dze, opie​ram po​li​czek na zim​nej po​sadz​ce.
Mo​ja twarz jest za​le​d​wie kil​ka cen ​ty ​me​trów od je​go twa​rzy. Za​sta​na​wiam
się, czy to wszyst​ko, co po​wie​dział, jest je​dy​nie ohyd ​nym kłam​stwem, czy
też on na​praw​dę w to wie​rzy. Mo ​że to ja​kiś ro​dzaj wy​par​cia?

– Zo​sta​wi​łeś mnie te​go sa​me​go dnia, kie​dy się za​rę​czy​li​śmy. Nie wiem,
dla​cze​go zmy​łeś się tak na​gle, ale do​my ​ślam się, że to ma zwią​zek z tą ciem​‐
no​wło​są dziew​czy​ną. A ja tym​cza​sem by​łam w cią​ży.

Nic nie mó ​wi, tyl​ko le​ży nie​ru​cho​mo, a po po​licz​kach wciąż pły​ną mu
łzy. Kon​ty ​nu​uję:

– To, że ode mnie od ​sze​dłeś. Ro ​zu​miem, two​je pra​wo. Na​praw​dę ro ​zu​‐
miem. Ale w ża​den spo ​sób nie mo ​gę po​jąć, dla​cze​go zro​bi​łeś ca​łą resz​tę, dla​‐
cze​go mu ​sia​łeś mnie pra​wie. znisz​czyć.

Je​go twarz wy​krzy ​wia się w tak ża​ło​snym gry ​ma​sie, że na​gle ro​bi mi się
go żal i kła​dę mu dłoń na po​licz​ku.



Le​ży​my tak przez chwi​lę, bez ru​chu i w mil​cze​niu. Je​go od​dech uspo ​ka​ja
się nie​co, a łka​nie przy​ci​cha.

– Po​słu ​chaj, Je​sper. Zno​wu wszyst​ko bę​dzie do​brze.
Gdy ki​wa gło ​wą, wą​ska struż​ka śli​ny spły​wa mu z ką​ci​ka ust na pod​ło​gę.
– Zno​wu wszyst​ko bę​dzie do​brze – po ​wta​rza za mną ci​cho.
– Prze​cież się ko​cha​my – mó​wię i ca​łu​ję go w po​li​czek, wil​got​ny od łez

i wy​dzie​li​ny z no​sa.
– Ko ​cha​my się – po​wta​rza.
Na​gle sły ​szę kro ​ki na ze​wnętrz​nych schod ​kach i w tej sa​mej chwi​li

otwie​ra​ją się drzwi.
Od ​wra​cam się. W pro ​gu stoi ona.
Ciem​no​wło​sa ko ​bie​ta za​sła​nia so ​bie dłoń​mi usta, jak ​by pró​bo​wa​ła zdła​‐

wić krzyk. Nic nie mó ​wiąc, co​fa się po​wo ​li do drzwi, ale ja już zry​wam się
z po​sadz​ki i ją do ​pa​dam. Gdy czu​ję za​pach per​fum, któ​ry ją ota​cza, uświa​da​‐
miam so ​bie, ja​kie ja mu​szę wy ​wo​ły​wać wra​że​nie: nie​umy​ta, cuch ​ną​ca,
z wło​sa​mi ster​czą​cy​mi na wszyst​kie stro ​ny.

Chwy ​tam ją gwał​tow​nie za nad​garst​ki, co spra​wia, że tra​ci rów​no​wa​gę
na swo​ich wy ​so​kich ob ​ca​sach. Ma na no​gach ele​ganc​kie ko ​za​ki z czar​nej
skó​ry, któ ​re na​da​ją się bar​dziej do pa​ra​do​wa​nia po skle​pach niż do wal​ki
wręcz.

– Co to ma być, do cho ​le​ry? !
Ma pi​skli​wy głos, w któ​rym po​brzmie​wa zdzi​wie​nie, bo pew​nie ostat​nia

rzecz, ja​kiej się spo​dzie​wa​ła, to mo ​ja wi​zy​ta w tym do​mu. Praw​do​po​dob​nie
by​ła prze​ko​na​na, że wy​ma​new​ro​wa​ła mnie już na do ​bre. Sza​mo​cze​my się ze
so​bą, krę​cąc się w kół​ko po ho ​lu. Pusz​czam jej nad​garst​ki aku ​rat w mo​men​‐
cie, kie​dy znaj​du​je się przed scho​da​mi. Upa​da do ty ​łu jak dziec​ko, któ​re zle​‐
cia​ło z huś ​taw​ki. Krzyk, ja​ki wy​do​by​wa się z jej gar​dła, gdy jej cia​ło wa​li się
na scho​dy pro ​wa​dzą​ce do piw​ni​cy, je​ży wło ​sy na gło​wie i przy​po​mi​na mi ryk
ko​na​ją​ce​go zwie​rzę​cia.

Le​ży w po​ło ​wie scho​dów. Pod ​cho​dzę do niej. Ciem​ne wło ​sy są roz​rzu​co​‐
ne wo ​kół gło​wy ni​czym pro​mie​nie słoń ​ca, a z jed ​nej stro​ny szyb​ko roz​le​wa
się czer​wo ​na pla​ma. Przy​ku​cam i przy​glą​dam się z bli​ska. Nie mo ​gę zo​ba​‐
czyć, czy od​dy​cha, ale krew wciąż le​je się z czasz​ki. Je​zio ​ro krwi po​wsta​je
na pod ​ło ​dze, a z je​zio ​ra ucho​dzi nie​wiel​ka struż​ka. Spły​wa po stop ​niach jak
wo ​do​spad.

Pod​no​szę się. Wszyst​ko wo​kół mnie wi​ru​je. Te​go nie by ​ło w pla​nie. Ni​‐



ko​mu nie mia​ła stać się krzyw​da. Chcia​łam tyl​ko po​roz​ma​wiać z Je​spe​rem
i nic wię​cej. Za​my ​kam oczy, że​by za​trzy​mać ka​ru​ze​lę w mo​jej gło ​wie.

Roz​le​ga się krzyk Je​spe​ra.
– Zo​staw ją! Ona nie ma z tym nic wspól​ne​go! Jak chcesz, to mnie za​bij!

Po​wi​nie​nem był od​po​wie​dzieć na twój list, na two​je ese​me​sy. Zrób ze mną,
co chcesz, ale An ​ge​li​cę zo​staw w spo ​ko​ju! Pro​szę cię. Bła​gam.

Hol wi​ru​je co​raz szyb ​ciej i na​gle ro​bi mi się nie​do​brze. Za​pach krwi mie​‐
sza się z odo ​rem mo​czu. Jesz​cze raz rzu​cam okiem na nią. Na​dal le​ży i się
nie ru ​sza. Obok jej nóg po​bły ​sku​je coś me​ta​licz​nie: pa​ra klu​czy​ków sa​mo ​‐
cho​do​wych. Pod ​no​szę je i za​czy​nam cią​gnąć cia​ło ko ​bie​ty po po​sadz​ce. Ko ​‐
pię ją w twarz, że​by spraw​dzić, czy ży​je. Lek​ko ję​czy.

– Pro​szę cię. Roz​wiąż mnie. Bła​gam… Prze​pra​szam. Po ​wi​nie​nem był za​‐
dzwo​nić. Pro ​szę! Wy​bacz mi!

Głos Je​spe​ra wy ​da​je się od ​le​gły, jak​by do​cho​dził z ja​kiejś ru​ry. Nie wi​‐
dzę po​wo ​du, że​by od​zy​wać się do nie​go, i szcze​rze mó​wiąc, nie wiem, co
mia​ła​bym mu po​wie​dzieć. Wszyst​ko się za​wa​li​ło i te​raz je​dy​na rzecz, na ja​‐
kiej mi za​le​ży, to wy​nieść się stam​tąd. Uciec od wi​do​ku chu ​de​go cia​ła Je​spe​‐
ra na pod​ło​dze i od za​pa​chu stra​chu i śmier​ci.

Ale to nie​moż​li​we. Jesz​cze nie te​raz.
Mu​szę po ​ka​zać tej ko​bie​cie, tej, któ​ra ode​bra​ła mi Je​spe​ra, że nie wy​gra​‐

ła.
Po​win ​na zo​ba​czyć, ko ​go on ko ​cha i do ko​go na​le​ży, na​wet je​śli mia​ła​‐

bym ją do te​go zmu​sić.
– Po​patrz so ​bie – szep​czę. – Przyj​rzyj się do ​brze.



Hanne

 



 
O pią​tej ra​no przy ​cho​dzi ese​mes od Owe​go. Bu​dzi mnie z nie​spo ​koj​ne​go
snu. Pod​no​szę te​le​fon z pod ​ło​gi i czy​tam: Ko​cham Cię.

I to wszyst​ko. Żad​nych gróźb, żad ​nych próśb, że​bym wró​ci​ła do do​mu.
Wpa​tru​ję się w wy ​świe​tlacz, któ​ry ja ​rzy się w ciem​no​ści. Za​sko ​czo​na tym,
jak bar​dzo wy​tar​ta wy​da​je się ta fra​za. Zu​peł​nie jak​by skła​da​ją​ce się na nią
sło​wa stra​ci​ły zna​cze​nie – są mdłe i bez sma​ku, jak pre​fa​bry​ko​wa​na żyw​‐
ność.

Sia​dam. Po kil​ku go​dzi​nach spę​dzo​nych na nie​wy​god​nej ka​na​pie w po ​‐
ko​ju re​kre​acyj​nym bo ​lą mnie ple​cy. Ze​spół pra​co​wał przez ca​łą noc, ale ja
mu​sia​łam po ​ło ​żyć się choć na tro​chę. Za ​wsze tak ze mną by​ło. Owe uwa​żał
to za za​baw​ne. Iry ​to​wał mnie swo ​im twier​dze​niem, że je​stem jak dziec ​ko,
któ​re mu​si jeść i spać o okre​ślo ​nych po​rach.

Nie da się jed​nak za​prze​czyć, że to praw​da. Nie po​tra​fię dłu​go wy​trzy ​‐
mać bez snu. Nie tra​cę hu​mo​ru ani nie ro​bię się nie do znie​sie​nia, tyl​ko po
pro​stu nie je​stem w sta​nie trzeź​wo my​śleć, ko​ja​rzyć naj​prost​sze fak​ty.

A w po​wsta​łej sy​tu ​acji nie mo​gę so​bie na to po ​zwo​lić.
Gdzie ona mo​że się po ​dzie​wać? Ko ​bie​ta, któ ​ra za​bi​ła Je​spe​ra Or​re​go i je​‐

go part​ner​kę? Ko ​bie​ta, któ​ra…
Z na​ra​sta​ją​cym nie​po​ko​jem stwier​dzam, że nie pa​mię​tam jej na​zwi​ska.

Jak​by prze​pa​dło pod​czas snu, ulot​ni​ło się w cza​sie, gdy spa​łam na twar ​dej
ka​na​pie, roz​pły​nę​ło się w dusz​nym po​wie​trzu nie​du​że​go po​ko​iku.

Wkła​dam swe​ter. Pod​cho​dzę bo​so po zim​nej pod ​ło​dze do okna. Za szy​bą
wi​ru​ją po​je​dyn ​cze płat​ki śnie​gu. Do​my na​oko​ło sto​ją po ​grą​żo​ne w ciem​no​‐
ści, je​dy​nie w nie​któ ​rych oknach pa​li się sła​be świa​tło, po ​ły ​sku​je jak la​tar​nia
mor​ska no​cą.

W sa​li na trze​cim pię​trze trwa go​rącz​ko​wa pra​ca. Na miej​scu są Man​fred,
San​chez i Berg ​dahl, a tak​że z dzie​sięć in ​nych osób, któ ​rych nie znam. Le ​d​‐
wie po​ka​zu​ję się w drzwiach, pod ​cho​dzi do mnie Pe​ter i kła​dzie mi dys ​kret​‐
nie rę​kę na ra​mie​niu.

– Jak się czu ​jesz?



Je​go szczu ​pła po​stać, chło​pię​ca twarz. De​li​kat​ny do​tyk je​go dło ​ni.
Wszyst​ko to ata​ku​je mnie i nie mo​gę się przed tym obro ​nić. Obez​wład​nia
i jed​no​cze​śnie spra​wia, że sta​ję się nie​spo ​koj​na, nie​cier​pli​wa, jak ​by mo​je cia​‐
ło sy​gna​li​zo​wa​ło mi, że za chwi​lę coś się wy​da​rzy. Coś waż​ne​go i nie ​uchron​‐
ne​go, coś w ro​dza​ju ka​ta​stro​fy na​tu​ral​nej. Ca​ły mój or​ga​nizm to czu ​je.

Wzdry​gam się i mi​mo wo​li co ​fam o krok.
– Do​brze. Je​stem tro​chę zmę​czo​na. Zna​leź​li​ście coś?
Pe​ter wska​zu​je gło ​wą na resz​tę ze​spo​łu.
– Spraw​dzi​li​śmy wy ​ciąg z kon​ta Em​my Boh ​man. Dwa dni przed za​bój​‐

stwem An​ge​li​ki Wen​ner​lind zro​bi​ła za​ku​py w Vild​mark​sma​ga​si​net za pra​wie
trzy ty​sią​ce ko​ron. Po​za tym wy​po​ży​czy​ła sa​mo ​chód i go nie od ​da​ła. Zna​leź​‐
li​śmy go kil​ka​set me​trów od do​mu Or​re​go. A kil​ka ty ​go​dni te​mu, te​go sa​me​‐
go dnia, kie​dy spło​nął ga​raż, w skle​pie z far​ba​mi wy​da​ła bli​sko pięć​set ko​‐
ron.

– Ben​zy​na?
– Tak przy​pusz​cza​my. Oprócz te​go szu​ka​my sa​mo​cho​du An ​ge​li​ki Wen​‐

ner​lind. To czer​wo​ne vo​lvo sie​dem​set czter​dzie​ści kom​bi. Em​ma Boh​man
praw​do​po​dob​nie ucie​kła nim z miej​sca prze​stęp​stwa.

– Po​je​cha​li​ście do miesz​ka​nia… Em​my Boh​man?
– Tak, nie ma jej tam. Pro​ku​ra​tor wy​dał na​kaz re​wi​zji i by ​li​śmy w nim

dwie go​dzi​ny te​mu. Jest po​twor​nie za​pusz​czo​ne. Peł​ne pu​stych bu​te​lek i sło ​‐
ików, po​cię​tych ka​wał​ków pa​pie​ru, na pod​ło ​dze w kuch​ni za​schnię​te spa​‐
ghet​ti, na lu​strze pla​my po ke​czu​pie. Wszę​dzie tu ​ma​ny ku​rzu. Tech ​ni​cy jesz​‐
cze tam pra​cu​ją. Masz ja​kąś teo ​rię, gdzie ona mo​że być?

Wio​dę wzro​kiem po sa​li, przy​glą​dam się pra​cu​ją​cym w sku ​pie​niu ko ​le​‐
gom.

– Praw​do​po​dob​nie tam, gdzie czu​je się bez​piecz​na. Mu​szę jesz​cze raz
przej​rzeć wszyst​kie in ​for​ma​cje na jej te​mat. Mo ​że coś w nich znaj​dę.

W cią​gu ko​lej​nych go​dzin prze​ko​pu​ję się przez gó​rę ma​te​ria​łów. Za
oknem za​czy​na się stop​nio​wo roz​wid ​niać, na​sta​je świt, zim​ny i twar​dy jak
gra​nit. Ko ​ry​ta​rze po​wo ​li za​peł​nia​ją się ludź​mi i po sa​li roz​cho​dzi się za​pach
świe​żo pa​rzo ​nej ka​wy. Na​ra​sta gwar gło ​sów. Ktoś sta​wia przede mną pa​ru​ją​‐
cy ku​bek, na co ki​wam gło​wą w po​dzię​ko​wa​niu, na​wet nie pod ​no​sząc wzro ​‐
ku.

O dzie​sią​tej wy​bie​ram się na krót​ki spa​cer. Krą​żę wko​ło bu​dyn​ku po
świe​żym śnie​gu, pod​da​ję się wia​tro​wi, któ ​ry roz​wie​wa po ​ły mo​je​go roz​pię​te​‐



go płasz​cza i za​ci​na śnie​giem w twarz.
Zno​wu to czu​ję: że prze​czy​ta​łam coś istot​ne​go, ale nie mo ​gę do​strzec

związ​ku. Biel śnie​gu ra​zi mnie w oczy, a po ​licz​ki szczy​pią od zim​na. Gdzieś
pod sa​mą po ​wierzch​nią przy ​cza​iło się coś waż​ne​go, in​for​ma​cja, któ​rej szu​‐
kam. Wiem, że tam jest, tyl​ko nie mo ​gę jej po​chwy ​cić. Wy​my​ka mi się, cho ​‐
wa przede mną w naj​ciem​niej​szych za​ka​mar​kach świa​do​mo ​ści, jak spło​szo ​ne
zwie​rzę.

Kie​dy wcho ​dzę z po ​wro ​tem do bu​dyn​ku, wresz​cie ją mam. I na​gle tak
strasz​nie się bo​ję, że​by jej nie za​po​mnieć, że je​stem go ​to ​wa po​pro ​sić straż​ni​‐
ka o kart​kę i dłu ​go​pis. Po​sta​na​wiam jed​nak mi​mo wszyst​ko za​ufać so ​bie i idę
szyb​ko do wind. Zna​la​zł​szy się na gó ​rze, bie​gnę przez ko​ry ​tarz.

– Ka​pel​l​gränd – mó​wię do Man ​fre​da, któ​ry stoi po​środ ​ku sa​li z kub​kiem
w rę​ce. – Em​ma Boh​man do​ra​sta​ła w miesz​ka​niu przy Ka​pel​l​gränd. A kie​dy
by​ła prze​słu​chi​wa​na w spra​wie skra​dzio​ne​go pier​ścion​ka, po​wie​dzia​ła, że to
Or​re miesz​ka przy Ka​pel​l​gränd.

– I?
Man​fred wy​glą​da na zdez​o​rien​to ​wa​ne​go. San​chez i Pe​ter pod​cho​dzą do

nas, sto​ją w mil​cze​niu i wpa​tru​ją się we mnie.
– Ona mie​sza fan ​ta​zję i rze​czy​wi​stość, a miesz​ka​nie przy Ka​pel​l​gränd,

w któ​rym się wy​cho​wy ​wa​ła, jest z ja​kie​goś po ​wo​du dla niej waż​ne. Po​win ​ni​‐
śmy szu ​kać miej​sca, w któ ​rym czu​je się jak w do​mu. Bez​piecz​na. Ta​kim
miej​scem mo​że być Ka​pel​l​gränd.

W tej sa​mej chwi​li San ​chez pod ​no​si rę​kę. Wy ​glą​da na wy ​cień ​czo​ną, pod
ocza​mi ma ciem​ne pla​my roz​ma​za​ne​go tu ​szu.

– Zda​je​cie so​bie chy ​ba spra​wę, że ma​my jesz​cze je​den pro​blem? – od ​zy​‐
wa się ci​cho. – Wil​ma, pię​cio ​let​nia cór​ka An​ge​li​ki Wen ​ner​lind, też znik ​nę​ła.



Emma

Ty​dzień wcze​śniej
 



 
Na uli​cy jest ci​cho i pu​sto. Du​że, cięż​kie płat​ki śnie​gu sy ​pią się z ciem ​ne​go
nie​ba. Przed do​mem stoi czer​wo​ne vo ​lvo. Idę po wy​ło ​żo​nej ka​mie​nia​mi
ścież​ce do sa​mo​cho​du, moc​no trzy ​ma​jąc Je​spe​ra za przed ​ra​mię. Przy krze​‐
wach ro ​do​den ​dro​nu za​trzy ​mu​ję się na chwi​lę, że​by oczy ​ścić się śnie​giem.
Za​nu ​rzam w zim​nej bie ​li twarz i ście ​ram z niej krew. Je​sper stoi nie​ru ​cho​mo
obok mnie. Skom​le ci​cho, jak pies.

Wyj​mu​ję klu​czy​ki, któ​re wzię​łam z pod​ło ​gi w przed​po​ko​ju, otwie​ram
au​to i wpy​cham go na sie​dze​nie przy kie​row​cy. Nic nie mó​wi. Ma mar​twą
twarz, jak​by wy​ku​tą z mar​mu ​ru, a je​go oczy przy​po​mi​na​ją wil​got​ne czar​ne
ka​mie​nie.

Czar​na skó ​ra na​rzu​co​na na sie​dze​nie kie​row​cy jest wy​tar​ta i czuć ją staj​‐
nią. Po raz pierw​szy od wie​lu go​dzin po​zwa​lam so ​bie na lek​ką de​kon​cen​tra​‐
cję. Tyl​ko na mo ​ment, że​by ból w pier​si choć tro​chę ze​lżał.

– Gdzie jest ma​ma? – do​cho​dzi głos z tyl​ne​go sie​dze​nia.
Na se​kun​dę za​mie​ram z za​sko​cze​nia i stra​chu. Po​tem od​wra​cam się i pa ​‐

nu​jąc już nad so​bą, pa​trzę spo ​koj​nie w oczy dziew​czyn​ki. Mil​cząc, mie​rzy​my
się na​wza​jem wzro​kiem. Chy​ba wła​śnie się obu​dzi​ła, ale nie wy​da​je się wy​‐
stra​szo​na, tyl​ko ra​czej za​cie​ka​wio ​na. Za nią do​strze​gam w ba​gaż​ni​ku wa​liz​‐
ki.

– Ma​ma mu ​sia​ła po​je​chać do le​ka​rza – od​po​wia​dam, prze​krę​ca​jąc klu ​‐
czyk. – Ja i Je​sper zaj​mie​my się to ​bą.

– Wil​ma – mó​wi Je​sper.
– Stul pysk! – uci​szam go i zno​wu uży​wam pa​ra​li​za​to​ra. Pod ​ska​ku​je kon​‐

wul​syj​nie, a po​tem sie​dzi bez ru​chu z opusz​czo​ną na pierś gło​wą i śli​ną ciek​‐
ną​cą mu z ust.

– Je​sper też nie naj​le​piej się czu​je – wy​ja​śniam, od​wra​ca​jąc się do ty ​łu. –
Zaj​mie​my się nim w do​mu.

W sa​mo​cho​dzie jest dziw​nie ci​cho. Spo​dzie​wa​łam się, że ma​ła za​cznie
mnie bom​bar​do​wać py​ta​nia​mi i bę​dzie gło​śno pro​te​sto​wać, tym​cza​sem sie​dzi
z sze​ro​ko otwar​ty ​mi ocza​mi i w ogó​le się nie od ​zy​wa.



– Masz na imię Wil​ma?
Wpy​cha so​bie kciuk do bu​zi i pa​trzy przez ciem​ną szy​bę, nie od​po​wia​da​‐

jąc.
– Nie po​win​no się ssać pal​ców. Bo na pal​cach są róż​ne za​raz​ki i bak ​te​rie

– mó​wię, sta​ra​jąc się nie brzmieć zbyt su ​ro​wo. Spo​ty ​kam jej spoj​rze​nie w lu ​‐
ster​ku wstecz​nym. – Ja mam na imię Em​ma.

Je​dzie​my przez chwi​lę w mil​cze​niu. Praw​do​po​dob​nie z po ​wo​du stre​su
my​lę się i wy​jeż​dżam z osie​dla Je​spe​ra nie​wła​ści​wą dro ​gą. Oko​li​ca wy ​glą​da
zu​peł​nie nie​zna​jo ​mo, a za​miast do​mów po obu stro ​nach wi​dzę je​dy​nie ob​sy​‐
pa​ne śnie​giem drze​wa i roz​le​głe po​la. Ani ży ​wej du​szy.

Nie mam po​ję​cia, gdzie je​stem.
– Chcę do ma​aamy​yy! – wrzesz​czy na​gle ma​ła.
Włą​czam ra​dio i my​ślę. Na se​kun​dę od​wra​cam się do niej i mó​wię, że​by

się za​mknę​ła, a w tym mo​men​cie, za​nim uda​je mi się za​re​ago​wać, Je​sper rzu ​‐
ca się na mnie i od​py​cha mnie od kie​row​ni​cy. Mu ​siał ja​koś wy​plą​tać się z ta ​‐
śmy, bo ma wol​ne rę​ce. Pró​bu​je chwy ​cić kie​row​ni​cę i ręcz​ny ha​mu ​lec.

Kie​dy nie​chcą​cy na​ci​skam na gaz, sa​mo​chód wpa​da w po​ślizg, prze​la​tu ​je
nad ja​kimś wy​brzu ​sze​niem na dro​dze i ude​rza w brzo ​zę. Roz​le​ga się ogłu ​sza​‐
ją​cy huk, a w ka​bi​nie roz​cho​dzi się swąd pa​lą​ce​go się pla​sti​ku.

Je​sper le​ży mi na ko​la​nach, z gło ​wą opar​tą na kie​row​ni​cy. Przed ​nia szy​‐
ba, po​prze​ci​na​na ty​sią​ca​mi drob​nych pęk​nięć, przy​po​mi​na pa​ję​czą sieć.

Od​ru ​cho​wo oglą​dam się za sie​bie.
Ma​ła pa​trzy na mnie wiel​ki​mi ocza​mi; wy​glą​da na to, że jej nic się nie

sta​ło.
Ostroż​nie przy​kła​dam pal​ce do szyi Je​spe​ra, szu​kam pul​su, ale go nie

czu​ję. Z gło​wy ciek​nie struż​ka krwi. Jest ci​cho, sły​chać tyl​ko przy ​spie​szo​ny
od​dech Wil​my.

Po​trzą​sam lek​ko Je​spe​rem, lecz on w ogó​le nie re​agu ​je. Nie od​dy​cha.
Spo​glą​dam w ciem​ność. Wi​dać je​dy​nie po​kry ​te śnie​giem za​ro​śla i po​la.

Po​wo​li do​cie​ra do mnie, że nie po​win ​nam je​chać da​lej z Je​spe​rem w sa​mo ​‐
cho​dzie, mu ​szę go gdzieś zo​sta​wić.

Jed​nak nie mo ​gę go zo​sta​wić tak po pro​stu na środ​ku dro ​gi.
Zno​wu wy​glą​dam przez szy​bę i wy​tę​żam wzrok. Z da​le​ka do ​strze​gam

du​żą skrzy​nię z ja​snym na​pi​sem.
„PIA​SEK”.
Le​ży w mo ​im łóż​ku i śpi spo​koj​nie, jak​by wy​da​rze​nia wie​czo​ru już wy ​‐



bla​kły: wy​pa​dek i cia​ło Je​spe​ra, któ​re wy ​wlo​kłam z sa​mo ​cho​du i po wie​lu
pró​bach zdo​ła​łam wresz​cie wła​do​wać do skrzy ​ni na pia​sek; i to, jak po ​je​cha​‐
ły ​śmy po ​tem da​lej, jak​by się nic nie sta​ło, i wresz​cie za​par​ko​wa​ły​śmy sa​mo ​‐
chód wśród se​tek in ​nych aut na par​kin​gu przy szpi​ta​lu w Dan​de​ry​dzie, gdzie
wciąż pa​da​ją​cy śnieg szyb ​ko po​krył ma​sku​ją​cą po​wło​ką po​pę​ka​ną szy​bę
i wgnie​cio ​ną ma​skę. Je​dy​ne, o co spy​ta​ła pod ​czas krót​kiej po​dró ​ży me​trem,
to co zro​bi​łam z Je​spe​rem. Od ​po​wie​dzia​łam spo​koj​nie, że on też mu ​siał po​je​‐
chać do le​ka​rza, tak sa​mo jak ma​ma.

Nie wiem, czy mi uwie​rzy​ła, ale w każ​dym ra​zie nic nie po ​wie​dzia​ła, tyl​‐
ko z po​waż​ną mi​ną po​ki​wa​ła gło​wą.

Ma​ła, bla​da twarz Wil​my jest nie​przy​zwo ​icie do ​sko​na​ła: krą​głość po​licz​‐
ków, dłu​gie, ciem​ne rzę​sy, zgrab​nie wy ​kro​jo​ne usta. Ostroż​nie do ​ty​kam jej
czo​ła. Skó​ra jest de​li​kat​na i cie​pła.

Jest ta​ka ład​na, my​ślę. Ide​al​na i czy​sta. To na​praw​dę ma​ły cud. Tyl​ko
szko​puł w tym, że nie jest mo​ja. Mo ​je dziec​ko umar​ło i znik ​nę​ło na za​wsze.
Na​wet nie zdą​ży​łam go po ​znać.

Tej no​cy śpię obok niej. Bu ​dzi mnie kil​ka​krot​nie, po ​nie​waż prze​wra​ca
się z bo​ku na bok i ko ​pie swo​imi ma​ły​mi, ale sil​ny​mi nóż​ka​mi. A jed​nak nie
ucie​kam przed nim – przed po​czu​ciem, że uczest​ni​czę w czymś fan ​ta​stycz​‐
nym i nie​po​wta​rzal​nym. Przed po ​czu​ciem, że to dziec​ko, po​dob​nie jak
wszyst​kie dzie​ci, po ​win​no być naj​waż​niej​szym sen​sem ży ​cia. Że isto​ta eg​zy​‐
sten​cji mie​ści się w tym nie​wiel​kim ciał​ku obok mnie i że w tych ja​sno​nie​‐
bie​skich i wy​jąt​ko​wo okrą​głych oczach kry​je się ja​kiś ro​dzaj praw​dy.

Mo​że mo ​gła​bym ją za​trzy​mać, prze​my​ka mi przez myśl. Mo ​że mo​gły ​by​‐
śmy uciec ra​zem. I za​cząć od no​wa gdzieś, gdzie nikt nas nie zna.

Mo​że ona mo ​gła​by być mo ​ja na​praw​dę.
Wil​ma bu​dzi się przede mną. Kie​dy otwie​ram oczy, sie​dzi i ba​wi się mo​‐

imi kol​czy​ka​mi, któ ​re po​ło ​ży​łam na noc​nym sto ​li​ku. Jej ra​mio ​na są bia​łe,
przy​po​mi​na​ją mar​mur.

– Je​steś głod ​na?
Nie od​po​wia​da.
– Po​cze​kaj. Za​raz przy ​nio ​sę coś do je​dze​nia.
Idę do kuch​ni. Lo​dów​ka świe​ci pust​ka​mi. Wy​schnię​ty czo​snek i pu​deł​ko

zjeł​cza​łe​go ma​sła to wszyst​ko, co w niej znaj​du​ję. Za​glą​dam do sza​fek. Żad​‐
nych her​bat​ni​ków. Żad ​nych płat​ków. Ni​cze​go, co mo ​gło ​by sma​ko​wać ma​łe​‐
mu dziec​ku. Za​mra​żar​ka też jest pra​wie pu​sta, tyl​ko na naj​niż​szej pół​ce stoi



ja​kieś pu​deł​ko. Schy​lam się, wyj​mu ​ję je, po​tem otwie​ram szu​fla​dę ze sztuć​‐
ca​mi i bio ​rę łyż​kę.

Wil​ma sie​dzi grzecz​nie na pod ​ło​dze i je lo ​dy. Bru​dzi so​bie ni​mi ubra​nie
i chla​pie na dy​wan, ale nie zwra​cam na to uwa​gi. Ona jest tak do​sko​na​ła,
stwier​dzam zno​wu i po raz ko​lej​ny prze​my​ka mi przez gło ​wę ta sa​ma myśl.

A gdy ​by tak by​ła mo​ja?
Idę do ła​zien ​ki i spo​glą​dam w lu​stro. Krót​kie wło​sy ster​czą nie​sfor​nie.

Czar​ny tusz jest roz​ma​za​ny po bla​dej skó ​rze pod za​czer​wie​nio ​ny​mi ocza​mi.
Pla​my krwi po​kry​wa​ją mi szy​ję i ra​mio ​na. Wcho ​dzę pod prysz​nic, na​my​dlam
się sta​ran ​nie i go​rą​cą wo​dą spłu​ku​ję ca​ły brud.

Z kuch​ni do ​cho​dzi po ​brzę​ki​wa​nie sztuć​ców w szu​fla​dzie. Do​my​ślam się,
że Wil​ma po​sta​no​wi​ła sa​ma zna​leźć coś do je​dze​nia. Za​mie​rzam za​raz pójść
do niej i zo​ba​czyć, co ona tam wy ​pra​wia, ale w tej sa​mej chwi​li sły​szę jej pe​‐
łen za​chwy​tu pisk, a po​tem okrzyk:

– Zna​la​złam skarb! Chodź!
Wy​cie​ram się i okrę​cam ręcz​nik wo ​kół cia​ła. Wcho ​dzę do kuch​ni. Wil​ma

wy ​glą​da na bar​dzo pod​eks ​cy​to​wa​ną, pod​ska​ku​je w miej​scu raz po raz.
– Zna​la​złaś skarb? – py ​tam ją od nie​chce​nia.
– Po​patrz!
W pierw​szej chwi​li nie ro ​zu​miem, co tak na​praw​dę mi po ​ka​zu ​je, ale

w koń​cu do ​cie​ra do mnie, że na pod​ło​dze le​żą po​roz​rzu​ca​ne pli​ki stu​ko​ro ​nó​‐
wek. Przy​ku​cam. Każ​da pacz​ka bank ​no​tów opa​sa​na jest czer​wo ​ną gum​ką.
I na​gle ro​zu​miem. To są mo​je pie​nią​dze odzie​dzi​czo​ne po ciot​ce. Te, któ​re
prze​pa​dły bez śla​du. Roz​po​zna​ję na​wet te gum​ki.

– Gdzie je zna​la​złaś?
Mój głos brzmi głu​cho, jak ​by nie na​le​żał do mnie, tyl​ko do ko​goś in​ne​go.
– Tam.
Wil​ma, nie prze​sta​jąc pod ​ska​ki​wać, wska​zu​je wą​ską szaf​kę po le​wej od

ku​chen​ki, w któ​rej trzy ​mam ta​ce. Chy ​ba już od mie​się​cy jej nie otwie​ra​łam.
Ostat​ni raz za​glą​da​łam do niej w wie​czór, kie​dy ja i Je​sper mie​li​śmy jeść na​‐
szą za​rę​czy​no​wą ko​la​cję. To pa​mię​tam do​kład ​nie. Kie​dy ro ​bi​łam za​pie​ka​ne
ka​nap​ki. Schy ​lam się i za​glą​dam do ciem​nej szaf​ki. Gdy po kil​ku se​kun​dach
oczy się oswa​ja​ją, wi​dzę, że na dnie le​ży jesz​cze wię​cej pli​ków bank ​no​tów.
Wyj​mu ​ję je, li​czę i za​sta​na​wiam się przez chwi​lę. Wy ​glą​da na to, że nie bra​‐
ku​je nic a nic.

– Jak… ? Drzwicz​ki by ​ły otwar​te?



Wil​ma krę​ci gło ​wą z po​waż​ną mi​ną. Ma du ​że pla​my po lo​dach na bro​‐
dzie i na T-shir​cie.

– Otwo ​rzy​łam i zo ​ba​czy​łam skarb.
Dziw​nie się czu​ję. Sia​dam na go​łej pod​ło ​dze i usi​łu ​ję zro​zu​mieć, co się

wy ​da​rzy ​ło. Czy​li Je​sper mu​siał zwró​cić pie​nią​dze. Ale dla​cze​go we​pchnął je
do ku ​chen​nej szaf​ki? Wi​dzę tyl​ko jed​no wy ​ja​śnie​nie: po pro​stu nie chciał,
że​bym je zna​la​zła. Ukrył je z pre​me​dy​ta​cją.

Jak​by je​go ce​lem by ​ło do​pro​wa​dze​nie mnie do obłę​du.
Gdy chcę za​mknąć wą​skie drzwicz​ki, do​strze​gam w głę​bi coś jesz​cze.

Przy ​po​mi​na ta​cę opar​tą o ścia​nę. Wkła​dam rę​kę do środ​ka i do​się​gam te​go
przed​mio ​tu. Brzeg jest drew​nia​ny. Ostroż​nie wy ​cią​gam go do świa​tła, na​‐
stęp​nie kła​dę na pod​ło​dze przed so​bą. I zno ​wu pró​bu​ję zro​zu​mieć.

To ob​raz Ra​gna​ra Sand​ber​ga.
Sto​ję przed lu​strem w ła​zien​ce. Szu ​kam w pa​mię​ci. Czy to moż​li​we, że

sa​ma scho ​wa​łam pie​nią​dze i ob​raz w kuch ​ni i o tym za​po​mnia​łam? Coś prze​‐
my ​ka mi przed ocza​mi. Nie​wy ​raź​ne wspo​mnie​nie ciem​nej kuch​ni. Cię​żar
ma​lo​wi​dła w mo​ich rę​kach, kie​dy przy ​ku​cam przed szaf​ką.

Czy ja tra​cę zmy ​sły?
Sia​dam na se​de​sie i si​kam. Do ​cho​dzę do wnio​sku, że to wszyst​ko mu ​sia​‐

ło mi się przy​śnić. Za​czy​nam my ​śleć o ma​mie.
I o tym, że ni​g​dy nie da​ła mi od​po​wie​dzi.
Ko ​bie​ta w zie​lo ​nym stro​ju po ​ło​ży ​ła mi rę​kę na ra​mie​niu z mi​ną peł​ną

współ​czu​cia. By​ła mło​da. Na​wet bar​dzo mło ​da. Na wi​zy​tów​ce wid ​nia​ło imię
So​raya.

– Jak to do​brze, że mo​gła pa​ni przy​je​chać od ra​zu, Em​mo. Pro ​szę za
mną, po ​ka​żę pa​ni, gdzie ona le​ży.

Szły​śmy w mil​cze​niu przez ko ​ry​ta​rze. Za oknem wi​dzia​łam ko ​ro​ny
drzew. De​li​kat​ne zie​lo​ne li​ście drga​ły na wie​trze, a brud​ne chmu ​ry ści​ga​ły
się po nie​bie​skim nie​bie. Mi​nę​ły​śmy coś w ro​dza​ju kuch ​ni. Na okrą​głym sto​‐
le z la​mi​no​wa​nym bla​tem sta​ła czar​na pla​sti​ko​wa do​nicz​ka ze zwię​dły ​mi
żon​ki​la​mi. Za​pach ka​wy i je​dze​nia od​grze​wa​ne​go w mi​kro​fa​lów​ce prze​ni​kał
na ko​ry​tarz.

Kro ​ki pie​lę​gniar​ki idą​cej obok mnie by ​ły bez​gło ​śne, ale zde​cy​do​wa​ne.
Wresz​cie za​trzy ​ma​ła się przed drzwia​mi i od ​wró ​ci​ła do mnie.

– Za​nim wej​dzie​my… Pa​ni ma​ma jest pod​łą​czo​na do re​spi​ra​to ​ra, dzię​ki
któ ​re​mu ła​twiej jej od​dy​chać. Wszyst​kie te prze​wo​dy i urzą​dze​nia mo​gą tro ​‐



chę prze​ra​żać, ale one jej nie prze​szka​dza​ją. Do ​sta​ła spo​rą daw​kę mor​fi​ny,
więc nie czu ​je bó​lu, tyl​ko przez to mo​że być trud ​no na​wią​zać z nią kon​takt.
Nie jest do koń​ca świa​do​ma.

– A mnie roz​po​zna?
Pie​lę​gniar​ka uśmiech​nę​ła się nie​znacz​nie. Nie by​łam pew​na, czy dla​te​go,

że za​da​łam głu ​pie py​ta​nie, czy po pro​stu chcia​ła być dla mnie mi​ła.
– Je​śli się obu​dzi, nie​wąt​pli​wie pa​nią roz​po​zna. Jak pa​ni wie, z jej umy ​‐

słem jest wszyst​ko w po​rząd ​ku. Je​dy​nie cia​ło. – Nie do​koń​czy​ła zda​nia.
– Czy mo​gę jej do ​tknąć?
– Oczy​wi​ście. Mo ​że z nią pa​ni roz​ma​wiać, trzy​mać za rę​kę. Po​ca​ło​wać.

To nie jest nie​bez​piecz​ne i jej też nie za​szko​dzi. Tyl​ko, jak wspo ​mnia​łam, nie
wiem, na ile bę​dzie przy​tom​na. W cią​gu ostat​niej do​by wy ​stą​pi​ły za​bu​rze​nia
w pra​cy wą​tro​by i ne​rek, jest więc bar​dzo. sła​ba.

Z da​le​ka zo ​ba​czy​łam sta​re​go męż​czy​znę wlo​ką​ce​go się no ​ga za no​gą po
ko​ry​ta​rzu przy wspar​ciu pie​lę​gniar​ki. Cią​gnął za so ​bą sto ​jak z kro​plów​ką.
Tak wy​glą​da​ła koń​co​wa sta​cja ży​cia. Po ​ma​lo ​wa​ny na bia​ło szpi​tal​ny ko​ry ​‐
tarz z błysz​czą​cym li​no​leum na pod​ło ​dze i ni​klo​wa​ny​mi łóż​ka​mi. Ci​sza prze​‐
ry​wa​na je​dy​nie po​sa​py​wa​niem i pi​ka​niem ma​szyn.

Pie​lę​gniar​ka otwo ​rzy​ła drzwi do sa​li ma​my, a ja po​ło​ży​łam dłoń na jej
ra​mie​niu, czu ​łam, że mu​szę ją o to spy ​tać.

– Czy ona się obu​dzi?
– Trud​no po​wie​dzieć.
Spoj​rzaw​szy mi w oczy, uśmiech​nę​ła się, a po ​tem od ​wró ​ci​ła i ru​szy ​ła

z po​wro ​tem w swo​ich nie​wy​da​ją​cych żad​nych dźwię​ków bia​łych bu​tach.
Mniej wię​cej w po ​ło ​wie ko​ry​ta​rza obej​rza​ła się.
– W ra​zie cze​go bę​dę na od​dzia​le.
Ski​nę​łam gło ​wą i we​szłam do sa​li.
Zmie​ni​ła się nie do po​zna​nia. Jak ​by ca​ła spu ​chła. Ma​ma za​wsze by​ła

gru​ba, ale to, co zo​ba​czy​łam, nie mia​ło nic wspól​ne​go z oty​ło​ścią. Wy​glą​da​ła
tak, jak ​by ktoś wpom​po​wał w nią mnó ​stwo ja​kie​goś pły​nu. Skó ​rę mia​ła bla​‐
dą, per​ga​mi​no​wą, nie​mal przej​rzy​stą. Ba​łam się, że je​śli jej do ​tknę, nie​chcą​‐
cy zro​bię dziu ​rę i ca​ły płyn wy ​ciek​nie z niej po​wo​li, tak jak z ba​lo ​nu ucho ​dzi
po​wie​trze.

Le​ża​ła pod ​łą​czo​na do kro​plów​ki. Raz po raz sły​chać by​ło je​dy​nie po​sy ​ki​‐
wa​nie re​spi​ra​to ​ra, któ​ry su​mien ​nie wpy​chał po​wie​trze do płuc, a na​stęp​nie je
stam​tąd wy​py​chał.



Nie by​łam przy​go​to ​wa​na na szok.
Chy​ba przy ​pusz​cza​łam, że ra​czej po​zo​sta​nę obo ​jęt​na na to, co zo​ba​czę,

po​nie​waż mo​ja re​la​cja z ma​mą pra​wie nie ist​nia​ła. Ale się po​my​li​łam. Trzę​‐
słam się ca​ła, a kie​dy usia​dłam na ta​bo​re​cie u szczy​tu łóż​ka, po​czu​łam, jak
ob​lał mnie zim​ny pot. Na​gle ru​nę​ły na mnie dziw​ne ob​ra​zy sprzed lat, ta​kie,
przed któ​ry ​mi nie spo​sób się obro ​nić: ma​ma, ta​ta i ja ubie​ra​my cho ​in​kę, któ​‐
rą ukra​dli​śmy w Vi​ta​berg​spar​ken. Ma​ma le​ży w mo ​im łóż​ku, przy​tu​la mnie
moc​no, da​ro ​wu​je mi jed ​ną z nie​licz​nych chwil mi​ło​ści i bli​sko ​ści, chwil, któ​‐
re pie​lę​gno​wa​łam jak naj​cen​niej​sze klej​no ​ty. Jej od​dech jest prze​siąk​nię​ty
słod​kim za​pa​chem pi​wa i pa​pie​ro​sów Gu ​la Blend. Mi​mo to nie od​su​wam od
niej twa​rzy choć​by na mi​li​metr, peł​na nie​wy​po​wie​dzia​nej wdzięcz​no​ści za
czu​łość, któ​rą mi oka​za​ła. I nie​bie​ski mo​tyl na pod ​ło​dze, mar​twy i po ​ła​ma​ny
wśród ka​wał​ków szkła i su ​chych, kol​cza​stych ga​łą​zek.

Do ​tknę​łam jej przed ​ra​mie​nia, ostroż​nie, sta​ran ​nie omi​ja​jąc du​że si ​no​‐
czer​wo ​ne pla​my na skó ​rze. Nie za​re​ago​wa​ła. Twarz też mia​ła na​puch​nię​tą,
zwłasz​cza oko​li​ce oczu. Nie da​ło się na​wet doj​rzeć, czy by​ły za​mknię​te, czy
otwar​te.

Łzy kom​plet​nie mnie za​sko​czy​ły. Za​czę​ły pły ​nąć mi po po​licz​kach, a ja
w ogó ​le się ni​mi nie przej​mo ​wa​łam, na​wet nie pró​bo​wa​łam ich wy ​trzeć. Za​‐
pa​le​nie trzust​ki i nie​wy​dol​ność wą​tro​by, tak po ​wie​dzie​li le​ka​rze. Kie​dy spy​‐
ta​łam, czy przy ​czy​ną mo​gło być to, że pi​ła, dok​tor je​dy​nie ski​nął gło ​wą
i oznaj​mił, że nie da się te​go wy ​klu ​czyć. I że mie​li do czy​nie​nia na od​dzia​le
z wie​lo ​ma cho​ro​ba​mi wy ​ni​ka​ją​cy​mi z al​ko​ho​li​zmu.

Po​chy​li​łam się nad nią. Przy ​ło​ży​łam twarz do klat​ki pier​sio ​wej. Czu​łam,
jak się uno​si i opa​da w rytm pra​cy re​spi​ra​to​ra. I na​gle uzna​łam, że mu​szę się
te​go do​wie​dzieć. I że już ni​g​dy nie bę​dę mia​ła szan​sy, by za​dać jej py​ta​nie,
któ ​re drę​czy​ło mnie od tak daw​na.

Otar​łam po​licz​ki żół​tym szpi​tal​nym ko ​cem i od​chrząk​nę​łam, na​stęp​nie
chwy​ci​łam ją moc​niej za rę​kę i za​czę​łam pil​nie się jej przy​glą​dać.

– Ma​mo, to ja, Em​ma.
Na na​brzmia​łej twa​rzy nie da​ło się za​uwa​żyć żad​nej re​ak​cji. Ści ​snę​łam

rę​kę tak moc​no, że jej skó​ra jesz​cze bar​dziej po​bie​la​ła pod mo​imi pal​ca​mi,
a pa​znok​cie po ​zo​sta​wi​ły w niej nie​du​że od ​ci​ski w kształ​cie pół​księ​ży​ców.
Po​tem dru​gą rę​ką po​kle​pa​łam ją po po ​licz​ku. Mo​że tro​chę prze​sa​dzi​łam.

– To ja, Em​ma. Sły​szysz, ma​mo?
Pod jed ​ną po​wie​ką jak​by coś drgnę​ło. Nie wie​dzia​łam, czy to tyl​ko od​‐



ruch, czy mi​mo wszyst​ko mnie usły ​sza​ła. Po ​chy​li​łam się jesz​cze ni​żej i przy ​‐
ło​ży​łam usta do jej ucha.

– Ma​mo, ja mu ​szę się do​wie​dzieć…
Re​spi​ra​tor za​pisz​czał i ma​ma pod​sko​czy​ła, jak​bym uszczyp​nę​ła ją w po ​‐

li​czek.
– Ma​mo. Mu ​sisz mi po​wie​dzieć. Tyl​ko bądź szcze​ra. Czy ze mną jest coś

nie tak?



Peter

 



 
Cza​sa​mi ża​łu ​ję, że nie mo​gę po​pro ​sić ma​my, że​by do​ra​dzi​ła mi w śledz ​twie.
Wy​obra​żam so​bie, jak sta​nę​ła​by przed bia​łą ta​bli​cą, pod​par​ta pod bo ​ki i z
kwa​śną mi​ną. Zu ​peł​nie nie​wzru​szo ​na tym, że na​oko​ło niej peł​no jest po ​li​‐
cjan​tów. Swo ​ją dro​gą trze​ba przy​znać, że by ​ła wy​jąt​ko​wo prze​ni​kli​wa, na
swój tro ​chę cy​nicz​ny spo ​sób. Po​tra​fi​ła wy​czuć kłam​stwo na od​le​głość w tym
sa​mym mo​men ​cie, gdy zo​sta​ło wy ​po​wie​dzia​ne, i nie ba​ła się mó ​wić te​go, co
my​śli. In​ny​mi sło​wy, by​ła​by tro​chę nie​wy​god​na. Cierń w oku fir​my – pew​nie
tak chcia​ła​by sie​bie wi​dzieć.

Han​ne przy ​po​mi​na mi ją tro​chę. Wy​jąw​szy cy ​nizm oczy​wi​ście.
Cie​ka​we. Dla​cze​go nie wpa​dłem na to wcze​śniej?
Pa​trzę na nią, gdy sie​dzi przy biur ​ku i grze​bie w sto ​sie pa​pie​rów. Do​‐

strze​gam na​wet pew​ne fi​zycz​ne po ​do​bień​stwo – tro ​chę we wło​sach i ład​nie
za​ry​so​wa​nych, ciem​nych brwiach. I w nie​któ​rych ge​stach, na przy​kład gdy
Han​ne wy​nio​śle cze​muś za​prze​cza al​bo od​chy​la gło ​wę do ty​łu, kie​dy się
śmie​je. Jak​by chcia​ła, że​by usły​sza​ło ją ca​łe nie​bo.

To ta​kie pro​ste? Czy to zna​czy, że za​ko​cha​łem się we wła​snej mat​ce?
Mi​łość to od​ruch, my​ślę. Coś, co po pro ​stu ro ​bi​my, po ​dob​nie jak śpi ​my

czy je​my. I mo ​że naj​zwy​czaj​niej w świe​cie za​ko​chu​je​my się w tym, co wy ​‐
da​je się nam zna​jo​me, bli​skie. Co przy​po​mi​na nam ży ​cie ta​kim, ja​kie by ​ło,
za​nim do​pa​dły nas wszyst​kie prze​gra​ne.

Man​fred trą​ca mnie lek​ko w bok.
– Upior​nie wy​glą​dasz. Sta​ło się coś?
Uśmie​cham się w re​ak​cji na je​go nie​po​rad​ną pró ​bę oka​za​nia tro​skli​wo ​‐

ści.
– Dzię​ki. Kie​dy się zmy​wa​my?
– Za trzy​dzie​ści mi​nut na miej​scu bę​dą jed​nost​ka ope​ra​cyj​na i ne​go​cja​‐

tor. Dom przy Ka​pel​l​gränd jest po​dob​no już nie​za​miesz​ka​ny, bo ma być zbu​‐
rzo​ny, czy​li nie mu ​si​my przej​mo ​wać się lo​ka​to ​ra​mi. Je​dziesz z na​mi?

– Je​śli nie bę​dziesz się od ​zy​wać.
Pry​cha gło​śno i wa​li mnie moc​no w ple​cy.



– Tak trzy​maj, Lind ​gren. Wi​dzę, że mi​mo wszyst​ko nie jest jesz​cze z to ​‐
bą tak źle.

Dom przy Ka​pel​l​gränd stoi po​grą​żo​ny w ciem​no​ści i wy​glą​da na opusz​‐
czo​ny. Okna na par​te​rze za​bi​te są pły ​ta​mi paź​dzie​rzo​wy​mi, a pod ni​mi tu
i ów​dzie le​żą ka​wał​ki roz​bi​tych szyb. Sie​dzi​my w sa​mo ​cho​dzie Man​fre​da: on
sam, San​chez, Han​ne i ja. Gdzieś w mro​ku cze​ka ukry​ta jed​nost​ka ope​ra​cyj​‐
na. Chłop​cy spraw​dzi​li już miesz​ka​nie i stwier​dzi​li, że jest pu​ste, nie li​cząc
mnó​stwa opróż​nio​nych bu​te​lek, gó​ry sta​rych pism por​no​gra​ficz​nych i kil​ku
brud​nych ko ​ców na pod​ło​dze. Nie zna​leź​li żad​nych śla​dów po dziec​ku, mi​‐
mo to po​sta​no​wi​li​śmy po​cze​kać tro​chę, li​cząc na to, że Em​ma mo​że jed ​nak
się tu​taj po ​ja​wi.

Han​ne mia​ła wcze​śniej ra​cję.
Z od​twa​rza​cza le​ci jak zwy​kle Mor​ris ​sey, ale tak ci​cho, że pra​wie nie sły​‐

szę słów: You ha​ve ne​ver be​en in lo​ve, until you've se​en the sun​li​ght thrown,
over sma​shed hu​man bo​ne.

Czy na pew​no? – za​da​ję so ​bie py​ta​nie. Czy ona zro ​bi​ła to z mi​ło ​ści?
Nie​licz​ni wie​czor​ni prze​chod​nie mi​ja​ją nas pcha​ni przez wiatr. Kil​ka za​‐

kwe​fio​nych ko​biet idzie Göt​ga​tan, trzy​ma​jąc się pod rę​ce. Praw​do​po​dob​nie
wy​bra​ły się do me​cze​tu.

Man​fred nie​cier​pli​wie bęb ​ni pal​ca​mi o kie​row​ni​cę i wpa​tru​je się w ciem​‐
ność. Ście​ra​jąc rę​ka​wem z wiel​błą​dziej weł​ny pa​rę z przed ​niej szy ​by, wzdy​‐
cha i mó ​wi:

– Mo​że jed ​nak tu nie przyj​dzie? Mo​że szu​ka​my w złym miej​scu?
Nikt nie od​po​wia​da.
Ja​kiś sa​mot​ny ro​we​rzy​sta prze​jeż​dża obok. W tej sa​mej chwi​li dzwo ​ni

mo​ja ko ​mór​ka.
To Ja​net.
Nor​mal​nie w ta​kiej sy​tu​acji od ra​zu bym się roz​łą​czył, ale po ​nie​waż mam

już czte​ry nie​ode​bra​ne od niej po​łą​cze​nia, a aku ​rat nic spe​cjal​ne​go się nie
dzie​je, po ​sta​na​wiam do​wie​dzieć się, o co cho​dzi.

– Mu​sisz przy ​je​chać! – mó​wi, le​d​wie mo​gąc zła​pać od​dech.
– Coś się sta​ło?
Man​fred od ​wra​ca się do mnie i rzu​ca mi py​ta​ją​ce spoj​rze​nie. Nie mam

wąt​pli​wo​ści, iż chce mi w ten spo​sób po​wie​dzieć, że to nie naj​lep ​szy mo ​ment
na roz​trzą​sa​nie pro​ble​mów ro​dzin​nych. Ale Ja​net ni​g​dy nie przej​mo ​wa​ła się
ta​ki​mi rze​cza​mi.



– Cho​dzi o Al​bi​na – za​no​si się pła​czem. – Za​bra​li go.
– Za​bra​li?
– Tak, po​li​cja.
– Po​li​cja? Dla​cze​go?
– On… Oni… zna​leź​li…
– Uspo ​kój się i po​wiedz, co się sta​ło.
Lęk mie​sza się z za​kło ​po​ta​niem. To po pro ​stu ca​ła Ja​net. Za​wsze dzwo ​ni

w ja​kimś waż​nym mo ​men ​cie i ocze​ku​je, że tak po pro​stu wszyst​ko rzu​cę
i już. Ni​g​dy nie mia​ła zro​zu​mie​nia dla mo​jej pra​cy. Mi​mo że od pięt​na​stu lat
mie​siąc w mie​siąc wy ​sy​łam jej pie​nią​dze.

Czu​ję na so​bie pa​lą​ce spoj​rze​nia wszyst​kich. Ale jed​no​cze​śnie mam
przed ocza​mi twarz Al​bi​na. Chu​dą po​stać na​sto​lat​ka z od​sta​ją​cy​mi usza​mi.
Usza​mi Ja​net. I przy​po​mi​na​ją mi się je​go sło​wa, kie​dy tam​te​go wie​czo​ru za​‐
sta​łem go pod swo ​imi drzwia​mi w Far​sta z de​sko​rol​ką i z re​kla​mów​ką z Co​‐
opa w dru ​giej rę​ce.

„Po​kłó ​ci​łem się z ma​mą. Mo​gę się prze​ki​mać u cie​bie?”
Pa​mię​tam też, jak się od ​wró ​cił, kie​dy Ja​net pro​wa​dzi​ła go do sa​mo ​cho​du,

i jak ja scho ​wa​łem się za za​słon​ką, że​by mnie nie zo ​ba​czył.
Czy ja kie​dy​kol​wiek po​świę​ci​łem mu czas?
– Zna​leź​li ma​ri​hu​anę w je​go szkol​nym ple​ca​ku. Sie​dzi te​raz w aresz​cie

ra​zem z tą kosz​mar​ną ban​dą ze Sko ​gås. Mu​sisz coś zro ​bić. Osta​tecz​nie je​steś
je​go oj​cem. Mu​sisz…

Jej głos prze​cho​dzi w fal​set, na co od​ru ​cho​wo od ​su ​wam te​le​fon od ucha,
że​by obro​nić się przed prze​raź​li​wym pi​skiem.

– Ale co ja, do ja​snej cho​le​ry, mo​gę zro ​bić?! – krzy​czę do niej.
Sły​szę, jak wrzesz​czy, cho​ciaż wci​skam ko​mór​kę mię​dzy ko​la​na. Wszy​‐

scy w au ​cie sły​szą. To jest ta​ki sam wrzask jak wte​dy, kie​dy zna​la​zła za​pro​‐
sze​nia na ślub ukry​te w szu​fla​dzie biur​ka. Pie​kiel​ny wrzask pe​łen bez​den​nej
fu​rii i od ​ra​zy. I na​gle wi​dzę sie​bie jej ocza​mi. Wi​dzę po​two ​ra, za któ ​re​go ona
mnie uwa​ża. Po ​zba​wio​ne krę​go​słu​pa mon​strum, któ​re zo ​sta​wi​ło ją zu ​peł​nie
sa​mą z od ​po​wie​dzial​no​ścią za Al​bi​na.

Se​kun​dę póź​niej sły ​szę głos ma​my. Sła​by i mięk ​ki, jak​by wiecz​ność po​‐
zba​wi​ła ją wła​ści​wej jej ostro​ści.

„Od​po​wie​dzial​ność, Pe​ter. Czy nie po​ra już, że​byś choć w czę​ści wziął
na sie​bie od ​po​wie​dzial​ność?”

– Przy ​ja​dę – mó ​wię.



Gdy wy​sia​dam z sa​mo​cho​du, czu​ję na ple​cach spoj​rze​nie Han ​ne. Otwie​ra
drzwi i pod​cho ​dzi do mnie. Kła​dzie mi rę​kę na przed ​ra​mie​niu.

– Chcę, że​byś zo​stał – mó ​wi krót​ko.
– Nie mo​gę – od​po​wia​dam, pa​trząc jej w oczy.
Po​wi​nie​nem wy​ja​śnić, co się sta​ło. Opo ​wie​dzieć o Al​bi​nie i Ja​net oraz

o dłu​gu, któ ​ry pew​ne​go dnia mu​si zo ​stać spła​co​ny. I wy​tłu ​ma​czyć, że ten
dzień wła​śnie nad​szedł i że chy​ba za​wsze wie​dzia​łem, że on przyj​dzie – tyl​ko
dla​cze​go aku​rat dzi​siaj?

– Pro ​szę cię – Han​ne nie ustę​pu​je. – Je​stem pew​na, że ona się tu po​ja​wi.
– Mu​szę – po​wta​rzam.
Idąc Göt​ga​tan, mi​jam ja​kiś pub. Czer​wo ​ny neon świe​ci w ciem​no​ści,

krzy​kli​wie obie​cu​je cie​pło i za​po​mnie​nie, i na​gle ma​rzy mi się jed​no pi​wo.
Chce mi się wy​pić ku​fel pi​wa w cie​płym pu​bie, za​miast je​chać pro ​sto na ko ​‐
mi​sa​riat w Far​sta al​bo wró ​cić do Han​ne. To uciecz​ka od wszel​kich wy ​bo​rów,
któ ​re czy​nią ży ​cie tak pie​kiel​nie trud​nym, by móc się w nim swo ​bod​nie po​ru​‐
szać.

To był​by błąd, wiem o tym. Je​dy​ny słusz​ny krok to wsiąść od ra​zu do
me​tra, ewen ​tu​al​nie wró ​cić do Han​ne, tak jak mnie pro ​si​ła. Mi​mo to nie po ​tra​‐
fię ru ​szyć się z miej​sca. Sto​ję na chod​ni​ku, przed du​ży​mi okna​mi, i za​glą​dam
do środ ​ka. Pa​trzę na lu​dzi i na ekra​ny te​le​wi​zyj​ne po​ka​zu​ją​ce ja​kieś roz​gryw​‐
ki spor​to ​we. Na obi​te sztucz​ną skó ​rą ka​na​py i szkło po​ły ​sku​ją​ce w przy​ciem​‐
nio ​nym żół​ta​wym świe​tle.

Wej​ście tam nie jest do ​brą opcją. Ni​cze​go nie roz​wią​że, tyl​ko spra​wi, że
stra​cę dla sie​bie sa​me​go reszt​ki sza​cun​ku.

Mi​mo to.
Jed​no pi​wo. Jed ​no ma​łe piw​ko.
Czy rze​czy​wi​ście cze​muś za​szko​dzi?



Emma

 



 
Trud​no mi do​ga​dać się z Wil​mą. Przez ca​ły ty​dzień ro ​bi​łam wszyst​ko, co
moż​li​we, że​by do​brze po ​czu​ła się w mo​im do​mu. Czy ​ta​łam jej książ​ki, sma​‐
ży​łam na​le​śni​ki i ukła​da​łam puz​zle. Kar​mi​ły ​śmy go​łę​bie na Kar​la​pla​nie
i przy​glą​da​ły ​śmy się psom ba​rasz​ku​ją​cym w śnie​gu na Gär​det. A kie​dy ktoś
za​dzwo​nił do drzwi, cho​wa​ły ​śmy się pod łóż​ko i uda​wa​ły ​śmy, że ba​wi​my się
w cho​wa​ne​go. Ale ona, za​miast się do mnie zbli​żyć, sta​wa​ła się co​raz bar​‐
dziej nie​przy ​stęp​na. Za​my​ka​ła się w so​bie w dziw​ny spo ​sób. Sie​dzia​ła ca​ły​‐
mi go​dzi​na​mi, wpa​tru ​jąc się w swo​je rę​ce, al​bo me​to ​dycz​nie rwa​ła lub cię ​ła
pa​pier na ma​łe, co​raz mniej​sze ka ​wał​ki, któ​re lą​do​wa​ły na pod​ło​dze do​oko​ła
niej jak płat​ki kwia​tów.

Wie​le ra​zy prze​cho​dzi​ły ​śmy obok wy​sta​wio​nych przed kio​ska​mi ga​zet ze
zdję​ciem Je​spe​ra na pierw​szej stro​nie, ale ona ich nie za​uwa​ża​ła al​bo mo ​że
za​uwa​ża​ła, tyl​ko nie ro​zu​mia​ła. Ja sa​ma od​wra​ca​łam wzrok, kie​dy wi​dzia​łam
ty​tuł Zna​ny pre​zes ści​ga​ny za mor​der​stwo, opa​trzo​ny je​go fo ​to ​gra​fią. Nie by ​‐
łam w sta​nie spoj​rzeć mu w oczy, że​by nie my​śleć zno ​wu o tym wszyst​kim,
co mi zro​bił.

W ostat​nie no ​ce Wil​ma bu ​dzi​ła się czę​sto i krzy​cza​ła, jak ​by śni​ło jej się
coś strasz​ne​go, a kie​dy po​trzą​sa​łam nią lek​ko, że​by wy​rwać ją ze złe​go snu,
py​ta​ła o ma​mę i od​py​cha​ła mnie od sie​bie. Bar​dzo bym chcia​ła, aby zno ​wu
po​czu​ła się bez​piecz​na, tyl ​ko nie wiem, jak to zro ​bić. Wie​le ra​zy ła​pa​łam się
na tym, że je​stem na nią zła za tę jej nie​wdzięcz​ność, ale za​raz mó​wi​łam so ​‐
bie, że prze​cież to tyl​ko dziec​ko, któ ​re ni​cze​mu nie jest win​ne, że zna​la​zło się
w ta​kiej sy​tu​acji. I że mo​je za​da​nie – mój obo​wią​zek – po​le​ga na tym, by nie
tra​cić cier​pli​wo​ści.

Idzie​my do McDo ​nal​da. To je​dy​na rzecz, któ ​ra jesz​cze wpra​wia ją w do ​‐
bry hu​mor. Jej drob ​na rącz​ka spo ​czy​wa w mo​jej dło ​ni, a ona bez prze​rwy
traj​ko​cze o skar​bie, któ​ry od​kry ​ła w ubie​głym ty ​go​dniu. My​ślę so​bie, że cho ​‐
ciaż ty​le do​bre​go, że od​na​la​zły się i pie​nią​dze, i ob​raz. Mo ​je pro​ble​my fi ​nan​‐
so​we są roz​wią​za​ne. Przy​naj​mniej na ra​zie. No i oczy ​wi​ście cie​szę się, że od​‐
zy​ska​łam ob​raz. Bo ogrom​nie du ​żo dla mnie zna​czy, nie tyl​ko dla​te​go, że jest



cen​ny, ale przede wszyst​kim dla​te​go, że w pe​wien dziw​ny spo​sób łą​czy te​‐
raź​niej​szość z prze​szło​ścią, sta​no​wi po​most do mo ​je​go dzie​ciń ​stwa. Most do
kra​iny, któ ​rej już nie ma. Do ma​my i cio​tek i ich we​so​łej pa​pla​ni​ny przy ka​‐
wie w na​szym miesz​kan​ku. Do po​sy ​pa​nych cu​krem, tro​chę przy ​pa​lo ​nych cy​‐
na​mo​no​wych bu​łe​czek, do pa​pie​ro ​so ​we​go dy ​mu i po ​czu​cia bez​pie​czeń​stwa,
kie​dy sie​dzia​łam ciot​ce Agne​cie na ko ​la​nach, wci​śnię​ta mię​dzy jej gi​gan​tycz​‐
ne pier​si.

Śnieg sy​pie na Kar​la​pla​nie. Du​że pie​rza​ste płat​ki opa​da​ją na dno wy​łą​‐
czo​nej fon​tan ​ny. Wy​so ​kie drze​wa sto​ją do​oko​ła nie​ru​cho​me i po ​waż​ne, jak ​‐
by czu​wa​ły nad pla​cem i wszyst​ki​mi miesz​kań​ca​mi mia​sta. Przed skle​pem ze
sprzę​tem do​mo​wym sto​ją stło​czo​ne sztucz​ne cho ​in ​ki i wor​ki z drew​nem do
ko​min ​ka. Lu​dzie wcho​dzą do cen​trum han​dlo ​we​go Fäl​töver​sten i wy​cho ​dzą
z nie​go, dźwi​ga​jąc tor​by peł​ne gwiazd​ko​wych pre​zen​tów. Na​gle uprzy​tam​‐
niam so​bie, że w tym ro ​ku ani nie do​sta​nę, ani ni​ko​mu nie dam nic pod cho ​‐
in​kę, sko​ro ma​ma nie ży ​je. Ale Bo​że Na​ro​dze​nie bę​dzie i tak, cho ​ciaż in​ne.
Przy kio​sku z ga​ze​ta​mi wi​dzę ty​tu​ły Po ​rwa​no pię​cio ​lat​kę. Zdję​cie Wil​my nie
jest zbyt wier​ne ory ​gi​na​ło​wi, mi​mo to ści​skam ją moc​niej za rę​kę i od​cią​gam
da​lej.

– Mo​gę do​stać hap ​py me​ala? Pro ​szę, chcę hap​py me​ala. Do​brze?
– Okej – zga​dzam się tro​chę bez​myśl​nie. Bo mo ​że to nie​zbyt do​bry po ​‐

mysł, że​by Wil​ma de​cy​do​wa​ła, co ma zjeść. Le​piej, by nie na​bra​ła złych na​‐
wy​ków.

– I milk​sha​ke’a? Pro​szę!
Wa​ham się se​kun​dę i po ​sta​na​wiam, że na​wy​ka​mi ży ​wie​nio ​wy​mi bę​dzie​‐

my przej​mo​wać się póź​niej. Waż​niej​sze, że​by wy​ko​rzy​stać czas, kie​dy Wil​‐
ma jest nie​co bar​dziej kon ​tak​to​wa i przy​chyl​nie do mnie na​sta​wio​na.

– Ja​sne.
Je​my, mil​cząc, w wy​peł​nio​nym gwa​rem lo​ka​lu.
Na ubra​niu Wil​my obok sta​rych śla​dów po lo​dach przy​by​wa co ​raz wię​cej

czer​wo ​nych plam po ke​czu​pie i tłu​stych plac​ków po fryt​kach. Jest tłocz​no
i dusz​no. Pod​ło ​gę po​kry​wa gru​ba war​stwa bru​nat​nej śnie​go​wej pać​ki na​nie​‐
sio​nej no​ga​mi klien ​tów. Na​gle mło​da ko ​bie​ta z ta​cą w rę​kach po ​ty ​ka się tuż
przy nas i je​den z ku​pio​nych przez nią na​po​jów prze​wra​ca się i spa​da w kie ​‐
run​ku Wil​my. Ła​pię ku​bek w ostat​niej se​kun​dzie. Ko​bie​ta, ubra​na w pu ​cho​‐
wą kurt​kę i nar​ciar​ską czap​kę, wle​cze za so ​bą dwój​kę dzie​ci.

– Ojej, prze​pra​szam – mó​wi prze​ję​ta. – Nic się nie sta​ło pa​ni có ​recz​ce?



W pierw​szej chwi​li nie ro ​zu​miem, co ona ma na my​śli, ale za​raz uśmie​‐
cham się sze​ro ​ko.

– Spo​koj​nie. Wszyst​ko w po​rząd​ku.
Po mo​im zzięb ​nię​tym cie​le roz​cho​dzi się przy ​jem​ne cie​pło. Spo ​glą​dam

na Wil​mę, któ​ra wy ​da​je się zu​peł​nie nie​świa​do​ma dra​ma​tu, ja​ki ro​ze​grał się
przed mo​men ​tem. Prze​krzy​wiw​szy nie​co gło​wę, zli​zu​je so ​bie sól i tłuszcz
z ma​łych pal​ców. Ja​sne wło ​sy opa​da​ją jej w strą​kach na ra​mio ​na.

„Nic się nie sta​ło pa​ni có​recz​ce?”
W dro​dze po ​wrot​nej do do ​mu nie mo​gę prze​stać o tym my ​śleć. A gdy​by

ona tak na​praw​dę by​ła mo ​ja? Te​raz, kie​dy mam pie​nią​dze, nie jest to chy​ba
nie​moż​li​we. Mo​gły​by​śmy wy ​nieść się gdzieś w nie​zna​ne. Na przy​kład wy ​je​‐
chać na pół​noc, naj​da​lej jak się da. Trzy ​mać się na dy​stans od lu ​dzi, spra​wić
so​bie ko ​ta al​bo ma​łe​go pie​ska.

Na pew​no po ​trze​ba jesz​cze tro ​chę cza​su, za​nim Wil​mę prze​sta​ną mę​czyć
kosz​ma​ry i cał​ko​wi​cie mi za​ufa. Je​stem jed ​nak pew​na, że kie​dyś to na​stą​pi.
Mu​szę tyl​ko cier​pli​wie cze​kać.

Zno​wu bio ​rę ją za rę​kę.
– Kie​dy wró ​ci​my do do ​mu, do ma​my? – py​ta.
Ogar​nia mnie iry​ta​cja.
– Nie wiem – od ​po​wia​dam zgod ​nie z praw​dą. – Jak ma​ma wy​zdro​wie​je.
– Ale kie​dy ma​ma wy​zdro ​wie​je?
– Te​go też nie wiem. To wie tyl​ko pan dok​tor.
– Mo​że​my spy​tać pa​na dok​to ​ra?
Rap​tem mam już dość te​go jej cią​głe​go ma​ru​dze​nia. Mó​wi​łam jej to sa​‐

mo już z ty​siąc ra​zy – jak dłu​go jesz​cze ma za​miar za​mę​czać mnie tym cią​‐
głym wy​py​ty ​wa​niem o swo​ją ma​mę?

– Nie, nie mo​że​my, bo…
Sta​ję jak wry ​ta. Pa​trzę na drzwi wej​ścio​we do mo ​je​go do​mu i czu ​ję, jak

ugi​na​ją się po​de mną ko ​la​na.
Na uli​cy przed bu​dyn​kiem stoi kil​ka sa​mo ​cho​dów po​li​cyj​nych. Ubra​ni na

ciem​no męż​czyź​ni roz​ma​wia​ją przed wej​ściem. Dwa owczar​ki nie​miec​kie
ob​wą​chu ​ją chod​nik.

Bie​gnie​my truch​tem z po ​wro​tem w stro ​nę Kar​la​pla​nu. Wil​ma zno ​wu za​‐
czy​na gry​ma​sić. Chce wró​cić do do​mu i obej​rzeć swój skarb, a nie je​chać nie
wia​do​mo gdzie.

– Ojej​ku, strasz​nie uwie​ra​ją mnie no ​życz​ki – ma​że się, kie​dy cią​gnę ją za



so​bą, pró​bu​jąc zmu ​sić, że​by szła szyb ​ciej.
– Co za no​życz​ki?
Ma​ła wy ​cią​ga z kie​sze​ni mo​je du ​że ku​chen​ne no​życz​ki.
– Te, któ​ry​mi się ba​wi​łam, cię​łam pa​pier.
– Czy ty zwa​rio​wa​łaś?! Wło​ży​łaś so​bie no​życz​ki do kie​sze​ni? A gdy​byś

tak upa​dła i na​bi​ła się na nie?
Wy​szar​pu​ję je z jej rę​ki i cho ​wam w swo ​jej kie​sze​ni. Je​stem zła, ale

i prze​peł​nio​na cał​kiem no ​wym i nie​zna​nym mi uczu ​ciem: lę​kiem o to, że
Wil​ma mo​gła​by zro​bić so​bie krzyw​dę. A więc tak to jest, kie​dy jest się ro​dzi​‐
cem, my ​ślę nie wia​do​mo dla​cze​go nie bez sa​tys ​fak​cji.

Bli​sko zej​ścia do me​tra ośmie​lam się jesz​cze obej​rzeć za sie​bie: chy​ba
nikt za na​mi nie idzie. Lu ​dzie sto​ją​cy przed scho ​da​mi pro ​wa​dzą​cy​mi na sta​‐
cję nie wy​glą​da​ją z da​le​ka na groź​nych. Przy ​spie​szam więc kro ​ku i od​dy​‐
cham z ulgą. Nie ści​skam już tak moc​no rę​ki Wil​my, któ​ra w ogó​le się nie
od​zy​wa, tyl​ko idzie na​dę​ta z bu ​zią w ciup.

– Mo​gę lo ​da? – py​ta na​gle, gdy prze​cho​dzi​my obok kio ​sku.
Prze​świ​dro ​wu​je mnie spoj​rze​niem swo ​ich ja​sno​nie​bie​skich oczu.
– Prze​cież jest po ​twor​nie zim​no – pró​bu​ję ją prze​ko​nać.
– Wca​le nie. Mnie jest po ​twor​nie cie​pło. Mo​gę lo ​da? Pro ​szę.
Cią​gnie mnie za rę​kę.
Wzdy​cham cięż​ko, po czym wcho ​dzę do kio​sku i ku​pu​ję jej lo ​da.

W port​fe​lu le​żą trzy sa​mot​ne bank​no​ty stu​ko​ro​no​we. Nie wzię​łam ze so ​bą
wię​cej, kie​dy wy ​bra​ły ​śmy się do McDo​nal​da, a te​raz jest już za póź​no, że​by
wró ​cić do miesz​ka​nia. To, co mam przy so​bie, nie wy​star​czy na​wet na wy​na​‐
ję​cie sa​mo ​cho​du. Wiel​ka szko​da, bo gdy​by​śmy mia​ły au ​to, mo​gły ​by​śmy
przy​naj​mniej wy​do​stać się z mia​sta. Do ​kądś po​je​chać.

Scho​dzi​my do me​tra. Wil​ma li​że lo ​da, któ​ry szyb​ko się roz​pusz​cza i ka​‐
pie na jej or​ta​lio ​no​wą kurt​kę. Wiel​kie pla​my roz​le​wa​ją się na pier​si. Po​sta​na​‐
wiam się tym nie przej​mo ​wać. Mam więk​sze pro​ble​my na gło ​wie.

Na pe​ron wjeż​dża ko​lej​ka w stro​nę cen​trum. Wsia​da​my, zaj​mu​je​my
miej​sca na​prze​ciw sie​bie przy oknie. Wil​ma zja​dła już lo ​da, ale wciąż trzy​ma
pa​tyk w bu ​zi. Ssie go i mię​dli zę​ba​mi, aż w koń​cu dre​wien ​ko ła​mie się na
dwie czę​ści.

Na sta​cji Öster​malm​storg wsia​da ko​bie​ta w pę​ka​tej pu ​chów​ce. Idzie
przez wa​gon i roz​da​je ja​kieś za​fo​lio ​wa​ne kart​ki. „Bar​dzo pro​szę o po​moc dla
mo ​jej có ​recz​ki, któ ​ra nie mo​że cho​dzić z po​wo ​du po​ra​że​nia mó ​zgo​we​go,



a nas, ro​dzi​ców, nie stać na wó​zek dla niej ani na re​ha​bi​li​ta​cję w Ode​ssie,
gdzie ży ​je​my”. Spo​glą​dam na zdję​cie. Uśmiech​nię​ta dziew​czyn​ka w wie​ku
mniej wię​cej dzie​się​ciu lat sie​dzi na fo ​te​lu. Zę​by i oczy wy​da​ją się o wie​le za
du​że jak na tę ma​łą twarz. Rę​ce i dło ​nie ma po ​wy​krę​ca​ne, jak ​by zła​pał ją ja​‐
kiś skurcz, a no​gi są dziw​nie chu ​de, jak​by na​le​ża​ły do in​ne​go, o wie​le mniej​‐
sze​go cia​ła. Obok stoi pies.

– To jest mo​ja có ​recz​ka.
Ko ​bie​ta za​trzy​mu ​je się przy mnie. Jej ak​cent i nie​bie​skie oczy przy​po​mi​‐

na​ją mi ko​goś i na​gle wszyst​kie ele​men ​ty ukła​dan​ki tra​fia​ją na wła​ści​we
miej​sca, i po chwi​li już wiem, do ​kąd po​win​ny​śmy po​je​chać.

Od ​da​ję ko ​bie​cie kart​kę ze zdję​ciem, krę​cąc gło ​wą. Czu​ję, jak ser​ce moc​‐
no bi​je mi w pier​si.

– Przy ​kro mi. Nie mam pie​nię​dzy.
Kie​dy wcho ​dzi​my, Ol​ga aku ​rat skła​da dżin ​sy. Nie wi​dzę ani Mah​no​or,

ani Björ​ne​go. Mo​że są w ma​ga​zy​nie al​bo ma​ją prze​rwę.
Ol​ga ści​ska mnie moc​no. Za​pach per​fum, któ ​ry ją ota​cza, jest tak in​ten​‐

syw​ny, że je​stem bli​ska kich​nię​cia.
– O ra​ny. Co ty zro​bi​łaś?
Gdy sze​ro​ko otwie​ra ja​sno ​nie​bie​skie oczy, do ​cho​dzę do wnio​sku, że rze​‐

czy​wi​ście jest nie​sa​mo​wi​cie po​dob​na do ko ​bie​ty z me​tra. Nie tyl​ko ak​cent,
ale i wy​gląd są pra​wie iden​tycz​ne. Mo​gły ​by być sio​stra​mi.

– Jak to?
Do ​ty​ka mo ​ich krót​kich wło ​sów.
– Wy​glą​dasz jak fa​cet. Tak chcia​łaś? Wy​glą​dać jak fa​cet?
Nie uda​je mi się od​po​wie​dzieć, bo za mną wy ​ra​sta Mah ​no​or. Kła​dzie mi

mięk ​ko dłoń na ra​mie​niu, a kie​dy się do niej od ​wra​cam, obej​mu ​je mnie na
po​wi​ta​nie.

– Su​per wy​glą​dasz – szep​cze mi do ucha. – Nie słu​chaj jej. Po ​dob​no cię
zwol​ni​li. To są do​pie​ro men​dy.

A po ​tem obie za​uwa​ża​ją Wil​mę. Na czo ​le Ol​gi po​ja​wia się głę​bo​ka
zmarszcz​ka.

– To jest Wil​ma – mó ​wię. – Opie​ku​ję się nią.
– Czy​li zna​la​złaś so​bie ro​bo​tę?
Ki​wam gło ​wą.
Mah​no​or i Ol​ga przy​glą​da​ją się Wil​mie, ale ona wy ​raź​nie nie jest za​in ​te​‐

re​so​wa​na mo​imi ko​le​żan​ka​mi i za​czy​na zwie​dzać sklep. Wę​dru​je mię​dzy ste​‐



la​ża​mi z ubra​nia​mi, grze​bie w spin​kach do wło ​sów i kol​czy​kach przy ka​sie.
– Zgo​dzi​łam się nią za​jąć, bo jej ma​ma za​cho​ro​wa​ła. Do​pó​ki nie wy​zdro​‐

wie​je, Wil​ma jest ze mną. – Po chwi​li zwra​cam się do Ol​gi: – Obie​ca​łam jej,
że po​je​dzie​my do aqu ​apar​ku w Söder​täl​je. No wiesz, te​go z wiel​ki​mi zjeż​‐
dżal​nia​mi i fa​la​mi. Po ​ży​czy​ła​byś mi jesz​cze raz sa​mo ​chód? Od ​da​ła​bym ci ju ​‐
tro.

– Ja​sne. Tyl​ko że​byś zna​la​zła mi po​rząd​ne miej​sce do za​par​ko​wa​nia. –
Ol​ga wy ​wra​ca ocza​mi.

– Dzię​ki, ko ​cha​na.
Idę za nią do po ​ko​iku re​kre​acyj​ne​go, gdzie się​ga po swo ​ją to​reb​kę ozdo​‐

bio ​ną zło​tym ha​ftem i stra​sem. Bu​szu​je w niej, po czym wy ​kła​da na stół pa​‐
pie​ro​sy, pacz​kę tam​po​nów i szczot​kę do wło​sów, a na sa​mym koń ​cu znaj​du​je
to, cze​go szu​ka​ła.

– Masz. Mo​żesz go od ​dać ju ​tro po po​łu ​dniu. Dziś też nie jest mi już po​‐
trzeb​ny.

Bio​rę klu​czy​ki i ści​skam ją po​spiesz​nie.
– Dzię​ki. Je​steś bo​ska.
Ol​ga spusz​cza wzrok, lek​ko za​wsty ​dzo​na.
– Daj spo ​kój. To nic ta​kie​go.
Wra​ca​my do skle​pu. Wil​ma sie​dzi na sto ​le z dżin​sa​mi i po​ma​ga Mah​no​or

skła​dać ja​kieś rze​czy. Mah ​no​or jest uśmiech​nię​ta, a Wil​ma szcze​rze się śmie​‐
je. Wy ​glą​da​ją nie​mal sie​lan​ko​wo. Rów​nie do​brze mo​gły ​by być w par​ku al​bo
na pla​cu za​baw.

Pod​cho​dzę do nich i głasz​czę Wil​mę po po ​licz​ku.
– Mu​si​my już je​chać, słon​ko.
– Nie. Ja pra​cu​ję – pro​te​stu​je do​syć sta​now​czym to​nem. Ol​ga i Mah​no​or

wy ​bu​cha​ją śmie​chem.
– Ona jest prze​słod​ka. Chęt​nie bym ją so​bie wzię​ła.
Ciem​ne oczy Mah​no​or lśnią ra​do​śnie. Oczy​wi​ście nie ma po​ję​cia, że to ja

ją so​bie wzię​łam.
Kie​dy za​mie​rzam już iść, do skle​pu wcho​dzi fa​cet w zie​lo​nej par​ce. Zbli​‐

ża się do nas i w mo ​men​cie, gdy na mnie spo​glą​da, po​zna​ję go.
Czu​ję się tak, jak ​by ktoś wal​nął mnie pro​sto w żo ​łą​dek. To on. An​ders

Jöns ​son, dzien ​ni​karz, z któ ​rym się spo​tka​łam. Któ​ry wy ​spe​cja​li​zo​wał się
w nisz​cze​niu ży ​cia i ka​rie​ry Je​spe​ra Or​re​go. Moż​na by po​wie​dzieć, że
w pew​nym sen​sie mój kum​pel.



Pa​trzy na Wil​mę, a po​tem na mnie. Do​my​ślam się, że on wie.
Od ​wra​cam się, klu​czy​ki sa​mo​cho​do​we wy​pa​da​ją mi z dło ​ni, ale nie

zwra​cam na to uwa​gi, tyl​ko chwy​tam Wil​mę za rę​kę i wy​bie​gam ze skle​pu.



Hanne

 



 
Pe​ter po​szedł. Po roz​mo​wie te​le​fo ​nicz​nej wy ​siadł z sa​mo ​cho​du, mi​mo że
pro​si​łam go, aby zo​stał. Wła​ści​wie nie po​win ​no mnie to dzi​wić. Czy kie ​dy​‐
kol​wiek zro​bił to, o co go pro ​si​łam? Czy kie​dy​kol​wiek do ​trzy​mał obiet​ni​cy?

At​mos ​fe​ra w au​cie jest do​syć cięż​ka. San​chez i Man ​fred wy​mie​ni​li mię​‐
dzy so​bą zna​czą​ce spoj​rze​nia, ale nic nie po​wie​dzie​li. Je​stem cie​ka​wa, co
my​ślą – czy też są zdzi​wie​ni na​głym wy ​ła​ma​niem się Pe​te​ra i tym, że nie
przej​mu​jąc się ni​czym, znik​nął w ciem​no​ści?

– Cza​sa​mi tak z nim by ​wa – rzu ​ca Man​fred od nie​chce​nia, jak​by czy ​tał
w mo​ich my​ślach.

Nie od​po ​wia​dam.
– Wi​docz​nie coś mu​sia​ło się stać – wtrą​ca San​chez, pa​trząc na mnie.
Czy oni wie​dzą? – za​sta​na​wiam się. Czy do​my ​śla​ją się, że mnie i Pe​te​ra

łą​czą zu ​peł​nie in​ne re​la​cje niż ko ​le​żeń​skie?
– Da​my so​bie ra​dę bez nie​go – do​da​je Man ​fred.
– Ale dla​cze​go wy go bro ​ni​cie? – py​tam wresz​cie. – On zni​ka so​bie tak

po pro​stu, a wy, zda​je się, uwa​ża​cie, że to jest w po​rząd ​ku. Mam ra​cję? Wa​‐
szym zda​niem wszyst​ko jest okej?

Obo​je mil​czą.
Sie​dzi​my przez chwi​lę w ci​szy. Po ​tem od​zy​wa się ko​mór​ka Man​fre​da.

Pro​stu ​je swo ​je po​tęż​ne cia​ło, że​by wy ​do​stać te​le​fon z kie​sze​ni, i od​bie​ra.
Słu​cha do​syć dłu ​go. Roz​łą​czyw​szy się, od​wra​ca się do mnie.

– Ja​kiś świa​dek wi​dział Em​mę Boh ​man i Wil​mę pół go​dzi​ny te​mu w jej
daw​nym miej​scu pra​cy. To po ​dob​no dzien​ni​karz, któ​ry pi​sał o Or​rem i kie​‐
dyś spo​tkał się z Em​mą.

– Co ro​bi​my? – py​ta San ​chez.
– Je​dzie​my – od​po​wia​da Man​fred i uru​cha​mia sil​nik.
– Po​cze​kaj – pro​szę go. – Nie mo​że​my zo ​stać jesz​cze tro ​chę? Mo​im zda ​‐

niem ona tu przyj​dzie.
Pa​trzy na mnie zmę​czo​nym wzro ​kiem.
– Szu​ka​my w złym miej​scu. Wra​ca​my.



– Nie. Ja zo​sta​ję.
– Je​dziesz z na​mi – oznaj​mia Man​fred do​syć ostrym to ​nem.
Otwie​ram drzwi i wy​sia​dam. Jest bar​dzo ciem​no, a na chod​ni​ku utwo ​rzy​‐

ła się twar​da sko​ru​pa śnie​gu przy ​kry ​wa​ją​ca lód.
– Zo​sta​ję – po​wta​rzam z na​ci​skiem, od​wra​ca​jąc się do Man​fre​da, któ​ry

zno​wu wy​mie​nia spoj​rze​nia z San​chez.
– Rób, jak chcesz – mó​wi. – Uwa​żam, że po ​win​naś sko​rzy ​stać z oka​zji

i wró​cić do do​mu, że​by prze​spać się pa​rę go​dzin. Nie masz tu nic do ro ​bo​ty.
Zwłasz​cza sa​ma.

Po chwi​li sa​mo​chód zni​ka w ob​ło​ku spa​lin.
Zim​no mi. Lo​do​wa​te po​wie​trze prze​ni​ka przez wil​got​ny pu ​cho​wy

płaszcz, na do​da​tek rę​ka​wicz​ki i czap​kę zo ​sta​wi​łam w sa​mo ​cho​dzie. Na
szczę​ście nie za​po​mnia​łam o no​te​sie, któ ​ry le​ży bez​piecz​nie scho ​wa​ny w we​‐
wnętrz​nej kie​sze​ni płasz​cza. Myśl o tym, że Man ​fred i San ​chez mo​gli​by
prze​czy​tać mo ​je no​tat​ki, wszyst​kie na​zwi​ska i do ​kład ​ne opi​sy wy​glą​du każ​‐
dej oso​by z gru​py do​cho​dze​nio ​wej, i w kon​se​kwen​cji po ​zna​li​by mój pro​‐
blem, prze​ra​ża mnie bar​dziej niż zim​no. Nie ma nic gor​sze​go niż za​że​no​wa​‐
nie tym, co mnie cze​ka.

De​men​cja.
Pa​cjent​ka Kli​ni​ki Pa​mię​ci.
Wy​ma​ga​ją​ca sta​łej opie​ki.
Za​ci​skam pię​ści w kie​sze​niach. Pró​bu​ję nie my​śleć ani o cho ​ro​bie, ani

o mro​zie, któ​ry szczy​pie mnie w po​licz​ki, tyl​ko o Inu​itach. O tym, jak uda​je
im się prze​trwać jed​ną zi​mę za dru​gą mi​mo eks ​tre​mal​nych wa​run​ków. Jak
po​lu​ją i ło​wią ry ​by mi​mo cią​głej ciem​no​ści trwa​ją​cej mie​sią​ca​mi. I jak skła ​‐
da​ją ofia​ry bo​gi​ni mo​rza Sed​nie, aby po​zwo​li​ła im po​lo ​wać na zwie​rzę​ta i nie
wcią​ga​ła ich w mor​ską głę​bi​nę.

Mi​ja pół go​dzi​ny, pod​czas któ ​rej nic się nie dzie​je. Na​cią​gam kap​tur
i jesz​cze moc​niej wci​skam rę​ce do kie​sze​ni. Tu ​pię w miej​scu, że​by roz​grzać
sto​py, i na​gle nie je​stem pew​na, co mam ze so ​bą zro​bić. Dom przy Ka ​pel​l​‐
gränd stoi pu​sty i sa​mot​ny, a ostre ka​wał​ki szkła le​żą​ce na chod​ni​ku pod za​‐
bi​ty ​mi okna​mi po​bły ​sku​ją w świe​tle księ​ży​ca jak ostre kły.

Mo​że Man​fred miał ra​cję. Chy​ba po​win ​nam by​ła po ​je​chać do Gu​nil​li.
Wy​pro​wa​dzi​ła​bym Fri​dę na spa​cer, a po​tem za​szy​ła​bym się w łóż​ku. I spa​ła,
nie na​sta​wia​jąc bu​dzi​ka. Za​po​mnia​ła​bym o tym dniu – i o tym, że Pe​ter wy ​‐
siadł z sa​mo ​cho​du i że mo​je rę​ka​wicz​ki i czap​ka zo​sta​ły na tyl​nym sie​dze​niu.



Przez uła​mek se​kun​dy prze​my ​ka tak ​że myśl, by za​dzwo​nić do Owe​go.
Ale na​wet tu ​taj, kie​dy sto​ję sa​ma w prze​szy​wa​ją​cym do szpi​ku ko​ści zim​nie,
nie wy​da​je się to opcją war​tą roz​wa​że​nia. Już wo​lę ster​czeć sa​mot​nie przed
opusz​czo​nym do ​mem przy Ka​pel​l​gränd choć​by i przez ca​łą noc, niż wró​cić
do wię​zie​nia na Skep ​par​ga​tan.

Ru​szam po​wo ​li w stro​nę ja​rzą​cych się świa​teł Göt​ga​tan. Przy ​sta​ję przed
ja​kimś pu ​bem, wciąż nie​zde​cy​do​wa​na, co zro ​bić – wró​cić do do​mu czy zo ​‐
stać.

I wte​dy ją za​uwa​żam.
Idzie Hög​bergs ​ga​tan, trzy ​ma​jąc ma​łą dziew​czyn​kę za rę​kę. Jej kro​ki są

po​wol​ne, jak​by się wa​ha​ła. Ma wzrok utkwio ​ny w zie​mi. I na​gle uzmy​sła​‐
wiam so​bie, że mu ​szę wy​brać. Czy mam ją za​trzy​mać, za​gad​nąć, czy po​zwo ​‐
lić im obu iść da​lej?

Rów​nież dziew​czyn​ka wle​cze się no ​ga za no​gą, szu​ra bu ​ta​mi po śnie​gu
i raz po raz po​cią​ga rę​kę Em​my do do ​łu, jak​by chcia​ła się jej wy ​rwać. Ma
roz​pię​tą kurt​kę i go ​łą gło ​wę.

Zda​ję so ​bie spra​wę, że je​że​li nic nie zro​bię, ma​łej mo ​że stać się coś złe​‐
go. Na przy ​kład za​mar​z​nie w no​cy na śmierć al​bo zo ​sta​nie gdzieś ukry​ta
i praw​do​po​dob​nie już ni​g​dy jej nie znaj​dzie​my. Je​że​li jed​nak za​cze​pię Em​‐
mę, ry​zy​ku​ję wła​sne ży ​cie.

Ale wła​ści​wie co za ży ​cie mi zo​sta​ło? Co cze​ka mnie po za​koń​cze​niu te​‐
go do​cho​dze​nia?

Kli​ni​ka Pa​mię​ci?
Pod​cho​dzę do Em​my i do dziew​czyn​ki.
– Wiem, co ci zro ​bił Je​sper Or​re – mó​wię.
Em​ma Boh​man za​mie​ra w pół kro​ku i zer​ka na mnie czuj​nie. Ma​ła też

przy​sta​je. Pa​trzy z otwar​tą bu​zią, ale mil​czy. Ja​sne wło ​ski opa​da​ją jej w strą​‐
kach na ra​mio ​na, jak ​by nikt nie cze​sał ich od ty​go​dni. Kurt​ka upstrzo ​na jest
pla​ma​mi we wszyst​kich ko ​lo​rach tę​czy. Wol​ną rę​kę za​ci​ska w piąst​kę, bo
pew​nie jest jej zim​no.

– Słu​cham? – od ​zy​wa się Em​ma.
– Wiem, że cię oszu ​kał i zdra​dził. Tak sa​mo po ​stę​po​wał z in​ny​mi.
Mru ​ga po​wie​ka​mi i uno ​si oczy ku księ​ży​co​wi, któ​ry wi​si cięż​ko na noc​‐

nym nie​bie.
– Kim pa​ni jest? – py ​ta.
– Kimś, kto mnó​stwo wie o Je​spe​rze i o tym, jak po​stę​po​wał.



– Aha. A co pa​ni tu ​taj ro​bi?
Jej głos się ła​mie, czu ​ję, że jest bli​ska pła​czu.
– Hm, co ja tu wła​ści​wie ro ​bię? – po​wta​rzam za nią. – Cze​kam na męż​‐

czy​znę. Męż​czy​znę, któ​ry ni​g​dy nie przyj​dzie.
Pa​trzy mi w oczy i po ​wo​li ki​wa gło​wą.
Ostroż​nie bio ​rę ją za rę​kę.
– Chodź, po​roz​ma​wia​my o tym.
Roz​glą​da się ner​wo ​wo do​oko​ła.
– My mu​si​my iść.
– A mo ​że wej​dzie​my na chwi​lę do środ​ka i tro ​chę się ogrze​je​my? – pro ​‐

po​nu​ję. – Prze​cież nie mo​żesz wiecz​nie ucie​kać, Em​mo.
Gdy wy​po​wia​dam jej imię, w jej spoj ​rze​niu po​ja​wia się po​dejrz​li​wość.

Chy​ba po​peł​ni​łam błąd.
– Kim pa​ni wła​ści​wie jest? Pa​ni jest z po ​li​cji?
– Nie, je​stem…
– Niech się pa​ni od nas od​cze​pi – rzu ​ca i wy​ry​wa rę​kę z nie​spo​dzie​wa​ną

si​łą.
Ro​bię krok do przo ​du. Pró​bu​ję spoj​rzeć jej w oczy, ona jed ​nak jest szyb​‐

sza i wy ​mie​rza mi tak moc​ny cios, że lą​du​ję jak wo​rek na ob​lo​dzo​nym chod​‐
ni​ku. Sły ​szę chrup​nię​cie w szczę​ce i na​gle usta mam peł​ne krwi. Prze​szy​wa​‐
ją​cy ból pro​mie​niu​je aż do ra​mion.

W ostat​niej chwi​li ła​pię ją za no​gę i sta​ram się nie pu​ścić.
– Zo​staw mnie w spo​ko​ju, ty głu ​pi ba​bu​sie! – krzy ​czy i wy ​ry​wa się bez

tru​du.
Po​tem na​gle wi​dzę ją na​de mną – sia​da mi okra​kiem na pier​si i pa​trzy

pro​sto w twarz. Coś po​bły ​sku​je w jej dło​ni. W pierw​szej chwi​li nie ro ​zu​‐
miem, co to, nie do​my​ślam się, co mo ​że za​raz się wy ​da​rzyć. A po​tem roz​po​‐
zna​ję: ona ści​ska w pal​cach du ​że ku​chen​ne no ​życz​ki. W tej sa​mej se​kun​dzie,
kie​dy uno ​si rę​kę i za​mie​rza się na mnie, świat się za​trzy​mu​je i na​gle wi​dzę
wszyst​ko ze zdu ​mie​wa​ją​cą wy ​ra​zi​sto​ścią: fu ​rię w twa​rzy Em​my, Wil​mę, któ​‐
ra przy​glą​da się nam jak za​mu​ro​wa​na, z otwar​tą bu ​zią, krysz​tał​ki śnie​gu
obok mo ​jej gło​wy błysz​czą​ce w bla​sku ulicz​nej lam​py.

I coś jesz​cze.
Za szy​bą pu ​bu sie​dzi przy sto ​li​ku Pe​ter i wpa​tru​je się in​ten​syw​nie w nie​‐

wy ​pi​te jesz​cze pi​wo.
Gdy no​życz​ki prze​bi​ja​ją się przez mój płaszcz, on pro​stu​je się, a je​go



wzrok pa​da na mnie. Na​gle jest w nim i prze​ra​że​nie, i zdzi​wie​nie; na​tych​‐
miast zry​wa się z krze​sła, prze​wra​ca​jąc szklan​kę.

I to wszyst​ko.
Po​tem jest już tyl​ko pa​lą​cy ból i nie​zno​śne zim​no chod​ni​ka. Za​my​kam

oczy, na​gle czu​ję obez​wład​nia​ją​ce zmę​cze​nie. Ból tę​pie​je, za​miast nie​go po ​‐
ja​wia się mi​łe jak puch do​zna​nie, jak​bym le​ża​ła w pie​rzy​nie świe​że​go śnie​gu
al​bo uno​si​ła się kil​ka​dzie​siąt cen​ty​me​trów nad twar​dym ka​mien ​nym chod​ni​‐
kiem, nie​waż​ka i zu ​peł​nie obo​jęt​na na to, co się dzie​je.

Za​pa​da przy​jem​na ci​sza.
Ale wśród te​go wszyst​kie​go czu​ję coś jesz​cze: obec​ność Pe​te​ra, ni​czym

cie​płą dłoń osła​nia​ją​cą mo​ją du ​szę.



Emma

Czte​ry mie​sią​ce póź​niej
 



 
Sie​dzę w nie​du​żym po​ko​iku i wy​glą​dam przez okno. Za gru​bą szy ​bą do​strze​‐
gam ma​łe zie​lo ​ne pą​ki na drze​wach. Alej​ką w do ​le idzie, ko​ły​sząc się jak
kacz​ka, ko​bie​ta w cią​ży. Ja​kiś męż​czy​zna pro​wa​dzi ją pod rę​kę. Do​my​ślam
się, że pew​nie nie​dłu​go ma ro ​dzić i ka​za​no jej po ​spa​ce​ro ​wać, że​by wy​wo​łać
skur​cze po​ro​do​we. Od ​dział po​łoż​ni​czy znaj​du​je się w bu​dyn​ku obok. Da​lej
w głę​bi, za ogrom​ny​mi gma​cha​mi z czer​wo ​nej ce​gły, wi​dać wo​dę. Jest sza​ro​‐
nie​bie​ska, a wiatr utwo ​rzył na jej po ​wierzch​ni bia​łe ba​ran​ki.

Mó​wią, że jest zim​no na dwo​rze.
I że wca​le nie jest tak przy ​jem​nie, jak się wy ​da​je, kie​dy pa​trzy się przez

okno. Nie je​stem w sta​nie po ​wie​dzieć, czy to praw​da. Mi​nę​ło do​kład​nie sie​‐
dem ty​go​dni, od ​kąd zna​la​złam się za tym ce​gla​nym mu ​rem. Przez sie​dem ty​‐
go​dni sie​dzia​łam i wy​glą​da​łam przez te sa​me okna, ob​ser​wo​wa​łam, jak na
ga​łę​ziach pęcz​nie​ją ma​łe, twar​de pą​ki i jak wra​ca​ją wę​drow​ne pta​ki.

Ktoś pu​ka do drzwi. Do środ​ka za​glą​da Urban.
– Na​pi​jesz się ka​wy?
– Wo​lę her​ba​ty – od​po​wia​dam. Wciąż nie mo​gę się na​dzi​wić, że on chy​‐

ba ni​g​dy się nie na​uczy, że nie pi​ję ka​wy. Cho ​ciaż wi​dzi​my się pra​wie co ​‐
dzien​nie od ty ​go​dni, cią ​gle py​ta, czy na​pi​ję się ka​wy. Ca​ły Urban. Mi​mo bły ​‐
sko​tli​wej in​te​li​gen​cji i wy​raź​ne​go za​in ​te​re​so ​wa​nia mną, cza​sa​mi jest zu​peł​‐
nie za​gu​bio​ny. Jak ​by je​go my ​śli zwo ​dzi​ły go nie wia​do​mo do ​kąd, jak​by nie
był na​praw​dę obec​ny tu i te​raz.

Zni​ka, drzwi za​my ​ka​ją się z sap ​nię​ciem. Po kil​ku mi​nu​tach wra​ca. Nie​sie
dwa pa​ru​ją​ce kub​ki, a pod pa​chą trzy​ma no ​tes.

– Pro​szę, two​ja her​ba​ta.
– Dzię​ku ​ję.
Sia​da na ta​bo​re​cie na​prze​ciw mnie i za​kła​da oku ​la​ry w cien​kiej me​ta​lo​‐

wej opraw​ce. Po​tem po​cie​ra so​bie bro ​dę po​kry​tą krót​kim za​ro​stem i czy​ta
no​tat​ki.

Strasz​nie to ko​micz​ne. Wy​glą​da na to, że Urban za wszel​ką ce​nę pró​bu​je
za​cho​wać swe​go ro​dza​ju fa​sa​dę. Jak​by na​sza re​la​cja opie​ra​ła się je​dy​nie na



tym, że on jest le​ka​rzem, a ja pa​cjent​ką. Jak​by chciał za​prze​czyć praw​dzie.
Uśmie​cham się, bo nic nie mo​gę na to po ​ra​dzić, ale sy ​tu​acja jest ab ​sur​dal​na.
Prze​cież za​le​d​wie kil​ka dni te​mu le​że​li​śmy ra​zem w mo​im łóż​ku. By ​li​śmy
tak bli​sko sie​bie, jak tyl​ko to moż​li​we mię​dzy dwoj​giem lu​dzi. A te​raz on
sie​dzi tu​taj i uda​je, że prze​glą​da no​tat​ki na mój te​mat jak pierw​szy lep​szy le​‐
karz.

Spo​glą​da na mnie.
– Co cię tak cie​szy? Prze​ga​pi​łem coś?
– Nie, tyl​ko…
Nie koń​czę zda​nia, po​nie​waż do​brze wiem, w czym rzecz. Je​śli ma​my

da​lej się w to ba​wić, to mu ​szę przy​jąć je​go wa​run ​ki. Praw​do​po​dob​nie mę​czą
go wy​rzu ​ty su​mie​nia za to, co zro ​bił. Nie​wy​klu​czo​ne, że gdy ​by wszyst​ko się
wy​da​ło, na​wet stra​cił​by pra​cę. Sko ​ro bar​dziej mu od​po​wia​da uda​wa​nie, że
nic się nie sta​ło, mu ​szę to za​ak​cep​to ​wać.

Zdej​mu​je oku ​la​ry i od ​kła​da no​tes.
– Jak się dzi​siaj czu​jesz, Em​mo?
Wy​pi​nam pierś do przo​du i ni​by przy​pad ​kiem lek​ko zsu​wam swe​ter

z jed​ne​go ra​mie​nia.
– Od cze​go mam za​cząć?



Hanne

 



 
Tak wy​obra​ża​łam so​bie wiecz​ność.

Wszyst​ko jest bia​łe, roz​my ​te i pa​nu​je ci​sza. A mróz, cią​gle obec​ny, nie
wia​do​mo dla​cze​go nie wy ​da​je się już do​tkli​wy. Po pro​stu jest, jak mo ​rze,
pta​ki i bo​gi​ni Sed ​na, któ​ra czu ​wa w gra​na​to ​wo​czar​nej głę​bi​nie.

Przede mną le​ży cmen ​tarz w Ku​lu​suk, a za la​sem pro​stych, bia​łych,
drew​nia​nych krzy​ży roz​po​ście​ra się mo​rze, któ​re na ho ​ry​zon​cie łą​czy się
z nie​bem. Gó​ry od​bi​ja​ją się w spo​koj​nych wo​dach cie​śni​ny Tor​su ​ut Tu​noq,
a po jej po​wierzch ​ni prze​su ​wa​ją się ogrom​ne, tur​ku​so ​wo​nie​bie​skie blo​ki
skal​ne.

Krzy​że Inu​itów są bez​i​mien​ne.
Gdy ktoś umie​ra, je​go imię prze​cho​dzi na no​wo na​ro​dzo​ne dziec​ko i ży ​‐

cie trwa da​lej. To pięk​ne, my​ślę. Ja też chcę mieć kie​dyś bez​i​mien​ny bia​ły
krzyż z drew​na za​miast klo​ca z gra​ni​tu ze zło ​tym na​pi​sem. Mo ​że zo ​sta​nę po ​‐
cho​wa​na tak​że tu​taj, na wzgó​rzu, gdzie zie ​mia ni​g​dy nie roz​ma​rza i trze​ba ją
roz​ku​wać.

Pe​ter sta​je obok. Obej​mu​je mnie wpół i pa​trzy na cie​śni​nę. Ogar​nia mnie
fa​la szczę​ścia, że przy​je​chał tu ze mną, prze​mie​rzył pół świa​ta, by zo ​ba​czyć
ląd, o któ​rym śni​łam przez ty ​le lat.

Głę​bo​ka ra​na w brzu​chu po no ​życz​kach już się za​go​iła. Le​ka​rze po​wie​‐
dzie​li, że mia​łam du ​żo szczę​ścia. Nie​po​ję​te​go szczę ​ścia. Gdy​by nie no​tes,
któ​ry le​żał w we​wnętrz​nej kie​sze​ni i czę​ścio​wo za​blo​ko​wał ostrze, pew​nie
bym już nie ży​ła. Cios zo ​stał za​da​ny z ogrom​ną si​łą, a wą​tro ​ba, któ​rą od no​‐
ży​czek dzie​li​ło za​le​d​wie kil​ka mi​li​me​trów, jest bar​dzo wraż​li​wym or​ga​nem.

Tak więc ura​to ​wa​ły mnie mój wła​sny zmysł po ​rząd​ku i strach przed utra​‐
tą kon​tro​li.

To nie​mal za​baw​ne.
Dzię​ki te​mu Pe​ter miał czas, aby wy ​paść z pu​bu i obez​wład​nić Em​mę,

a po​tem we​zwać po ​moc.
Jesz​cze te​go sa​me​go wie​czo​ru po ​je​chał do Al​bi​na, po tym jak Em​ma zo​‐

sta​ła już prze​ję​ta przez od ​po​wied ​nie służ​by, a Wil​ma zna​la​zła się pod opie ​ką



wła​ści​wych osób. Na​dal jed​nak nie chce mi wy​ja​śnić, dla​cze​go je​go re ​la​cja
z sy​nem jest ta​ka, ja​ka jest. Mu​szę to za​ak​cep​to​wać. Po ​go​dzić się z tym. Tak
jak on go​dzi się z mo ​ją cho​ro​bą.

Spo​glą​dam na nie​go. Chy​ba się lek​ko uśmie​cha, cho ​ciaż nie je​stem pew​‐
na. Mo​że tyl​ko mru​ży oczy, ośle​pio ​ny ja​skra​wym bia​łym świa​tłem.

Ma na​dzie​ję, że mi się po​lep​szy. Wiem to. Wiem tak​że, że nie chce mnie
stra​cić dla cho​ro ​by. Ale zda​ję so​bie spra​wę rów​nież z te​go, że to nie​unik ​nio ​‐
ne. Pew​ne​go dnia osu ​nę się w za​po​mnie​nie i sta​nie się do​kład ​nie to, cze​go on
się oba​wia.

Ale nie dzi​siaj.
I w grun​cie rze​czy chy​ba je​dy​nie to się li​czy, praw​da?



Podziękowania

 



 
Chcę ser​decz​nie po ​dzię​ko​wać wszyst​kim, któ​rzy wspie​ra​jąc mnie, ma​ją swój
udział w pra​cy nad po​wie​ścią Stą​pa​jąc po cien ​kim lo​dzie. Przede wszyst​kim
dzię​ku​ję mo​jej wy ​daw​czy​ni Sa​rze, mo ​jej re​dak​tor​ce Ka​ta​ri​nie oraz po​zo​sta​‐
łym współ​pra​cow​ni​kom wy​daw​nic​twa Wahl​ström & Wid ​strand, a tak ​że
agent​kom Astri i Chri​sti​ne z Ah​lan ​der Agen ​cy.

Je​stem rów​nież do​zgon​nie wdzięcz​na tym, któ ​rzy prze​czy​ta​li ma ​nu​skrypt
i bar​dzo mi po​mo ​gli, prze​ka​zu​jąc istot​ne in​for​ma​cje i uwa​gi z róż​nych dzie ​‐
dzin, po​cząw​szy od me​dy​cy​ny są​do​wej, skoń​czyw​szy na kwe​stiach z za​kre​su
kry​mi​na​li​sty ​ki, czy​li: Evie von Vo​gel​sang, Mar​ti​no​wi Csa​tlo ​so​wi, Ci​nie Jen​‐
ne​hov i Kri​sti​nie Ohls ​son.

Pra​gnę wresz​cie po ​dzię​ko​wać swo​jej ro​dzi​nie i przy​ja​cio​łom za zro​zu​‐
mie​nie i peł​ne otu​chy sło ​wa pod​czas pra​cy nad tą po​wie​ścią. Bez wa​szej mi​‐
ło​ści i cier​pli​wo​ści nie po​wsta​ła​by żad​na książ​ka!

Ca​mil​la Gre​be
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[1] Naj​więk​sza w Szwe​cji sieć skle​pów se​cond hand. (Wszyst​kie
przy​pi​sy po ​cho​dzą od tłu​macz​ki).

[2] Front na​tio​nal de li​béra​tion du Sud Vi​êt Nam – Front Wy ​‐
zwo​le​nia Wiet​na​mu Po ​łu​dnio​we​go.

[3] Cen ​trum han​dlo​we w dziel​ni​cy Söder​malm.
[4] Vän​ster​par​tiet Kom​mu​ni​ster​na – Ko​mu​ni​stycz​na Par​tia Le​‐

wi​cy.
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